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Powiem słów kilka na wstępie, zkąd  się wzięła ta praca. Oddany 
poszukiwaniom historycznym , k tó reby  się przyczyniły do wyświecenia 
szeregu stosunków naszych internacyonalnych w ostatnich wiekach, szu­
kając przeszłości Polski na kanwie historyi powszechnej i w świetle o- 
gólnego obrazu dziejów przyglądając  się naszym dziejom, już przez 
sam rodzaj mego przedsięw zięcia  zmuszony byłem  starać  się o takie 
materyały, których zazwyczaj nie znachodzi się w źródłach  i bibliote­
kach krajowych. W tym celu puściwszy się na dość odległą pielgrzym­
kę mniemałem, iż nie zboczę  z drogi a przynajmniej że czasu nie stra­
cę, jeśli zajrzę  do zbiorów polskich, które utworzyły się w Paryżu  
w pośród  tułactwa dwudziestoletniego. Zajrzawszy, zapoznałem  się 
z niemi bliżej, a widząc i zbiory poważne i w nich przedmioty dla każde­
go miłośnika starożytności interesujące, sądziłem  rz e c z ą  s łuszną  dać o 
nich wiadomość.

Aż do połowy XV wieku wolno było nauce, a w ogóle wszelkim ży­
wiołom cywilizacyi, k ryć  się w nieznanych zakątkach bez korzyści dla 
m assy  pracowników na tym  wielkim warsztacie pow szechnym ; dzisiaj, 
mniemam, kto zebrane  skarby  wiedzy chowa w zaciszu, kto o nich znać 
nie daje i drugim użytkować nie dozwala, ten popełnia grzech przeciw  
wynalazkowi druku. Ze zbiorami starożytności tak się m a, jak  i z in- 
nemi zbiorami wiedzy. Nie inny jes t  cel wszelkiej p racy ,  tylko aby 
p rąd  światła popchnąć  i stawiwszy je  w yżej,  rozsze rzyć  jego  blask , a 
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kto  celu tego chybia, ten jedno  czyni, co gdyby nic nie wiedział lub nic 
nie zebrał. Wartości bezw zględnej człowieka, zbioru lub instytucyi już 
dzisiaj ocenie nie podobna; wszelka p raca , m yśl, wynalazek, wszelka 
nauka, cnota lub instytucya w społeczeństw ie o tyle są  w arte ,  o ile 
s ą  produkcyjne, o ile są  drugim przydatne. W artość bierna j e s t  dzisiaj 
wartością żadną.

Ludzie naukowi s ą  jako  pod różn icy ,  k tórzy z różnych stron wdzie­
ra ją  się na jedno  pasm o gór. W  tej d ro d ze  nowe odkryw ają  światy, 
wytykają  doń ścieszki i wywieszają chorągiewki, aby pracującym  wspól­
nie dać znać o sobie i późniejszych pątników uwiadomić, na czem po 
przednicy  stanęli. Bez tych sygnałów, które  są  jakoby  słowa zamarzłe, 
legendy w yszłe  z ust k rzepnącego  od zimna pątn ika , k ierunek ducha 
ludzkiego miasto iść w górę, szedłby po równinie m arszcząc  się w rą ­
bek. Takich sygnałów, tego ciągłego dawania znać o sob ie ,  niema po­
m iędzy archeologami, przynajmniej polskimi. Niemal każdy z nich uwi­
n ą ł  się jak  pa jąk  we w łasną  siatkę i do niej nowe codzień łupy  g rom a­
dzi. W braku ogólniejszej myśli, k tóra bez stykania się z ludźmi nie 
p rzychodzi,  każdy  zwija nici na w łasny kłębek, i w miejsce coby mieli 
budow ać wspólnemi siły jed en  pan teon ,  wszyscy mało co wznieśli się 
nad fundamenta. Ztąd wiele pracy  i kosztów nadaremnych. Tak n. p. 
je s t  osobny oddział p racow ników  szpera jących  po archiwach i bibliote­
kach zagranicznych. Mniej więcej wybierają  oni wszystko, co napotkają, 
za  czem  idzie, że nieraz wielu lęż  sam ą robotę  powtarza, sili się na od ­
czytanie lub p rzekop iow an ie  tego, co inny już  dawno w ydobył i schował 
do kantorka. Ileż to czasu zmarnowanego, a czasu tych właśnie ludzi, 
co się koło przeszłości k rzą ta ją ,  ludzi, których w naszym narodzie  ni­
gdy dosyć. Nie inaczej je s t  ze  zbieraczami ks iążek , mapp i wreszcie 
sztychów. W zajemna o sobie i o naszych zbiorach niewiadomość, nie­
znajomość targów antykwarskich zamiejscowych, bywa p rzyczyną  wielu 
strat, próżno  wyrzuconych kosztów.

Na zaradzenie  tym niedogodnościom by łby  środek łatwy, bo na cza­
sie a tak dalece na czasie, iż być  może, że w chwili, k iedy to piszę, już 
koło exekucyi onego ktoś chodzi. Zaprzeczyć nie można , że dzisiaj 
w  całój Polsce obudził się ruch archeologiczny głębszy  i powszechniej­
szy  niż w czasach najświetniejszych dla bibliotekarstwa, to je s t  za Księ­
stwa W arszawskiego. W tedy  grom adzono po 'w iększej części same tyl­
ko książki i o nich pisano ; później rzucono się na stare broszury, a p ó ­
źniej je szcze  koło sztychów, map i obrazów, koło numizmatów, medali 
i p ieczęci k rzą tać  się poczęto. Nie masz miasta większego, gdzieby nie 
wychodziła  jakaś archeologiczna publikacya. Wszelako dzieła te, czy za­
mierzone czy już  ku końcowi będące , zam knęły  się w pojedynczych za­
k resach ,  zatem ogółu nie obejm ują i zostawiają wiele m ateryałów  nie­
tkniętych. W takiej epoce  czas  właśnie pomyśleć o peryodycznem  
piśmie archeologicznem, w ydaw anem  z rycinami kolorowanemi. Niech­
by  to by ł skarbiec powszechny, do k tóregoby się zbiegały zew sząd  ko­
sztowności ; w nim znalazłoby się miejsce na wiadomości o sztychach i
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obrazach, o kosztownościach polskich, zb ro jach , narzędziach , zgoła za ­
bytkach wszelkiego rodzaju. Takie pismo, przedsięwzięte  przez księga­
rza  lub zamożnego zbieracza, mogłoby, ja k  mniemam, stac o swoich si­
łach i przyniosłoby nieocenione korzyści. Onoby rozpowszechniło, ro z ­
prowadziło po dworach szlacheckich i miejskich salonach znajomość i 
miłość starożytności krajowych; onoby posłużyło zbieraczowi jako miej­
sce schadzki, jako bióro informacyjne, jako źródło  wiadomości; ono 
wreszcie raz  na zaw sze uwolniłoby nas od tej pracy  Danaidowej cią­
głego zbierania i ciągłej utraty zbiorów , boby  najosobliwszą rzadkość, 
najinteresowniejszy zabytek uwieczniło i dla wszystkich uczyniło przy- 
stępnem.

Zanim myśl ta trafi do którego z gorliwszych patryotów lub energi­
czniejszych księgarzy, mniemam, że niniejsza wiadomość o starożytno­
ściach polskich w Paryżu  nie będzie  bezużyteczną. Opisując zbiory, 
wolen byłem przym usu systematyczno - h istorycznego, ale nasuwała mi 
się sposobność  ogłoszenia wielu szczegółów mniej dotąd znanych, mia­
nowicie co do sztychów. Piwarskiego opis katalogowy rycin Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, rozpraw a o sztycbarzach polskich Pawlikowskie­
go, Soczyńskiego kilka urywków i Kielesińskiego ogólny rzu t  oka na zbio­
ry polskie; — oto mniej więcej wszystko (pom inąw szy  nieznane mi j e ­
szcze prace Sobieszczańskiego i Kraszewskiego), co do tąd  do historyi 
sztycharstwa polskiego posiadamy. Prace te są  bardzo  niedostateczne. 
Co do mnie, prze jrzaw szy  kilka zbiorów, mając pod ręk ą  wielki gabinet 
rycin przy  bibliotece królewskiej, zasilany wiadomościami p. Cichowskie- 
go, mogłem widzieć i opisać wiele rycin i wielu autorow dotąd wcale 
n ieznanych albo niedokładnie.

Jest zbiorów polskich w Paryżu  kilka. O prócz nader  szacownych 
pamiątek ze zbiorów Sieniawskich, są zbiory rycin p. Cichowskiego i ks. 
Wład. Czartoryskiego; je s t  biblioteka polska i tak zwana wileńska; są  
kolekcye wypisów archiwowych u pana Chodźki i w bibliotece polskiej. 
Zwolna, ciągłą p racą  i nieustannemi zabiegami, oszczędnością  nieraz na 
pierwszych potrzebach życia, groszem, który trzeba było dzielić m iędzy 
miłością starożytności i miłością bliźniego, potw orzyły  się te  zbiory, 
żywe pomniki patryotyzmu ludzi, którzy już raz wycisnąwszy pieczęc 
poświęcenia na karcie swego żywota, szli drogą zaczętą  i wedle możno­
ści pracowali kolo pospolitej rzeczy. Nie mogąc orężem  dobić się oj­
czystej ziemi, w to myśl i staranie swe włożyli, aby pam ięć dawnej chwa­
ły przechow ać a własne tułaclwo p rzekazać  w dzięcznemu wspomnieniu 
rodaków, którzy z ich instytucyi i z ich zbiorów korzystać będą.

Zw ykłajest  kolej opinii ludzkich skakać z jednej ostateczności w drugą. 
Tą koleją poszła opinia wielkiej części ludności krajowej. W  pierwszej epo­
ce zeszłego dwudziestolecia, naród pozbawiony na własnej ziemi naj­
przedniejszej krwi, uważał emigracyą jako moralnego przewodnika, i we­
dle jej woli siły swe i chęci szykował. W ówczas w sferze moralnej 
narodu władza leżała na ziemi, i kto pierwszy schylił s ię ,aby  j ą  podnieść, 
tem u się poddawali nieledwie wszyscy. Ludzie zbyt śmieli chwycili za
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wiosła i pokazało s ię ,  że  okrętem można sterować tylko na okręcie, bo 
inaczej snadno ud erzy ć  o n ieprzew idzianą rafę. Więc w czem jednych 
zarozumiałość lub lekkomyślność chybiła, w tern odczarowani adepci szu­
kali winy czerniącej ogół tu ła c lw a , sami się najmniej czując do błędu, 
iż pomagali ludziom za małym do przodownictwa narodowi. I rozcią- 
gniono solidarność potępienia na ca łą  emigracyą.

Przystoi zapew ne ludziom dojrzałym przez  n ieszczęścia, aby sami 
około swego dobra  radzili, lecz kiedy uczeń zrywa z mistrzem stosunki 
uległości, chować powinien związki krwi i przyjaźni. Zapew ne, pod 
względem  politycznym już  nie m am y czego uczyć się od emigracyi, ale 
są  w mej świetne p rzyk łady  cnót narodowych i chrześciańskich, którym 
warto się p rzy jrzeć  ku własnem u zbudowaniu Są dzieła wysileń nie­
w ypow iedz ianych , są  instytucye i zakłady naukow e, które istnieć po ­
winny raz dla tego, że są  pożyteczne, powtóre, że z ich upadkiem cześć 
narodow a odniosłaby szwank.

Od roku 1831 je szcze  historya nasza szczytniejszą walką pochlu­
bić się nie może. Kto bierze udział w chwale, nie powinien się wzdry- 
gać ciężaru. W dawnej Rzeczypospolitej by ł  zwyczaj ta k i : skoro mąż 
idąc tam, gdzie go wzywała potrzeba  k ra ju ,  zaniedbał swoją ojcowiznę 
i me odbieżał szeregów, choćby ona gorzała lub pustoszała , skoro lata 
swe i zdrowie i majętność sterał na usługach Rzeczypospolitej, to Rzecz­
pospolita n iechcąc, aby kto żałował swych dla niej us ług , darzyła ęo 
majętnością publiczną, zowiąc j ą  panią bene meritorum. Wiedzieli bo­
wiem starzy, że bogactwem krajowem jes t  zapas ofiar i czynów bohate r­
skich. Z nich się składa Herbarz klejnotów sz lache tnych , z nich się 
tworzy źródło , zkąd płynie woda chrztu. Więc dbając  p rzedew szy- 
stkiem o to bogactwo ducha, czcili ludzi, co grosz tego rodzaju do sk a r­
bony dziejowej wrzucili.

Muzeum Adolfa Cicliowskicgo.

Jeśli czterdzieści lat spędzonych  na służbie krajowej, ośm długich 
lat ciężkiego więzienia, wszystkie godziny życia niezajęte publicznemi 
obowiązkami oddane na posługę bliźnim, wszystkie zasoby materyalne 
z pożytkiem dla kraju zużyte, se rce  gorące  i p rzystępne wszelkiego ro ­
dzaju boleściom, żywot cichy i pełen chrześciańskiego poświęcenia 
ichrześciańskiej wytrwałości, pracowitość niestrudzona obok skromności 
i n iewyczerpanego pobłażania, jeśli te przymioty i te dzieła m ogą wy­
jednać  u narodu  szacunek i wdzięczną pamięć, to bez wątpienia Cicho- 
wski ma do nich prawo. Urodzony w W arszawie w r. 1794, w chwili 
ostatniego zadrgnienia dawnej Polski, je s t  jednym  z tych mężów, co z so 
ią  na świat przynieśli ducha ofiary i patryotyzmu, i jakoby  trudami ca 

w 8|°  Z^Cia 0dP°kul0wać cllcieli g rzeszną nieczynność swych dziadów 
V 6 r. życia wstąpił do wojska Ks. W arszaw sk iego ; odbył kampanie z r'
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1812, 1813  i 1814, i ozdobiony krzyżem  logii honorowej wróciwszy 
do kraju, mimo dość znacznego majątku w szedł do służby cywilnej. 
W r. 1821 wspólnie z Łukasińskim, Morawskim, Umińskim, Kniaziewi* 
czem i innymi założył Towarzystwo patryotyczne, za co, gdy się rzecz od­
kryła, zamkniony w więzieniu, przesiedział wniem następne lata do r. 1828. 
l e n  ustęp jego  życia znany je s t  z dziadów Mickiewicza i Mochnackiego 
Historyi powstania.

Cierpienia więzienne odjęły mu zdrowie i złamały ciało, lecz z pier­
wszym dniem powstania, jak  mu siły dozwalały, chciał s łużyć sprawie 
publicznej. Mianowany p rezesem  Komissyi budowli publicznych, z e ­
bra ł  u siebie ludzi najzdolniejszego pióra i aż do końca powstania wy­
dawał Kuryera Polskiego. Ci, co tej epoki własną pamięcią sięgają, 
wiedzą jaki wpływ wywierało to pismo na k ierunek opinii ówczesnej. 
W raz z R ządem  narodowym  i armią opuścił stolicę i wyjechał z żoną 
do Drezna, gdzie ścisłą przyjaźnią po łączy ł  się z kaszl. Wodzyńskim 
i jen. Wojczyńskim. Strata żony i klęski prywatne podały  mu myśl 
szukania pociechy w miłości dawnych zabytków Polski. W nich on 
znajdował obraz i wspomnienie tego, czemu całe swe życie poświęcał; 
w nich znalazł sposób służenia krajowi uchowująć od zagłady świadków 
jego chwały; w nich znajdował materyały  do historyi naszego życia w e­
wnętrznego, sztuk pięknych, i spodziewał się u tw orzyć  szkołę, z k tó re j- 
by nasi malarze historyczni pom oc i naukę czerpali. Ograniczał się na 
rzeczach polskich, mniej dbając  o liczbę pomników jak  o wartość histo­
ryczną, artystyczność lub inną osobliwość. Z Drezna, mając już  nie m a­
ły zapas tek, udał się w r. 1835  do Paryża. Tu otworzyło się dla nie­
go nowe pole. Mnostwo emigrantów", którym czy nieznajomość języka, 
czy brak odpowiedniego wykształcenia, czy zrujnowane siły, czy nako- 
niec trudność dostania zarobku w kraju lak bogatym w zdolności w sz e l ­
kiego rodzaju jak h rancva, nie pozwalały w yszukać środków utrzymania, 
oddanych było najsroższej nędzy. Szlachetna pani, której sama pozy- 
cya przyznaw ała  zaszczy t ale i ciężkie trudy protektorki ubogich P o ­
laków, pełniąc z zupe łną  siebie abnegacyą  obowiązki dobrowolnej mis­
sy i, księżna Adamowa Czartoryska, która  dzieląc życie emigranckie nie 
widziała innego dla siebie celu, jak  nieustanne staranie o ulżenie nędzy 
swych rodakow, znalazła w p. Cichowskim niespracowanego pomocnika, 
a p raw ą rękę od chwili założenia Instytutu panien. Winien zakład ten 
początek swoj i kwitnienie przedew szystk jfm  szlachetnym uczuciom 
księżnej, ale winien je s t  p rzy  tern wiele rozw adze  i gorliwości, z jaką  p. 
C. pod nadzorem księżnej zakładem tym kieruje.

W Paryżu znalazł p. C. bogate  źródła do swoich zbiorów, lecz nie 
przesta jąc  na antykwaryuszach paryzkich, szukał pamiątek polskich w szę­
dzie, gdzie mógł znaleźć rzetelnego pełnomocnika. P rzy  tak wielkiem 
zamiłowaniu starożytności, ileż to trzeba było cierpliwości na zwłokę, 
niedbałość i dość pow szechną u Polaków niechęć korespondowania; ile 
wydatków i ile wżyciu pryw atnem  oszczędności, aby p rzy  miernych za­
sobach znaleźć zaw sze gotowy kapitał na zdarzające  się kupna. Nie-
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jed en  przedmiot t rzeba  było sprow adzać  o kilkaset mil i płacić za n ie­
go po kilkaset lub tysiąc franków, na niejeden zm uszony by ł czekać 
przez dziesięć i więcej lat. Ale nie zrażając  się niczem, zb iera jąc  c ią ­
gle, zg łaszając  się na wszystkie strony, mimo wielu trudności i wielu 
zawodów zeb ra ł  muzeum w Polsce jedyne, pe łne  rzeczy ważnych, inte­
resujących i zkąd inąd wcale nieznanych. W ciągu dwudziestu nie­
spełna lat piętnaście oddziałów swego zbioru wypełnić tysiącam i sztuk, 
to zdaje się p rzechodzić  możność prywatnego człowieka! Bo nie dość 
p ieniędzy na utworzenie podobnego m u z e u m ; trzeba i trafu szczęśliw e­
go, t rzeba  wielkiej czynności, t rzeba  pomocy od drugich i n ieskończo­
nego wytrwania. —  I nie dość na tern, że tyle ważnych rzeczy  zebrał, 
ale wolen od wszelkiej manii zbierackiej, każdem u wstęp otwiera i jeśli 
widzi, że zamiar jes t  pożyteczny, wszystkiego z chęcią udziela dla n a ­
uki. Zbiór jego je s t  szkołą  polskich malarzy i sz tycharzy w Paryżu, 
i jeśli widzimy teraz p race  ich popraw niejsze i wierniejsze pod w zglę­
dem historycznej prawdy, to tylko p. Cichowskiemu zawdzięczać n a ­
leży. Ja sam niebyłbym zdolny ułożyć niniejszego opisu jego  muzeum, 
gdyby mi z niesłychaną (w  dziejach bibliotekarstwa) uprzejm ością  
nie użyczał do domu najrzadszych rycin i dzieł, często unikatów.

Przyznaję , iż nie bez kłopotu zabierałem  się do opisu niniejszego 
zbioru. Bo jak  opisać muzeum  takie, w którem n. p. rycin (razem z ksią- 
żkowemi) je s t  p rzesz ło  30 ,000 . Czy mam spisywać katalogowo, czy 
też przestać  na statystycznym obrachunku? — Szukałem drogi najkrótszej, 
lecz z drugiej s trony przyszła  mi myśl, że nie mamy dotąd  obszerniej-  
śzej wiadomości o rycinach polskich, ani dykcyonarza  naszych rytowni­
ków. Niemcy, Francuzi, Anglicy. Włosi, m a ją  ich do zbytku; oni spi­
sali wszystkie dzieła celniejszych artystów, poukładali słowniki mono- 
grammów, rycin i dzieł rzadkich. U nich też zbieracz znajduje nieskoń­
czone ułatwienia. —  A u n a s?  U nas zbiory rycin dopiero od dw udzie­
stu kilku lat tworzyć się poczęły, ale każden zbiera na w łasną rękę, w ła­
snym wózkiem, nie pytając, co lam inny posiada. Każden z naszych zbie­
raczy nabywał wiadomości o sztycharzach polskich w łasną  pracą, d o ­
świadczeniem i często opłaceniem frycowego. Nie ma nikogo, ktoby mógł 
dać radę, ktoby objaśnił co do rzadkości, ceny i historyi ryciny ; żadnej 
książki, k tóraby mogła nauczyć. Ci, co zbierali, znają Falków, Hondni- 
sów, Johnów, Płońskich, ale nie może żaden powiedzieć, ile je s t  rycin 
tego a tego szlycharza, ile kióra  z nich warta. Często przesadzone  ma­
ją  w yobrażenia  o rzadkości i cenach, często nie dość oceniają wartość 
posiadanój sztuki. I rzecz prosta, bo nie ma żadnej komunikacyi mię­
dzy amatorami. Niektóre ryciny dochodzą  bajecznych cen w Paryżu, 
które  są pospolite w Amsterdamie lub Wiedniu, i przeciwnie. Nie je d n e ­
mu się zdaje, że posiada kruka  białego mając A uyust.i III .  Balechoux, lub 
że otwarcie Paham entu  Ziarnka je s t  unikatem, kiedy pierwszego dość 
często znaleźć można po sklepach, drugiego ja  sam widziałem kilka 
egzemplarzy.
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Umyśliłem więc, opisując zbiory  rycin polskich w Paryżu, trzymać 

się następnój metody. Pomijam nie wyszczególniając rzeczy zwykłe lub 
obejmuję l iczbą; wspominam o rzeczach  ważniejszych, rzadszych, b a r ­
dziej interesownych lub takich, do których wiąże się boczna okoliczność 
także zaś ryc iny , których znam  zaledwo kilka egzemplarzy albo nie 
znam więcej nad jeden, albo też których opisanie zkąd inąd może być 
pożądane, szeroko i szczegółow o opisuję i wymierzam. Z pod tej re- 
guły wyjmuję wszakże Falka, którego pomijam zaledwo liczbę wspomi- 
nając, a to z powodu, iż monografią jego  osobną wkrótce ogłoszę. Mnie­
małem, że tym trybem opisu, jeśli nic ułożę artykułu przyjem nego do 
czytania (o co mi w tej chwili nic chodzi), wyświadczę początkowym id o -  
świadczenszym zbieraczom  przysługę  i wiadomość o rycinach i rytowni­
kach polskich nieco upowszechnię. Przyjmuję z góry zarzuty niedokła­
dności, niekompletności i. t. d., chciałbym tylko wywołać zb ieraczy do r u ­
chu piśmiennego, a może rzucona przezem nie tu i owdzie wiadomość 
na ciekawsze odkrycia poprowadzi.

Tyle co do opisu rycin; o książkach rzadkich, manuskryptach i innych 
osobliwościach w swojem miejscu.

Zbiór p. Cichowskiego dzieli się na wiele gałęzi. Oprócz rycin, do 
k tórych należą sztychy (a tych je s t  kilkanaście oddziałów), litografie i d rze­
woryty, s ą  ręczne  rysunki i akwarelle, są  obrazy  historyczne i portre ty  
olejne, miniatury, emalie, daguerotypy. Są książki, książki z polskie- 
mi rycinami, książki z bibliotek królów polskich, książki rzadkie zagra­
niczne o Polsce traktujące. Jęst  wiele manuskryptów i osobny zbiór 
autografów. Są  popiersia i statuetki polskie, medaliony i medale, r ó ­
żnego rodzaju  szkła dawne polskie, rozmaite sp rzę ty  z XVI, XVII i da- 
wniejszych nawet wieków; są  rozmaite narzędzia  b ęd ące  niegdy w ła­
snością s łynnych w dziejach naszych mężów. Zbiór relikwii polskich 
składa się z włosów, szal i innych szczątków  z trumien królów polskich, 
wojowników i innych mężów dobrze  Rzeczypospolitej zasłużonych. Emi- 
gracya polska znalazła lulaj dla siebie miejsce, a różne  jej epizody i o b ra ­
zy zew nętrznego i w ew nętrznego życia mają swych reprezen tan tów  
w odpowiednich zabytkach.

Oddział rysunków ręcznych malarzy polskich je s t  tak bogaty , że 
zawiera niemal wszystkie ka tegorye , na k tóre  się rozpada ją  zwykłe 
zbiory sztychów i litografii. P. C. posiada w znacznej liczbie p race  ta­
kich nawet malarzy z wieków dawniejszych, k tórzy  miłośnikom polskim 
zaledwo z imienia są  znani.

Teka ręcznych  robot Orłowskiego obejmuje kilkadziesiąt początko­
w ych rysunków  piórem, na k tórych artysta  zaprawiał się. Najulubień- 
szym znać O. przedmiotem byli kozacy; to też je s t  tu kilka arkuszy za ­
rysow anych  kozakami pieszo i konno, w pokoju i bitwie, w p rze różnych  
sytuacyach. Malarz szukał wzorów swoich w naturze i powtarzał je  
z historyczną wiernością. Zostawił z r. 1794  niemal kom plet kostiu­
mów^ armii polskiej i rossyjskiej, obrazki szlachty i mieszczanów, ele­
gantów warszawskich z końca z. w. na koniach z obstrzyżonem i uszami
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i. t. d. W r. <795 studyował pole Maciejowickie i wykończył dwa zna­
cznej wielkości obrazy  tej bitwy, które w r. 1802 w Paryża  Norblin 
ostatecznie wypracował. P. Cichowski posiada także dość wielki ry ­
sunek O.: Obóz pod Szkalmierzem.

Wątpię, aby  można więcej zebrać  rysunków oryginalnych Norbiina 
niźli ich posiada p. C. Norblin w r. 1794  mieszkał w W arszawie; z okna 
swojego widział większą część wypadków, które  się naów czas w stolicy 
Polski z d a rz y ły ; znał dobrze  Polaków i ich życie publiczne i prywatne, 
a obdarzony  niepospolitym talentem zostawił wiele robót, które są  w y­
sokiej wartości tak pod względem  artystycznym jak  historycznym. P. 
G. posiada Norbiina przeszło 2 0 0  oryginalnych robót. Do najlepszych, 
najbardziej charakterystycznych, policzyłbym obrazy sejmikowe i j a r ­
marczne. Pełno w nich figur żywych, prawdziwych, scen oryginalnych 
i tak polskich, że pa trząc  na nie zdaje nam się czytać opisy naszych ar- 
cymistrzów. Szlachta polska Norbiina je s t  nieporównanie u tra f iona ; 
jed en  szlachcic czyta z ciekawością manifest, koło niego formuje się 
kółko, k tóre  gotuje się już  do dyskussvi. Z boku wchodzi p. podko­
morzy, k tórego z winnym respektem  witają ściskając za kolana. Tam 
żwawa toczy się dysputa, tam już  przyszło  do b i tk i : w padają  na siebie 
z dobytemi szablami; tumult, zamięszanie, na  które z ciekawością i s tra­
chem pa trzą  się żydki i włościanie. Spieszą godzić poważniejsi, nowa 
tworzy się g r u p a ; obie strony wykładają swe pretensye, słuchają obu 
z należytem uwzględnieniem pacyfikatorowie, a z kościoła i z dzwonnicy 
nowy orszak szlachty przybywa. O brazy te wielkiej wartości tak pod 
względem kompozycyi jak praw dy historycznej (robione tuszem  i sepią) 
zasługują  na wydanie. Niemniej godnemi uwagi są :  golarz w obozie, 
który stojący odprawia żołnierzy jednego po drugim, gw ardya miejska, 
sztuki łam ane w karczmie. Ze scen r. 1 7 9 4 :  prześliczny portre t  en pied 
Bartosza Głowackiego, bitwy pod  Racławicami i Szczekocinam i; sceny 
rewolucyjne, wieszanie w W arszawie itd. Dwa obrazy do rzezi Pragi 
pełne strasznej p r a w d y ; dzicz w pada do dom ów  obywatelskich, gwałci 
kobiety, dzieci na spisach roznosi, morduje mężczyzn, pastwi się nawet 
nad psami: tu  rzeźnik porw aw szy  siekierę w ypada na obronę swój żo ­
ny, k tó rą  żołnierze rossy jscy  porwali itp. Bitwa pod Zieleńcami, altak 
żołnierzy rossyjskich na Belweder i sceny porewolucyjne w Warszawie. 
Rewia m oskiewska na ulicach warszawskich przez Suwarowa. Jenerał 
ten odbyw ając  rewie w zimie, zdejmował zazwyczaj w obec  szeregów  
swój mundur*, a furgonista p rzynosił  ze studni pełne wiadro w ody i ob le­
wał stojącego na mrozie w koszuli. Norblin na w łasne oczy widział ten 
oryginalny sposób  zagrzewania żo łn ierzy  do męzlwa i wytrwałości, i w j e ­
dnym obrazku ślad jego  zostawił. Trzy ryciny do opery, k tó rą  w r. 1803  
odegrano w Puław ach  na wolnem powietrzu. Wielki ja rm ark  p e łen  fi­
gur i scen nader  charakterystycznych, ja rm ark  w Łowiczu, w Łęcznie; 
wielki obraz bitwy pod Wiedniem, bitwy pod  Chocimem, w którym  arty­
sta w ybrał chwilę, kiedy Sobieski (wówczas już bardzo  otyły) każe się 
nieść żołnierzom na szańce. Armia rzuca się za w odzem , przeryw a
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szańce tureckie, p rzypiera  nieprzyjaciela do rzeki, tłoczy go na most, 
k tóry się k ruszy  i mnóstwo ludzi i koni, arm at i zaprzęgów  w pada do 
wody.

W  drobnych obrazkach historycznych żaden podobno z naszych ar­
tystów nie p rzeszed ł  Chotomskiego. On ma najwięcej wiadomości hi­
storycznych, najlepiej zna ducha dawnej Polski, najwierniej też maluje 
sceny  z przeszłości. P. C. posiada wiele z jego  akwarelli: rozpoczęcie 
kampanii w r. 1831, bitwa pod W aw rem , pod Grochowem ; mieszkanie 
Kościuszki w Solurze i kilka akwarellowych krajobrazów. Nadto zna j­
duje się w zbiorze p. C. m anuskrypt Chotomskiego S ta ro ży tn o śc i S /o -  
w iań skich , z łożony z 50  tablic. Są to kostiumy i dawne zabytki s ło­
wiańskie , kilka tablic numizmatów, pisma runicznego, s tarych narzędzi, 
broni itp. Koilekcya wyrobiona strannie i bardzo  szacowna.

Stefana Della-belli rysunek  ręczny  polski; p res  rysow any  p rzez  ks. 
Jozefa Poniatowskiego i własny portre t ołówkiem króla Stanisława Au­
gusta należą do osobliwości.

Godne widzenia są  szkice i karykatury  W łodzimierza Potockiego: 
Żydek wracający z poczty i t. p. Brodowskiego piękny P e rs ,  Lewickiego 
baza r  polski i szkoła po lska , akwarelle jen e ra ła  Kniaziewicza, cztery 
piękne szwajcarskie widoki akwarellową robo tą  p rzez  Karolinę Napoleon, 
Karola Hoffmana akwarelle piękne i pędzla  oryginalnego, i cały  zbiór 
Scenes des animaux w oryginałach Grandvilla.

Zasługują na uw agę, jeśli nie tyle co do wykonania to co do myśli 
kompozycyjnej, dwanaście akwarelli Suchodolskiego, w których p rzed ­
stawia symbolicznie h istoryą żołnierza polskiego od r. 1794 .  W  pier­
wszym stary  włościanin na odgłos odezwy Kościuszkowskiej, nie mogąc 
już sam schwycić za kosę, prowadzi syna do wojska. W drugim m łody 
wieśniak już  jako Krakus z r. 1 79 4 stoi na czatach. Lecz chwila po ­
myślna p rędko  przeb iega . Nowy typ bohatera  polskiego, Kościuszko, 
nie potrafił je szcze  rozgrzać, dosyć mas a nie miał w sobie starej trady- 
cyi, po k tórejby mógł trafie do ducha szlachty. Powstanie nie dosyć roz­
płomieniło się i z Maciejowicami upadło. Ale duch Kościuszkowski p rze ­
szedł do jego  żołn ierzy , patryotyzm i idea Polski zeszła  do warstw, 
w których nigdy nie była. Ten sam wieśniak, co rokiem w przódy  nie 
czuł się je szcze  Polakiem, już  po rozbiorze  Polski w kraju zostać nie 
może i szuka w ysłużyć sobie u Boga ojczyznę, gdziekolwiek się biją za 
wolność. Żołnierz Kościuszkowski staje się legionistą, a znalazłszy 
w Rzymie szablę Sobieskiego, przyciska j ą  do ust z entuzyazmoni. Taki 
je s t  obrazek  trzeci. W  czwartym stoi na b rzegach  Oceanu, na St. Do­
mingo, pa trząc  na wschód i m ierząc drogę, na której zabłąkał się w służ­
bie u obcych. Dostaje się do niewoli i w 5tym obrazku jako  jeniec an­
gielski pracuje na okopach Gibraltaru, biedna ofiara nienawiści, której 
w swem sercu wzajemnie nie czuje. W ypuszczony, s tojąc za łogą  w Hi­
szpanii, broni honoru kobiety kastyllańskiej, k tórego żołnierze Napoleo­
na szanować nie umieli. Siódmy przedstawia kam panią  1 8 1 2  r . , ósmy 
pow rot z kampanii 1813 , dziewiąty rewią Napoleona w Zittau (1813), na 
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dziesiątym ułani polscy z boleścią i rozpaczą  w sercu otaczają grób ks. 
Poniatowskiego. Jedenasty  przedstaw ia powrót do kraju 1814  i czas po­
koju. Młody rekru t pod  Racławicami wraca 1814  jako  oficer z krzyżem  
legii hon o ro w e j , ale — bez nogi. Zasiadłszy ze starym ojcem przed 
chatą, opowiada rodzinie dwudziestoletnio boje i wskazuje na krzyż i na 
szczudła, dwa trofea, które przyniósł do domu, uszlachetniwszy rodzinę 
ca łą  poświęceniem swem dla ojczyzny. O brazek dwunasty zamyka tę 
wym owną kollekcyą. Stary weteran, k tóry  choć bez nogi pogania woły 
z p ługiem, usiadł po pracy przed chatą i gwardzistom z roku 1829 
rozpowiada p rzeszłe  dzieje. Słońce ma się już  ku zachodowi, ale stary 
pokazuje stronę, z której znowu wejdzie.

N ad e r  b o g a ty m  a n ie zn a n y m  pom nik iem  do h is to ry  i sztuki j e s t  teka  
M assalskiego. Byłto n a d w o rn y  m alarz  k ró la  L e sz c z y ń sk ie g o ,  p rz y n a j ­
m niej p o d c z a s  je g o  r z ą d ó w  w Lotaryngii .  P. C. posiada p rz e z  n iego od 
ręki ro b io n y ch  sto  k i lkadzies ią t  p o r t re tó w  tych  osób, k tó re  a lbo  należały  
do  d w o ru  kr. S tan is ław a, a lbo  go odw iedzały .  K ażdy  p o r t re c ik  r o b o tą  
m in ia tu row ą,  p ió rem , ma p o d p is  o so b y  i m alarza .  R ó w n ą  l iczbę  w idz ia ­
ł e m  u p C. kostium ów  polskich M assalskiego, k tó ry ch  ten  a r ty s ta  t e a ­
t ro m  f rancuzkim  d o s ta rc z a ł  dla r e p re z e n ta c y i  sz tuk  polskich.

Takichże kostiumów z w. XVII (robionych pr/.ez artystów francuzkich 
dla sztuk polskich w tea trach  paryzkich), zajmuje oddział ten sztuk 60 
w dużym formacie akwarellą lub sepią. Sto kilkadziesiąt kostiumów 
polskich p rzez  malarzy nieznanych akw arellą ; dwanaście akwarelli do 
ubiorów i zbroi z czasów Zygmunta Starego (gdzie flinty z lontami, mar- 
kietanka polska i t d.); około 3 0 0  akwarelli różnych autorów od XVI 
—  XVIII w. p rzedstaw iających ubiory  cywilne, wojskowe, buławy hetmań­
skie, pa łasze  i spisy, strzemiona, siodła, kołczany, sajdaki, krzyże, cho­
rągwie, zbroje w całości i w szczegółach; pow ozy, noże , berła  akade­
mickie, rysunki pokojów i sp rzętów  pokojowych; kilkanaście sztuk k o ­
stiumów polskich akwarellą  Brodowskiego wedle Paprockiego edycyi 
cze sk ie j ; zbiór pamiątek z w ypraw y włoskiej Polaków (Krzyżowców) 
z r. 18 48, gdzie znajdzie wszystkie uniformy, raporta  wojskowe a nawet 
gazety  i p isma o legii polskiej mówiące — oto są  n iewydane i nikomu 
nieznane materyały, które  p. Cichowski posiada do kostiumów polskich. 
A po trzeba  książki kostiumów polskich ze wszystkich wieków je s t  ogro­
mna. Jeźli artyści polscy baw iący  w Paryżu  znajdują pom oc w zbio­
rz e  p. C ., na ileż trudności narażeni są  ci, k tórzy  p rzys tępu  do żadne­
go zbioru nie mają. Szukają wzorów, k łopocą  się o nie, lecz nie z n a ­
laz łszy  nigdzie wskazówki, mimo woli puszczają  cugle swej imaginacyi 
i zapełniają ob razy  anachronizmami. Jakążby  pom ocą dla teatrów pol­
skich stała się lego rodzaju  k o l lekcyą , ileżby w niej ułatwienia znaleźli 
powieściopisarze polscy! Korzyści z takiego przedsięb iorstw a w yraźne, 
a zda  mi się, że i zysk dla śmiałego wydawcy zapewniony. S łyszę  o pa- 
tryotycznem przedsiębiorstw ie wydania rycin z m anuskryptu  Szydło- 
wieckich, o rozpoczętem  już  wydawnictwie Starożytności polskich Prze- 
ździeckiego. Są  to dzieła w literaturze naszej bardzo  po żąd an e ,  ale
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śmiem powiedzieć zbytkow ne, dopóty przynajmniej, póki kollekcya ko­
stiumów polskich nie znajdzie wydawcy. Już kilka razy czyniono w tym 
rodzaju próby, wszystkie spełzły na niczem, lecz dzisiaj kiedy w jednym 
czasie sztychuje się Album Wileńskie, Groby Krakowskie Dietricha, ma­
nuskrypt Szydłowieckich i zbiór Przeździeckiego, dzisiaj widno, że 
obudził się w Polsce ruch historyczno-artystyczny, dzisiaj kollekcya ko­
stiumów może liczyć na odbyt pewny.

Najbogatszym do nich materyałem byłyby zapewne kostiumy Norbli- 
na. Były one robione w r. 1804 w ,Paryżu nakładem Fayfra, który za 
każdą sztukę płacił Norblinowi 2 ludwiki. Rytował je na miedzi Dubu- 
court. Wyszło takich tablic 48 z polskim nader gustownym tytułem, 
(1817), lecz po zbiorach polskich widywałem ich tylko 24. P. Cicho- 
wski ma oryginały Norblina, i to nie 48 ale 100 tablic akwarellą. Ten 
zbiór jest tem ważniejszy , że artysta pracując nad nim udzielał tablic 
ks. Izabelli Czartoryskiej, od której żądał objaśnienia i krytyki. Księżna 
zwracała malarzowi jego prace, pisząc na drugiej stronie uwagi swe co do 
wierności kostiumów.

Litografie. W każdym zbiorze liczba ich bywa ogromna, u p. Ci- 
chowskiego mniejsza stosunkowo do wielkości muzeum. Zbywa mu na 
litografiach krajowych, mianowicie też z lat ostatnich, za to ma ogromną 
liczbę zagranicznych polskich.

Z portretów dwa zbiory: Straszewicza in folio i in 8o po 100 por­
tretów, i nowy zbiorek Fajansa. Większych i mniejszych litografowa- 
nych od r. 1830 — 1850 w Paryżu i w Niemczech ma p. Cichowski kil­
kaset. Nie wszystkie mają wartość artystyczną, a mało który history­
czną. Cudzoziemskie mianowicie publikacye grzeszą zadziwiającą nie- 
sumiennością. Często jedna litografia zmieniając podpisy obiega różne 
stany i narody. Pokazywał mi p. Cichowski dwie litografie in 8vo, nie 
różniące się niczem; na jednej z nich był podpis Clopicky Dictateur 
Polonais, na drugiej Baron Humboldt Associó Etranger de ITnstitut de 
France. Oszustwa takie w historyi sztycharstwa nie są  nowością; przy­
toczę w swojem miejscu kilka podobnych przykładów.

Równie podejrzanej wartości bywają litografie historyczne. Zbiera­
jąc  je, miał na uwadze p. Cichowski związek ryciny z wypadkiem histo­
rycznym i wartość artystyczną, i utworzył kollekcyą obrazów hist, litogr. 
pod obiema względami ważną.

Zbiór prześlicznie kolorowany: Souvenier de la Poloyne Paris 1833.
Rottermunda rzadkie litografie: Souvenier d’Emigration polonaise. Jest- 

to pięć obrazów pięknej i rzewnej kompozycyi, litografowanych w Bru- 
kselli przez Madon: 1) przejście Emiyracyi przez Niemcy, 2) przyjęcie 
w Belgii, 3) przyjęcie we Francyi, 4) przyjęcie w Anglii, S) allegoryczny 
obraz Polski w r. 1834 . Równie interesujące są Bellanga i Charletta 
litografie odnoszące się do pierwszych dni emigracyi we Francyi. Ry­
sunek w nich nie zły. Do epoki wyjścia emigracyi z Francyi znajdują 
się 4 piekne litografie: 1 ) Adieux des Polonais a la France, 2) pour la 
Poloyne, 3 i 4) France-Pologne.
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Dwie litografie Guerina: M assacres de la Galicie. B itwa pod mostem  
podgórskim  w Krakowie 22. Lutego 1846  ( Faleńskiego), której dla zaka­
zu nie odbito więcej nad 3 egzem plarze.

Zbiór wielkiej liczby litografii do historyi Napoleona, w których w y ­
stępują  Polacy, m iędzy innemi ostatnia walka Francuzów  1814 pod P a ­
ry ż e m ,  Combat du 30  M ars su r les hauteurs de St. Chaumont ou nu porte  
d A r lille i ie se rc i par des Eleves de (E cole polytechniąue se balait a cc a 
acharncrnent e t fu t sauce de la  mort par le gen. Sokolnicki.

Wielka ilość litografii i sztychów do historyi ostatniej epoki polskich, 
niemieckich i francuzkich artystów.

Znaczny zbiór świętych, w którym jednakże  brakuje większej części 
rycin utografowanych lub sztychowanych w Polsce.

Dziewięć wielkich a rkuszy  obejmujących w maleńkich portre tach 
wszystkich świętych Ordinis Seraphici Scti F ran cisci, z odpowiednemi 
h e rbam i,  gdzie po rtre t  ś. Salomei, Anny Austryaczki i t. p.

Orłowskiego litografie i sz tychy zajmują o sobną  tekę ,  w której go­
dnym je s t  uwagi największy po rtre t  polski Orłowskiego w postaci Czer- 
kiesa z koniem. Malowany p rzez  niego samego, litografowany przez 
Belnosa. J

Zbiór m uzyk polskich w yszłych za granicą, na których się znajdują 
ryciny polskie.

Sztychy. A J P lan y, widoki, ryc in y  architektoniczne. W śród wiel 
iej liczby tego oddziału, nie wspominam o wielu zbiorach znanych, pla­

nach i rycinach książkowych, n. p. Puffendorfa, Cellariusa i t. p., wyliczam 
tylko takie, k tó re  mnie się rzadszem i zdawały.

Czterdzieści sztuk rycin i planów budowli Stanisława Leszczyńskie­
go w Nancy.

Trzynaście planów Krakowa z w. XVI i XVII., m iędzy któremi wielki 
plan (podwójne fol. obi.) z czasów Zygmunta; podobnej wielkości z poło- 
wy w XVII. z orszakiem królewskiego wjazdu, szczegółowy, nauczający 
i najdokładniejszy ze wszystkich mi znanych. Są na nim herby  Klepa- 
rza  (S. H o ry  a na), Krakowa, Rzeczypospolitej (S f o r c y ó w  C O  O rla ,  Pogoni),  
Kazimierza ( K  z  koroną), je s t  dokładny rysunek fortyfikacyi, przedmieść 
i okolic od Łobzow a aż do Rękawki. —  Jedną  z osobliwości jes t  d rze­
w ory t z roku 1496 , w yobrażający  Kraków z kosmografii Munstera w No­
rym berdze .

Z planów i rysunków, jakie dotychczas o Wieliczce ogłoszono, najle- 
pszem i są  najdawniejsze z nich tablice Hondiusa. Jest  temu lat 207 , 
k iedy je  z polecenia Kazanowskiego artysta  nasz wedle pomiarów Ger- 
m ana w ykończył, a do tąd  nie straciły one wagi nietylko jako  pomnik 
sztuki, ale jako  m ate rya ł ,  k torego się warto poradzić  pod względem hi­
s torycznym i językowym. Może w nim tylko dochowały się polskie na­
zwiska szyb, k tórych nie znając polscy naw et autorowic, zmuszeni byli 
używać świeżo wprowadzonych niemieckich. Z tych względów, gdy 
mało komu zdarzy ło  się widzieć te rycinę , a mniej je szcze  j ą  posiadać
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i z niej użytkować, mniemam za rzecz  s to sow n ą ,  nieco s ię  nad nią z a ­
stanowić. *)

Rycina Hondiusa składa się z czterech tablic, z których każda ma  
42-i centim. wysokości,  oO l c. szer. —  P ierw sza  ma tytuł: W izeru nek  
Zupy W ielickiej pierwszej. Wierzchnia jej cz ę ś ć  przedstawia plan szyb  
i komor kondygnacyi;  spodnia roboty kopalniane. Jestto obraz bardzo  
interesujący. Przy jednej ścianie na różnych wysokościach  żeleźnicy  
czyli p iecowi wyrabiają chodniki, kopacze odbijają bałwany, kruchowi za 
p om ocą  śpiczaka odrywają łom y soli. Niżej wozaki zwmżą, noszaki zno­
szą. a kruszlacy zabijają sól w beczki, które bednarze um ocowują obrę-

*) Oto są nazw isk a  po lsk ie  do  kopaln i  wielickich zna jdu jące  się na p lanach  
Hondiusa .  W e d le  wielkości dzielono sk le p y  podz iem ne  n a :  działy  i działka, p iece, 
ko m o ry ,  Szerzyny, sz y b y ,  szybiki,  kaszty, po ledn ie ,  ścieŻKi, f ierszty i dz iury .  

N a zw iska  ka m o r:
Dusząca, Pusta  dusząca ,  G aw rony ,  Lisy, Pusta ,  Gołębie,  Kołaczki, Kioski,  O p a tk o -  

wice, Mokrosz, Zkisiale m leko,  M azowane,  W alack a ,  P a n e w n ik , Brack ie ,  T ragarsk ie ,  
Sm oleńsk ,  Szpita lne (z mostem),  Buczkowa, Kostuchna,  Kollekciana,  P ism ow a, Kopciuch, 
Zatrenie ,  Kopciuch 2gi, Zakaście,  Krupińska ,  M aślanka,  S m o k ,  L u b ż a ,  L ip o w ie c ,  G o­
spoda ,  Katarzynka,  Szkolut , K aczyrow ska,  Sroki, Danilewicz, P lugawiec ,  Korab,  Operów , 
M orsztyn  g ó rn y ,  dolny, Górsko, W ro n o w ice ,  Lipnik, Ż urów , Kręciny, Klimuutów, Ja ­
nowice ,  P io trow ice ,  Sielep, Witów, Kazanów, Radziwił,  P rzykos ,  Niedzialek  K ró lew ska,  
Poray ,  Zeleźnik, Regina,  Szem bek , K ory ino ,  Osolin, Baluń,  W is e m b e rg ,  Szypów , Suka, 
Bakaria , T a rn ó w , Sw idw a,  Flaczek,  B arany ,  S ie radz ,  W ładys ław ,  Góra, Kuczków, Piłat, 
Śmieszek, Ratusz,  S re n iaw a ,  G rzm iąca ,  K ra m a rz ,  Jem io lkow , C z yżow ska ,  Gembalińska, 
Skoru iko  vska, Kielczowska,  C e rgu low ska ,  Konieczne, Postrzygaln ia .

D zia ła  i d z ia łk a :
Sołtysie  kolo, Bąkle, C his trzow ice ,  K rom iełów , Lutom irsk ,  Kozłów, Zygmunt,  Chi— 

ro n ó w ,  Koniki, F ry d ry c h o w ic e ,  Kunegunda,  Jem io lków , W ładysław.
S zy b y  i szyb ik i:

Regis , W odny ,  S w ię to s ła w sk i , G o ry s z o w s k i ,  S w a d k o w s k i ,  O leśn ik ,  N adachów , 
Szczygie iec ,  Lays,  Buzenin, Mielunice, Zalesie, L ubom ierz ,  Bonar,  G rochow iec ,  Oszust 
Seraf,  C yglr

S ze rzyn y  :
Klimuntów, R zepki ,  Boczaniec, Z jaw ien ie ,  W eszk i ,  P iask i ,  P a w h k o w ic e ,  T an e ­

cznica,  Zakaście , P ociecha ,  Zamtuz, Derda, Janik,  F o ty m b ark ,  S rotyk ,  J ę c z m ie ń ,  W a -  
c h l j r y ,  Sieoin.

Większa część  tych nazwisk  p o w ta rz a  się p rzez  w szystk ie  rodza je  sk le p ó w ,  tak 
n. p. K om ora  S w a d k o w s k a ,  Szyb Sw adkow sk i ,  S z e rz y n a  p r z e d  szybem  S \a d k o w s k im .  
P o n iew aż  mi chodz i ło  o zachow an ie  nazw isk ,  w ym ien iw szy  w szystk ie  k o m o ry  o p u ­
śc iłem  re sz tę  sz ybów , sz e rz y n ,  śc ieżek  i t.  p , p rz y  k tó ry ch  zna laz łem  p o w tó rz o n e  
nazw isko .

Oprócz H ondiusa  p os iada  p. C. z d aw nie jszych  p lanów  wielickich dwie ryc iny  
Nilsona;  j ed n a  p. t Sa lisfondinae Cracovienses Ileyis P olo n ia ru m  A nyusti H I  in  
traclu  W ielicensi restaura tae  1740, w  k tó ry ch  ry s u n e k ,  kos t ium y  i sz tych  p iękne,  
ale r o b o ty  k o p a ln iane  w idno  z pamięci r y c o w a n e ;  d ru g a  p. t. Sa lisfund inarum  C ra- 
coviensium tr ia  tabulata  subterranea juben te  S tanislao Anyusto Beye delineata  
1766  Na tej  ostatn iej znajdu je  się in te resu jąca  w iadom ość  o geo m etrach ,  k tó r z y  m e -  
izyli  kopa ln ie  wielickie i z d e jm o w al i  z nich p lany Byli to :  I)  Marcin G erm an ,  Szwed 
1638; 2) Ja n  Gotf. Borlach ,  Sas 1718; 3) Ja n  Fryd .  Midlendorff, Sas 1712, 4) J an Got. 
G ebhard ,  Sas 1744 ; 5) Jan  Gotf Sch o b e r ,  Sas 1752 ; 6) Jan Stolarski, Polak 1762; 7j An­
toni F r id h u b e r ,  A us tryak ,  1760,
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czarni pod okiem hurtowego i stygara. W głębi kom ory widać żłób, przy  
k loiym  paszą  się wyprzągnięte od roboty  konie, a dwa z nich w wielkiem 
pudle  windują do góry. Obraz następnie zmienia się. Aby podep rzeć  
sklepienie, układają robotnicy filar z drzewa, to je s t  niezliczone warstwy 
pni stawiają jedne na drugich. Drzewo to , jeźli ogień się go nie chwy­
ci, może stać na w iek i ; sól je  otoczy, przejmie na wskroś i zabezp ieczy  
od działania robactwa i wpływu powietrza. Obok filarów górnicy spu­
szczają  się w podziemie; sposób  to dzisiaj n ieznany. Co pew ną  odle­
głość przyczepia  się po dwóch w jednem  miejscu górników do wielkiej 
liny, która  się zwolna spuszcza. Górnicy s iedząc  na splocie sznurów, 
trzym ają się liny rękom a a kolanami dotykają się wzajemnie. U s iedze­
nia p rzyczepiony  kaganek W ten sposób jakoby nadziana lina, ma po­
dobieństwo do p rę c ik a , na k tóry układają  się śliwki na susz. Jeszcze 
dalej kruchowi obrabiają gotowe już  ba łw any, a na prawo dwaj górnicy 
modlą się p rzed  o łta rzem , na którym Pan Jezus ukrzyżow any i dwie 
świece gore jące  rzucają blask na krucyfix i kaplicę po łysku jącą  od k ry ­
ształów soli.

Druga i trzecia tablica wyobrażają  plany i podobneż co pierwsza 
przecięcia dwóch następnych  kondygnacyi, lecz umieścił na nich artysta  
kompletny zbiór narzędzi, których podówczas w kopalni używano. Z j e ­
dnej s trony na tablicy trzeciej skruszony  do połowy pomnik służy za 
ramy tytułu. Na p iedestale  jego  zawieszone góralskie kaganki oświecają 
następny napis: Admirandorum lnclgti Regni Polonia: Pars prima felici- 
ter prodit in lucern, quam sub auspiciis Ser. et Inc. Vladislai IV. Polo- 
nice ac Suecice etc. Regis Aulhore et Promollwre III. et Exc. D. D. Ada- 
mo de Casanova Casanowskg C. R. Maresch. etc. per Marlinum Ger­
man Geometrom accurate delineatam mmc vcro exacte aeri incisam, Ei- 
dem Sao ce ac S erw  M ajestati Duo suo Ctemo in signum submissw decolio- 
nis o. d. c. Guillie/mus Hondius H aga, Ralacii Chalcografus. Gedani 
MDCS.LV.

Czwarta nakoniec tablica z napisem Miasto Wieliczka  ma obok 
herbów  W ładysława IV. i Kazanowskiego. jako  administratora żup wie­
lickich, podobny co trzecia napis i podobnie jak  poprzedn ie  rozdzielona 
je s t  na dwie połowy. Widzimy w wyższej dokładny plan miasta Wieli­
czki z oznaczonemi drogami do Krakowa, Kunegundy Góry, Myślenic, 
Lubomierza, Wiśnicy, Niepołomic i Strojowa. Około słupa przedstawia­
ją c e g o  skalę s tusążn iow ą , umieścił artysta kilku szlachty  i włościanów; 
czemuż nie umieścił górników w ów czesnych świątecznych kostiumach! 
Dolna część ryciny w yobraża  W arzelnie czyli jak  ówczas zwano Korba- 
j  ye wielickie, zamknięte w r. 1724 podobno dla braku drzewa. W arze ­
nie, jak  się pokazuje, było  bardzo proste ;  rycina przedstawia jed n ę  z czte- 
ic ch  istniejących naówczas w ie ż ;  pod dachem  zbudow any piec ogrzewa 
wodę w panwie nad nim umieszczonej, a w niej dwoje ludzi mięsza wiel- 
kiemi warzechami. Obok pieca kadzie, do których woda wydobywana 
z opalni sp ływ a rynnami. Dalej d rzew a poukładane w siągi. Na l e ­
wo kierat dobyw ający  sól, k tó rą  pakują w bałwanach lub beczkach na
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wozy. Herb Wieliczki (odmienny od dzisiejszego orla w  czerw onem  polu ) 
przedstawia na tarczy obuch m ięd zy  dwom a kilofami.

Nader bogatą jest teka dawnych widoków polskich. Z ważniejszych: 
Widok Warszawy z czasów Stefana Batorego z kostiumami polskiemi i 
herbami Z Augusta i Stefana, jak niemniej Syreną opatrzoną pazurami 
(herbem Warszawy.) Godnym uwagi w tej rycinie jest most na palach 
przytykający do ulicy Mostowej, budowany jeszcze przez Bonę. Wielki 
plan Warszawy z czasów Władysława IV. z napisem IVarsovia, f. obi. 
long., na którym szczegółowo wyrysowane i wypisane są pałace celniej­
sze. Dwie tablice z w. XVII , na jednej Kraków, w środku Warszawa 
i Wilno z boku; na drugiej Warszawa w środku, Wilno i Grodno z bo­
ków, z ryciną i opisem o trzech stanach Polski (Król. Senat, Rycer­
stwo). W a rsza w a  Cnnalettego dziś już należy do osobliwości; jestto je ­
den z największych polskich widoków. Pod miastem na Pradze przed­
stawił artysta siebie rysującego stolicę, a pracy jego przygląda się Sta­
nisław August, który do malarza przyjechał w odwiedziny. Interesują­
cym jest obraz pojazdów i świty królewskiej, z jaką Stan. August zazwy­
czaj jeździł po Warszawie.

Nie wspominam mnóstwa nowszych i dawniejszych widoków miast 
pruskich, polskich i litewskich; ale zasługują na uwagę: W idok m iasta  
M oskwy z  czasów  W ładysław a  IV . z herbami polskiemi; przepyszne 
dzieło Fricka, f. max. M albnry I 803 w Berlinie wydane, obejmujące ze­
wnętrzne i wewnętrzne widoki krzyżackiego grodu.

Inna teka zawiera 230 planów bitw, miast warownych, zamków i t. d. 
Między innemi interesującym jest plan bitwy Czarnieckiego pod Kazimie­
rzem z r. 1636, z napisem łacińskim i niemieckim. Włoski plan oblę­
żenia Krakowa z r. 1637 (Alfety); kilkanaście map i planów do kampa­
nii z r. 1812; plan obozu z oszańcowaniem pod Żórawneni w 2 kartach 
z napisem: Balaglia seu Acies E xcrcitu s polani conyressuri cum Turcis 
et Tartaris ad  opp. Zóraw no 2 9  7bris A. 1 6 7 6  (Joannes Roode deline- 
avit S. R. M. Poloniae Architects J. Soat sculpsit). Nie małą osobliwością 
jest P lan  fortecy Pooaęon w Brazylii, rysowany przez Arciszewskiego, 
z napisem: Eroberung der Festung Poeaęon zu  Porto Calvo in B ra silia , 
durch Gruff. Joh. M aurilz in Brasilien im  Februario und Martio, yeze i-  
chnet durch Colonel Cristoff Arlischowsky. 2)

*) P. C ichow ski  pos ia da  b ardzo  w ażny  1 in te re su ją c y  z b ió r  m ap  p o lsk ich .  Są 
w nim k a r ty  albo wcale n ieznane ,  a lbo lóż takie,  n ad  k tó ry ch  z u p e łn ą  za t ra tą  użala  
się p. R astaw ieck i w sw o jś j  Mappografii . O sobny op is  m ap  p. Cichowskiego w yda  
w k ró lc e  zas łu żo n y  nasz h is to ry k  i a u to r  p ięknego  po lsk iego  a t lasu  p. Feliks W r o -  
tnowski.  Do niego się w ięc  o d w o łu jąc ,  część  tę  p ra w ie  ca łkow ic ie  z m ego  op isu  
w y p u szczam . Tu w szakże  z okoliczności  A rciszew skiego p r z y ch o d z i  mi na myśl  wielka 
jeografia  B lav ianska .  P. Cichowski posiada  jej dwie edy cy e ,  lecz chociaż to  j e s t  
dzieło  kosz tow ne ,  zna jdu je  się po  w iększych  bib lio tekach w Polsce . Są tam p rz e ś l i ­
czne  m appy  po lsk ie ,  rusk ie ,  l i tew sk ie  z kostiumami. P iękną  j e s t  m apa  L itw y Krzy­
sz to fa  Radziwiłła, P o ro h ó w  Dnieprzańskich ,  W o je w ó d z tw a  P o zn ań s k ieg o  d e d y k o w a n a  
Opalińskiemu i t. d. W Xlltym tom ie  tśj  jeografi i  w  opisie Ameryki je s t  m a p p a  B ra ­
zylii z ty tu łem , na  k tó r y m  o zdobn ie  w y r y ty  h e rb  A rciszew skiego ,  a p o d  sp o d e m  nap is
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Rycina z r. 1 6 0 0  p rz e d s ta w ia ją c a  K alw aryą ,  na  k tó rą  Z e b rzy d o w sk i  
p ro w a d z i  sw e  dzieci. Dwie wielkie ry c in y :  K o śc io l i  S z k o ły  ks. J e z u i-  
tó w  w  P ołocku, z a ło ż o n e  p r z e z  S tefana B a to reg o ;  ryc ina  r z a d k a ,  te ra z  
k ied y  p o d o b n o  zn a lez iono  je j  b lachy , s tan ie  się mniej r z a d k ą .  C henu 
i Avelin t rzy  ryc iny  w y o b ra ż a ją c e  śc iany  i p u ła p  gab ine tu  m a rsz a łk a  
Bielińskiego. Mnóstwo p la n ó w  po lsk ich  i wiele budow li  francuzk ich  ry ­
so w a n y c h  p rz e z  polskich  ar tys tów .

Z ap e w n e  j e d n ą  z n a j rz ad sz y ch  polsk ich  rycin ,  w  częśc i  do  p lanów  
w  częśc i  do o b raz ó w  h is to ry c z n y c h  n a leż ąc ą ,  j e s t  p lan  b itw y  pod  S m o ­
leńsk iem  W ład y s ław a  IV. Nie w idz ia łem  je j  po  za P a ry ż e m  nigdzie, 
° P ' sllj§  JĄ w '? c w ed le  e g z e m p la rz a  p. C ichow skiego  Drugi zn a n y  e g z e m ­
p la rz  zna jdu je  się w g ab inec ie  ry s u n k ó w  w P aryżu ,  c z y b y  się zna jdow ał  
w zb io ra ch  n ie o d ża ło w an e g o  ś. p. P aw likow sk iego ,  nie j e s t  mi w iado -  
m e m .3) W yb i ta  z c z te re c h  blach  i sk ła d a  się  z cz te re c h  a rk u sz y ,  z k tó ­
rych  k a ż d y  szerok i na 54-^ cent., 4 2  wysoki,  ca ła  w ięc  ry c in a  ma w y so ­
kośc i 0 ,8 4 ,  sz e ro k o śc i  1 ,09  m etra.  T y tu ł  je j  u sp o d u  w śró d  o z d ó b  zb ro -  
jo w y c h  j e s t  taki: E x p u g n a tio  E x e rc itu s  m oxcovitici obsiilione p rern cn th  
urbem  Sm oleń skom  du etu  V /adix la i IV. P. e t S. R egis, f A dolph u s R oy  
D a n tisc a n u s  delin eavit. S a lom on  S a v e r i j  oeri in c id it ,  Corn. Dankertz e x -  
cudit, A m x terd a m i D a n lix c i ven eu n t e tc ')

T re ść  ry c in y  j e s t  n a s tę p u ją c a  : W  ś r o d k u ,  na cze le  P iorun  p o tx k ij  
je s t to  o rz e ł  s ie d z ą c y  na globie i t r z y m a ją c y  w  sz p o n ac h  p io runy ,  a nad 
nim n ap is :  S oli U co g loria . O bok  d w a  gen iu sze  h is tory  i w p isu ją  do

d edyk  cy jn y :  B r a s i l i i  — G eneris n o b ilita te , a rm o ru m  et litte ra ru m  sc ie n tia  p r a e -  
sta n tis s im o  H erv i C hristoph  ab A r tisch a w  A rc is ze w sk i nuper in  B ra s il ia  per  
tr ienn ium  T rib u n o  m ilitu m  p ru d e n tis s . fo r tis s . fe lic is s . ta b u la m  hanc d. d. d. Johannes  
B la cn .  Osobliwością  rnapograficzną chociaż znaną, je s t  największa z polskich , m ap  . Ukrainy 
Beauplana ; zaw iera jąca  na sz e ro k o śc i  2, 20 m e l r a  k ra j  m iędzy  <6° t5' a 59° 76' d ług .  
ws. Z łożona j e s t  z 8 a rkuszy  i ma ty tu ł :  D elineatio  spec ia lts  et a c u ra ta  t lk ra in a e  
etc. Guilhelmus Le V a s se u r  de  Beauplan Areh.  Milit. e t  Cap. m e n s u rav i t  et  delineavit  
W ilhelm us H o n d m s S. R. m Chalcografus sculpsi t .  Gedani 1650. Obok ty tu łu  p iękne  
kostiumy. —  Południe  na tćj m apie  j e s t  u góry, p ó łn o c  u dołu. —  Z m a p y  Polski 
E drisego  z w. XII, k tórej  oryg inał  p rz e c h o w a n y  w biblio tece królewskiój ,  kazał p. C. 
zd jąć  d o k ła d n ą  k op ią  i ona  to  p o d o b n o  je d y n a  w naszych  zb io rach  znajduje  się — 
Do inkunabu łów  mapograflcznych n a le ż ą :  M a p p a  E u ro p y  z w. XV. ry to w an a  na 
d rzew ie  w postaci  k ob ie ly ;  m a p a  E u ro p y  z r . 1522, na k tóre j  w n iczaludn ionych  na 
w schodz ie  i p ó łn o c y  s t ro n ach  p rz e d s ta w io n y  s iedzący  T a ta r  czyha na sąs iedn ią  Polskę 
i W ęgry .  —  Z późnie jszych  g o d n y m  je s t  uwagi Atlas polski i p rusk i  Gabryela  B o -  
d e n e h r a  w y d a n y  w A ugszburgu  w p ie rw szy c h  la tach XVII w. Je s t  w  nim m apa Polski,  
P ru s  k ró lew sk ich  i k s ią żęcy ch ,  tablica genealogiczna  k ró lów  polskich  z w idokam i i 
p lanami Krakowa, Poznania ,  W arszaw y (2), Brześcia Lit , Lublina, P io trkow a ,  Kamieńca 
Wilna,  G rodna  (2), K rzy sz to p o ró w ,  Zamościa, C zęs tochow y ,  Elbląga (2), Malborga, T o­
runia ,  Gdańska  (2), Kory ta  n iższśj  Wisły (2), K ró le w c a ,  K w id z y n u , P ilaw y. Glossy 
p rzy  w idokach  u m ieszczone  są dosyć  in te r e s u ją c e j  w idoki i p lany w zię te  albo  z d a ­
w nych ,  a lbo  tćż  z dzieła  PufTendorfa.

>) P. Kieles iński w spom ina  o planie zdobyc ia  Sm oleńska z czasów  Zygmunta  III., 
ryc in ie  znacznej  w ielkości. Je s tże  to pom yłka  ś. p. Kieles ińskiego, lub  inny plan 
S m oleńska ,  k tó reg o  nie  z n a m ?  P rzysz ły  op isyw acz  zb io rów  M edyckich  zagadkę tę 
rozw iąże
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k s i ę g i ; j e d e n  c h w a łę  W ła d y s ła w a ,  drug i p o tę g ę  n a ro d u  po lsk iego . Na 
s t r a ż y  tego  tro feum  stanęli z j e d n e j  s t ro n y  ry c e rz  z m ie c z e m , z d rugiej 
cz łow iek  nagi z m aczugą.  Dalej sy m b o l icz n e  o b ra z y  na p raw o  i na  l e ­
wo. W  p o w ie t rz u  unos i  s ię  fam a polonica  o t rę b u ją c  zw ycięz tw o, a pio- 
m n y  o r ła  g o d z ą  w  Moskwę, k tó ra  sp a d a  n a  ł e b  w y p u szc za jąc  z rąk  t r ą ­
b y  i za s ła n ia jąc  g ło w ę  od  pocisków . Taki j e s t  w ie rz c h  nieco  s z u m n y  
tej r y c i n y ; poniżej p rz e d s ta w ia  ona na jdok ładn ie j  p lan  okolic S m oleńska  
i lo z p o ło ż e n ia  obu  wojsk. S m oleńsk  o b w a r o w a n y  i b r o n ią c y  się  p rz e ­
ciw Moskalom, ze  szcz eg ó ło w em i ulicam i i g m a c h a m i,  (Zamek, K lasztor  
Sgo A b ra h am a ,  B ram a M ołakow ska ,  B ram a  daw nie j  C a rska  dziś  K róle­
wska, B ram a  K arnicka,  O k o p y  Z ygm untow e).  Bliżej m iasta  o b ó z  m o sk ie ­
wski z n az n aczonem i nam iotam i w odzów , dalej o b ó z  polski i m ię d z y  in- 
nem i n am io t  pu łkow n ika  Arc iszew skiego . Rycina p rz e d s ta w ia  okolicę 
w tej chwili, k ie d y  w o jska  opuśc iły  o b o z y ;  m osk iew sk ie  c ią g n ą  za  sw y ­
mi w odzam i.  Król W ład y s ław  ja k o  zw y c ię z c a  s ta n ą ł  na  cze le  p r z y w ó d z -  
c o w  i h u sa rz y ,  p rz y jm u ją c  h o łd  Moskali. Sehin ,  P ro z o r s k y  i inni p ad a ją  
na  ko lana  p r z e d  k ró le m ,  k tó rem u  k ła n ia ją  się ch o rą g w ie  m oskiew skie .  
Malarz nie p rz e s ta ją c  na  tern ży w e m  tro feum , u ło ż y ł  z d rugiej s t ro n y  
inne  z e  z d o b y c z y  na M oskalach , z dz ia ł ,  m o ź d z ie rz y ,  ch o rą g w i i b ron i  
s iecznej z rz u c o n e j  w stosy ,  n a  k tó ry c h  le żą  jeńcy  m osk iew scy .  R zecz  
w u oczna,  że  ryc ina  z ro b io n a  pod  w ra że n iem  zw y c ięz tw a  i że  s e rc e  a r-  
ty s ty  p rz e ję te  b y ło  t ą  s ław ą,  k tó re j  p a m ią tk ę  chcia ł zos taw ić .  Do ry c i ­
ny  n a leż y  ob jaśn ien ie  łac ińsk ie  (pół a rk u sz a  druku), do  k tó reg o  o d n o s z ą  
się  n u m e ra  z n a jd u ją c e  się na  cz te re c h  tablicach.

Do rz a d s z y c h  pom nikow  sz tuk i i h is to ry i  liczy s ię  p lan  b itw y  p o d  
O b e r ty n e m ,  d r z e w o r y t  w sp ó łc z e sn y  z ty tu łem  p o l s k i m : Figura sziku  
u Obertina % Wolochi. P lan  p rz e d s ta w ia  o b o z y  i szyki o b u  wojsk, a r m a ­
ty s trze la jące ,  lasy ,  a  u sp o d u  kom etę ,  p o d  k tó ry m  taki w ie rsz :  G ro zij vo- 
lochom comela, iu ss  poim ano Golofieta (nazwisko wodza). R y s u n e k  z a ­
ró w n o  ja k  r y le c  św ia d c z ą  o wielkióm dz iec ińs tw ie  sztuki.

Do ryc in  a rc h i tek to n icz n y ch  n a le ż ą  pomniki i b r a m y  tryum falne .
P ie rw sz y c h  b a r d z o  rzadk im  i w aż n y m  j e s t  o b ra z  s ta tu y  Z ygm unta  III., 

ry s o w a n y  i sz ty ch o w a n y  p rz e z  Hondiusa . R yc ina  ta m a  0 ,7 5  metr.  w y ­
sokośc i ,  0 ,5 2  m. s z e r . , d e d y k o w a n a  Maryi Ludwice. S ta tua  za jm uje  
ś ro d e k  o b r a z u ,  u je j  p o d s ta w y  h e rb  G o n zagów , a z b o k u  dw a o b raz k i  

is to ry c zn e  p rz e d s ta w ia ją c e  sp o so b ,  w jak im  s łu p  m a rm u ro w y  p r z y w ie ­
z iono  z Chęcin  do  W is ły  i jak im  go n as tęp n ie  o sa d zo n o  p ionow o  na pie- 

es tale. N apis  u m ie sz c z o n y  z j e d n e j  s t r o n y  s ta tu y  za w ie ra  in te re su ją c e  
s z c z e g ó ły  do  h is to ry i  pom nika ,  nieco o d m ie n n e  od tych, k tó re  nam  z o ­
s taw ił Alb. R adz iw iłł  i inni: Spectator, Augusto licec moles , guam v ides , de­
bel inchoalionem Sigismundo III. Polonice e t Suecice Regi, gui eam e Chę- 
cinensibus a nullo antea tentatis, sed felici ausu ja m  perruplis montibus, 
magno labore im pcnsoque, prim u s excidi cur av.it, majorem duplo tantam - 
gue procul dubio dalurus, u t om nis Romanorum molium m ajestas merito ei 
prim as detu lisset, n isi sc issu ra  in medio in tercurrens dm isisset. Erectio- 
nem Vladislao IV., p ie la lis  e t Regnorum  palernorum  successori, gui 4 0  

* Przegląd Poznański XV.
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VroPe annis in deserlo loco harentcm ex tra h i, miliar um 13 Germ anicis ad  
Vis tu l ara curru , qucm  hic delineatuni vides, deduct, inde sccundo flumine 
Varsavien. ripce appulsam  e t exposilam , in altissim um , cui c ic ilas im m i- 
net, montem provectam  loco arci vicino ad  portom  Cracoviensem erigi ju s - 
sity  celernxquce A ugustissim i pa ren tis  su i memories cim sccracit. Statua  
e x  aere super posila D. Clementis Mol/i Bonon. S tatuarii labore formatu. 
F abiica , ad  subduclionem tanlce molts in a/tum  arie e t ingenio D. Con- 
sta n lii Tencallce S. R. m. A rchilecli constilil. U l autem totam  m ol/s figu­
rom  perspect/onem  habeas, noveris, sta luam  ul d ix i ceneam esse  Roman, 
pedum  10. Basim  statua; e t cornicem capilello superpositam  m arm oream ; 
aeneum  Corinthio opere capitellum ; corpus columnce ped. 30  de marrno- 
re, ilalice Breccia Meschia dieto. Aquilas, ornamentu, la b u la s , inscriptio- 
nes a n ea s lileris prom inentibus inauralis. Totam molis altiludinem  a 
terra  ad  sum m itatem  ped. 80.

Tegoż Hondiusa je s t  bardzo  rzadka rycina przedstawiająca bram ę 
tryumfalną, k tó rą  miasto Gdańsk zbudowało w r. 1 0 4 G na przyjęcie Ma­
ryi Ludwiki p rzybyw ającej z Paryża. Rycina je s t  tein w ażniejsza, że 
robiona współcześnie  i na miejscu, jak  się zdaje z woli magistratu gdań­
skiego, m oże służyć za objaśnienie do opisu p. Guebriant, i bardzo szcze­
gółowego opisu tak b ram y jako i przyjęcia  znajdującego się w dziele 
M artiniego.4) l y t u ł  ryciny j e s t : Porta tempore regiarum  nuptiarum  ju x ta  
preetorium in foro civitatis G edanensis ex s lru c ta  1 6 4 6 . Szerokość b l a ­
chy 42 c., wysokość 64^- c. Rysunek i sztych piękny. W szystkie na­
pisy  na niej umieszczone, jak  niemniej wszystkie figury i ozdoby, z n a j­
dują się po szczególe w dziele Martiniego.

Brama tryumfalna w W arszawie na wjazd ks. Poniatowskiego, wraca- 
ją ceg o  z Krakowa po kampanii 1809  roku. Sztych Yogla. Po zbiorach 
krajowych dosyć pospolita.

Z nagrobków i obchodów pogrzebowych rzadsze :
Dietricha pomniki krakowskie , które  obecnie księgarz petersburski 

Wolff powtórnie odbija z dodaną litogr. tablicą tytułową. Dwie ryciny 
nagrobku Jana  Kazimierza, p rzedstaw iające mauzoleum w dawnym i o b e ­
cnym stanie.

Wielka lyc ina  obchodu żałobnego w Rzymie na śmierć Zygmunta 
Augusta, z wielkim orłem na wierzchu katafalku i z takim napisem : F u -  
nebris Pompce Cenotaphii, quod Sigismundo Augusto, Regi a Polonica natio- 
n e , Romce excita tu m , X X X  cardinalium , aliorumqucc principum virorum  
etc. .cohonestavit.

)  K u r t z e  B e s c h r e i b u n g  u n d  E n t w u r f  a l l e s  d e s s e n  w a s  b e i  d e r  D u r c h l .  H o c b g es .
P r i n c e s s i n  u n d  F r a u l e i n  L u d o v i c a e  M ar ie  e tc .  g e s c h e h e n e n  e in z u g e  in  d i e  Gónig t.
S t a d t  D a n z ig  s ic h  d e n k w t i r d i g e s  b e g e b e n  u n d  z u g e t r a g e n ,  a u c b  w a s  f e r n e r  a u f f  d e r
r e i s o  b i s  W a r s c h a u  v o r g e l a u f f e r . ,  w ie  a l d a  d i e  Kdnigl.  G e r p o n s  e i n g e b o l e t  w o r d e n ,
n e b e n  b e y g e f u g e t e m  k u r t z e m  B eg r i f f  d e r  B i l r g e r f a h n e n  e t c .  a u f f  d a s  p a p i e r  g e b r a c h t
u n d  v e r l e g t  d u r c h  A d a m  J a c o b  M a r t in i .  G e d r u c k t  z u  D a n z ig  b e y  G e o r g  l i h e d e n
(1616)  4o  (n id .  224).  S ą  t u t a j  p o r t r e t y  W ia d .  i Ł u d w .  i j a k  t y ln i  p o w i a d a  w i z e r u n k i

s z t a ° d a r ó w  c e c h ó w  i k o r p o r a c y i  m ia s t a  G d a ń s k a .  —  R z a d k ie  to  d z i e ło  z n a j d u j e  s ię  
w  z b i o r z e  p .  C.
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Katafalk Zygmunta III. z wiernem od  laniem strojów i o b rzędów  p o ­
grzebowych królów polskich, z wierszami łacińskiemi, niemieckierni i pol- 
skiemi, i z napisem : AhhilAuny w ie J. K . M ajesta t in Polen und Schwe- 
den, Sigism undus d. III, nach dem dieselbe den A. 1). 1 6 3 2  (odes verblichen, 
6/fentli h in der Trabanten Stub is t gesehen warden.

Trzy wielkie ryciny do obrzędów  pogrzebow ych po zgonie żony 
pretendenta szkockiego z domu Sobieskiej. Dwie z włoskim napisem 
do obchodu żałobnego po śmierci Augusta II. Obchód pogrzebow y króla 
Stanisława Augusta w Petersburgu.

Z kart genealogicznych ozdobionych sztychami posiada pan C dość 
znaczną liczbę polskich lub odnoszących  się do Polski; ma wszakże i 
dawne czeskie , w ęgierskie , moskiewskie, szląskie i pomorskie. Z da­
wniejszych polskich je s t  1 6 wielkich tablic, m iędzy innemi: Regex Polanice 
dedyk. Zygmuntowi III. Z późniejszych obcych godną wspomnienia je s t  
wielka'tablica francuzka Marchaila ( P astes Genćalogigues des IV . D yn a­
sties des Rois et des E m pereu rs), gdzie znajduje się kilka gałęzi polskich. 
Podobnież herby polskich kawalerów śgo Ducha, herb  in fol. Stanisława 
Leszczyńskiego, o rze ł polski Romana de Hooghe, he rb y  z odcisków bi­
blii krakowskich i t. d. 5)

B) K a ryk a tu ry  w zbiorach polskich są  albo wcale nieznane, albo 
najmniejszy stanowią oddział. Najdawniejsze jakie p. C. posiada, odno­
szą  się do czasów Henryka Walezego, a między temi je d n a  bardzo  rz a d ­
ka. W yobraża  ona kala  polskiego, który na rynku krakowskim odcina 
trzy  lilie od tarczy herbownej polskiej. Jak przedm iot ryciny świadczy, 
wyszła ona wkrótce po ucieczce Henryka W alezego z Polski i po ogło­
szeniu p rzez  sejm konwokacyjny tronu polskiego wakującym.

W ypraw a Turków pod  W iedeń w r. 1 683  i radość  z oswobodzenia  
stolicy Austryi wywołała wiele karykatur. P. G. posiada je d n ę  z roku 
I 684. Jest to pow rót Wielkiego W ezyra  z pod Wiednia na ośle. P rz y łą ­
czone wiersze niemieckie są  dosyć zabawne.

Charakterystyczną choć nieco śmiałego konceptu karykaturą  polity­
czną  je s t  : VEnjambe Im periale. Katarzyna II. w postaci tłustej kobiety 
z koroną, staje je d n ą  nogą na brzegach Czarnego m orza Rossyi a d rugą  
opiera o minarety Konstantynopolu. Pod nią rzęd em  stanęli współcześni

s ) Częścią do  p o lsk ich ,  częścią  do  szląskich tablic  geneai . na leży  M anenberga  
d r z e w o  genea log iczne  P ia s tó w ,  p rzed s taw ia ją ce  Piasta leżące g o  na g ro b ie ,  z k tó reg o  
w yras ta  wielkie  d r z e w o ,  ro zk rz ew ia jące  się na  p r a w o  (linia szląska)  i na  lew o (linia 
polska). Więcój p o d o b n y c h  tablic, jak  niemniój p lan ó w  i w idoków , znajdu je  się u  p. 
C. w ks iążkach.  I tak nie w spom ina jąc  już  o Puffendorfie , Criisim, Ert lu ,  Ce la riuszu  — 
w dzie le  N o rd b e rg a  (Leben Karl des  XII. KiSnigs in S c h w e d e n  fol. I. II. 1745) je s t  
rycin w części  po lsk ich  334 ; w znanśj  k ro n ice  p rusk ić j  H ar lk n o ch a  ryc in  90;  w U u -  
r ickego k ron ice  Gdańskiój b a rd zo  p ięk n y ch  54 r y c in ;  w Gdańsku Rentscha  44;  w M e-  
r iana P rus iech  i In t lanciech w idoków  56; w Z ernec kego  k ro n ic e  T oruńsk ie j ,  wr d z ie ­
łach: Das v e r w i r r t e  Polen  (w idok .  8), Das e r l e u t e r t e  P re u ss en  (I —  IV Królewiec 
1723, ty c in  22 ) ;  w dzie le  S a n d ra r ta  Jakóba (Des Kdnigreich  P oh lcn  L a n d s -  S ta a t s -  
und  Z e i t -B e sch re ib u n g .  Su lgbach  18o 1687.) w idoków  i m ap  po lsk ich  21.
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monarchowie, i w patrując się w im peratorową odzywają s i ę z d w u z n a

r y2woiiT - znanow lozm aitych czasach i miejscach, i w  rożnej formie była po sześć razv 
.  pewnen,, ztntanami odbijana. Do polskich k a r y k a t u r L l L  ko„ “ es 
wiedeński, la Balance polttiyue* ^

C) Kostiumy.  Wspomniałem o kostiumach ręcznych N orblim  kto 
rych s.o  sztuk postada p. C„ z „ich odbito tylko ł S t e b h ć i  te ia k ie  
z n a jd u j ,  się w  jego  zbiorze. Z dawniejszych godnemi „wagi s ,  , c b 0!

7 c ,a  f “ h8 W  i d  ' d "i1' k° " ekCye B° n" ” erta’ 10 5 -  •
i ,• • 1 u,8 ' Z l0 r  teBoż aulora , gwardye królewskie Wiele

° s ;“„™ T enó r a„nyoch ” " ,o ró r : m i s k -z rożnych epok, prow m cyonalne , rzędy  końskie, Baura bitwy polskie i 
znaczny zb ,or kostiumów z dzieł  XVII. w ,  które  wychodziły p l d  tytuła­
m i . Trachtenbuch, leones gentium i t. p.

W  Sztokolmie p rzy  objęciu rządów  przez Karola XI. wyprawiano tur- 
meje  rożnych narodów. W ystępow ały  w nich hufce t u r e S i e  tatarskie 
polskie itd , te wiernie w rycinach przedstawiono w zbiorze pod tyt ’ 
Cerlamen Eguester, cat'eragua, Solcmnia odebrała Holmi,  Suecorum „Trio

Sf r e n M m u a  «  PO'enassimus princeps ar, do-  
u. Carolus X I  avit* reym  regimen omnium cum applausu copesseret

r s  r „  T r  e "t  « pod  w z g l ę d u  k o s . z r  :
do r“  V 00I s S  d  S“ °  interes“j a“ - O ilo Się O doosz,do iz e c z y  polskich, znajdują się one w zbiorze p. C. Ich sztych iest
podobny  do rylca St. Della belli, a że pojedyncze tablice nie m S  t tu

g d y b y * 3L r i ecaić,? kl?n T  %fTtm * * * '  w Mi|d W *  ^ ięracz , 
™  m a i e r v a l l  ic , .  V • kosti™ ° »  tureckich „icoszacow a- 
W W • ■ • y sun ięczn y  30  łokci długości, wyobrażający
Ł Ł  f c°  ». — ykę turecką  i , |  W ogólności zhiót

i i  ?  Sl? z a *e c a ’ ze  obejmuje nietvlko bardzo  w ażne i
niemal kom pletne szczegóły  do każdej epoki polskiej, ale zawiera i ko

k T 6W' miJli 2 - k o ­
wania Stanisława Aogus.a k o s l Z y  r o s y j s k ie

P° k kiCh’ k ' ÓrZy “ d ° bra2” mi ktstóryczncmi p racu ją  Z tychto zb orów korzysta jąc  i za staraniem p. C. ro zp o czą ł
p. Lewicki pubhkacyą kostiumów polskich, lecz na nieszczęście p rz e ­
rw ać  zawczesme j ą  b y ł  zmuszony. P

siQ Bich; l,eu (vo1- rf- “ **«* 
U o im p o a r  U  m a jorite et couronnement ile ,* , T '

auctarii :o,onornm phaleris ™ I i
M agister Stabuli P o J n o r u l D  G ^ Z  P° l° n0r" m T «bi^  «  Tym panistm d)
lu m i n i o  j e s t  r y c i n a  s z w e d z k a  O a h lb  "* t e " e ' ‘ S  C h i l i a r c h a - W  t y m ż e  w o -
d a n i e  s i ę  K o r i i e c D o l s k i e o r  a b l b e r S il r y t o w a n a  p r z e z  S w i d d e g o ,  w y o b r a ż a j ą c a  p o d -

t e  t». r  W r “ i  ’ “ s > 1
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Jako o sob liw ość  i m a te ry a ł  h is to ry c z n y  pos iada  p. C. dw a wielkie re -  
czne  ry su n k i  (kolorow ane) p o ja zd ó w  Jana  K azim ierza i Jana  III.

D) Portrety. M usiałbym wiele a rk u s z y  zapisać,  g d ybvm  chc ia ł  w y­
m ieniać  w szys tk ie  m le re so w n ie jsze  p o r t re ty  w tekach  p. C." O ddz ia ł  ten 
w k a ż d y m  z b io rz e  b y w a  na j l iczn ie jszy ,  ale też  n a j t ru d n ie jszy  j e s t  do 
kom ple tow an ia .  P om ija jąc  s t ro n ę  a r ty s ty c z n ą  m ożna  p rz y ją ć  za ogól- 

p ia w id ło ,  ze  p o r t re ty  po lsk ie  p rz e z  polskich s z ty c h a rz y  ro b io n e  "jak

l i Z ZnT v  d l a | z b ,e r a f 2f> tak  1 ™ i e j  p rz y s tę p n e .  Nie wiem  czyli 
° r  P ° r t re tó w  P ° lskicl> P a lka ,  a j e s t  ich podo-

fre?v H a - 2 PT ę z l ly nieklÓrC b a r d z o  rzadk ie  5 p o d o b n ie ż  i por- 
tr e ty  H ondm sa .  Częście j z d a r z y  s ię  w idz ieć  p o r t re ty  w ed łu g  m a la rzy
p o lsk ich  (jeźli  s z k o ła  gdań sk a  m o ż e  s ię  l i c z y ć  d o  p o l L e j ) .  a n t o ™ !

£ ? m i ? o h e CZnyf  artyStK W ; 8le na jw ię° Śj ZnajduJe sie ta k i c h , nad 
n l k !eh 7  T  r T  ' Y s z lycha rz  Pracowali.  L iczba  p o r t re tó w  
polskich w dz ie łach  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  j e s t  b a rd z o  z n a c z n ą -  

a m T e Dn fl1Cn b f iC '^oę um ieśc iła  3 0 to m o w a  kollekcya  Thealrum Europaeum, 
a m oże n a jo b f ice j  d o s ta rc z ą  ich po lsk ie  i n iem ieckie dzie ła  o m e d a la c h 7).

, ,e m a m Y p o d o b n o  wielkich kollekcyi p o r t re tó w  naszy c h  k ró ló w  i

S 7 ( Tr n 7 CT yt  1 °  Cya Sliwickie8°> zk>iór p o r t re tó w  K saw erego  
A rvanów  o • ’ k o l |okcya m .s trzńw  k rzy ż ack ich ,  ko llekcya  s ław nych
złem  n n* C T  i ?  ~  0 l°  P °d° b n°  w szys tko ,  co zna la -

' .P ,  P° d ^ z§ !f ’em zbiorów  portretowych razem w ydanych , o-
procz kilkunastu zbiorow krolow polskich w  dziełach krajowych i obcych-
0 tych  niżej. J  J  ’

Z  por/retow m alarzy  polskich: D anckersa ,  m alarza  W ład y s ław a  IVeto; 
ondiusa ,  p r z e z  Van D y ck a ;  Silvestra ,  m a la rza  Augusta III. P o r t r e ty  hi­

s to ry cz n e  p rz e jd ę  l iczebnie e p o k a m i : *
O p ró c z  miniatur,  o b ra z ó w  o le jnych  i o b ra z ó w  h is to ry c zn y c h  polskich

1 francuzk.ch, na  k tó ry ch  się  zna jdu je  ks. J. J ó z e f  P o n ia to w sk i ,  posiada  
p. C. poi t r e tó w  je g o  htogr. i sz tych.  4 2 .  Z tych  Granego  P oniatow ski

fot ?UMSSe ^  Fiirsten in  ScHaumiinzen
n\ce T n Z  f L  l l  152“ p o r l r ' 8 630 h e r b ó w . " M z y  M órem i wiele po lsk ich ;  w k r o -
r y m b e rd z e  l « 6 S f e s i Z  ErshaUses Oesterreich p rzez  Zy.ro, B irkena fol. w N o-  

y m b e rd z e  1«6S. j e s t  27 p o r l r . ,  85 rycin ,  1120 h e r b ;  w dziele Tiregale  MedaiUes sur
le sp r in c ip a u x  evenements de V Em pire de Russie. Potsdam  1772 , j e s l T ś  rvcin 

d / f l L u t  " ,7 / * eu*ebauera  202 n c i n ;  w C heval ie r  Nicolas Hisloire m etallique  
t t e  k , Z mn [  , *  df  la G ra" de 'Ol. j e s t  153 r y c n  Romana de  Hea­
der S /  !rt J)  m e d a l i ; w  Raczyńskiego gabinecie medali, w M iinz-Geschichtc
s l i e f  u, y  \ g 6*’ W Z b i° rZe VyCin (W medillac,0  M aryi L e szc zyń -
c k a \  i Z  Les*cz»r'skieV° " y d a n ć m  po n iem iecku  i po  francuzku , w D everde-

(ryCi' ' 330) 1 " iel"  ir,nyCl1' 2naJd *'e a '-1Vs ' a n iateryul  h i -  
w nie iszvch  ń f ° , mU *ki)d ' M  z a b r a k n ie ,  zna leźć  także  m o ż e  n um izm atyk  w d a -  
Pod je d n y m  ; , k ^ “ ' l 0 ” " SC <> m edalu ,  k tó reg o  już  te raz  n ie p o d o b n e  o dsz ukać  

J , . Y Jak P ° d d rug im  w zg lędem  ma p. C. b a rd z o  w ażny  i b o g a ly  z b ió r  dziel

o J ^ w l ż S r r " 1 |IOlSk' 7 "  ' krajÓW 9 ąs ied n ich - 2 « P °m n ia lem  w s p o m n ie ć
riaues sur les m ed ia te  T i  dzielaCh: K o^ r a  R em arques h is to -nques sur les m edailles e t les monnoyes 4to Berlin, 1740. I-II. i Hero/dta Item  h liin z
verynugen Nebenslunden oder Beschreibung der e tc .  N u rn b e rg  4to 1774
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m ło d z ie ń ce m  a la maniere noire n ieznanego  ar tys ty ,  k o lo ro w an y  w  u n i­
formie m in is tra  wojny, i Jo h n a  z te jże  epoki na jważniejsze .

P o r t r e tó w  litogr. i sz tych . Kościuszki zn a laz łem  42, k ró la  S tan is ław a  
Augusta 2 8 ;  i n ie trudno  b y ło b y  liczby  te p ow iększyć ,  g d y b y  p. C. nie ogra­
n icza ł  się  na rycinach , k tó re  m a ją  a r ty s ty c z n ą  w artość. Z p o r t re tó w  ks ię ­
cia w arszaw sk ieg o  na jp iękn ie jszy  j e s t  w e d łu g  G era rd a  en p ied , a  la m a­
niere noire.

A ugusta  If. i III. portr .  sz tych. 60. S ą  m ię d z y  niemi w szy s tk ie  najozdo-  
bn ie jszc ,  k tórem i się s z ty c h a rs tw o  po lsk ie  za sz c z y c a .  Z nany , m o ż e  na j­
p iękn ie jszy  z n aszych  po r tre tów  k ró lew sk ich  A ugust III. p rze z  Balechoux, 
k tó reg o  d o ść  zn a c z n a  ilość e g z e m p la rz y  w b re w  woli k ró lew sk ie j  r o z e ­
sz ła  się. 8 ) W e d łu g  o b ra z u  S y lw e s t r a  j e s t  sz tych  Augusta III. p rz e z  Zuc- 
chiego i d rug i d u ż o  od n iego w ięk szy  i p iękn ie jszy ,  o k tó ry m  m n ie m a m  
że  w y sze d ł  z pod  ry lca  Daullego, zu pe łn ie  bow iem  i co do  fo rm y  i c o d o  
ro d za ju  ro b o ty  o d p ow iada  po r tre tow i Maryi Józefy ,  żo n y A u g u s ta  III . ,sz ty ­
chow ane j  p rz e z  Daullego.

K róla St. L e sz c z y ń sk ie g o  p o s ia d a  p. C. m ię d z y  sz tycham i p o r t re tó w  
4 2  (p rócz  p o r t r e tó w  k s ią ż k o w y c h ,  k tó ry ch  po d o b n ie  ja k  obu  A ugustów  
je s t  z n a c z n a  liczba)- P o d o b n o  najp iękn ie jszym  je s t  w e d łu g  Vanlvo, sz ty ­
chow any  p rz e z  Carsa. T enże  sam p o r tre t ,  a le pow ięk szo n y  i w zm ien io ­
nych  p rzy o z d o b ien ia ch ,  d o d an o  do te zy  teo logiczne j  P io t ra  S zcz e rb iń -  
sk iego w  r. 1 7 2 6 .  O sob liw ośc ią  n iepoś ledn ią  j e s t  te n ż e  sam  s z ty c h o w a ­
ny p o r t re t  L esz cz y ń sk ie g o ,  choc iaż  o z d o b n ie js zy ,  n a w ie lk ie m  folio, z do- 
dan e m i trofeam i i g lobem , o d b i ty  na a tłasie .  Nie z d a je  mi się, a b y  z b io ­
r y  n a s z e  boga te  b y ły  w  a t ła so w e  ryc iny ,  tak  ja k  b iblioteki n a s z e  nie m a ­
j ą  w ięcej  n ad  c z te ry  lub  p ięć  d z ie ł  na  p e rg a m in ie  d ru k o w a n y ch .

P o r t r e tó w  s z ty c h o w a n y c h  Jana  III. pos iada  p. C. 4 6 ;  z tych  w aż n ie j­
s z e :  G ascara  wielki m edalion  Ja n a  III, k tó ry  t r z y m a ją  sy n o w ie  Jakób  
i K onstanty ,  a p r z y  nich  r e s z ta  ro d z in y  S ob iesk iego .  K onny  p o r t re t  
k ró la  i sy n a  je g o  Ja k ó b a  n a  te z ie  K u ro pa tn ick iego ,  o d b i ty  w  P r a d z e  9).

Michała K o ry b u ta  i Ja n a  K az im ierza  p o r t re tó w  2 8 ,  W ład y s ław a  IV. 
3 4 .  D o  p o r t r e tó w  Ja n a  K az im ie rza  n a leż y  w ielka ry c in a :  S tan is ław a  Ł u ­
b ie ń s k ie g o  te z a  teo log iczna  de Deo e t Euchuristia  z m a te ry am i do  o p o ­
nowania . S k łada  się z c z te re c h  b la c h ,  z k tó ry ch  dw ie  g ó rn e  m a ją  po 
0,51 m e tra  wys., 0, 41 m. s z e r . ; dw ie  za ś  do lne  po 0 ,6 2  £ w ysokośc i ,  
a  po  0,41 m. sz e rokośc i ,  z a jm u jąc e  z ja k ie  1 0 0  ró ż n o w ie c z n y c h  figur ku  
o zdob ie .  Na cz e le  ry c in y  g ó ru je  p o r t r e t  J a n a  K az im ie rza  w  m edalion ie

•) Król zapłaci ł  s z lyc ba rz owi  do 200,000 fr. Z9 ryc inę  p o d  w a r r n k i e m ,  a by  blacha 
po odbiciu ki lku egzempl ar zy  została zniszczoną.  W b r e w  uk ładowi  Ba lechoux o d b i ­
w s zy  dość  wie lką  i lość egzempl ar zy ,  s p r z e d a w a ł  j e  po  wysok ie j  cenie  Kazał  go o lo 
z a poz wa ć  król  Augus t  III. i w sku t ku  p r o c e su  Ba le choux  p o z b a wi on y  zos tał  godnośc i ,  
j aką pias tował .

•) Jes t  p o r t r e t  z podp i se m L e  R o p  de  P o logn e  p r z e z  Jol lama,  m a j ą c y  p od ob i eń ­
s two do Jana  III. Wł aśc iwie  j es t  to wi ze r un ek  Stan.  J a b ł onows k i ego  we d l e  o br az u  Ma­
r iet ta .  P od  p o r t r e t e m  J a b ło no w s k i e g o  j e s t  j ego  nazwisko ,  a u góry  na p r a w o  h e r b  ; 
j e d n o  i drugie  wyma z a no  w  por t rec i e ,  o k t ó r ym mówię.
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podtrzym ywanym  przez  aniołów. Religia, otoczona licznym orszakiem, 
trzyma miecz w ręku, przed  k tórym  orszak z łych duchów ucieka. Sze­
regi aniołów otaczają tezę i dedykacyą  k ró low i: ln v ic lis  sim o Joan n i C a- 
sim iro , Polonu, P olon iae  • Sueciceyuce R eg i etc. etc. S ta n is la u s  Łubieński. Doi 
na połowa ryciny w yobraża  jakąś  straszną  bitwę z czasów rzymskich. 
Widno że sztycharz pożyczy ł  blachy z innej publikacyi, a dorobiwszy 
nieco dragonów niemieckich, pom ięszaw szy orły i pogonie rzeczypospo- 
lilej z orłami rzy m sk iem i, przedstaw ił obraz jakoby  zdjęty z współcze­
snej bitwy. D la teg o  też, chociaż rycina je s t  je d n ą  z największych w zbio­
rach polskich, wartość jej niska. U spodu pod p is :  Guilelmus Cortesius 
Burgundus del., Albertus Clowel Belga sculpsit.

W edług  obrazu Soutmana je s t  p iękny po rtre t  W ładysław a IV, bez 
podpisu, ale rylec w y b o r n y 10). Popiersie  w medalionie otoczonym o- 
znakami zwycięztwa i wojownikami z czasów  rzymskich. W okolu na­
pis: V la d is la u s  U . G. etc. M agn u s D u x  Moscovice. W Środku rok ł G34. 
P od  medalionem piękny pod łużny  o b r a z e k : poddanie  się wodzów mo­
skiewskich W ładysławowi IY. z napisem : V icloris in  m an u  e s t  p ace  hel­
iu m  rnut are , e t  non s te v ire  in  p ro s tra te s . E a  ve ra  d e m e n tia  est. Wodzo­
wie m oskiewscy p rzyklękając  b łaga ją  o p rzebaczenie  i sk ładają  sztan­
dary.

Dwa portre ty  en  p ie d  (konno), W ładysław a IV. i Cecylii Renaty ja d ą ­
cej z pieskami na polowanie, na leżą  do najrzadszych, których się w c a ­
le za granicą nie napotyka. Oba są  równej wielkości w edług portre tów 
Danckersa, sz tychowane p rzez  Hondiusa, i oba są  bardzo  in teresujące 
pod w zględem kostiumu i ubran ia  konia, n ak tó rym  miasto grzywy sp ły­
wa po karku aż do ziemi ogromny warkocz włosia, spleciony i związa­
ny ku końcowi w je d n ę  wstążkę. Mało co nad połow ę w.XVII już  ten r o ­
dzaj strojenia koni porzucono, zastępując  go puszami piór s tru s ich , któ­
re  nad końską głową powiewały. P o r tre t  Renaty, gdyby był wiernym, 
świadczyłby o dziwnej niekształtności jej figury. Królowa siedzi na dy­
wanie, w kapeluszu męzkim z piórami, w ubiorze dość osobliwym. Obie 
te ryciny m ają po 0 ,55^  m. wysokości, a po 0 ,43£  szer.

Króla Zygmunta III. ma p. C. 30 sztych, portretów, między iitnemi 
p iękny Suiderhoffa, tej samej wielkości jak  po rtre t  W ładysław a IV., w e­
d ług obrazu Soutmana, o k tórym  wyżej mówiłem.

Stefana Batorego portre tów  2 0 ;  z iych  portre t  en  p ie d  ze zbioru por­
tretów Schrencha 1 1), wysokiej wartości pod względem z b ro i , szuby i 
hełm u królewskiego, nieco innego od zwykłych kształtu. Do rzędu  oso­
bliwości policzyć należy drzewmryt w spółczesny  w yobrażający Stefana 
Batorego do pó ł osoby, 4to maj. Piękny w  nim rysunek  i piękny odcisk.

,0 ) Czy nie  Su iderhoffa?
l ł ) A ugu s t in o m o ru m  Im p e ra to ru m ,  S e re n in o ru m  Regura ete . e tc .  Jc o n es  ab J a c o -  

b o  S ch re n c h h io  de  Niponte. W  In s p ru c k u  1601. fol. maj. J e s t  lu  także  p o r t r e t  en 
p i e d  he tm ana  Zam ojsk iego ,  t r z e c h  Radziwiłłów i t. d. , a do  k a żd eg o  k ró tk a  b iograficzna 
w iadom ość.
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Z jakiejby kollekcyi pochodził, nie je s t  mi w iadom o; w górze ryciny stoi 
n a p is :  Stephanas B alhoreus , princeps Transylvaniae.

Im dalej w przeszłość zapuszczam y się, tem liczba portre tów  k r ó ­
lewskich zmniejsza się, a wyżej w. XVI już  dawniejszych, osobno wyda­
nych sz tychów  w tym przedmiocie niema. Nawet i te co później ogło­
szono, do wieku XV. i XIV. podejrzanej są  wartości co do praw dy histo­
rycznej, chociaż artyści mogliby się postarać o portrety wierniejsze, zdej­
m ując kopie z obrazów  znajdujących się dotąd  po kościołach. Tak n. p. 
w kaplicy Sołlykowskiej w krakowskiej ka tedrze  są  piękne po rtre ty  Ja­
giellończyków, dotąd  nie wydane. Z samych nagrobków m ożnaby su ­
miennie ukompletować kollekcyą aż do W ładysława Łokietka.

Nie by łoby  trudno postarać się o znaczną  ilość portre tów  Henryka 
Walezyusza, wcielając jego portre ty  francuzkie do zbiorów polskich. " P. 
C. ograniczył się na takich, gdzie je s t  w yraźny napis: K ró l polski.  Zy­
gmunta Augusta ma p. C. portretów 9, Zygmunta Starego portre tów 7, 
oprócz rycin z Kromera i t, p.

Z portre tów  żon królewskich najliczniejsze są  do Maryi L eszczyń­
skiej 12), najpiękniejsze do żon obu Sasów. Godnym uwagi je s t  portre t 
Maryi Ludwiki z widokiem W arszaw y przez  Hondyusza. Ogłaszane za 
zwyczaj portre ty  Barbary  Radziwilłowej są albo improwizowane, albo 
brane  z portretu Katarzyny trzeciej, żony Zygm. Augusta. Takim jes t  n.p. 
litografia paryzka  Kurowskiego. Dopiero wedle oryginałów Cranacha 
m ożem y mieć prawdziwe wizerunki.

P. Cichowski u łożył oddział portre tów porządkiem chronologicznym ; 
z tąd  przy każdym  królu znajdują  się mężowie znamienici współcześni, 
lub obcy monarchowie grający w naszej hisloryi p rzew ażną  rolę. Są n. p. 
po r tre ty  Karola Suderm ana, Gustawa Adolfa, carów moskiewskich i p ó ­
źniejszych cesarzy.

Portre tów  Kopernika ma p. C. 27, m iędzy temi dwa en pied  p rzez 
Falka w edług  Boya, malarza gdańskiego; jed en  w Machina Coeleslis He­
weliusza, drugi w jego  Prodromus. Radziłbym także polskim zbieraczom 
chowac do swej teki portre t  (drzeworyt) Stoefflera, uczonego niemieckie­
go z w. XVI, bo z jego  twarzy zrobiono dawnićj i współcześnie kilka nie­
wiernych wizerunków Kopernika.

P ortre tów  Hozyusza (po większej części z książek) ma p. C. I 0. He­
tmana Zamoyskiego i2 ) i jeden  syna  jego Tomasza 1 3). Hetmana Chod-

»*) Pięćdziesiąt różnych po rtre tów  Maryi Leszczyńskiej znalazłem w tekach p. C. 
Najpiękniejsze są in folio przez Tardieu, Ghereau, Armenio i t. p. Żony królewskie two­
r z ą  osobną tekę, a dzieci Sobieskiego osobny stanowią oddział.

l ł ) Pochodzi on, jak mi się zdaje, z książki bezimiennego a u to ra :  Des en fa n s d e -  
venus ce lebr es p a r  leu rs etudes ou p a r  le u r se e r its .  P a r is  1688. W izerunek przedsta­
wia młodego Tomasza w żupanie i delii, głowa ogromna, mocno u góry rozszerzona, 
wyraz twarzy chorobliwy, stary i zmęczony. W dziele tćro (p. 175), w artykule p. t. 
T hom as Z a m o y s k i ,  jes t  wiadomość o hetmanie, a następnie te słowa o jego s y n i e : 
,.Uprzedzam was, źe jeź.i mówiłem o ojcu, to dla tego, aby pokazać czyim był synem 
„Tomasz Zamoyski, któregobyście może niedość poznali bez tćj wiadomości. Dość p o -
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kiewicza 7, m iędzy któremi p rzepyszny  portret p rzez  Hondiusa z wi­
dokiem Chocima, również piękny Myszkowskiego, nadto Radziwiłłów, 
Szujskich, W ołłowicza i t. d. Nader rzadkim jes t  drzew oryt (popier­
sie) JBoboli trzym ającego medalionik Zygmunta III. sztychowany p rzez  
Engelhardta w Wilnie. 14) Bohdana Chmielnickiego portre tów  1 1, wiele 
polskich i szwedzkich portre tów Falka, mnóstwo Aryanów jakoto: 8 Ł a ­
skiego, także Socyna, Lubienieckiego i t. d. Jest wiele portre tów  pol­
skich w foliałowym zbiorze  portre tów  sławniejszych Aryanów.

Jednym  z największych polskich potretów je s t  sz tychow ane p o ­
piersie prawie naturalnej wielkości hetm. Jabłonowskiego; portre t  en pied  
ministra Briihla, popiersie biskupa ks. Massalskiego p rzez  Bervica 1780, 
którego blacha znajduje się dotąd  w R o ssy i ; je s t  to p iękna i rzadka rycina.

Pomijam wiele innych późniejszych potretów sztychowanych w kraju 
i za granicą, zebranych  starannie i okwicie do każdej epoki; wspominam 
tylko o Logganie Polaku, k tóry około r. 1661 bawił w Anglii i znany je s t  
z potretów angielskich. Są one rzadkie, p. Cichowski posiada ich kilka.

Locillota Włodzimirz Potocki konno, Letronna Skrzynecki, Gezarda 
Zofia Zamojska en p ied  i d la  m aniere noire należą  do piękniejszych. 
Kobiety tw orzą  osobny oddział i niepoślednie są  co do liczby i wartości 
a r ty s ty czn e j .15) Z dawniejszych godnym uwagi je s t  d rzew ory t:  Marya 
córka księcia mołdawskiego żona Jana Radziwiłła.

E) O brazy h istoryczne. Przebiegłszy o ile można najprędzej teki 
portretowe, zaczynam oddział ten od wjazdów; je s t  ich podobno pięć. 
P. Cichowskiemu brakuje tylko wjazdu Potockiego, o którym po raz 
pierwszy czytałem w biografii Pawlikowskiego umieszczonej w Czasie.

Znany wjazd Ossolińskiego do Rzymu, przez Stefana Della bellę.
Wjazd do Rzymu Radziwiłła wedle obr. S tendarda , sztychowany 

przez Pinellego z napisem: Urbem in yred itu r anno 1 6 8 0  die 4 . A a  qua t  i 
D ux R a d z iw iłł Legatus Jounnis III.

wiedzieć, że byl jedynak iem , abyśc ie  r e s z tę  odgadli i oceni li  nauki i w y b o rn e  w y c h o ­
wanie Tomasza ,  g o d n e  t a k  wielk iego cz łow ieka  jak  je g o  o jciec.  Dodajm y, że  Tomasz 
ri ieskończy w szy  lat 13 um iał  d o sk o n a le  po grecku ,  łac in ie ,  tu reck u ,  n iemiecku s ło ­
wiańsko,  t a ta r sk u  i że  tem i językam i mówił  z ł a tw o ś c ią  n iepoję tą .  W tym  wieku 
uczył się jeszcze  po a ra b sk u ,  a Józef  Scaliger  od k tórego  w iem y te szczegóły, donosi 
nam, że  W. K anc le rz  Polski zaszczycił  go listem, w k tó rym  żąda jeg o  słownika a r a b ­
skiego, ab y  u ła twić  sw e m u  synow i n au k ę  teg o  języka ."

>*) Je s t  to j ed en  z malój liczby polskich s t a ry c h  d r z e w o r y tó w  w y danych  osobno. 
Napis na nim je s t  n a s tę p n y :  P e r illu s tr i Magn. V . Andreae Sobola  de m agna e t  
p a ru a  Piaski, S u p re m o  Regni Poloniae S u c c e m e ra r io ,  P i l sn e n s i ,  G n iew k o v ien s i , D ib o -  
viensi e tc .  e tc .  Capilaneo ; —  a po tem  taki  d y s ty c h :  A ndreas  tumulo  surgit .  Bobola 
vetus tas  —  O s te nd i t  gem nias  Pa tr ia  c a ra  tibi. —  Joa nnes  E ng e lh a rd t  Vilnae fecit  1629

**) Pod  kon iec  z. w. w y s z ła  p iękna  rycina  p rzeds taw ia ją ca  tro je  dzieci , t. j.  W andę  
Paulinę i Teofi lę ,  córki S e w e ry n a  Po tock iego  i A nny z ks. Sap iehów , b a w ią c e  się 
ko tem . In te re su jące  p o ró w n a n ie  p r z e d s ta w ia  taż  sam a rycina, k to rć j  t y tu ł :  Le Chat 
derise w  m iejsce  n azw isk  dzieci Po tock iego .  —  P. C. posiada  ob ie  te  r y c in y  a w szy ­
stk ich  p o r t re tó w  k o b iecych  przesz ło  200.

Przeg ląd  Po zn ań sk i  XV. .
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W jazd  F ry d e ry k a  A ugusta  do G dańska, sz tych  z n a p i se m :  Friderici 
A u gusti K. in Politen Ungemeiner pom póser Einz-ug in der Sladt D antzig  
10. Marz- 1698.

W  A nnałach  F e r d y n a n d a  p rze z  K hevenhille ra  (folio), w w oluminie 
o b e jm u ją cy m  część  3. i 4. d e d y k o w a n y m  Augustowi I I , j e s t  b a rd z o  inte­
r e s u j ą c y  w jazd  Anny p ie rw sze j  żo n y  Z ygm un ta  III. do  K rakow a w dn. 
28 .  Maja 1 3 9  2.

B iograf  H o zyusza  Tom. T re le r  po  w iększe j  części zam ieszka ły  
w  Rzymie, j e s t  p o d o b n o  j e d n y m  z na jdaw n ie jszych  n a s z y c h  sz ty ch a rz y .  
P. C. posiada  b a rd z o  r z a d k ą  je g o  ry c in ę :  Orła Jagiellońskiego, na  k tó ­
reg o  p ie rs iach  i sk rz y d ła c h  zna jdu je  się w d ro b n y c h  kółeczkach  4 3  p o r ­
t re tów  kró lów  polskich. Ma ona ty tu ł  Hegrs Polonia  i j e s t  0 ,5 4  m. w y­
soka, 0 ,5 4  sz e ro k a .  U sp o d u  w iersz  łaciński do  Z ygm un ta  III. z p o d p i­
sem  : Tho. T re teri  Polonij Anno 1 5 8 8  R o m a e . I 6 )

Do n a j rz ad sz y ch  sz ty ch ó w  h is to ry c zn y c h  polskich  na leż y  wielka r y ­
cina B olsw erta ,  p rz e d s ta w ia ją c a  sym bo l iczn ie  t ry u m f  Z ygm un ta  III. Król 
w wielkim m ajes tac ie  siedzi na tron ie  z b e r łe m  i ja b łk ie m  w ręku . Nad 
g ło w ą  je g o  o rz e ł  t r zy m a  h e rb  R zeczypospo li te j ,  pod  k tó ry m  n a p i s : 
more m ajorum . Na p raw o  Po lska ,  na lewo S zw ec y a  z ta rczam i h e ib o -  
w nem i.  Moskwa z je d n e j  s t ro n y  poda je  k o r o n ę ,  z d rugiej T u rc y a  ofia- 
ru je  g a łą z k ę  o liwną. W  o rsz a k u  an io łow ie  ze  św ię tem i sz ta n d a ra m i;  
o rze ł  polski r o z d z ie ra  m o sk iew sk ieg o ,  nieco w yże j za tkn ię ty  sz tan d a r  
S. K az im irza  z n a p i s e m :  Hoc duce. P o d  t ro n em  dw ie ta rc ze :  na je d n e j  
s n o p e k  wielki, p r z e d  k tó rym  k łan ia  się  sz eść  m n ie js z y c h ; na  drugiej 
o rz e ł  k a rm ią c y  pisklęta .  —  Rycina j e s t  z czasów  m iędzy  1 6 1 6  a 1 6 2 0 ,  
p o d p is  S. Bolwert.

R ów nie rza d k iem i a w ażn ie jszem i pod  w zg lędem  h is to ry czn y m  s ą  
dw ie  n a s tę p n e  ry c in y :

Ofiarowanie korong m oskiew skiej pod Smoleńskiem. Żółkiew ski 
p r z e d s ta w ia  Zygm untow i pod  Sm oleńsk iem  p o s łó w  m o sk iew sk ic h ,  k t ó ­
r z y  p r z y n o s z ą  k o ro n ę  m ło d e m u  kró lew iczow i.  Z ygm un t  III. i Żó ł­
kiewski k o n n o ;  pos łow ie  p ieszo  p o d a ją  na p o d u sz k a c h  k lucze  od  miasta  
i akt elekcyi. O rs z a k  zb ro jn y ch  i p ieszych. W  oddali  w idać m iasto  
Sm oleńsk , p o d  k tó re m  u cz ta  i tańce. U g ó ry  Polon ia  ze  lwem , g o d łe m  
m o c y ;  gen iu sz  s ła w y  w k łada  w ien iec  n a  je j  g łow ę.

P o d  s p o d e m  n a p is :
Quis creda t,  Moscos a rm is  o p ib u sq u e  p o te n te s ,
Rex S igm unde, tuo  su b d e re  colla jugo.
O quant i  t e r r a e  t r a c tu s  e t  q u o d  magis,  ipsa  
Moscua, ca p u t  gentis ,  sub  tua ju r a  red i t l  
Id  m eru i t  p ie ta s :  h ae c  te  facit om n ib u s  una 
S au ro m atu m  invictis reg ib u s  e s se  p a rem .

T hom as D o labe lla  S. R. M. P ic to r  e t  inventor  D. D. C. C.

** ) W ed łu g  w iadom ości o ob io rach  po lsk ich  p rz e z  K ielesińskiego, O rzeł T re te ra  
zn a jd u jący  się  u p. C., b y łb y  ju ż  na  n ieszczęście  u n ikatem .
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W ysoki 0 ,3 4  m., sz. 0 ,4 2  m. W ieść  niesie, że  obraz Dollabelli, 
w ed le  którego rycina ta jes t  zrobiona, znajdował się w zamku króle­
wskim w W arszawie, zkąd go zabrał Piotr W.

S ta w ie n ie  C arów . Król Zygmunt zasiadł w  sali sejmowej na tro­
n ie ,  na prawo podkanclerzy , na lew o W ład ysław , za nimi urzędnicy  
dworu. Biskupi i senatorowie s iedzą  porządkiem  miejsc. Ministrowie 
Rzpllej i dworu zamykają czw orobok  senacki. Żółkiewski prowadzi jeń­
ców ; jed en  z nich ubrany w  carskie suknie idzie przodem  z odkrytą  
głow ą i korną postawą. Na ścianach szpalery i sufit ozdobnie rzezany. 
Nad tronem napis:

Sum mus Moscorum geminis cum fratris Monarcha 
Sigismunde, tuos sternitur ante pedes.
Sic suevisti,  an adhuc agnoscis fata, triumphis 
Et Ducibus captis Regna parare soles.

Rycina ta sztychow ana przez Tomasza Maków (M akow skiego) na 
uczczenie wielkiego wypadku, podaje w  podpisie interesujące sz c z e g ó ły  
niniejszej u ro cz y s to śc i :

„ lnvicfissim o  Moscovice v ic lori S ig ism undo III. R egi Polonice, M agnus  
M oscoviw  D u x  B a siliu s  S z u y sk i cum  fr a tr ib u s  D em elrio  e t J o a n n e , v ic ti  
cap tiqu e C om i/iis  m a x im is  in po tes la tem  tra d u n tu r . M agnanim us K iovics 
P a la tin u s , E x erc ilu u m  D u x  hostium que ex p u g n a to r III* S ta n is la u s  Ż ó łk ie ­
w sk i, v ic to s c u r r u  sp len d ido  p rw e e d e n te , p lu r im o  E q u ita tu  in  C om itium  
pom pa  tr iu m p h a li deducit, p reesen ta t R egi e t P rin cip i W la d is la o  M oscoviw  
lm p e ra to r i p o s tu la to , clem en tiam que a p u d  R eg iam  M a jesta tem  su b jectis  
depreca tur. S e ren iss im u s  R e x  p e r  Him j) . V ice -C a n cc lla riu m  F elicem  
K r y s k i d is e r ta  o ra tion e  re s p o n d e t: turn de  sen len tia  e t rogatione S en a to -  
rum  d a t ven iam  v ic tis  a tqu ae  a d  oscula m a n u s illo s  adm ittit. Quo fac to  
m agno s tip a to ru m  ca terc ia  e x  C om itio ad  h onestam  cu stod iam  Icetiores 
quam  v e n e ra n t recedu n t.<e *’ ) Wvs. 0 ,4 8  m., sz. 0 , 3 2 2 ' m -

*’ ) T u  m ie j s c e  w s p o m n i e ć  o r y c in i e  z w y c i ę z t w a  p o d  K i r c h o lm e m ,  o k t ó r ć j  m ó ­
w ią  w s p ó ł c z e ś n i  h i s t o r y c y .  Z ich  w z m ia n k i  b y ł o  w ia d o m o ,  iż  k i e d y ś  i s tn ia ła ,  lecz  p o  
r a z  p i e r w s z y  u j r z a ł e m  j ą  w  g a b in e c ie  r y c in  p a r y z k i m .  Z n a jd u je  s ię  o n a  w  t r z e c i m  
w o l u m i n i e  d z i e ł  A n t o n i e g o  T e m p e s t y  F lo r e n t c z y k a ,  k t ó r y  p r z e z  p i e r w s z e  t r z y d z i e ś c i  
la t  w. XVII  m ie s z k a ł  i s z t y c h o w a ł  w R zy m ie .  F o r m a t  jó j  m a ły  p ó l a r k u s z e k , u  g ó r y  
h e r b  Rzp l tć j  z h e r b e m  s z w e d z k i m  i W a z ó w  w  p o ś r o d k u ,  p o d  n im  n a p i s :

D u m  p e t i t  a u x i l iu m  M ości d i a d e m a t i s  h a e r e s  ,
A r d u a  c u m  p a t r i o  p ra e l i a  f u r e  g e r is .
Q u id  f a c e r e s ?  p a r t i r i s  o p e s  a t q u e  a g m in a  M o s c o ;
Ip s e  t u u m  f u r e m  y in c is ,  e t  ille  s u u m .
D isc i t e  b e l l ig e r i ,  t e r r a r u m  d i s c i t e  R eges ,
U t s u a  t e c t e t u r  r e g n a ,  a l i e n a  fo u e s .

Z b o k u  r y c i n y  h e r b  C h o d k i e w i c z a ,  p o d  k t ó r y m  n a p i s :  V ic to r i a  r e l a t a  e  C a r o lo  
d u c e  S u d e r m a n i a e  p e r d u e l l e  S e r e n i s s im i  P o lo n i a e  e t  S u e c i a e  R eg is ,  p e r  l i lm .  J o a n n e m  
C a r o l u m  C h o d k i e v i e i u m ,  g e n e r a ł e m  in L i tu a n ia  e x e r c i t u s  d u c e m ,  q u i  R eg is  P o lo n i a e  
v o l u n t a t e  P r o v in c i a m  L iu o n ia m  a b  h o s t iu m  in ju r i i s  v in d ic a n s ,  c u m  t r i b u s  m i l l i b u s  
s u o r u m  S u e c o r u m  t t  mil l ia  p r o t l i g a v i t ,  9 tnill ia  e x  illis c e c i d i t ,  r e l i q u o s  u n a  c u m  
D u c e  S u d e r m a n i a e  in  t u r p e m  c o n j e c i t  fu g a m  27 S e p t .  A. D. 1605.  N a s t ę p u je  da lć j  
w y j a ś n i e n i e  r y c i n y :  p r z e d s t a w i a  o n a  b i t w ę  w  r ó ż n y c h  c z a s a c h :
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Niemniej zdaje mi się b y c  rzadką, a llegorvczna rycina na uczczenie  
narodzin królewicza W ładysław a Zygmunta. P om ięd zy  dwom a rzędami  
filarów roztwiera się  w g łęb i świątynia s ław y, na której rysuje się po­
s ą g  konn ego  wojownika. Na przodzie w około stołu marmurowego sta­
n ą ł orszak muz Na stole, gdzie  herb dziedz iczny  królewicza w herbie  
Rzeczypospolitej,  jedna z muz ryje w około  następne, s ł o w a : Euphroxhie, 
Thalia, A ylaia, Mnemosinos, F am a Mu six lm m orta lita tis Madislaurn suum  
commandant. W wierzchu ryciny 2 2  tarcz z herbami w ojew ództw  i ziem  
Rzeczypospolitej.  Rycma ma wys. 0,41 m., szer. 0,52^- ni.; podpis:  
Mathaeus A . . . e r  delineavit et  sculpsit. Romae 1601 —  sztych mierny.

P odob nie  jak bitwa kircholmska tak i wojna chocimska z r. 1621  
znalazła sw e g o  sztycharza w Temcini, z tą różnicą, że  w  tej ostatniej 
sztycharz całą  zas ługę  zdaje się  przyp isyw ać królewiczowi W ładysła­
wowi. Niejest rycina ta rzadką, mniemam w szak że  że  dokładnem opi­
saniem zw r ó cę  uw agę zbieraczy. Są bowiem  trzy jej rodzaje. Na j e ­
dnej W ład ys ław  konno z dobytym  m ieczem  na cze le  hufców polskich  
ściga Turków, którzy w wielkim popłochu uciekają. Nad wzgórzam i wi­
dać zamek, na którym napis Camenecum. W pośród obszernej dedy-  

i 1 i Jest herb kształtu owalnej pieczęci, przedzie lony  na trzy pola. 
W ierzchnie wystawia orła i pogoń, środkow e herb W azów, a zaś na dol­
nej p o łow ie  S. Jerzy na koniu d e p c ą c y  smoka. Podpis A nlonias Tcm - 
pesla  Flo. Jm.

W o j s k o  s z w e d z k i e  n a d c h o d z i  o d  b r z e g ó w ,  p r z y  k t ó r y c h  s to i  f lot a  s z w e d z k a ;  
r t  *>u r  . z 300 r a j  tory i c i ą g n i e  w  p o m o c  k r ó l e w s k i m ,
C h o d k i e w i c z  s z y k u j e  s w o i c h ,  s t a j ą c  s a m  w  ś r o d k u  p r a w e  s k r z y d ł o  o d d a j e  

ł o t r o w i  S a p i e s z e ,  l e w e  D ą b r o w i e ;  At t ak  w o j n y  z p r a w e g o  s k r z v d l a ,  wa l ka ,  
u c i e c z k a  S z w e d ó w ,  k t ó r z y  r z u c a j ą  s ię  w p ł a w  p r z e z  r z e k ę  c h c ą c  d o s i ę g n ą ć  d o t t y : 
W  r z e c e  wi e l u  ś m i e r ć  ponos i .

P o d  w z g l ę d e m  a r t y s t y c z n y m  r y c i n a  ta  j a k  w s z y s t k i e  d z i e ł a  T e m p e s t y  z o s t a w i a  
wi e  e  d o  ż y c z e n i a ,  a l e  j e s t  w a ż n ą  j a k o  p a m i ą t k a  h i s t o r y c z n a  i j a k o  w i e l k a  r z a d k o ś ć -  

o pi s  j e j  n a s t ę p u j ą c y  : R o m a e  c u m  p r i u i l e g i o  S u r a m i  Pont i f i c i s  J a c o b u s  L a t t r u s  Ro-  
m a n u s  feci t  e t  e x c u d i t  S u p e r i o r u m  p e r m i s s u  1608.  A n t o n i u s  T e m p e s l a  s cu l p s i t .

s p o m m a l e m  j u ż  k i lka  r a z y  o g a b i n e c i e  k r ó l e w s k i m  ryc i n .  N i e mu s z  w n i m o d d z i a ł u  
p o l s k i e g o  a l e  r y c i n  p o l s k i c h  t r z e b a  s z u k a ć  p o  w o l u m i n a c h  a r t y s t ó w  l ub  i n n y c h  w o l u ­
m i n a c h  z b i o r o w y c h ,  d l a  t e g o  p r a c a  w w y n a j d y w a n i u  p o l s k i c h  r y c i n  o g r o m n a .  O ile 
w i e m  g a b i n e t  p o s i a d a  p o l s k i c h  s z t u k  p r z e s z ł o  800,  s ą  t o  po  w i ę k s z ć j  c zę ś c i  r y c i n y  
s t a r e ;  c ho c i a ż  w i ę c  z b i ó r  n i e wi e l k i ,  z n a l e ź ć  w  n i m  m o ż n a  n i e j e d n ę  p o l s ką  o s o b l i w o ś ć  
W  c i ą g u  n in i e j s ze j  p r a c y  p rz y j d z i e  m i  s i ę  n i e r a z  d o  n i e go  o d w o ł a ć ;  w  t ć m  mi e j s cu  
p o d a j ę  t y l k o  r o z k l a s s y f i k o w a n y  s p i s  r y c i n  p o l s k i c h :

J e r e m i a n a  F a l k a  r y c i n ............................... 64
R o o m a n a  d e  H o o g h o  p o l s k i c h  . 19 (dzie l )
H o n d i u s a  W i l h e l m a  p o l s k i c h  . . 16, o b c y c h  11.
P o r t r e t ó w  p o l s k i c h ...................................246
O b r a z ó w  h i s t o r y c z n y c h  i p l a n ó w  . 281

K o s t i u m ó w  p o l s k i c h .............................126;  j e s t  n a d t o  k i l k a d z i e s i ą t  s z t u k  r ó ż n y c h
a r t y s t ó w  p o l s k i c h  p r z y d z i e l o n y c h  d o  o d d z i a ł ó w  z a g r a n i c z n y c h .

, 8 ) I n v i c t i s s i mo  Vl ad i s l ao  S i g i s m u n d o  P o l o n o r u m ,  S u e c o r u m ,  G o t h o r u m ,  V a n d a -  
o r u m  Pr i n c i p i ,  c l e c t o  M a g n o  M o s c o v i a e  Duci .  Q u o d  M o s c o r u m  s a e p e  c o p i a s  fudi t ,

a e i e s  e x p u g n a y i t ,  o p p i d a  c e p i l  e t c .  e t c .  R o m a e  r e p r e s c n t a v i t  V a l e r i a n u s  R e g o a r b i u s . __
o d k i e wi c z u ,  k t ó r y  z a p e w n e  j u ż  w t e d y  n i e  żył ,  an i  s ł owa .
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Na drugiej wyrzucono herb, napis Camenecum  i dedykacyą, a pod­
pis sztycharza A. T. inventore

Na trzeciej w yrzucono oprócz herbu, napisu Camenecum  i dedyka-  
cyi, figurę W ładysława, którego zastąpiono portretem konnym kardynała  
hiszpańskiego. Podpis  i dedykacya  t lóm aczy, że  obraz ten przedstawia  
w ypraw ę kardynała na Maurów.

Rzadka rycina: M ariage du Screniesim e Prince V ladislas IV  Rog de 
Pologne et de tres haute Prince.we M arie de G onzagues de Mantowe. Z a­
ślubiny odbywają się w ob ec  Ludwika XIII, żon y  i kardynała Mazary- 
niego. Biskup francuzki łą c z y  ręce Maryi Ludwiki z Opalińskim amba­
sadorem Władysława. Rycina wys. 0 ,4 0  metr., szer. 0,51 m., sz tycho­
wana jest  przez Ganierra.

Małoważne i nieliczne są  obrazy do epoki Jana Kazimirza. Za to 
Sobieski znalazł zdolnego  głosiciela sw ych czynów  w  Romanie de  
Hooghe. P. Cichowski posiada niemal wszystk ie  polskie ryciny tego  
artysty. 1 s )

1 •) W  gabinecie  ryc in  p rzy  b ib lio tece Richelieu j e s t  zb ió r  wszystk ich  dziel 
Hooghego w e  4 o g ro m n y c h  wolum inach .  Znajdzie się tam z jak ie  tysiąc ryc in  tego 
sz ty ch a rz a  —  k o m p o z y to r a :  z h is to ry i  w spółczesne j ,  z history i rzy m sk ie j ,  z h is to ry i  
św ię lć j ,  z h is to ry i  na tu ra lne j ,  jeografi i  i t. d .  W szędz ie  jednaka  ła tw o ść  kom pozycy i ,  
sz tych  i r y su n e k  pośp ie szny ,  n iew ykończen ie .  Zdaje  mi s ię ,  żo uczyn ię  p rz y s łu g ę  
zb ie raczom , sp isu jąc  ryc iny  polskie  H ooghego :

1) Bitwa p o d  W iedniem  b ez  tyt. Amste ldami ap u d  Nicolaum Vischer.
2) Kollekcya dzies ięciu  o b ra z k ó w  form podl.  p. t . :  Jovi p rop i t io  Marti bis u l to r i  

1683, Leopoldi  I. D. G. G erm . Imp. Div. Aug Fel . nec  n o n  Joannis  l i t  D. G. Pol. Reg. — 
acta  p ro p e  obsessam  a T u rc .  T art .  Reb. e tc  V iennam Austr ian v e r e  hero ica  —  e l e -  
gantiss im e e x p re ss a  per .  R. d. H. Am st. ;  obok ty tu iu  p o p ie r s ie  L eopo lda  i Jana III, 
Po jedyncze  rycinki  mają ty tu ły  f rancuzk ie :  a)  Hommage des Hongro is  et T irannie  des 
rebel ies ,  ó) A p p ro ch es  Batter ies  et  p rep a ra t i f s  d e  g u e r re  des  T u rc q s  etc. d e v a n t  V ienne.  
c) P rise  de Tabor ,  d ) A rd eu r  des  Assiegez p o u r  ru in e r  e t  b r u s l e r  les t r a v a u x  des 
Turcqs .  e) Mines et  Assants des  Turcqs .  f )  Mine des  T u rc q s  d e c o u v e r te  e t  defaite. j r )O u v e r -  
lu re  du  Grand  Bon de  Vienne, h) Bataille d e s  Im p eriau x  i) P rise  du  g r a n d  E s te n d a r t  
et  defai te en t ie re  d e s  T u rc q s  (w ś ro d k u  b itwy Jan  III), k)  E n tre e  tr iom ph .  d e  S. m. J 
dans  la ten te  du  Gr. Vizir

3) D ruga kollekcya m nie jszego  fo rm a tu  o 7 ryeinkach .
4) Bitwa Karola  XII p o d  N arw ą
5) Genuina Delineatio  Arcis Cliotinensis .
6) T rem b lo a  s t r e n u e  defensa ,  r eg is  auxil io  l iberała.
7 —  10) C z te ry  ryc iny  p r z e d s ta w ia ją c e  b i tw y  w lesie  w ś ród  pożarów , na k tó ry c h  

by w a  w ys taw iony  Jan  III, a lbo  tóż po kilku kop i jn ików  polskich.
11) T r iom phe  de  la S te .  Eglise R om aine  e t  de  la t ró s  i l lu . t re  Maison d ’Autriche.  

D o łączone objaśnienie  f ran c u zk ie ,  k tó r e  z w ra c a ją c  u w a g ę  n a  J a n a  111 s to jącego na boku 
i rozm aw ia jąceg o  z cesa rzem  p o w ia d a :  „Le Roy de  Po logne lequel  avec  so n  s a b re  
tau t  r e d o u tć  a conqu is  d ouze  villes  e t  fo r te re s ses  tu r c q u e s  et  em p o r tó  tan t  de  Bataiiles, 
a s se u re  S. M. Catholique, q u ’it fera  b ie n ió t  so r t i r  ses  v ic to ires  al lians etc ."

12) R o z b ic i e  s i ę  n a  m o r z u  S t a n i s ł a w a  P o to c k ie g o  w ojew odzica  k ijowskiego,  
d e d y k o w a n e  Janow i III. Cz te ry  o b razk i  na  je d n y m  wielkim a rk u szu  do  h is to ry i  
katastrofy.

13) T ry u m f  Jana  HI po b i tw ie  Chocimskiej, ry c ina  z r  1873
14) Teza W ollow icza ,  p rzed s taw ia ją cy  pochód  Jana 111 do  św ią ty n i  s ław y  (Sic i tu r  

ad as tra)  i k o n n e  p o r t r e t y  t r z e c h  kró lew iczów . Dwie b a r d z o  d ługie  ryc iny  z r .  1685-
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Z późniejszych najszczęśliwiej odrabiali ten przedmiot Lewicki: Bi­
twa pod Wiedniem w edług K. Verneta; tegoż sztycharza Trębowla i bi­
twa Mołdawianów z Krzyżakami.

Ładnie rysow ana i p ięknie odbita rycina: Vera Delincalio Comitio- 
rum Polnnorum z napisem  łacińskim  i niem ieckim , s ię g a  drugiei Doło­
w y XVII w. v

Biesiada po pokoju Alt-Ransztadzkim między Karolem XII i Augu­
stem II; wiele rycin zagranicznych do tragedyi toruńskiej; zaślubienie 
Maryi Leszczyńskiej i rycina wybita na pamiątkę pokoju w r. 1745  m ię­
dzy kiólem pruskim, cesarzow ą aus tryacką i królem, przedstaw iająca  
te trzy  osoby w portretach en pied i t. d.

Z wielu historycznych rycin do Stanisława Augusta najinteresowniej- 
sza Monumentum in felicem reeolutioncm Ret/ni Poloniae 1791. Lex  
perpetua 111 Maji. Rycina przedstawia medalion króla Poniatowskiego 
na piramidzie; geniusz trzym ający księgi konstytucyi wieńczy głowę 
monarchy koroną  obywatelską. (Podpis świadczy, że rycina wydana 
została staraniem Małachowskiego.)

W r. 18 0 7  Bacciarelli przedstaw ił na płótnie: Nadanie Konstytucyi 
Księstwu W arszawskiemu przez Cesarza Napoleona. Z rzad k ą  w ierno­
ścią przechow ał on ry sy  osób, które  do tej sceny  wchodziły. Orygi­
nał tego szacownego obrazu  zaginął po r. 1831, lecz w edług jego ko ­
pii s taraniem wojewodziny Działyńskiej ogłoszono w Dreźnie rycinę 
sztychowaną, którą  p. C. posiada.

F ) S-Mycharze polscy. Jednym  z najdawniejszych i najbardziej po ­
szukiwanych naszych sztycharzy  je s t  Jan Ziarnko Lwowianin. W szy­
stkie znane mi jego  sztychy w yszły  w Paryżu, gdzie pracow ał przez 
p ierwsze trzydzieści lat XVII stulecia.

W r. 1 6 5 6  wyszło u Sommervilla w Paryżu  dzieło p. t. Les peintu- 
res sac res  su r  la bibie par  le R. P e re  Antoine Gerard de la Compagnie 
de Jesus. Znajduje się w nim 26  rycin, wszystkie podobnego rylca, lecz 
ty o na 6eiu je s t  podpis lub monogram Ziarnka, inne nie m ają nazwiska 
sztycharza , Podpisy są różne i tak: Pol, albo Ziarnko, albo Ziarnko 
Polonus,  albo Ziarnko Leopelien, albo też monogram ( z  po łączo­
ne z J). Miał zwyczaj podpisywać się bardzo drobno, tak że nieraz zo- 
zale dwo przez lupę dostrzedz  można jego  nazwiska.

15) D o d e c a m e r o n  t r i u m p h a n s  J o a n n i s  III. J e s t  lo  s z e r e g  z w y c i ę z t w  J a n a  III w d w ó c l  
b a r d z o  d łu g ic h  r y c i n a c h  z p o p i e r s i e m  J a n a  III , w ie lo m a  r y c e r s k i e m i  o z d o b a m i  
m a p ą  w o j e w ó d z t w  r u s k i c h .  Na d r u k o w a n e m  o b ja ś n i e n i u  p o d p i s a ł  s ię  S. R. M a c t u -  
ali s  s e r v i t o r .

18) O rz e ł  i P o g o ń  -  d w a  p r z e ś l i c z n e  h e r b y .  U d o ł u  p o p i e r s i e  J a n a  III z D o d e c a -  
m e r o n u  b e z  o z d ó b  i m a p y .

17) J a n  III n a  k o n iu  w  p ę d z i e  b.  t.
18) T a k iż  n a  m n i e j s z ą  s k a lę .
19) J e a n  III R oy  d e  P o lo g n e ,  m a le  p o p i e r s i e .

Ŝ l° bezW iń P ' e n i a  p o w t ó r n e  lu b  p ó ź n ie j s z e  o d b i c i a  b la c h  Z i a r n k a ,  b o  s ź t y c h a r z  
r. 1656  p r a w d o p o d o b n i e  j u ż  n ie ż y ł .
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Jest wielkiej wagi portret Ludwika ks. Orleańskiego, m alowany przez  

Ziarnka w r. 1 6 2 2  a sz tychow an y  przez Mellana. Tutaj on podpisał się: 
J. le Grain Polopinx; być w ięc  może, że  n iezupełnie bezzasadne twier­
d zen ie  jest  tych, którzy sztychy z podpisem Legrainów za polskie u w a­
żają. W szak i Falk, ilekroć polskich rzeczy  nie robił, nie podpisyw ał  
się  nigdy Polonus. C zem u żb y  w reszc ie  tak mało rycin miało nam się  
zostać po Ziarnku, który jak się  zdaje b y ł  na swój czas w Paryżu ce­
niony

P. C. posiada j e s z c z e  jed nę  rycinę Ziarnka. Jest to wizerunek zw ie­
rzęcia z herbu z p odpisem : Fumato Domino Viyerio, Perfumatorio e t  Cu- 
bic.ulnrio Reyio, Amico Suo Singulari etc. Joannes Ziarnko Polono dicat 
Anno 4601.

Wilhelm Hondius, chociaż podobno nie Polak, m oże jak Dolabella, Nor- 
blin i inni l iczyć się  do polskich artystów, bo się podpisywał:  Caliogra-  
phus S. R Majeslatis Poloniae. P. C. posiada niemal w szystk ie  polskie  
sztuki tego sztycharza. 2 *)

Jeremi Falk, ozdoba polskiego sztycharstwa, jest  ce lem  p oszu k iw a­
nia wszystkich zbieraczy. D ołączam  poniżej sz c z e g ó ło w ą  w iadom ość  
o pracach Falka, tu m iejsce w spom n ieć  że  p. C. posiada sztychów  jego

**) Zdaje mi się, że  mogę u ło ż y ć  kom p le tn y  katalog dziel H o n d iu s n : Odbijane 
one b y ły  w G dańsku  lub A m s te rd a m ie ,  te  os ta tn ie  w ogólnośc i  są  p iękniejsze.

1) Brama t ryum fa lna  na wjazd Maryi Ludwiki do  Gdańska 1646. Ob. w y ż e j;  jest  to 
j e d n a  z najp iękn iś j  sz ty ch o w an y ch  polskich rycin.

2) Posąg Zygm unta  Ulgo, ob. W yżej.
3) Cztery  ryc iny  do  Żup Wielickich, ob. w y że j.
4) P o r t r e t  Jana Kazimirza en p ied  w ed łu g  malarza  gdańsk iego  Boya. Król maje­

s ta tyc zn ie  siedzi  na t ron ie ,  w ś ró d  trofei i w okolu w ieńca  lau row ego .  H e rb  polski j 
szw edzki .  N apis :  Sub te s u n t  Casimire  pa tr is ,  f ra t r i sq u e  t ro p h e a  e tc .  Gedarii 1649.

5 i 6) Dwa p o r t r e ty  k o n n e  W ładys ław a  IV i Cecylii  Renaty, ob. w y ż e j .
7) Pop ie rs ie  ow a ln e  W ładys ław a  IV na wielkiem fo. z p o d p ise m :  Vladislaus IV.D. G. 

Rex Poloniae ac  Sueciae,  effigiatus obsequ iosa  S. R. M. e t  na tu rae  aem u ia  a r te .  W . Hondij 
1687. Sz tych  prześ l iczny .

8) Male p op ie rs ie  Ja n a  Kazimirza. 1649.
9) P o r t r e t  Kazanow skiego  do pól f igury ,  w Gdańsku  1646.
10) Tegoż b ardzo  p iękne  p op ie rs ie  ow alne  z r. 1848 w ed łu g  Marcina tran K on w en b u rg .
11) P o r t r e t  o w a ln y  Denhoffa, w o je w o d y  pom orsk iego  z r . 1643.
12) P o r t r e t  o w alny  Leona Sap iehy  w. kanclerza .
13) Takiż Jana P io tra  Sap iehy .
14) P o r t r e t  ow alny  A ndrze ja  L eszczyńskiego bisk ,  chełm. w e d łu g  o b razu  D. S ch u l -  

tza z r .  1652.
15) Popiers ie  Maryi Ludwiki z r  1649.
J e s t  n ad to  dz iew ięć  wielk ich  fo liowych p o r t r e tó w  cudzoz iem skich  prześl icznie  r y -  

to w an y ch  i odbitych ,  to j e s t  E rnes ta  k s ,  sask iego  1628, W ilhelm a nassawskiego 1628, 
P io tra  Heiniusza P e t r id y  1629, K orne lego  Longkiusa  1630, W ilhe lm a  hr. nassaw sk ieg o  
1630, E lż b ie ty  k ró low ćj czeskiśj ż ony  P a la tyna  1630, T e o d o ra  W e e r d e n b u r g a  1631, 
F ry d e ry k a  Pala tyna  k r .  czesk iego  1633, Izabelli  KI. Eug. regen tk i  P a y s - B a s  1633.

25) P o r t r e t  M e tropoli ty  Efezu m alow any  i sz tych ,  w  G dańsku r. 1645 z p o d p ise m :  
M tbib iu  tu n u vb g  MriiqojioXCvqc, E ip ida  etc. a d  v ivum  de lineavit  Gedani 1645.

Po r. 1633 n iem a ju ż  cudzoziem skiego  p o r t r e tu  Hondiusa , zdaje  się więc, że  o d tąd  
m ieszkał  ju ż  w G dańsku.



32 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I

104, m iędzy temi 18 polskich portretów, to je s t  15 z kolekcyi Forstera, 
3 gdańskie, nadto 2 portrety  Kopernika.

Sztycharstwo polskie, które  tak wysoko razem z Falkiem w w. XVII 
zakwitło, z śmiercią jego  upadło tak, że aż do Stanisława Augusta ża ­
den ze sztycharzy polskich na nazwisko artysty nie zasługuje. Loggan 
Gdańszczanin ceniony zagranicą, pracował w Anglii i nad rzeczami an 
gielskiemi, z polskich sztychów wcale nieznany.

Kupecky, ktorego pięknych robó t ( agualin ta )  około 40 sztuk p o ­
siada p. C., je s t  zapew ne rodem  Czech, podobnież Lisiewsky i Lisie- 
wska.

W edług  katalogu dzieł D. Chodowieckiego wyd. w Berlinie w r. 1814  
p rzez  Jakobiego, je s t  tego artysty  dzieł 950. Rachując pojedyńczo, po­
siada p. C. d robnych sztuczek Chodowieckiego przeszło  1 5 0 0 ;  z więk­
szych piękny je s t  Wilhelm Tell, jene ra ł  Ziethen śpiący p rzy  królu, Re­
wia h ry d e ry k a  II, Rozstanie się Colasa z rodziną. Z polskich je s t  kil­
ka sztuk do dawniejszej historyi polskiej i kilka innych do panowania 
Stanisława Augusta.

Kompletny zbiór rycin Norblina, 22) a nadto rycina: Aleksander Ma­
cedoński odwiedzający Apellesa i 1 6 drobnych rysunków.

Znana historyczna kollekcya Szmuglewicza, edycya  łacińska, i tegoż 
kopie fresków rzymskich sztychowane p rzez  Marco Ćarloni.

Johna rycinki historyczne polskie do pierwszych lat XIX w. dobrze  
rysow ane i sztychowane, liczą się jak  tutaj przynajmniej do rzadkości.

Znany zbiór Płońskiego p ierw sza  edycya 1 8 0 2 ;  23) nad to  portre t  
Coppenota i obraz: Jakób błogosławi dzieci, ry towane p rzez  Portmana. 
Dwa inne sztychy Płońskiego: żona  R em brandta  i Życie domowe H o ­
lendra. P. C. posiada dwa oryginalne rysunki Płońskiego znacznej wiel­
kości: Żyd polski w czapce bobrowej i S tara  kobieta. Oba robione k re ­
d ą  w r. 1 812. >

Hr. z Dzieduszyckich Morskiej Zbiór bukietów, sztuk 10.
Z nowszych sztychów polskich wydanych za granicą posiada p. C. 

bez wątpienia zbiór najzupełniejszy. I tak może tylko u niego znaj­
duje się kom plet wszystkich robót A. Oleszczyńskiego, nawet takich, 
k tórych artysta  ten do dzieł chirurgicznych francuzkich dostarczał. Jest 
wiele avant la leltre, a niemało i takich, k tó re  nigdy do rą k  publiczno­
ści nie dostały  się.

O prócz  znanego  zbioru 2 6 6  rycin Kielesińskiego, znajduje się tutaj 
kilkanaście późniejszych tegoż robót. W szystkie sztychy Joachima Le­
lewela, jego  mapy, numizmata, znaki graficzne i t. d.

Sztychy Lewickiego, d rzew ory ty  Budziłłowicza, Słaboszewskiego 
freski z Jerozolimy, Szlegla obraz  hist. Wanda, Seweryna Cichowskiego 
litografia w Nowym-Yorku Matka Boska Murilla.

**) J e s t  Norblina 48 litografij .
**) J e s t  wiele późn ie jszych  odb i janych  w P a ry ż u .  P ie rw o tn a  odbijana w  A m ste r ­

d am ie  ma p r z e z  po m y łk ę  ro k  1702.
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Byłoby wiele je szcze  do wyliczenia, aby dać ogólny rys  bogactw 
sztycharskich zbioru p. Cichowskiego, wiele studyów w rzeczach  pol­
skich p rzez  krajowych i zagranicznych artystów, wiele rycin d e d y k o ­
wanych Polakom ; lecz nie chcąc  nadaw ać niniejszemu spisowi cechy 
katalogowej, p rzechodzę  do dalszych oddziałów Muzeum. Opisując inne 
zbiory znajdę sposobność zanotowania kilku rycin rzadszych , których 
p. C. nie posiada.

Obrazy olejne, aquarelle, miniatury, portrety. Większa część 
naszych sztychów rytowana lub odbijana by ła  za granicą, dla 
tego zbiory sztychów  polskich łatwiej je s t  tw orzyć lub uzupełniać 
w Wiedniu, Dreźnie, Berlinie, Amsterdamie, Paryżu, Rzymie a nawet 
w Londynie, gdzie handel antykwarski prow adzony je s t  ze  znajomością 
rzeczy i na wielką skalę , aniżeli w któremkolwiek mieście polskiem, 
gdzie właściwie antykwarzy oprócz żydów  niema. Lecz z obrazami 
olejnemi ma się p rzeciw nie; do składu antykwarskiego rzadko się kie- 
dy zapląta, równie rzadkie są  na sprzedażach  publicznych. Trzeba 
szukać ich w Polsce po kościołach i klasztorach, po starych zamkach 
lub dworkach szlacheckich, gdzie zakurzone od kilkuwiecznego pyłu wi­
szą po ścianach lub zalegają na strychach wielkie i małe obrazy  świę- 
tych, portre ty  antenatów i obszerne  kompozycye historyczne. W szak­
że i w Polsce liczba ich zmniejsza się z każdym rokiem ; wiele niszczy 
czas lub nieznajomość, wiele stało się pastw ą płomieni. Dwa pożary  
przed dwoma laty w jednym  dniu wydarzone, w Krakowie i w Piesko­
wej Skale, zniszczyły ogrom ną ilość pomników naszego malarstwa; zn i­
szczyły  je  niepowrotnie, bo niemamy ich ani w kopii, ani w sztychach. 
Dałby Bog aby piękna publikacya Album Wileńskiego znalazła rychło 
naśladowców, bo niemasz prowincyi, n iemasz kątka ziemi polskiej, któ- 
reby  niemogły dostarczyć  m ateryałów  do podobnego  zbioru. Nie w ą t­
pię, że przy  obudzonym ruchu artystycznym w Polsce przyjdzie  do wy­
dania Album w Krakowie i w Poznaniu, we Lwowie i w  Warszawie, lecz 
czas ucieka, coraz większa p rzestrzeń  lat oddziela nas od przeszłości, 
coraz szybciej znikają z pomiędzy nas ludzie, co je szcze  pamięcią się­
gają dawnego życia. N adchodzą  młode pokolenia wychowane w at­
mosferze dzisiejszej cywilizacyi i dzisiejszych nieszczęść, k tóre  w toku 
codziennego życia ocierają się ze wszystkiem tylko nie z tern co stano­
wi w ęzeł nasz z przeszłością, tylko nie z tern co nas w własnych oczach 
uszlachetnia, co nas ubezpiecza, to je s t  z tradycyam i historycznemi, 
z wspomnieniami dawnego życia publicznego i prywatnego. Kiedy 
człowiekowi sił do działania niestaje, to pam ięć tego co zrobił za m ło­
du, s łuży mu za rękojmią od u p a d k u ; a s łuży często i za drogoskaz 
wśród ścieżek nieznanych, i nie wątpię, że g d yby  {znajomość dziejów b y ­
ła pom iędzy nami g łębszą  i powszechniejszą, b y łoby  więcej pom iędzy 
nami zgody.

Zważając na trudności w zbieraniu obrazów  olejnych za granicą, 
z zadziwieniem oglądałem i to, co p. C. u siebie zgromadził, mianowicie 
pod względem portre tów, miniatur i medalionów.

P rz e g lą d  P oznańsk i XV. 5
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° ?  f  obra*ów historycznych  celniejsze: Bauderona Epizod z w ypra­
wy wiedeńskiej.

Bitwa pod Strygoniem, zdjęta w chwili, kiedy Sobieski napadnię­
ty przez Turków, odwadze jednego  dragona winien ocalenie. Obraz 
współczesny.

S. Stanisław do którego m odlą się król Zygmunt stary i biskup To­
micki, kopia z obrazu krakowskiego.

Dwanaście obrazków na pergaminie wyobrażających m ękę pańską 
przez bezim. malarza polskiego z XVII w.

Norblina Ofiarowanie korony Piastowi. Wedle obrazu tego znajdu­
je  się rycina w  zmniejszonym formacie.

Chotomskiego m ała  akwarella: Poświęcenie sz tandarów  konfedera- 
ckich, ustęp  z dziejów r. 1768.

Niewiadomego artysty : Bitwa pod Racławicami. Obraz ten znajdo­
wał się w Solurze nad łóżkiem Kościuszki, gdzie go któryś z artystów  
polskich bez wiedzy bohatera  zawiesił. Robiona je s t  sepią.

Kościuszko w łożu  nazajutrz po śmierci p rzez Ritnera. Świadectwo 
miasta Solury opatrzone podpisami i pieczęciami dowodzi autentyczno- 
ści tego pomnika. Akwarella.

Husarz Polski Molinarego, obraz olejny.
, Dwa ob razy :  Ułan i Kozak królewski z czasów Stanisława Augusta, 

row m e w ażne pod względem artystycznym  jak  kostiumowym.
Powstaniec z koniem w uniformie rewolucyjnym.
Ładny ob iazek  na porcelanie: Ks. Poniatowski ze świtą
Adama Polińskiego widok Pragi, piórkiem. Dzieło niepospolitej d e ­

likatności i gustu.
Litwin Brodowskiego; tegoż Konny trębacz
b ) Portrety: Borusławskiego karła  po rtre t  w całój osobie natural­

nej wielkość.; Koniecpolskiego i Lwa Sapiehy portre ty  en pied  małe.
Z wielkich popiersi mistrzowski portre t  Stanisława Leszczyńskiego 

przez R,go; Barona Grossa portre t  J. U. Niemcewicza; nieznajomych a r­
tystów naturalnej w . e ^  Maryi Leszczyńskiej, Sobieskiego,
Jozefa Poniatowskiego, króla Leszczyńskiego i m alarza Lewickiego w ła­
sny portret. °

1 portretów mniejszych olejnych i
Ludmiła córka Mieczysława ur. H 6 6 ,  żona F e rry  I. ks. lo taryng 

obraz olejny na drzewie wedle sztychu.
Konrad ks. mazowiecki, w pięknych ram ach z czasów Ludw XIII
Jadwiga królewna polska, żona ks. bawarskiego, na drzewie z w. XVI.
Dwie zony Zygmunta Augusta, Austryaczki.
Dziesięć portretów  rodziny Zygmunta Starego, kopie Cranacha.
Henryk Walezyusz, ówczesny w ramach szklannych ówczesnych.
Steian Batory, wedle drzew orytu  Princeps Transylmniae.
Zygmunt IR., Sapieha star. uświatski, portr. nowoczesne.
Chodkiewicz helm ann i kancl. Ossoliński w pięknych ramach ów­

czesnych. J
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Czarniecki Stefan, Opaliński Krzysztof, Lubomirski Jerzy, dwóch ks. 

Radziwiłłów, Jabłonowski h e tm , ks. Adam Czartoryski jen. ziem pod, 
portrety nowoczesne.

Jakób Sobieski, ojciec.
Obrazek dawny jakiegoś hetmana, sześć portretów polskich i kilka 

polskich miniaturek niewiadomych osób i malarzy. Obrazy te, chociaż 
niepośledniej wartości, pomijam, wszakże portretem szacownym, nawet 
jako pamiątka historyczna, jest portret aquar., robiony przez Kościuszkę. 
Są według tego obrazu sztychy kolorowane, lecz p. C. ma egzemplarz 
z własnoręcznym podpisem Kościuszki; Thomas Jefferson , dessine par  
son am i Thadee K ościuszko, g ra v i p a r  Michel Sokolnicki.

c )  Z  m iniatur olejnych, i akw arel/ow ych:  Odrowąża, Kopernika,
Skargi, Sarbiewskiego, Żółkiewskiego, Piotra Opalińskiego, Jana Kazi­
mierza, St. Leszczyńskiego, Ludwika XV., Augusta III., Maryi Leszczyń­
skiej, Jakoba Sobieskiego, Stanisława Augusta i wiele innych na drze­
wie, blasze, papierze i kości słoniowej.

Augusta III. na tabakierce, Isabeya Napoleon i ks. Poniatowski, dwie 
maleńkie Napoleona i jenerała Sowińskiego, Klemensa Branickiego, obu 
Adamów Czartoryskich i t. d.

Descorcha, amb. franc, w Konstantynopolu, w kostiumie polskim.
Ogółem miniatur przeszło 40.
d )  Z  obrazów  Świętych  wyliczam celniejsze: Pan Jezus na perga­

minie, szkoły dawnej niemieckiej z początku wieku XVI. Napis w okolu: 
Ego sutn nera veritas e t vita. A lpha e t Tl. Prim us et novissim us. 
Principium  et finis. Z drugiej strony herb Topor z napisem w okolu: 
S tan islau s T eczyn sky Vojev. Cracov Princ. S . R J. 1S84. (?) Napis 
ten zdaje mi się być późniejszy.

Bardzo piękny P. Jezus z krzyżem roboty miniaturowej.
Jeden z niepoślednich pomników dawnej szkoły włoskiej ; M atka Bo­

ska z  dzieciątkiem. Twarz najśw. Panny i dzieciątka pełna jest wysokie­
go natchnienia i tej religijnej naiwności, która mistrzów w. XV. cechuje. 
F igura zakryta płaszczem z blachy srebrnej pozłacanej, mistrzowsko żło­
bionej i kolorowanej. Ramy renaissance. Przepyszne to dzieło jest j e ­
dną z ozdob bogatego zbioru p. C., tern ważniejszą pod względem hi­
storycznym, że ma być spuścizną po hetm. Żółkiewskim.

Santa Rosa de Santa M a n a , figura wyżłobiona i kolorowana na 
blasze niemieckiej. Ramy podoł nież rzezane. Piękny zabytek sztuki 
z w. XVI.

Wiete mniejszych i większych obrazów Matki Boskiej Częstochowskiej.
E m alie. Emalie, mianowicie polskie, należą do osobliwych 

•'zadkości, tak dalece, że się nawet zbieracze polscy o nie nie ubiegają. 
W taklicznem  i różnorodnem zbiorze p. C. znalazłem ich zaledwo kilka:

B. S tanislaus K ostka Pol. S. J  Wizerunek świętego do pół figury 
ze złożonemi ku modlitwie rękoma, na tle niebieskiem gwiazdzistem. 
Ramy drewniane bardzo bogate, robotą rycerską z w. XVII. Napis na
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odwrotnej s tronie z w. XVII. daje o tej emalii następne  w yjaśn ien ie : 
„Ce p o rtra it a este donnę p a r te R. P ere M irailles Jesu isle  a M adetle 
Angelique d’A m a n d  są  cousine, fem m e de M. Antoine bourquies d'A ix  
ma mere. En 1 6 2 0  dti depu is U a este beatific et on a tj m is les ra -  
yon s au dessus.

Emalia czerw ona kształtu tarczyc Herb Rzpltej z herbem Saskim. 
Orły, pogoń i m iecze emaliowane biało, wystają z tła.

Złożenie Chrystusa do grobu.
Poddanie  się Ulmu. Emalia na blasze miedzianej, jednokolorowa 

w cienie. Byłto sposob  wynaleziony za cesarstwa i z niem zarzucony.
1 Ojńersia l statuetki brunzow e, gipsowe, alabastrowej s kości sło­

niowej.

Wszelkie popiersia znakomitych mężów polskich jak Chopina, Ko­
ściuszki, Poniatowskiego. Popiersie g ipsow e kolor. Sobieskiego wdel- 
kiej wartości.

Wiele pomniejszych z alabastru.
Statuetka bronzow a konna Sobieskiego podług rysunku Brodowskie­

go, poprawianego przez Verneta.
Dwie statuetki b r o n z o w e : Chłopa mazowieckiego i litewskiego, w y­

sokości l e j  stopy, kostium i robota  zeszłego wieku.
Statuetka bronz. 6 cali wysoka z napisem, który ktoś w Pradze  

w' ten sposob odczytał:  1st in  Boh da /et dobre da ejle isle. Jest  to
niewiasta stojąca, odziana suknią, głowa okryta płachtą, k tórą  rękoma 
przyciska na szyi. Draperye  sukni i płachty gustowne. S ądząc  w e­
dług napisu, m iałby to być posążek  słowiański; wprawdzie nieznani pi­
sma runicznego, ale żadna z liter wyrytych nie je s t  obcą alfabetowi gre ­
ckiemu. Rysunek figury, rzeźba  i metal użyty każą  mi powątpiewać
0 rzetelności archeologa, k tóry podpis wspomniony po słowiańsku od­
czytał.

( ^ześc^ pięknych porcelanowych figurek szlachty polskiej, między 
ktoremi Kupidynek w kontuszu z szabelką  i kołczanem na ramionach 
a łukiem w ręku. Kosztowne te statuetki, z porcelany saskiej, w kraju
1 za g ian icą  bywają coraz rzadsze. Wiele statuetek gipsowych.

Z kości słoniowej statuetka Matki Boskiej z dzieciątkiem, rzeźba  
piękna i starożytna.

M edaliony, m edale, nnm izm ata. Zbiór medalionów gipsowych 
i bronzowych przedstawiających ludzi współczesnych, polskich, miano­
wicie z emigracyi, je s t  bogaty, bo liczy przeszło  100 egzem plarzy; są 
tu portre ty  Bema jako  paszy, Bohdana Zaleskiego, Oleszczyńskiego, Mic­
kiewicza i t. d., po większej części roboty  Wł. Oleszczyńskiego.

Medaliony tejże wielkości osób dawniejszych.
Ogromny medalion Leszczyńskiego znaleziony w Nancy, nieco mniej­

szy Kościuszki i Dwernickiego.
Prześliczny medalion bronzowy, przedstawiający w naturalnej wiel­

kości popiersie  właściciela muzeum.
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Medalion z w. XVIII Augusta II ze  słoniowej kości.
Medalion na  ro z b ió r  Polski,  p rz y b y c ie  Eraigracyi i t. d.
K om ple t m edalionów  h is to ry c zn y c h  odb itych  z rozkazu  S tan is ław a 

Augusta. E g ze m p la rz e  s r e b rn e ,  u m ie sz c z o n e  w  p r z e p y s z n y c h  d re w n ia ­
nych  ram a ch ,  na  tle c z e rw o n e g o  aksam itu -  D o d an y  m edalion  Stan. Au­
gusta  nieco m nie jszy .  S ob iesk iego  m edalion  a labas trow y.

Medalion b ro n z o w y  na w zięc ie  W iednia ,  od lany  z w sp ó łc ze sn eg o  
e g z e m p la r z a ; s ą  na  nim h u s a rz e  polscy. Kilka innych do h is lo ry i po l­
skiej. P ogoń ,  m edalion  b ronzow y .

Matka Boska  w  m edalon io  z m a rm u ru  białego.
Dw a ob razk i m o s ię ż n e  w ygn ia tane  ( repousse) ,  z k tó ry ch  j e d e n  c z w o ­

r o k ą tn y  w iększy , g ru b o  w yz łacany ,  d rug i m n ie jszy  ksz ta ł tu  m ed a l io n o ­
wego, p rz e d s ta w ia ją  ks. Józefa  sk a c z ą c e g o  w Elsterę.

Znaczna  ilość medali o ryg ina lnych  lub ich odbić . Między o ryg ina l-  
nem i s ą  z ło te  i s r e b rn e ,  m ię d zy  odb ijanem i j e s t  j e d e n  S obiesk iego  gli­
niany.

Kilkaset sz tuk  num izm atów , z tych p ie n iąd z e  P ełczysk ie ,  d e n a r  Bo­
les ław a , dukaty ,  ta la ry ,  o r ty  i g ro sze  od  w. XVI do XVIII; dw u z ło tó w k a  
Zam ojska.

W a rsz a w s k ie  o d le w y  p ieczęc i  polskich, odciski p ieczęci wielkich, 
m ałych,  poko jow ych  i s y g n e tó w  k ró lew sk ic h  z ró ż n y c h  epok. P iec zę ć  
m a jes ta ty c zn a  Maryi L esz cz y ń sk ie j .

I lc rb  W a z ó w  m a lo w an y  w w. XVII. O rz e ł  Jagielloński ry so w an y  
p ió rem  z w. XVI. od le w  g ip so w y  h e r b u  W a z ó w  i t. d.

P la ty  d rze w o ry tn ic ze ,  d a w n e  polskie, z r. 1831 i em ig racy jne .
Szklą polsk ie. Muzeum p. C ichow skiego  o p r ó c z  w ielu innych  

ma i tę  zas ługę ,  że  w sk az u je  zb ie ra c z o m  k ra jo w y m  d rogę ,  k tó r ą  m ają  
r o z s z e r z a ć  i u ro zm a ica ć  sw e  ko lekcye .  Dla p ra w d z iw e g o  m iłośnika 
s ta roży tnośc i  nic n ie jes l obo ję tnem , coko lw iek  jaki b ą d ź  s z c z e g ó ł  z ż y ­
cia p rz e sz ło ś c i  w y w o łać  zdo ła ,  co nas  w ta jem nicza  w w e w n ę t rz n e  o b r a ­
z y  d a w n e g o  sp o łe cz eń s tw a ,  co zd o ln e  j e s t  p r z y c z y n ić  się  do  kom ple tu  
tych w szy s tk ich  kam yczków , z k tó ry ch  lu d z ie  pow o łan i m oza ikę  d z ie ­
jo w ą  uk ładają .  Jeśli do  ocenien ia  zb io ró w  p o trz e b a  w iadom ości hi­
s to ry c z n y c h ,  to naw z a je m  im w ięce j  ich k to  zg rom adz i ł ,  tern w ięcej się. 
u cz y  z p rz e g lą d a n ia  zb iorów . J e d e n  r z u t  oka na o b ra z  lub  p am ią tk ę  
lepiej nas  c z ę s to  oświeci, niż m ozo lne  o d c z y ty w a n ie  opisów.

P o  w sz y s tk ie  epoki d u c h  ludzki w  k a ż d e j  s t ron ie  spo leczeńsk ie j ,  
w k a ż d y m  oddz ia le  życia, za trudn ien ia  lub z a b aw y ,  p rz y jm o w a ł  o d p o ­
w iednie  sob ie  formy. Z najom ość tych form  p o z n a n ie  treśc i  cz ę s to  p r o ­
stuje, cz ę s to  uzupe łn ia .  To też  na  z a ch o d z ie  sy s te m  p o d z ia łu  p ra c y  
1 cyw il izacya  p o tw o rz y ła  m nóstw o  specya lnośc i ,  n a w e t  p o m ię d z y  z b i e ­
r a c z a m i :  S ą  ta cy  co się  u b ie g a ją  za tym lub ow ym  sz ty c h a rz e m ,  za 
ta k ą  lub  in n ą  szkołą ,  za  tem i lub innemi edycyam i.  In n i  s z u k a ją  
b ro n i ,  inni n a rz ę d z i  rzem ieś ln iczych ,  inni o b ó w ia  lub  u b i o r ó w ,  a inni
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ro b ią  ko llekcye  h is to ry c zn e  z guzików, sp rz ą ż e k ,  o s t ró g  i t. p. J e d e n  
się w e p o c e  k tó re jś  zakocha ,  d rug i  ja k  n. p. DymidofF, z b ie r a  n a  ca ły m  
św iecie pam iątk i po  je d n y m  cz ło w ie k u .  K rzą ta ją  s ię  w sz ę d z ie ,  m y ś l  
lu d z k a  b iega  po w szys tk ich  ep o k a ch  p rzesz ło śc i ,  g rz e b ie  w e w szy s tk ich  
w ars tw ach ,  odkopu je ,  o t r z ą sa  z pyłu, p r z e g lą d a  się p r z y  św ietle ,  i z tych  
iż tak  pow iem  ła c h m a n ó w  dzie jow ych  sz y je  p o w a ż n ą  s z a tę  historyi.  
P rz y  takiej usilności i um ie ję tnem  poszuk iw an iu  ju ż  się  p r z e s z ło ś ć  z pod  
oczu  naszy c h  nie w y m k n ie  , j u ż  p rz e d h is to ry c z n y c h  cz a s ó w  p o to m k o ­
w ie nasi znać  nie będ ą .

Można p r z y ją ć  za  p o w sz e c h n ą  r e g u łę ,  że  im więcój j e s t  życ ia  w  n a ­
r o d a c h ,  tern o ne  bardz ie j  koło  p rz e sz ło ś c i  sw ej k rz ą ta ją  s ię  , lem sz e r -  
szej i g łę b sze j  s z u k a ją  w niej p o d s ta w y  do  d a lsze g o  budow an ia .  Tylko 
narody ,  k tó rych  dn ie  po liczone , tylko o rgan izacye  sp o łeczeńsk ie ,  dla k tó ­
ry c h  n iem a ju t r a ,  z ry w a ją  z tradycyam i h is to ry c zn e m i.

Z b ie racze  p o lsc y ,  w śró d  dzis ie jszych  p ierw ocin  nasze j  archeologii ,  
ogranicza li  s ię  d o tą d  na  k s iążkach  i m a n u sk ry p ta c h ,  ry c in a ch  i ob raz ach ,  
a co najw ięcej,  broni. P an  Cichowski r z u c o n y  po za  kraj, chc ia ł p o d  k a ­
ż d y m  w zg lę d em  w y c z e rp a ć  to p o le ,  na k tó re m  go p rz e z n a c z e n ie  p o s ta ­
wiło. S zu k a ł  p a m ią te k  po d a w n y c h  b o h a te ra c h ,  z a b y tk ó w  daw n y c h  b i­
bliotek, g ro m ad z i ł  autografy ,  s k u p o w a ł  ró ż n e  n a rz ę d z ia  k r e d e n s o w e  lub 
p o d r z ę d n e g o  u ż y tk u ;  i w  ten  sp o só b  m ię d z y  innem i p o c z ą te k  na j tru ­
dn ie jszego  i n a jkosz tow n ie jszego  ze  w szys tk ich  zb io ru  s ta ry c h  szkieł.

W ogólności kolorow ane s zy b y  n a le ż ą  do  n a jk o sz to w n ie jsz y ch  z a b y ­
tków, k tó ry ch  w  P o lsc e  j e s z c z e  s ię  n ieco  d o chow a ło  po kośc io łach ,  k la ­
s z to ra c h  i s ta ry c h  bud y n k ac h .  Za g ra n ic ą  t ru d n o  o tego  ro d za ju  p a m ią ­
tki polskie. P. C ichowski m a ich k ilka: S z y b a  z o r łe m  po lsk im  w polu  
c z e rw o n e m  na ta rc zy  w śród  o z d ó b  kardyna lsk ich .  O rz e ł  i o z d o b v  sa  
w yż łab iane .  2 4 )

Mniejszy o rz e łe k  m alow any.
S zyba  k o lo ro w a  z m ieszkan ia  Kazim irza  m nicha w  Clugny.
Święci p o lsc y  lub  o b cy  na s z y b a c h ,  pam ią tk i  p r z y s ła n e  z Polski.
Z n aczyń  szklann ych  kredensow ych: D w a wielce o so b l iw e  z a b y tk i ,

k u b e k  i f laszka Z ygm un ta  Augusta. K ubek  z o r łe m  polskim e m a l io w a ­
n ym  na szkle, na p ie rs iac h  k tó reg o  w y rż n ię ta  cyfra S. A. N iesie  p o d a ­
nie, że  osta tn i z Jag ie l lończyków  lub ił  kw ia t  i woń konwalii,  s ą  też  na  tym 
k u bku  em aliow ane  g a łązk i  konwalii. Na,; f laszce j e s t  e m a lio w a n y  w iz e r u ­
n ek  śm ie jącego  się  sz lachc ica  po lsk iego  ( jakoby  Pszonki), a  z t r z e c h  s tron  
ga łązk i kw itnące j  konwalii,  p o d o b n ie ż  em aliowane.

K ubek A ugusta II, z cyfrą  F. A. R. P. z h e rb e m  R zeczypospo li te j  e m a ­
liowanym.

Nie z n a n o  d ł u g o  t a j e m n i c y  d a w n y c h  s z k i e ł  k o l o r o w a n y c h  i d o p i e r o  nio d a w n  o 
pi  z e k o n a n o  s ię  o p r o s t o c i e  t e go  ś r o d k a  Z l ep i a n o  taf le r ó ż n o k o l o r o w e ,  a n a r y s o w a w s z y  
n a  n i c h  f i gurę ,  w y d r a p y w a n o  ta l i ę  k o l o r u  k t ó r y  był  n i e p o t r z e b n y .
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Tegoż wielki puhar szklanny z cyfrą F. A. R. P. E. S. z podobnym - 

że he rbem , ale otoczonym przez  trofea, ozdoby i narzędzia woienne 
Rok 1723. 25) J

Kubek srebrny  wybity do okoła pieniędzmi polskiemi z wieku XVI 
i XVIIgo.

Dwa puhary  szklanne, na k tórych wypukłe  portre ty  Augusta III. i Ma­
ryi Józefiny jego  żony —  i z nap isem : Vive le Roy. Vive la Reyne.

Auguste III. Marie Josephe.
Kieliszek Augusta III. z portre tem  i herbem  tego króla. Napis z dru­

giej s trony : Vivat. Eu lebe der Koriig von Polen. Szklanka tegoż króla 
z herbem  Rzeczypospolitej prześlicznie rzniętym. Kulawka kolejkowa 
w ysadzana turkusami.

Filiżanki z porcelany saskiej i chińskiej, ze szkła weneckiego różno­
kolorowego. Podstawa szklanna z pięknem malowaniem i herbem  Sa­
skim i Rzeczypospolitej.

Na licytacyi po Cam baceresie  kupił p. C. podróżną  szklankę cesarza 
Napoleona z literą N. i k o r o n ą , w pudełku z orłem cesarskim. Naczynia 
kredensow e po Ludwiku Filipie.

Bron sieczna i pallia. Oddział ten ubogim jes t  co do liczby, ale 
kilka sztuk w nim znajduących się godne są  miejsca w najdobrańszym 
gabinecie.

Szabla hatorówka, przy  końcu obosieczna, przy  rękojeści węższa. 
Szerokość klingi 4 5  — 4 8  millim. P ochw a  skórzana z opraw ą złoconą. 
Na szabli podpis (późniejszy  i fałszywy) twierdzi, jakoby  ten pałasz na­
leżał w roku 1566  do Batorego króla polskiego. W środku napisu po r­
tre t  króla.

Szabla turecka jen. Kniaziewicza, k tórą  miał pod Hohenlinden, z li­
stem udowodniającym.

Szabla turecka w pochwie aksamitnej zielonej, wysadzanej drogiemi 
kamieniami.

Klinga legionisty, na której znajduje się jak o b y  obraz historyi legio­
nisty, w napisach kilkudziesięciu bitw, do k tórych klinga ta należała.

Pa łasz  z czasów kościuszkowskich (Dzień 3. Maja), Augustówka 
z cyfrą A. R. i z wizerunkiem śś. P io tra  i Pawła; szabla staroświecka, 
która  dw a razy  odbyła kampanią moskiewską, za Żółkiewskiego i za 
Napoleona.

Wielki kordelas z w. XVI. z herbem  Jagiellońskim.
Samopały. Mały, gwintowany, w ysadzany perłow ą macicą i nabija­

ny mosiądzem, z kurkiem nakręcanym za pom ocą kluczyka.
Takichże strzelb większych i mniejszych z ozdobnie rzniętemi lub 

wysadzanemi kolbami, z początków w. XVII. je s t  cztery. S trzelba tu ­
recka z wieku XVIII.)

**j A n tykw aryusz  w k tórego  rę k a c h  znajdował się t e n  k u b e k  w m iejsce  7 w y­
rżną ł  6, lecz w sp o só b  k tó ry b y  nietnógł zw ieść  n a w e t  n ieznającego h is to ry i  poiskićj 
zb ie ra c z a .
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Mała h a rm a tk a  r ę c z n a  z ku rk iem  z w. XVI., z c z a s ó w  k ied y  k u rk ó w  
do  h a rm a t  i m o ź d z ie rz y  używ ano .

S trz e lb a  z w. XVII. z lufą w ię k s z ą  i m nie jszą ,  m ię d z y  k tó rem i m ożna  
p r z e r w a ć  k o m u n ik a c y ą  w  chwili s trze lan ia .

P is to le t  d w u ru rn y  z po d w ó jn y m  kurkiem .
S ta re  polskie i tu reck ie  zam ki flintowe.
Obuch h u sa rsk i  do  rozb ijan ia  z b r o i ,  d z iw e ro w a n y  i p o d o b n y ż  z j e ­

dnej sz tuk i do  zaw ieszan ia  p r z y  boku. T o p o re k  p o m n ie jsz y  w y k ła d a n y  
z ło tem . K ołczan z t rzonkam i w y o b ra ż a ją c e m i  s trza ły .

S z ty le ty  h iszpańsk ie ,  P a lafoxa; z b ió r  s t r z a ł  i d z i ry tó w ,  h a leb a rd y .
D w a sz tan d a ry  kon fed e ra cy i  Barskiej z Matką B oską  i N a jśw ię tsz y m  

S akram entem .
Laski po  S tan is ław ie  M ałachowskim  i Kniaziewiczu z lis tam i u d o w o -  

dnia jącem i. L ask a  p o d o b n o  po  Kilińskim.
S ta ra  b u k sz p a n o w a  rę k o je ść  do laski pątn iczej  z Gniezna. Na niej 

w  ko ło  w y ry te  rysunk i św ia d cz ą  o wielkiej daw nośc i tego zaby tku , k tó ­
ry  dochodz i b e z  w ątp ien ia  w. XIII.

Misa s ła w iań sk a :  Zw ias tow an ie  N. P a n n y  z nap isem  s ta ro ro ssy jsk im .
Misa z w y o b ra ż e n ie m  K aleba i J o z u e g o  n io są cy c h  g ro n o  winne. O bie  

m osiężne.
Pamiątki, osobliwości. Po ryc inach ,  k s ią żk a ch  i m a p ac h  j e s t  to o d ­

dzia ł  najlicznie jszy. S ą  tu p rz e d m io ty  p rz y w o d z ą c e  na  p am ięć  niemal 
wszystkie  osta tn ich  c z a s ó w  w y p a d k i ;  s ą  ciekawości z wielu s tron  
św ia ta :  ze  w sch o d u  p r z e z  C zaykow sk iego ,  z Mexiku p rz e z  G ałęzow sk ie-  
g o ,  z R z y m u ,  S zw ajcary i,  Hiszpanii, z ziemi Świętej, z Egiptu i t, p. n a ­
des łane .  S ą  pam ią tk i  e m ig racy jn e ,  o so b n a  szka tu łka  do pam ią tek  po 
K ośc iuszce ,  o so b n a  do  N apo leona ,  o so b n a  dla k ró lów  polskich. Są  
zb io ry  z G recy i ,  z H erkulanum , z P o m p e i ,  pam iątki p o ż a ru  k ra k o w s k ie ­
g o ,  b o m b a rd o w a n ia  K rakow a i l. d. S ą  k u le ,  g rana ty  i ułam ki bom b 
wielu z b itw  francuzkich  i polsk ich  z dow odam i.  Są zaby tk i  p o  Tellu, 
r z e c z y  p rz y w ie z io n e  z Aten, z K ar tag iny ; m n ó s tw o  m o z a ik ,  kamieni, 
szkła, s ta tue tek ,  m arm urów , m edalików , k s ią ż e k ,  ta b a k ie re k ,  fajek, n o ż y ­
ków  i t. d. W ś ró d  tak  w ielkiego chaosu  o g ran iczę  się  na  w zm ian c e  n a j ­
ce ln ie jszych  p rzedm io tów .

Najwięcej p a m ią te k  j e s t  k ró la  L esz cz y ń sk ie g o  i je g o  córki. P ie r ­
w sz e g o  b a r d z o  w sp a n ia łe  p rz y k ry c ie  na  łóżko , bogato  je d w a b ie m  i z ło ­
te m  haf tow ane, k a ł a m a rz y k  z kurk iem  i d ek lem  do k rz e sa n ia  ognia ,  o r ­
d e r  k tó re g o  b y ł  w ielkim m is trzem , z w y o b ra ż e n ie m  Święte j T rójcy  z j e ­
dnej  s t ro n y ,  z d rug iej z w ła s n y m  je g o  po r tre tem , w  koło  k tó reg o  n a p i s : 
Stanislaus R ex  Poloniae, D ux Lot. Bar. 17 ó7.

Maryi L esz cz y ń sk ie j :  R óżan iec  z re l ikw iam i,  k s iążka  do  n a b o ż e ń ­
stwa, w o re k  do  zb ie ran ia  ja łm u ż n y  i t. p.

Relikwiarz polski:  s ą  to szczą tk i  sz a t  i w łosy  n iek tó rych  k ró lów  i 
m ę żó w  znakom itych  po lsk ich  z dow odam i,  w ram a ch  m edalionow ych  p o ­
z łacanych ,  na aksam ic ie  k a rm a zy n o w y m .



Z B IO R Y  STA RO ŻYTN . P O L S K .  4 1

Dekoracye po Pacu, wojew. Bilińskim, prez. sądu sejmowego Niem­
cewiczu.

Pióro Góthego, którein napisał Fausta, ofiarowane M ickiewiczowi 
pi zez autora 1829 w Wejmarze, z listem udowodniającym.

Zegai ck Kołłątaja, noż Batorego i nożyk po Czarnieckim. krucyfix 
voia owy Skaigi, tabakierka z medalami polskiemi, pamiątki poWalerya- 
me Łukasińskim.

Dwie urny egipskie i mumia kota przywiezione przez jen. Dembiń­
skiego w r. 1834 z Egiptu.

P ugilares K m aziew icza z papieram i od n oszącem i się do żvcia  tego  
jenerała. J °

Oddział ten liczy przeszło tysiąc przedmiotów w ogólności. 
Autografy. Pan Cichowski wmięszany do życia publicznego od lat 

kilkudziesięciu, zostając w ścisłych stosunkach ze znakomitymi Polaka­
mi naszego czasu, prowadząc z wieloma słynnymi ludźmi koresponden­
c ją ,  zebrał listy i inne własnoręczne pisma niemal wszystkich autorów 
i Judzi znanych na emigracyi, w kraju, wielu polityków i literatów francu- 
-5 ich, angielskich i amerykańskich. Ma i dawniejsze pisma własnorę­
czne: cesarza Napoleona, Kościuszki, Stefana Batorego; traktat religijny 
Stankara własnoręczny.

L isty  Brodzińskiego, M ochnackiego, Chopina, G. Sanda. K ilkadziesiąt 
arkuszy h istoryi polskiej M ickiew icza, fragmentu pam iętników  i p ierw o- 
ny rękopism  Króla Ducha J. Słow ack iego, p ierw otn y rękopism  Ducha od 

Stepu Z aleskiego Bohdana i t. p.
K siążk i.  Biblioteka p. C. składa się z trzech oddziałów:

K sią żk i należące ilo lu d zi znakom itych.
Są dzieła z biblioteki Z. Augusta, ił. Walezyusza, Zygmunta 111 Dy- 

keyonarz Danetta po Stanisławie Leszczyńskim, dzieła po jego córce 
książki z Tu.llerów, z Malmaison, po cesarzu Napoleonie. Biblia po Szy- 
lerze. W.dok. Petersburga darowane przez cesarzową Elżbietę hr Ha-

w S S a T  ' 1 ° P,aWa lyCl' dZiC' "Wiallamia ° id' Pierwotnych

n n *-*  K s*ą i k i P °lsk ie lub zagran iczn e z  rycin am i polskiemi.
Pan C. posiada sto kilkadziesiąt dzieł polskich lub zagranicznych, 

w których są polskie rycny . Niektóre same przez się tworzą już kolie
ła c h  D i“ ‘ P ' l o  ,  t0 m , Przyjaciela Ludu jes t  1200 rycin, w dzic- 
ach Paprockiego 28o6, w dwudziestomowem dziele Bildersall jest 1939 

w Novum teatrum Europacum 1700 , w Puffendorfie 160, z tych 80 pol­
skich, w Ihstoryi naturalnej Johnstona 240, w dziełach Heveliusa do 200, 
w t-rehera Theatrum virorum eruditorum 1314 , w Galeardo Gualdo Hi-

Men V lK n e0 p 0 ld 0  < 3 4 ’ W c Ytowan<y  Już Bildnisse  d er reg ierend en  Fur-
D O r tr e iZ  ' ŁA  ° 8Ó łe,m ryC‘n k si^ ż k o w Ych P i s k i c h  i za g ra n icz n y c h ,
P v, m edali, w idokow , p lanów  i t. p. ma p. C. 24,S88.

, K s ią żk i r za d sze  i  m anuskrypta.

z Dolskich*hoda’* ^  Zb‘Ór pa" a Cichowskieg° jes t  bardzo w ażny i 
P laj CZY n,e największy, tak i atlasów dawnych (pom inąw szy

P rz e g lą d  P oznańsk i .  XV.
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prześliczną jeografią Blaviańską) z mapami do Polski je s t  bardzo  znaczna 
ilość. Biblioteka jego  nie tyle odznacza  się liczbą ile osobliwościami. 
Tak druki Elzevirskie, druki Rakowskie, wiele dawnych kronikarzy, w szy­
stkie dzieła  Heveliusa, Paprockiego Zrdtadlo marykrabsltcy morawskeho 
1 b roszura  przeciw Zamojskiemu, Paleosphyra  dc omnium gentium  
ritibus Aug. Vine. 1520 ,  Kronika W ęgierska z r .  1534 , pierwotna edycya 
Choisnena de Chastelleraude z roku 1574, należą do interesowniejszych 
w zbiorze tym książek. Jest  znaczna liczba dawnych i rzadkich dzieł 
czeskich i moskiewskich i mnóstwo b ro szu r  niemieckich o Polsce , wraz 
z kompletem dzieł i b ro sz u r  w ydanych na emigracyi.

Kollekcya b ro szu r  wydanych w P aryżu  z okoliczności wybrania  Hen­
ryka  W alezyusza na króla polskiego i jego  powrotu do Francyi je s t  za­
pew ne  jedyna. 26)

ł “) Pisma te  w nasze j  bibl iografii  są  n ieznane  ; w yp isu ję  ich ty tu ły  z uw agą ,  że 
Się o dnoszą  do h is to ry i  p o lsk ie j :

L’Oiaison  du  S e ig n eu r  Jean  d e  Zamoście  G o u v e rn e u r  d e  Belzs e t  d e  Z a m e c k ,
)’un d e s  A m b a s sa d e u rs  e n v o y ez  en F ra n c e  p a r  les  Estats  du  R oya um e  de  P o ł o ż n e
et  d u  G rand  Ducbó Lithuanie. Au se ren is s im e  Iłoi e leu  de  Poloigne H en ry ,  fils 
e t  f róro  d e s  Roys d e  F ra n c e ,  du e  d ’Aniou e tc .  S u r  la D eclara t ion  d e  sor. E lection 
e t  pour  quoy el a es tó  p r e fe ró  a e u x  a u t r e s  C o m p e t i lo u rs  etc. Par is  Michel d e  Vascosan
1574 — 4o 19cio. n. I.

Taż m o w a  i tam że  w y d a n a  po łacinie.
Ep is to ła  a d  S tam slaum  Osium Card inalem  un a  cu m  actis  legationis  d e  r e g n o  a d  

H enr icum  P o lon iae  Regem. P. Nam ossio  A u c to re  Parisi is  e x  typ. Dionysii a  P ra to  via 
A m ygdal ina  1577. 4o. 16cio n. I.

Idagnificentissimi sp e c tacu l i  a Regina Regum  Matre  in h o r t i s  s u b u r b a n i s  editi  —  
in H enric i  Regts Po lon iae  inuictiss imi n u p e r  r e n u n c ia t i  g ra tu la t io n e m ,  desc r ip t to .  Jo .  
A ura to  Poe ta  Regio Auctore.  Par is i is  e s  off. F e d e r ic i  Morelli  Typ .  Regii 1577.

Ail Amplissimos P o lo n o ru m  L egatos  P a r is io ru m  u rb e m  in g re d ie n te s  J, A urati  P o a -  
tae  Regii p ro sp b o n e t ic i  v e r su s .  Par isi is e s  off. Fed .  Morell i 1573.

Henrici  l i i .  Christ.  Gall. e t  Pol. Regis ad  Po lo n iae  e t  L ithuan iae  O rd ines  Epis toła. 
Par isi is a p u d  Fed. Morellunr 1574.

J. Aurati —  in H enr ic i  III. Reg. Gal. e t  Pol. foe l icem  se d i tu s ,  v e r s u s  etc. —  qui 
d ies  fuit  m en s .  Sep t .  XIIII. A. D. 1574. Parisi is  e x  rĵ fl. Fed. Morelli  1574.

Discours  de  1 e n t e r r e m e n t  du  ten  Roy S ig ism ond 11 e t  de  1’e n t ró e  e t  c o u ro n n e m e n t  
de  H enry ,  a p r ć s e n t  Roy d e  P o logoe .  R oven  p o u r  Th. M alla rd  1574. So 1$ a ik .

La d e c la ra t io n  des  S e ig n eu rs  de  Po logne s u r  le r e to u r  d u  Roy en F ra n ce .  E nsem ble
un e  ode  s u r  le m e  me su b je c t .  Roven (chez le m em e)  1547 8o 3 ark .

Stanislai Carncovii  Ep iscopi Vladis laviensis  ad  H e n r icu m  V ales ium  P o lo n ia ru m  Re­
gent p an e g y r ic u s .  Parisi is  ap. Mich, V asso ssan u m  1574. 4o. s. 71.

Newe u n d  w arhafft ige  b e s c h re ib u n g  d e r  Rayss d e s  Konigs aus  F ra n k re ic h  und  Polen  
H enric i  Iii —  sa m p t  d e r  p o ln isc h e n  h a n d lu n g  zu W a rsc h a u  —  u n d  v e r r a y s u n g  ih re s  
Kdnigs d e n  13 7br. 1574 4o. ark .  4}.

W tern m ie jscu  z w ra c a m  uw agę bib liografów polsk ich  na d w a  in t e r e s u j ą c e  dzie łka
k tó r e  także po  raz  p ie rw szy  w  m u z e u m  p. C. w id z ia łem  : P rz y  h is to ry i  G us ta w a  W a z y  
w y d a n ó j  w  P a ry ż u  r. 1687 jes t  o so b n y  t r a k ta t  h i s to ry c z n y  o m iłos tkach  Z y g m u n ta  
Augus ta  (!) .

W  R a tyz bon ie  1683 w ysz ło  d z ie łko  p. t.: L e t t r e  d e  Mr. L .  S . . .  s e ig n e u r  polouais  
ou Fon vo i t  m an ife s tem m en t  les  p r a t iq u e s  e t  m e n ć e s  s e c r e te s  d e s  F ra n ę a is  av e c  les 
T u rc q s  e t  les H ongro is  r ebe l les .  Dzieło to w y k a z u je  p o l i ty k ę  p e łn ą  p r a w o ś c i ,  k tó re j  
t r z y m a ł  d w ó r  polski  w zg lędem  A us try i ,  z  t r z e c h  s t r o n  a a ó w c z a s  z a g ro ż o n ó j .
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O p ró c z  zbiorów ryc in ,  k tóre  poprzednio  wyliczyłem, m a pan C. 15 
k s iążk o w y ch  zb iorów  po rtre tów  królów polskich. Z tych trzy  jako  zu­
pe łn ie  n ieznane zasługują  na opisanie.

Zbiorek bez tytułu 43  portre tów  w kółeczkach na kartach z piękne- 
mi ozdobam i 1 ł £  cent. szer., 1 5 !  c. wys., gdzie portre ty  od Lecha I. do 
Zygmunta III. niewiad. artysty. Zdaje s ię ,  że  to je s t  p róba  publikacyi, 
k tórą  p rzedsięb iorca  zarzucił, bo  wszystkie portre ty  s ą  avant la lettre, 
a nadto, iż edycyą  tę zniszczono w ykrajaw szy z niej portreciki, z których 
robiono dwa następne  zbiory.

Brief discours de Porigine des polonois, de Pelablissement de leurs 
roys avec une description de la Pologne par Jacq. de Fonteny fo. W tekś­
cie powlepiane portreciki z pierwszej kollekcyi.

Portraits des Roys de Pologne depuis fa n  5 5 0  jusques a precent in 
fo. Tytuł w ozdobnych ram ach winietowych, tekst i portre ty  przy lep ia ­
ne  na papier  biały. Wszystkie te portreciki s ą  z rob ione na  sposób  i 
według Orła Treterowskiego.

Pięknym je s t  zb iór:  Prinęipum et Regutn Polonorum imagines ad vi­
ctim expresses (dedykacya Je rzem u Radziwiłłowi). Coloniae Agrip. typ. 
Godefridi Kempensis 15 9 4  fo. s. 72. P o r tre ty  pięknie rob ione  aż do 
Zygmunta III.

M anuskryptów dawniejszych i nowszych kilka, dw a wszakże osobli­
wszej wartości. P ierw szym  je s t  Akt oryginalny powstania węgierskiego 
z czasów Rakocego przeciw Austryi, sp isany po węgiersku na pergam i­
nie i podpisany p rzez  2 0 0  magnatów węgierskich wraz z ich podpisami. 
Dokument ten wielkiej wagi (k tórego  jak  mówi tradycya spisano trzy 
egzem plarzy) zachowany je s t  wybornie  i oprawiony wspaniale.

Autograf muzyczny Chopina, wraz z jego  listami, portretem  robionym 
za życia i po śmierci i bronzowym  medalionem.

Zbiór kosztownych dzieł dedykowanych królom polskim zam yka ten 
oddział m uzeum pana Cichowskiego.

Zbiory Leonarda Chodźki.

W zbiorach p. Cichowskiego p rzew aża  s trona historyczno-artystyczna; 
do nich odesła łbym  m alarza i rzeźb iarza  szukających m ateryałów , ak to­
ra uczącego się kostiumów, powieściopisarza badającego  szczegóły  ż y ­
cia domowego i każdego miłośnika starożytności, k tóremu nie dość je s t  
zaglądać do ksiąg, lub który w nich p rzezierać  niema ochoty. Zbiór. p. 
Chodźki ma zupełnie  inną cechę. Jest  to ogromna kollekcya materyałów 
h is torycznych , dokum entów, wypisów, uzbierana że lazną wytrwałością 
lat trzydziestu  z g ó rą ,  uklasylikowana i uporządkow ana  z pedan tyczną  
regularnością.

Chodźko urodził  się w roku 1800 ,  w daw nem  województwie Wileń- 
skiem w powiecie Oszmiańskim; początkowe szkoły  odby ł w Boninach,
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których tak p.ękny opis poda ł  b ra t  jego  Ignacy. Między r. 1815  i 1818  
s łuchał nauk p raw no-lite rack ich  w uniwersytecie Wileńskim i otrzym a­
w szy  stopień magistra filozofii został sekretarzem  p rzy  Michale ks Ogiń­
skim. Ognisk, używ ał go do pisania swoich pamiętników, opowiadał 
mu ciekawsze ustępy, k tórych ogłosić nie dozwalała pora, i w ciągu tej 
p racy  zapew ne obudziła się w m łodym  Leonardzie gorąca  miłość prze­
sz łość ,  k tóra  mu p rzez  nas tępne  lata służyła za podnietę i pociechę tylu 
trudów  i tak ogromnej pracy. J

W  r. 18 2 2  wraz z Ogińskim opuścił Litwę, zwiedził Niemcy, W ło­
chy, Szwajcaryą, F rancyą , Anglią, Holandyą i Belgią; i od r. ł 828  zamie- 
sz uje w a ry z u , b ierze  udział w walce Lipcowej, ranny  otrzymuje 
( ekoracyą. Od r. 1 8 2 8  pracuje  nieprzerwanie  na polu hislorycznem 
a me m ając m ateryałow  krajowych pod ręką, wyszukuje ich po bibliote­
kach , archiwach zagranicznych. Mianowany pomocnikiem w bibliote­
kach rządow ych  p rzez  Salvandego, w zatrudnieniu swem znalazł pomoc 
i p rzys tęp  do najważniejszych i najmniej znajomych źródeł. W archi­
wach mimsteryum wojny i spraw  zagranicznych odkrył bardzo  wiele do-

X V n iT x iX  6 rZU° ają ni62mierne Światł0 na his toryą  polską wieku

Znany w kraju i za granicą z wielu dzieł do historyi i literatury pol­
skiej, n ieprzerw anie  pracuje nad zbieraniem materyałów do wieku XVIII 
Mając ciągle na myśli, że  znajdzie kiedyś swobodną porę  do napisania 
szczegółowej historyi polskiej od śmierci Sobieskiego, g rom adził razem 
wszystkie dokumentu, p rzep isyw ał je  naw et z gazet i z dzieł d rukow a­
nych tak wielkich jak  Lambertego. Kopiował relacye am basadorów  fran- 
cuzkich, k tórzy dwa razy  na tydzień pisywali z W arszawy do Paryża  ra- 
porta  urzędow e, tajne korespondencye  i instrukcye. Zgromadził niemal 
wszystkie akta publiczne i pryw atne  do historyi Leszczyńskiej , do sto­
sunków konfederacyi Barskiej z rządem  francuzkim. Znalazł ca łą  kore- 
spondencyą  sekre tną  Piatolego z królem Stanisławem i naczelnikami sej­
mowym. z r .  1791. W ypisa ł wszystkie dokumenta i raporta  rządow e 
do history, legionów, korespondencye  i instrukcye Napoleona odnoszące 
Się do spraw y polskiej, do Księstwa W arszawskiego, konferencyi Erfurt- 
skich, kampanii z r. 18 0 9  i t. d i t. d.

P ap ie ry  te ,  z których je s t  wiele niezmiernej wagi do epoki od dnia 
17. czerwca 1696, przep isane  są  charakterem  czytelnym na papierze je­
dnej formy in 4to, zajmują do 2 0 ,0 0 0  aktów i mieszczą się w 100 volu- 
minach, każdy  grubości około 1 0 0 0 stronnic, ułożone porządkiem  chro­
nologicznym Pierwsza myśl p. Chodźki była zbierać te materyały  dla 
s iebie w celu ułożenia wielkiego dzieła, a że kiedy p racę  ro zpoczą ł  nie 
było w 1 aryzu biblioteki polskiej publicznej lub pryw atnej,  do k tórejby 
mógł w ciągu pracy  odnosić się, nie przestawał zatem na wypisywaniu 
dokum entów nieznanych, ale kopiował całe książki i b ro szu ry ,  o ile te 
aktami i relacyami publicznemi by ły  wypełnione. Ztąd obok wielu rze­
czy na zwyczaj interesujących, nowych i zupełnie nieznanych, znajdują
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się w zbiorach p. Chodźki akta powszechnie znajome, które z pewnóm 
zadziwieniem widzi się przepisane.

W ielka ta kollekcya niemniej wzorowo pod względem maleryalnego 
porządku ułożona, ciągnie się do r. 1 8 5 0 ;  obejmuje więc historyą po­
wstania i emigracyi. Do tych dwóch epok wypisywał tylko to, czego 
nie znalazł w książkach lub w broszurach ; dokum enta emigracyjne skła- 
dają  się z niezmiernej ilości p ro toko łów , r a p o r to w i  t. d. Same sp ra ­
wozdania z pojedynków m iędzy emigrantami, uk ładane  p rzez  świadków 
w formie urzędowej, zajmują dwa wolumina.

Dla własnego w pracach historycznych użytku u łoży ł  pod ręczną  pol­
ską  biblioteczkę obejm ującą do półtora  tysiąca polskich dzieł i do 400  
rycin i map.

Kto jednę  taką kollekcyą u ło ż y ł ,  kto tyle dokum entów  przeczytał  i 
przekopiował, ten m ógłby już  w niej zdać  egzamin z czynności całego 
życia. Zbiór p. Chodźki do w. XVIII i XIX. w ów czas nawet, kiedy już 
będziem y mieli doskonale napisaną h istoryą tych czasów, nie straci swej 
ważności i w każdej bibliotece m oże zająć poważne miejsce jako kolle­
kcya najważniejszych dokumentów. Lecz pan Chodźko nie p rzes ta ł  na 
tej pracy. Szukając m ateryałow  do epoki księcia Poniatow skiego, od- 
czytyw ał niemal wszystkie dzieła do historyi rewolucyi, konsulatu i ce­
sarstwa Oprócz dw óch, Beauvais i Bignona, pierwszego do rzeczy  
wojskowych, drugiego do cywilnych i dyplom atycznych , niemasz ani 
jednego  autora wspomnionej epoki, coby był bezstronny w ocenieniu czy­
nów polskich i spraw y polskiej. Ostatni z nich, najkompletniejszy z nich 

iers, nietylko iż niesumiennie użył materyałow, których mu dostarczyli 
o acy , lecz wiele faktów zataił, wiele p rze inaczył i rzadko kiedy m ó­

wiąc o Polsce lub o Polakach, ustrzegł się złej woli. P ragną ł  p. Ch. od­
słonić p raw dę  i wziął się do pisania szczegółowej historyi polskiej od 
r. 17 8 8  do 1815. Lecz w ciągu pracy  nasunęła  mu się’ myśl, że jak ­
kolwiek najsumienniej trzym ając  się prawdy, nie uniknie w oczach F rancu­
zów zarzutu  stronniczości. Uważał nadto, że m oże je szcze  nie pora w y­
stępować do czasów ks. Poniatowskiego z p ragm atyczną  historyą, kiedy 
epoka ta mało znana najmniej liczy do tąd  pisarzy, najmniej do niej ogło­
szono dokumentów. Tak więc przez  w zgląd na kraj i zagranicę ujrzał 
się p. Ch- w konieczności usunięcia się w obrazie h istorycznym ze zda­
niem indywidualnem a przedstawienia w ypadków  w akiach i relacyach 
publicznych. Ułożył więc treść  lub ważniejsze wyjątki z tych dokum en­
tów, uklasyfikował je  chronologicznie i system atycznie  i zw iązał w je d n ą  
całość uwagami, które dziełu nadają  tok h istoryczny i wyjaśniają doku­
menta. Mniemał nadto, że aby Francuzi ujrzeli w dziele tem uzupe łn ie ­
nie własnej historyi, w ypada  je  ogłosić po francuzku i zaty tu łow ać Hi-  
s ! o i r e , i u  p r in ce  Joseph  Ponia towski.

ten sposób  u tworzyło  się wielkie 12totom owe dzieło kończące  
r n  118 ,? n^ resie w ' eńeńskim i odpływie cesarza  Napoleona na w yspę
J- )<?‘ t0 Już Jest gotowem do druku, lecz do tąd  nie znalazł na

nie p. Chodźko wydawcy.



46 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

Jedynym w swoim rodzaju zbiorem jest  kollekcya wszystkich dzieł,
pism zbiorowych, peryodycznych, broszur i świstków, zgoła wszystkich 
publikacyi wydanych przez emigracyą we Francyi, Belgii i Anglii od r. 
1831 do 1832, do których przydał większą część pism i aktów polity­
cznych ogłoszonych w kraju. Aby dać poznać wielkość tej kollekcyi 
i ilość publikacyi emigracyjnych, które bez zbioru p. Chodźki byłyby 
kiedyś dla polskiego bibliografa nierozwiązaną łamigłówką, zrobiłem 
ich ogólny spis wedle podziału systematycznego właściciela.

Rewolucya od 29. Listopada do Września 1831 roku
w Królestwie i prowincyach zabranych . . Nrów 55.

Rozmaitości historyczne do 1833 . . . .  B 17.
Działanie Prus 18 3 0 — 1832 .................................... „ 9.
Cholera 1831 — 1832 .................................................  7
Konstytucye polskie 1791, 1807, 1815, 1832 i roz*

prawy nad niemi o g ł o s z o n e ...................................,  2 0 .
Sejm z r. 1831. Dyskusye parlamentarne we Fran­

cyi, Anglii i Belgii od r. 1830— 1851 . . . „ 80.
Opinie, uwagi, krytyka historyczno-polityczna 1830

do 1846  a 7 g
Wyprawa do Polski z r. 1833 i jej skutki . . . J  40.
Wyprawa do Szwajcaryi i Sabaudyi 1833— 1835 „ 6 .
Wydalenie emigracyi z Krakowa 1836 . . . . n 7 .
Projekta o reformie edukacyi chłopów i żydów 1830

do 1846  b 3 5 .
Projekta o rozproszeniu emigracyi; legiony, zarzuty,

monarchia na emigracyi, pożyczki polskie . . ,  80.
Utarczki wewnętrzne, publiczne i pryw., sądy honor. 60.
Projekta zjednoczenia em igracy i a 160.
Komitety, k o m i s y e .......................................................  100 .
Towarzystwa naukowe, szkolne, dobroczynne, prze­

mysł i t- d # 2 0 0 .
Towarzystwa demokratyczne, pisma s a  i przeciw „ 320.
Rocznice h i s t o r y c z n e ................................................. 80.
Sprawy religijne, Ojciec ś., Mieczysławska, kazania „ 120.
Sprawy w s c h o d n i e ......................................................  3 0 .
W o j s k o w o ś ć  ” , 3 0 .
Poezye polskie, francuzkie, angielskie, niemieckie 60.
Kalendarzyki, Noworoczniki emigracyjne ■ ■ „ 10
Rewolucya francuzka i jej związek z Polską . . ,  15.
Zupełne dzieła o powstaniu 1830 — 1831 . . „ 60.
Powstanie krakowskie 1 846   a 80.
Rewolucya r. 1848 ..................................................... t 7 0 .
Umiejętności ś c i s ł e ......................................................  50.
Pogrzeby i u r o c z y s t o ś c i  a 150.
Pisma emigracyjne peryodyczne 2450
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Dzienniki f ra n cu z k ie  z a r ty k u łam i o P o lsce  od  s ą d u

se jm o w e g o  1 8 2 8 — 1 8 5 2  .............................................. „ 1 5 0 0 .
Do te g o  ak tów  p iśm iennych  i r ę k o p ism ó w  lub w y ją ­

tk ó w  n ie o g ło sz o n y c h  „ 9 0 0 0 .
O g ó ł  s tanow i o g ro m n ą  ko llekcyą  1 5 , 0 0 0  n u m e ró w ,  czyli około  4 0 0 0  

a r k u s z y  d ruku .

Zbiór ks. Władysława Czartoryskiego.

Z b ió r  ks. W . Cz. p o d o b n ie  ja k  m u z e u m  p. C. obe jm u je  w iele  ga łęz i  
a rc h e o lo g ic z n y c h ,  a  ch o ć  d o p ie ro  p r z e d  k ilkom a la ty  z a c z ę ty  i z k a ­
żd y m  dn ie m  w  n o w e  naby tk i  bogac i  się, p o s ia d a  ju ż  k ilka rza d k ich  i o so ­
b l iw ych  p a m ią t e k ,  m o g ą c y c h  b y ć  o z d o b ą  n a jd o b ra ń sz e g o  gabinetu  
P r z y  o b s z e r n y c h  w iad o m o śc iach  m ło d e g o  a rc h e o lo g a ,  p r z y  d o ść  z n a ­
cz n y c h  fu n d u sza ch  n a  pow iększen ie  zb io ru  p r z e z n a c z o n y c h , ani chybi,  
ż e  ko llekcyą  ks. W ł. C z ar to rysk iego  za jm ie  k ie d y ś  w  rz ę d z ie  k ra jo w y c h  
p o w a ż n e  m iejsce. Z b ie ra n a  po a n ly k w a rz a c h  francuzk ich  i angielskich  
m a  p o n ie k ą d  c e c h ę  c u d z o z ie m sk ą ,  b ra k  je j  p rzyna jm n ie j  w iększe j c z ęśc i  
ty c h  p rze d m io tó w ,  k tó r e  s ię  w  k ra jo w y c h  z b io ra c h  zw ykle  z n a c h o d z ą .

N a jp iękn ie jszym  pom nik iem , w a ż n y m  za ró w n o  ja k o  z a b y te k  sz tuk i 
• ja k o  d o k u m e n t  h is to ry c z n y  j e s t  k o le k c y a  dz ies ięc iu  p o r t re tó w  o le jnych  
° r y g  ro d z in y  Z y g m u n ta  S ta r e g o ,  m a lo w an y c h  w sp ó łc z e śn ie  p r z e z  Ł u ­
k a s z a  C ranacha .  B yło  j a k  w iadom o  d w ó ch  Ł u k a s z ó w  C ranachów , o jc iec 
1 syn ,  obaj  wielkiej w z ię to śc i ,  obaj  m is t rz e  s z k o ły  n iem ieck ie j ,  p o sz u k i­
wani i p rze p łac an i  p r z e z  a m a to ró w ,  obaj j e d n e g o  używ ali  m onogram u . 
O jciec  w  8 3  ro k u  życ ia  u m a r ł  1 5 5 3  r., i ta j e d n a  oko l iczność  dow odzi,  
że  w sp o m n ia n e  p o r t r e ty  s ą  p ę d z la  sy n a .  S ą  b o w ie m  o p ró c z  Z ygm un ta  
i Bony, c z te re c h  c ó re k  i Z ygm un ta  A u g u s ta ,  t r z y  ż o n y  tego  os ta tn iego , 
z tych  K a ta rzyna  A u s try ac zk a  zaś lu b io n a  z k ró lem  polskim  w  la t kilka 
po śm ierc i  C ranacha .  W z ię to ść  m is trza  i w ie rne  p o d o b ie ń s tw o  p o r t r e ­
tów  d o d a ją  kollekcyi tej w iele  znaczen ia .  Z niej to , bo d a j  czy  nie po 
r a z  p ie rw szy ,  d o w iem y  się  p ra w d z iw y c h  r y s ó w  B a rb a ry  R adziw iłłów nej,  
k tó r a  n ie  b y ła  tak p ię k n ą  a  w ca le  n ie p o d o b n ą  do tćj, j a k  j ą  d o tą d  w sz ty ­
c h a ch  i litografiach p rze d s taw ia n o .  Nie p o trz e b u ję  mówić, że  i pod  w z g lę ­
d em  k o s t iu m ó w  z b ió r  ten  j e s t  wielkiej w ag i,  a  ż e  w a g ę  onego  z n a  szan. 
właściciel, n ie m o g ę  za te m  d o ść  g o rą c e m i  s ło w y  z a c h ę c a ć  g o ,  a b y  te n  
p ię k n y  z a b y te k  d a ł  p o z n a ć  po lsk ie j pub licznośc i .  K tóż z n a s  n ie ra d b y  
p o s ia d a ł  w ie rn y c h  w iz e ru n k ó w  ro d z in y  Z y g m u n ta  S ta re g o ,  k tó ry ż  z lu ­
dzi n a u k o w y c h  n ie  za w ies i łb y  ich w  sw oim  g a b in e c ie ,  k tó ry ż  o jc iec  n ie 
u k a z y w a łb y  ich sy n o m  swoim, k a ż ą c  im w p a t ry w a ć  się w  ry s y  ty c h  lu ­
dzi, k tó ry c h  w sp o m n ie n ie  d u c h a  p o k rze p ia  i b o le ść  u sk ranńa .  Z b ie ra cz  
n ie  d o p e łn i ł  j e s z c z e  obow iązku ,  je ś l i  ze  sklepu an ty k w a rsk ieg o  p rz e n ió s ł  
o so b liw o ść  h is to ry c z n ą  do sw ego  g a b in e tu ;  nie p rz e s ta je  b y ć  p o m n ik  
n ieznanym , je ś l i  go  w idzi ty lko  z b ie ra c z  i m a ła  l iczba  ludzi,  k tó r y c h  s tać



48 PR ZE GLĄD POZNAŃSKI.

na odległe wędrówki; i archeologia nie inny ma cel, jak wyświecać czasy  
dawno minione i obrazy  przeszłości stawiać przed  oczym a wszystkich. 
Kto zebra ł  wielką ilość osobliwości historycznych a zbiory  swe czyni 
niepizystępnemi, ten ciężkiej winy się dopuszcza. P rzesz łość  je s t  w ła­
snością wszystkich, każdy  ma prawo po niej chodzić i każdemu wolno 
je s t  szukać w mej tego ognia, k tóry  stygnie coraz bardziej wystawiony 
na p rąd  dzisiejszej atmosfery.

Kollekcyą Cranacha uzupełn ia  ks. W. Cz. szeregiem portre tów  ca­
łej familii Radziwiłłowskiej w kopiach olejnych.

W małym zbiorku numizmatycznym znajdują  się duże rzadsze  m o ­
n e ty :  Dukat węgierski W arneńczyka z napisem : W ladislaus H, Cny. a 
na odwrocie w izerunek świętego z napisem w otoku: S. Ladislaus R. 
Uny. P ieniążek złoty moskiewski W ładysława Zygmunta W. Kniazia 
moskiewskiego z wizerunkiem ś. Je rzego  i napisem : Kniaź W ładysław  
(po ross.)

Oddział sztychów liczy sztuk do 4 0 0 0 ;  do tąd  żadna gałąź  niema 
je szcze  kompletu, są  wszelako ryciny bardzo rzadkie , których p. C. nie 
posiada i o które po innych zbiorach równie trudno. P rzy  ciągłym i n a ­
d e r  szybkim wzroście zbioru ks. W. Cz. m niem am , iż szczegółowy jeg o  
opis by łb y  mało użyteczny, bo z każdym dniem traciłby na dokładności. 
Zosiawiajac zatem właścicielowi obszern ie jszą  na później wiadomość, 
p rzebiegnę pokrotce jego  teki. Dosyć bogata teka królów i rodzin kró­
lewskich, a w niej piękne portre ty  roboty  Falka, Ilondiusa, Sadelera, 
Krispina de Pas, SuiderhofFa, Soutem ana, Fiersta  i t. d. Teka rodzin 
polskich a w niej dość liczne portre ty  Radziwiłłów, Lubomirskich, Sa­
p iehów , Zamojskich, Potockich, Łubieńskich , Ossolińskich, Mniszków, 
Czackich, H ozyusza, Gąsiewskiego, Radziejowskiego, Paców , Platerów. 
I i z y  tern portre ty  Gdańszczanow, Chmielnickiego i kilku Kozaków.

Portre ty  Augusta II z kollekcyi Eonnarta  z gw ardyą  jańczarską; 
Whitego angielski portre t  Augusta II; tenże Draveta bardzo  rzadki i pię­
kny i inny nieznajomego mistrza z napisem na wieńcu okalającym po­
piersie . a la maniere noire. August III Balechoux, Zucchiego, Dauelego 
i wszystkie celniejsze tegoż króla portrety.

Jest  osobna teka wielkich portre tów , piękny portre t  Moszyńskiego; 
Jana de Raus wielkie popiersie Sobieskiego, Lucyana Venerii wielki p o r ­
tre t  Jakóba Sobieskiego syna 1711 , o b rzęd  pogrzebow y Opalińskiej, ca ­
ła  kollekcyą Bonnarta, bardzo  liczny oddział portre tów rodziny Czarto­
ryskich.

Z widoków i p lanów : Piotra Vandera w Łydzie plan fortecy Zamo­
ścia z początku  w. XVII; włoski plan Krakowa i okolic z r. 1 6 8 7 ,  podo­
bnież kilka włoskich widoków miast polskich z w. XII, Rombouta z w. 
XVI holenderski plan Gdańska.

Angielski plan W arszaw y J. Spilsburga z r. 1763  przedstawiający 
koło elekcyjne Poniatowskiogo i Augusta III, wraz z rycerstw em  podzie 
•onem na województwa i z podpisem : A Curious et Exact plan o f the
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environ o f Warsau, the capital o f Poland, with the thrue representation 
o f  the Lnslonary Manner in wliiet they elect their Kings.

Francuzki plan, Les trois etats de Pologne, z widokami W arszaw y 
i Wilna z boku a Krakowa w pośrodku, z szerokiem  objaśnieniem o sta­
nach Rzpltej i z napisem : Carte de trois ordres, t/ui composent Velat de 
la Republigue de Pologne, sęaeoir le Roi, le Senat et la Noblesse.

In te resu jącą  ryc iną  je s t  ka lendarz  n a r .  1688 , ogromna rycina p. t. 
Le Brande des Provinces Conquises sur les Turcs ou la Decadence de 
1 Empire Ottoman. Rycina przedstaw ia  pląsy, i tak: król polski tańczy 
z Ukrainą, el. bawarski z Kroacyą, ks. lotaryngski z Węgrami, Wenecy- 
anin z Kandyą a Moskal z Tataryą. Hr. Dusseval dusi Turka wielkiego, 
k tóry  oddaje g ęb ą  miasta i prow incye chrześciaństwu zabrane. Z boku 
sym bola rożnych  bitw i zdobycze  na Turkach. W szyscy  bohaterow ie 
ryciny p row adzą  między sobą  konw ersacyą  wierszami. W iersze są  fran- 
cuzkie; osobliwszą ich ortografią zachowuję w następnej rozm ow ie zalo- 
tnój między królem polskim i U k ra in ą :

Król polski do Ukrainy :
Vous etiez autre  fois nostre  Amante la belle 
D autre su r  votre coeur  ont depuis empiele 
Si desormais pourtran t vous nous este fidelle 
Nous vous pardonnerons  cette legerte  —

Na co lekkomyślna Ukraina tak mu z uśmiechem odpowiada:
Ce fut bien malgre moi que je  fus enlevóe 
Vous ne pritez pour  lors me donner  du secours 
Mais puisque de leurs mains vostre  b ras  m a sauvóe 
Je rep red n s  de bon coeur mes prem iere  amours.

P rzysłuchujący  się tej rozmowie wielki Turek, tak się do niój przy- 
p y tu je :

P r incesse  que j ’avois si longtemps possedees  
Je vous pe rds  pour jamais, le so r t  en est je ttez  
C est ma faut, j l  est vray, j e  vous ay  mai gardee  
J en pleurs et les vieux sons de vostre  cotez.

Podobnej wielkości almanach z r. 1 6 8 4  w yobraża  spotkanie się 
Jana III z cesarzem  Leopoldem.

Teka sztycharzy polskich lub l iczących się  do szkoły polskiej je s t  
ardzo ważna. W niej Norblina do 80  sztuk, ryciny Loggana Gdańszcza­

nina, kilka Stefana Dolabelli, znany  zb iór 19 Etudes Płońskiego i kilka 
tegoż rycin do Musee Napoleon. Zbiór Falka pow ażny  je s t  liczbą, bo 
wynosi p rzesz ło  70 szt., a bardziej rzadkością  rycin. Ks. Cz. posiada 
takie robo ty  Falka, k tórych  po innych zbiorach wcale się nie napotyka.

tak polskich portre tów  ma 2 0 ,  sztychów Falka w edług mistrzów 14, 
między innemi główna p raca  Falka ś. Jan na p uszczy  w edług Bloemarta, 
portre tów francuzkich 1 ii. Zdaje się, iż Falk kształcił się początkow o 
w Paryżu, przynajmniój pierwsze jego  roboty  są  paryzkie . B ędąc  w za­
kładzie Leblonda zrobił dwóch aktorów do jego  kollekcyi, to je s t  Gan- 
dolina i Wilhelma Goya, obie sztuki bardzo  piękne. W  zakładzie Łe-

P rz eg lą d  P o z n a ń sk i. XV  7
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b lo n d a  w y sz ło  ta k ż e  12 ryc in  Falka  p rze d s taw ia ją cy ch  m ie s ią c e ,  p o ry  
roku , d z ień ;  kilka kob ie t  w tym  zb io rz e  ry so w a n y c h  ma ry s y  Maryi L u ­
dwiki z G onzagów . Do g łó w n y c h  dz ie ł  Falka  na leż ą  L udw ik  XIII i Lu­
dwik XIV, do  r z a d s z y c h  p o r t re t  s ła w n e g o  w y d a w c y ,  je o g ra fa  W ilhe lm a 
B laeu z r. 1 6 4 5  i k ar ta  ty tu ło w a  na dz ie le  a m s te rd a m sk ie m  p. t. N ovae  
e t  exquisitae  florum  icones  hu ju s  g ene r is  artium cu l to r ibus  pe ru t i le s  
m axim a c u ra  de l inea tae  e t  tabu lis  aene is  inc isae  p e r  Je re m ia m  Falk, 
H am burg i  1 6 6 2 .  K o lekcya  p o r t re tó w  sz w e d zk ich  u ks. Cz.l iczy t rzydz ieśc i  
k ilka sztuk. W  ogólnośc i  z b ió r  ten  ryc in  F a lk a  w ysok ie j  j e s t  wartośc i,  i 
j e m u  w znacznej  częśc i  w inien  je s te m  m o ż n o ść  u ło ż en ia  mniej w ięcej z u ­
pe łn e j  monografii  s z ty c h ó w  Falka.

Rycin Z ia rnka  j e s t  trzy ,  lecz  w sz y s tk ie  wielkie i b a r d z o  rzadkie.  
Apocalipsa, Otwarcie Parlamentu % r. i614 p rz e z  L udw ika  XIII i ślub Lu  
dw ika XI I I ;  na w szy s tk ich  p o d p isa ł  s ię  Z iarnko Polonus.

Zbioi k s ią że k  ks. Wł. Cz. m a  p o d o b n ie ż  cech ę  b iblioteki polskiej, 
z b ie ran e j  za  gran icą .  Mało d z ie ł  p o lsk ic h ,  m ało  rza d k o śc i  b ib liografi­
c z n y ch  k ra jo w y c h ;  za  to wiele d z ie ł  ob cy c h  mniej z n a cz n y ch  a obfitu ją­
cych  w  w aż n e  s z c z e g ó ły  do his to ry i polskiej, wiele b r o s z u r  i g az e t  z wia­
d om ośc iam i o P o lsc e  z w. XVII i XVIII. Z naczna  ilość now ych  d z ie ł  z a ­
g ran icznych  o Po lsce ,  k s ią ż e k  i b ron i  em igracy jnych .

M erku ry  h is to ry c zn y  i po l i tyczny  to m ó w  9 ,  M ercure  f ranęa is  t. 16, 
M ercure  galant, E x trao rd in a r ia  z Oa-zetie de France od  r. 1 6 3 6  —  1 7 0 6 .  
W e  w szy s tk ich  tych  p ism ac h  z n a jd u ją  się  s ta łe  w iadom ości i k o re s p o n -  
d e n c y e  o Polsce .

A ngielska b iografia  Ja n a  III w ie rszem  p. t. Ty le r  Alex. M em oires  of 
the  Life and  A rtions of  John  the Great.  Edinb. A nderson  1 6 8 5 ,  4 10 s. 1 55 .  
B ro sz u ry  angielsk ie  o tra jedy i toruńskie j.

D z ie ła  H o z y u sz a :  zb ió r  kazań  p o g r z e b o w y c h  f rancuzkich  nad  Stan. 
L eszczyńsk im , je g o  ż o n ą  i có rk ą ,  sz tuk  1 7 ;  d w a  fo lia łow e w olum ina 
d ru k o w a n e  w M onachium  1 6 1 8  i 1 6 1 9 ,  z a w ie ra ją c e  d y sp u ty  B zow sk ie ­
go. S c h re n k a  zb ió r  p o r t r e tó w  z r. 1 6 0 1 ,  n iem ieck ie  t łó m ac ze n ie  K ro m e ­
ra  p r z e z  P a n ta le o n a  i e g z e m p la rz  łaciński K ro m era  z b ib lio teki de  Thou.

M anuskryp t Marcina Polaka ,  intexta fabella  d e  Jo a n n a  P apissa ,  perg .  
z  w. XIV, i w. i.

Zbio ry  a r ty s ty c z n e  ks. Izabelli  C zar to rysk ie j  s z c z y c ą  się n a d e r  b o ­
ga tą  ko llekcyą  s z ty c h ó w  i d r z e w o r y tó w  s ta ry c h  m is trz ó w  niemieckich. 
M iędzy innem i j e d e n  C ranacha ,  9 0  s z ty c h ó w  Al. D u re ra ,  5 Ja n a  Du Vet,
4  K rug  Louis (Maitre a  la C ru ch e ) ,  4 Alaitre au  C a d u ce t ;  d a w n ie jsz y ch  
L r an c iszk a  de  B o c h o tt ,  Marcina S c h o n g a u e r a ,  Iz rae la  d e  Maken i t. d. 
Kilka te k  sz ty c h ó w  tak  z w a n y c h  petits-m aitres , p ię k n a  ko llekcyą  F a lk a  
i w ielu po lsk ich  s z ty c h a rz y .  W s z a k ż e  i te zb io ry  p r z y  w ielk iem  zam i­
łow an iu  sz tuk i ich właścicielki, choc iaż  b o g a te  i k o sz tow ne ,  chociaż z ty­
lom a innem i n a  zach o d z io  m u s z ą  w y trz y m y w a ć  k o n k u r e n c y ą ,  z k aż d y m  
d n ie m  w zras ta ją .

W. K.
(D o k o ń c z e n ie  nastąpi .)
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i.
JOHN STUART MILL.

1) I’riuciples of Political IWoiiomy wilh some of their applications to social
Philosophy. Boston 1848 Vol. 2.

2) Eisays on some unsettled questions of Political Economy. London 1844.

P r z e m y s ł  tak  w a ż n e  za jm u je  dzisiaj s tanow isko  w s to su n k ach  pry- 
w a n y c h  i p u b l ic z n y c h , iż n ie ty lko p rzy w o d z i  polityce, n ie ty lko  k ie ru je  
widokam i i d ąż n o śc ia m i  rozm aitych  s t ro n n ic tw ,  a le  co w iększa  p o d n o ­
sz o n y  b y w a  do znaczen ia  z a sa d y  m ora lne j  i cywilizacyjnej,  k tó ra  z łą  
cz y c  ma w szy s tk ie  lu d y  w je d n ę  familią, za p ew n ić  im spokój i szczęście.

nS ,a ze  w s z y s tk 'ch  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h  najw ięcej p r z e m y s ło w a  i 
andlowa, ży w y m  p rz y k ła d e m  s tw ie rd z a  p o w y ż s z ą  opinią, życ iem  sw etn  

pub licznern  na jw y m o w n ie js ze  da je  je j  św iadec tw o. P r z e w a g a  p r z e m y -  
. ,s taw ia jąc  tam m te re sa  na  p ie rw sz em  m ie jsc u ,  zac iera  d o ty c h c z a so w e  
ia  y cy e  po lityczne,  w y ró ż n ia  p a r ly e  b a rd z ie j  r ó ż n o ro d n o ś c ią  po jęć  e k o ­

nom icznych  aniżeli o d m ie n n em i w y o brażen iam i i za sa d a m i  politycznem i.
P r z y p a t r u ją c  s ię  w alce  p o m ię d z y  lo rd e m  D erby ,  DTsraeli '  a  C oh­

enem , R n g h tem ,  Tosem i W ilsonem, u w zg lę d n ia jąc  po p u la rn o ść  i p o w a ­
gę  imienia R o b e r ta  Pee la ,  p rz e k o n a ć  się  m ożem y , o ile ży w o tnego  za ję -  
z r f  1 t)Qtęgi ta m że  dąż n o śc i  i in te resa  ekonom iczne .  Na p o z o r  
m avya ł° b y  s ię  b a rd z o  n a tu ra ln em  i kon iecznem , że  Anglia ja k o  kraj p rze -  

tn o ść °WO' hantII()Wy-’ c z f r P ią c y P rzew ażn ie  w tym k ie runku  sw ą  św ie-  
c 1 P ° tę g ę ,  na jw ięcej także  d la m ego  pośw ię ca ć  musi czasu  i uw am

ob ja  Jv ioae ' t0rOWl n i n io j s ? e s °  a r t y k «>" p o z o s t a w i a  s ię  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  z d a n i a  w n i m
( Przyp. Red. Przeglądu.)
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Bez wątpienia w podobnem  przypuszczeniu  i stanie nie by łoby  nic u d e ­
rza jącego  i nadzw yczajnego; lecz dzisiaj p rzem ysł p rzechodzi granice 
właściwej ważności, jaka  mu słusznie i należycie p rzy p ad a  w życiu poje­
dynczych ludzi i narodów, zmierza za jąć  stanowisko religijne, zostać do­
gmatem c z a s u , artykułem  wiary powszechnej. Czyliż od kilku lat nie 
widzimy b łądzących  aposto łów  po Europie , zapowiadających w imie 
przem ysłu  wieczny pokój, ogólne braters tw o ludzi i narodów, wolność 
hand lu?  czyliż nie słyszeliśmy rozlegających się głosów z w ystawy lon­
dyńskiej, uznających j ą  wraz z Palmerstonem za świątynię pokoju ? czyliż 
ekonomiści w entuzyazmie swego zachwytu i podziwienia nie wystawiali 
jej nam za początek  jakiegoś nowego Sinai, na klórem nowe przym ierze 
pom iędzy  ludami zaw iązan em , nowy przybytek  nowemu Bogu wysta­
wionym być ma?

Dzisiaj p rzem ysł  p rze s ta ł  zajmować właściwe stanowisko, jakie mu 
przypada  w stosunkach ekonomiczno-administracyjnych narodów ; waż­
ność jego  nie zamyka się więcej w obrębie  zasobów bogactwa publiczne­
go, które Sully, Colbert,  Turgot i R obert Peel tak świetnie i korzystnie 
umieli obracać dla dobra  i potęgi swych p a ń s tw ; jednostronność  czasu 
naszego  naznacza mu daleko poważniejsze i rozleglejsze znaczenie.

S tatystycy obliczając w zrost bogactw a krajowego i zamożności po­
jedynczych  indyw iduów , unoszą się nad dobroczyrmemi skutkami pro- 
d u k c y i , apoteozują  p rzem y sł ,  w liczbach widzą czarodziejski języ k  naj­
wymowniej i najgruntowniej św iadczący o postępie i cywilizacyi ludzko­
ści. Ekonomiści w dziełach swych i z ka tedr  głoszą, iż p rzem ysł je d y ­
ną  je s t  rękojmią dla urzeczywistnienia moralności chrześciańskiej; dla 
tego ekonomia polityczna w wychowaniu publicznem jeżeli już  nie ca ł­
kiem ma zastąp ić  Ewangelią , to przynajmniej poważne przy niej zająć  
musi miejsce. Filozofowie na dowód czci swej i uwielbienia nazywają­
cy się pozytywnymi, zapowiadają  nam fazę cywilizacyi, w której umieję­
tność posiędzie be r ło  świata, a przem ysł jako jej wzrok i praktyka zo ­
stanie w yłączną  dążnością  czasu , jedynem  zadaniem ludzkości. Mo 
raliści fantastyczno-idealni na podobieństwo Tomasza Carlyle widzą zb li­
ża jącą  się now ą religią, w której praca zostanie dogmatem, przedmiotem 
czci i uwielbienia.

P od  w pływ em  tych jednostronnych  dążności s tatystycy i ekonomiści 
w dziele P ortera  o postępie Anglii J ) znajdują nietylko dow ody stw ier­
dza jące  wielką czynność i skuteczność przem ysłu , ale oraz uw ażają  go 
za pomnik tryumfalny ich teoryi i zasad, za uroczyste  świadectwo p r z e ­
wodnictwa i w zorowania Anglii w cywilizacyi i postępie narodów. W e­
dług ich opinii ekonomia polityczna nic przestaje  na podrzędne j  roli, zaj­
mującej się wykładem praw  i w arunków  produkcyi i rozdawnictwa b o ­
gactw, ale je s t  p raw dziw ą inicyatorką ludzkości w poznaniu tajemnic jej 
przeznaczenia, najdowodniejszem stwierdzeniem wielkości je j  powołania, 
objawiającego się ciągłym p o s tęp em  i wzrostem dobrego bytu tak p o ­
jedynczych  ludzi jako i narodów.

*) P rogress o f the Nation 1851. Lon.
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Na pokazanie jednostronności czasu naszego nie potrzebujem y szu­
kać dow odów  w pojedynczych dziełach ekonomistów i statystyków, 
dosyć odwołać się nam do najnowszej historyi ostatnich lat, p rzypom nieć 
sobie istotę i charakter ich dążności, aby w tej mierze zyskać niezbitą 
pew ność i świadectwo. Czyliż historya ta czynami, krwią, g rą  nam ię­
tności, deklam acyą ubarw ioną w najróżnorodniejsze kolory i uczucia nie 
stwierdza przewagi pytań ekonomicznych nad inne moralne i polityczne? 
czyliż pytania tyczące  się własności, kapitału, organizacyi p racy  i k r e ­
dytu nie były wyłącznemi przedmiotami zajmującemi powszechnie nie- 
tylko myślące umysły, ale zarazem  żądze  i namiętności?

P rzypatru jąc  się tym dążnościom czasu naszego pominąć możemy 
prorocze  wyrocznie filozofów i polityków o zbliżającej się epoce p rz e ­
m ysłow ej, gdyż już  żyjemy w niej, dotykamy się nietylko zbawiennych 
i wielkich dzieł przemysłu, ale zarazem czujemy wszystkie nieszczęśliwe 
następstwa, k tóre  z jego  jednostronności płyną, doświadczamy n iebez­
pieczeństw i klęsk, które  on rodzi i progresyjnie  rozm naża i zwiększa. 
Dzisiaj ważniejszem prawie je s t  poznanie stron ujemnych przemysłu 
aniżeli stron jego korzystnych  i dobroczynnych, gdyż wytężony umysł 
ludzki w jeden  kierunek usiłowań, oddany samym in teresom , zapomina 
o wznioślejszych i szlachetniejszych celach i pobudkach; w poniżeniu d u ­
cha swego traci człowiek na energii moralnej i poświęceniu, zanadto u- 
wielbia m ateryą, przechwala jej dzieła i potęgę.

W obec tych różnorodnych dążności przypisujących przemysłowi 
tyle przym iotów moralnych, cywilizacyjnych i humanitarnych, spraw dze­
nie o ile one m ieszczą w sobie p raw d y  lub fałszu, nie posłuży tylko do 
zaspokojenia samej ciekawości, nie je s t  tematem czysto naukowym, lecz 
o twiera zarazem  w stęp  do poznania najwykwintniejszych stron czasu 
naszego, uchyla zasłonę z przyszłości, uzdolniając do narysowania w sła­
bych przynajmniej zarysach jej kształtu  i postaci.

Postawiając sobie za zadanie do rozwiązania, czyli p rzem ysł może 
sprowadzić dla ludzkości wieczny pokój, pow szechne braterstwo, ogólny 
by t  dobry , najżywotniejsze i na jpow szechniejsze pytanie cywilizacyi i za­
razem  czasu naszego, obieramy pod rozbiór;  wskazując zaś, o ile podo­
bne dążności oparte  na czci i uznaniu samych interesów m ateryalnych, 
m ieszczą  w sobie słabości i fałszu, udowodniemy ubóstwo i jednos tron ­
ność podobnych  widzeń, niestosowność i niewłaściwość znaczenia i s ta­
nowiska, jakie  przemysłowi dzisiaj p rz y p isu ją  i przyznają.

Aby poznać stosunek p rzem ysłu  do moralności, wpływ jego  na cy- 
wilizacyą i charakter dążności i instytucyi ksz ta łcących  się pod jego  p rze ­
wagą, uw ażam y za najstosowniejsze poszukać w tej m ierze materyału 
* dow odów  w dziełach m ających  pow agę i uznanie.

Ekonomia polityczna powstała z pewnych potrzeb czasu, odpowia­
da dążnościom  i usposobieniom  now'szej cywilizacyi, zrosła  je s t  tak ści­
śle z zasadam i i duchem pro testan tyzm u, iż śmiało uważać j ą  można za 
jego  osta teczny  wyraz, za jego etykę i naukę praktycznego postępowania.
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Przedstaw ia jąc  w ogólnych zarysach zasady i i opinie najnowszych 
ekonomistów, z jednej s trony poznamy praktyczne rezultata, do jakich 
protestantyzm  prowadzi, z drugiej s trony wykażemy, o ile dążności i in- 
s ty lucye  oparte  na jego jednostronności przedstawiają niebezpieczeństw  
i klęsk.

Fałszywośc dążności ludzkich najlepiej i najwszechstronniej poka­
zuje się w życiu i praktyce, dla tego chcąc  poznać niektóre b łędy  i j e ­
dnostronności cywilizacyi naszej, uważałem za najstosowniejsze udać się 
do najznakomitszych ckonomistow, poszukać u nich klucza do zrozum ie­
nia niektórych zjawisk inaczej nieodgadnionych lub nie dających się 
dostatecznie  pojąc. Następnie czytelnik mając przed  sobą rozmaite o- 
pinie ludzi powagi i znaczenia, nie będzie  miał do czynienia li z me- 
mi osobistemi wyobrażeniami, ale sam może o nich sądzić, przechyli się 
na jed n ę  lub d rugą stronę, po której znajdzie prawdę. Ja w tej ważnej 
dyskussy i pod rzędne  obieram stanowisko; raz przedstaw ia jąc  rozmaite 
opinie system ów ekonomicznych, poprzestanę na prostem sprawozdaniu, 
dalej ciągnąc następstwa z nich, odgryw ać będę  rolę logika, k tóry  mając 
położoną zasadę, wyprowadza z nićj ostateczne wnioski i pewniki.

Pom iędzy najnowszymi ekonomistami: J. St. Mill, Carey, Bomfield, 
Bastiat, zajmują bez  wątpienia najznakomitsze stanowisko. P ierwszy po ­
stępu jąc  w ślady Adama Smitha, Ricarda, Malthusa, uzupełnia ich teorye 
najnowszemi poszukiwaniami i spostrzeżeniami dzieło ; p rzeto  jego jes t  
najzupełniejszą i najgruntowniej obrobioną ekonomią polityczną. Drugi 
najpierwsze trzym a miejsce pom iędzy  ekonomistami amerykańskimi, 
odznacza się oryginalnością pojęć i suchością stylu ; ś ledząc  początki 
i praw a wzrostu, bogactwa i przem ysłu  Stanów Zjednoczonych, z now e­
go świata w imie nowych prawd i spostrzeżeń  wypowiada wojnę ekono­
mistom europejskim, posądza jąc  ich o propagandę nienawiści i n iezgody 
pom iędzy ludźmi i narodami. Trzeci by ł nauczycielem teraźniejszego 
króla bawarskiego, powołany został na sekretarza do rady  stanu p rzez  
Roberta P ee la ,  podzielał jego  opinie i pojęcia ekonomiczne; stanowisko 
już  samo nadaje jego  p racy  pew ną  ważność i czyni j ą  godną uwagi, obok 
tego  w yobraża  on pewien rodzaj reakcyi naprzeciw  dawnej szkole eko­
nomistów, posądza  ich o gruby materyalizm i fałszywośc zasad zagraża­

ją c y c h  niebezpieczeństwem dzisiejszym instytucyorn i stosunkom. Ostatni 
w formie tylko przystępniejszej, popularniejszej i powabniejszej pow tó­
rzy ł  teorye Careya i Bomfielda ; w ślady ich chciał udowodnić harmonią 
in te re só w  w edług praw  i zasad ekonomicznych.

O dw ołując się do wzwyż wymienionych ekonomistów, o tyle o ile 
przedmiot nasz wymagać będzie, poznamy dwa odrębne  i przeciwne 
sobie systema. Jeden  w stosunkach ekonomicznych w pewnej tylko 
mierze dopatruje  zgodę i dobro ogólne, wiele zaś wadzi żywiołów p ro ­
wadzących  do rozbra tu  i rozdziału klass; interesom robotników, kapita­
listów i właścicieli ziemskich naznacza nieraz przeciwne i od rębne  d ą ­
żności, dla tego mniej on się powoduje iiluzyami postępu, mniej ufa w p o ­
myślną przyszłość, p rzeczuw a owszem, iż przy  najwyższej świetności
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i potędze  przem ysłu  wywięzuje się nowe niebezpieczeństwo, przesile­
nie i upadek zagraża. Drugi w potrzebach i interesach każdego cz ło­
wieka uznaje dostateczne pobudki działania, jedyną  rękojmię harmonii 
towarzyskiej i społecznej; aby w ydobyć z każdego indywiduum maximum 
sił twórczych, wymaga bezwzględnej wolności, której za regułę i prawo 
służyć mają interesa same w postępie i rozwinięciu swem prow adzące  
zaw sze do jedności i zgody.

Pod wpływem  pierwszych widzeń niektórzy z najznakomitszych 
ekonomistów przeczuwali fałszywość zbyt wytężonego wysilenia p rze­
mysłowego i jego  niebezpieczeństwo. Malthus.Mal-Cultoch," Alisson, w y ­
mownie nieraz malują nam nieszczęśliwy stan dzisiejszych społeczeństw, 
przeczuw ają  lub z bólem serca zapowiadają im upadek. Niektórzy, jak  
Dr. Chalmers, upominają kapitalistów, aby ograniczali chęci swe zysków; 
robotników, aby nie żądali wysokich zarobków. Inni zaś, jak  Seimondi, po- 
wslają przeciw maszynom, wykazują nieszczęścia i klęski jakie sp row a­
dziły, i ubolewają prawie nad upadkiem średnich wieków. Pod wpływem 
zaś drugiego kierunku nieoznaczony i nieskończony postęp  ma być 
przeznaczeniem  ludzkości, p rzem ysł  najwłaściwszym i najświetniejszym 
jego objawem; on przygotowuje dla wolności prawdziwą p o d s ta w ę , p o ­
trzeby  ludzkie zaspakaja zwiększając i rozpowszechniając  nieustannie 
byt dobry, pobudzający  ciągle ludzi do nowych czynności i usiłowań.

W ogólnych zarysach  przedstaw im y zasady  i teorye  tych dwóch 
szkół, rozbierzem y ich opinie, pow ody i wnioski; następnie po ich w y ­
słuchaniu, porównaniu i osądzeniu, uogólnimy ich pojęcia, pokazując ich 
w pływ  na niektóre dążności polityczno-filozoficzne czasu naszego; dalej 
zastanowimy się w krótkości, jaka  moralność, filozofia i polityka najw ła­
ściwsza i najodpowiedniejsza je s t  społeczeństwom mającym za wyłączny 
i przew ażny cel p rzem ysł  i byt dobry.

Najzupełniejsze dzieło J. Stuarta Milla w przedmiocie ekonomii poli­
tycznej dostarczy nam potrzebnych zasobów  do poznania zasad i nauki 
tradycyjnej szkoły ekonom iczne j , dla tego od niego zaczynam y nasz 
rozbiór.

Pom iędzy pytania n ierozw iązane i wątpliwe, k tóre  do tąd  różnią  je ­
szcze ekonomistów, Mili zalicza cel i p rzedm iot ekonomii politycznej. 
W edług  niego człowiek kieruje się dwiema pobudkam i, to je s t :  ż ąd zą  
bogactwa i koniecznością swej natury, w iodącą  go zawsze do p rzek łada ­
nia większej jego ilości nad m n ie jsz ą ; jakkolwiek, utrzymuje on, nie ma 
żadnego ekonomisty o tyle niedorzecznego, k tó ryby  podobny cel w y łą ­
cznie mógł naznaczać człowiekowi, lecz umiejętność inaczej postępow ać 
nie może. Opierając się na powyższem  przypuszczeniu, następu jącą  
definicyą ekonomii politycznej podaje za najwłaściwszą i najzupełn ie jszą: 
umiejętność, której przedm iotem  jes t  produkcya i rozdawnictwo bogactw 
o tyle, o ile one są  zawisłe od praw natury ludzkiej.

Chcąc naznaczyć dla ekonomii politycznej właściwe i samodzielne 
stanowisko wśród umiejętności, stawia ogólnie różnicę pom iędzy umieję­
tnością a sztuką. P ie rw sza  w edług niego zajmuje się zbiorem  prawd,
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druga zaś w ykazem  praw  czyli p rzep isów  dla postępowania ludzkiego; 
umiejętność stw ierdza to, co je s t  lub nie, sztuka zaś nakazuje: rób to, a 
wstrzymuj się od tego; um iejętność ma na celu poznanie zjawisk i ich 
praw, sztuka zaś stawia sobie cel pew ny i obmyśla najstosowniejsze środ- 
ki do jego  osiągnięcia, Ekonomia zatem polityczna jako umiejętność 
nie może sie zatrudniać postawieniem przepisów  prak tycznych  p row a­
dzących  do zbogacenia pojedynczych, ludzi i narodów, lecz zajmuje się 
tylko w ogolę zjawiskami produkcyi i rozdawnictwa bogactw, i pod tym 
jedynie  warunkiem jes t  i może być umiejętnością.

Mamy p rzed  so b ą  cel i zakres, w jakim ekonomia polityczna się z a ­
myka, widzimy do czego dąży, na jakich podstawach się opiera. Lecz 
czyliż len cel i podstaw a są  praw dziw e?  czyliż nie polegają one na wą- 
tłym pewniku, z k torego  następstw a m uszą  być  najfałszywsze i najnie­
dorzeczniejsze? Przyjąwszy na chwilę p rzypuszczenie  pow yższe  za 
prawdziwe, że  człowiek ma za cel żądzę  bogactw, za  prawo w y b ó r  
większej jego  ilości nad m nie jszą ,  czyliż na podobnćj nauce op rzeć  
można moralne i sprawiedliwe p rzep isy  i zasady  dla pojedynczych lu­
dzi i narodów ? Nietylko nie osięgnie się stanowczych i racyonalnych 
prawd, ale co większa nauce samej zbyw ać będzie  na pewności, w miej 
see zasad i teoryi umiejętnej b łądzić ona musi pom iędzy faktami ip o je -  
dynczemi spostrzeżeniami, m ięszając z sobą praw dę i fałsz.

Z po trzeb  naszych powstają  żąd ze  zaspokojenia takowych. Chcąc 
zatem przekonać się , o ile przedm ioty  pewne są  dla nas użyteczne  lub 
szkodliwe, należy w przód  poznać i ocenić, o ile potrzeby, k tórym  one 
odpow iadają ,  są słuszne i zgodne z dobrem  i godnością naszą ,  inaczćj 
jeżeli wszystkim naszym  potrzebom  równe przypiszem y znaczenie i wa­
g ę ,  s tracim y norm ę do osądzenia ich ważności i względnej użyteczności.

Z powodu fałszywego i jednostronnego  założenia ekonomiści do t e ­
go czasu nie m ogą się zgodzić na pojęcie głównego swego przedmiotu, 
to je s t  bogactwa. Jedni uważają wszystkie przedm ioty  zaspakajające 
potrzeby  ludzkie za użyteczne, lecz ponieważ ilość jednych  je s t  nieo­
graniczoną, tak hojnie i obficie rozsypaną przez szczodrobliwość natury, 
iż ich nabycie nie w ym aga żadnej pracy  i usiłowań, p rze to  rozróżniają  
dwojaką użyteczność, naturalną i zam ienną: p ierw sza je s t  dziełem n a ­
tury, a druga  skutkiem pracy  i usiłowań ludzkich; ostatnia tylko p rzy p a ­
da pod uwagę ekonomii politycznej i stanowi jej wyłączny przedmiot. 
Drudzy rozróżniają  użyteczność od bogactwa. W edług nich pod użyte­
cznością rozumieć należy wszystkie przedm ioty  odpowiadające po trze­
bom ludzkim, lecz jakkolwiek słońce, powietrze, s ą  bardzo  użyteczne, 
nie stanowią przecież bogactwa dla człowieka; przedmioty zatem te tylko, 
k tórych nabycie wymaga pewnej pracy, k tóre  dadzą  się zamieniać za 
inne podobnej natury, uznane m ogą być za bogactwa. Stosownie do 
tych różnych opinii ekonomiści rozmaite podają  definieye ekonomii p o ­
litycznej. Senior uważa j ą  za  umiejętność traktującą o naturze pro-

*) O utline p. 129,
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(lukcyi i rozdawnictwa bogactw, M’CulIoch 2) nazywa j ą  umiejętnością 
wartości, arcybiskup Whuteley s ) umiejętnością wymiany; w ogóle co 
ekonomista to prawie inna definicya, nowe zamięszanie, nieustanny cha­
os w wyobrażeniach i pojęciach.

Do tego czasu ekonomiści bawią się w formułki, rozmaite sztuczne 
oznaczenia bogactwa i użyteczności, nie mogąc przyjść do ścisłej pe­
wności i ogólnej zasady. Gdyby te subtelności były  tylko grą  
ciasnego widzenia, bez wątpienia po m in ąćb y je  można; ale ekonomiści 
opierając się na fałszywym pewniku, ciągną z niego najsmutniejsze i 
najniedorzeczniejsze wnioski i następstwa. —  Na materyalnem pojęciu 
p rzeznaczenia  ludzkiego uzasadniają podział ważności klass w społe­
czeństwie. Jedni przyznając znaczenie bogactwa przedmiotom male- 
ryalnym dającym  się nabywać i zamieniać za drugie, uw ażają  tych tylko 
ludzi za produkujących  a lem samem przysparza jących  zasoby krajowe, 
k tórzy zajmują się tworzeniem przedmiotów trwałych materyalnych, od­
sądzają  wszystkich innych ludzi od udziału w rozm nażaniu bogactwa i 
nazywają ich pogardliwie nie prod ukującym i. In n i , dla k tórych w szy­
stkie po trzeby  ludzkie są  zarów no uprawnione do zaspokojenia, uw aża­
j ą ,  iż w szyscy ludzie, k tó rzy  w jakimkolwiek względzie oddają  jedni 
drugim przysługi pociągające za sobą  w ynagrodzenie  lub nabycie innych 
przedmiotów, przyczyniają  się do wzrostu  bogactw a krajowego.

Przeciwko pojęciom Adama Smitha, Malthusa, przyznających  znacze­
nie bogactwa li przedmiotom trwałym  i maleryalnym, powstali Say, Mac- 
Culloch, Senior, w edług których każda praca je s t  użyteczną, skoro przy­
nosi korzyść lub przyjem ność zas ługu jącą  na pew ną  ofiarę i poświęce- 
nie. Mili w ślady Adama Smitha i Malthusa utrzymuje, iż w języku  
ekonomicznym każda praca uw ażaną być musi za n iep ro d u k ty w n ą ,  k tó­
ra kończy się na bezpośredniem  używaniu nie zwiększając nagrom adzo­
nych środków do dalszej produkcyi; dla tego według niego praca p o ­
święcona na ocalenie życia przyjacielowi, również jak  p raca  człowieka 
religijnego ksz ta łcącego  serce  i um ysł ludzki, a tem sam em  p rz y n o sz ą ­
cego spokój i szczęście duszy, je s t  nieproduktywną.

P rzy taczając  te jednostronności nie chodzi nam bynajmniej li o wy­
kazanie słabej strony system ów ekonomicznych, m am y na względzie po­
ważniejszy ce l,  w szechstronniejsze pobudki. Najznakomitsi ek o n o ­
miści oddzielili ekonomią polityczną od moralności; Rossi, Mili i wielu in- 
r ych naznaczają  jej samoistne stanowisko, zakreślają jej samodzielny 
cel, mający właściwe prawa i zasady. Moralność stawiając pewne p ra ­
wdy nie tylko wskazuje przepisy  dla sumienia ludzkiego, nietylko nau­
cza co je s t  dobre  i złe, ale daje nam kryteryum  sądu, wskazuje ideał ży ­
cia, określa i oznacza wiedzę. W szystkie zatem nauki, m ając za p rz e d ­
miot bądź  to poznanie człowieka, b ąd ź  urządzen ie  stosunków tow arzy-  
skich i sp o ł e c z n y ^  oddzielone od moralności, pomimo b łędów  i fałszy-

>) P r i n c i p l e s  p. 3.
' )  Lectures p. o.

P rzegląd P oznański. XV 8
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w y c h  w n iosków , k tó r e  ro zs ie w a ją ,  nie m o g ą  się usta lić  ja k o  p e w n a  u m ie ­
ję tn o ś ć ,  bo  im z b y w a  na p raw d z iw e j  p o d s ta w ie  i w łaściw ym  punkc ie  w y j­
ścia. E konom ia  po li tyczna  p o w s ta ła  p o d  w p ły w e m  m ate ry a l izm u  w ieku  
p rz e sz łe g o ,  nosi na sob ie  w szy s tk ie  j e g o  ś la d y ;  b ez  energii  i śm iałości 
je g o  w  sw ych  w n ioskach  i n a s t ę p s t w a c h , jakko lw iek  j e s t  je g o  o b jaw em , 
u w a ż a n a  w sob ie  sam ej j e s t  n a js ła b szy m  sy s tem e m  m a le ry a ln y m ,  jaki 
k iedyko lw iek  po jaw ił  s ię  w dz ie jach  u m y s łu  ludzk iego .  S to sow n ie  do 
sw y c h  p r z y p u s z c z e ń  z o tw ar to śc ią  i o d w a g ą  og łosić  pow inna  n a m ię tn o ­
ści lu d z k ie  za  j e d y n e  p o b u d k i  d z ia ła n ia ,  za  w y łą c z n e  p ra w o  czy n n o śc i  
i postępoyyania  ludzkiego . Czyliż p o t r z e b y  n a s z e  nie p o w s ta ją  z n a ­
s z y c h  nam iętności,  czyliż p r z e d m io ty  j e  za sp a k a ja jąc e  nie s ą  d la nas  u ży ­
te c z n o ś c ią  i b o g a c tw e m ?  a za tem , jeże li  sku tk i s ą  dla n a s  p o ż ą d a n e  i 
k o iz y s tn e ,  tćm  b a rd z ie j  ich p r z y c z y n y  takiemi b y ć  m uszą .

P o m ija jąc  n a  chw ilę  w p ły w y  m o ra ln e ,  n a u k o w e  i ucz u c io w e ,  k tó re  
w  lo ż n y  sp o so b  u sz lac h e tn ia ją  człowieka,  p o d n o sz ą  je g o  godność ,  o g ra ­
n ic za ją  je g o  ż ą d z e  i nam ię tnośc i  p o d d a ją c  j e  w y ższ y m  p raw o m  i celowi, 
p r z y p u ś ć m y  sp o łe c z e ń s tw o  o d d a n e  sa m y m  usiłow an iom  i d ą ż n o śc io m  
p rz e m y s ło w y m ,  i z o b a c z m y  w jak im  d u ch u  i c h a ra k te rz e  ono  rozw ijać  
s ię  i p o s tę p o w a ć  musi.

Z p o t r z e b  n aszy c h  p o w s ta je  p rze m y sł ,  w nich c z e rp a  p o c z ą te k  i p o ­
b u d k i  do  sw ego  w z ro s tu  i p o s tę p u ;  z rozw ijan iem  się  ta k o w y c h  zw ię-  

sza  się j e g o  po tę g a  i znaczen ie ,  za sp a k a ja ją c  j e  ciągle ro z m n a ż a  j e  z a ­
r a z e m ,  inacze j  istn ienie j e g o  b y ło b y  n ie p o d o b n e m  i n iem ożliw em . Z j e ­
d n e j  s t ro n y  p r z e m y s ł  nag ina jąc  n a tu rę  do uży tku  lu d z k ie g o ,  w  pew nej 
m ie r z e  w y zw a la  cz łow ieka  z p o d  je j  w p ły w u ,  lecz  z d rug ie j  s t ro n y  
z w ię k sz a ją c  n ieus tann ie  p o t r z e b y  jego ,  rob i  go  ich s łu g ą  i niewolnikiem .

o ty c h  ogó lnych  uw ag a ch  śm iało  wnosić  m o ż e m y ,  że  sp o łe c z e ń s tw o  
w y łą c z n ie  za top ione  w p rz e m y ś le ,  w ie lką  z d o b ę d z ie  p r z e w a g ę  nad  na- 
tu ią ,  o w ład n ie  je j  sił ^ , z u ż y tk u je  n ie k tó re  z je j  ta jem n ic ,  z a p a n u je  nad  
p r z e s t r z e n i ą  i czasem , lecz  ob o k  tego  w tym sam ym  sto su n k u  w z ra s ta ć  

ę d ą  je g o  p o t r z e b y  i ż ą d z e ,  ciało p odb ije  je g o  czynnośc i  i usiłowania, 
s k r ę p u je  go sw em i s łabośc iam i i z rob i  go sw y m  p o d w ła d n y m .

P iz e m y s ł  w y o b ra ż a  walkę cz łow ieka  ze  św ia tem  z e w n ę t rz n y m  na 
k o iz y ś c  c ie le snych  p o t r z e b ;  o tyle o ile podb ija  m a le ry ą  fizyczną ,  o tyle 
p o d n o s i  i rozw ija  nam ię tnośc i  ludzk ie ,  w im ie  ciała usiłu je  ro z c ią g n ą ć  
p an o w a n ie  n ad  p r z e s t r z e n ią  i siłami natury .  M oralność zaś  p rzec iw n ie  
n ie  n e g u ją c  ca łk iem  nam ię tnośc i  i p o t r z e b  ludzkich , og ran icza  j e  i o z n a ­
cza  p o d d a ją c  j e  p o d  p ra w a  i ce le  w y ż s z e g o  r z ę d u ;  u w a ż a  ona cz ło w ie ­
k a  za  is to tę  w y ż s z ą  p o w o ła n ą  do  h arm on i jnego  rozw o ju  i k sz ta łcen ia  
s ię  p o d  w p ły w em  p e w n y c h  p raw d  i o b o w ią z k ó w ,  dla tego w y o b ra ż a  
ona  w alkę  w e w n ę t r z n ą  cz łow ieka  z nam ię tnośc iam i czyli z s w ą  w ła s n ą  
na tu rą ,  ch c e  go ucz y n ić  m niej zaw is łym  od n i c h , d o p ro w a d z ić  go do 
n a jw y ż sz e j  w ład z y  i n ie p o d le g ło śc i ,  t. j. do  panow an ia  nad  s o b ą  sam ym . 
D ążnośc i  p rz e m y s łu  i m oralności  s ą  sob ie  p rzec iw ne ,  o d r ę b n y  m a ją  ce l  
i  zadanie ,  p ie rw s z y  p ro w a d z i  do  p rze w a g i  ciała , d ru g a  do  w ied z y  d u ch a  
* o o w ią z k u ; d la  tego  w  s p o łe c z e ń s tw a c h , w  k tó ry ch  p r z e m y s ł  t r zy m a
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pierwsze stanowisko , s trony moralne s łabnąć  m uszą  us tępując  miejsca 
wpływom materyalnym i cielesnym.

Może nie jednem u opinia podobna zdaw ać się będzie  dziw aczną 
lub naw et n iedorzeczną, m oże nie jeden  odw ołując się do ścisłego zwią­
zku umiejętności pożytecznych z p rzem ysłem  jaki obecnie istnieje, p o ­
pierać będzie spirytualizm czasu naszego, może n ie j e d e n  przytaczając 
skutki olbrzymie pomysłów W attó w , Oerstedów, Amperów i innych za­
woła: w żadnej innej epoce myśl nie przechodziła  p rędzej i skuteczniej 
w czyn, nigdy potężniej słowo nie stawało się ciałem, a tern samem ni­
gdy p rzew aga rozumu nie by ła  rozleglejszą i w y ż sz ą ;  może n ie je d e n  
spoz ie ra jąc  na wynalazki genialne w pom ysłach i kombinacyach, zadzi­
wiające swą siłą i działalnością, dobroczynne w swych skutkach i w pły­
wie na los i położenie ludzi, pow tórzy  z Bakonem: że  wiedza je s t  naj­
w yższą  potęgą, i w przemyśle uzna najświetniejszy je j  odblask i rzeczy­
wistość!  Bez wątpienia, w idząc wielkie dzieła czynności ludzkiejmznać 
musimy jej wpływ, lecz bynajmniej z tego nie wynika, aby rozległość i 
gruntowność znajomości specyalnych, podsycających używ anie , w tym 
samym stosunku o ile zaspakajają  ciało podnosiły  ducha, uszlachetniały 
se rce  ludzkie. Użyteczność stanowi tylko je d n ę  s tronę  usiłowań i prac  
naukowych. Skoro w iedza, jak  mówi śty Jan ,  nie stanie się światłością, 
tą m ądrośc ią ,  która zbogaca i uszlachetnia moralnie człow ieka, nie d o ­
pięła  swego celu, nie odpowiedziała sw em u powołaniu.

Ogólne uważanie rzeczy nie .vydostarcza do poznania  takowych 
dostatecznie i w-szechstronnie, prowadzi często do oderwanych m rzonek 
* p rzypuszczeń  nie mających żadnego celu i zastosowania. Dla tego 
przejdźmy do praktyczniejszych stron naszego p rzedm iotu , p rz y p a trz ­
m y się głównym i zasadniczym warunkom przem ysłu  i produkcyi, a n a .  
owczas odsłoni nam się więcej prawd i wątpliwości, więcej dowodów 
świadczących za lub przeciw naszem u zdaniu.

Przebiegać szczegółowo obszar faktów ekonom icznych, w ykazy­
wać stosunek do siebie, rozpoznaw ać p rz y c z y n y , skutki i okoliczności 
wpływające na produkcyą, pracę, kapita ł ,  ludność ,  zastanawiać się nad 
prawami kierującemi dochodem ziemskim, zyskami i zarobkiem, nad wa­
runkami i stosunkiem, według których produktu zamieniane byw ają  po­
m iędzy indywiduami i narodami, p rzechodzi zakres nasz, nie odpowiada 
bezpośrednio  zadaniu naszemu. Celem naszym  je s t  poznać  skutki i 
wpływy ekonomiczne wynikające z ciągłego wzrostu bogactwa, dla tego 
temu przedmiotowi poświęcimy w yłącznie naszą  u w a g ę ,  s tarać się b ę ­
dziemy pokazać, do czego prowadzi postęp  przem ysłu  i jakie są  jego 
następstwa.

Pytanie postępu ludzkości wiele bardzo  zajmowało dotąd umysłów, 
bkonom ia polityczna nie została obojętną w tej m ierze ,  zabra ła  głos, 
dała  sw ą odpowiedź i rozw iązanie; przeto zostaje ona w stosunku ści­
słym z najważniejszemi dążnościami cywilizacyi najnowszej. Kiedy 
w wieku p rzesz łym  Condorcet na lądzie zapowiadał moralnie i fizycznie 
nieograniczony postęp  i doskonałość dla człowieka, kiedy Godwin w An-
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glii w imie postępu potępiał cywilizacyą, p rorokow ał now ą erę  dla ludz­
kości, Malthus w ystąpił naprzeciw tej t e o r y i , w życiu i historyi człowie­
czeństwa znalazł same cienia śmierci i zniszczenia. Pomijamy leorye 
filozoficzno-historyozoficzne o postępie Leibnitza, Lessinga, Bucheza i 
Comla, zam ykam y się w granicach przedmiotu naszego, na drodze  eko ­
nomicznej w duchu Milla i szkoły ortodoksyjnej ekonomistów o d p o ­
wiemy na to w ażne i ciekawe pytanie. Czytelnik uwzględnić raczy w nie- 
jednem  miejscu p racę  n aszą ,  gdyż pow tarza jąc  zasady  i leorye  eko­
nomistów, używ ać musimy ich języka, k tóry  w ogóle nie zaleca się świe­
tnością i powabem  po filozofach niemieckich. Pierwsze bez  wątpienia 
oni zajmują miejsce co do ciemności i suchości w oddaniu sw ych pojęć 
i widzeń.

Jakiekolwiek mogą byc następne zmiany, przez które społeczeństw a 
nadal p rzechodzić  b ę d ą ,  dzisiaj bez  wątpienia w jednym  kierunku ule­
gają one ciągłemu postępowi. Tak w najpotężniejszych państwach jakoteż 
w od nich zawisłych, trw a ruch postępowy, przedłużający  się nieustan­
nie od roku do roku , od generacyi do generacvi, a tym jes t  wzrost bo­
gactwa, stanowiącego m ateryalną pomyślność. We wszystkich na ro ­
dach, które  nawykliśmy uważać za ucywilizowane, objawia się stopnio­
wy w zrost produkcyi i ludności; obecnie nie ma żadnego powodu do 
powątp iew ania , aby  on nadal ustał, lecz owszem spodziewać się na­
leży ,  że i inne narody  pó jdą  za tym samym kierunkiem. W zadaniu 
naszem  leży poznać  istotę i następstwa tego postępu, w ykazać jego  ele­
mentu, wpływy, jakie on wywiera na rozmaite fakta ekonomiczne, a zwła­
szcza na zarobek , zyski, dochód ziemski, wartość i ceny. Pomiędzy 
cechami charakteryzującem i postęp  ekonomiczny ucywilizowanych na­
rodów, najwięcej zwraca  na siebie dla swego ścisłego związku z z jaw i­
skami produkcyi, ów ciągły  i o tyle, o ile rozumludzki przewidzieć mo­
że, nieograniczony wzrost przewagi ludzkiej nad naturą. Poznanie jej 
własności i p raw  nietylko nie doszło  do ostatniego k re su ,  lecz owszem 
ciągle się wzmaga i rozsze rza  w najróżnorodniejszych k ierunkach , tak 
często rzuca nowe światło na nieznane dotąd przedmioty, iż śmiało wno­
sić m ożna, że one znajdują się dotąd  je szcze  w dzieciństwie. W ż a ­
dnym innym peryodzie  historyi w zrost wiedzy o świecie fizycznym nie 
rozwijał się tak szybko, nigdy p rędzej jeniusz pojęć swych nie obracał 
w siłę i czyn. Najznakomitsze nowsze wynalazki urzeczywistniły bez 
wątpienia n ie je d n o  z m arzeń czarnoksięskich; telegraf e lektro-magne- 
tyczny pokazał się na świat w kilka lat po jego  pojęciu teoretycznem. 
V/ końcu nie zbywa dzisiaj ręcznych zdolności potrzebnych do wykona­
nia podobnych dzieł, albowiem można łatwo znaleźć lub wykształcić ż ą ­
daną liczbę robotników łączących  po trzebne talenta z odpowiedniem wy­
kształceniem, zdolnych spełnić najdelikatniejsze prace umiejętności za- 
stoswanych. Z połączenia tych warunków trudno aby nie liczyć na co­
raz większy w zrost kombinacyi do opędzania  pracy i powiększania jej 
p rodukcyjności,  do powszechniejszego i obszerniejszego rozszerzenia  
ich użytku i korzyści.
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Druga cecha charak teryzująca  do tąd  i która zapewnie nadal nie p rze­
stanie oznaczać postępu  ucywilizowanych społeczeństw, je s t  ciągły wzrost 
w bezpieczeństwie osób i własności. W Europie ludy tak najwyżej ja ­
ko i najniżej posunięte  w cywilizacyi, z każdą  generacyą  lepiej i skute­
czniej są  strzeżone przeciw  gwałtom i g ra b ie ż y , raz p rzez  sądy  i poli- 
cyą  zdolniejsze do uprzedzen ia  lub przytłumienia w ystępków , drugi 
raz  w skutek upadku i ruiny wielu przywilejów dających powód do nad­
użyć i bezkarności. Z każdą  generacyą są  one więcej protegowane 
przez  instytucye, zwyczaje i opinią przeciw  dowolności rządów. P o d a ­
tkowanie we wszystkich niemal krajach je s t  dzisiaj mniej uciążliwe i do­
wolne tak w sobie samem jako i jego  poborze. Wojna i tow arzyszące  
zaw sze jej zniszczenie dotyczy się teraz odległych posiadłości mających 
do czynienia z dzikiemi lu d am i, klęski nawet pochodzące  z p rzygód  i 
okoliczności nieprzewidzianych zmniejszają się coraz bardziej p rzez 
wzrost zbawiennej praktyki assekuracyi.

W skutku bezwątpienia tego zw iększonego bezpieczeństw a nastę­
puje wielki wzrost produkcyi i kapitału. P rzem ysł i oszczędność nie 
m ogą istnieć, skoro ci, k tó rzy  pracują  i oszczędzają, nie będą  mieli p ra­
w dopodobieństwa do korzystania z nich; im bardziej to praw dopodobień­
stwo zbliża się do pewności, tem bardziej p rzem ysłow ość i oszczędność 
cechuje i zdobi lud. Doświadczenie pokaza ło ,  że wielka część z owo­
ców pracy  i oszczędności zab ran ą  być może przez podatki nie szko­
dząc, ale często nawet wywołując nowe usiłowania do zwiększenia p ro ­
dukcyi i kapitału. To jednak  nie przem awia za wysokim stopniem nie­
pewności,  łatwo zrzec  się m ożemy jednej części,  skoro pewni będzie­
my, iż do drugiej nikt się nam m ięszać nie będzie.

Jedną  z największych korzyści z obecnego postępu  społeczeństw 
je s t  zapew ne większe usposobienie w zdolnościach p rz e m y s ło w o -h a n ­
dlowych ogólnej massy rodzaju ludzkiego; nic myślę jed n ak ,  aby p ra ­
ktyczny rozum  każdego indywiduum był tw yższym dzisiaj jak  dawniej, 
owszem zdaje  mi się, iż ekonomiczny postęp  wywiera przeciw ny skutek. 
W niższym stanie cywilizacyi osoba dobrze  obdarzona od natury  w yko­
na więc dobrze  rzeczy ,  większą posiada zdolność w obraniu środków  
do celu pewnego, łatwiej umie siebie i innych wyratować z nadzwyczaj­
nych położeń, aniżeli dziewięćdziesiąt dziewiąciu na stu z tych, k tórzy  
jedynie  żyją życiem cywilizacyi. Czem ta niższość przymiotów może 
być  zas tąp ioną , jakie środki w tej mierze najstosowniejsze, stanowi to 
w ażny przedm iot na leżący  do innych poszukiwań. Uważając ludzi ucy­
wilizowanych, zbiorowo wynagrodzeni oni są  znacznie, o tyle o ile każdy 
stracił z nich cieleśnie i um ysłow o, o tyle zyskali oni na większej zda- 
tności zbiorowego działania. W tym samym stosunku, w jakim tracą 
przymioty dzikiego człow ieka , łatwiejsi są  do dyscypliny , wolniejsi do 
wykonania p lanów wprzód pom iędzy  sobą  rozebranych, skorsi do pod­
dania osobistych urojeń raz przyjętem u postanowieniu i do wywiązania 
się z obowiązku przypad łego  każdem u w wspólnem przedsięwzięciu.
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Prace  rozmaitego rodza ju ,  n iedostępne dzikiemu lub na w pół u cy ­
wilizowanemu człowiekowi, wykonywają ucywilizowane narody  nie w sku­
tek wyższych przym iotów osób działających, lecz jedynie  dla tej prostej 
p rzyczyny, iż każdy z nich zdolniejszym jes t  do porozumienia się w z a ­
jem nego  i do wyboru pracy  sobie odpow iedn ie j ; zdolność zatem tow a­
rzyskiego działania odznacza ucywilizowane narody, która podobnie  jak  
inne przym ioty  rozwijając się z postępem  przem ysłu , zmierza zająć  wyż­
szy  stopień i znacznem u uledz polepszeniu. Stowarzyszenia indywi­
duów dobrowolnie  łą c z ą cy c h  się między sobą, w ykonywają prace, któ- 
rychby  jedna  osoba lub niewielka ich liczba nie była zdolną spełnić, lub 
za których spełnienie żądaliby zbyt znacznego wynagrodzenia. P rzy  
wzroście bogactwa i zwiększeniu się zdolności przemysłowych, spodz ie ­
wać się należy coraz większego popędu  do przedsięw zięć  podejm ow a­
nych zbiorowemi usiłowaniami, znanych pod nazwiskiem kompanii lub 
stowarzyszeń, używanych bardzo  często w Anglii do zbierania  funduszów 
dla publicznych lub filantropicznych celów.

Dalszy możliwy je szcze  postęp  w naukach fizycznych i sztukach, 
po łączony  z w iększem bezpieczeństw em  własności i ze znaczniejszą 
wolnością w jej rozrządzaniu , rozciąglejsze i korzystniejsze użycie zasa ­
dy stowarzyszeń, o tw orzy nowe pole dla wzrostu kapitału i ludności za­
wsze mu towarzyszącej.  Łatwo przypuścić  m ożna, żc ludność p rze ­
w yższy  wzrost produkcyi, udarem niając  przez to rzeczyw iste  p o lepsze ­
nie losu klasy roboczej,  może naw et postęp  przem ysłu  w znieść  się do 
bardzo  wysokiego s topnia ,  może nastąpić  w zrost pow szechnego  b o g a ­
ctwa, w pewnych względach lepszy  nawet jego  rozkład, nietylko bogaty 
zostanie bogatszym  , ale wielu nawet z u b o g ich ; klasy średnie  zyskają  
na liczbie i p rz e w a d z e ,  środki do dobrego bytu staną się przystępniej­
sze i powszechniejsze, pomimo tego większa część ludności w zrastając  
coraz bardziej,  nie zyska w podobnym  stosunku w polepszeniu  swego 
stanu i w wykształceniu. Uważając skutki postępu przem ysłu  musimy 
zatem  p rzy jąć ,  jakkolwiek z bólem serca, ciągły i niewzruszony wzrost 
ludności, a nawet tak prędki jak  w zros t  kapitału i produkcyi.

Zmiany jakie postęp  przem ysłu  sprowadza w warunkach produkcyi, 
pociągają  za so b ą  zmiany co do wartości produktów.

W artość przedm io tów  niezostających pod wpływem sztucznego 
lub naturalnego przywileju zawisła je s t  od kosztów produkcyi. Lecz 
ze vvzrostem przewagi ludzkiej nad naturą  wzmaga się energia i skule- 
szność pracy, a tóm samem zmniejszają się koszta produkcyi. Ten sam 
skutek sp row adzają  wszystkie wynalazki, wydając bądź  to w iększą  ilość 
produktów p rz y  lej samej pracy., lub tęż sam ą ilość mniejszą pracą, 
b ądź  to skracając zatrudnienia, p rzez  co kapitał nie po trzebuje  być  awan­
sowanym na tak długi czas. Polepszenia  w produkcyi zmniejszające 
jej koszta, a tern samem ułatwiające nabycie  produktów, nie są jedynem i 
okolicznościami następującem i w skutek postępu przemysłu. Zwykle 
z nim rozwijają się stosunki pomiędzy rozmailemi częściami świata, h an ­
del się ro z sz e rz a ,  p rzeszkody niedorzeczne tamujące jego wzrost ustają
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lub zmniejszają się; a zatem produkcya  powraca niejako do swego na­
turalnego stanu, w którym jej koszta tak co do kapitału jako i pracy  da­
leko są  mniejsze. Skoro cywilizacya zakwitnie przynosząc  z so b ą  bez­
pieczeństwo własności i osób w tych krajach, które  do tąd  nie kosz tow a­
ły  je szcze  jej owoców i korzyści, naówczas produkcyjne ich zdolności 
w ystąpią  do działania, p rzynosząc  użytek tak ich mieszkańcom jako i 
obcym. Z pow odu nieświadomości i nadużyć, które  do tego czasu cię­
żą nad wielu okolicami hojnie uposażonem i od natury , wymagają bez 
wątpienia usiłowań i pracy wielu generacyi aniżeli one podniosą  się do 
stopnia cywilizacyi europejskiej. O tyle więc, o ile p rzem ysł uważany 
zbiorowo zyska na potędze i skuteczności p rzez  upowszechnienie sztuk 
i umiejętności, o tyle również odkryją  się nowe źród ła  wzrastającej ta­
niości produkcyi i p raw dopodobnie , że wówczas nastąpi wolność handlu 
poparta  emigracyami i kolonizacyą na wielką skalę. W skutek p rz y ­
czyn pow y ższy ch ,  sko ro  one nie są tamowane żadnemi przeszkodami, 
pos tęp  p rzem ysłu  uzdatnia kraj do nabycia z mniejszym kosztem nietyl- 
ko własnych produktów  ale i obcych. Lecz czyliż w istocie te d ążn o ­
ści nie znajdują żadnego oporu?  Czyliż wzrost bogactwa i przem ysłu  
nie wywiera innego wpływu na koszta produkcyi prócz zmniejszania ich? 
Czyliż nie ma innych p rzyczyn  wywięzującycb się właśnie z tego sam e­
go postępu, k tóre  nietylko wywierają przeciwny skutek , które  nielylko 
neutralizują w pływ  p ierw szych, ale je  nawet w idzą i zwiększają  koszta 
p rodukcyi?  Do tych przyczyn należą po większej części wszystkie p rzed ­
mioty s łużące  za  środek do utrzymania, k tórych koszta produkcyi mia­
sto zmniejszać zwiększają  się ciągle. Z wzrostem przem ysłu  zwiększa 
się ludność, żądanie  produktów ziemskich wzmaga się, ponieważ obok 
togo w  pew nym  dawnym stanie rolnictwa p rzy  zwiększeniu pracy wzrost 
produkcyi następuje  w mniejszym aniżeli p roporcyonalnym  stosunku, 
uw ażać  więc można za prawo zasadnicze, że p rzy  każdem podw yższe­
niu żądania produktów ziemskich koszta ich produkcyi zwiększają  się 
także.

Podobna  dążność  nie pojawia się w rękodzielnictwie, lecz owszem 
jes t  całkiem przec iw ną;  im na w iększą  skalę pew ne  przedsięb iorstw a są  
prow adzone, tem taniej w ogóle ich produkta  m ogą być wyrabiane. Se­
nior w pewnej mierze słusznie poda ł  za prawo rękodzielniczego p rze ­
mysłu, że  w  nim w zrost produkcyi następuje  z zmniejszeniem jej kosztów, 
kiedy zaś w rolnictwie dzieje się przeciwnie. Jeżeli rękodzie ła  we wzglę­
dzie materyi surowej zawisłe są od rolnictwa, kopalni, lub od sponta- 
neicznej produkcyi ziemi, p rzem ysł rękodzielny w tej m ierze równie te­
mu sam em u ulega praw u co i rolnictwo. Lecz surow a m aterya  stano­
wi zwykle bardzo m ałą część ogólnych kosztów, dążność  zatem  do ich 
zwiększenia może być zrównoważoną p rzez  zmniejszenie ich na innych 
żywiołach, dla którego obecnie granicy pewnej naznaczyć nie można.

W  skutek ciągłego wzrostu twórczości pracy w rękodziełach, kiedy 
zaś w rolnictwie i kopalniach przeciwnie walczą z so b ą  dwie dążności, 
jedna  wpływająca na je j  zwiększenie a druga na jej zm nie jszen ie ,  albo-
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wiem koszta  ich produkcyi byw ają  zmniejszane z każdem  jej po lepsze­
niem a zwiększane za każdym  wzrostem ludności, nas tępu je ,  iż przy  
postępie p rzem ysłu  wartość zamienna rękodzielnych przedm iotów zmniej­
sza się ciągle w porównaniu co do wartości produktów rolniczych i ko­
palnych. P ieniądze równie są  w yrobem  kopalnym co do swej istoty, 
dla tego p rzy jąć  można za praw o, że z postępem  społeczeństwa ich 
cena się zniża. Historya p rzem ysłow a najnowszych narodów  a zw ła­
szcza ostatnich wieków dostatecznie to stwierdza i uzasadnia.

Zwiększenie kosztów rolniczej produkcyi bezwzględnie lub w zglę­
dnie zawisło od dwóch przeciwnych sobie dążności, to je s t :  od wzrostu 
ludności, spotęgowania i wykształcenia zdolności agronomicznych. W nie­
k tórych a może w większej części społeczeństwa mając na uwadze całą  
powierzchnią  ziemi, tak wiadomości agronomiczne jako też i ludność są  
w stanie stagnacyjnym lub zwiększają się bardzo  powolnie; k o sz ta  p ro ­
dukcyi przedmiotów służących  do utrzymania równie w tym samym sto­
sunku zdążają , lecz w społeczeństw ach postępujących  w bogactwie lu­
dność zwykle zwiększa się prędzej aniżeli zdolności agronom iczne, na- 
ówczas zboże drożeje  i objawia się wielki popęd  do ulepszeń  i udosko­
naleń w rolnictwie. W ostatnich piętnastu lub dwudziestu latach Anglia 
i Szw ecya najlepszym  tego b ędą  dowodem. W iadomości agronomiczne 
rozwijały się tam daleko prędzej aniżeli ludność , dla tego też pomimo 
jej w zros tu  nabycie produktów rolniczych i ziemskich mniej wymagało 
kosztów  niżeli p rzed  trzydziestu laty; zniesienie prawa zbożow ego dało 
nowy bodziec do lepszej upraw y i zbogacenia wiadomości rolniczych. 
W innych zaś krajach a szczególnie we Francyi udoskonalenia w rolni­
ctwie w płynęły  bardzo  zna-cznie na ludność, jakkolwiek rolnictwo w yją­
wszy niektóre prowineye postępuje tam powolnie, ludność w zrasta  
w daleko jeszcze  mniejszym s to su n k u , i byw a w strzym yw aną  nie przez  
ubóstwo, k tóre  zmniejsza się, lecz p rzez  roztropność.

Który z tych dwóch w pływ ów  więcej działa w danym  czasie , są­
dzić można z pew ną  akuralnością w ed ług  cen rolniczych produktów, 
p rzypuszczając  że  wartość pieniędzy nie ulega żadnej zmianie. P rzez  
porównanie pewnej liczby lat otrzymać można średnio-proporcyonalną  
wartość niezawisłą od zmian chwilowych p ó r  roku , co bardzo  je s t  p ra -  
w dopodobnem  zwłaszcza teraz, skoro Tock pokazał, iż w przeciągu pół 
wieku większy daleko znajduje się s tosunek pó r  dobrych aniżeli złych, 
jak  to do tąd  zwykle mniemano.

Po wykazaniu wpływu postępu  społeczeństw a na wartość średnio- 
p ro p o rcy o n a ln ą  produktów, pozostaje nam jeszcze  poznać w jakim sto­
sunku wpływa on na jej zmiany. Odpowiedź w tej mierze nie ulega 
żadnej wątpliwości, iż z wzrostem  bogactwa coraz więcej się one zmniej­
szają  i p rzyb iera ją  s ta lszą i pewniejszą normę. W ubogich in ieucyw i- 
lizowanych państwach, jak  to obecnie dzieje się n a  wschodzie lub jak  
było  podczas średnich wieków, zachodzić mogły wielkie i nadzwyczaj­
ne różnice w cenach tego samego przedm iotu  w miejscach niezbyt od­
ległych od siebie, gdyż brak  kanałów, dróg, niedoskonałość żeglugi, w o-
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góle niepewność komunikacyi utrudniały przew óz produktów  z miejsc 
tych, gdzie by ły  tańsze, do tych, gdzie by ły  droższe.

Przedm ioty  zwłaszcza zawisłe od wpływu pó r  roku, a tern sam em  
najbardziej podległe zmianom w  cenach, j-zadko przenoszone by ły  z j e ­
dnego miejsca na drug ie ;  każda  miejscowość ograniczała się na swych 
zasobach , lub zaopatrywała się niemi od przyległej i sąsiedniej sobie. 
W ogóle w obszernym  kraju prawie każda pora roku je s t  pomyślniejszą 
dla jednej jego części, a szkodliwszą dla drugiej; wyjątkowo zdarza  tyl­
ko się, iż ogólna produkcya jest  niewydostarczającą dla u trzymania lu­
dności, co daleko w mniejszym stosunku przypada  względnie do wielu 
krajów, gdyż brak rozciągniony do całego świata dotąd  by ł nieznanym. 
W nowszych czasach drogość tylko sprow adzić  może g ł ó d , albowiem 
jeżeli w jednym  kraju zabraknie żywności, to w drugim znajdzie się wiel­
ka jej obfitość.

Ta sama zmiana nastąpiła  i co do innych produktów : ła twość i ta­
niość komunikacyi zapobiega dzisiaj brakowi jednego miejsca dostatkiem 
drugiego za bardzo  umiarkowane wynagrodzenie, wpływając tym sposo­
bem na ustalenie wartości i cen; do tego przyczyniają  się je szcze  bar­
dzo wiele kapitaliści, nazywani zwykle spekulatorami, którzy kupują 
produkta  w jednem  miejscu aby je  sp rzedać  w drugiem, nabyw ając je  
w czasach tanich a sp rzeda jąc  w droższych  wpływają  na ustalenie cen, 
lub zrów now ażenie  ich nierówności. Z tego pokazuje się, iż z wzrostem  
bogactwa ceny są  stalsze i bardziej umiarkowane. Lecz zupełnie p rze­
ciwnie ma się z cenami tych przedmiotów, na k tóre  wpływa p rzeracho -  
w anie, lub znaczne zmiany w niepotrzebnych wydatkach, zbyteczny kre­
dyt tak ważne zajmujący stanowisko pom iędzy handlowemi zjawiskami. 
*c nadużycia zaczynające się zwykle przez nierozmyślne spekulacye, 
sp row adzają  handlowe k ryz is ,  które  nietylko p rzy  wzroście kapitału  i 
Przemysłu są  mniej częste  i gw ałtow ne, lecz ow szem  przeciw nie ,  kon- 
kurencya kapitałów coraz bardziej zwiększa się, kapitaliści nie p rzes ta ją  
na zwyczajnych zyskach i procentach, rzucają  się w hazardow ne przed­
sięwzięcia, wywołując p rzez  to zamieszanie i klęski w s tosunkach han­
dlowych. Kontynując dalej poszukiwania nasze, do tyczące  istoty zmian 
ekonomicznych, tow arzyszących  postępowi przem ysłu , w ypada  nam za­
stanowić się obecnie nad wpływem  jego  na rozdawnictwo bogSctwa po­
między rozmaite klasy, b io rące  udział w jego tworzeniu. Możemy wy­
brać  system rozda wnicwa najbardziój skomplikowany i obejmujący 
W sobie inne, to je s t  len, według którego produkta  rękodzielnicze dzielą 
SI? pom iędzy dwie k lasy : kapitalistów i robotników, a produkta zaś ro l­
nicze pom iędzy  robotników, kapitalistów i właścicieli.

Charakterystyczne cechy postępu  przem ysłowego obejm ują w  sobie 
l l z y głównie warunki, to je s t  wzrost kapitału, ludności i u lepszeń, w pro- 
c ukcyi, b iorąc je  w najogólniejszem i najobszerniejszem znaczeniu, w łą ­
czając do nich tak sposoby  doskonalsze sprowadzania  i przew ozu p ro ­
duktów z miejsc odległych, jako leż i środki wyrabiania takowych. W szy­
stkie inne objawy ekonomiczne polegają na tych trzech czynnikach i są
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ich wynikłościami, jak  riaprzykład d ążność  do p rogresy jnego  wzrostu  
kosztem  produkcyi przedm iotów  s łużących  do utrzymania powstaje 
z zwiększeniem ich żądania  w yw ołanego  przez znaczniejszą ludność 
lub w zrost kapitału i z a ro b k ó w , w skutek których klasy ro b o cze  więcej 
m ogą  spożywać. P o czą tk o w o  nie będz ie  bez  korzyści zastanowić się 
szczegółowo nad k ażd ą  z tych przyczyn, zostawiając na później uw aża­
nie ich spólne i spółczesne.

Zastanówm y się nap rzó d  nad tym przypadkiem, kiedy ludność wzra­
sta, a kapita ł i ś rodki p ro d u k cy i  zostają  w stagnacyi. W idocznem  jes t  
iż w  skutek tego s tanu  zarobki u p ad n ą ,  pogorszy się los klasy roboczej 
i jej u trzym anie , położenie zaś kapitalisty się polepszy; z tym samym 
kap ita łem  będzie  on m ógł ro z rząd zać  w iększą ilością p racy ,  więcej na­
b y ć  p ro d u k tó w , stopa je g o  zysków  zwiększy się , stw ierdzając p rzez  to 
sw ą  zawisłość od kosztów  pracy. P rzypuściw szy , że żadna zmiana 
nie za sz ła  w produkow aniu , skoro więc robotnicy o trzym ują  mniejszą 

• ilość produktów , ta właśnie ilość zmniejszona w yobrażać  będz ie  zm niej­
szo n e  koszta. A zatem w ynagrodzenie  ich nie tylko zmniejszy się, lecz 
o raz  dos taną  p roduk ta  w ym agające  mniej pracy. P ie rw sza  okoliczność 
w a ż n ą  je s t  dla nich, druga  zaś dla przedsiębiorców.

D otąd nic je sz c z e  nie nastąpiło, coby w jakikolwiek sposób  w pły­
n ąć  mogło na w artość produktów. Nie pokazała  się żadna p rzyczyna 
p o d w y ższa jąca  lub zniżająca dochód ziemski; lecz jeżeli spo jrzym y 
w dalszy  ciąg  skutków, łatwo znaleźć m ożem y drogę  do podobnych  na­
s tępstw . Skoro się liczba robotników zwiększyła, ich stan także o tyle 
się pogorszył, gdyż teraz pom iędzy znaczniejszą ich liczbę rozdzielą  się 
p roduk ta  w ym agające tej samej pracy co wprzód. Bez wątpienia m ogą 
oni zap row adz ić  ekonom ią pew ną  co do innych przedmiotów, a nie co 
do tych, k tó re  s łużą  im do u trzym an ia ;  m ogą ich spożyw ać co do ilości 
i jakości o tyle co dawniój, lub m ogą zmniejszyć ich ilość, ale nie w s t o ­
sunku do owej liczby. W  tem przypuszczeniu , bez  zmniejszenia isto­
tnych  za robków , ludność  większa wymagać będzie  znaczniejszych środ­
ków do sw ego utrzymania. Ponieważ pow yżej przyjęliśmy lalenta i wia­
domości p rzem ysłow e za stałe i n iezm ienne, żywność więc po trzebną  
o trzym ać b ędz ie  można albo z n ieupraw nych  dotąd gruntów, lub za po­
średnictwem upraw y  mniej korzystnej względnie do kosztów  i wyda­
tków. W tym celu kapitałów nie zabraknie, chociaż się one stosownie 
do pow yższego  przypuszczen ia  nie zwiększyły, lecz ich ilość konieczna 
u ż y tą  zostanie z p rzem ysłu  odpow iadającego  mniej ważnym potrzebom, 
k tó re  robotnicy nadal zmuszeni b ę d ą  ograniczyć. Dodatkowa ta ilość 
żywności p rodukow aną  będzie  z większym kosztem a zatem wartość p ro ­
duktów  rolniczych podnieść  się musi. W tej m ierze dałoby się zarzu­
cić, że skoro  zyski się z w ię k sz ą , m ożnaby więc pokryć  te koszta  niemi, 
b e z  wpływu na zmianę cen. Bez w ątpienia m ogłoby  to nas tąp ić ,  lecz 
jednak  tak się nie dzieje. D l a c z e g o ?  Ponieważ gdyby to nastąpiło , 
rolnik znalazłby się w gorszeni po łożeniu  od innych kapitalistów. Z o- 
gólnym upadk iem  zarobków  zyski pod n o szą  się, lecz zwiększone w yda-
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llvi koniecznością  kosztowniejszej upraw y dotyczą  tylko sam ego rolnika; 
dla tego z powodu tego w yłącznego  ciężaru musi on b yć  w y n a g ro d z o ­
nym, chociaż ogólna s topa zysków  będzie  wysoka lub niska. Nie z e ­
chce on się dobrowolnie wystawić na s tra ty ,  k tó rychby  inni kapita li­
ści nie ponosil i ; dopótąd  nie zwiększy on kulturę ob raca jąc  na nią 
nowy kapitał , dopóki z niego nie będzie  mógł c iągnąć tyle korzyści ile 
kapitaliści w innych przedsięwzięciach. Z tego cośmy d o tąd  powie­
dzieli, wynika, iż w podobnym  przypadku dochód ziemski zwiększy 
się. Każdy grunt przynosi i w stanie konkurency i nie p rzes ta je  p rzyno­
sić dochodu równającego się różnicy z jego ogólnej p rodukcyi od pro- 
dukcyi niższego gatunku ziemi z rów nym  kapita łem , lub po łożonego  
w mniej przyjaznych w arunkach ; a zatem ile r a z y  ro ln ic tw o zstępuje  
do niższych gatunków gruntu , lub wystawione je s t  na kosztow niejszą 
uprawę, tvle razy  się dochód ziemski zwiększa. W zrost  jego m oże być  
dwojaki, raz uważany w zbożu , podniesie  s ię ,  drugi raz  poniew aż w a r ­
tość w ogóle produktów  rolniczych będzie  większą, dla tego on też w zg lę ­
dnie do innych produktów zyskać musi. Lecz w skutek jakiej p r z y c z y ­
ny i prawa fakt ten nas tępu je?  Celem pokrycia zw yczajnych  zy sk ó w  
kapitału poświęconego do produkowania  dodatkowej ilości zboża  na 
złym gruncie, lub k tórego upraw a wymaga w iększych  kosztów, cena j e ­
go podnieść się musi, w pływ ając  zarazem  na podw yższen ie  wartości 
ogólnej produkcyi rolniczej. Koniecznem zatem  nas tęps tw em  zw iększo­
nego żądania  produktów rolniczych je s t  podw yższen ie  dochodu  z iem ­
skiego, skoro u lepszenia w ich produkowaniu nie u łatw ią ich nabycia, 
no po zwyz wymienionem wyjaśnieniu uważać można za p raw d ę  pew ną  
' niewątpliwą. Zobaczmy teraz pod w pływ em  lej nowej okoliczności, 
w jakim stosunku rozdzielać się będzie p rodukeya pom iędzy  kapitali­
stów i robotników. W skutek wzrostu ludności zm niejszy  się. w ynagro­
dzenie pracy, i jeżeli jej koszta w tym samym stosunku spadną  , zyski 
o tyle się podniosą. Widzieliśmy powyżej, że w zrost ludności p rzy czy ­
nia się do zwiększenia produkcyi środków  żywności, co nie m oże nastą­
pić bez znaczniejszych wydatków. Koszta przeto  p ra c y  nie zmniejszą 
się o tyle o ile jej wynagrodzenie, a tem samem i zyski nie podniosą się 
tak wysoko, naw et m oże być iż one nie ulegną żadnej zmianie. W tym 
przypadku  robotnicy równie dobrze  mogą być  zaopatrzeni w żywność, 
ograniczając się w innych po trzebach ;  produkow anie  zaś dodatkowej 
ilości środków utrzymania może być po łączone  z tylu wydatkami, po- 
mimo nawet zmniejszonego zarobku , tyle m oże pociągać kosztów , tyle 
żądać  pracy co dawniej, iż kapitaliści nic nie zyskają, robotnicy za stra ty 
swe częściowo w ynagrodzeni b ę d ą  przez dodatkową p racę  po trzebną 
do upraw y nowo użytych  gruntów , reszta  zysków dostanie się właści­
cielowi, jedynej osobie zaw sze  korzystającej ze wzrostu ludności.

Przem ieńm y obecnie nasze przypuszczenie  i w miejsce kapitału sta­
gnacyjnego a ludności zwiększającej się, p rzypuśćm y  przeciwnie, że k a ­
pitał zw iększa  się a ludność pozostaje  niezmienną, ła tw ość zaś p ro d u ­
kowania naturalnego i sztucznego pozostaje taż sam a co dawniej. W tym
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;azie za iobek  rzeczywisty zamiast upaśdź  podniesie się, albowiem koszta 
produkcyi p rzedm io tów  spożyw anych p rzez  robotników nie zmniejszą 
s ię :  w zrost zarobków  pociąga koniecznie za sobą  zwiększenie kosztów 
pracy, a tern samem zmniejszenie zysków. Czyli to samo wyrazić mo­
żna w nas tęp u jący  sp o só b :  liczba robotników nie zwiększyła s ię ,  zdol­
ność produkcyjna ich pracy  je s t  ta sama co dawniej, nie nastąpił wzrost 
produkcyi, podw yższanie  zatem w zarobkach  musi być ciężarem i s tra ­
tą  dla kapitalistów. Koszta pracy  nie m ogą wzrastać w większym sto­
sunku, aniżeli jej wynagrodzenie. Polepszony stan robotników może 
zw iększyć żądanie  żywności, mogliby być  oni równie w złem położeniu 
jak  dawniej, skoi oby nie mieli je j  zadosyć, lecz teraz mogą spożywać wię­
cej , m ogą część lub cały swój zarobek  poświęcić na nabycie lepszych 
przedm io tów  wymagających więcej pracy  i lepszego gatunku g ru n tu /—  
W  skutek tego rolnictwo się podniesie , z zwiększeniem jego  upraw y i za­
k resu  znaczniejsze koszta produkcyi i w yższe ceny jej produktów nas tą ­
pią, dochód  ziemski się podw yższy a zyski spadną; a zatem to co kapitali­
ści tracą, na czem robotnicy korzystają, częściowo przypadnie  właścicie­
lom, częściowo obróconem  zostanie na otrzymanie żywności z gorszych 
gatunków gruntu, lub na mniej k o rzy s tn ą  uprawę.

R ozebraw szy  dwa pow yższe przypadki, to je s t :  wzrost ludności przy 
kapitale stagnacyjnym i w zrost kapitału przy  ludności stagnacyjnej, p rz y ­
puśćm y te raz  obydwie te okoliczności działające razem, to jest, że się 
kapitał i ludność zwiększa. Gdyby je d e n  z tych dwóch czynników w zra­
stał prędzej aniżeli drugi , następstw a ekonomiczne by łyby  podobne do 
zwyż już wymienionych. Obecnie przypuśćmy, iż one w zrastają  z równą 
p rędkośc ią ,  w tym razie każdy robotnik otrzyma te sam e przedmioty 
i taką sam ą ilość jak  dawniej; lecz zobaczm y jaki będzie  wpływ tego 
podwójnego wzrostu  na dochód ziemski i zyski.

P rzy  zwiększeniu się ludności, skoro się położenie robotników nie 
pogorszy, nastąpi większe żądanie  przedm iotów  żywności. Ponieważ w 
sposobach produkowania  nie zasz ła  żadna zmiana i polepszenie, produk- 
cya zatem dodatkowej żywności będz ie  kosztow niejszą, a cena p ro ­
duktów rolniczych również podnieść się musi. Podw yższenie  to cen, 
jakkolwiek w ywołane kosztem  jednej tylko części produktów, rozciągnie 
się ogólnie do całej produkcyi rolniczej,  p rzez  to właściciel z y s k a / d o ­
chód jego  się zwiększy, robotnik  otrzyma tę  sam ą ilość przedm iotów  po­
trzeb n y ch ,  pomimo wyższego zarobku w pieniędzach, co dawniej; jeżeli 
zaś to zwiększenie nastąpi we wszystkich gałęziach przemysłu, naówczas 
kapitalista nie m ogąc natychmiast zmienić swego zatrudnienia, ponieść 
musi stra tę  w swych zyskach.

W edług  tego pokazuje się, iż skutkiem wzrostu ludności i kapitału 
dochod ziemski zwiększa się ze s tra tą  zysków , chociaż właściciele nie 
korzystają  z tego wszystkiego co kapitaliści; gdyż jed n a  część z ich s tra t  
poświęcana bywa na dodatkow ą p rodukcyą ,  na najem lub utrzymanie 
większej liczby robotników. W tej m ierze pod zyskami rozum ieć  nale­
ży ich stopę, albowiem uważając bezwzględnie  większy kapitał z mniej-
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szą s topą  zysków , więcej przynieść  może ogólnego zysku , jakkolwiek 
mniejszym on będzie  w  stosunku do całej produkcyi.

Dążność ta do zniżenia zysków od czasu do czasu w strzym yw aną 
je s t  p rzez  u lepszenia  w produkcyi, które  nas tępu ją  w skutek znaczniej­
szego postępu  nauk lub przez większe i lepsze  zastosowanie posiada­
nych już wiadomości. Pozosta je  nam jeszcze  do rozbioru je d n a  okoli­
czność wpływająca znacznie na rozdawnictwo bogactw , nad k tó rą  nam 
zastanowić się wypada.

Przypuśćm y teraz, żc p rzy  kapitale i ludności stagnacyjnej nastąpił 
wielki pos tęp  w sposobach  produkowania, przez wynalazki w bardzo  u- 
żytecznych maszynach, p rzez  zmniejszenie kosztów produkcyi, lub w koń­
cu przez m ożność łatwiejszego otrzymania tańszych przedm iotów  za po­
średnictwem zagranicznego handlu.

Polepszenia te dotyczyć m ogą albo przedmiotów koniecznych do 
utrzymania, lub tych, które robotnicy także spożyw ają ,  albo nareszcie 
zbytkowych wyłącznie używanych przez bogatych, jakkolwiek wielkie udo­
skonalenia p rzem ysłow e  rzadko ostatniego są  rodzaju. Postęp  w rol­
nictwie z wyjątkiem niektórych szczególnych przedmiotów wpływa na 
produkla  s tanowiące główny wydatek klasy ro b o c z e j ; ulepszenia w uła­
twieniu przew ozów  i środków komunikacyjnych przyczyniają się tak 
dobrze  do taniości koniecznych jako  i zbytkowych produktów. Rzadko 
nowa gałąź handlu powstaje, aby  pośrednio  lub bezpośrednio  niedolyczy- 
ła niektórych z przedmiotów spożyw anych przez klasę roboczą, a zatem 
osłabnie ich produkowanie i tańsze nabycie; można więc utrzymywać 
z pewnością, iż w ogóle udoskonalenia w produkcyi przyczyniają się do 
ta niości przedm iotów używanych p rzez  masy. Jeżeli zaś polepszenia 
są  tego rodzaju, iż nie wpływają  na produkla  spożywane p rzez  klasę ro ­
boczą, nie sp row adzą  one zmiany w rozdawnictwie produkcyi. Bez w ą t­
pienia te szczegółowe produkla  jako z mniejszym kosztem b ęd ą  tańsze. 
W szyscy ci, którzy je spożywają, b ędą  to właściciele i kapitaliści, lub uta­
lentowani i uprzywilejowani robotnicy zyskają  na środkach używania; 
stopa jed n ak  zysków  nie podniesie s ię ,  ogólnie zysk będzie  większym. 
Mogąc nabyć w iększą ilość produktów, kapitał szacow any w tych przed- 
uiiotach będzie  znaczniejszym co do swej wartości, zysk jed n ak  na sto 
Pozostanie ten sam jak  daw n ie j ; kapitaliści nie skorzysta ją  jako  kapitaliści, 
już jedynie  jako spożywający, robotnicy i właściciele podobną  odniosą 
korzyść.

Co innego zupełnie nastąpi,  skoro ulepszenia te do tyczą  się przed  
uuołów koniecznych do życia, lub tych których używanie  zostało zwy- 
Czajem  większej części robotników. Gra i działalność tych różnych 
eIementów je s t  bardzo skomplikowaną, należy jo rozb ie rać  z pew ną ści­
słością.

Owa są  rodzaje  u lepszeń  w rolnictwie: jed en  przyczynia  się do o- 
szczędności pracy  i do o trzym ania  tej samej ilości produktów z m n ie j­
szym  kosztem, lecz nie na szczuplejszej pow ierzchni ziemi, drugi zaś 
uzdalnia tąż  sam ą p rzes trzeń  nielylko do wydania tej samej ilości pro-
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duktów przy mniejszej pracy, ale znacznie nawet je  zwiększa, i tak, iż 
skoro ich żądanie  nie będzie  odpow iedniem  ich wzrostowi, część grun­
tów do tąd  zostających pod  u p raw ą  musi być opuszczoną. Jeśli to 
p rzypadn ie  na te, k tóre  najpóźniej użyte by ły  do uprawy, naówczas pro- 
dukcya lepszych  gatunków ziemi oznaczać będzie ceny ich produktów.

Aby udow odnić dostatecznie wpływ p odobnych  ulepszeń, p rzypuść­
my, że one p rzy p ad a ją  nagle, nie zostaw ia jąc  po trzebnego czasu dla 
wzrostu ludności i kapitału; w skutek tego spadnie wartość i cena rol­
niczych produktów, co w każdym  z tych dwóch p rzypadków  nastąpi, a 
zwłaszcza  w ostatnim. Polepszenia  p ierw szego  rodzaju  nie zwiększa­
jąc  produkcyi nie w pływają  na opuszczen ie  pew nych gruntów do tąd  
upraw ianych; stan kultury pozostanie ten sam, rolnictwo zajmować b ę ­
dzie tęż sam ą przes trzeń  ziemi, używ ać  będz ie  tych samych sposobów  
i system ów  upraw y, ceny regulow ane b ę d ą  przez te  sam e grunta i k a ­
pitał jak  dawniej. Lecz ponieważ teraz produlrcya na tych sam ych 
gruntach i p rzy  tym samym kapitale je s t  mniej kosz to w n ą ,  ceny przeto  
produktów  rolniczych sp ad n ą  w tym sam ym  stosunku.

P rzypuśćm y obecnie polepszenie  drugiego rodzaju , k tóre  pow o­
duje , iż grunta dotychczasowo uprawiane nietylko w ydają  tęż sam ą 
ilość zboża, dajmy na to ze zmniejszeniem pracy o jed n ę  dz ies ią tą ,  lecz 
je szcze  jed n ę  dziesią tą  więcej zboża przy tej sam ej, pracy. W tym 
przypadku  kultura może być ścieśnioną, mniejsza przestrzeń  gruntów 
w ystarczy na zaspokojenie po trzebnej produkcyi, gdyby one były w prze­
cięciu tego samego gatunku; ceny ich produktów  spaśćby  musiały o j e ­
dnę dziesią tą , lecz ponieważ w tym razie uprawa ograniczy się tylko 
do najlepszych gatunków ziemi, od których cena ich produktów  zawisnąć 
będzie, a zatem w skutek tego jeszcze  nastąpi jej zmniejszenie. P o ­
dwójnym przeto będz ie  wpływ na zmianę takowej. Z tego pokazuje 
się, iż interesom właścicieli przeciwnym  jes t  nagły  i ogólny postęp  
w ulepszeniach rolnictwa. Zdanie to uw ażane  było za paradoks, dało 
powód do wielu zarzutów i oskarżeń przeciw  Micardowi pierwszem u 
jego  propagatorowi; posądzano  go  o p rzew rotność  umysłu, chociaż on 
nic fałszywego i zdrożnego nie powiedział. G dyby on by ł twierdził, 
że  właściciel zostanie pokrzyw dzonym  przez  podniesienie swego m ają­
tku, byłoby to bez wątpienia niewłaściwem, lecz on traci na polepsze­
niach w ykonanych tak p rzez  innych, jako też i p rzez  niego samego. 
Nikt nie wątpi, iżby on zyskał daleko więcej, g dyby  sam tylko mógł uży 
wać lepszej kultury, zwiększyć produkcyą  sw ych  gruntów  i sprzedaw ać 
ich produktu po tak wysokiej cenie jak  przedtem. Lecz skoro p o lepsze ­
nie produkcyi następuje  jednocześnie  na wszystkich g runtach , ceny nie 
m ogą pozostać tak wysokie jak dawniej; nie je s t  więc n ierozsądnem  p rz y ­
puszczać, iż w podobnym  razie właściciel straci, ale nie zyska. Zresztą 
wszystko, cokolwiek ciągle w pływ a na zn iżen ie  ceny produktów  rolni 
czych , przyczynia  się do zmniejszenia dochodu ziemskiego. Słusznie 
więc u trzym yw ać można, że ponieważ p rzez  wzrost produkcyjności zie-
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mi mniej gruntów po trzeba  do uprawy, ich wartość podobnie  jak  k ażd e ­
go artykułu, k tórego żądanie  zmniejszyło się, upaśdź musi.

Zastanówmy się t e r a z , jaki wpływ w yw iera  nagłe stawienie p ro ­
duktów rolniczych na zyski i zarobek. W tym razie początkowo zaro ­
bek uważany w pieniędzach pozostanie ten  sam co dawniej, robotnicy 
zyskają na taniości. Więcej b ęd ą  mieli ś rodków  do utrzym ania , lub do 
nabycia innycłi przedmiotów z mniejszym kosztem. Tak długo, dopoki 
to ma miejsce, zyski nie ulegną zmianie. Lecz ciągłe wynagrodzenie 
robotników zawisło zw łaszcza od ich zwyczajnego sposobu życia, od 
stopnia po trzeb  które  oni zaspokajać zechcą. Skoro polepszenie ich po­
łożenia w płynie  znacznie na ich gusta i p o trzeby ,  korzyści dla nich p o ­
zostaną trwalsze. Z podniesieniem się za robków  robotnicy  m ając w ię ­
cej środków  do utrzymania skłonniejszymi b ę d ą  do żenienia się, ludność 
się przez to zwiększy i po upływie jedne j  generacyi istotne w ynagro­
dzenie pracy  nie będzie  w yższem  od tego, jakie było p rzed  po lepsze­
niem ich stanu; o tyle więc o ile zarobki spadną  zyski się podniosą, ka­
pitalista otrzyma większą ilość pracy  równie skutecznej jak  w przód  z tym 
samym kosztem. Z tego pokazuje  się, iż p rzy  taniości utrzymania, bądź 
to czy ona nastąpi w skutek ulepszeń w rolnictwie, b ądź  przez wchód 
zagranicznych produktów, skoro zwyczaje  i po trzeby  klasy roboczej nie 
p o le p sz ą  się , za robek  i dochód ziemski spadnie  a podniesie  się s topa 
zysków.

S treszczając  powyżej wymienione uwagi, twierdzić można, iż w spo­
łeczeństwie z łożonem  z w łaśc ic ie li , kapitalistów i robotn ików , postęp  
ekonomiczny w płvw a progresyjnie na zbogacenie  p ierwszych, i że przy  
zwiększeniu się kosztów utrzymania klasy roboczej zyski zmniejszają  
s 'ć i przeciwnie; u lepszenia w rolnictwie m oderu ją  to prawo, lecz j a k ­
kolwiek chwilowo ludność może n ie w z ra s ta ć , po lepszenia  rolnicze do- 
dają  jej nowego bodźca, p rzynosząc  tym sposobem  korzyść  ostatecznie 
li dla właścicieli.

D ążność do zmniejszania się zysków z pos tępu  Lprzem ysłu  była 
rozb ie rana  p rzez  wielu p isa rzy ,  lecz prawa rz ą d z ą c e  zyskami nie były 
dobrze  rozumiane, w ypadek  ten przypisywano niewłaściwym przyczy- 
nom. Adam Smith przyw ięzyw ał stopę  zysków do konkurencyi kapita­
łów , u trzym ując ,  iż z ich w zrostem  ona się także  coraz bardziej zwię­
kszy , a tem samem zyski zniżyć się m uszą . Nie je s t  pew nern , jaki ro ­
dzaj konkurencyi miał on na myśli. W rozdziale o zyskach z kapitału 
u trzym uje o n : „Jeżeli kapitał rozmaitych bogatych  kupców obrócony 
zostanie do jednego  i tegoż samego handlu, w zajem na ich konkurencya 
vvPłvnie na zmniejszenie jego  zysku ; skoro w społeczeństw ie w rozmai­
tych gałęziach handlu w zrost kapitału n a s tą p i , taż sama konkurencya 
Podobny skutek w yw rzeć  musi.” Z tego sądz ićby  m ożna ,  że Adam 
Smith dla tego przypisyw ał konkurencyi kapitałów wpływ na zniżenie 
zysków, iż ona przyczynia  się do spadnięcia c e n , albowiem w podobny  
to sposób zwiększony kapitał w pojedynczej gałęzi handlu zniża jego  
zyski, Jeżeli taka by ła  jego  opin ia , pom inął on tę w ażną  okoliczność,
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z dążnościam i . opiniami W akefielda, lecz rów nie często  przep la tane  są  

zn ?ey„Tee cenWy raŻen,ami’ °  konkurencyi kapitałów  na ogólne

• Na zakres działalności kapitału  w pływ ają grunta kraju, i zew nętrzny
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handel spożyw ający  jego  w yroby  rękodzielne. Ograniczona przestrzeń  
gruntów pew ną  tylko ilość kapitałów zatrudnić może zyskow nie ; skoro 
kapitał zbliża się do tej granicy, zyski zmniejszają s i ę ; jeśli dojdzie do 
niej, całkiem one zn ikną ;  aby  je  podnieść na nowo trzeba o tworzyć ka­
pitałom nowe pole działania bądź  to p rzez  nabycie żyznych gruntów, 
lub przez nowy zagraniczny handel, za  pom ocą k tórego produktami ka­
pitału domowego nabyw aćby można przedm ioty  do żywności i materye 
pewne.

W każdym  czasie i miejscu jes t  pew na stopa zysków, która  o tyle 
tylko niską być może, o ile p obudza  ludzi do oszczędności i używania 
jej produkcyjnie. Minimum to zysków  zmienia się stosownie do okoli­
czności, zawisłem zw łaszcza je s t  od dwóch p rzyczyn: naprzód od chęci 
i od ekonomii, która może być bardzo  różną  i rozmaicie uw ażaną przez 
lud pewnej epoki i miejsca, i od przewagi interesów przyszłości nad 
względy teraźniejsze, dalej od usposobienia do użycia korzystnego i pro­
dukcyjnego roz rządzonego  kapitału, do czego bardzo wiele przyczynia 
się stopień ogólnego bezpieczeństwa i pewności.

Z postępem  przem ysłu  poszanowanie osób i własności coraz b a r ­
dziej zyskuje i ustala się. Ruiny w s k u te k  wojen . .grabieże pryw atne  i 
gwałty publiczne mniej są  do obawiania s ię ,  dla tego też w stopie z y ­
sków objawia się ciągła dążność  do zniżenia^, lecz do tego znacznie się 
także przyczynia, iż z coraz większą cywilizacyą człowiek przestaje być 
niewolnikiem chwili, p rzyzw yczaja  się odnosić swe interesa dalej, do 
odleglejszej przyszłości. P rzezorność  ta rozwijając się coraz silniej p rzy  
zwiększonem ogólnem bezpieczeństwie, wpływa korzystnie na namiętno­
ści i skłonności ludzkie. Dla tego dzisiaj w Anglii, w sk u tek  zmniejszenia 
ryzyko, a zwiększenia przezorności, zysk trzech lub czterech na sto jes t  
równie w ydosta rcza jącą  pobudką  do wzrostu kapitału, jak  trzydzieści 
lub czterdzieści było za czasów króla Jana. Jakkolwiek minimum zy­
sków ulega zmianie, jakkolwiek trudno  je s t  oznaczyć go w pewnym  
czasie , jednakże  ono zawsze egzystuje i pomimo tego czy je s t  Wyso­
kiem lub niskiem, skoro rzecz dojdzie do swego kresu, dalszy  w zrost 
kapitału ustaje i kraj w tenczas przychodzi do tego stanu, k tóry  ekonom i­
ści nazywają stagnacyjnym.

W celu lepszego poznania tej nieodzownej dążności, wywijającej 
się z postępem  przem ysłu , wystawmy sobie kraj, k tó ry  p rzez  długi czas 
posiadał wielką p rodukcyą ,  znaczny czysty  dochód , wiele środków do 
ekonomii i nagrom adzenia  kapitału, i k tóremu zbywa na gruntach nieu- 
Prawnych; bez wątpienia stopa zysków dojdzie w nim z czasem  do swego 
minimum, i przejdzie on w stan stagnacyi. W Anglii zwyczajna stopa 
Procentu tytułów rządow ych  je s t  cokolwiek w yższą  nad trzy  od s ta ;  
Przypuśćmy, iż z czasem jeden  od sta będzie  dosta teczną pobudką  do 
ekonomii i nagrom adzenia  kapitału, mniej nadto przeciw ny zapew ne  w y­
w rze  skutek. Gdyby inne okoliczności n ie s ta ły  na p rzeszkodzie ,  wnosić- 
by  bez  wątpienia można, iż w Anglii w krótkim czasie p rz y  zwykłym 
w zroście  kapitału stopa zysków spadłaby do jednego  od sta. Przypuść-
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m y na  chwilę, iż u s ta n ie  tam e k s p o r ta c y a  kap i ta łów  z a g r a n ic ę ,  pożyczki,  
em ig racy a  u n o s z ą c a  z s o b ą  kap i ta ł  do kolonii lub o b cy c h  k ra jó w ;  o b o k  
te g o  p rz y p u ść m y ,  iż u s ta n ą  po ży czk i  dla r z ą d u  lub n a ’hvpotek i,  s p e k u -  
la cy e  h a z a r d o w n e  sp r o w a d z a ją c e  s t ra ty  z n a c z n e :  w ogó le  n iech  lada o- 
s z c z ę d n o ś ć  k ra ju  o b r ó c o n a  zo s tan ie  do p ro d u k cy i  w e w n ę t rz n e j ,  w tvm 
p r z y p a d k u  m a ło  k to  b ęd z ie  z a p e w n e  w ą tp i ł ,  iż w takim s tan ie  wielka 
p o w s ta n ie  t r u d n o ś ć  w  w ynalez ien iu  s to so w n e g o  i k o rz y s tn e g o  użycia  dla 
c o ro c zn ie  n a g r o m a d z o n y c h  kapita łów , i z c z asem  s topa ich z y s k ó w  sp a ść  
m us i  ta k  n isko, iż d a lsza  ekonom ia  s tan ie  się  n ie p o d o b n ą  i n ie p ra k ty ­
czną .  L ecz  ja k ie ż  s ą  okoliczności,  k tó re  w stanie o b e c n y m  kraju  tego 
w a lc zą  p rz e c iw  tej d ą ż n o śc i  do  co ra z  w ięk sze g o  zniżania zy sk ó w  i w s trzy -  
m ują ,  ab y  co roczn ie  n a g ro m a d z a n e  kap i ta ły  n ie  p r z y s z ły  do ow ego  o s ta ­
tn iego k resu ,  do  k tó r e g o b y  p r z y  n a tu ra ln y m  b iegu r z e c z y  konieczn ie  
do jść  m u s ia ły ?  P rz y c z y n y  są  b a r d z o  rozm aite ,  p o m ię d z y  niemi m ożem y  
w sp o m n ieć  i te, k tó re  S ism ondi i dr. C ha lm ers  za  b a rd z o  podnieśli  z a p o ­
m in a ją c  o in n y c h ,  a tem i s ą :  s t r a ta  k a p i ta łó w  w c z asach  gw ałtow ne j i 
zb y te c z n e j  speku iacy i i w  k ry z a c h  h a n d lo w y c h  p e ry o d y c z n ie  n a s tę p u ­
ją c y c h ,  ja k k o lw iek  w p o d o b n y c h  r a z a c h  w ielka  część  kapitału  nie znika 
zup e łn ie ,  lecz na  p o d o b ie ń s tw o  s t r a t  g rac za  p r z e c h o d z i  do  s z c z ę ś l iw s z e ­
go s p c k u la lo ra ;  w ielka j e d n a k  j e g o  ilość w ychodz i za gran icę ,  a zn aczn a  
za ś  s t r a c o n a  zos ta je .  W szy s tk ie  udoskona len ia  i u lepszen ia  w p rodukcy i 
p o d o b n y  ró w n ie ż  w p ły w  w y w ie r a ją ,  a lbow iem  w sk u te k  nich  w iększa  
ilość kap i ta łu  m o ż e  b y ć  z o s z c z ę d z o n ą  i u ż y tą  bez, zn iżen ia  s to p y  z y ­
sków. je że l i  u le p sz e n ia  te w tym  s a m y m  s to sunku  nie p o d n io s ły  z w y ­
cza jów  i p o t r z e b  ro ln ików . S koro  k lasa  ro b o c z a  w y łąc zn ie  o trzy m u je  
k o rz y ść  zw iększone j  t a n io śc i , to  j e s t  sk o ro  z a r o b e k  w p ien iędzach  nie 
sp ad n ie ,  zysk i się  nie zw iększą ,  lecz  w  p rze c iw n y m  raz ie  o n e  się p o d n io ­
są .  W yna lazk i za tem  w p ły w a ją c e  na  tan iość  p rze d m io tó w  sp o ż y w a n y ch  
p r z e z  robo tn ików , jeże l i  nie p o le p s z a ją  i n ic z w ię k sz a ją  ich p o t r z e b  
w tym  sa m y m  s to sunku ,  w r a z a c h  n iż szy c h  z a ro b k ó w  u ła tw ia ją  w iększe  
n a g ro m a d z e n ie  kap i ta łu  i k o rz y s tn ie js z e  je g o  użycie. O sta tn ia  j e s z c z e  
p rz y c z y n a ,  k tó ra  w  tej m ie rze  w ie lką  o d g r y w a  rolę, j e s t  c iąg ły  o d p ły w  
k ap i ta łó w  do  kolonii i za g ran ic zn y c h  kra jów , sz u k a ją c  tam w y ższ y ch  
k o rzy śc i  n a d  te, jak ie  m o g ły b y  zn a le źć  u siebie , i z d a je  się, że  to b y ła  
j e d n a  z n a jw a żn ie jsz y ch  oko licznośc i ,  k tó ra  w Anglii w p ły n ę ła  na p o ­
w s tr z y m a n ie  s p a d a n ia  zysków .

T e o ry a  p o w y ż s z a  zm ien ia  bez  w ą tp ie n ia  wiele w niosków , ja k ie b y  
s ą d z ą c  w e d łu g  z a sa d  ekonom ii po li tycznćj n a s tą p ić  winny, a k tó re  p rz e z  
d ług i c z a s  u w a ż a n e  by ły  za  p raw dziw e .  Nie m o ż e  ona  wiele p r z y p i s y ­
w ać  znaczen ia  i wagi, ja k  to zw yk le  ekonom iśc i rob ią ,  ś ro d k o m  lub for­
mie p r z e z  k tó re  r z ą d y  w  kra jach ,  w k tó ry c h  s topa  z y s k ó w  je s t  niską, 
w p ły w a ją  na  zw ię k sz en ie  lub zm n ie jsze n ie  kap ita łu  k ra jow ego .

W y ło ży l iśm y  p o w y ż e j  t e o ry ą  p o s tę p u  ek o n o m ic z n e g o ,  u w aż a ją c  
go w  p o tró jn y m  w z g lę d z ie :  to j e s t  co do w zro s tu  kap ita łu ,  ludnośc i i 
p r o d u k c y jn y c h  narzędz i .  L ec z  z a s ta n a w ia ją c  się  nad  tym  p ro g re śy j -  
n y m  ruchem , u m y s ł  ludzki n ie p o p r z e s ta j ą c  na p o znan iu  je g o  p raw , p o -
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mimowolnie stawia sobie pytanie: dokąd  on prowadzi i zmierza, jaki je s t  
jego ostateczny kres, gdzie on się kończy i w jakich warunkach posta­
wia rodzaj ludzki?

Wielu z ekonomistów z mniejszą lub w iększą  dokładnością uważało, 
iż wzrost bogactwa nie m oże być bez granic , iż u kresu  postępu p rz e ­
mysłowego społeczeństw  znajduje się stan stagnacyjny, wzrost w bo­
gactwie je s t  tylko oddaleniem chwilowem od niego, do k tórego z każdym  
krokiem naprzód  one się zbliżają. Najbogatsze i najwięcej pomyślności 
materyalnej używ ające  kraje przyjdą z czasem do niego, skoro dalsze 
polepszenia  w narzędziach  i sposobach  produkcyjnych nie nas tąp ią ,  sko­
ro  kapitał przestanie z nich wychodzić do innych okolic mniej zaludnio­
nych lub gorzej uprawnych.

Ostatecznie nie można uniknąć tego stanu; nieodzowna i fatalna 
konieczność strumień ludzkiego p rzem ysłu  wtrąci z czasem w morze sta- 
gnacyi. Bez wątpienia przysz łość  podobna musi smutno i p rzerażająco  
działać na ekonomistów dwóch ostatnich generacyi, k tórzy wszystko, co­
kolwiek mogło być pożądanem , ekonomicznie mięszali z postępem  p rze ­
mysłu i z nim tylko wyłącznie. W edług n.p.  Mas-Cullocha pod pomyśl­
nością m ateryalną nie należy rozumieć wielkiej produkcyi i dobrego  roz­
dawnictwa bogactw, ale ich p rędk i  wzrost, a tern samem wysokie zyski; 
lecz ponieważ z każdein powiększeniem bogactw  zyski sp ad a ją ,  p rzeto  
stosownie do jego opinii zmniejszać m uszą  też same pomyślność i po- 
gorszać położenie ogólne.

W krótkich zarysach przedstawiliśmy pojęcia J. St. Milla i szkoły  
ekonomicznej o postępie przem ysłow ym  społeczeństw , i wypadki jakie 
on koniecznie za sobą  sprow adzić  musi. Bez wątpienia przebiegając 
czytelnik ów język, w którym  jednostajn ie  następują  po sobie , dochód 
ziemski, zarobek, zyski i t .  p., nie wiele znalazł w nim pow abu; pomimo je ­
dnak tej suchości, ekonomiści tyle opinii fałszywych głoszą, tak sm utno 
i czarno malują przyszłość ludzkości, tak nisko jej przeznaczenie  s ta ­
wiają, tak w wielu względach są  odbiciem i w yrazem  dążności i je d n o ­
stronności czasu naszego, iż warto zdobyć się na cierpliwość, aby poznać  
i c h t e o r y ą ,  w suchości i czczości znaleźć ślady życia, roz łożyć  tkankę 
ich pochlebnej sofisteryi, dopatru jąc  jej wątku i początku.

Mniemane te prawa, k tóre  ekonomiści z dum ą i zarozumieniem na- 
zywają odwiecznemi i w szechm ocnem i, czyliż nie są  największą grą  
p rzypadkow ośc i ,  czyliż one nie w yrażają  chaosu i bezładu, w którym 
niema ni p o rz ą d k u ,  ni jedności i ce lu ?  Na czem że ta m ądrość  polega, 
gdzież jes t  ten rozum, w którym nie wiem czy Bóg, czy jakaś fatalność 
nieznana ukryła swe tajemnice, z łożyła  truciznę bezprzestannie  trawią­
cą ludzkość?  Czyliż nie widzieliśmy, że ta mniemana umiejętność polega 
na walce trzech żywiołów, to je s t  dochodu ziemskiego, zysku i zarobku, 
będących  innej natury, mających inne dążności?  Czyliż robotnicy, kapi­
taliści, właściciele nie są  w ciągłej walce z so b ą ,  czyliż każdy  z nich 
nie zyskuje  o tyle, o ile d rudzy  t racą?  Do tego czasu żadna nauka nie 
wypowiedziała z większą śmiałością zgubniejszych i przewrotniejszych
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zasad  ja k  ek o n o n n a  polityczna. Jakiż cel ludzkośc i  ci nowi m ę d rc y  p o s ta ­
wiają, jak io  je j  p rze zn ac ze n ia  n az n a c z a ją ?  S m utno  odpow iedz ieć :  n ienawiść 
i c z cz o ść !  Ekonomiści p r z e m a w ia ją  do  właścic iel i:  p o s tę p  nauk  i w y n a ­
lazków, u le p sze n ia  w roln ic tw ie p rze c iw n e  s ą  w aszem u  d o b r u ,  zy sk ać  
tylko m oż ec ie  n a  s trac ie  kap i ta l is tów  i ro b o tn ik ó w ; do kap i ta l is tów : w ła ­
śc iciele i k lasa  ro b o c z a  s ą  w aszym i n ieprzy jac ió łm i,  o ile oni k o rzys ta ją ,  
o ty le  w asz e  p o ło ż en ie  się p o g o rszą ;  do robo tn ików : uw ażajc ie  w  w łaści­
cielach i kap ita l is tach  w asz y ch  w y zy sk aczy ,  k tó rzy  w a sz ą  ty lko p r a c ą  i 
k rw ią  żyją.  J w imie czego  g ło s z ą  oni tyle z g u b n y c h  pojęć ,  w  jak im  celu 
w p a ja ją  w sp o łe c z e ń s tw a  tyle  n ienaw iśc i  i ro z p a c z y  ? N ie s te ty ! w  imie 
u żyw an ia  i bogac tw a.  Czyliż k ró tk i cz as  życia naszego  w y n a g ro d z ić  po ­
d o ła  tyle  k lęsk  i n ienawiści,  czyliż O p a trz n o ść  nie p rze zn ac zy ła  nam  
w y ż sz e g o  pow ołan ia ,  nie wlała w se rc a  n a s z e  sz lache tn ie jszych  i w zn io ­
ś le jszych  p o b u d e k  nad  z im ny  i c iasny  ego izm  o so b is ty ?  S łu ch a jąc  ek o ­
n om is tów  zda je  się, iż ży w o t  ludzkośc i  o b rac a  się ty lko około  j e d n e g o  
punk tu ,  to  j e s t  około  kaw a łk a  chleba, o k tó reg o  nabyc ie  w s z y s c v  ludzie  
ro z d z ie ra ją  się, w a lc z ą c  i po tę p ia jąc  jedn i  drugich.

Nigdy m oże  fałsz i p o n iż en ie  cz ło w ie cz eń s tw a  nie by ło  z w ię k sz ą  
z u c h w a ło śc ią  i p rz y z w o le n ie m  o g ła s z a n e  j a k  o b ecn ie ;  n igdy  m o ż e  b łą d  
n ie  p rz y w ła s z c z a ł  sob ie  ty le  pew nośc i  i n ieomylności.  Ekonom iści u w a ­
ż a ją  się za pew ien  ro d za j  w yroczn i ,  zapow iada jąc ,  że  oni tylko znają 
p raw d ę ,  om  odkry li  ta jem n icę  św ia ta ,  zbadali  p rzy sz ło ść ,  że ich z a sa d y  
rów n ie  s ą  n ie w z ru s z o n e  i n ieom ylne ,  j a k  m ą d ro ś ć  p rze d w iecz n a ,  p o n ie ­
w aż  z niej c z e r p ią  sw ój p o c z ą te k  i istotę. S ay  z p o w a g ą  w łaśc iw ą  w sz y ­
stkim ekonom is tom  okreś la  nam  ch a rak te r  i p rz e z n a c z e n ie  tej now ej 
ew angeli i:  „poznan ie  p r a w  n a tu ra ln y ch  i sta łych, bez k tó ry ch  sp o łe c z e ń ­
stw a is tm ećby  nie mogły , j e s t  p rz e d m io te m  tej nowej nauki, k tóra  się n a ­
z y w a  ek onom ią  po lityczną.” *)

Ileż w k a ż d y m  z tych w y ra z ó w  fałszu i za rozum ia łośc i  1 Jak ież  to są 
te s ta łe  i n a tu ra ln e  praw a, bez  k tó ry c h  ż a d n e  sp o łe c z e ń s tw o  się  obejść  
me m o ż e ?  Ekonom iśc i o d p o w ia d a ją  nam, iż ziemia, p raca  i kapitał, od 
k tó ry ch  p rz y p a d k o w e g o  s to su n k u  i zaw is łośc i  za leży  ca ła  b u d o w a  sz tu ­
czna  ich m ą d ro śc i  W e d łu g  nich, je że l i  ludność  nie z w ię k sz a  się  a k a ­
p ita ł  w zras ta ,  p ra c a  m usi być w ięcej w y n a g r o d z o n ą ,  w łaśc ic ie le  i r o b o ­
tn icy  zy sk a ją ,  a kapitaliści s t r a c ą ;  j e ż e l i  za ś  p rzec iw n ie  kap i ta ł  p o z o s ta ­
nie ten  sain a lu d n o ść  się  pow iększy ,  n a ó w c z a s  kapitaliści sk o rzy s ta ją  
a robo tn icy  s tracą .  W tein ko le  zak lę tem  o b rac a  się  ro z u m o w a n ie  e k o ­
nom is tów . na  tych m n iem anych  pew n ik a ch  o p ie ra  się  ich ca ła  nauka. 
Czyliż te p r z y p a d k o w e  i c iąg łe j zm ianie u le g a ją ce  s tosunki m o ż n a  u w a ­
żać  za s ta łe  i n ieom ylne  p r a w a ?  W  tej m ie rze  c iasny tylko i j e d n o s t r o n ­
ny em p iry zm  ek o n o m is tó w  m óg ł p rz y jść  do p o d o b n y ch  n as tęp s tw ,  lecz 
z d ro w y  ro zu m  i p r a w e  s e r c e  n igdy  nie zgodzi się  na tak fa łsz y w e  i n ie­
d o r z e c z n e  te o ry e .

*) C ours e o m p l .  i n l r . d ,  !. p. 3.
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P om im o  tego  n ic  nie m oże  b y ć  śm ieszn ie jszem  nad to, ja k  e k o n o ­

miści p rz y  sw ym  n iew ą tp liw ym  m ate rya l izm ie  i og ran iczone j kupieck ie j 
rac h u b ie  r o s z c z ą  sob ie  p r e te n s y e  do  idea lizm u i sp iry tua lizm u. Jeżeli  
>ch kto p o są d z i  o cześć  in te resu  osob is tego , w s z v s c y  je d n o g ło śn ie  o d p o ­
wiadają , iż c h ry s ty a n iz m  i ekonom ia  po li tyczna  w  p a rz e  c h o d z ą  i n a w z a ­
je m  się d o p e łn ia ją ;  jeże l i  ich kto o sk a rż y  o ana rch ią ,  w s z y s c y  w tóru ją ,  
iż p o r z ą d e k  i w łasn o ść  s ą  św ię te  i n ie tykalne .  Nie na  tem  się k o ń c z y  z łe  
i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ekonom ii po litycznej,  iż ona p ie rw sz a  po d m in o w ała  
z a s a d y  w łasności,  iż ona ro zs ie w a  n ienaw iść  i r o z b r a t  p o m ię d z y  ludźmi; 
lecz jeże l i  p rzy jm iem y  je j  w nioski za  p raw d ziw e ,  jeże l i  u zn a m y  je j p r a ­
wa za s ta łe  i n iew zruszone ,  w  cóż  się  obróc i  m o ra ln o ść ,  gd z ież  się p o ­
dzie je  B ó g ?  Bez w ątp ien ia  n ie  zniknie On ze  świata, a le z s e rc  n a s z y c h ;  
lu d z k o ść  p o p c h n ię tą  zos tan ie  w n ie u s ta n n y  c h a o s ,  w  k tó ry m  w szys tk ie  
e lem e n ta  w a lc z y ć  b ę d ą  p o m ię d zy  s o b ą  b e z  nadzie i s p o c z y n k u ; los je j  
b ę d z ie  na jsm u tn ie jszy  i n a jok ropn ie jszy  za ra z e m ,  gdyż  z r o s p a c z ą  w  s e r ­
cu i św iadom ośc ią  o niej nie b ę d z ie  w idzia ła  celu swego, bez  w iary  
i pew nośc i  nie b ł ą d z i ć ,  a le w w łasn e j  k rw i b r o c z y ć  b ę d z ie ;  św iat s ta ­
nie się  d la  niej p iek łem  D an te g o :  L asc ia te  ogni sp e ra n z a ,  voi ch en tra te .

W  p o d o b n y m  s tan ie  b łę d n y c h  teo ry i  i z a sa d  nie dosyć ,  a b y ś m y  
p rzem aw ia li  do e k o n o m is tó w : p rzygo tow a liśc ie  w ielkie pańs tw o  czczości,  
panu jc ie  nad niem, ale p o t r z e b a  nam  p o sz u k a ć  p rz y c z y n  m ora lnych ,  z k tó ­
ry ch  n auka  ta p o w s ta ła ,  g łęb ie j  i w sze ch s t ro n n ie j  o b e j rz e ć  n ie k tó re  d ą ­
żności now sze j  cywilizacyi,  k to  wie czyli w  je j  w n ę trz u  nie zn a jd u ją  się 
pierw iastk i r o z k ła d u  i dyso lucyi.  T ru d n o  p rzypuśc ić ,  aby  jak i sy s tem  na­
uk o w y  m ó g ł  sob ie  z y s k a ć  od g ło s  i p e w n ą  pow agę ,  nie z n a la z łsz y  w p rz ó d  
o d p o w iedn ich  u sp o so b ie ń  do  je g o  p rzy ję c ia  w  duchu  czasu, i w k ie r u n ­
ku i nas tro jen iu  u m y s łó w .

O b e c n e  zad an ie  n a sz e  da leko  się  ro z sz e rz y ło .  W idzim y iż ekonom ia 
po l i tyczna  s t r ą c a  B o g a ,  p o zb aw ia  sp o łe c z e ń s tw a  religii i m oralności,  a 
tern s a m em  od e jm u je  d la p o r z ą d k u  i sp raw ied liw ośc i  na jży w o tn ie jsz ą  
p o d s ta w ę ;  s ta ra jm y  się p o sz u k a ć  harm onii i zg o d y ,  tych  w łaśn ie  p raw  
b o ż y c h  i o d w ie c z n y c h ,  bez  k tó ry ch  ni cz łow iek  ni lu d z k o ść  obejść  się 
nie m ogą. F a łs z y w o ś c  sy s te m u  ekonom is tów  poczuli n ie k tó rz y  z p o ­
m ięd zy  nich, lecz  w m ie jsce  j e d n e g o  fałszu, postawili  d ru g i ;  w imie sz lu-  
czn ie jszego  i o ry g in a ln ie js z e g o  m o ż e  m a te ry a l izm u  chcieli pok o n ać  d a ­
w n y ;  w imie w olnośc i z w ie rz ę c o ść  i fatalizm o zn a cz a ją  za cel i p raw o  
ludzkości.
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CAREY, J ) BANFIELD, 2) BASTIAT. s )

1) P r inc ip les  o f  Political Economy P h i la d e lp h ia ,  vol.  3 1840 .  The Past,  
The Presen t  a n d  the  f u t u r e ,  1 8 4 8  vol. 1.

2J The o rg an isa t io n  o f  Ind u s try .  Lon d on  18 4 8  vol.  1.

3 )  Harmonies econoiniques.  Par is  1851.

W s z y s tk ie  u s i łow an ia  ludzk ie  tak są  ściśle p o łą c z o n e  z  ży c ie m  c z ło ­
w ieka  i sp o łe c z e ń s tw ,  iż ch c ą c  dos ta te czn ie  ocen ić  w p ły w  i znacz en ie  
c z a s o w e  p e w n y c h  nauk, nie d o s y ć  j e s t  p o z n a ć  ich tre ść  i d ą ż n o ś ć ,  nie 
d o s y ć  p rz e b ie g a ć  ich h is to ry c z n y  rozw ój,  w o d e rw an iu  r o z b ie ra ć  ich z a ­
sa d y ,  ale obok  tego  p o t r z e b a  z a s ta n o w ić  się  nad  p r z y c z y n a m i ,  k tó re  je  
p r z y w o ła ły  na jaw , w y k a z a ć  c h a ra k te r  cz aso w y c h  okoliczności w p ły w a ­
ją c y c h  na ich k ie ru n e k  i is to tę .

C hcąc  d o b r z e  i w sz e c h s t ro n n ie  p o z n a ć  znaczen ie  i w a ż n o ść  e k o ­
nomii politycznej,  jakie ona z y s k a ła  w  n o w sz y c h  czasach , n ie  m o ż n a  z a ­
m y k a ć  się  w y łą c z n ie  w  z a k re s ie  o d e rw a n y c h  je j  po ję ć  i t e o ry i ;  tak  w ie ­
le j e s t  ona  p o łą c z o n a  z p ew n e m i u sp o so b ien ia m i now sze j  cywilizacyi,  
ty le  obe jm u je  je j  p r z e s ą d ó w  i je d n o s tro n n o śc i ,  iż kon ieczn ie  na  nie z w r ó ­
cić n a le ż y  uw agę ,  za s ta n o w ić  s ię  nad  ich c h a r a k te re m  i k ie runk iem .

Ekonom ia po l i tyczna  b r a n a  w dz is ie jszem  sw e m  s tanow isku , śm iało  
po w ied z ie ć  m ożna, iż j e s t  p e w n y m  ro d z a je m  dogm atyk i s tanu  ś redn iego ;  
dla tego  w  niej zn a le ź ć  m ożna  nie ty lko je g o  u sp o so b ien ie  i myśli ,  a le 
n a w e t  te m p e ra m e n t .  D aw nie jsza  w alka  k lasy  średn ie j  ze  sz lac h tą  i in- 
s ty tucyam i ś red n io -w ie czn e m i p r z e s z ła  na po le  n au k o w e ,  s fo rm u ło w a ła  
się  w po jęc ia  i za sady ,  i zo s ta ła  da leko  j e s z c z e  g ro ź n ie js z ą  i n ie b e z p ie ­
czn ie jszą .  E konom iśc i w y łą c z n ie  b r o n ią c  in te re só w  ś re d n ie g o  stanu , 
p rze ch o w a l i  t r a d y c y e  je g o  u p r z e d z e ń ;  nie m a jąc  dzisiaj do  zw alczen ia  
sz lach ty  p rze w a żn e j ,  u d e rz y l i  w e  w łasn o ść  r z u c a ją c  j ą  na  p a s tw ę  dysku- 
syi i c z a s o w y c h  s p o ró w  i ro zp raw .  Z ad z iw ia jąc em  je s t  b e z  w ątp ien ia ,  
ż e  p ie rw sz e  h a s ło  do tej nau k o w e j  i socya lne j  z a ra z e m  walki d a ł  kraj 
na jbardz ie j  a r y s to k r a ty c z n y  tak  w sw ej p r z e s z ło ś c i ,  j a k o  i w o b e c n y m  
s ta n ie ;  w Anglii n a p rz ó d  ob jaw ił  s ię  ów  g łos  n ienaw iści i ro z b r a tu  p o ­
w szechnego .  P ie r w s z y  A n d erso n  w r. 1 7 7 7  og łos i ł  f a ł s z y w ą  i z g u b n ą  
z a ra z e m  te o ry ę  o d o c h o d z ie  z iem skim , za  nim poszli W e s t ,  Malthus, Ri­
c a rd o  i w s z y s c y  p ra w ie  późniejs i  ekonom iśc i.  Jakaż j e s t  ta  s ław na  teo- 
rya,  z k tó rą  ekonom iśc i ty le  się s z c z y c ą ,  k tó r ą  p o d n o s z ą  do znaczen ia  
na jw ażn ie jszych  o d k ry ć  i p o m y s łó w ?  S tosow n ie  do  ich opinii z iemia
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2 pow odu  sw ej tw órczośc i  na tu ra lne j  p rzy n o s i  w łaścic ielom d o c h ó d  pe-  
" n y 1 k to reg o  n ab y c ia  oni nie do łożyli  ża d n e j  p racy  i usiłowań. W  sta- 
nie u p ra w y  n a j lep szy ch  g a tunków  g ru n tu  d o ch ó d  ten j e s t  b a rd z o  m a ły  
a o żaden ,  d o p ie ro  k ied y  n iż sze  gatunki uży te  z o s ta n ą ,  n aó w c za s  p o ­
w sta je  on  i ro śn ie  w s to sunku  różn icy  ja k a  za ch o d z i  p o m ię d z y  rozm a itą  
P ro d u k ty w n o śc ią  ro ż n y c h  ga tu n k ó w  ziemi. W e d łu g  tej opinii w łaści­
we o pozbaw ien i zostali celu w sp o łe cz eń s tw ie ,  pow ołan iem  ich i funkcyą  
JCst s p o ż y w a ć  b e z  p ra c y  i usiłowań. Ekonomiści nie d łu g o  z z a sa d y  
tej w yciągnęl i  n a s t ę p s t w a , k lo re  o b a la ją  d o ty c h c z a so w y  p o r z ą d e k  i za- 
o ia ż a ją  p o w s z e c h n ą  ru iną  i u p adk iem  cywilizacyi i eg z y s te n cy i  s p o łe ­
czeństw.^ B ucchanam , k o m e n ta to r  dz ie ła  ek onom icznego  A dam a Sm itha  
u trzym uje ,  iż sp o łe c z e ń s tw o  nie k o rz y s ta  z d o ch o d ó w  z ziemi, ale tylko 
je d n a  k lasa w z b o g a c a  się  kosz tem  drugich .  S en io r  p ro fe so r  ekonom ii 
po li tycznej  w u n iw ersy te c ie  Oxford idz ie  dalej j e s z c z e  i u w aża  w łaśc i­
cieli za  n ie p ra cu ją cy c h ,  n ie p o n o sz ą c y c h  ż a d n y c h  t ru d ó w  i kosztów , 
ecz  w y c ią g a ją c y c h  tylko r ę c e  po ofiarę od sp o łe cz eń s tw a .* )  W szy sc y  

c onomiści je u n o z g o d n ie  p o w tarza ją ,  iż w łasn o ść  z iem ska  j e s t  p r z y w i le ­
j e m ,  a w łaściciele p rzyw ile j is lam i ,  k tó rz y  ży ją  p raw d z iw ie  w  sp o s ó b  
ew angeliczny ,  to j e s t  nie s ie ją  ni zb iera ją .  Czyliż D o n o so -C o r te s  nie 
m ia ł  s łu sznosc i  o s k a rż a ją c  ek o n o m is tó w  o a n a rc h ią  i z g u b n e  z a s a d y ?

a p io ż n o  Michał C hevalier  u s i łow a ł  un iew inn ić  ek o n o m ią  p o l i ty cz n ą  
2 tego  s łu s z n e g o  i sp raw ied l iw ego  z a rz u tu ,  d a re m n a  je g o  p ra c a  w u d o ­
w odnien iu  je j  zw iązku  i pow inow ac tw a  z m o ra ln o śc ią  i n a u k ą  ch rześc iań -  
s gdyż  n ie u lega w ątpliw ości ,  iż p ie rw sz a  p row adz i  do  n ie zg o d y  i n ie­
nawiści, k ied y  osta tn ia  w y c h o d z ą c  z miłości i b r a te r s tw a  w sz y s tk o  go- 

zi i ł ą c z y ;  p ie rw sz a  p rzy k u w a  cz łow ieka  do  z ie m i ,  robi go n iewolni- 
iem k a w a łk a  ch leba ,  d ru g a  naucza  go p r z e k ła d a ć  s łow o  Boże  nad  m a r ­

nośc i św ia ta ,  o tw ie ra jąc  mu p r z e s t r z e ń  w ieczności i n ie skończonośc i .
P rz y p u ś ć m y  na chwilę: iżby  p ro jek t  Cobdena**) m a ją c y  na celu  za -  

w iązan ie  to w arz y s tw a  dla ro z p o w sz e c h n ie n ia  nauki i po jęcia  A dam a Smi- 
t a p i z y s z e d ł  b y ł  do sk u tk u ,  w y s ta w m y  so b ie ,  że  ona zo s ta n ie  k a te c h i ­
zm em  ludu, jak ich  n ao w c za s  n a s tę p s tw  sp o d z ie w a ć  się m o ż e m y ?  Bez 
w ą tp ien ia  nie pokoju , nie p o r z ą d k u  i zgody , a le  p o w sz e c h n e g o  z a m ię -  
szan ia  i walki. Czuł to d o b r z e  Mac-Culloch , w idz ia ł  w ja k ie  n ie b ez p ie ­
cz eń s tw a  g ro ź n ą  j e s t  j e g o  nauka, i d la tego  o św ia d cz y ł  s ię  za  n ie d o p u ­
szcz en ie m  ludu do  oświaty.

Ekonom ia  po l i tyczna  nie p o s tę p u je  w duchu  i k ie ru n k u  w łaśc iw ym  
u m ie ję tn o śc i ,  n ie s ta ra  się  ona  z e b r a ć  p e w n y c h  fak tów  i p o d c ią g n ą ć  j e  
dł* „^|ia>VVa r o z u m o w e > nie P r z y jm uje  ż a d n e g o  pew n ika  m o ra ln e g o ,  w e ­
n i e *3 t0 re S °  k o r o w a ł a b y  się  w sw y ch  p o sz u k iw an ia ch  i sp o s t rz eż en ia ch ,  

stoi za tem  ani na  w ysokośc i  w sze ch s t ro n n ie j  i g łęb ie j  p o ję tych  nauk  
m p irycznych ,  ani na p ra w d z ie  m oralnej,  k tó r a b y  je j  udzielić  m og ła  p e ­

wności i w łaśc iw ego  w idzen ia  rzeczy .  E k o n o m ią  po l i tyczną  nie m ożna

*-  ° F l »?0 ' f Pol i l i ca l  E c o n o m y ,  p 153.
)  - ng  a n d ,  I r e l a nd  a n d  A me r i c a  b y  a M a n c h e s t e r  m a n u f a c t u r e .
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więc u w a ż a ć  za  sy s te m  ogó ln ie jszy ,  o d p o w ia d a ją c y  is to tnym  p o t r z e ­
bom  um y słu  lu d z k ieg o  ; p o p rz e s ta je  ona tylko na je d n y m  p o je d y n cz y m  
takcie i ten  podnos i  do  zna cz en ia  teoryi. P o jęc ia  je j  i z a sa d y  o d p o w ia ­
d a ją  p e w n y m  tylko u sp o so b ie n io m  sp o łe cz eń s tw ;  pom im o chwilowej w a ­
żności  nie s ą  o n e  j e d n a k  w y łą c z n y m  ce lem  ludzkości,  i j e d y n e m  p r a ­
w em  je j  us i łow ań .  Aby lepiej p o z n a ć  la łsz y w o ść  i je d n o s t r o n n o ś ć  s ta ­
now iska ,  z k tó reg o  się ekonom iśc i  z a p a t ru ją  na s tosunki ludzkie,  p rz e jd ź ­
m y  w  rz e c z y w is to ść  i p r z y p a t rz m y  s ię ana chw ilę  człow iekow i d o b i ja ją c e ­
m u się  o n ie p o d leg ło ść  m a te r y a ln ą ,  w y s ta w m y  sob ie  w ieśn iaka p r z y b y ­
w a ją ce g o  do  miasta, k tó re m u  z b y w a  na ś ro d k a c h  do u t rzy m an ia  i [mają­
tku ; je d y n ie  p rz e z  p racę ,  ro z t ro p n o ść  i r z ę d n o ś ć  m o ż e  on  za p ew n ić  s o ­
b ie  sw ą  e g z y s te n c y ą  i życie. C iągła n ie p ew n o ść  ju t r a  p o d n o s ić  b ęd z ie  
je g o  energ ią ,  ob u d z i  w nim m iłość  do n iepodleg łości  i n iezaw is łośc i ,  k tó ­
rych  on inaczej  o s ią g n ą ć  nie m oże  ja k  tylko za  po ś red n ic tw em  pew n e g o  
k a p i ta łu ;  n ab y c ie  p rz e to  tego  kap i ta łu  zos tan ie  je g o  id e a łe m ,  w y łą c z n ą  
m y ś lą  je g o  m a rz e ń  i u s i ło w a ń .  W szy s tk ie  p rze szk o d y ,  k tó re  on zw al­
cz ać  m usi ,  b u d z ić  w nim m u sz ą  n ie ch ę ć  i n ienaw iść ;  r az  o s ią g n ą w sz y  
sw ój cel, n a jw y ż e j  cen ić  b ę d z ie  p r a c ę  i kapitał. Ekonomiści p o d o b n ie  
so b ie  p o s tę p u ją  ; p ie rw sz e m  i o s ta te czn e m  za d an iem  cz łow ieka w e d łu g  
nich j e s t  n ie p o d leg ło ść  czyli m a te ry a ln a  p o m y ś ln o ść ,  ś rodkiem  zaś do 
niej kapita ł ,  p rz e sz k o d a m i  b ra k  b ez p ie cz eń s tw a  o s ó b , w o lność  r o z r z ą ­
dzan ia  s o b ą  i d ro g o ść  ś ro d k ó w  u trzy m an ia ;  z tych  p rz y c z y n  p o m ię d zy  
p rac ą ,  kap i ta łem  a w łasn o śc ią  z ie m s k ą  w id z ą  oni c iąg łą  w a l k ę , w łaści­
cieli u w a ż a ją  za  c i ę ż a r  sp o łe cz eń s tw a ,  k tó ry  się  p rz y c z y n ia  do je g o  k lę sk  
i c ierp ień .

O ile t e o ry e  ekonom is tów  s ą  z g u b n e ,  nie p o t r z e b a  zes taw iać  ich ro z ­
m aitych  z d a ń  i opinii, a le d o sy ć  w e jrz eć  na  Anglią, o w ą  k o le b k ę  e k o n o ­
mii po litycznej.  Czyli nie w idzim y tam  sku tków  je j nauki i z a s a d ?  Czyliż 
od k ilkunastu  ju ż  lat nie t rw a  tam  w alka  socya lna  , k tó re j  końca  i r o z ­
w iąz an ia  d o ty c h c z a s  n a z n a c z y ć  nie m o ż n a .?  Nie d ługo  po og ło szen iu  
teo ry i  R icarda ,  ow eg o  K ep le ra  p ra w  anarch ii  i n ienawiści p o m ię d z y  lu ­
dźmi, s ta ra  b u d o w a  po l i tycznego  i socya lnego  p o r z ą d k u  p ę k a ć  zacz ę ła .  
R o b e r t  P ee l  l ib e ra l iz m e m  p rz e m y s ło w y m  z e r w a ł  d a w n ą  ró w n o w a g ę  
klas  i p o m im o w ied n ie  p rz y g o to w a ł  d ro g ę  C o b d e n o w i,  po  za  k tó reg o  
j e s z c z e  radyka l izm  e k o n o m icz n y  ek o n o m ia  po li tyczna  dalej s ięga  i k o ń ­
czy  tam, gdz ie  się  czczość  r o z p o c z y n a  a chaos  panuje.

U w aża jąc  e k o n o m ią  p o l i ty cz n ą  w  p o c z ą tk a c h  je j  p o w s ta n ia  w  dz i-  
s ie jszem  stanow isku , t ru d n o  je j  p rz y z n a ć  inne  zn a c z e n ie  ogó ln ie jsze  i p o ­
w ażn ie jsze  n ad  to ,  iż ona  j e s t  w y łą c z n ie  n a u k ą  k lasy  ś r e d n ie j ,  o g ła sza  
jć j  c iasne widoki, eg o is ty c zn e  w z g l ę d y ; je j  m ie rn o śc ią  i m a te ry a l iz m e m  
c h c e  z n isz c z y ć  to  w szy s tk o ,  co j e s t  bosk iem  i sz la c h e tn e m  w d u sz y  
ludzkiej.

Carey ,  B anfie ld ,  Bastia t  pozna li  w ielk ie  n i e b e z p ie c z e ń s tw o , jak ie  
ekonom ia  po l i ty cz n a  r o z s ie w a ją c  fa łszyw e  i an a rch ic zn e  p o ję c ia  p rz y g o ­
tow u je  d la  cyw ilizacyi i s p o łe c z n e g o  p o rz ą d k u ,  i dla te g o  w y s tą p i l i  w o- 
b ro n ie  p raw d z iw sz y ch  z a s a d ;  w  m ie jsce  r o z b r a tu  i n ie zg o d y  chcieli zo -
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stawić harmonią, rozdarte i nienawidzące się serca pogodzić, pokazu­
jąc im cel wspólny i wzajemne korzyści.

W początkowych swych pracach Carey nie miał jasnego pojęcia
0 ochodzie ziemskim, taktami historycznemi i dowodami statystycznemi 
starał się zbijać fałszywe opinie ekonomistów. Umysł jego raz uwikłany 
Nv bezdrożach ekonomicznego widzenia rzeczy nie mógł otrząść się z za­
starzałych błędów, przykuty raz do ziemi i względny jedynie dla mate- 
ryalnyeh potrzeb ludzkich nie znalazł właściwego punktu do uważania 
* ocenienia zarazem stanu i kolei ekonomicznych ludzkości. Jeżeli da­
wna szkoła ekonomistów przybiła człowieka do ziemi i od niej uczyniła 
zawisłą jego przyszłość i szczęście, to podobnie Carey toż samo zrobił 
lecz tylko cokolwiek w odwrotny sposób. Według opinii ekonomistów 
dla pomyślności ludów potrzebne są dobre gatunki ziemi, skoro z wzro­
stem ludności i przemysłu uprawa rozciągnie się do niższych i gorszych 
gatunków, naowczas właściciele tylko sami korzystają ze stratą innych 
klas. Carey w swój sposób odkrył nowe prawa naturalne i stałe, według 
których jeżeli społeczeństwa postępują, znajdują szczęście i pomyślność; 
jeżeli zbaczają od nich, nędzę i cierpienia. To nowe prawodawstwo po­
lega na bardzo prostej i śmiesznej zasadzie. Pomijamy rozmaite jego 
opinie mm on przyszedł do postawienia tej prawdy ekonomicznej, która 
świat niby ma zbawić; podobny sposób traktowania tego przedmiotu 
za dalekoby nas odwiódł; zresztą nie zalecają się one żadnem głębszem
1 wszechstronniejszem widzeniem rzeczy. Carey z pewną erudycyą hi­
storyczną przechodzi historyą cywilizacyi ludów i wykazuje, iż począ­
tkowo we wszystkich społeczeństwach rolnictwo rozpoczynało się od lek-

ichgiuntow, z wzrostem dopiero ludności i kapitału ludzie coraz więcej 
posuwali się w głąb kraju i zajmowali żyzniejsze okolice. W skutek te­
go pochodu cywilizacyi i ludów stawia on następujące wnioski za prawa 
ekonomiczne, to jest, ponieważ ludzie z wzrostem bogactwa zajmują ży­
zniejsze grunta, otrzymują przez to więcej środków do utrzymania, za­
wisłość ich od siebie coraz bardziej się osłabia, kapitał łatwiej się zw ię­
ksza, bezpieczeństwo osób i własności wykształca się i upowszechnia, 
udzie przyzwyczajają się do rządzenia sobą, koszta utrzymania rządu co- 

iaz są mniejsze i w stosunkach społecznych i prywatnych powstaje har­
monia i zgoda. Nie wchodząc w następstwa jego systemu, pomijając nie- 

tore uwagi i spostrzeżenia trafne, zastanówmy się na chwilę nad jego 
nasadą. Czyliż może być coś śmieszniejszego i fałszywszego nad to, aby 
pi zywięzywać losy ludzkości do stopniowo lepszych gatunków ziemi,
1 według tego przesądzać o jej przeznaczeniu, naznaczać jej przepisy 
Postępowania ł Przypatrując się bliżej zasadom i nauce ekonomistów 
Prawdziwie litość b ierze, że tyle niedorzeczności mogło zdobyć pewną 
powagę) stworzyć nawet literaturę dosyć wielką, i na nieszczęście sta­
nowiącą zapewne w pewnej mierze filozołię i metafizykę czasu naszego.

ze i w pojęciu zasadniczego prawa Carey błądzi, w innych swych wnio- 
s ac i uwagach przeprowadza niemal do ostatecznych następstw teo- 
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rye ekonomistów o niepodległości ludzkiej i na niej buduje system swój 
harmonii interesów i zgody.

Przed mm Destut de Trący nauczał, że rząd jest wrzodem społe­
czeństwa, Dunoyer w imię wolności pracy pragnął bezwzględnej nie­
podległości, Carey przewyższył ich systematycznością wywodu i pozor­
ną, logicznością. Łatwo się domyślić, jakie następstwa muszą wynikać 
z raz przyjętej tej fałszywej opinii: Jż przeważną żądzą człowieka jest 
utrzymać się i polepszać swe położenie” ; na podobnym pewniku mo­
żna tylko zalecać bogactwo ludziom za wyłączny cel życia; im bardziej 
oni pizywięzują się do używania pieniędzy, tem głośniej i silniej upomi­
nać ich, aby się więcej jeszcze zbogacali. Nikt bez wątpienia przeczyć 
nie myśli, że człowiek potrzebuje żyć, zaspakajać swe konieczne po- 
trzoby, lecz czyliż to ma być jego przeważnym celem ? W podobnym 
razie byłby tylko wyższym szczeblem w szeregu zwierząt, mogącym 
rozmaiciej używać, więcej sobie tworzyć potrzeb i środków do ich za­
spokojenia.

Według Careya do rozwinięcia bogactwa, a tem samem harmonii 
pomiędzy ludźmi, potrzebnemi i koniecznemi warunkami są wzrost lu­
dności. bezpieczeństwo osób i własności; z niemi następuje szczęście ii 
zgoda powszechna. Człowiek zyskuje bezwzględną niepodległość, po­
nieważ wszyscy się szacują nawzajem i swe majątki; rządu prawie nie 
potrzeba, gdyż wszyscy ludzie sprawiają jego funkcyą i spełniają jego 
powołanie. W skutek tej dążności w miejsce centralizacyi, wyrażając 
Sl? JeS° językiem, wykształca się i upowszechnia w społeczeństwie kon- 
centracya, w familii zawisłość i posłuszeństwo dzieci ustaje a wyrabia 
się szacunek i przywiązanie prawdziwe do rodziców, pojedynczy czło­
wiek ma więcej stosunków z innymi ludźmi lecz przestaje im być ule­
głym, słowem we wszystkich stosunkach życia indywidualizm przewa­
żne zajmuje stanowisko, wyłączając to wszystko, co mu przeciwne lub 
czego nie rozumie. Carey pierwszy przed Proudhonem anarchią ogło­
sił za cel i przyszłość ludzkości i nowszej cywilizacyi. Widzimy, że 
myśl tamie jest czystą utopią, ale spoczywa na poważniejszych dążno­
ściach, które pomimo jednostronności swej w różnych kierunkach, czasu 
naszego przebijają. Lecz jakaż jest przyczyna, dla której ekonomiści 
są zwolennikami i apostołami niemal wyłącznymi anarchii i bezwz»lę- 
dnej wolności? Odpowiedź na to bardzo jest łatwa; pojmują oni je°dy- 
me niepodległość osobistą człowieka, widząc że on przychodzi na świat 
z potrzebami, że w pocie tylko czoła zarobić może na swe utrzymanie 
w trudach i znoju uwolni się chwilowo od konieczności natury utrzy­
mują iż celem jego przeważnem jest zdobyć sobie środki do utrzyma­
nia; im więcej ich będzie posiadał, tem bardziej będzie możniejszym i 
niepodległym, dalej skoro on żyje w nędzy, skoro każda chwila przypo­
mina mu jego smutny i opłakany los, wówczas szukać musi pomocy i
w S ?  u  ? , ° C" yn,]eS° SerCa’ wyci;lgać rękę po ofiarę, żebrać o ka-

ałek Chleba, któryby go ocalił przed grożącą mu śmiercią, a zatem po­
łożenie jego , los zawisłym jest od względów i szlachetności innych.
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J Wypatrując się temu usposobieniu i kolejom człowieka, ekonomiści z a ­
d a j ą ,  iż nie tylko należy pracować dla ubezpieczenia swej egzysten­

cji, a e owszem z niepodległości robią zasadę bezw zględną, postawiają 
ją  za cel i iegułę życia prywatnego i publicznego. Lecz cóż niepodle- 
g ośc wyraża? Wyraża ona niezawisłość materyalną w pewnej mierze 
ot natmy i od ludzi, ale nie tworzy spójni moralnej, nie obejmuje w so­
me prawdy zdolnej zawiązać i ustalić porządek społeczny.

W zamięszaniu wszystkich wyobrażeń właściwem dzisiejszemu cza­
sowi, niepodległość i wolność bywają często mięszane i brane jedna za 

fugą. Czyliż kiedykolwiek mówiono i pisano więcej o wolności sta- 
wiano ją  za cel pożądany, do którego ludzkość zdąża i dojść kiedyś nie 
omieszka Bez wątpienia nie zamyślamy bawić się w grę słów i w subtel­
ne iormułki, mogące uderzać swą sprzecznością lub dziwacznością, lecz 
z dobrą wiarą i zdrowym rozsądkiem sądząc o tern ważnem pytaniu nie 
możemy się zgodzić na to, aby wolność miała być celem ludzkości? Bo 
czemże jest wolność? Jest ona przymiotem naszym uzdatniającym tak u- 
mysł nasz jako i wolę do wyboru pomiędzy dobrem a złem, celem przeto 
pojet ynczych ludzi i całego społeczeństwa jest zdobywać pewne prawdy, 

ktoreby im określały ich przeznaczenie, pokazywały ich przyszłość, za­
spakajały ich rozum i sumienie, i przynosiły dobro materyalne i spokój.

praw zie powyższego zdania najlepiej i najgruntowniej przekonać się 
możemy rzucając chwilowo okiem na kartę dziejów. Czyliż nie znajduje­
my w mej najwymowniejszych dowodów, iż ludzkość postępowała bez- 
pi zestannic i ciągle w imie religii i prawd pewnych, które oświecały j ą  
tak w jej stosunku do Boga i świata, jako też w jej życiu i powołaóiu?

y y 2 Pl z e Ciwnie we wszystkich upadających narodach nie znajdujemy 
z je nej sliony rozwiązania moralnego, anarchii w umysłach i sumieniu, 
a z drugiej strony zanadto wygórowanego uczucia niepodległości osobi­
stej? Różnica pomiędzy wolnością a niepodległością jest nieskończona, 
innej one są natury i istoty, przeciwne ich są prawa i dążności. Wol­
ność jest przy miotem moralnym, duchowym, prowadzi do prawd moral­
ności i icigii, twoizy zgodę i harmonią pomiędzy ludźmi; niepodległość 
posunięta za właściwe swe granice rozrywa wszystkie węzły społeczne, 
udzkosc zamienia w pojedyncze utwory bez spójni i jedności. Tak w pra- 
tyce jako i teoretycznem rozwijaniu się ludzkości, niepodległość i wol­

ność postępują mnemi drogami, innych środków i sposobów używają do 
wypowiedzenia swych praw i stanowiska. Niepodległość polegając li na 
vyłącznem uczuciu osobistego bytu, stwierdza pojedynczy fakt, świadczy 

istoc|e fizycznej człowieka, dla tego podniesiona do sfery nauk, 
Lvor i • ly takŻC d°  Poznania r ównie szczegółowych wydarzeń i 
że ;cty C ł U n e k  znanY Pod nazwiskiem empiryzmu: wolność zaśn ie  mo- 
zdob n 'eC sama Przez gdyż nie jest celem dla siebie, treścią jej jest 
nii. Jy Pewn^ prawdę, potrzeba jej koniecznie ideału, całości i harmo-
sviilezv? S° ° ^ raCa S‘ę ° na 1 zYJe w sferze reli«» > moralności, dąży do 

J - w mej tylko znajduje prawdziwy spoczynek i rzeczywistość.
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Ekonom iśc i  nie po jm u jąc  tej k a rd y n a ln e j  różn icy  p o m ię d z y  n ie p o d ­
le g ło śc ią  a w olnością, m ię sz a ją  je  p o m ię d z y  so b ą .  Zaledw o f izyczne s t ro ­
ny  w id z ą  cz łow ieka  i te w y n o s z ą  n ad  w szy s tk ie  inne, w  nich d o p a t ru ją  
n a jw y ż sz y  ob jaw  m ą d ro śc i  b o że j  a rac ze j  n a tu ry ,  k tó ra  im lepiej p r z y ­
p a d a  do gus tu  ; dla tego  nie m o g ą  z ro z u m ieć  w yższe j  siły tw ó rcz e j  w d u ­
chu  ludzkim , k tó ra  u sz lache tn ia  i w y ró ż n ia  z a ra z e m  cz łow ieka  z p o ś ró d  
innych  is to t świata, n ie w id zą  je j  dzieł,  z k tó ry ch  p o w sta ją  sp o łe c z e ń s tw a  
i lu d z k o ść  naw et.  G d y  okiem em piry i  sp o jr z y m y  na około  n a s ,  cóż in­
n eg o  zn a jd z iem y , jeże li  nie p o je d y n c z e  indyw idua s to jące  o b o k  s ie b ie ?  
C z e m ż e  b ę d z ie  dla nas  rodza j  ludzk i ,  jeże l i  nie su m ą  in d y w id u ó w ,  j a -  
k im ż e  z m y s łe m  p o ją ć  b ę d z ie m y  mogli sp o łe cz eń s tw o ,  n a r o d y  i ludzkość?  
Na ro z w ią z a n ie  tego  w ażnego  py tan ia  p r z y to c z y ć  m o ż em y  s łow a C hry ­
s tu s a :  „ile r a z y  t rze ch  ludzi z g ro m a d z i  się  w imie m oje ,  tam i ja  b ę d ę  
m ię d z y  n im i!” W sp ó ln a  tylko p r a w d a  ł ą c z y  ludzi, ona  s tanow i tre ść  d u ­
cha naszego ,  z k tó re g o  rozw ija ją  się w szy s tk ie  k sz ta ł ty  m oralne,  jak iem i 
s ą  z w ią z e k  sp o łe c z e ń s tw  i n a ro d ó w  ; b e z  niej n a ro d y  i indyw idua  żyją 
w  ro z p ro s z e n iu  b e z  p ra w  i c e lu ,  c z e k a ją c  na  p r z y p a d k o w ą  s i ł ę ,  k tó ra  
j e  zbije  w m e ch a n icz n y  o rgan izm  b e z  godnośc i  m o r a ln e j , i poczucia  
spraw iedliwości.

P rz y z n a ć  p o t r z e b a  za s łu g ę  Careyowi, iż on p ie rw sz y  zw ró c i ł  uw a­
gę  na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  i fa łszyw ość  n a u k  ek o n o m ic z n y c h ,  p ie rw sz y  
p o k a z a ł  o ile po jęcia  ich o d o ch o d z ie  z iem skim  i wnioski jak ie  z nich 
w yprow adza l i ,  b y ły  n ie s łu sz n e  i szkodliw e. Spraw ied liw ie  on u trzym uje ,  
iż jeże li  d o ch ó d  ziem ski pochodz i z natu ra lne j  p rodukcy jnośc i  ziemi, 
czyliż toż sam o  nie dz ie je  się  w e w szy s tk ich  s to su n k ach  ludzkich, czyliż 
ro b o tn ik  z d o ln ie j sz y ,  o b d a r z o n y  w iększym  ta len tem  od n a tu ry ,  nie zy ­
skuje  więcej od  robo tn ika  mniej udo lnego  i w y ksz ta łconego  ; czyli p r z e d ­
s ięb io rca  p o s ia d a ją c y  w ięk szy  kapitał, na o b sz e rn ie j s z ą  skalę p r o w a d z ą ­
cy  sw e  p rze d s ięb io rs tw o ,  m a ją c y  więcój za so b ó w , dla tej sam ej p rz y c z y ­
ny  nie zysku je  w ię c e j , zn a czn ie jszych  n ie  c iągnie  korzyśc i  od innych  
mniej p o s ia d a ją c y c h ?  Bez w ątp ien ia  w szys tk ie  te  z a rzu ty  czy n io n e  eko ­
nom is tom  s ą  b a rd z o  p ra w d z iw e  i s łu s z n e ,  lecz  [nie w y d o s ta rc z a ją  do 
u spoko jen ia  sum ien ia  ludzkiego, nie m o g ą  o b e jm o w ać  w sob ie  p r z e z n a ­
czen ia  i celu cz ło w ie k a ,  po d n ie ść  ty lko m o g ą  je g o  ż ą d z e  zam ias t  j e  
zm n ie jszyć  i og ran iczyć .  Aby o s ią g n ą ć  ten w a ż n y  skutek , p o trz e b a  mu 
zakreś lić  ro z le g le jsze  i p ra w d z iw s z e  s tanow isko , p o k a z a ć  d o k ą d  je g o  ro ­
zum  i w ola  do jść  m oże, o ile on sp o d z iew a ć  się  winien sz cz ęśc ia  od  te ­
go świata, a o ile sw e  nad z ie je  i z a s łu g ę  od n ie ść  do  p rzysz łośc i ,  w  k tó ­
rej o s ta teczn ie  Bóg r o z s ą d z a ć  b ę d z ie

P om ijam y  d a lsze  d o w o d y ,  k tó re  C arev  p rz y ta c z a  na s tw ie rdzen ie  
sw ej nauki,  n ie m a m y  na celu ro z b io ru  s z c z eg ó ło w eg o  je g o  dzieła, ch c e -  
m y  ty lko  w ogó le  p rz e d s ta w ić  op in ią  e k o n o m is tó w  i 'ich je d n o s t ro n n o ś ć  
i fa łsz y w o ść ;  sądz im y,  że  te  szk icow e uwagi w y s ta rc z ą  do  dan ia  o nich 
w łaśc iw eg o  w y o b ra że n ia  i pojęcia.

Banfield o b u rz a  się na c iasne  i m a te ry a ln e  ekonom istów  pojęcie 
człowieka. Bóg, u t r z y m u je  on, nie m óg ł  p r z e z n a c z y ć  jego  życiu  i dz ia ła -
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niom tak ograniczonego i nikczem nego c e lu ,  nie m ógł p rzy w ią z a ć je» o  
osow  do ziemi, od niej uczynić zawisłą jeg o  historyą i przyszłość .  Uwa­

ża on cz łow ieka za istotę sam odzielną i n iep odleg łą ,  która rozumem  
sw ym  zdob yw ając  coraz w y ż sz e  i świetniejsze prawdy, wciela je  w świat, 
podbija niemi przestrzeń i c z a s , naturę przeobraża na swój obraz, kie­
ruje mą i używ a do sw eg o  celu. W  pracy i w w iedzy  człowieka leży  
jego  potęga i działalność, myśl i czyn są jego  utworami’ które coraz bar • 

ziej rozszerzając s i ę , n iesk ończon y  zakres mu otwierają: z ulepszeń  
do ulepszeń, z postępu do postępu go p row ad zą ,  robiąc go coraz bar-  

zieJ potężnym  i doskonałym  w szech w ład zcą  i panem świata.
Banfield opiera się w  ogóle na dwóch z a s a d a c h : jednej w yrz ec zo ­

nej p iz e z  R ossego, że  wartość jes t  czysto  podmiotowem pojęciem ludz-  
kiem, na drugiej p rzez Hermanna, że  stosunki pom iędzy ludźmi stanowią  
kapitał, na przymiotach moralnych człowieka ch ce  oprzeć swój pogląd, 
pogodzie  god ność  ludzką z interesem  osobistym.

Jakkolwiek czasami promień praw dziwego światła ukaże się  ek o ­
nomistom, m e umieją z niego korzystać; drobiazgowe i ciasne ich wi-  

zem e sprowadza ich z praw dziwego toru i odwodzi ich od w łaśc iw ego  
celu i zadania. Cóż zn aczy  to ,  że  wartość jest  li pojęciem podm ioto­
w e m .  Czyhz me wskazuje nam, że  potrzeby n asze  i środki ich zaspok o­
jenia a tein samem bogactwo zaw is ło  od naszych usposob ień  i w vob ia -  
z e n .  Banfield zamiast korzystać z tego prawdziwego pojęcia, zamiast  
podzielić w ogóle potrzeby n asze ,  ozn aczyć  ich naturę i zaw is łość od 
moralności, zapuścił  s ię  we w łaściwe rozumowania ekonomiczne, obfitsze  
w stówa aniżeli w myśli i zdrow e sądy. Do utrzymania naszego potrze-  

ujemy koniecznie środków pewnych, stan ten nasz powoduje nas, iż 
Przedmioty s łu żą c e  do zaspokojenia n ieodzow nych  potrzeb uważać mu­
sim y za użyteczne.  W tej mierze jes teśm y  b ezw zględ n ie  ulegli naturze 
' przeznaczeniu  n aszem u, nie m o żem y w yłam ać się z tej fatalności ch y ­
ba pod warunkiem zagłady naszej. Lecz po za granicą tej konieczności  
wo i naszej i fantazyi otwarte jest pole n ieograniczone; o ile ich zakres  
' ziałalnosc jest  wielką, o tyle i potrzeby nasze wraz z niemi postępują,  

a tego trudno i m epodobno granic im oznaczyć, są one n ieskończone  
i nieograniczone. Zwy kle potrzeby n asze  rodzą ciągle nowe, po za ko-  

m czne warunki istnienia naszego  nie ma dla nich żadnego kresu, któż 
m ? C m.°0Ż eje  ozn aczyć> nakreślić im pew ne granice, jeżeli  nie religia i rno- 

nosc . F a łsz y w e  i n iedorzeczn e  są  teorye, które postawiają za zasa-  
J ,  ze  cz łow iek  pracować powinien w ed łu g  sw ych sił i zdolności, a uży-  

druL' - Ug SWy° h P° trZeb : gdyŻ Pierw sze są ogran iczon e,  k iedy zaś  
czonoścCią§le r° Sną proSresyJnie> nie maj*J końca ' g"bią się w nieskoń-

praw if-8dZ'e wi<?c®J nie mozna uczuć prawdziwej potrzeby w yższych  
sie nad nioralności’ Jak rozbierając pytania ekonom iczne, zastanawiając  
CzłowieeSl?SUnkami Iudzkienli’ § dy ż tam w ‘dzi się z całą  ja s n o ś c ią , o ile 
Boga /enstvvo pozosta łoby n ieszczęśliwem  i nędznem  b ez religii i
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Banfield zbijając fałszywe pojęcia ekonomistów, ba rdzo  słusznie 
wskazuje im G recyą, Fenicyą, Holandyą, Belgią i Anglią, wylicza im: ten 
naród osiadł na skalę, tamten na bagnach, ten uprawiał same piaski, in­
ny handlem się zajm ował i za jego  pomocą zaopatryw ał się w żywność, 
a jednak  pomimo niekorzystnego położenia państwa te  przysz ły  do po ­
tęgi i znaczenia historycznego. Jakaż tego przyczyna, gdzież one cz e r ­
pały  sw ą s i łę?  W pracy i połączeniu sił ludzkich, z których rodzi się 
bogactwo i cywilizacya. Bez wątpienia śmiesznem je s t  uważanie ekono­
mistów, iż chcą klasyfikować gatunek gruntów i ich produkcyjność wzglę­
dnie do zboża , jakie one w ydają : albowiem niepodobno je s t  oznaczyć 
stopnia ich naturalnej twórczości, gdyż ten sam kawałek ziemi, który jes t  
niezdatnym do urodzaju pewnego gatunku zboża , może wydawać inną 
m ateryą  surow ą równic p rzynoszącą  znaczne korzyści i zyski. I z w zro­
stem p rzem ysłu  zwiększają się sposoby użycia różnych  własności ziemi; 
jen iusz  jakiegoś drugiego Davego lub Liebiga nowe w niej dopatrzyć 
może skarby i przymioty, dostarczając tym sposobem  obfitszych z a s o ­
bów do podniesienia i rozpowszechnienia  dobrego bytu  i pomyślności 
naturalnej.

Bastiat, k tóry  na nieszczęście za prędko  zniknął dla nauki, którego 
godne i uczciwe serce  zawcześnie przestało  bić dla dobrej wiary i p ra ­
wości, tych cnot najwięcej może po trzebnych  w czasie naszym , nie był 
um ysłem  wyższym, zdolnym z ogólniejszego stanowiska poglądać na 
dzieje i p rzeznaczenie  ludzkości. Pojęcia jego  zamykają się w bardzo 
ciasnej sferze, krótkie swe życie poświęcił on prawie dla jednej idei, to 
je s t  wolności handlu; był jednym  z najgorliwszych apostołów proroka 
ekonomicznego naszych czasów , C obdena , walczył za jego  wiarę, upo­
wszechnił w pewnej mierze jego  imie w Europie. Łatwy i p rzystępny  
sposob  w oddaniu oderwanych pojęć ekonomicznych, żywość i rozmai­
tość stylu, polemika z różnymi przeciwnikami tej nowej sekty, zrobiła mu 
pewien odgłos i popularność.

Ideę o harmonii interesów Bastiat wziął od C areya , że ziemia sa ­
ma z siebie bez pracy człowieka nie przynosi żadnego dochodu, od 
Banfielda, do tych dwóch zasad dodał pojęcia Cobdena o wolności han­
dlu i wymianie i na nich skleił swój system. W ątłe już jego siły nie po­
zwoliły mu dostatecznego czasu do przerobienia  gruntowniejszego jego 
myśli, śmierte lną prawie ręk ą  je  op isyw ał,  dla tego na jego  dzieło za­
patrywać się potrzeba  z pew ną względnością; jes t  to testament kona ją ­
cego um ysłu , w którym  przelotnie pojęcie za pojęciem znika, bez ści­
słego związku i logiczności. Nie zamyślamy szczegółowo zastanawiać 
się nad tą p ra c ą ,  p rzyc iąga jącą  do siebie więcej powabniejszą i bardziej 
ożywioną form ą, aniżeli bogactwem pom ysłów , ogólnością i wszech­
stronnością  poglądu.

Bastiat pozostał na ciasnem stanowisku ekonomicznem. Interes oso­
bisty człowieka według niego je s t  sp rężyną  wszystkich czynności 
i działań ludzkich, punktem kulminacyjnym rozwoju ludzkości jes t  bez- 
względna wolność, p o zw a lą jąca  wszystkim interesom swobodnie i sa-
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"°;;s t 'l i e  s '? J ^ zw ijac ,  a n a ó w c z a s  zakw itn ie  na św ie c ie  m o ż l iw y  sto p ień  
z y s c i a ,  p ię k n e  k sz ta łty  harmonii i z g o d y  w y s tą p ią ,  u d o w o d n ia ją c  
e c  m o cn ą  m ą d r o ś ć  O patrzn ośc i i w ie lk o ś ć  p r zezn a czen ia  lu d zk ieg o .  

w « 7  onorn |ści najnow si nauczają  n a s ,  iż n iem a próżni w św iec ie ,  
ę t z i e  w  m m  istnieje  p o rzą d ek  i harm onia , p rzed  tem i to o d w ie c z n e -  

praw am i o b r a z o w  n ieb iesk ich  upokarza  s ię  u m y s ł  N e w to n a ,  uwielbia  
ysła w ia  j e  p sa lm is ta ,  m ó w ią c :  Coeli enarrant g lo r ia m  Dei. Dla c z e -  

S o z b y  p o d o b n ie  op a trzn e  i m ąd re  praw a nie  m ia ły  b y ć  r ę k ą  P r z e d w ie -  
z ° z o n e  w  sercu  lu d z k o ś c i ,  dla c z e g o ż b y  ona ty lko  sam a w y -  

P m ęta  b y c  m iała  z k o ła  p o w s z e c h n e g o  s tw o r z e n ia ,  w yję ta  z  p od  jego  
ek su  i p r z e p is ó w ?  B e z  w ątp ien ia  s łu s z n e  i w a ż n e  s o b ie  pytania  ek o ­

nom iści  s ta w ia ją ,  le c z  szu kają  dla nich o d p o w ie d z i  tam , g d z ie  jej zn a -  
. Z(j n |o jn o g ą .  P ra w d a ,  m e  mają oni o w ej  du m y, która w y r w a ła  z ust  

i o a  Alłonsa te śm ie s z n e  s ł o w a :  g d y b y m  b y ł  p o w o ła n y  d o  rad B o g a  

In i i m ŚW13t P lan e larnY inaczej  u rzą d z i ł ;  n ie  chcą  oni p rzek sz ta łc ić  
im • ' po ,rzą d k u  s p o ł e c z n e g o ,  a le  zabijając  w  c z ło w ie k u  w s z y s t k i e

żucia  m oralne  i re l ig ijn e ,  p o ś w ię c a j ą c  j e  g rub em u  i m a tery a ln em u  
y w a m u ,  g r z e s z ą  p r z e c iw  p r a w d z ie ,  n ie w ie r z ą  lu d z k o ś c i ,  bo  jój o d -  

'e ia ją  iskrę n ie b ie sk ą ,  to j e s t  d u c h a ,  p o p rze s ta ją c  w y łą c z n ie  na j e g o  
e le  i sk o ru p ie  w  c ie m n o śc i  i zaś lep ien iu  s w e m ,  p o d o b n ie  jak  X e r x e s  

upojen iu  sw ej  p o tęg i  r o z k a z y w a ł  rozh u k a n y m  b a łw a n o m : n ie  pój­
d z ie c ie  d a le j ,  a o n e  je d n a k  s z ł y  za  g ło s e m  n a tu ry ;  tak rów n ie  ek o n o -  

sc i  w o ła ją  na lu d z k o ś ć :  zapom nij  o  n ie b ie ,  a umiłuj z ie m ię ;  biada jej;

ro^K • 16 rad y . Znajdą,  Pr z Ys t9P w  jój s e r c u ,  g d y ż  ż y w o t  s ię  jej s k o ń c z y ,  
z ije s i ę  m iotan ą  falami n am ię tn ośc i  i w y s tę p k ó w ,  p rzem ien i  s ię  w  ka ł  

n ik czem n ien ia  i zgnilizny, z k tóry ch  nic  n ie  o d ż y je  i n ie  w y rośn ie .
Bastiat m e  r o z p a c z a  o p r z e z n a c z e n iu  i p r z y s z ło ś c i  cy w i l i z a c y i ,  

znajduje o tu ch ę  w  o w y c h  w ie lk ich  i o p a trzn y ch  p r a w a ch ,  k tó re  r z ą d z ą  
u d zk o śc ią  i p o m im o w ie d n ie  p r o w a d z ą  ją  do  d o b r e g o ,  le c z  g d z ie ż  one  

s ię  z n a jd u ją?  p r z e z  ja k ie  środki s ię  o b ja w ia ją ?  U m y s ł  j e g o  m ało  fi lo-  
z o h c z n y  m iasto  z d ą ż a ć  p rosto  do  c e lu ,  w ik ła  s i ę  w  b łę d n y c h  p o jęc iach  
o p o trzeb a ch  lu dzk ich  i o  ich z a s p o k o j e n iu ,  m iasto  śm ia ło  u zn a ć  w  na­
m iętn ośc iach  n a sz y c h  o w e  p ra w a  o p a trzn e  i fatalizm n a jd z ik szy  i naj- 
b m s z y  o g ło s ić  za  r e g u łę  n a sz y c h  czy n n o śc i  i ż y c ia ,  baw i s ię  w  p o -  
zo rn ą A iarm om ą in te r e só w  i łu d z ą c ą  c u d o w n o ś ć  fa ł s z y w e j  w o ln o śc i

b k o n o m iśc .  g r z e s z ą  p o d w ó jn y m  fa ta l izm em , raz  p r z y w ię z u ją  oz ło -  
Ka w  najm atery a lm ejszy  s p o s ó b  do z ie m i ,  i na tej z a w is ło śc i  u z asa -  

c z W  P 0 w s z e c h n ^ w a lk ? i r o z Ł>rat p o m ię d z y  lu d ź m i1, lub w y r y w a ją c  

m ietn I ,  a  Z t0 g ° [ arZma . UC,ążliweS ° ’ Poddajd  g o  p o d  w p ły w  j e g o  na-  
z § ° d 2 ieCl 1 na>m budują ia n ta s ty c z n e  i s z t u c z n e  te o r y e  o harm onii  i

w v m i a l0S° Wnie d °  'Ĉ  widzei1 w s z y s tk ie  s tosunki lu d z k ie  p o le g a ją  na  
zanisnia'6 ’ ŻyCIG ° a ł^  lu d z k o ś c i  j e s t  w ie lk ą  k s ię g ą  k u p ie c k ą ,  w  której  
z n a c z e n ia '9 r.0 zm a ite  P r z e k a z Y> w której k a ż d y  c z ło w ie k  o ty le  ty lko ma  
łu  o  fvlp’ °  ProdukuJe  1 s p o ż y w a ;  o ty le  zas ług i ,  o  ile  z eb r a b k a p ita -  

y m ora lnośc i o  ile ma kredytu . Napróżno u ekonomistów szu -
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kac  b ę d z ie m y  w y ższ y ch  idei, n a p ró ż n o  p y ta ć  się  ich będz iem y , co je s t  
miłość, pośw ięcen ie  i inne uczucia  s tanow iące  sk a rb  i z a sz c z y t  d u sz  na ­
sz y c h ?  Nie po jm ują  ich i nie zn a ją ;  ro zu m  ich j e s t  m ą d ro śc ią  u t r z y m u ­
ją c e g o  księgi kupieckie, w której w ciąga  w ydatk i  i w ierzy te lności ,  i u s ta ­
nawia ich rów now agę .

Pom im o  p o zo rn e j  tej p raw dy ,  że  p ra c a  sam a tw o rz y  tylko b o g a ­
c tw o ,  że  je j  tru d o m  i usi łow aniom  z a w d z ię c z a m y  w szys tk ie  ś rodk i do  
życia, w p ew n e j  ty lko m ie rze  p rz y ją ć  j e  m ożem y, nie p rz y z n a ją c  jej 
je d n ak  b ez w zg lę d n eg o  znaczenia .  Rozum  i wola nasza  ma p ew n e  g r a ­
n ice ,  po za  k tó re  p rz e k ro c z y ć  nie m o ż e m y ;  u ro d ze n ie  staw ia nas  w p e ­
w nych  w a r u n k a c h , do  k tó ry ch  z a s to so w a ć  się  m us im y  ; s i łą  s tw orzen ia  
w trąc en i  je s te ś m y  w p e w n ą  zaw is łość  od św iata z e w n ę trzn e g o ,  o b d a -  
rzen i  j e s te ś m y  rozm a item i u sposob ien iam i i sk łonnośc iam i,  k tó r e  tylko 
pogodz ić  i zh a rm o n izo w a ć  m o ż em y  p o d d a ją c  się  p o d  w y ż sz y  cel i pod  
w y ż sz e  prawa. Czyliż p r z y p a t ru j ą c  się n ie skouczonć j  rozm aito śc i  n a ­
tu ry  nie zna jdu jem y  w niej, u w a ż a ją c  szcz eg ó ło w o  k a ż d y  p o je d y n c z y  b y t  
bez u s ta n n n e j  walki, w yosobn ien ia ,  k tórych  do p ie ro  je d n o ść  i zgoda  tłóm a- 
cz y  się  w  odniesien iu  do  w y ż sz e g o  c e l u , k tó ry  r zą d z i  ś w ia te m , k tó ry  
stanowi p r a w a  f izyczne ,  ja k ie  m ą d ro ś ć  b o ża  naznaczy ła .  Tak p o d o b n ie  
i lu d z k o ść  u w a ż a n a  li szcz eg ó ło w o  w k a ż d e m  ind y w id u u m , p rze d s taw ia  
n ie o zn a cz o n y  o b raz  rozmaitości,  dobija jące j  się sw ych  p raw  i eg z y s te n -  
cyi ,  w a lczące j  z s z k o d ą  d ru g ic h ;  cel tylko m o ra ln y  w y ra ż o n y  w  religii 
ł ą c z y  i skup ia  ludz i ,  w p ro w a d z a ją c  ich w ru ch  harm onijny  p o m ię d z y  n ie­
b e m  a ziemią. C hcąc  w ięc  zna leźć  p ra w d y  o p a t rz n e  i s ta łe ,  je d y n ie  
s z u k a ć  ich n a leż y  w k ie runku  m ora lnym  i religijnym, gdyż  tam tylko p y ­
tania o d w iec zn e  p raw d z iw ie  i dos ta te czn ie  m o g ą  b y ć  ro zw ią zan e .

Pom im o  p ra c y  i u s i łow ań  n aszy c h  w  duchu  ludzkim  is tnieje isk ier­
ka  s i ły  boże j,  k tó ra  się n azyw a tw órczośc ią ,  k tó ra  w y d a je  jen iu szów  
w ro zm a ity c h  k ie ru n k a ch  p rzy św ie ca jąc y ch  ludzkości na  d r o d z e  jej t r u ­
dnej  i p rz y k re j  p ie lgrzym ki na tym  tu swiecie. Bez tego o p a t rz n eg o  
w pływ u, b e z  tej ła sk i  Boga p o je d y n cz o  się  udzie la jącej ,  pom im o najusil­
niejszej p racy  ludzkości ,  b a r d z o b y  ona  p o m a łu  pos tępow ała ,  lub  by p o ­
zos ta ła  na je d n e rn  miejscu, b łą d z ą c  w c iem nośc iach  b ez  celu i s te ru  p e ­
w nego. Lecz  na ja k ą ż  ska lę  ocenić  m o ż e m y  ow e chw ilowe natchn ien ie  
p o e ty c z n e  H o m era  lub D a n t e g o , ten  p o ły sk  myśli w  N ew tonie  lub  K e ­
p le rz e ?  czyliż ich zasług i i s i łę  tw ó rc z ą  m a m y  są d z ić  w e d łu g  ich p ra ­
cy  fizycznej, czyli ocen iać  w e d łu g  w y n a g ro d z e n ia  jak ie  o trzym ali  za  sw e 
p o m y s ły  ? Jeże li  n aw e t  sp o jrzy m y  na p rze m y s ł ,  k tó rym  się ekonom iśc i  
w y łąc zn ie  za jm u ją  i s taw ia ją  go za  w z ó r  i id e a ł  ludzkości,  j a k ą ż  on m y .  
ślą  ż y j e ,  k to  m u  n ad a ł  s iłę i o lb rz y m ią  p p tę g ę ?  czyliż  to  sam i r o b o ­
tn icy  L ive rpoo lu  lub M a n ch e s tru ?  lub je n ia ln o ść  W atta , A rkw rig ta ,  H ar-  
greavsa ,  C ro m p to n a  i im p o d o b n y c h ?  P o  nad  p raw am i w y m ia n y  i e k o n o ­
m icznego  ro zd a w n ic tw a  p an u je  n a jw y ż sz y  ek onom is ta  Bóg, k tó rv  d a ł  
ludzkośc i  m a te r y ą  do używ ania  i p rze k sz ta łc an ia ,  d u ch a  do  czynnośc i  i 
tw orzenia ,  re lig ią  za  w ied z ę  swej m ądrośc i  odw ieczne j  i za w y ra z  s p r a ­
wiedliwości i m ora lnośc i  p o m ię d z y  ludźmi.
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Jednostronności ekonomii politycznej nie są  wolne od wpływu cy- 
wi izacyi najnowszej, p rzedstawiają  one w pewnej mierze jej ostateczne 
następstw a, są  wynikłością protestantyzmu i jego praktycznem sformu- 
owaniem i wyrażeniem. Jeżeli w Niemczech protestantyzm  zrodził ró-  

znoiodne kierunki um ysłow e, w k tórych się odbija całe znaczenie jego 
istoty, w sferze tylko wiedzy pozostał nie mogąc przestąp ić  spekuiacyi 
°< eivvanych, dotknąć się cokolwiek ziemi, w przystępniejsze i p rakty­
czniejsze przyodziać się szaty. W Anglii, w narodzie czysto pozytywnym, 
wyrobiła się owa filozofia czynu, o którą um ysł niemiecki kusił "się nie 
mogąc nigdy jej zdobyć. Luter p rzez  ogłoszenie niepodległości bez­
względnej rozum u, przez uznanie w wierze samej dostatecznej rękojmi 
z awienia, zniszczył wszelki ideał życia, zabił sumienie, nie dając mu 
żadnej moralności, wyosobił ludzi pozostawiając samo indywiduum 

t z  celu wyższego i obowiązku. Umysł ludzki, skoro raz stanie na p o ­
chyłości, toczy się ciągle, póki nie przebieży jej do szczętu; niepodle­
głość rozumu bezwzględnie uważana, do czegóż innego mogła prowa­
dzić, jeżeli nie do system u Feuerbacha  i S tirnera?  Skoro nie ma wyż­
szej potęgi m o ra ln e j , rządzące j  światem i ludzkością , każdy człowiek 
musi zostać sam dla siebie celem, w używaniu i namiętnościach swych 
uznać swe ostateczne szczęście i powołanie. P rzy  podobnych zasadach 
udzie i społeczeństwa inaczej istnieć nie mogą jak  tylko przez w y­

mianę, kontraktowo tylko ułatwiać i zawięzywać pom iędzy sobą  stosunki.
Pozornie sąd ząc  m ogłoby się z d a w a ć , iż teorye Lookego i Roussa, 

uw ażające  społeczeństwo za pewien rodzaj kontraktu , by ły  objawem 
ich dziwacznego lub jednostronnego u m y słu ;  bynajmniej, w nich odbija 
się prawdziwy duch protestancki, k tóry zaczynając od indywidualizmu 

o anarchii prowadzić musi. Teorye te są  w ścisłym związku z ekono­
mią polityczną, ona je s t  tylko ich zastosowaniem. Historyczne fakta po­
twierdzają ich ścisły związek i powinowactwo. Emigranci angielscy u s tę ­
pując przed  prześladowaniem religijnem, udawali się do A m eryki." Mając 
w jednej ręce  s tary  testam ent, a w drugiej dzieło Lockego, urzeczywi­
stnili w nowym świecie bezw zględną wolność sumienia, zawiązali kon­
traktowe w pewnej mierze społeczeństw o, przygotowali pole do pano­
wania interesów i ekonomicznych względów.

Dawniej, jeżeli odwołamy się do Forum  judicum , dzieł śgo Toma­
sza , Bellarmena i Suareza ,  wyczytamy, iż uważano spo łeczeństw a  za 
rzeczyw istość pew nych prawd i moralności, że wszelka władza po­
winna być ich wyobrazicięlem i p iastunem ; lecz jakaż  różnica między

wzmosłemi ideami, a naprzykład Guizota, k tóry  w dziele swTem o re -  
z t a d 00190^ 11̂ 0*1 I z ^ ac *̂ nau°za nas ,  iż żaden człowiek nie zna prawdy, 
eko P0lrzeba zbiorowego działania, aby  j ą  niejako wynaleźć. Czyliż 
^ n o m i ś c i  nie podobnie rozum ują ,  czyliż oni nie przyznają  każdemu 
mia0VV?ek ° W' PewnYch Pot,-z e b , które lepiej może zaspokoi p rzez  wy- 
i zatrud ^  zatem Przem ysł i handel naznaczają  mu za przew ażny  cel
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E konom ia po li tyczna  z a s a d ę  se l f -g o v e rn e m e n t  p rz e p ro w a d z i ła  do 
o s ta te c z n y c h  n a s tę p s tw ,  u d o w o d n iła  sw em i p rz e p isa m i  i o g ó lną  d ą ­
żn o śc ią ,  iż sp o łe c z e ń s tw o  w  p o d o b n y c h  w a ru n k ac h  je d y n ie  p r z e m y s ło ­
w o  i hand low o is tn ieć  m oże .  O ile w p ły w  po jęć  i p o g lą d u  ek o n o m icz n e ­
go u m y sł  n a s  m e c h a n ic z n y m  rob i i m a tc ry a l izu je  g o ,  na jlep ie j po s łu ży  
na  d o w ó d  n a s tę p u ją c y  p rzyk ład .  W  je d n y m  z osta tn ich  n u m e ró w  pism a 
p e ry o d y c z n e g o ,  E d inbu rgh  R ev iew , n ieznany  au to r  ro z b ie ra ją c  p ro jek t  
re fo rm y  e lek to ra lne j  R o u sse la  p r z e p r o w a d z a ,  jak ie  p rz e m ia n y  zasz ły  
w  s tanow isku  p a r la m en tu  w  Anglii; w y z n a je ,  iż on s trac ił  w sze lk ą  ini- 
c y a ty w ę  m o ra ln ą  i p o l i ty c z n ą ,  i dzisiaj j e s t  tylko pew nym  ro d z a je m  re-  
g is t ra to ra  woli pow szechne j .  P ra w d a ,  w spo łeczeńs tw ie  op a r łe m  na s a ­
m y c h  in te re sa c h  r z ą d  nie m o ż e  m ieć żadne j  myśli sa m o d z ie ln e j ,  w y o ­
b r a ż e ń  p r a w d y  moralnej.  W  p o d o b n y m  s tan ie  w ydać  ono  m o ż e  mini­
s t ró w  z n a ją cy c h  g run tow n ie  ek onom ią  po l i tyczną  i s ta ty s ty k ę  kra ju  na 
p o d o b ie ń s tw o  R o b erta  P e e l a ,  lecz  skoro  raz  ró w n o w a g a  in te re só w  u p a ­
d n ie ,  sk o ro  chc iw ość i ż ą d z e  o w ła d n ą  m asy , gdzież  sz u k ać  nowej p r a ­
w dy, k tó r a b y  p o łą c z y ła  ludz i ,  s tw o rzy ła  m yśl dla n a rodu  i r z ą d u ?  Czy- 
liż g ło so w a n ie  p o w sz e c h n e  potrafi z a s tą p ić  m ora lność  i w yna leźć  p r a ­
w d ę  o b o w ią z u ją c ą  ludzi,  zd o ln ą  w yksz ta łc ić  zw ycza je  i cyw il izacyą  
p e w n ą ?  L udy  p o z b a w io n e  pew nośc i  m o ra ln e j ,  a tern sam em  bez  krile- 
ry u m  w są d z ie  i w p o jm ow an iu ,  t r a c ą  poczuc ie  p ra w d y  i sp raw ied l iw o­
ś c i ; naó w c za s  py ta n e  o op in ią  i w y ro k ,  z pew n o śc ią  są d z ić  m o ż n a ,  iż 
m a ją c  w y b ó r  rob ić  p o m ię d z y  C h ry s tu sem  a B a ra b a s z e m ,  za osta tn im  
się  o św iadczą .  P rz ed s ta w il iśm y  w ogó le  fa łszyw e i n ie d o rz e c z n e  d ą ­
żności ekonom ii p o l i t y c z n e j , pozna liśm y  je j  zg u b n e  n a s t ę p s t w a , k tó re  
p rz y g o to w u ją  n ie u s ta n n ą  an a rc h ią  i c h a o s ,  oba la jąc  w szys tk ie  t rad y c y e  
i w zn io ś le jsze  z a s a d y  i po jęcia .

Z tego cośm y  d o tą d  p o w iedz ie l i ,  po k az u je  s ię ,  iż p r z e m y s ł  w s ta ­
nie ta k im ,  w jak im  dzisiaj is tn ie je ,  i s tó sow nie  do  po ję ć  ekonom ii poli­
tyczne j  j e g o ,  iż tak  po w iem ,  teologii,  nie m o ż e  b y ć  o s ta te czn y m  ce lem  
lu d z k o śc i ,  nie m o ż e  zaspoko ić  je j  p o t r z e b  w zn ioś le jszych  i w yższych .

N ow sza  cy w il izacya  w pew ne j  m ie rze  ksz ta łc i ła  się p o d  w p ły w em  
p r o te s t a n ty z m u ,  k tó ry  po p rz e m y ś le  zn a la z ł  s w ą  r z e c z y w is to ś ć ,  z rob ił  
z cz łow ieka  l ic z b ę ,  p rzem ien i ł  re lig ią  i m ora lność  w s ta tys tykę .  D zis ie j­
s z y  s tan  sp o łe c z e ń s tw  u w a ż a ć  m o ż n a  za  p rzes i len ie  tych je d n o s t ro n n y c h  
d ą ż n o śc i ,  w y jść  onę  m u s z ą  z c iasnego  z a k r e s u  sw y ch  w idzeń  i p o w ró ­
cić na  d ro g ę  p raw dziw e j  m ora lnośc i  i r e l ig i i , inaczej z e z w ie rz ę c e n ie  
i dz ikość  u b a rw io n a  w p o z o ry  cyw il izacy jne ro z trąc i  j e  i zn iszczy .

P r z e m y s ł  w sp o só b  d z is ie jszy  pojm ow any, w z a sa d z ie  sw ej w y ­
pow iada  s w ą  fa łszyw ość  i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  za razem . Jakiż j e s t  id e a ł  
p r z e m y s łu ?  Zbytek. G dyż ab y  on się m ó g ł  ro zw ija ć ,  p o s tę p o w a ć ,  w y ­
m aga c iąg łego  w z ro s tu  p o t r z e b  lu d z k ic h ,  co ra z  w iększe j  ż ą d z y  bo g ac tw  
i używ ania .  Lecz  czyliż on p o d o ła  z a sp o k o ić  m asy  w ich w z ra s ta ją c y c h  
w y m a g a n ia c h ,  z łagodz ić  ich n ienaw iść  do  tego w szys tk iego  co  j e s t  b o -  
ga tszem  od n ic h ?  w imie czego  m o ż e  im n a k a zy w a ć  u b ó s tw o ,  sk o ro  on  
sam  stoi i zysku je  na p o tę d z e  li p r z e z  b o g a c tw o ?  Rez w ą tp ie n ia ,  n ę d z ę
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m o ż n a  pó jąć  i o z n a c z y ć ,  a le ub ó s tw o  i bogactw'0 s ą  w z g lę d n e ,  z a le ż ą  
od w y o b ra źn i  i u sp o so b ie ń  ludzkich. P o d  n ę d z ą  rozum ie  się  to położę* 
n ie ,  w k tó rem  cz łow iek  p o zb a w io n y  je s t  n ie z b ę d n y c h  ś ro d k ó w  do u t r z y ­
mania ; po za tern n as tęp u je  s topn iow e  bo g ac tw o  i u b ó s tw o  za razem , po­
nieważ w nich b o g a ty  w zg lę d em  b o g a tsze g o  j e s t  ubogim. Gdzież w ięc  
le ży  p o m iędzy  nimi gran ica  i ró ż n ic a ,  z a  k tó re  p r z e k ro c z y ć  nie można?

Dzisiejsi m ę d rc y  p rz e c h w a la ją  n a s z ą  e p o k ę  p r z e m y s ło w ą  i zby t  
wielkie i u ro c z e  p rz y p isu ją  je j  znaczen ie .  P o s łu ch a jm y  np. Liebiga. W e­
d ług  niego cyw ilizacya j e s t  ek o n o m ią  siły, u m ie ję tność  p o d a je  proście j-  
sz e  i ła tw ie jsze  ś rodk i do  o trzy m an ia  wielkich sk u tk ó w  z m nie jszem i 
usiłow aniam i;  k a ż d e  użyc ie  n ie p o trz e b n e  tej siły, tak  w roln ic tw ie j a k  
i p r z e m y ś le ,  lak  w nauce  ja k o  i p o l i ty ce ,  j e s t  o znaką  b a rb a rz y ń s tw a  
i d o w odz i  b ra k u  cywilizacyi.

Jeżeli zdan ie  to w eź m ie m y  w je g o  sz c z eg ó lo w em  znaczen iu ,  to j e s t :  
iż k a ż d e  zm n ie jszen ie  trudu  i p racy ,  z a o s z c z ę d z e n ie  sił f izycznych  i u -  
m yś low ych ,  p rzynos i  k o rz y ść  c z ło w ie k o w i ,  zg o d z im y  się na  je g o  myśl; 
lecz '  jeże li  u w a ż a ć  je b ę d z ie m y  za def in icyą  cywilizacyi p rze m y sło w e j ,  
o d rz u c ić  je  m us im y  ja k o  n ie zgodne  z r ze czy w is to śc ią .  Czyliż pom im o 
tylu w y n a la zk ó w ,  o d k ry ć  i u le p sze ń  ro zm a ite g o  ro d za ju  w n a j ró ż n o ro ­
dn ie jszych  k ie runkach  p r z e m y s łu ,  cz łow iek  dzisiaj mniej p ra c u je ,  czyliż 
je g o  za tru d n ien ie  j e s t  w ięcej  u m y s ło w e  i m o ra ln e ?  O w sze m  przeciw nie ,  
h is to rya  na jn o w sze g o  p r z e m y s łu  dos ta te czn ie  nas  p r z e k o n y w a ,  iż im 
w ięcej rob iono  w y n a la z k ó w ,  im w ięcej  za p ro w a d z a n o  m a c h in , o tyle 
ta k że  p ra c a  lu d z k a  się  zw iększa ła  i w zras ta ła .

Może Michał C hevalier  za leca jąc  co ra z  w ię k s z ą  p r o d u k c y ą  unosić 
się nad  cu d o w n o śc ią  dz is ie jszych  sił m echa n icz n y ch  i p rz e m y s ło w y c h ,  
to je d n a k  nie dow odzi,  ab y  pom im o ek o n o m iczn ie jszego  użycia  ro z m a i­
ty c h  żyw io łów  i sp o so b ó w  p ro d u k c y jn y c h ,  cz łow iek  dzisiaj mniej f izy­
czn ie  pracow ał.  P rz y jm u je m y  w raz  z n im , że  w ed łu g  p o d an ia  H o m era  
w dom u  P e n c lo p y  dw anaśc ie  kobie t  z a ję ty ch  by ło  m e len iem  z b o ż a  dla 
oko ło  300 o s ó b ,  k iedy  dzisiaj p o ró w n u ją c  o d p o w ied n ie  z a k ła d y  w  tój 
mierze, n. p. m łyn  Saint-Maur, ekonom ia  siły w m eleniu  n a s tą p i ła  w  s to ­
sunku  I do  l i i .  Lecz u w a ż a ją c  w ogóle  p r o d u k c y ą  p rz e m y s ło w ą ,  dz i­
siaj pom im o z n a cz n eg o  z o s z c z ę d z e n ia  s i ł ,  pom im o le p sz e g o  ich użycia  
i z a s to so w a n ia ,  o d b y w a  się ona  na  w ielką sk a lę ,  p rac u je  d la  l icznych  
mas, a co w iększa  j e s z c z e  dla n ie skończen ie  w z ra s ta ją c y c h  po trzeb ,  k tó ­
ry c h  n ig d y  d o s ta te czn ie  za spoko ić  nie można. Dla tego  w y m ag a  w ię­
k sz y c h  t ru d ó w  i usiłowań, o czóm  w zu p e łnośc i  św iadczy  c iąg le  zw iększa­
j ą c a  się  ludność .

P rz y p u ś ć m y  n a w e t ,  że  cz łow iek  dzisiaj w  ogó le  m niej f izycznie 
p ra c u je ,  co  j e d n a k  nie j e s t  p raw 'd ą ,  lecz  czyliż  on p rz e z  to j e s t  mniej 
m ate rya łnym , zy sk a ł  na usz lachetn ien iu  m ora lnem  i podniesien iu  ducho-  
w e m ?  Zdaje mi się iż p rzec iw nie ,  p rz e m y s ł  z e rw a ł  p o t r z e b n ą  ró w n o w a ­
g ę  p o m ię d z y  c ia łem  a d u ch em , i na  r z e c z  p ie rw sz e g o  r o z p o s ta r ł  sw e  p a ­
nowanie.
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Praca  fizyczna jes t  trudem  i mozołem, praća tylko umysłowa obu-  
za w człowieku miłość, odsłania potęgę ducha i prowadzi do Boga ijc- 

go czci. Jeżeli zastanowimy się nad życiem jakiegoś Newtona lub Kanta 
i zapytam y się, zkąd ta czystość duszy, ten pewien ascetyzm ciała?  Ł a ­
twa odpowiedź: potęga ducha ukazała mu swą cudowną i czarodziejską 
postać i swą wyższość nad materyą. W najogólniejszem uważaniu kult 
religijny uszlachetnia człowieka; w yryw ając go na chwilę z objęć mate- 
ryi i namiętności prowadzi go coraz wyżej w sfery niebieskie, otwiera 
mu nieskończoną p rzes trzeń  i pokazuje mu przewagę ducha nad ciałem. 
Lecz czyhz religia i je j  cześć w państwach przemysłowych w tym samym 
stosunku wzrasta co ich bogactwo? Czyliż nawet w tej Anglii, będącej 
ideałem cywihzacyi w edług ekonomistów, kapitału, który na wyścigi pę­
dzi do kolei żelaznych i innych zakładów, nie zabrakło na budow ę i re- 
s tau racyą  kościołów i w tej mierze rząd  musiał przyjść im w pom oc? 
i v' s z yscy ekonomiści rob iąc  z p racy  cnotę nie zarzucają  ludom 
katolickim, że wiele świąt przyczynia się do ich zubożenia? Nie je s t  na- 
szem zadaniem wykazywać wpływu religii i kultu w życiu ludów i ich 
stosunkach, Jecz pewni je s te śm y , iż p rzem ysł w dzisiejszem znacze­
niu zgubny wpływ wywiera, materyalizuje ludzi i zabija wszelką poezyą, 
w  miejsce uczuć, fantazyi i religii wynosi nazbyt k o m b in a c y ą jo  tvle 
uznaje on myśl, o ile ona obraca się w formach m atem atycznych , o de 
p rzez  liczby w yrażoną być może.

Najlepiej się o prawdzie powyższego zdania przekonam y, zastano­
wiwszy się cokolwiek bliżej nad socyalnym wpływem przemysłu. P rzy  
wzroście produkcyi i bogactwa stosunek pom iędzy ludnością" miejską a 
wiejską zupełnie się zmienia, lecz nie dosyć ' że pod wpływem tej dążno­
ść. wykształca się p rzew ażny stan ś r e d n i , że klasa miejska przychodzi 

znaPzenia socyalnego i politycznego z uszczerbkiem i k rzyw dą sta­
nu wiejskiego, lecz co większa, zrywa ów tajemniczy związek człowieka 
z na tu rą  oddala go od niej, obraca w nicość ich naturalne pokrew ień­
stwo, gdyż w pewnej mierze są  oni dziećmi jednego Boga, k tóry  im na­
znaczył inne tylko przeznaczenie  i zakres działania. P rzypuśćm y na 
chwilę, iż p rzem ysł  nie pozostawi na powierzchni ziemi ani jednej stopy 
w j e j  stame naturalnym, wszędzie ręka ludzka przyjdzie z sw ą szorstką  
dłonią i przemieni, przekształci jej urok i powab naturalny. Czyliż w ten­
czas odarłszy  człowiek całą ziemię z form czystych i naiwnych, w jakie 
j ą  sam Bóg ustroił i ozdobił,  nie straci sam na tój niewinności duszy, 

to ią  ewangelia tak pięknie nazywa ubóstwem duchowem, i w przesycie 
używania z rozpaczą zaw oła :  iż zg rzeszył zanadto czcząc  użytek i cie­
lesność f Ale na cóż nam szukać tak odległych p rzy k ład ó w , o których 
row m e daleka przyszłość dostatecznie świadczyć może; dosyć nam wej- 
rzyc  w dzisiejsze społeczeństw a, i w najważniejszym kierunku p rzy p a­
trzyć się wpływowi p rzem ysłu ,  to je s t  w podstawieniu druku w miejsce 
żywego słowa. Napróżno w dzisiejszym wieku szukać będziem y jakie­
goś Abailarda, otoczonego trzydziestu tysiącami słuchaczy i nam aszcza­

jącego  ich swym duchem , gdyż go nie znajdziemy. Przem ysł zaprow a-
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dził ekonomiczniejszy sposób do oddawania myśli, w miejsce żywego 
słowa podstawił martwą literę, wyziębił uczucie , przytępił twórczość 
moralną ducha. P isarze wieku naszego z zimnem sercem , bez wiary i 
ż \w eg o  pizekonania, szczycą  się cywilizacyą dzisiejszą, która  zniszczyła 
anatyzm, tolerancyą myśli i opinii ustaliła, lecz niestety! taż ,sam a cywi- 

hzacya przy tłum iła  wszystkie prawie w yższe  uczucia i potrzeby. Da­
wniej m ając człowiek żywą wiarę, w słowie udzielał j e j  drugim; zaszcze­
piając w iclćsercu ziarno nieśmiertelności swego ducha, w zbudzał w nich 
miłość i charakter za razem , w imie wiary wywoływał w iarę :  lecz dzi­
siaj ustał s tosunek żywy wśród ludzi, pom iędzy am bonę i ka tedrę  ksią­
żka się wcisnęła , przyćmiła je  odpychając życie a zastępując  je  sztu­
czną tkanką liter. Prawda, cyrkulacya dzienników w Ameryce, wynosząca 
4 1 2  milionów num erów , a w Anglii 86  milionów, świadczy nam o wiel­
kiej sile materyalnej przemysłu, lecz czyliż te mechaniczne sposoby, m a­
jące  w ed ług  opinii niektórych dzisiejszych filozofów i reformatorów od­
gryw ać rolę apostolstwa, w stosunku swej siły materyalnej o tyle mają 
twórczości, moralności i g łębokości?  Bynajmniej! Dzienniki właśnie te 
d o w o d zą ,  iż im bardziej p rzem ysł w zras ta ,  liczba anonsów coraz się 
zwiększa, i śmiało sądzić  m ożna , iż z czasem p rzy  podobnem dzisiej­
szemu usposobieniu one pozostaną  przew ażnym  ję z y k ie m , k tórym  się 
ludzie porozumiewać będą.

Wszędzie, gdzie tylko spojrzymy w społeczeństw ach p rzem y sło ­
wych, widzimy ślady i dowody materyalizmu. Głos zwątpienia i rozpa­
czy dzisiejszych czasów niepodobny jes t  do Joba powątpiewającego o 
sprawiedliwości bożej, do gniewu Prom etheusza czującego potęgę swego 
jeniuszu i niepodległość, lecz wypowiada walkę Bogu dla tego , iż mu 
nie dał zadosyć  środków do używania.

P rzem ysł  ukonstytuowany na pierwiastkach protestantyzm u prow a­
dzi do tego s tanu , który Montaigne maluje w następujących słowach: 
Szczęśliwi byli ludzie , kiedy żyli bez zw iązków , bez p ra w ,  bez języka, 
bez religii ; albowiem wynosi on za nadto niepodległość osobistą, ze szko­
dą  i osłabieniem innych wpływów moralnych i religijnych. Sam po zo s ta ­
wiony sobie doprowadzić  musi do barbarzyństw a i rozerwania wszystkich 
węzłów społecznych.



KRÓTKA WIADOMOŚĆ
C Z Y L 1

RZUT OSA U A LEGIOUU POLSSIE
we W łoszech formowane, a w pismach narodowych zwane

LEGIE W ŁOSK IE D Ą BR O W S K IE G O .

(Notatki ś. p. Jenerała Kazimirza M ałachowskiego.) »)

N iezaprzeczoną je s t  p raw d ą ,  że Legiony we W łoszech formował 
pierwszy jene ra ł  Dąbrowski, na mocy układów zawartych w Paryżu 
z konwencyą narodową, ówczasowym rządem  rzeczypospolitej francuzkiej, 
podług planu przez siebie ułożonego a popartego przez znakomitych 
patryotow naszych w tej stolicy bawiących, uznanych p rzez  rzeczoną 
konwencyą za D epulacyy Polską, jako zostających w ciągłych z krajem 
stosunkach i z nią się komunikujących, a tymi bvii, prócz wielu in­
nych: Wybicki, Taszycki, Mniewski i Wielhorski.

Formowanie to w yraźnie  z dewizą Legionów Polskich posiłkow ych, 
Legions polonaises a u x ilia ir e s , p rzez konwencyą potwierdzone, odby­
wało się ku końcowi 1 7 9 6  r. w epoce najświetniejszych Bonapartego 
powodzeń we W łoszech , w epoce  zdobycia przez niego całej Lom- 
bardyi austryackiej i niezwłocznie ogłoszenia jej R zeczypospolitą .

Początkowe formowanie Legionów nie znalazło u Bonapartego, na­
czelnego wodza armii włoskiej, żadnej sym patyi; długo nawet okazywał 
się obojętnym i jakby  n iechę tnym , aż póki w późniejszych działaniach

a) U m i e s z c z a j ą c  k r ó t k ą  t ę  a z a j m u j ą c ą  r z e c z  p r z e z  s ę d z i w e g o  w ó w c z a s ,  dz i ś  już 
z m a r ł e g o  j e n e r a ł a  n a p i s a n ą ,  w i n n i ś m y  n a d m i e n i ć ,  ż e ś m y  s o b i e  z a l e d w i e  m a ł y c h  z mi a n  
c o  d o  z g o d y  w y r a z ó w  i p u n k t a c y i  p ozwol i l i  ( P r z y p .  R ed a kc y i . )
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Wojennych, a szczególniej przy wzięcia szturmem miasta W erony, nie 
Przekonał się o męztwie i waleczności Polaków. W tedy dopiero inną 
powziął o nich opinią i dalsze z nich wyrachował korzyści, ale D ą ­
browski legionom tym , jak  się niżej okaże, do końca nie przewodził.

Wiadomo z dziejów, że w c ią g u  w ypraw y Egipskiej 1798 r. cała 
Bonapartego flota, pod Abukir p rzez  Nelsona adm irała  angielskiego za­
b rana ,  do portu neapolitańskiego w prow adzoną zosta ła ,  w liczbie 50 
okrętów.

Widok tak wielkiej Anglików zdobyczy, a przez nią zadanie ogro­
mnej klęski m arynarce francuzkiej, odcięcie Bonapartego z wyborem  
armii od Europy i wszelkich w niej działań, a szczególnie od Francyi, 
której prawdziwym był filarem, wreszcie obrachowanie słabych jej sił, 
rozrzuconych po całych W łoszech , tyle zniecierpliwiły Karolinę, królo- 
wę neapolitańską (z domu Auslryaczkę), m ającą  zupełną  przew agę we 
wszystkich interesach państwa, że monarcha kraju tego, ufny w ośmdzie- 
siąt tysięczne wojsko swoje, zaopatrzone we wszelkie dostatki wojenne 
i dobrze  uorganizow ane p rzez  sławnego ów czesnego europejskiego pla­
nistę jen e ra ła  austryackiego Mack, sam je d e n ,  up rzedza jąc  koalicyą do 
którój należał,  w ydał wojnę Francyi, i na czele wojsk swoich w szedł 
w tryumfie do niespokojnego Ezym u, gdzie się naw et pytano o drogę 
dla niego do P a ry ża?  Ale jakże  to często los wojny niepewny! Cała ta 
piękna armia w krótkim bardzo czasie, p rzez  nieliczne wojska francuzkie 
na p rędce  zebrane, pobita i zniszczona została. Neapol z większą czę­
ścią królestwa z d o b y ty ; sam nawet m onarcha z ca łą  swoją familią i re -  
p rezen tacyą  zm uszony do szukania schronienia na wyspie Sycylijskiej. 
Świetne to były  zw ycięs tw a! w ciągu których la  Legia Polska pod do ­
wództwem swego szefa jenera ła  K niaziew icza  wszędzie okryła się chwa­
łą ;  szczególniej w stanowczej bitwie pod Civita Castellano i w nas tę ­
pnych pod Falari, Malco i O/ricoli. P rz e d  bitwą w ydany by ł  do wojska 
rozkaz dzienny w następujących w yrazach „Żołnierze! mamy nieprzyja­
ciela z  przodu, z  tylu  i z  olnulwu boków, dziś powinniśmy zw yciężyć  
albo um rzeć ! “  Zwyciężyli—  dwie kolumny zbite; trzecia zrejterowała się, 
czw arta  z tyłu nie dotrYYała do końca, ratowała się ucieczką, by nie być 
odciętą. Sam zaś K niaziew icz , w nagrodę  osobistego męztwa w tychże 
czynach okazanego, otrzym ał zaszczyt zawiezienia do Pa ryża  i złożenia 
dyrektoryatowi trofeów na nieprzyjacielu zdobytych.

Kniaziewicz dostał od tegoż dyrektoryatu  polecenie  uformowania 
nad Renem nowej Legii polskiej. Działo się to już  w r. 1799 . kiedy 
nowo uformowana koalicya, do której i Moskwa w eszła ,  w wojnie silnie 
rozpoczętej zaczęła  odnosić znakomite nad Francuzam i zw ycięz tw a; 
w pierwszych zaraz bitwach s toczonych pod Legnayo i W erona , po 
których część jed n a  zmuszona została zamknąć się w Mantui, druga 
szukać schronienia w górach Apenińskich. W bitwach tych znajdow ała  
się druga Legia Polska, pod kom endą jene ra ła  Wielhorskiego z o s ta ­
ją c a ,  a osobiście dowodzona przez jen e ra ła  Rymkiewicza, świeżo z Kon­
stantynopolu  p rz y b y łe g o , z pew ną  chociaż w klęskach dla m ęstw a poi-
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skiego chwałą. Jenerał Rymkiewicz śmiertelnie ranny, po kilkunastu 
‘ach cierpień przeniósł się do wieczności. *"Kunastu

lestwaT^ L nn P° r dZenia, ZmUSiły FranCuzów do ewakuowania kró- 
estwa neapolitanskiego i całej świeżo utworzonej Rzeczypospolitej Rzym -

s tej a nowo poniesione klęski w dwóch stanowczych bitwach to'jest
trzydniowej nad Tretńy (po której ledwo szczątki' Legii pozostały) !
dwudniowej pod Nori, reszta Włoch opuszczoną została nawet byt sa 
mój Francyi zagrożony. ’ y Sa"

Wszystkie te kłęski, przypisywane jedynie słabym dyrektoryatu

T e " :"  E T ?  Zr° dZiły P° trZebę P - ° — "  *  "ad zmLną 
szczęśliwie nom' 1 °flndparte °PUSClł a ''mią egipską; przemknął się 
c n z t t  u a DY angielskiemi, wylądował na brzegach fran-
cuzkich, wpadł do Paryża bez odbywania kwarantanny, i uprojektowaną

sam Zz S c  7  Zm'anę SWałt<)WnĆm rozPędzeniem dyrektoryatu,sam zostając pierwszym między trzema konsulem.
Wiadomo także, że bardzo prędko pod Dyżonem (Dijon) uformował

armią rezerwową; z nią szczególnie przebył góry P i e L L L  pol!ony
wając wszystkie na tej drodze porobione od nieprzyjaciela z a p o ry  ze
szedł „a równiny Lombardy! i s t a n o w e ,  ,  polączóiemi silami lustry-
ack.em. stoczył pod Marengo bitwę, która, długo niepewna, po t,vy«o-
dzmnem cągłem  cofaniu się piechoty franeuzkiej ku Medyolanowi nagle

i leniła się na wielkie i stanowcze zwycięstwo niespodziewanej zja-
w leniem się jenerała Dessaix z Egiptu przybywającego. Ten zaledwo
przywitawszy się z pierwszym konsulem, porwał wszystkie rezerwy rzu-

a T  n ó y  L d  I  , 1 l  S,ę C“1S,4m Pas",e 'n P° 'v° dz“  i zdobyczy, az polu rząd austryack, nie ujrzał się zmuszonym do żądania ookoiu 
na który pierwszy konsul zezwolił. * ząaan.a pokoju,

Ale podobno tego historya nie dotknęła, że przy zawieraniu traktatu 
pierwszy konsul, w artykułach sekretnych, niektóre zrobił koncesye 
które okazywały tylko dumę, a nic go nie kosztowały; dla Austrvi zaś 
były znaczącemi: jak n. p. że Legiony Polskie (o które zawsze i naj-

Z ^ F r a T c y Z  ^  ąZ<? Kar<^  nie będą islniał>J, ani we Włoszech, ani

Tym więc końcem Legią formowaną przez Kniaziewicza nad Renem 
w ciągu kampanii 1799 r. na mocy postanowienia dyrektoryatu, i zaraz 

tejże kampanii czynną, a która w ciągu wojny nie małe armii jenerała 
Moreau podczas bitew zrobiła przysługi, umyślił oddać w służbę nowo

r;r„etoupr  s,e7 króiorEtruryi panującemu p° z
cenev i «  r ^ " ' '  dz,edzicznych Jeg° księstw Parmy , Pla-

y Guaslalti, i przyłączeniu takowych do Francyi, w Toskanii,
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k tó ią  vv e p o k a c h  j e s z c z e  p r z e d - r z y m s k ic h  zw ano  k ró le s tw e m  Etruryi .
e K n ia z ie w ic z , k tó re m u  z B aw aryi aż do tego  tak o d le g łeg o  k ra ju  

sp ie szn y  m arsz  nakazano , p r z e z  p rz y ja ź ń  j a k ą  m ia ł z M oreau  i s z a c u n e k  
JJ1 i od tego  w o d z a  odbiera ł ,  potraf ił  w y ro z u m ie ć  n ie ty lko  co się śc ią-  
bało do L eg ionów  ale  i do losu  o j c z y z n y ; za p r z y p ro w a d z e n ie m  w ięc 

ogii swojej do Florencyi, za raz  się p o d a ł  do  dym isy i ,  n ie u k ryw a jąc  
P rzed  swoimi p o d k o m e n d n y m i p ra w d z iw y c h  je j  p ow odów . O bjaw ien ie  
takowe zrob iło  p o m ię d zy  oficerami na jw iększe  o b u rze n ie ,  zaczę l i  g łośno 
> z n a jw ięk sz ą  g o r y c z ą  w yw oływ ać,  że  nie p rzy b y li  ja k o  S z w a jc a ry  s łu ­
żyć  za p ien iądze ,  ale w alczyć  obok  F ra n cu z ó w , w  celu o d zy sk an ia  o jczyzny  
Lecz k iedy  to n ie ty lko  p r z y  t rak ta tach  z a p o m n ia n e ,  ale nadto -zabory 
Auslryi, t. j .  Galicy i , s łu ży  c' j e j  m ają za  w ynagrodzen ie zd o b y c zy , ja k ie  
bran cya  na lem  porobiła m ocarstw ie , h u rm em  do  d ym isy i  p o d aw a ć  
się zaczęli. P o d ó w c z a s  Legia ju ż  b y ła  z p o r z ą d k u  s ta r s z e ń s tw a  p o d  
k o m e n d ą  szefa sz tabu  pu łkow n ika  Sokolnickiego.

Działo się  to w chwili, k iedy  jen .  Murat, d o w ó d z c a  en ch ef  armii 
lrancuzkie j  we W ło sze ch  k o n sy s tu jąc e j  rów n ie  ja k  i innych w ojsk  
w tych kra jach  zn a jd u ją c y c h  s ię ,  w ypraw ił  n iek tó re  reg im en tu  f rancu- 
zkie na  w y sp ę  St. Domingo. Te z n a ją c  za b ó jc z y  je j  k l im at,  b u n to w a ły  
się i na o k rę ta  w siadać  nie c h c ia ły ;  aż m usiano  p rz y s tą p ić  do  su r o w o ­
ści dz ies ią tkow ania .  Umiał p ie rw sz y  konsul s k o rz y s ta ć  z p o ry :  k az a ł  
z a p ro p o n o w a ć  n a s z y m ,  że  k ie d y  nie c h c ą  s łu ż y ć  k ró low i a  leg ion is tam i 
b y ć  nie m o g ą ,  m o ż e  p r z y jm ą  p ro jek t  w zięcia  s ieb ie  do  sk ła d u  wielkiej 
armii lrancuzkie j  i zo s tan ia  j e d n y m  z je j  reg im en tów . P rzy ję l i  to legio­
niści,  i zostali I I 3 tv m  reg im en te m  p ie ch o ty  liniowej francuzkiej .

K iedy się to dzia ło  w  T oskan ii, a rac ze j  w  E t r u r y i , je d n o cz eśn ie  
egia pod  k o m e n d ą  jen. D ąb ro w sk ieg o  z o s ta ją c a ,  sk ła d a ją c a  się  z 7 m o­

cnych  ba ta l ionów  p iecho ty  i ó sm e g o  tak iegoż a r ty le ry i ,  u fo rm o w a n y ch  
na now o  w ciągu  osta tn ie j w ojny  z ro zb i tk ó w  p o z o s ta ły c h  z daw nie j­
s z y ch  n ie p o w o d z e ń ,  a te raźn ie jsze j  w szę d z ie  c z y n n y c h ,  z w ła sz c z a  p rz y  
ob lężen iu  tw ie rdz  P e sh ie ry  Peschiera  i M antui, z g r o m a d z o n ą  zo s ta ła  
w Reggio, Modenie i okolicach tych d w ó ch  m iast d la jak ie jś  nowej o r-  
gan izacy i,  a ja k o śm y  byli p rz e k o n a n i ,  d la  p o d z ie le n ia  nas  p o m ię d z y  r e -  
g im enta  włoskie.

Ł a tw o  sob ie  w ys taw ić ,  do  ja k ieg o  s topn ia  do sz ło  p o m ię d zy  nam i 
W zbuizen ie ,  ż e  za  ty le  k a m p an io w  o d b y ty c h  i ty le  krwi prze lane j  
w sp raw ie  F ra n c u z ó w ,  B onaparte , p ie rw sz y  k o n su l ,  tak  han iebn ie  nas  
n iszczył.  Z robiliśm y p r o je k t ,  (a na n a s z e m  czele  s ta n ą ł  jen .  Dąbrow ski),  
a ż e b y  opuśc ić  W łochy ,  p r z e p ły n ą ć  n a  p ó łw y s e p  M orei, i tam ja k o  Po-  
acy  z o s ta ć  zb ro jn o  p o d  o p ie k ą  Turcyi do d a lszy c h  w y padków . W y k o ­

nanie  p ro jek tu  by ło  ła tw e ,  g d y ż  roz łożen i  w  niewielkiej odległości od 
i z e g ó w  ad ry a ty ck ie g o  m o rz a ,  mogliśmy na p rzew iez ien ie  nas  z a b r a ć  

ty e o k rę to w  i ro zm a i ty c h  s ta tk ó w  kupieck ich  i innych ,  ileby nam  by ło  
p o t r z e b a ;  a że  w takim raz ie  s t rac il ibyśm y za le g ło śc i ,  jak ie  n am  r z ą d  
k ^ S 'i ^  w 'n ie n ,  (gdyż na je g o  byliśmy żo łd z ie ,  i w łosk ie  m ieliśm y 

o a ™y'> P ostanow il iśm y w ię c ,  j a k  n a jsk ru p u la tn ie jsze  po k asac h  kra jo -  
P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XV.
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wych złożyć rachunki, i takowe kazać sobie zap łac ić ,  a pierwszemu 
konsulowi posiać treściwy adres, obejm ujący wszelkie powody, jakie nas 
do tego czynu zmusiły. Chodziło tylko o porozumienie się z leyią w To­
skanii będącą, która składając się z 4 batalionów piechoty, regimentu 
jazd y  i kompanii artyleryi konnej, podnosiłaby  siłę naszą do 16tu ty­
sięcy wyborowego i s tarego żo łn ierza ,  g roźną  dla rzeczypospolitej W ło­
skiej, jeśliby śmiała przeciwko nam cokolwiek rozpocząć. Lecz tam nie­
zgoda i niejedność odkry ły  plan. Dąbrowski wezwany do Medyolanu, 
już więcej do nas nie wrócił. Murat p rzys ła ł  natychmiast jenera ła  dywi- 
zyi francuzkiego Chabot, dla objęcia nad nami komendy, i razem  z nim 
jen. Vignolle, byłego ministra wojny wojsk włoskich na p rezydującego  
w sądzie. W  sądzie  tym pułkownik Grabiński i nas czterech p o d p u łk o ­
wników. Chłopicki, Małachowski, Jasiński i Zawadzki, wszyscy przez 
Murata w ybrani, obowiązani zostaliśmy do zadecydowania o przejściu 
na reformę 50 przesz ło  oficerów różnych  stopni, a między tymi dwóch 
sztabsoficerów zbyw ających  od nowej o rgan izacy i , która w instrukcyi 
danej p re z y d u ją c em u , obejmowała sześć batalionów podzielonych na 2 
rów ne półbrygady.

Po  takiej o rgan izacy i , p ó łb rygady  te zaraz  wcielone zostały pier­
wsza do p ie rw sze j , a druga do drugiej dywizyi włoskiój. Po spełnieniu 
u nas tej nowej o rgan izacy i , regimentowi kawaleryi polskiej należącemu 
do legii Kniaziewicza, dano rozkaz z Toskanii, czyli, jak już  wówczas 
zw ano, E truryi,  udać się do Medyolanu, a nie dochodząc do tej stolicy, 
już  wojska włoskie czekały  na rozebranie  go pomiędzy regimenta jazdy  
swojej. Dokazał przecież pułkownik Rożniecki, dowódzca tego regimentu, 
że Murat w strzym ał rozkaz pierwszego konsula, ile że lubił niezmiernie 
ten  p iękny ko rpus ,  z łożony  ze starego żołnierza doskonale w szybkich 
obro tach  wyćwiczonego, i siedzącego na pięknych dobranych koniach 
hanowerskich.

R ząd  włoski w tem nowem dla nas położeniu okazał całą  swoją 
przychylność, ub ra ł  nas na nowo i bardzo  ozdobnie w narodowe i na­
rodow ego koloru kurtki, zachował nam do kom endy nasz języ k  o jczy­
sty , ale to wszystko robił  dla uspokojenia nas i przyciągnienia ku so­
b ie ,  a razem  dla powolnego i rzeczywiście niechętnego spełnienia za ­
wartej p rzez  naczelnika rz ą d u  francuzkiego um ow y zniszczenia legio­
nów. Ro ja k ą ż b y  miał w tem w łasną  p o trzeb ę ,  kiedyśmy od samego 
początku  istnienia naszego we W łoszech uważani byli prawie za jego 
narodow e wojsko, ciągle na jego żołdzie zos ta jące ,  formujące się samo 
przez  się nie z k ra jow ców , ale z ludzi jem u przychylnych i żołnierzy 
zaw sze gotowych tak do bo ju , jak  do usług wewnętrznych kraju , gdy 
przeciw nie , jego  własne nie miały żadnego z tych  przymiotów. Dało 
się to widzieć, że środki, jakich używ ał,  kiedy oficerom naszym ch cą ­
cym przechodzić  w służbę  w łoską  ofiarował wyższe stopnie a żo łn ie ­
rzom  gratyfikacye; zaś mając w zam iarze  ściślejsze nas pobratanie, w y­
słał sekretnie em isaryuszów  dla założenia u nas loż m asońskich, p o łą ­
czenia ich z lożami po regim entach włoskich istniejącemi i wciągnienia
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nas do wielkiego wschodu medyolańskiego, oddzielonego całkiem od 
wielkiego wschodu paryzkiego i oddzielną mającego konstytucyą.

Udało się to w naszej półbrygadzie , ale dow ódzca nasz pułkownik 
Axamitowski, p rzed  którym kryto się ze wszystkiem, rzecz wyśledził, 
a drogą szpiegostwa  źle zainformowany, (jakoby to miał być spisek uor- 
ganizowany przeciwko rządowi francuzkiemu), strwożony, oskarżył przed 
Muratem rząd  włoski, że nas do niego wciąga.

Zrobiło to wielkie zamięszanie i dało pozó r  praw dzie ,  gdyż wła­
śnie w tymże czasie wybuchły zaburzenia w Ferrarze i Bononii, gdzie 
nawet wielki nowy teatr spalono. Założyciel u nas takiej loży, pu łko ­
wnik włoski Aurora, w kajdany okuty i do więzienia w trącony , a dw u­
dziestu kilku oficerów naszych wożono do Ferrary i Bononii na indyga- 
cye; kiedy się zaś z nich wykazało, że  w zburzenie  ludu w tych miastach 
z innych wcale nastąpiło  p rz y c z y n , i rząd  się ze wszystkiego wytłóma- 
czył, wtedy umyślono usunąć  Axamitowskiego i dać nam innego pu ł­
kownika.

Strwożonemu Axamitowskiemu u tra tą  stopnia i korzystnej posady 
w administrowaniu półbrygady, naturalnie w ypadło  udać się pod prote- 
kcyą  Murata i nowem kłamstwem zrobić sobie zasługę , że za przyw ią­
zanie do rządu  francuzkiego je s t  prześladow any od włoskiego, tak dale­
ce, że prześladowanie rozciągą  się na cały korpus i to w tak p rzykrym  
sposobie, iż oficerowie podają  się do dymisyi, a żołnierze dezerterują .

Nie potrzeba  było więcej Muratowi; pierwszy ,kuryer wysłany  do 
Paryża  przywiózł mu w odpowiedzi pierwszego konsula postanowienie, 
że jes teśm y wcieleni do wielkiej armii francuzkiej pod numerem 1 1 4 
regimentu liniowego, i ogłoszenia n am , że jak  tylko nogą staniemy na 
ziemi francuzkiej, zostaniemy naturalizowani Francuzami, i będziem y na­
leżeć do wszystkich praw i p rerogatyw  obywateli francuzkich; a tą  zie­
mią je s t  wyspa St. Domingo (dziś Haily), gdzie od dawnych czasów naj- 
dyslyngow ańsze regimenta francuzkie za czyny wojenne posy łane  b y ­
w ały , i gdzie płaca dla wszystkich stopni je s t  półtoraczna. W yszły  te ­
dy rozkazy Murata pod datą  2go grudnia 1802 . r. ściągnienia nas z leż 
zimowych, zajmowanych w departam entach Fassaro, Chrostoli i Renu, 
do miasta Reggio w Modeńskiem, wydania nam m arszru ty  do Genui, a 
jak  już  wieść po całych W łoszech k rąży ła ,  dla wsadzenia nas tam na 
okręta. Że do (ego punktu marsz nam na Parmę w y pada ł ,  p rzyby ł do 
niej Murat dla ogłoszenia osobiście takowego konsulatu postanowienia. 
Jednakowo straszony przez pułkownika Axamitowskiego, na kilka dni 
w przód  do siebie sp row adzonego, że przy takowem ogłoszeniu może 
wielkie wzburzenie  nastąpić, uwierzył, i w chwili kiedy awangarda nasza 
wchodziła do miasta, Murat wym knął się z z  Parmy i do M antui po je ­
chał, zostawiając jednego z adjutantów swoich dla ogłoszenia nam tak 
nazwanego p raw a ,  które odczytane naprzód wszystkim w jedno  koło 
zgrom adzonym  oficerom, a potem każdem u z osobna batalionowi. Bata­
liony w ydały  głośne o k rzy k i : Mniech ży je  Francya! niech ży je  rząd  fran­
cu z/d! niech ży je  pierw szy konsul!” W tedy dopiero o tw orzyły  się poza-
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mykane okna rozmaitych pałaców i domów otaczających ten obszerny i 
piękny plac, na którym trwożący całe miasto akt się odbywał. Wnet 
wszystkie balkony okryły się damami wywołującemi pochwały nasze, na 
znak radości powiewające chustkami. W rzeczy samój dzień ten stał 
się uroczystym dla Parmy, a dla nas dniem pewności, że udajemy się 
tam, dokąd rokiem wprzód zasłano braci naszych, ambarkujac ich w por­
cie Liwurneństsim  jako 1 13 regiment francuzki. Wszystko się szybko 
odbyło: w kilkanaście dni, to jest w sam dzień Nowego roku 1803 we­
szliśmy do Genui odbywając marsze jak najporządniej i z pewnym ro­
dzajem energii, chociaż przewidywaliśmy nasz koniec, lak z niektórych 
korespondencyi od naszych wprzód tam zasłanych i nas ostrzegających 
jako z dzieł opisujących najgorszy klimat tej wyspy i jej zabójczą żółtą  
febrę. Obojętność zas na widoczną nas zagładę, pochodziła najwięcej 

zesmy zupełnie stracili nadzieję odzyskania rozszarpanój ojczy­
zny naszej. Wszystko nam było jedno, kończyć żvcie we Włoszech lub 
gdzie indziej.

Po kilkunasto-dniowem oczekiwaniu na okryta, 4go lutego wsiedli- 
smy na eskadrę z Brestu przybyłą pod komendą kontradmirała Bedout 
s ia d a ją c ą  się z  trzech okrętów liniowych, każdy o 74 działach, 2ch 
f ieya  pierwszego rzędu i jedn ej korwety. Okręt liniowy te Fougueux, 
na którym ja byłem z moim batalionem, najszybszy z całćj marynarki 
iancuzkiej, wytrzymawszy straszną pięcio-dniową burzę, która zaraz 

w pierwszym dniu eskadrę naszą rozproszyła, sam jeden przybył do 
ciasmny Gibraltarskiej, i po pięciodniowóm pasowaniu się z pędem wód 
oceanu, wiecznie tym kanałem wlewających się do morza Śródziemne­
go, szostego w nocy z burzą od wschodu przebył tę ciaśninę, i w dni 

sam jecen stanął tam, gdzie dla nas grób był przygotowany, gdyż 
i s /ta  eskadry ledwo w 20 dni później nadpłynąć mogła, kiedy ja już 
blisko połowę ludzi moich utraciłem w bojach i przez choroby.

u ,  ’ Nas^ P utkoY nik1^ amitowski nie był z nami. Murat pozwolił mu zo­
stać we Włoszech z kilkoma członkami rady gospodarczej, między któ-

S Z u n T  brates" t S° ■'•““"'•Mn*, jako kopilona „ b L c z e g o ,
dla obi,kw,iłowania s,? , odebrania zaległości, jakie n a m  rząd włoski b.J 
winien, a które pozmej sam nam miał przywieźć.

Szczęśliwy^ to był dla niego pozór gładkiego wywinięcia się od am- 
barkowama, ktorego nadzwyczajnie się lękał, szczególniej pod wzglę­
dem zachowania życ ia ; bo już się rozpoczynała nowa z Anglią woina 
a z mą pewność że wszelka dla Francyi żegluga zamkniętą zostanie.’ 

a moJ;l teLfy osob?' 2 prawa starszeństwa, wypadła komenda tego re­
gimentu; a jen. Rochanbeau , najwyższy rządzca, swoim dekretem koloni- 
cznym podniosł mnie na stopień pułkownika, lecz jego nominacye (z po- 
wodu ze kolonia upadła) przez Napoleona, już wówczas cesarza, przy- 
ję tem in ie  b y ły , a ja wrócić musiałem do mego stopnia podpułkownika.

Kolonia zas upaść musiała, nie przewagą murzynów ale straszli- 
fnrlym-n ^ i^ iasuł {1?^ chorobą i prawie zupełnem nas wyniszczeniem, 

-iez oblokowamem przez Anglików wszystkich tej wyspy punktów i
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przecięciem wszelkiej komunikacyi, do tego s topn ia , że szczątki nasze 
wszędzie z głodu musiały z nimi kapitulować i w ich dawać się niewolę.

Taka też kolej p rzyszła  i na miasto Caycs, w którem ja znajdowa 
em S1̂  z dwoma mojemi batalionami i resztą  \ 1 3 regimentu do nas 

wcielonego. Wszystko z przeszło półtora tysiąca głów zredukowane 
do dwóch set kilkudziesięciu , po większej części schorzałych olicerów i 
żołnierzy , rachując w to żony ich i dzieci. Takiemu samemu losowi 
uledz miała i pierwsza pó łb rygada, dla spełnienia zam iaru całkowitego 
nas wyniszczenia; ale wojna z Anglią, jej potęga na morzu stanęły na 
przeszkodzie. Wkrótce też nowa wojna z Austryą i całą koalicyą ni­
szczyły  wszelkie poprzednie  układy. Tym sposobem  pierwsza pó łb ry -  
gada utrzym ała się we Włoszech, do której i ja, puszczony na parol do
0 tanów Zjednoczonych Ameryki, wydobywszy się z niewoli angielskiej
1 do Paryża  przybywszy, posłany zostałem w skutek mojej no ty ,  poda­
nej Napoleonowi, ażeby mnie podług nabytego prawa jako Francuza 
rozkaza ł umieścić w jednym  ze swoich regimentów wielkiej armii we 
właściwym mnie stopniu.

Rzeczoną pó łb rygadę  zastałem w Apatii, jednej z nadbrzeżnych 
prowincyi królestwa neapolitańskiego, nad morzem adryatyckiem leżącej, 
składającą część pierwszej dywizyi włoskiej, która  w parę  miesięcy pó­
źniej wraz z wojskami francuzkiemi w yprow adzoną została aż ku gra­
nicom Tyrolu włoskiego, dla prędszego  ukończenia wojny z Austryą.

W ypad ło , że w czasie, kiedyśmy W enecyą blokowali, naparł  na 
nas korpus austryacki, komenderowany przez księcia de Rohan, emi­
granta francuzkiego, z Tyrolu wyparty, w zamiarze połączenia się z kor­
pusem W urm sera  w Wenecyi zamkniętym.

Korpus ten Rohana w bitwie stoczonej pod Castel franco z naszą 
Po łb rygadą , pod kom endą jenera ła  Gouvion St. Cyr i regimentem 
Szwajcarów; pod kom endą jenera ła  Regnier zos ta jącym , całkowicie 
prawie p rzez  naszą  pó łbrygadę i z samym księciem do niewoli zagar­
niętym został; wkrótce też ogłoszono pokój z Austryą.

A że w czasie ewakuacyi naszej królestwa neapolitańskiego, mo­
narcha tego kraju zerw ał ugodę z F rancyą zaw artą ,  przyzw ał w pomoc 
wojska obce i wpuścił do Neapolu sprzym ierzeńców  swoich Anglików 
' Moskali ; znowu więc Napoleon widział się zmuszonym do p ro w ad ze ­
nia nowej z wiarołomnym wojny; posłał na nią swe reg im en ta ; z niemi 
flaszą półbrygadę i regiment Szwajcarów.

Stało się to bardzo prędko, bo po szybkiem przebiegnięciu krajów 
papiezkich zaraz zdobyliśmy twierdzę Kapup, Neapol zasłan ia jącą ; a 

■o yśmy juz byli w marszu ku samemu Neapolowi, k ró l ,  nie czekając 
o wicdzin naszych, z familią, ministrami i całym swoim dworem, tudzież 
z najznakomitszemi tego królestwa familiami, odpłynął do Sycylii i zało- 
z \  iczydencyą  w stołecznem tej wyspy mieście Palcrmie, oddając  całą 
ę w^spę, a więc i siebie, pod zabezpieczenie i opiekę angielską. Neapol 

u szczególnie prawdziwa jego siła Lazarony, których zawsze na 40  ty­
sięcy rachują , bronić się nie chcieli; Anglicy i Moskale szczęśliwie sobie
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odpłynęli do swoich w y sp  Jońsktnh , a my, spokojnie i już  po raz drugi, 
jako zwycięzcy weszliśmy do tego miasta, z różnicą, że wówczas jako do 
stolicy królestwa, przeistoczonego na R zeczp o sp o lite  F a rten o p e jsk ą , 

z okrzykami wolności i swobód ludu , chociaż praw dę mówiąc z nało­
żeniem na kraj ciężkiej kon try b u cy i , tudzież przy  spełnianiu rozmaitych 
zdzierstw prywatnych, teraz zaś całkiem odmiennie. Ponieważ rozpoczy­
nając tę wojnę Napoleon, wyrzekł, że Ferd inand  Illci przestał panow ać, 
więc my w prowadzaliśm y, jako  na wakujący tron, brata jego Józefa, 
w ielk iego F ran cy i konn etab la .  Po ogłoszeniu Józefa królem, spiesznie 
organizowano pod kom endą jenera ła  R eyn ier  korpus na w ypraw ę do 
K a la b r y i , do którego i nas już  wówczas dość znacznie naprzód , bo aż 
do S a lern o , posuniętych przyłączono.

W prowincvach tych skoncentrowane były  wojska neapolitańskie, 
i cała ich dzika i okrutna ludność przeciwko nam zburzona i uzbrojona. 
Wojska te w stanowczej pierwszej bitwie, w jednej z najmocniejszych 
pomiędzy skałami tamtejszemi pozycyi, C am potenese  zwanej, zniszczone; 
większa ich część dostała się w n iew olę, reszta ratowała się ucieczką 
i na przygotowanych statkach wpłynęła  do Sycylii.

Ale nie to samo działo się ze zbuntow anym i, których zwaliśmy 
brygan lam i. Działania przeciwko nich szły nam z wielkim o p o re m , raz 
dla zby t  górzystego położenia k ra ju ,  w wielu miejscach prawie niedo­
stępnego , powtóre dla słabości sił naszych, które lubo były  dostateczne 
do pokonania wojska, nie były  takiemi do obsadzenia całego nieprzy­
chylnego nam królestwa i poburzonych prowineyów, nadto przez o d e­
rwanie znacznej części wojska na zdobycze  pogranicznej twierdzy O aeta, 
której oblężenie rozpoczęte  zaraz na wstępie.

C iągnąca  się bez żadnego rezultatu w Kalabriach z powstaniem 
wojna, coraz bardziej niszczyła siły nasze; a wzmacniać ich niczem nie 
można było , gdyż Napoleon w tej chwili odmawiał bratu swemu zasił­
ków , gotując się sam do nieuchronnej wojny z Prusami i Moskwą.

Taką to upatrzono porę  do wysłania przeciwko nam z portu sycy­
lijskiego A le la zzo  skombinowanej floty a n g ie lsk ie j  i n e a p o lita ń sk o -sy c y -  
l i js k ie j  w  liczb ie  5 0  ża g li  (to je s t  tyle okrętów rozmaitej w ielkości, pod 
kom endą angielskiego admirała Sydney Smith), która w zatoce S an ta  
E u fem ia  wylądowała znaczne obu tych narodów  siły, pod kom endą ta­
koż angielskiego jen. Stuart,  przeciwko którym Regnier zgromadził całą 
swoją po tęgę ,  to je s t  n a s  k ilka  ty s ię c y ,  i z taką do boju w ystąpił,  bez  
ż a d n e j a r ty le r y i ,  gdyż w kraju gó rzys tym , w którym  całkiem drogi nie­
znane , prowadzenie  jej było niepodobnem. Obsypani gradem kul z ty ­
siącznych dział floty, z mnóstwa szalup wzdłuż brzegów rozstawionych, 
i z licznych bateryów między rozciągłą linią nieprzyjacielską umieszczo- 
nych, ognia takiego w ytrzym ać nie mogliśmy, bitwęśmy p rzeg ra l i , która 
powstańców bardziej jeszcze  przeciwko nam rozogniła i wojnę okru­
tniejszą zrobiła, że tylko w masie całym korpusem  mogliśmy się trzymać.

W takiein znajdowaliśmy się p o ło ż e n iu , aż póki mocna twierdza 
Gaeta, leżąca na pograniczu królestwa a na krawędzi prowincyi Terra
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di Lavoro, nie poddała  się Massenie po w ielu-miesięcznem oblężeniu, 
gdyż dobywanie jej było  zbyt trudnem , jako skały całkiem na morze 
wysuniętej w kształcie amfiteatru, do koła ufortyfikowanej i nie stykają­
cej się z lądem jak  je d n ą  w ązką szyją  o jednej bramie, bronionej 
ośmiudziesięciu działami.

Dodać do tego flotę angielską, roz łożoną  w obszernej i wygodnej 
tej twierdz-y za to ce , przez całe oblężenie silnie i skutecznie działającą 
na oblegających Francuzów. Lecz ich męztwem i wytrwałością wszy­
stkie te zawady i wysilenia pokonane zostały: na barkach znoszono zie­
mię na wierzchołek upatrzonej nagiej skały, ścieszkami w zy g za k  wyku- 
tem i, dla porobienia na niej działobitn iów , do których potem windowano 
działa wielkiego kalibru dla burzenia niemi fortyfikacyów, a razem i dosyć 
pięknego m ia s ta , aż póki żądany nie nastąpił skutek. W ciągu o b lęże ­
nia flota angielska i twierdza tyle na oblegających wyrzuciły rozmaite­
go rodzaju  pocisków, że z nich później ułożono kilka dużych piramid 
zadziwiających podróżnych.

Tak pom yślny w ypadek zasilił nas żołnierzem od rzeczonej twier­
dzy  ściągniętym , że mogliśmy na nowo rozdzielić się i na wielu działać 
punktach. Gwiazda też szczęścia, ciągle cesarzowi Francuzów p rzy ­
św iecająca, postać rzeczy  zmieniła. Armia pruska w pierwszój zaraz bi 
twie pod Jena  rozbita, nigdzie się zatrzym ać nie mogła. Odłamy jej, 
rejterując się różnemi punktami, zaw sze ścigane i bite przez Francuzów, 
taki p rzestrach rozniosły, że naw et ich fortece dobrowolnie się podda­
wały i otwierały zwycięzcy wolne aż do W a rsza w y  wnijście, do miasta 
n iezbyt dawnemi czasy będącego  stolicą Królestwa Polskiego, gdzie 
boha te r  ten przekonyw ając  się o energii i z a p a le , jaki mu cały naród 
okazywał, i że w nim pokładał nadzieję odrodzenia się sw ojego , zapro­
ponował mu wystawienie 40  tysięcy wojska, a że do takowej formacyi 
i jej p rzyspieszenia  potrzeba  było i dużo i zdatnych oficerów, za żą d a ł  
cesarz od brata swego króla J ó ze fa , a żeb y  mu p r z y s ła ł  pocztą  do jego 
g łów n ej kw atery w  W a rsza w ie  2 4  oficerów z  n a s ze j pó łbrygady, i 12 
także  z  n a s ze j kaw aleryi p o lsk ie j , a za  nim i i  sam ą półbrygadę w y p ra ­
w ił  do Połski. L ecz król nie m ógł tego dopełn ić, dopókąd mu nowych nie 
nadeślą zasiłków .

W prawdzie wojna pruska  nie była jeszcze  ukończona, ciągnęły 
ku Warszawie świeże wojska rosyjskie , ale i te  z kolei pod Gołyminem, 
Pułtuskiem  , a nadewszystko pod Preussisch E y la u ,  w dzień okropny 
• nieznanej od Francuzów śnieżnej zamieci pobite zostały; i w tej to wła­
śnie porze  pó lbrygada nasza ,  zastąpiona Legią cudzoziem ską Latoura  
z  A nkony p r z y b y łą ,  ściągniętą została do Neapolu, zkąd  pomiędzy 24 
oficerami do Polski wysłanymi i ja  się znajdowałem.

Przybyłem  do W a rsza w y  13 kwietnia 1807. r. i niebawnie wsze­
dłem na G ros-m ajora  (niby to jednym  stopniem w yżej ,  jak  Napoleon 
względem nas postanowił) do pułku 1 go piechoty, formowanego p rzez  
pułkownika G rabowskiego , byłego adjutanta króla polskiego Stanisława 
Augusta. W krótce też nastąpiła  świetna dla o ręża  francuzkiego bitwa,
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Frydlandzką  z w a r ia ,  a  p o  n ie j  p o k ó j  i t r a k ta t  Tylżycki. W t e d y  j u ż  k ró l  
n e a p o l i ta ń s k i  n ie  w id z ia ł  p o t r z e b y  z a s t o s o w a n ia  s ię  l i te r a ln ie  d o  ż ą d a n i a  
o d e s ł a n ia  n a s z e j  p ó l b r y g a d y  d o  P o l s k i ;  ż o łn i e r z y  je j  r o z e b r a n o  p o m i ę ­
d z y  r e g i m e n l a  g w a r d y o w  k r ó l e w s k ic h ,  a  k a d r y  z  s a m y c h  ty lko  p o d o f ic e -  
i o w  i o f i c e ro w  z ło ż o n e  o d e s ł a n o  d o  W r o c ł a w i a ,  g d z ie  im n o w o  u tw o ­
r z o n e  K s ię s tw o  W a r s z a w s k i e  d o s t a w i ło  k a n to n i s tó w  na  t r z y  k o m p l e tn e  
r e g i m e n t a ,  każdy  o trzech batalionach. T e n a j p r z ó d  p o s ł a n e  d o  N iem iec ,  
a  p ó ź n ie j  d o  H isz p a n i i ,  z n a n e  ta m  b y ły  p r z e z  c a ły  c ią g  w o jn y  p o d  n a ­
z w is k i e m  Legii Nadwiślańskiej, k tó r a  w c i ą g u  k l ę s k  k a m p a n i i  ( 1 8 1 2 . )  
w  Moskwie i n a s t ę p n i e  w  Saksonii (1 8 1 3 . )  tak  z n ik ł a ,  ż e  i ś l a d  j e j  n ie  
p o z o s ta ł .  To co  d o  le g io n ó w .  Co z a ś  d o j e ń .  D ą b r o w s k i e g o ,  w e z w a n y  
d o  M e d y o la n u ,  j a k  w y ż e j  p o w i e d z i a n o ,  z a r a z  p o  n a s z e m  ro z d z i e l e n i u  na  
d w ie  p o ł b r y g a d y  w s z e d ł  w  s ł u ż b ę  w ł o s k ą ,  z o s t a ł  in s p e k to r e m  j e n e r a l -  
n y m  j a z d y  te j r z e c z y p o s p o l i t e j ,  o r g a n i z a to r e m  n o w o  f o r m u ją c y c h  s ię  r e ­
g im e n tó w  i ich  p r a w d z i w y m  in s t ru k to re m .  P o w a ż a n y  o d  r z ą d u ,  w  c z a ­
s ie  k o r o n a c y i  N a p o le o n a  n a l e ż a ł  d o  s k ł a d a  d e le g a c y i  w ł o s k i e j ; a  j a k o  
n a jp i e r w s z y  o r g a n i z a to r  le g io n ó w  n a s z y c h  w e  W ł o s z e c h ,  w e z w a n y  od  
N a p o le o n a  n a  w o jn ę  p r u s k ą ,  n a jp i e r w s z y  t a k o ż ,  z a  w k r o c z e n ie m  w o js k  
f r a n c u z k ic h  d o  P o z n a n i a ,  p o w s ta n i e  p o l s k ie  o r g a n i z o w a ł ,  n o w e  p u łk i  
f o r m o w a ł ,  i n a j p i e r w s z y  z n ie p r z y j a c i e l e m  s t a c z a ł  b o j e ,  j a k  t e g o  d o w o ­
d e m  s ą  p o m i ę d z y  k i lk o m a  in n e m i  b i tw a  p o d  Czczewem  i o b l e ż e n ie  
G d a ń s k a .

W  p o w y ż s z e m  o p i s a n iu  n ie  b y ł o  ż a d n e j  w z m ia n k i  o  p o j e d y n c z y c h  
d z ia ł a n ia c h  l e g i o n ó w ,  a p r z e c i e ż  m ia ły  o n e  m i e j s c e ,  ta k ie m i  b y ł y :  w z ię ­
c ie  p r z e z  le g ią  p i e r w s z ą  f o r t e c y  Sa n -L eo , w k r o c z e n ie  j e j  w  k ra je  p a p ie -  
zk ie  z a r a z  z a  p i e r w s z ą  w ia d o m o ś c ią  o r e w o lu c y i  w  R z y m ie  i o z a b i ­
ciu t a m ż e  s e k r e t a r z a  a m b a s a d y  f r a n c u z k ie j ,  n ie z w ło c z n ie  w z ię c ie  m ia s ta  
Pesaro z z a b r a n i e m  w n ie w o lę  c a łe g o  g a r n i z o n u  i z d o b y c ie m  a r ty le ry i ,  
n a s t ę p n i e  z a ję c ie  m ia s t  Panno, Fessombronc i Ca/i, tu d z i e ż  u k ł a d a n i e  s ię  
t a m ż e  .z k o m i s a r z a m i  p a p ie z k im i  o o d d a n ie  n a m  g łó w n e g o  m ia s ta  P e -  
ru g ii , z k ą d  j u ż  o tw a r t a  b y ł a  d r o g a  d o  llzym u . L e c z  co fn ien i  w  ty ł  r o z ­
k a z a m i  B o n a p a r t e g o ,  a ż e b y  d a c  w o js k o m  f r a n c u z k im  p i e r w s z e ń s tw o  
w k r o c z e n ia  d o  tej s to licy ,  w e s z l i ś m y  za  n ie m i  3. m a ja  1 7 9 8 .  r. Z te g o  
g a r n i z o n u  w y c h o d z i ł y  b a ta l io n y  n a s z e  d o  b r a n i a  s z t u r m e m  z p o m i ę d z y  
c z t e r e c h  z b u n to w a n y c h  m ia s t  w  g ó r a c h  Frosinone, A la tri, Veroli i A na-  
gni, d w ó c h  p ie r w s z y c h .  O s ta tn ie  d w a  z o s t a ły  d la  F r a n c u z ó w .  W z ię l i ­
ś m y  t a k ż e  z b u n t o w a n e  m ia s to  Tenacina, z a  b a g n a m i  P o n ty ń s k ie m i  b l i ­
sk o  g r a n i c y  n e a p o l i ta ń s k ie j  l e ż ą c e ,  i w  n ie m  a ż  d o  w y b u c h n ie n i a  w o jn y  
n e a p o l i ta ń s k ie j  z o s ta w a l i ś m y .

D z ia ło  s ię  to  j u ż  w t e n c z a s ,  k ie d y  B o n a p a r te  b y ł  n a  m o r z u  z  a r m ią  
p r z e z n a c z o n ą  n a  w y p r a w ę  e g ip s k ą .  D r u g a  z a ś  le g ia ,  k t ó r ą  d o w o d z i ł  je n .  
W io lh o r s k i ,  w p r o w a d z o n a  d o  Mantui z a r a z  po  z d o b y c iu  te j  s ł a w n e j  
tw ie r d z y  i z a a k l im a t o w a n a  d o  z łe g o  p o w i e t r z a ,  w ię c e j  z niej n ie  w y c h o ­
d z i ł a  i d o c z e k a ł a  s i ę ,  a ż  p r z y s z ł a  k o le j ,  ż e  p r z e z  A u s t r y a k ó w  o b l ę ż o n ą  
z o s t a ł a ,  w  c ią g u  k t ó r e g o  p r z y  l i c z n y c h  w y c ie c z k a c h  z y s k a ł a  n a z w ę  
w a le c z n e j .
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Artvlerya takoż nasza, mająca dawnych i praktycznych oficerów 
z kraju p rzyby łych ,  dowiodła umiejętności sztuki przez najskuteczniej­
sze używanie swej broni w ciągu całego ob lężenia , że powszechnie  za 
p ierw szą uważana była.

Ci to oficerowie, kiedy przyszła  sm utna epoka nowej p rzez  Mu­
rata nakazanej organizacyi, dobrowolnie podawali się do reformy, ufni 
w talenta swoje. Jakoż nie zawiedli s i ę ; wszyscy bowiem rozebrani zo­
stali po wydziałach ministerstwa włoskiego, szczególnie do biór topo­
graficznego i pomiarowego. Byli naw et pomiędzy nimi i tacy, k tó rzy  do 
kraju nie wrócili, aż za odzyskaniem przez Austryaków dawnych swoich 
posiadłości i zaprow adzeniem  w nich swojego porządku.

Legia przez Kniaziewicza formowana am barkowana była w h iw u r-  
no jako 1 13 regiment liniowy francuzki, pod dowództwem  pułkownika 
F rem y  B ernard , nie cała od razu ,  ale częściowo na najętych statkach 
kupieckich. Te nie p łynąc  razem  pojedynczo zawijały do portów hiszpań­
skich dla zreparowania uszkodzeń , jakie ponieść mogły od burz  m o r­
skich, i tam podług upodobania  krócej lub dłużej bawiły, co zrządziło  
pewien nie ład ; gdyż żołnierze zostawali się w Hiszpanii, i nie wszyscy 
do miejsca doprow adzeni być mogli. Znalazło się naw et kilku ofice­
rów , którzy wysiadłszy na ląd podawali się do dy misy i , jako schorzali 
i nie m ogący znieść pod róży  m orskiej: a zatem okręta nie razem  do k o ­
lonii p rzybyw ając  w ysadzały  oddziały na nich znajdujące się w r o z ­
maitych miejscach, w takich nawet, z k tórych połączenie się z korpusem  
albo było zbyt trudnem , albo niepodobnem. Niknęły więc pojedynczo 
i bez  żadnej z ogółem komunikacyi, i wypadało, ażeby każdy taki oddział 
miał swego historyka dla sklejenia c a ło śc i , co je s t  niepodobnem. Po- 
w tóre  druga półbrygada polska, której dow ódzcą  był pułkownik Axami- 
towski i w której ja  się znajdowałem, zamieniona na 11 4 regim ent linio­
wy francuzki, blisko rokiem później od wyż wspomnionego am barko ­
wana była w Genui; ale i o tem więcej drobnostek  aniżeli ważnych rz e ­
czy objawić jes tem  w stanie. Pułkownik Axamitowski o trzym ał od Mu­
ra ta  pozwolenie zostania we W łoszech dla obrachowania się z rządem  
włoskim i odebrania  zaległości, jakie nam tenże rząd  b y ł  winien, gdyż 
na jego  zostawaliśmy żołdzie. Zatrzymał z sobą  bra ta  swrego Falkowskie­
go jako kapitana ub io rczego , Dunowskiego kapitana i parę indywiduów 
z n iższych stopni, wszystkich jako  członków rady gospodarczej.

W zastąpieniu pułk. Axamitowskiego kom enda przypad ła  na naj­
starszego podpułkownika, jakim by ł Zagorski szef k on tro li ; wiedzieć w sze­
lako potrzeba, że zaraz za naszem  do Genui przybyciem przysłał  pier­
w szy konsul do kom enderowania  nami je n e ra ła  brygady franc. Spital. 
W eszliśmy do Genui w sam dzień Nowego roku 1803 , a w 12 dni p ó ­
źniej zawinęła do przystani Genueńskiej eskadra  z Brestu, p rzyby ła  pod 
kom endą  kontradmirała Bedoul, składająca się z 3ch okrętów liniowych: 
kontradmiralskiego VArgonautę, Heros i le Fougueu.v, z fregaty la Verlur 
i z korw ety  ia Serpente. To 5 okrętów  zajęły się zaraz braniem  świe­
żej wody, dokom pletow aniem  na długi czas żywności, a żołnierze nasi 

P r z e g lą d  P o z n a ń sk i .  XV. l t
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eoł o S a ^ a t ™ " '  7 pak'̂  przewożeniem jej na okręta w kitlach z szare- 
W n r l i  !  ? er  regimentowi dla oszczędzenia mundurów
szczunTon.’ l |J w ciągu podróży użyci być musieli, zastępując u- 
szczuploną l.czbę marynarzy dla zrobienia nam większego miejsca

Regiment ze swymi oficerami wsiadł na okręta 3go lutego na noc
go po południu wypłynął na morze w następującym porządku- naj-

f i o n a  batalton"'! LalSki' 7We n .  S p ^ o d p A  Z a g ó S i  Z zoną, batal on trzeci komenderowany przez kapitana Tysson w zasteo-

i»“ L PsfeP 7 , “ " * > ! « »  «  Lwowie podówczas znajda-
ivm f ? m 8‘ bala,l0n P°R komendą podpułk. Jasińskiego, a

n^moalT^', t T i f  2 'eSZlą ,udzi’ którzy się na ok̂ lach P ościć
batalionem Hl» w i 16 Fouyuex' na którym j a byłŁ‘m z pierwszym
batalionem dla wydobywania z morza kontradmiralskiej kotwicy i wcią­
ga ema jej na swoj pokład, przysyłając tym końcem linę od niej ■ a t  
kotwica tak s,ę zahaczyła o skały w morzu; że użytych 60 grenadym-ów 
pracując przez dwie godziny oderwać jej nie mogli. Zniecierpliwiony 
kontradmirał, że okręt tak długo stoi na miejscu, daje mu sygnałami roz-
Ł ZaPT e n,ef zyJemny; kaPita"  zostawia wielką szalupę z 60 maj-

z Z7? T7m7Ua jśj wydobycia’9 sam wyp{ywae. Burza juz wtedy, która się niespodzianie zerwała, coraz bardziej
wzmagać s,ę poczynała i wieczór nadchodził; powyciągano na w S z
c o i masztów pozapalane latarnie dla oryentowania się, ale je  burza 
pogasiła, a okręta w ciemnościach nocnych zupełnie się pogubiły i roz­
proszyły. Kapitan okrętu naszego, troskliwy o ludzi których zostawił 
s ta je ™  pan„e< t0 Jest tak nastawiając żagIe) , e wjair p rąJ z r , wną s ..

Y I lrZyma ° kręt na miej scu- W  takowćj P ozycyi do-
c iw L tm a s PztZr e ° T J k tó ra P° “ j w i ^ y o h  wysileniach stra­
ciwszy maszt swoj złamany , wraz z żaglem w morze porwany, dobiła

okrę tu , który dla dama jój znaku trzymał majtków z latarniami na 
g eiyi głównego masztu; jednego z nich burza zerwała, spadł na działo 

zgi uchotana czaszka śmierć mu przyniosła. Resztę nocy poświecono 
na wywindowanie trzech szalup na pokład okrętowy.

a nadejściem dnia żadnego nie dostrzeżono okrętu, a tak sam ie 
den pasując się z burzą trwającą 5 dni i nocy, w największóm zostawał 
niebezpieczeństwie rozbicia się o brzegi Sardynii, od klórój na żaden 
sposob oddalić się me mógł; a chociaż manewrował dolnemi tylko żagla 
mi, gdyż górne wraz z ich masztami na dół ściągnięte zostały, wiatr tak 
dnie działał że dwa razy poszarpawszy wielki żagiel, zwany

6 misene. °Pom°gł bałwanom okręt zupełnie na bok położyć. W tak 
strasznćm niebezpieczeństwie i ażeby całkiem przewróconym nie został 
kapitan rozkazał uchwycić siekiery, obciąć liny i wszystki ' d z  ła 7 a

7 e Z i:  i u ż ^ E ' 6 W m° rZe d,a nadaaiaW ™  przeciw-wag^; 
szedł hałwan I i '  rzucono się pracy, nadzwyczajnym trafem przy­
szedł bałwan który sdnem uderzeniem wyprostował go. Po ustaniu

Zy.P ynę amy w taklm kierunku, żeśmy zawsze widzieli brzegi Hi 
szpanu; przed samą i kiedyśmy sjy znajdowal| ^ ' t r d z o  m a ^
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°d  niej odległości, nadeszła  cisza m orska , która nas resz tę  dnia tego i 
cały  następny na miejscu trzym ając ,  ciekawym Hiszpanom przyjemny 
mogła sprawić widok Ale nikomu z okrętu  niewolno było  w ysiąść na 
^ » gdyż był rozkaz żadnej z ziemią nie mieć komunikacyi. Sonda 

w tern miejscu puszczona okazała 3 0 0  sążni głębokości. Trzeciego 
dnia wzmógł się lekki wiatr i dozwolił okrętowi wejść do ciaśniny gi- 
oraltarskiej, a że nie był tak silny, a żeby  mógł pokonać pęd wód o c e a ­
nu, m ęczył się p rzez  pięć dni i nocy, aż nakoniec 6go z nadchodzącym  
silnym wiatrem od wschodu, burzą  grożącym , wśród ciemności nocnych, 
narażając się nawet na niebezpieczeństwo, p rzeb y ł  tę ciaśninę i szczęśli­
wie na ocean wypłynął.

P rzez  cały ten czas nie ukazał nam się żaden z okrętów naszej eska­
dry, tak więc sam jeden  p łynąc  kapitan był kontent, że się uwolnił od 
rozkazów  przykrego dla siebie kom endanta; a że okrę t jego  le Fouyueux 
był jednym  z najszybciej p łynących  w całej m arynarce  francuzkiej,  te ­
dy na wysokości wiatrów alizejskich, ciągle od wschodu wiejących, p e ­
wny dalszej swej żeglugi, odjętą  przez kontradmirała ludziom naszym 
trzecią część kompletnej żywności przywrócił, nakazując  taką sam ą jaką  
majtkowie pob ie ra l i ; nadto kazał dawać wodę na d y s k r e c y ą , której p o ­
spolicie udzielano jed n ę  tylko butelkę na 24  godzin. Reszta żeglugi 
>yła p rzy jem ną  i tak pewną, że dniem w przódy  w yrachowano godzinę, 

o której spos trzeżem y w yspę  Portorico, toż samo i p rzylądek już  do St! 
Domingo należący, również i godzinę o której weszliśmy do portu mia­
sta Cap Franęais stołecznego połowy w yspy  do Francy  i” należącej, gdyż 

ruga połowa była hiszpańską i miała za stolicę miasto Santo Domingo; 
ostatnim traktatem cała do Francyi należąca, ale nie wzięta w posiadłość 

la toczącej się z murzynami wojny. W  pięknem tern i niegdyś bogatem 
a dziś całkiem zburzonem  mieście, u trzym ywała się je szcze  główna kw a­
tera jen e ra ła  Rochambeau, naczelnego rząd cy  wyspy. W porcie znale­
źliśmy kilkanaście rozmaitych okrętów wojennych i admirała L atouche- 
Trevil, k tóremu gdy składaliśmy rap o r t ,  dostrzegliśmy łódź od  brzegu  
p ły n ącą  ; był to nasz kapitan Przebendowski, teraz adjutant jene ra ła  Ro­
chambeau, wysłany dla dowiedzenia się, co miał znaczyć ten nowo p rzy ­
były okręt. Zaproszony wraz z kapitanem okrętowym na obiad i p o sa ­
dzony po lewej stronie rządzcy, zapytany od niego jak  ten kraj uważam, 
odpowiedziałem, że bardzo  górzysty. „Rozumiem, odrzekł m nie ; znam 
ja  was we Włoszech, lud wasz za ciężki do działania w górach, dla tego 
poszlę was w równiny do części południowej, bynajmniej nie zniszczo­
nej, gdzie powinniście być dobrze .” Jakoż drugiego dnia kapitan okrętu 
o ebra ł rozkaz udać się z nami do Cap Tiburon, i tam nas na ląd wy- 
sadzić, a ja  dowiadywać się o najbliższego jenera ła  i pod jego pójść ko­
mendę. Okręt dla przeciwnego wiatru nie m ógł wnijść do przystani, 
a e dostrzegliśmy w głębi jej okrę t na kotwicy s to ją c y : by ł to liniowy 
nazwiskiem Atalante, k tóry na dziesięć dni w przódy  w ylądow ał z jen e -  
la łem  Sarrazin  i batalion 14. regimentu lekkiej piechoty, z k tórym  tenże 
enerał p rzeszed ł  lądem do miasta Cayes z największą prawie trudno-
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śc ią ,  lecz mu się uda ło ,  gdyż by ł najpierwszym i niespodziewanym 
w lem miejscu. Musiał więc okrę t  nasz luwrtjowac po m orzu , a mnie 
sza lupą  na ląd wyprawiono. W ysiadłem pod całkiem zburzonem  mia­
stem Tiburon, w którem zastałem  kilka sporych  szop z desek  zbitych, 
i bardzo  niewielką ludność; tam się dowiedziałem, że najbliższym je n e ­
ra łem  w tamtych stronach kom enderu jącym  by ł jen. D a rb o is , mający 
swoją kwaterę  w mieście Je rem ie ,  dokąd posłałem w oryginale dany 
mnie od Rochambeau rozkaz. Jen Darbois dał mnie swój, przypłynąć  
z batalionem do Jeremie. P rzesadzono  tedy batalion z okrętu na' kil­
kanaście małych statków nie bez wzajemnego rozczulenia się z z a b ra ­
nej na nim przyjaźni i prawdziwej sym pa ty i ,  tudzież dziękczynień dla 
tak dobrego  kapitana, jakim był Bescogne i jego oficerowie.

Jenerał Darbois jak  tylko dostrzegł tę flotę na morzu, wysłał p rze ­
ciwko niej adjutanta, ażeby  się do brzegu  nie zb liża ła , tylko żebym  ja  
sam przyby ł do niego. Jenera ł ten zmienił swój p la n , kazał wracać do 
Tiburon, tam na ląd wysiąść i na siebie oczekiwać. Jakoż p rzyby ł nie­
zwłocznie i rozpoczą ł takoż samą ląd o w ą  ekspedycyą ,  jako poprzednio 
zrobił  był do Cayca jen e ra ł  Sarrazin. W pierwszym zaraz dniu takiego 
pochodu wzdłuż brzegu morskiego, obok ciągłego “pasma gór odwiecz­
nym lasem zarosłych , wyszliśmy na niewielką p łaszczyznę zagłębiającą 
się w nowe gór pasmo, k tóre  przedzielała mała rzeczka w morze wpa­
dająca; dolinę tę zwano Camahanac i od niej nazwisko wzięła mocna 
redu ta  m u rzy n am i obsadzona, na wyniosłej górze w morze spadającej, 
około której kręciła się p rzypada jąca  riam droga. Redutę więc w y p a ­
dało najprzód zdobyć. W tym celu ruszy ły  dywizye batalionowe dla 
przedzierania  się pobocznemi górami, okrążenia tej reduty  i odcięcia jej 
z tyłu komunikacyi. Spostrzeg łszy  to murzyni, po słabym oporze  i ra­
nieniu kilku żołnierzy wyszli z niej, ale uważałem, że wszyscy byli na­
leżycie uzbrojeni i kompletnie w m undury  francuzkie ubrani. Droga 
robiona, o której wspomniałem, w wielu miejscach miała pokopane rowy, 
a  za  niemi wzniesione parapety , z porządnem i wstępami dla ukrywania 
się w potrzebie.

Po wzięciu tój pozycyi zeszliśmy na obszerną  w kształcie amfi­
teatru dolinę, au x  Anglais zw aną, opasaną do koła wzniosłetni górami 
w morze zapadającemi; tam resz tę  dnia przepędziliśmy wśród poburzonych 
młynów cukrowych i kilku kup kawy, nasypanej na ogromne liście firn 
bannnnowej; lecz zarazem  uważaliśmy ciągłe t łumy m urzynów  z baga­
żami, d ążące  górami w s tronę , k tó rędy  nam marsz wypadał. O 3ciej 
po północy ruszyliśmy z miejsca tego, mając rozkaz nienabijać broni, 
ażeby  się nie bawić strzelaniem, ale prosto iść na nieprzyjaciela z nad­
stawionym bagnetem. Szliśmy dość długo spokojnie mając po prawej 
strome b rzeg  morski, a po lewej okrywając się łańcuchem woltyżerskim 
od zasadzek , jąkie mogły mieć miejsce pom iędzy plantacyami cukro- 
wemi. Ale jakeśm y się zbliżali ku miejscu, k tó re ,  pomimo ciemności 
nocnej odkrywało oczom naszym bliską gó rę ,  spostrzegliśmy na jeden  
raz  sygnał, w ciągłej linii zrobiony ze spalenia na panew ce p r o c h u , któ
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ren nas przekonyw ał o czynności i gotowości nieprzyjaciela; wkrótce 
też sypną ł  się rzęsisty  karabinowy ogień; był to murzyński za naszą  sek- 
cyą  w oltyżerską, p row adzoną  przez  podporucznika Weygel. Za nią rzu ­
ciła się naprzód kompania g renadyerów  w awangardzie idąca, a następnie 
i reszta batalionu; ale również przywitana, w tył cofać się zaczęła. 
W ypadało  więc przeciwko ogniowi na nas sypanem u front uformować, 
i podobny na nieprzyjaciela rozpocząć. Kiedy się to dziać zaczęło, 
ciemna noc w okamgnieniu zamieniła się na dzień zupełnie widoczny, 
gdyż w tamtych klimatach świtania n ieznane , a wtedy dopiero p o s t rz e ­
gliśmy gó rę ,  p rzez  k tórą  szła droga  w skale kuta , na kondygnacye za ­
tarasowana rowami i parapetam i, murzynami obsadzonem i; na zwierz­
chniej zaś jej p łaszczyźnie, trzy reduty  osadzone mnóstwem zbrojnego 
ludu. Tam to zginął ze swoją sekcyą podporucznik  Weygel, kapitan gre­
nadyerów  Mesange, adjutant-major Królikiewicz; wielu g renadyerów  było 
zabitych, wielu rannych. Nie można było w takiej zbyt nas rażącej 
u trzym ać się pozycyi, posunęliśmy się tedy  na lewo, weszliśmy w krzaki 
i z nich staraliśmy się górami okrążyć p o z y c y ą ; ale nieznana w Europie 
gęstość lasów powiązanych lianem, rośliną zbyt lam m nogą , ogromne 
rozpadliny w górach , jak  mówiono będących  skutkiem dawniejszych 
okropnych trzęsień z iem i, wszystkie nasze usiłowania daremnemi czy­
niły. Około południa je n e ra ł  Darbois osądził  po trzebę  u s tępu , ten się 
rozpoczął może z zadziwiającym jenera ła  porządkiem  wśród rzęsistego 
nieprzyjacielskiego ognia, i z taką  zimną krwią, jak  gdyby się to na mu- 
strze  działo ; ale przyznajmy z drugiej strony, że w klimacie tak go rą ­
cym , w samo południe żołnierz wyniszczony fatygą nie mógł być rze ­
śkim, a tem samem stał się obojętnym. Murzyni nie śmieli nas ścigać, 
przestawali na przeraźliwych wyciach, a zabiegać nam nie mogli, gdyż 
im przeszkadza ła  wielka przes trzeń  plantacyi cukrowej w odą zalanej. 
Resztę  naszego marszu odbywaliśmy najspokojniej, i kiedy już byliśmy 
niedaleko Tyburon, jene ra ł  b ierze z sobą  kompanią g renadyerów , a 
mnie każe wracać do owej redu ty  Carvahanac. Szczęściem nie była 
je szcze  przez m urzynów  zajęta, i ja  do niej spokojnie wszedłem. Tam 
p rzez  2 dni zostaw ałem  żadnego nieodebrawszy rozkazu, ani żywności. 
Szczęściem znaleźliśmy świnie b łąkające  się po l e s ie , te żołnierzom ra- 
cye zastąpiły. Jenera ł  na drugi dzień ruszy ł  do Jcrem ie, i dopiero 
w drodze  p rzypom niał sobie, że żadnego dla mnie nie dał rozkazu; wąt 
pił nawet, czy już  nie byłem zabrany. Kazał tedy mnie wyszukiwać: wy­
słał naprzód  oddział żandarmów, a za nim kompanią grenadyerów. Żan- 
darmowie zbliżając się ku reducie, pojedynczo wymykali się z lasu i na- 
pow rót szybko się kryli. To zrobiło pewien rodzaj trwogi na tych, co 
takowy ruch dostrzegli, ale pokazyw ało , że tam murzyni być nie mogli, 
gdyż p rzed  godziną zrobione patrole nic nie odkryły. -Kazałem tedy na 
Wielkiej żerdzi wśród redu ty  wznieść naszą trójkolorową chorągiew  
z kogutkiem ; w tedy  dopiero  pokazali się żandarmy, a za nimi i nasza 
kompania grenadyerska. W róciłem do Tyburon  , wsiedliśmy na te same 
statki, k tóre nas do Jeremie woziły; ja  z kompania g ren ad y e rsk ą  na
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tenże sam co w przódy  b ryg  armatorski Bonaparte, na który zabrałem 
wszystkich rannych, i morzem udaliśmy się do Cayes, zostawiając p o ­
dług rokazu jeneralskiego jed n ę  kompanią w reducie  nad Tyburon b ę ­
dącej.

W tej żegludze dwa mieliśmy w y p a d k i: pierwszy, że korweta  an­
gielska kazała naszemu brygowi s tanąć , sama do nas p rzy p ły n ę ła ,  ko­
m endan t jej w szedł na nasz pokład , cały statek zrewidował, a znalazł­
szy  go napełnionym żołnierzami tak zdrowymi jak  rannym i, słowa nie 
mówiąc oddalił się i ze swoją korw etą  odpłynął. Wizytę tę nasz kapi­
tan wziął za niewątpliwy znak wypowiedzianej Francyi wojny, zrobił 
z tego zdarzenia protokuł i zachował dla przesłania  go w yższym  w ła­
dzom. Drugi, szczególny w swoim rodzaju by ł ten , że podporucznik  
Bergonzani, k tóry był zachorował jeszcze  pod Carnahanac, na samem 
rozwidnieniu w szedł do izby kapitańskiej, w której ja  się znajdowałem; 
zapytany  odemnie czegoby ż ą d a ł ,  odpow iedział ,  że p rzy szed ł  zam eldo­
wać s ię ,  że u m iera ,  a na moją p e rsw a z y ą ,  ażeby  tylko był spokojny 
a żyć będzie  i zdrów  zupełnie, słowa więcej nie w yrzekł: wyszedł, kilka 
kroków zrobił ,  padł i już  nie żył. W podobnym  też rodzaju miał i po­
g rzeb ; po zrobieniu p ro to k u łu , zaciągnieniu go do dziennika morskiego 
i wydaniu mnie duplikaty, wsunięto ciało jego  w w ó r ,  tenże zawiązawszy 
u głowy, włożono nad nią kulę wielkiego kalibru, podobnież j ą  zaw iąza­
n o , i w  przytomności zgrom adzonych spuszczono po desce  do morza. 
Takim sposobem  odbyły  się obrzędy, religijny i świecki. Statki nasze 
jedne  wcześniej, drugie później przybija jąc  do brzegów  Cayeg, ściągały 
mnóstwo ciekawych, tak białych jak  i czarnych; biali szczególnie witali 
nas z oznakami szczerej radości i bardzo  sprawiedliwy mieli do tego 
pow ód, gdyż na parę  dni w przód  miasto było attakowane przez m urzy­
nów i cudem prawie u trzym ało  się od rzez i ,  jak ab y  niewątpliwie nas tą ­
piła, gdyby  miasto było zdobyte.

W mieście tem nielicznym garnizonem francuzkim kom enderow ał 
jen. b rygady Laplume, rodowity m urzyn , pozostały  w iernym  rządow i 
francuzkiem u; gdyż wiedzieć po trzeba ,  że kolonia utrzymywała 12 ty ­
sięcy wojska regularnego , należycie w yćw iczonego, z sam ych m urzy­
nów z łożonego , dla zastąpienia europejsk iego , k tórem u we wszystkich 
epokach ldima tamtejsze stawało się śmiertelnem; nie dziw zatem że 
z owego wojska dawały się widzieć po rząd n e  oddziały. Tenże jen. L a ­
plume, kontent z naszego p rzybycia ,  codzienne na nieprzyjaciela zaczął  
robić wycieczki, sam zawsze na czele , ub rany  w m undur jeneralski. 
W mieszkańcach też duch na nowo ożył,  rzucono się do wzmocnienia 
miasta, zasłaniając miejsca przystępniejsze z początku szańczykami 
z beczek i różnych  pak kupieckich ziemią nasypanem i, a później na cią­
głe opasanie miasta wałem i rowem podług reguł fortyfikacyjnych z ba- 
teryami. w których się znalazło 50 dział  dostatecznie  amunicyą zaopa­
trzonych ; takie wzmocnienie i czynność nieustanna niezmiernie powię­
kszyły służbę garn izonow ą, a z nią i śmiertelność; nie było dnia, ażeby 
z głównych odwachów w ciągu tych wałów pozak ładanych , nie wywo-
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żono trupów. Bardzo często znajdowano dwugodzinnych szyldwachów 
zm arłych przy  ich zluzowaniu; toż samo się działo po szopach nam na 
koszary  przeznaczonych. Ale wróćmy się z tego smutnego obrazu do 
naszych , k tórych na środziemnem zgubiliśmy morzu.

Okręt kontradmiralski VArgonautę, budowa hiszpańska , wygodna, 
ale do żeglugi niepospieszna, zatrzym ując przy  sobie daleko skorsze, 
budow y francuzkiej, zaledwie we 2 0  dni po mnie do Cap franęais mógł 
zawinąć. Cała eskadra  takież sam e otrzym ała rozkazy udania się do 
Cap Tiburon i tam wysadzenia na ląd w ojska, k tóre  zaraz drugiego dnia 
zaczęło  doznawać skutków klimatu, gdyż m iędzy najpierwszymi tamże 
zmarłymi znalazł się nasz jen. Spital ze swoim bratem i kapitanem Pe- 
trikowskim z batalionu 3go, a nim się zebra ły  oddziały francuzkie do 
w ypraw y Caynkiej p rzeznaczone , i jenera łow ie  nimi dowodzić mający, 
już  bataliony nasze znaczną w zm arłych poniosły klęskę. P rzysz ła  na- 
koniec chwila ekspedycyi. Niestety! rozbiła się w tern samem miejscu, 
z k tórego ja  ustąpić m u s ia łem ; nic nie pomogły kilkakrotnie ponawiane 
attaki i eskaladow ania , wrócić do Tiburon wypadało. Ztamtąd drugi ba­
talion z podpułkownikiem Jasińskim lądem  posłany został do Jeremie, 
a podpułkownik Zagórski z trzecim batalionem i oddziałem francuzkim 
am barkow any do Cayes, wyniesiony został na ląd chory, (zmartwiony 
n iepow odzeniem , jakie pospolicie w podobnych  zdarzeniach nierozsądni 
kierownicy stara ją  się na kogoś obcego zwalić). Umarł pierwszej zaraz 
nocy, i drugiego dnia ze wszystkiemi honorami pochowany został.

Przybyli także jenerałowie dywizyjni, naczelnie kom enderujący 
Brunet, pod nim Darbois i Sere lu ,  a z nimi kilku sztabsoficerów od in­
żynierów  i artyleryi na fregacie ta V ertu , k tóra po kilkudniowym wy­
poczynku i nowem zaopatrzeniu się, miała wracać do Europy. Na nią 
wsiadła z małym synkiem Włoszka, wdowa po Zagórskim, o trzymawszy 
od naszej rady  gospodarczej poświadczenie prawności testamentu. F re ­
gacie zawinąć wypadało do Port an Prince , gdzie już była  główna kw a­
tera  Bochambeów dla odebrania ekspedycyi od rządu  francuzkiego; uro­
da tej kobiety (która do oddzielnej należy historyi), tyle była miłą m ło­
dzieży głównego sz tabu , iż dokazali swego, że do nowej okazyi między 
nimi pozostała

Znikła późniój wszelka okazya, Anglicy okrętami swemi obloko- 
wali porty, przecięli całkiem wodną kom unikacyą , a lądowej już  dawno 
dla przem agającej siły nie było. W tak ścisłćm zamknięciu zaczęło 
wszędzie  brakow ać ży w n o śc i , gdyż magazynów zapasow ych nigdzie nie 
było. Skutkiem złego powietrza, które  w krótkim czasie wszystko psuło, 
naw et lekarstwa po upłynionem półroczu straciły  w łasność swoją. Rzu­
cono się na prywatne śpiżarnie obywatelskie , ale te na bardzo krótki 
czas w ystarczyć  mogły; później na muły, osły, psy, koty, a nawet szczury 
po m agazynach ; z czasem i to się przebrało. Na kilka jednak  miesięcy 
w przód  nim te klęski nastąpiły, Francuzi starali się w szędzie wziąść 
przew agę nad zbuntowanymi murzynami.
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Nasz garn izon  w Cayes ro b ią c  c z ę s te  w yc ieczk i ,  u p a t rz y ł  pozycyą .  
B ył n ią  p ię k n y  i o b s z e rn y  w z g ó re k  w zn ie s iony  w śród  p lan tacyów  c u k ro ­
w y c h ,  o b o k  dw óch  p ięknych  k r z y ż u ją c y c h  się  d ró g  ro b io n y c h ,  palrno- 
w em  d r z e w e m  w y s a d z o n y c h ,  z w a n y c h  (jua/res Chemins. Na tern w z g ó ­
rzu  za ło ż o n o  o b ó z , do  k tó re g o  z a ra z  w p ie rw sz y c h  dn iach  p rz y b y c ia  
sw eg o  • trzeci  batalion w p ro w a d z o n y  zo s ta ł  i tam się do  os ta tka  u t r z y ­
mał. W z g ó re k  ten  w kró tce  zam ienił  s ię  na  m a łą  fo r teczkę  o k o p a n ą  s z e ­
rok im  r o w e m ,  zas ło n io n ą  m o c n y m  p a ra p e te m  z b a te ry a m i ,  w  k tó ry ch  
z na jdow ało  się  8 dzia ł  u s łu ż o n y c h  po w iększe j  częśc i  p r z e z  d a w n y c h  
k an o n ie ro w  m u r z y n ó w ,  p o z o s ta ły c h  w iernym i d a w n e m u  sw em u rzą d o w i .  
Była to p o z y c y a  b a rd z o  bliska o b o z o m  m u rzy ń sk im  na g ó rach  r o z ło ż o ­
n y m ,  k tó ra  w sze lk ich  dz ia łań  na m ias to  p rze szk a d za ła .

Na w spom nione j fregac ie  la Veriu o d p ły w a ł  do F ra n cy i  już; żadnej 
nie m a jąc y  k o m e n d y  jen .  S ar raz in  i jen. L ap lu m e ;  te n  w  C a t o  um arł  
z o d n ie s io n e g o  w piers i  p o s t r z a łu  i n iew ydoby te j  kuli. W n aszy m  pun­
kcie  o p ró c z  g ło d u  i zam kn ięc ia  por tu  je d n y m  o k rę te m  angielskim  nie 
by ło  nic r o z p a c z a ją c e g o ,  lecz  nic tak się  d z ia ło  na  innych. M ieszkańcy 
zaczęli  o p u sz c z a ć  m iasta  i u d aw a ć  się  do  w ysp  są s ied z k ic h ,  najwięcej 
do  h iszpańsk ie j  Kuby. Z takiej sp o so b n o śc i  k o r z y s ta ł  i je n .  F re s in e t ,  
w siad ł na  obyw ate lsk i  o k rę t  z ad ju tan tam i sw y m i,  a z nimi i kap i tan  
Żym irsk i ,  po  w ym arc iu  s ta rs z y c h  k o m e n d e r u ją c y  ba ta l ionem  drugim, 
g dyż  ju ż  od  d aw n a  nie ży ł  p o dpu łkow nik  Jasińsk i,  o d e b r a w s z y  sob ie  
ży c ie  w y s trza łem  p is to le tow ym . Cóż tu p o w iedz ieć  ó bata l ion ie  z o s t a ­
w ionym  w  re d u c ie  n ad  m ias tem  b ę d ą c e j?  P o ru c zn ik  Rusiecki z e s z e d ł  na  
d o ł  z ra p o r te m  do sw eg o  k o m e n d a n ta ,  a że  go ju ż  za s ta ł  na  okręcie , 
nie miał n ic  le p sz e g o  do z ro b ie n ia ,  j a k  p o rw a ć  żonę  i dziec i i zo s tać  
pod  da lszem i jego ro zk a zam i,  bynajm nie j  nie d a jąc  zn a ć  w re d u c ie  co 
s ię  na dole działo.

O p u sz c z o n e  m iasto  zajęli m u r z y n i , obiegli r e d u tę  i po  dw u -d n io -  
wein t rak tow an iu  wesz li  do  niej, zna lez ionym  ta m że  F ra n c u z o m  to p o ra ­
mi na p ieńku  g ło w y  poucinali ,  a  naszy c h  oddali  Anglikom, k tó rz y  ich z a ­
r az  u b r a w s z y  w  sw oje  m u n d u r y ,  kur tk i  polskie i ca ły  ich u b ió r  oddali 
m u r z y n o m ; w takim to u b io rz e  p r z y s z e d ł  nam  się p re z e n to w a ć  j e d e n  
batalion m urzyńsk i .  Z bliżała  się  i d la  nas  c h w ila :  ew akuow a liśm y  na j­
p r z ó d  m iasto  Ayuin, za jm o w an e  j e d n ą  k o m p a n ią  z bata lionu  Igo. Do- 
w ó d z c a  j e j ,  kap itan  Z ie len iew ski,  z r ą b a n y  p rz e z  k aw a le ry ą  m urzy ń sk ą ,  
po  d o s tan iu  się  do  Cayes um arł .  N as tęp n ie  j e n e r a ł  dyw izyi B rune t 
zw o ła ł  r a d ę  w o je n n ą  i p o d a ł  p ro jek t  p rz e d z ie ra n ia  się d o  Carlayeny, na 
s ta tk a ch  o b y w ate lsk ich ,  ja k ich  w  p o rc ie  nie zbyw ało .  W szys tk ie  te  j e ­
d n a k ż e  p ro jek ta  nie p r z y s z ły  do sku tku ; p rz y b y ło  w ięcej o k rę tó w  a n ­
gielskich, i z k o m o d o re m  Cumberland niemi k o m e n d e ru ją c y m  u g o d ę  za ­
w rz e ć  m us iano ,  m o c ą  k tóre j o d d a n o  Anglikom m ia s to ,  a r s e n a ł ,  zgo ła  
w szy s tk o  co b y ło  r z ą d o w e g o  albo  w ojskow ego. Anglicy za ś  o b o w ią -  
zali s ię  z a p ro w a d z ić  nas  na  sw o ją  w y sp ę  Jamai/tę, tam oficerów  p r z e ­
sadz ić  na  o k rę la  t ra n sp o r to w e  i odw ieść  do F rancy i  na parol, a  ż o łn ie ­
rzy  do da lszego  c z a s u  z a t r z y m a ć  ja k o  je ń c ó w  w ojennych . H urm em  za
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nami rzucili się obywatele na statki z familiami sw e m i, ale dużo pozo­
stało w mieście ufnych w kapitulacyą angielską. Anglicy naprzód za­
jęli wszystkie po nas p o c z ty , a przy ambarkowaniu się wprowadzili do 
miasta niewiele lądowego żołnierza.

Po wyjściu z portu i zbliżeniu się ku wyspie zwanćj f is ie  a va- 
ehe naprzeciw Cayes leżącej,  na którćj zaw sze trzym ałem  oddział z 30 
ludzi złożony, z jednym  o fice rem , obok którćj n ieszeroka była głębia, 
jaką  jedynie  mogły wchodzić i wychodzić okręta; resz ta  w kształcie o- 
gromnego połkola zamknięta pasmem skał pod powierzchnią  wody ukry­
tych dostatecznemi były , że w tern miejscu postanowiony jeden  okręt 
angielski najściślej nas blokował, i wszelką więcej jak  przez trzy  miesią­
ce odjął nam komunikacyą. W tern tedy  miejscu cała ewakuacya na­
sza ze wszystkiemi statkami obywatelskiemi na kotwicy s ta n ę ła , a ko­
m odor Cumberland ze świtą oficerów, wziętą  ze wszystkich swoich o- 
krętow ku wieczorowi odp łyną ł  do miasta. Była to chwila wpuszczenia 
tryumfalnego do Cayes jene ra ła  murzyńskiego Dessaline z wojskiem je ­
go. Huczne natychmiast usłyszeliśmy okrzyki, całe miasto rzęsisto oświe­
cono, śpiewy i nieustanne strzelania dowodziły powszechnej radości, 
wśród której odbywała się uczta dla Anglików wyprawiona; ta się p rze ­
ciągnęła aż do następnej nocy, i nie wróciła nam Anglików na okręta, 
aż trzeciego dnia rano znużonych biesiadami, ale dob rze  obładowanych 
złotem za sprzedanie  m urzynom  tego miasta. Naród przem yślny w s z ę ­
dzie znajdzie dla siebie korzyści, i u nas takoż, chociaż w niegodziwym 
sposobie, dla Anglików się nadarzyła!

Jen. Darbois, jeden  z najbogatszych w gotówkę, jak ą  łatwo kilkole- 
tnim pobytem swoim w kolonii mógł nabyć, am barkow ał się na okręt te­
goż kapitana, który nas blokował. Żywy z te m p e ra m e n tu , w zajściach 
musiał czemsiś pogrozić Anglikowi, że len oskarżył jene ra ła  jako buntu­
jącego  Polaków na ten okręt w sadzonych, ażeby  go opanowali, i wieść 
siebie kazali, gdzie się jenerałowi p o doba ; jenera ł  tedy aresztowany, na 
dno okrętu w sa d z o n y , za wnijściem do Port Royal w yprow adzony do 
lego ufortyfikowanego miasteczka zasłaniającego ogromny port, w głębi 
którego znajduje się miasto K in gstow n )  stołeczne w yspy  Jam aik i, i 
w niem w areszcie za trzym any przy zabraniu wszystkiego "co posiadał, 
dał najfałszywszy pow ód , jakoby Francuzi zgwałcili kapitulacyą z ko­
m odorem  zawartą. G ubernator wyspy ogłasza j ą  za n ie b y łą , za trzy­
muje wszystkie okręta  pod temże miasteczkiem, i p rzez dni kilka ścisłą 
odbyw ają rewizyą, zabierają  wszystkie pieniądze jakie tylko znaleść mo­
gli, gdyż byli pewni, że nie małe znajdą sum y; wszystkich bez w yją­
tku ogłaszają jeńcami wojennymi, i z zabranych  pieniędzy tak najmłod­
szemu podporucznikowi, jak  najstarszemu jenerałowi ni mniej ni wię- 
ceJ dają po 23  talarów z szyderstw em , że ponieważ u nas rów ność p a ­
nuje, oni j ą  szanować umieją.

Tak nas oporządziw szy  wprowadzili okręta w głąb portu , nas pod 
samem Kingstown  na ląd wysadzili, i jako jeńców  wojennych zaprowadzili 
do miasta Spanishtow n, 14 mil angielskich w głąb kraju leżącego , gdzie 
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g u b e r n a to r  miał  swo ją  r e z y d e n c y ą  i gdzie  się zn a jdo w ał y  w ł a d z e  s ą d o ­
wnicze i admin i s t r ac y jn e ;  wzią ł  na swój  d w ó r  14 p o zo s ta ł yc h  nam mu 
z y k o w  ze  3 0  do b r an y c h  włoskich a r ty s t ów  złożone j  k a p e l i ; t ym się d o ­
b r z e  u huczn ego  r z ą d z c y  powodzi ło.

Znaleźl iśmy t akoż  w tern mieście kap i tana  Żymir sk iego i po r ucz n i ­
ka Rus ieckiego,  o k tó rych  wyże j  by ła  mowa,  wp ad ły c h  p od cza s  swej  ż e ­
glugi w r ę c e  angielskie.  W k r ó tc e  za  nami  p r z y b y ł  i g u b e r n a to r  Roc ham -  
b e a u  ze  swoim sz tab em  i ga rn iz one m z port au prince, k tó r y  by ł  os t a­
tnią  ewa ku acyą .

Tu się za s t a n ó w m y  i zap y ta jmy ,  co się s t a ło z tymi 6 0 0  ki lkudzie-  
s ią t  chorymi ,  k tó r ych  j a  na r az  j e d e n  od e s ła ł e m  do  l aza re tu  w  Mote St. 
Nicolas, p un k tu  u w a ż a n e g o  za  na j zd row szy ,  gdz ie  by ła  owa resz ta  1 l 3 g o  
reg imen tu  r o z k a z e m  d z i e n n y m  gu b er n a to ra  wcielona do  n as ze g o  1 14go  
w czas ie  ogolne j  r eo rganizacy i ,  po d c z a s  k tó re j  kilka r eg im en tó w francu-  
zkich w j e d e n  i tak j e s z c z e  d oś ć  s ł aby z l ew an o ;  gdyż  j a  u zn a ny  za k o ­
m e n d a n ta  i na  p rze ds t awi en ie  j e n e r a ł a  dywizyi  Brunet  podniesiony  na 
s top ień  pu łko wn ika ,  ani tych ludzi  j ak  r oz k a z  op ie wa ł ,  ani ich c h o r ą -  
gwiów,  ni kasy,  gdzie się to zna jdowało ,  w y k ry ć  nie mogłem ; wiedz ia­
ł e m  ty lko ,  że  p r z e d  nami  byli Po lacy  w C ay es ,  mężn ie  się trzymali ,  
s z czegó ln ie  wy chwalano  kap i tana  Dz i u r ba s  t a m że  po leg łego ,  i pamią tkę  
j e g o  uświetniono naz w an ie m  wzn ies ionego  sz ańc a  Fort D ziurbas. Ż a ł o ­
wano  t akoż  m oc no  po dp u łk o w n ik a  Roles tę  w Jaem el z m ar łe g o ;  co się 
zaś  s tało z j e g o  wojskiem,  n iewiadomo,  gdyż  my  musiel i śmy od s iebie 
p os ła ć  t am  now y garnizon pod  k o m e n d ą  kap i t ana  Mościckiego;  a co się 
i z tym stało,  mnie  niewiadomo,  gd yż  t e nż e  kap i tan p r z y b y w s z y  sam po 
żołd,  nie zna laz ł  p rędk ie j  okazyi  do powro tu ,  za ch or ow ał  i umar ł ;  a my 
ty m c z a s e m  kapi tulowal iśmy i j a k o  j e ń c y  wojenni  dosta l i śmy się w moc 
angielską .  Więcej  j e s z c z e  p o d o b n y c h  zna la z ło by  się w y p a d k ó w  z toż ­
samośc i  wy p ływ ających ,  k t ó r e  szcz egó lny ch  p o t r ze b u ją  świadków.

Anglicy po ki lkunasto-dniowem nas  w tym stanie t r zymaniu zaczęl i  
g łos ić ,  że  g u b e r n a to r  chę tn ieby  nas  do  Francyi  od es ła ł ,  g d y b y  miał  
p r z e w o z o w e  statki, g dy ż  wojenny ch  ok r ę tó w  u ży ć  do tego  nie może,  ale 
pozwol i  n am  częśc iami  u d a w a ć  się do S tanów  Z je dn ocz on yc h  Ameryki  
i pa ro lo w a n y ch  j ako  o swoim koszcie,  z k ą d  konsu lowie  f r ancuzcy  ł a two 
z na jd ą  sp o so by  wyprawien ia  nas  do Francyi .

Tak się i s t a ło :  do t r zeciego  t r an sp or tu  i j a  się poda łem.  Znalazło 
s ię  sześc iu  ochotników,  k tó rzy  ze  m n ą  o d p ł y n ą ć  chcieli,  w szys tk ich  k o ­
misa rz  angielski  akc ep to wał ,  ale k ie dy  p r zy sz ła  kw es ty a  a ż e b y  mnie  wy­
d a ł  s łu żącego ,  k tó ry  nie b ę d ą c  ż o ł n ie r z e m  nie mógł  p o d p a d a ć  pod  ka-  
t e g o r y ą  j e ń c ó w  w o je n n y c h ,  na zapy tan ie  j ak iego  był  n a r o d u ,  k ie dy  o d ­
powiedz ia łem że  Polak,  „jak skoro  Polak,  to w y d a n y  być  nie może.” Za­
p y ta n y  p rzezem nie ,  dla c z e g o ?  odpow ied z i a ł  kom is a rz :  „mogl iśc ie  s ł u ­
żyć  Francuzom,  p r z e le w a ć  k r e w  w ich sp r aw ie  i ginąć,  to żo łn ie rz e  w a ­
si m o g ą  s łuży ć  Anglii, a b ę d ą  lepiej  odziani ,  zap łacen i  i zasz anow ani ,  a 
j eże l i  ch ces z  mieć  s ł uż ąc eg o ,  w yb ie r z  sob ie  mi ęd zy  F ra n cu z am i  jaki ci 
s ię  p o d o b a ,  a będ z ie  w y d a n y . ” Za c zą łe m  w ż y w s z ą  nieco wchodz ić
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rozmowę, a  widząc że napróżno, odszedłem. Pozwolono nam udać  się 
do Kinystown,  tam znaleźliśmy bryg amerykański Federatisle, który wy­
przedaw szy  swój towar (deski), miał próżno wracać do K arolin y po łu ­
dniowej, ale znalazł nas do 40 osób najwięcej F rancuzów  z żonami i 
dziećmi, mających zamiar osiąść na zaw sze  w Ameryce. Bryg ten już 
byl uznany za niezdatny do żeglugi, przecież chciwy jego  kapitan Eborn 
znalazł sposób wymknięcia się; nie miał nawet bussoli, bez której ża ­
den okręt podróżów  morskich nie odbywa, i pew noby nas w kanale B a­
hama zatopił, gdybyśm y szczęśliwym trafem nie mieli m iędzy sobą  ka­
pitana z zabranego przez Anglików o k r ę tu ; ten nas od niezawodnej u ra ­
tował śmierci, rzuciwszy się sam do rudla i zakom enderow aw szy  m a­
newr przerzucenia żagli, jakiśmy dobrze  znali, w chwili wpadania statku 
na ukryte w wodzie skały.

Działo się to o 9lej w wieczór, byliśmy je szcze  wszyscy na p o ­
k o ś c ie ,  dla tego bardzo szybko ten m anewr się spełnił,  a sk ierow any 
w inną stronę statek już  nie miał żadnego niebezpieczeństwa, ale go 
ozekało drugie dwa dni później. Zbliżyliśmy się wieczorem ku brzegom 
Portu C harlestow n , a że żaden okręt bez sternika miejscowego (pilote) 
do portu nie wchodzi, rzucono kotw icę, tę burza z ry w a , okrę t w temże 
k ie jscu  uszkadza , że się weń woda gwałtownie wdziera. Rzucono 
się do pompy, ta n iedostateczna, rzucono do się różnych naczyń 
1 niemi wodę wciąż wylewano; burza  wypędziła nas na pełne m o ­
rze ,  kapitan nie mając bussoli, ani żadnego potrzebnego instrumentu, 
k e  wie gdzie je s t ;  szczęściem jego pomocnik dostrzegł w odległo­
ści ziemię,- rozpozna ł ,  że to by ł Cap St. Antoine; zbliżyliśmy się 
do b r z e g u , weszliśmy na rzekę  Sawannah  i tam już  więcej wody nie 
Wylewając ani pom pując ,  pozwoliliśmy brygowi osiąść na dnie; d ru ­
giego zaś dnia szczęśliwie dostaliśmy się do miasta Sawannah, gdzie 
]k m  w ciągu kilkodniowego bawienia Amerykanie pokazali grób K a z i­
m ierza  Puław skiego , wym urowany w miejscu, w którem spadł z konia 
fen nasz ro d ak ,  kom endant jednego regimentu kawaleryi francuzkiej, 
Przesadziwszy wał i wpadłszy w środek reduty  angielskiej.

W tern na nowo z pożarów w znoszącem  się m ieście, pamiętnem 
klęską Francuzów  wspierających Amerykanów wybijających się na 
wolność, nie wypadało długo bawić; nam trzeba  było szukać takiego, 
w którembyśiny mogli znaleźć jakiego Francyi agen ta ,  a takim był 
Charlestown, stołeczne miasto K aroliny po łu dn iow ej;  do niego więc uda­
liśmy się nas  t rzech , to jes t  j a , kapitan Bogusławski i Truskolawski, lą­
dem odbyw ając  tę 40  kilko milową podróż dość wygodnym dyliżansem, 
Sak e m i  jak  świat staremi la sam i,  pom iędzy któremi znajdowaliśmy same 
stacye pocz tow e, z niewielu domami i ludnością zabezpieczającą  miej- 
SCa te od napadu Indyan , a resz ta  naszych m orzem. Przybyliśmy do 
Charlestown w wilią Bożego Narodzenia 1803. r . , w którem już  dużo 
zastaliśmy st. Dom inyow skic/i Francuzów, tak cywilnych jak  i wojskowych. 
®ył w niem komisarz do interesów handlowych nazwiskiem Soult, ten 
nam wszystkim bez majątku dawał takąż sam ą płacę 6 talarów na ty-
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d z ień ,  j a k ą ś m y  od Anglików mieli; m o ż e b y  k to  pow iedz ia ł  d ość  d o b r ą ,  
k to  nie zn a  n iezm ierne j  w ow ych k ra jach  drogości.  T enże  k om isa rz  w y ­
na ją ł  d la  nas  o k rę t  kupiecki t rzy -m asz tow y ,  zw a n y  M in er ,ra , w łasnośc ią  
h isz p a ń sk ą  b ę d ą c y ,  m a ją c y  sw ego  kap i tana  i kilku m ajtków  H is z p a n ó w ; 
a że  m o c a rs tw o  to ,  ró w n ie  ja k  i F ra n c y a ,  by ło  w wojnie z A nglią ,  w ięc 
d la  za b ez p ie cze n ia  tak ok rę tu  ja k  i nas  od  napaści n ie p rz y jac ie la ,  kom i­
sa rz  ugodz i ł  do  k o m e n d e ro w a n ia  nim Anglika z w y sp y  J e r s e y  n a z w i­
skiem M eserwy. O k rę t  ten  ja k o  n e u tra ln y  nap a k o w an y  cywilnymi z ż o ­
nam i i w o jskow ym i,  m ię d zy  k tó ry m i i m y  w liczbie ośmiu zna jdow aliśm y 
s ię ,  w y p ły n ą ł  z p o r tu  1. m a rc a  1804 . po 5 3  dniowej w śró d  srogich  
b u iz  że g lu g i ,  k tó ra  m io ta jąc  nam i o d  grands banes de lerre S eu re , czyli 
n ie b e z p ie c z n e g o  p a s m a  p iasków  m o rsk ic h ,  i r az  p ę d z ą c  ku N orwegii, to 
znow u  o d w ro tn ie  ku b rze g o m  afrykańsk im  i w yspom  k a n a ry jsk im ,  d o ­
zw o li ła  w końcu  n ie sp ra c o w a n e m u  kap i tanow i nasze m u  w ejść do  golfu 
g ask o ń sk ieg o ,  a  n as tęp n ie  w  u p ły w  rzek i Dordong, gdz ie  po cz te ro -  
d n io w em  nas  za trzy m a n iu  d la p rze k o n an ia  s ię  o stanie zd row ia  ca łego  
e k w ip a ż u , w p u sz c z o n o  do  B ordeau x , z k ą d  ż a d n e m u  w o jskow em u nie 
wolno by ło  się  ruszyć .  Tu mi w y p a d a  nadm ien ić  o czynie  k rz y w d z ą c y m  
c h a ra k te r  i h o n p r  P o laka ,  ale tego w ym aga  po  m nie p ra w d z iw o ść  h is to ­
ryk Kapitan  Z gm irski o so b n ą  d r o g ą  p r z y b y ły  do  P a r y ż a ,  dow iedz ia ­
w sz y  się o m oim w B ordeaux  pobyc ie  p isze  list d o n o s z ą c y m i ,  że 
dzienniki f rancużk ie  a za nimi i z a g ran ic zn e  ogłosiły ,  ż e śm y  p r z e c h o ­
dzili na s t ro n ę  m u rzy n ó w  i z nimi p rze c iw k o  F ra n cu z o m  w alczy l i ,  i że  
d la  tego  kolonia u t rzy m ać  się  nie m ogła .  Tak do tk liw ą o d e b r a w s z y  wia­
d o m o ś ć ,  pos tanow iłem  u d ać  się  do  P a r y ż a ,  ja k o ż  po zakom unikow aniu  
p ia w d z iw e g o  celu takow ej p o d ró ż y  je n e ra ło w i  Avzil, k o m e n d e ru ją c e m u  
l i s t ą  d y w iz y ą  w o jsk o w ą ,  o t rz y m a łe m  od tegoż  ż ą d a n e  pozw olen ie  tak 
d la s ieb ie ,  j a k  i dla kap i tana  k w a te rm is trza  Truskolaw skiego .

Nie by ło  p o d ó w c z a s  w  P a ry ż u  Murata ani B e r t iego ,  o b a  to w a r z y ­
szyli N apo leonow i w o b jeźd z ie  d e p a r ta m e n tó w  po ukończone j  spraw ie  
je n e r a ła  M oreau , a w idzieć  ich kon ieczn ie  w y p a d a ło ;  w ty m ż e  czas ie  
s to lica wielkie rob iła  p rzygo tow an ia  do ko ronacy i  b o h a te ra  Wieku. Mo­
g łem  tylko p o d a ć  no tę  ministrowi m a ry n a rk i ,  nie u k ry w a ją c  bynajm nie j 
sm u tn eg o  z d rug im  n aszym  bata lionem  w y p a d k u  i ra z e m  d o w o d z ą c ,  że  
on nie b y ł  ow ym  h an iebnym  z a rz u te m  zb ieg o s tw a  do m urzynów . B esz tę  
c zasu  zo s taw a ło  nam  do o b ra c h o w a n ia  się  w  m in is te ryum  m a ryna rk i  
z z a le g ło ś c ia m i , k tó re  p r z y ję to  i z a d e c y d o w a n o ,  że b ę d ą  w y p łac ać  
w m iarę  ja w iąc y ch  się  in d y w id u ó w  z p ew n e m i d o w o d am i ,  k tó ry ch  n a­
zw iska z n a jd u ją  się  w  z ło ż o n y c h  lis tach im iennych  i k s ięgach  kon tro lo -  
w y c h ,  gdyż  w ied z ie ć  p o tr z e b a  i t o ,  że  k o r p u s a  p rz e z n a c z o n e  do ko lo­
nio w', w ychodz i ły  ze  sk ładu  w ojska  lą d o w e g o  i zu p e łn ie  do m orsk iego  
na leża ły ,  d o p ó k ą d  na now o do  lą d o w e g o  p rz e la n e  nie były.

W ty m ż e  sa m y m  czas ie  za in fo rm ow ałem  s ię ,  że  istotnie zn a jd o w a ła  
s ię  w  m in is te ryum  w o jennem  h is to rya  113 . re g im e n tu ,  w k tó re j  p o d a n ą  
by ła  zn a c z n a  liczba d e z e r te ró w .  N adm ieniono  mnie by ło  je s z c z e  w k o ­
lonu ,  że  P o lac y  umieli o sz u k iw ać  inspek to rów . Ja to w z ią łem  za  r z e c z
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b a r d z o  n a tu ra ln ą ,  g d y ż  pospo lic ie  w całej armii francuzkiej i włoskiej 
ap itanow ie  podaw ali  za  o b e c n y c h  ludzi o d d aw n a  n ie is tn ie ją c y c h , dla 

p ob ie ra n ia  za  nieb p ła c y  i żywności,  a na  n a k a z a n ą  lu s t ra c y ą  najmowali 
ludzi najczęśc ie j  d w o rs k ic h ,  k tó rych  d o sy ć  b y ło  u b ra ć  w m u n d u r ,  p o ­
staw ić  w  szereg i,  a ż e b y  ja k  kolej nade jdz ie  o d e z w a ł  s ię  s łow em  francu- 
zk iem  lub w łosk iem  p resen t,  a  P o lak  je s tem ; gdyż  in sp e k to ra  obow iązk iem  
b y ło ,  p rz e ra c h o w a c  ludzi, sp ra w d z ić  listy p r z y z o w n e  i p o tw ie rdz ić  ta ­
k o w e  dla u ło ż e n ia  p ł a c y ;  ale nasz  113 . r eg im en t  za  daleko  m an ner  ten 
p o s u n ą ł ,  kap i tanow ie  nie podaw ali  z m a r ły c h  w śró d  w idocznej śm ie r te l­
ności,  d o s t r z e ż o n o  to, r o z k a z a n o  śc is łą  o d b y ć  lu s t ra c y ą  R eru cde rigueur; 
n ie by ło  d la  nich innego do  ra tow an ia  się  środka, j a k  p o d ać  na j e d e n  raz  
k ilkuse t  d e z e r te ró w .  Taką  to  lu s t ra c y ą  w raz  z w ielom a innych reg i­
m e n tó w  i ró żn e m i je n e r a ła  R och am b eau  ek sp ed y c y am i do r z ą d u ,  zaw iózł  
do  P a r y ż a  B o y e r ,  j e d e n  z ofice rów  g łów nego  sz ta b u ,  w k ró tce  po  na-  
sz e m  do  kolonii p r z y b y c iu ,  i w p rz ó d  niż ona p rz e z  Anglików obloko-  
w a n ą  zos ta ła .

Taki c z y n  bynajm nie j  nie śc iąga ł  się do  n asze g o  1 14. reg im en tu ;  
śm iało  w ięc  p ros i łem  o a u d y e n c y ą  Murata, ja k o  n asze g o  p ro tek to ra ,  i tego, 
k tó ry  nas  do  St. D om ingo w ypraw ia ł .  O trz y m a w sz y  j ą  u d a łem  się do  Neuilly, 
re z y d e n c y i  tego księcia. Tam w salonie za s ta łem  b a rd z o  wielu je n e ra łó w ,  
w  o b ec  k tó rych  o św iadczy łem  księc iu ,  że  ja k o  by ły  k o m e n d a n t  114. 
le g im e n tu  w kolonii, p r z y b y w a m  p ros ić  go o s ą d  lub k o m is y ą ,  a ż e b y  
m nie chc ia ł  k to  dow odzie ,  ż e śm y  niebyli  w iernym i rzą d o w i f rancuzkiem u, 
że  p rzechodz i l iśm y  na s t ro n ę  m u rz y n ó w  i z nimi p rze c iw k o  F rancy i 
walczyli,  a j a  daję  g ło w ę  m oją  w zak ład .  „ T nisez - eous  ‘ z a w o ła ł  Murat. 
C e s a i z  s ię  o w szys tk iem  p rzek o n a ł ,  i wie co  to z n a c z y ło !  naw et je s t  nie- 
k o n te n t  ż e  to  do p ism  p o d an o ,  a w ięcej  ani s ło w a  o tern. Z aczę to  mnie 
na  w szys tk ie  s t r o n y  o b ra c a ć  i rob ić  projekta, c z y b y  nie d o b rz e  k iry sy e-  
ro m  d a ć  m u n d u r ó w  k ro jem  p o d o b n y c h  do  mojej k u r tk i?  Na tern się 
skończy ła  d ana  mi au d y e n e y a ,  i j a  żad n y ch  da lszych  nie czyn iłem  kroków.

K iedy  się  ta n a d z w y c z a jn a  o d b y w a ła  k o ro n a c y a ,  na k tó rą  p r z y b y ł  
z R zym u  p ap ież  ze  w szystk im i sw ym i k a rd y n a ła m i  i z ca łych  p raw ie  
Niem iec udzie ln i k s iążę ta ,  rów n ież  ja k  kró low ie  u tw oru  N apoleona,  j e d n o ­
cz e ś n ie  p r z y b y ła  z M edyolanu delegacya ,  o f iaru jąc  cesa rzow i F ra n c u z ó w  
k o r o n ę  w ło sk ą ,  im ieniem ca łe g o  narodu ;  w niej z n a jd o w a ł  się i nasz  j e ­
n e ra ł  D ą b ro w sk i  ja k o  je n e r a ln y  in sp e k to r  j a z d y  włoskiej.

Z d a rzy ło  s i ę ,  że  p o d c z a s  je g o  by tnośc i  w P a ry ż u  w y d o b a rk o w a ł  
w B ordeaux  n ie zn a n y  mi z imienia i rangi o ficer  1 13. reg im en tu .  Ten 
u c h ro n io n ą  j e d n ę  c h o rą g ie w  reg im en tu  sw o jego  o d e s ła ł ^ m n ie  p rze z  
kap. B ogus ław sk iego ,  p rz e je ż d ż a ją c e g o  do z a k ła d u  w Chalons sur M arne , 

gdzie  w szys tk ich  P o lak o w  z ró żn y c h  s tron  na r e z y d e n c y ą  odsy łano .
I dla mnie tam że  b y ło  p rze zn ac ze n ie ,  na  k tó re  uda łem  się  po  6 m ie s ię ­
cz n y m  p r z e s z ło  pobyc ie  w P a r y ż u ; w p rz ó d  j e d n a k  nim to nas tąp i ło ,  
za p y ta łe m  B e rt ieg o ,  co k a ż e  z ro b ić  z dw o m a  chorągw iam i u m nie  b ę d ą -  
cemi, (gdyż j e d n ę  114 . reg im en tu  j e s z c z e  p rz e d  k ap i tu la cy ą  u s ieb ie  z a ­
chowałem ), a k ied y m  nie o d e b r a ł  żadnej o d p o w ie d z i : „O dda j  m n ie ,“ rze k ł
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Dąbrowski .  Tak też z rob i ł em !  O w e to ch o rą g wi e  z łożon e  by ły  ze 
wszys tk iemi  innemi d a r a m i ,  p r ze z  D ą b r o w s k ie g o  t e s t am ente m zapi sa -  
nemi,  w domu  Tow arz ys t wa  p rzy jac ió ł  nauk,  z k tórych  j e d n a  na l eżą ca  do 
114.  r eg imen tu  o b n o s z o n a  by ła  w  t ryumf ie  p r ze z  młodz ież  a ka d em ic k ą  
w p ie rwszy ch  dniach  rewolucy i  29.  l i s topada 1 83 0 .  r.

List  j e n e r a ł a  Kaz imie rza  Małachowskiego do p. J a s  pi sany  p rzy
przes łan iu  mu p o w y ż sz y c h  notatek.

Chantil ly,  24.  lutego 18 4 4 .
P o s y ła m  Ci, s z a n o w n y  ro daku ,  ż ą d a n e  odem nie  pisemko.  Je s t  ono 

b a z g r a n in ą  cz ło wie ka ,  k t ó r em u  zupe łn ie  ob cy m  talent  pisarski.
Znajdz iesz  w niem wiele mazanin i p o p r a w e k ,  j akie w mia r ę  p r z y ­

pomnień  są dz i ł e m za  p o t r z e b n e  do umieszczenia .  I tak n. p. gdzie m ó w i ę ,  
że  król n eapolilański ir s zed ł do niespokojnego R zy m u , j e s t  h i s t o ry cz ne ;  
zna jd o w an o  bow iem  b a r d z o  c z ęs to  na ulicach żo ł n ie rzy  f rancuzkich,  p u ­
gina łami  z a k łu ty c h ,  k iedy  ż a d n e m u  z naszych  p r ze z  ca ły  czas  najmniej ­
szej  nie z r ob ion o  k rzywdy .  W  czas ie zaś  zb l i żenia się wojsk neapoli-  
tańskich j e d y n ie  cytade la  San  Angelo, g roźna  ca łemu Rzy mow i ,  zaję ta  
p rze z  za łogę  f r a n c u z k ą ,  u t r zy m ał a  lud od w y b u c h u ,  k tó ren  i tak j u ż  
w  części  miał  m ie j s c e ,  g d y ż  wp ad n i ę to  do  Capitolium, zacz ę to  podc inać  
t am za sz c z e p io n e  drzew o wolności i b u r z y ć  pomnik  wzniesiony  zab i t emu 
sekre ta r zow i  a m b a s a d y  francuzkiej .  Ale t łum ten ro zp ę d z i ł  ma ły  oddzia ł  
polski  zos tawuony w Rzymie ,  k i edy ca łe  woj sko  obo zow ał o  ze w nę t r zn ie  
p r z e d  zbl i ża jącym się n ie p rzy jac ie l em w miejscu zwa nem  Campo-bovino.

W  innem znowm miejscu s ą d z i ł e m ,  że  takoż w y p a d a ło  zrobić  
wzmiankę  h i s t o r y c z n ą ,  g d y ż  w czas ie  p i e rw sz eg o  zajęcia Neapolu,  F r a n ­
cuzi  chcieli  p rzekszta ł c i ć  i to k ró les two  na Rz-ecz-pospolilą Parlenopcjską, 
na d a ją c  jej  d a w n ą  t ego  mias ta nazwę .

Co się zaś  ty c zy  leg ionow,  dzia łan ia  ich (po prostu p r ze ze m ni e  
opowiedziane) ,  wyn ikać mus i a ły  z w y p a d k ó w  do his tory i na leżących .

O są d z i s z  z a t e m ,  czy  to ,  co się zna jdu je  w mojem p i semk u ,  war to 
za cho w an ia  j a k o  w sp om nie n ie  p r z e sz ło ś c i ,  g d y ż  j a  żadnój  w tern p re -  
dy lekcy i  dla siebie nie  uważ am.  Chcę j e d y n ie  p r ze ko na ć  Ciebie ,  s z an o ­
w n y  r o d a k u ,  ile powolny  j e s t e m  na Twoje  żądania ,  e. t. c.
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z zastosowaniem do znajomości gruntów w Polsce.

Topografia zajmuje się tylko figurą gruntu i nie wchodzi ani w przy­
czynę takowej figury, ani w naturę skorupy naszego planety. Śledzenie 
prawideł formowania się skał i różnych pokładów gruntu należy do ge­
ologii. Geognozya szczególniej odnosi się do śledzenia pokładów for­
mujących pew ne pasma gór.

Zastanawiając się nad zmianami figury gruntu odbywającemi się 
p rzed  naszemi oczami, upatrzyć można trzy przyczyny zmian takowych.

Jednę  z tych przyczyn przypisać należy działaniu wody połączo­
nemu z działaniem wilgocią przepełnionego powietrza , elektryczności i 
światła. Działania te kruszą powierzchnię najtwardszych skał s terczących 
nad powierzchnią gór. Następnie obfite deszcze ściekając po spadkach 
gor, porywają  z sobą muł czyli szlam z miejsc wyniosłych, i kanałami po- 
tokow lub rzek Unoszą go na miejsca nizkie i tam z pow odu osłabionej 
szybkości wody składają uniesione części mułu. Osady tworzyć się b ę ­
d ą  naprzód  z części najcięższych żw irow ych , w kształcie piasku mniej 
lub więcej zbitego, stosownie do swojego wieku czyli starości i natury 
cementu jaki unosiły z sobą  wody. Cement ten być może glinkowaty 
lub wapienny. Ten ostatni je s t  najobfitszym w naturze. P o  osadzeniu 
się części najcięższych gruboziarnistych, osadzają się następnie części 
lżejsze aż do najdelikatniejszego mułu. Oprócz cementu w osadach 
tych napotykać obficie można istoty organiczne w różnym stopniu kon- 
serwacyi, stosownie do daty w jakiej cząstki te zagrzebanemi zostały. 
Istoty organiczne zamknięte pomiędzy pokładami przedstawiają  się na­
przód na wpół zgniłe. W miarę gnicia części miękich, sole wapienne 
osadzają się w miejsce wygniłych cząstek  i zachowują nietylko ogólną
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ich figurę, ale jeszcze skład ich tkanin czyli włókien, zamykając w środku 
części twarde, jako to części włókniste drewna i kości. Z wiekiem i te 
części giną; zostają tylko skamieniałości jakby na wieczną pamiątkę 
wygasłych pokoleń. W skamieniałościach zatem znajdujących się we 
wnętrznościach ziemi są najobszerniejsze księgi łiistoryi naturalnej obe­
cnego i wygasłego świata. Tam znajdują się ślady nietylko dziś żyją­
cych istot, ale i takich, które od wieków z tej ziemi zniknęły. Tam prze­
konać się można, że przed stworzeniem człowieka świat istniał, że wiele 
rodzajów zwierząt wyginęło pierwej, nim człowiek się pojawił. Tam się 
widzi, że przychodzące na świat istoty były coraz doskonalsze i niemal 
w tym porządku, w jakim je wylicza pismo święte. Naprzód stanął roz­
dział pomiędzy skałami a morzem, potem pojawiają się rośliny wodne; 
potem zwierzokrzewy, mięczaki, skorupiaki, płazy i ryby, później dopiero 
ptaki i zwierzęta, a człowiek jako najdoskonalsza istota naszego planety 
jest ostatnim utworem Boga. Wprawdzie w progresyi tej pojawiania 
się coraz doskonalszych istót nie masz ścisłego porządku; i tak widzi­
my ślady niektórych ptaków przed niektóremi rodzajami gadów: lecz 
w ogóle istnieje pewien porządek, który zmusza nas wyznać, że natura 
tworzyła istoty coraz doskonalsze; tak właśnie, jak zmuszeni jesteśmy 
wyznać, że ziemia jest okrągłą pomimo gór, jakie sie na niej znajdują.

Główna cecha gruntów neptunicznych czyli osadowych jest, że for­
mowały się warstwami i dały początek pokładom i ławicom różnym po­
między sobą, nietylko stopniem stwardnienia, ale i naturą części składo­
wych. Natura nie przestaje do dziś dnia pracować, aby przysposobić 
człowiekowi nowe siedziby neptuniczną drogą, jak tego widzimy przy­
kłady na małą skalę przy ujściu Nilu do morza Śródziemnego i przy 
ujściu Rodanu do jeziora Genewskiego.

Drugą przyczyną formowania się gruntów są mnogie zwierzokrze­
wy (polipy) na morzu, a rośliny wodne rosnące nad brzegami morza. 
Skład tych gruntów jest zupełnie odmienny od gruntów osadowych, i dla 
tego uważają je za oddzielną klasę, w której lignity i polipy tworzą 
podstawę. Grunta te, a mianowicie lignitowe czyli torfowe, codziennie 
rozszerzają się na naszej ziemi, i mamy tego wyraźne ślady, nawet od 
czasu historyi polskiej. Długosz wspomina, że za jego czasów jezioro 
Slezińskie miało 4 mil długości, a mil szerokości. Dziś zaledwo ono 
liczy 2 mil długości. Nadto wspomina on o Goplicy, która zupełnie za­
ginęła. Tenże sam kronikarz opisując Kujawy, mówi o dwóch tylko j e ­
ziorach: Gople 5 mil długiem i Slezińskiem 4£ mil długiem, leżących 
w tejże samej linii. Długość tych dwóch jezior razem wzięta wynosiła 
9 mil. Surowiecki uważa, że mile, na jakie liczył Długosz, były mniej­
sze od dzisiejszych w stosunku 7 : 5 tak, że długość dwóch tych jezior 
razem wzięta wynosiłaby 6 ^  mil. Dziś na tej długości znajduje się kilka 
jezior daleko mniejszych, jako t o : Gopło, jezioro Slezińskie, Gosła- 
wieckie, Mełno, Szarlejskie, Kleczewskie, Biniszewskie, Lechińskie, na 
które rozdzieliły się dwa dawne jeziora, Gopło i Slezińskie, nie w skutek 
opadania wody, jak powiedział Krzysztof Hartknoch, a za nim Surowie-
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cki i K rzyżanow ski A dryan ,  profesor b y łeg o  uniw ersytetu W arszaw sk ie-
t ! 6 W s k u te k . Pr 2 ybyvvaią c e j  co ra z  w yżej w a rs tw y  torfów. S u row ie -  

c i b a rd z o  trafnie u t r z y m u je ,  że  w p ie rw sz y c h  w iekach  s łow iańslw a 
częśe  ta dzis ie jsze j  Polski b y ła  z u p e łn ie  za lana w o d ą  i fo rm ow ała  je d n o  
wielkie j e z io r o ,  t a k ,  że  za p o m o c ą  niego m ożna  by ło  p ły n ą ć  z W ar ty  

o dz is ie jszego  S z c z e c in a ,  lub z W a r ty  do  dz is ie jszego  G d ań sk a ,  gdzie  
iyły han d lo w e  o sa d y  Słowian. Takie p o ło ż e n ie  topog ra f iczne  tej części 

S ło w iań sz cz y zn y  p o m ię d z y  O d rą  a W is łą ,  by ło  p o w o d e m ,  że  dz is ie jsze  
Kujawy b y ły  punk tem  c e n tra ln y m  m ałej i wielkiej P o lsk i ,  o raz  M azowsza, 
S z lą sk a  i P o m o rz a  Tu w ięc  u p a t ry w a ć  n a leż y  k o le b k ę  p rze m y s łu ,  h a n -  
,f,u , ‘ cyw ilizacyi s ło w ia ń sk ie j , k tó re  m iały  za sw o ją  s to l icę  K ruśw icę  
[ i rod -św iece)  ). Do dziś dnia s te rc z ą c a  w ieża nad  K ruśw icą  ma w ięcej  
p o d o b ie ń s tw a  do la tarni m orsk ie j ,  aniżeli do  s z c z ą tk ó w  p a ła c u  k s ią ż ę ­
cego. N ajlepszym  d o w o d em  trafności d o m y s łu  S u ro w ie ck ie g o ,  że  ta 
część  Polski była za lana  w o d ą ,  i m oje j uw ag i,  że  żeg luga  p o m ię d z y  W i­
s łą  a W a i tą  p r z e r w a n ą  zos ta ła  nie w  sk u te k  op ad a n ia  wody, ale p o d n o ­
szen ia  się  g ru n tó w  to r f ia s ty c h , j e s t  ta o k o l iczn o ść ,  że  p r z y  k opan iu  k a ­
nału  Bydgosk iego  za  F ry d e ry k a  II. , na  1 9 s tóp  p o d  torfami zna lez iono  
ław icę  p iasku r z e c z n e g o ,  pn ie  d rze w ,  szk ie le ty  z w ie rz ą t  dziś  ży jąc y ch .  
Gdzieindziej w yk o p an o  pnie d r z e w  i zioła dziś nam  z n a n e ,  na  9 s tóp  
pod  torfami. W  te jże  sam ej dolinie zna lez iono  p o d  torfami ko tw icę  okrę- 
toyyą, co w y ia ź n ie  dow odzi zn a cz n e j  żeglugi po  miejscach, gdz ie  są  dzi­
siaj torfy. W końcu P rzy jacie l Ludu  og łosił  raz  w ia d o m o ść ,  że  n ie z m o r­
d o w an y  w po sz u k iw an ia ch  pom ników  s ta ro ży tn o śc i  po lsk ich  hr. R aczyń-  
S/ L  T  ° k ° ^ c y G niezna s z u k a ją c  s z cz ą tk ó w  daw nej św ią tyn i pogańskiej ,  
g łę b o k o  pod  torfami w y d o b y ł  sk o ru p y  urn  słowiańskich . Tak w ięc  g run t  
się p o d n io s ł  i w oda  u s tą p ić  m us ia ła ,  lecz  nie opadła.

Sku tk iem  ó w cz esn e g o  zcen tra l izow an ia  żeglugi i cywilizacyi s ło ­
w iańskiej oko ło  dz is ie jszego  Gopła w y p ły w a ,  że  n a jdaw n ie jsze  p a m ią ­
tki h is tory .  lechickie j o d n o sz ą  s ię  do  K ujaw , gdz ie  kw ilnę ły  m iasta  Kru- 
sw ica ,  G niezno  i Poznań. I>o p rz e rw a n iu  żeglugi na G op le ,  Kruświca  ja­
ko  m ias to  p o r to w e ,  m us ia ła  s trac ić  na swojej w ażności ,  lubo  że  stolica 
u t rz y m y w a ła  się  w mej aż  do  śm ierci Pop ie la  II. Od p rze n ie s ien ia  s to ­
icy do  G niezna Kruśw ica j e s z c z e  bardz ie j  u p ada ła .  W sze lako  Marcin 

allus j e s z c z e  o m e j p o w ia d a :  „diviliis e t  m ilitibus opu lens .” Za W ła d y ­
s ła w a  H erm a n a  Zbigniew  z b u n to w a n y  p rzec iw ko  o jcu ,  po tra f i ł  j e s z c z e

rusw icy  z e b r a ć  z n a c z n y  p o cz e t  w o jska ;  za  co miasto zo s ta ło  zni- 
sz c z o n e m  i o d tą d  ju ż  się  n igdy  nie p o d n io s ło ,  a lbow iem  d ro g a  hand low a  
p r z e p a d ła  u la m ego. D o m y s ły  za te m  S urow ieck iego  s ą  b a r d z o  rac y o -  

a ne i zda je  się  b y ć  r z e c z ą  zu p e łn ie  p e w n ą ,  ż e  cz ę ś ć  Kujaw p o w sta ła  
* g ru n tó w  to rf ias tych  z u p e łn ie  now ej fo rm a cy i ,  nie p rz e c h o d z ą c e j  h isto­
ry c z n y c h  czasów.

G d y b y śm y  m y ś lą  p rze d łu ży l i  do  n ie sk o ń cz o n y ch  w ieków  tak d z ia -  
arna n ep tun iczne  j a k  lorfiaste  na  z iem ię ,  p rzy sz l ib y śm y  do w niosku  , ż e

' )  Mi as t o  o ś w i e c o n o  czyl i  u c y w i l i z o w a n e .  

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XV,
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w sku te k  un osz en i a  p r ze z  w o d ę  cz ą s te k  ziemi i skał  z pun k tów  w y ż ­
szych  na n iższe ,  w sku tek p r z y b y w a j ą c y c h  coraz  to rfów oraz  pod mu la -  
nia b r z e g ó w  mor sk ich  od  fal, g ó r y b y  się zniżały,  dol iny wypełnia ły ,  tak 
ż e  m o r ze  j ako  l że j sze  od  l ądu  s t a ł e go ,  s t a wa ł ob y  się coraz  p ł y t s z e ,  ale 
po w ię k s z a ło b y  swo ją  p r z e s t r z e ń  i za la ło by  na  now o ziemię.  Lec z  istnieje 
j e s z c z e  t r zecia p r z y c z y n a  z m ia n ,  j a k im  ulega sk or up a  ziemi z r y w a j ą c a  
j e d n o s t a j n o ś ć , sy me t r ycz no śó  i spo ko jność  formowania  s ię  g r un tó w  o s a ­
d o w y c h  i t or fowych.  Re w olu cye  p o w s t a ją c e  w  sku tek  tej t r zecie j  p r z y ­
c z y n y  są  gw ał t o wn e ,  b u r z ą c e  wszelki  p o r z ą d e k  w ars tw  ziemi i p o łą c z o n e  
z o kr op noś c ia mi ,  j a k ie  p rze d s ta w ić  j e s t  n i epo dob ieńs tw em.  Dw a ele- 
m e n t a  zd a j ą  się wa lc zyć  o pos iadan ie  z iemi  od p o cz ą t k ów  cz as u ,  w o da  
i ogień.  Widz ie l i śmy  ju ż  f en om e na  s p r o w a d z o n e  p r ze z  wodę.  Do feno­
m e n ó w  ognia  l i czą  się t r zęs i en ia  ziemi.  S ą  one  z a w s z e  p o łą c z o n e  z pod-  
z i e m n e m i  g rz m o ta m i ,  z wy z ie w am i  s i a rczanemi  i bi tumicznemi.  Jeżeli  
okol ica j a ka  u legnie t r zęs ien iu  z i emi ,  zwyk le  f enomen  ten nie j e s t  po je ­
d y n c z y m  w y p a d k ie m ,  ale ob jawia  się k i lkakrotnie  i w ró żn y c h  k ie run ­
kach.  Niszczy  nietyiko dzie ła  cz ło wi ek a ,  ale rozd z i e ra  dzie ła  natury,  
r o z r y w a  s k o r u p ę  zi emi ,  a po w s t a ją c e  tym s p o s o b e m  szcze l iny w pok ła ­
dach  z iemi ,  s ł u ż ą  za ło ży sko  r ó ż n y m  późn i e j szy m n ac ie k o m ,  k tó re jako 
z ł o żo ne  z p ie rwias tkó w odmie nn e j  natury,  tw o r zą  roz l i czne żyły  nac ie ­
kowe ,  obf i tu jące  w w o d ę ,  k r us zc e  lub inne r z e c z y  mineralne .  '

T rzęs ien ia  ziemi s ą  d op ie ro  po p rze dn ika mi  innych okrop n ie j s zyc h  
i więcej  zadz iwia ją cyc h  f e n o m e n ó w ,  bo zwykle  kończą  się u f o rm o w a­
n iem się. w okolicy wulkanów.  Pocze rń  t r zęs ien ia  ziemi us ta j ą  aż do  wy-  
gaśn ien ia  ogn ia  wulkanicznego.  Co gdy  nas tąp i  t rzęsienia zi emi  poczy -  
na ją  się na nowo pojawiać .  P rz y  fo rmowaniu  się wulkanów objawiają  
się rozl i czne fen o me n a ,  o p ró cz  t r zęs i eń  ziemi p o p r z e d z a j ą c y c h  i t o w a ­
r z y s z ą c y c h  wydęc iu  się s k o r u p y  ziemi.  Sko ro  w y dę ta  sk o r u p a  ziemi 
u tw o r z y  górę,  na j e j  s zczyc ie  pojawia się p a g ó r e k  pi ramidalny,  k tó reg o  
w ie rz cho łe k  pęka  i o twiera się k r a te r  w ksz ta ł cie  p r z e w r ó c o n e g o  lejka, 
a z t a m t ą d  w y d o b y w a j ą  się d y m y  w y d a ją c e  n ie p r z y je m n y  z a p ac h  w odo-  
ch l o ro w eg o  gazu.  Po gaz ie  w o d o - c l d o r o w y m , p rzy  k t ó r y m  mani fes tu je  
się w  całej  okol icy n ad z w y c z a jn a  p a r n o ś ć ,  pojawiają się u gó ry  wulkan u  
k łę b y  po p io łów  w y rz u c a ją c e  z siebie od łamki  ska ł  i pomn ie j sz ych  k a ­
mieni do n ad z w y cz a j n e j  od leg łośc i ,  bo  czasami  p o d o b n o  więcej  nad  3 0 0  
mil. P oc ze m  czu ć  się daje  za pac h  siarki i as fa l tu ,  o raz  w z n o s z ą  się 
w k r a t e rz e  lawy,  k t ó r e  czasami  nie d o c h o d z ą  do szczy tu  k ra te ru .  Nie­
k iedy w z n o s z ą  się one  n ad  sz czy t  i formują  ksz ta ł t  kopu ły .  Kiedy in­
dziej  zno w u  lawa w y d o b y w a  się  obficie z k r a t e ru  i ob le wa ją c  boki  góry,  
n i sz cz y  w szy s t ko  co tylko napotka.  Takiemu zni szczen iu  u leg ło  mias to 
włosk ie  Po m pe ja nu m .  W sku tek za p ew n ie  wulkan icznego  w y b u c h u  
z b u r z o n e  zos ta ły  miasta S o d o m a  i Gomora .

Raz u f o rm ow an y  wulkan ,  od  czasu do cz as u  swoim k r a t e r e m  w y ­
r z u c a  k ł ę b y  d y m ó w  i lawy,  aż  dopók i  z wiekami  nie w y s ty g n ie ,  lub też 
w pe w n y c h  od leg łośc iach  od  p ie rw sz eg o  k r a te r u  fo rmują  się n o w e ,  d o ­
pók i  wulkan  n ie  ut raci  swej  siły.  O pr óc z  g łó w n eg o  o twor u  k r a t e r o w e g o
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boki góry  zostają mniej więcej porozrywane. Czasami szczeliny te p o ­
zostają otwarte i widziećby można było chronologicznym porządkiem  po- 
formowane osadow e pokłady przedwulkaniczne, gdyby częstokroć groty 
te nie były  w ypełnione szkodliwemi dla życia gazami. Kiedy indziej po- 
formowane jaskinie s łużą  za  łożysko rzek , których bieg przez uformo­
wanie się wulkanu został zmienionym, lub też z wolna wypełniają pó- 
zniejszemi naciekami i s tanowią ży ły  mineralne. W końcu może być  j e ­
szcze w ypadek , że grota nie je s t  wypełniona żadnym naciekiem ani 
strumieniem wody, lecz przez sklepienie sączą  się w ody w kształcie rosy  
przepełnionej solami m ineralnem i, które się krystalizują i tw orzą sta la­
kty ty ,  gdy sople zkrystalizowane zawieszone u sklepienia groty, lub s ta -  
taymity , gdy sople idą od sklepienia do ziemi i mają formę s łupów  p o d ­
piekających sklepienie groty.

W skutek wulkanicznej formacyi gór, grunta osadow e, k tórych po­
kłady poprzednio były horyzontalne, p rzy b rać  m uszą  k ierunek p ros to ­
padły  lub ukośny. Morza i jeziora  zostają  w yparte  ze swoich łożysk, 
a p rzenosząc  się gwałtownie w insze miejsca, zostawują na ziemi okro­
pne ślady zniszczenia, już  to przez pow yrzynane w ąw ozy na pochyłości 
g runtu , jak  to widzieć można w Galicyi pom iędzy rzekami Dniestrem, 
Stryjem i Łomnicą, lub też p rzez  urwiska skał i kamieai porozrzucane 
w kierunku, k tó rędy  powódź ta p rzesuw ała  się, jak  to zobaczym y pó­
źniej w niektórych okolicach Krakowskiego, Sandomirskiego, Wielko-Pol- 
ski i t. d. Rzeki również musiały zmienić swoje koryto. Czasami w s k u ­
tek podniesienia się gruntów bieg rzek zatamowanym został,  a ztąd po ­
w stały  nowe jeziora. Jeżeli zapora wstrzymująca bieg rzeki była s łabą  , 
spiętrzona do pewnej wysokości woda m ocą swojej ciężkości, gwałtem 
p rzedarła  sobie otwór i zostawiła na widok rozdarte  pokłady gruntu.

Jednem  słowem fenomena i skutki formowania się wulkanów s ą  na­
de r  liczne; przytrafiają się one tak na lądzie jak w m orzu , dając począ­
tek wyspom lub górom podmorskim. Jedne z tych wysp pozostają nad 
w odą , insze po pewnym przeciągu czasu nikną; albowiem do fenome­
nów wulkanicznych i to należy, że powstałe  góry po wyzionięciu dy­
m ów , popiołów i lawy, czasami nazad opadają. Niekiedy w miejsce ro z ­
topionej lawy wulkany wyrzucają  błoto lub gorącą  w odę, poczem  ustaje 
ich dz ia łan ie , pozostają  tylko wody gorące  czyli kąpiele thermalne (cie­
plice). Do takich należą kąpiele  ardeńskie we Francyi lub około Kolonii. 
W inszych miejscach wulkany wodne peryodycznie  wyrzucają zdroje 
wody gorącej, n. p. wlslandyi, gdzie co kwadrans wydobywa się słup wody 
gorącej 6 1)1 a czasami 50 ,n- wysoko. W niektórych okolicach w różnych 
czasach, w mniejszych lub większych odległościach formowało się kilka 
lub kilkanaście wulkanów, tw orzyły  pasma gór i ich odnogi.

Zdarza się częs to ,  że wydęcie skorupy  ziemi odbywa się spokoj­
nie i powoli, jak  tego w kilku miejscach mamy wyraźne dowody. I tak 
na wybrzeżach  Neapolu niedaleko miasta Pouzzoles w III. wieku ery 
chrześciańskiej, istniały kąpiele gorące i założono tam świątynią Sera- 
pisa. Około 1488. okolica ta spokojnie się zapad ła ,  tak że świątynia
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zanurzoną została w morzu na 5 ">• nad posadzkę. Różne stworzenia  

r « Ł M d v  m S a ‘ 1 p ' ? bie W kolumnaoh i -nurach dziury, w których p o -
m orskich do d ziś dnia S T ł  ZWmi w^ c l Jm 205l»1' “ t ó y  i« o t  
irn! 7 i są  » ‘<lz |al»e p om ięd zy  kolumnam i i morami św ia -

ZaloP'en |0 ' ° « « e m e  tej okolicy nic m oże b yć p rzyp isan ćm  „ód  
noszen iu  się  , „padaniu m orz, ,  a lbow iem  w  t a k i m ' r a i  S Ó Ó ! I d ó ł
S n h  zo loP|oną być by musiała. Błędnem  zatem jes t  mniemanie

nóe pewiólcześcfÓc "  f “  “ '»*» o p n Z t
, lcmi P*ze z  w o d y  morskie przypisać należy albo for 

macyi gruntów pokład ow ych ,  albo formacyi torfów, albo w  końcu spo

t a J, T T  7 '  i ^ UntÓW‘ Ten ° SŁatni fenom en obi awia sję -'ad brze-
Dodńos^en WS •' ’ a  SZC2e8 óln- j  pr*y od nod ze  Botnickiej. gd zie  
p odn oszen ie  się  ziemi zdaje się dochodzić  4 stopy w przeciągu  wieku

1 ró„azrd B a h y M e *- SŁSSiż a d n e g o p o d n o sz e n ia  s ię  gruntów. Lecz dzisiejsza  spokojność nie d o w o ­
dzi bynajmniej aby dawniej p om orze bałtyckie nie u legało jakiemu pod-

sz c z e  ra °  °  §rUn!ach oap ływ ow ych  czyli potop ow ych ,  je-
. z c z e  raz zw ró cę  uw agę czytelnika na początek  formacyi naszych  Kujaw

Z ob scrw acy ,  robionych w kopalniach nad w e w ię tr z n ą  t e m o f r l '  
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enesK .ej  ob iach ow am a czynione nad ciśnieniem ziemi na system  pla­
netarny, które to ciśnienie je s t  skutkiem bryłowatości planety przez jego

wnbsk'u § żeUz e0W ą’ ° braC'.,|0Wania 16 m ów i^- doprowadziły  nas do tego  
. ’ L Z|emia w środku mieści roztopione lawy posiadające nad­

zw yczajny  stopień gorąca. G eologow ie przekonali s ię ,  że  w szę d z ie  pod

re p o w T łl3 W 7Weem i 2UP^ ie odmiennej natury, a któ-
P ° w stałY Pr^ez roztopienie od gorąca m asy ziemi, a następnie przez

do iero°rn  ]ie PY 2iemski0i  W ko»™  fenomena wulkaniczne
2  w l l n J  • POtW,erdza^  tę ° P ini^» klóra stała się dzisiaj

?  R'C/n;i ’ i e  na VOc%ąlku czasów  ziem ia ca/a była rozpaloną la­
n ą , u które) m ieściły s ie w szys tk ie  p ierw ias tk i nie mogące s ie ulatniać i skła­
dające naszego p lan etę na k n ta l t  ^  m y to lo y i lL g o  <ub Z Z i o n e g o  
p  yn u  w  hutach  Nad roztopioną tą m asą unosiła się woda w kształcie  
pary i rożne gazy  mające w sobie substaneye rozpuszczalne w w odzie  
. gazach. Ziemia naowczas rów nież jak i teraz ulegała różnym  biegom  
e l “ W1w  W1™ werau, w skutek którego jako miękka przybrała formę  
elipsoidy. W końcu badania uczonych naprowadziły nas na “ten wniosek  
ze  Os  dziennego obrotu ziem, uległa pewnym  zmianom i że  dzis iejszy

cżnych w ieeka°chP° W h " 8 ™ ’ jaki mia,a Z'Cmia "  P - e d h is lo r y -

Rozpuszczona od gorąca lawa ziemi z wiekami stygnąć zaczynała  
naprzód żużel p ływ ający  p 0 w ierzchu , jak żużel m 'Jabczn y no n a ’ 

szych  hutach. Ostygła skorupa przedstawiała powierzchnią chropowatą  
jak kra poczynająca się  ścinać na wielkich rzekach. W zn oszące sie  a ó ’ 

v lodowate na morzach b iegunowych zdają s ię  wiernie reprezen tow ać
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figurę,  j a k ą  p r z y b r a ła  figura ziemi p o d c z a s  swojego  stygnięcia .  Nie 
wiem y j ak im p o r zą d k ie m  za cz y n a ł y  się z g ę s z c z a ć  p i e rw sz e  w ar s t w y  
s ad a j ące  po w ło k ę  zi emi ,  nie m o ż e m y  za te m u p a t rz y ć  w nich żadne-  
&o ch io n o lo g i cz n eg o  p o r zą dk u ,  jaki  później  z o b a c z y m y  p rz y  g run tach 
osadowych .  N a z y w a m y  j e o g o l n e m  nazwisk iem p lu ton icznych .  Jak w grun-  
ac . n e Ptu n icznych  c h a r ak te ry s t y cz ną  c e c h ą  j e s t  fo rmacya  pokładowa ,  

a na jpospol i t szym ce m e nt em  je s t  w a p n o ,  tak tu widać ,  że g r un ta  pluto-  
n iczne p o w s ta w a ły  w sk u te k  wolne go  s tygn ien ia  lawy.  Dla t ego nie 
P rze ds t aw ia j ą  one  ża d n eg o  ś l adu p o k ł a d ó w ,  lecz fo rmac ya  ich j e s t  k ry-  
sztal iczna a m a t e r y ą  n a jpo spo l i t szą  w tych g r un tach  j e s t  k r ze mionka .

P o z n a w s z y  p o c z ą t e k  g r u n tó w  ne p t un i cz nyc h  i p lutonicznych wyli­
c z y m y  teraz,  j a k ie  s ą  ich gatunk i :

Głównie ska ły p lutoniczne  podziel i ć  można  na dwie  klasy,  k r ysz ła -  
l iczne i wulkaniczne.

Na jważn ie j szą  sk a ł ą  k r ys z t a l i c zn ą  j e s t  granit, k ló r cn  o kr yw a  ca łą  
ma sę  r oz to p i on ą  z n a jd u j ą cą  się w ś rodk u  ziemi i s ł u ż y  za pod s tawę ,  na  
k tórej  sp o c zy w aj ą  war s tw y  osadowe .  Grani t  z ł ożo nym  j e s t  z t r zech sub-  
s lancyi  z k r y s t a l i z o w a n y c h : a) z kwarcu ,  ma jąc ego  p o łys k  szk ła  sza rego ;  
ó) z f ekl spatu , m a ją c eg o  kolor  różowy,  zielony,  biały lub wres zc ie  żół ty;  
c) z miki,  mającej  pos tać  b la sz e k  szk ln iąeych  ko loru b ia łego lub  c z a r n e ­
go ). Niek tóre  grani ty nie ulegają  ż a d n e m u  wp ływ ow i  a tmosfery,  lecz 
P ew n e  j e g o  gatunki  na  powiet rzu  powol i  się k r u s z ą  na p ia sek  i glinę. 
Pigmal i t ,  sieni t ,  porfi r ,  d io ri t ,  s e rpe n t i n ,  s ą  tylko pe w ne m i  odmianami  
g ran i tu ,  w k tó rych  mika z a s tą p io n ą  zos ta ł a  inszemi  subs t ane ya mi ,  n. p. 
m a gn ez y ą ,  wapieniem,  p o tażem ,  że la ze m lub s o d ą  i t. d

Do ska ł  wulkan icz ny ch  na l eżą  bazal ty,  t rachi ty,  lawy,  p u m e s y  i t. d. 
Nie s ą  one  sz e r ok o  r o z p o s t a r t e  po  pow ie r zc hn i  ziemi ,- jak grani ty lub p o ­
k ł a d y  g ru n tó w  o s a d o w y c h ,  lecz zna jdu ją  się b a r d z o  obficie w okolicach 
wulkan icznych.  P o cz ą te k  ich zda je  się być tak im,  że  sk o ru pa  ziemi i 
a tmosfera  znaczn ie ju ż  os tyg ł y  , k i edy w sku tek  za m kni ę t eg o  w ś rodk u  
ziemi g o r ą c a  p o cz ę ł y  s ię  fo rm ow a ć  g ó r y  i o twie rać  w u lk a n y ,  k tó r emi  
się w y d o b y w a ł y  r o ż n e  k ip iące  lawy.  A że powie t rze  by ło  już  znaczn ie  
z i m n e m ,  l awy  te r ap te m  stygmąc,  nie mia ły  cz asu  się k ry s ta l i zo w ać , ł dla 
tego  o d ła m  ich j e s t  zbi ty,  p o d o b n y  do  sz k ła  lub krzemionki .  Do ska ł  
wulkan icznych  l iczyc należy  k lasę m in e r a ł ó w  zw a n y ch  pseudo-icu lkan i-  
Ct-nemi, j ak iemi  są  bitumie,  s i a rka  i t. d.

Grun ta  nep tu n i cz n e  podz iel i ć  m o ż n a  na dwie  k lasy :  roślinne i o- 
fiadoire.

Do gr un tó w  roś l innych  n a l eż ą  to r fowe  i pol ipowe.
Do o sa do w yc h  l iczą się p i a s k o w c e , wapien ie  i gliny. P o m ię d z y  

niemi  zna jdu ją  się t ak zw a ne  pudyngi, k tó re  w sze lako  nie tw or zą  o d ­
dz ie lnego  ga tun ku  gruntu,  lecz s ą  to u rw is ka  więks ze  lub mnie j sze  skał ,  
k tó re  g w a ł t ow n em  p r z e n o s z e n ie m  w o d y  z mie j sca  na mie jsce daleko

') M i k a  s k ł a d a  s i ę  z  k r z e m i o n k i ,  p o t a ż u  i g l i n k i .
I
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odniesionemi zostały, a p rzez  czas tej podróży  z powodu tarcia się wza­
jem nego obślufowały się po powierzchni. Takiemi są  różne  kamienie 
polne.

P iaskow iec ma 7 gatunków: 
u) Piaskowiec grochowy (breche), nie tworzy on oddzielnej warstwy 

ziemi, lecz pochodzi z odłam ków  skał p ie rw otnych , które osadzo- 
nemi zostały  niedaleko od miejsca oderwania i sklejone pewnym 
cem entem tak , że formują b ry ły  ró ż n o -k o lo ro w e  i w bardzo ró­
żnych rozmiarach. 

b Piaskowiec kwarcowy (gre quartzeux), powstaje z ziarnek zkrystali- 
zowanych kwarcu i feldspatu.

c) Piaskowiec węglasty (g re  houiller), powstaje z ziarn kwarcowych, 
feldspatowycb sklejonych gliną szarą.

d) P iaskowiec czerw ony (gre rouge), składa się z części kwarcowych 
sklejonych cementem czerwonym.

e) Piaskowiec pstrokaty (gre bigare), składa się z części kwarcowych, 
zazwyczaj czerwonych, sklejonych cementem koloru zielonego lub 
fioletowego.

f )  Piaskowiec zielony (gre vert), którego ziarna bardzo delikatne, kwar­
cowe koloru zieloneeo.

\  •

g) Piaskowiec glinkowaty (molase), ma ziarna bardzo miałkie spojone 
bądź  glinką bądź w apnem , miękki, znajduje się w gruntach popo- 
topowej formacyi.

Wapień ma 3 gatunków : 
u) Wapień przechodowy, (calcaire carbonifere, compacte ou de transi­

tion), ma odłam zbity, zwany cukrowym  (Saccharoide), je s t  go kilka 
odmian i tworzy w największej części różno-kolorowe marmurv. 
M arm ur biały  je s t  najpiękniejszy i najczystszy), marmur c za rn y  i 
s z a r y  ma mniej lub więcej części w ę g la , marmur czerw ony  ma 
niedokwas żelaza, m arm ur pstrokaty  ma piękne plamy lub żyły 
niebieskie, zielono, białe, czarne, czerw one lub żółte, powstałe z po- 
mięszania amfibalu, fe ldspa tu , niedokwa.su żelaza i inszych części 
obcych do wapna.

b) Wapień ikrzasty (calcaire oolithique), ma podobieństwo (do ikry 
rybiej mającej w środku ziarnko czyli jąd ro  twarde.

c) Gyps (siarczan wapna), ma dwie odm iany, skrystalizowany i ro­
dzimy.

d) W apień muszlowy (Muschelkalk), mieści w sobie nadzwyczajną mno­
gość muszli i skamieniałości.

et Wapień zwyczajny (calcaire grossier), ma kilka odmian. Kamień w a ­
pienny  je s t  na jczystszym ; kamień ciosowy j e s t  przejściem pom ię­
dzy wapieniem a piaskowcem. Margiel je s t  przejściem pomiędzy 
wapieniem a gliną. Do odmian wapienia należy jeszcze  kamień 
litograficzny i kamień młyński.

Glina ma 6 gatunków: 
a) Opoka (tuf) tw orzy  twarde zbite skały margla lub kredy.
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b) Glinka s z a ra  czyli lu p e k  (schisle) mieści w sob ie  dużo  częśc i  węgla.
c) Glina g a rn c a r sk a  (argile plastique), ko lo ru  b ia łego , śn iadego  lub b r u ­

n a tn e g o ,  jeże li  mieści w  sob ie  d u żo  części że laza ,  po  w ypa len iu  
sta je  się  cz e rw o n ą .  Tu n a leż ą  gliny do w y ra b ia n ia  ceg ie ł z w y ­
c z a jn y c h ,  h u tn ic z y c h ,  fajek , g a rn k ó w  i in szych  n ac zy ń  mniej lub 
w ięcej kosz to w n y ch

d ) Glina p s t ro k a ta  (a rg ile  ir risee),  m a jąc a  p lam y  n ie b ie sk ie ,  z ielone, 
żółte ,  b runatne .

e) Glina z ie lona (argile a  foulon ou glaise).
f )  Glina ślifirska (ocre), m a r ó ż n e  kolory żółte, u ż y w a ją  je j  do  p o le ro ­

w ania  i w farbiers tw ie-
P rzeb ieg n i jm y  te ra z  ch ro n o lo g iczn y m  p o rz ą d k ie m  w szy s tk ie  w a r ­

s tw y  i p o k ła d y  tw o r z ą c e  sk o ru p ę  nasze g o  planety .  Po sk rze p n ien iu  sko ­
r u p y  ziemi do p ew n e j  g ru b o śc i ,  dz ia łan ie  po w ie t rz a  a tm o sfe ry cz n eg o  
k ru sz y ło  p o w ie rz c h n ią  sk a ły  gran itowej znaczn ie  j e s z c z e  rozpa lonej .  
S ko ro  zaś  g ran i t  do  tego  s topnia  o s ty g ł ,  że  p a ry  p rz e p e łn ia ją c e  po w ie ­
trze  m ogły  j u ż  o p a d a ć , p o c z ę ły  się  d e s z c z e  w o d y  g o rąc e j  p rz e p e łn io ­
nej ró żn e m i  su b s tan ey a m i  ro zp u sz cz a ln e m i  w w odzie ,  i od tej chwili d a ­
tu ję  p o c z ą te k  form acy i g ru n tó w  osadow ych .  D esz cz e  unosiły  i o sa d z a ły  
n a p r z ó d  n a jg ru b sz e  i n a jc ię ższ e  o k ru ch y  s k a ł ,  a p o te m  co ra z  de l ika­
tn ie jsze  i lże jsze .  F o rm a c y a  o sa d o w a  b y ła  s y s te m a ty c z n ą ,  lecz  s y s te ­
m a ty c z n o ść  ta cz ę s to  p r z e r y w a n ą  b y ła  w u lkan icznem i w y b u c h a m i , k tó ­
ry c h  pan  Elie d e  B e aum on t  w  E u ro p ie  liczy 13. N adto  tw o r z ą c e  się 
w a rs tw y  g ru n tó w  o s a d o w y c h  z a g rz e b y w a ły  w sw em  ło n ie  szczą tk i  is to t 
ro ś l in n y c h  i z w ie rz ę c y c h  z a lu d n ia ją cy ch  ziem ię w czas ie  form ow ania  
się  ta k o w y c h  gruntów . N astępn ie  p o p rz e d n io  u fo rm ow ane w a rs tw y  
p rzy c iśn io n e  now o fo rm u jąc em i się  tw ard n ia ły  i zam ien ia ły  się  w ska ły .  
G eologow ie s to so w n ie  do  s ta rośc i  sk a ł  i is to t o rg an iczn y ch  w  nich z a ­
w artych , podzielili  sk o ru p ę  ziemi na  4 k lasy  grun tów , nie l icząc  do tego 
ska ł  k ry sz ta l icznych ,  k tó re  s ta n o w ią  o d d z ie ln ą  k la sę  ska ł  p ie rw otnych .

In sz e  za ś  k lasy  g ru n tó w  s ą :
1) G run ta  p r z e c h o d o w e  ( te r ra in s  d e  trans i t ion  ou  m e tap b o r iq u e s )
2) G run ta  2gie j fo rm acy i ( terra ins  secondaires) .
3) G run ta  3ciej fo rm acy i ( te r ra in s  tertiaires).
4) G ru n ta  n a p ły w o w e  czyli p o to p o w e  ( te rra ins  d ’alluvion).

1. GRUNTA PRZECH O D O W E.
P o w ied z ia łe m  już ,  ż e  s k o r u p a  ziemi m usia ła  b y ć  m ocno  j e s z c z e  r o z ­

g rz a n ą ,  k ie d y  w o d a  p la n e tę  n a s z e g o  oblała. G dzie n iegdzie  tylko s t e r ­
c z a ły  sk a ły  g ran i to w e  nad  p o w ie rz c h n ią  w o d y  go rące j ,  k tó ra  fo rm o w a ła  
na oko ło  wielki ocean.  Z tąd  to na całćj kuli ziemskiej n a p o ty k am y  n i e ­
z a p r z e c z o n e  ś lady  m orza .  P ie r w s z e  p o k ła d y  w a rs tw  p rz e e h o d o w y c h  
sk ła d a ły  się  z o d ła m k ó w  ska ł  g ran i to w y c h ,  czyli k ry sz ta l ic zn y c h  n ie d o ­
s ta te c z n ie  p o k ru sz o n y c h  p r z e z  dzia łan ie  a tm osfe ry  i n iem ająCych  w s o ­
b ie  żad n y ch  s z c z ą te k  istot o rgan icznych .  Późn ić j  dop ie ro ,  k ie d y  o cean
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S I / ,  f k a ^  8 r f " i t .0 w e  P ,-zez ^ i a ł a n i e  a tm osfe ry  d o k ła d n ie jsze m u

s i i n v l a  f C-r ° n  i0 * 1' P° ' - Wiły Się 8rUn‘a ż yzniej s z e > a " a  nich roz -  sliny b a id z o  n ie d o k ład n e  m o rsk ie ,  k tó re  albo ju ż  dzisiaj w yg inę ły  allio
z n a jd u ją  81ę pod  ró w n ik ie m ,  lecz w postaci  z ió ł ,  gdy  ty m c z a se m  ślady  
ich p rz e c h o w a n e  w g ru n tac h  p rz e c h o d o w y c h  d o w o d z ą ,  że  roś liny  te 
p o d ó w c z a s  m ia ły  do k ilkunastu  m e tró w  w ysokości.  W e g e ta c y a  w ięc  
p o d ó w c z a s  b y ła  b a r d z o  bujna, lecz rośliny  po ich zniknieniu p o d le g a ły  
p rzy p a len iu ,  j a k  tego w idzim y p r z y k ła d y  p rz y  ko tłach  go rze ln ian y c h  lub 
ga rn k a ch  kuch e n n y ch  z tą d  p o w s ta ły  w ars tw y  węglow e. G runta  p rze ch o -  
d o w e  zie lą  się  na 4 k a te g o ry e  w a r s tw :  A, w ars tw a  n isk a ;  B w a r ­
s tw a  ś red n ia ;  C w a rs tw a  g ó rn a ;  D, w ars tw a  w ęg low a

yarstna niska przechodowa, zw an^ inaczój kam bryjsk,y od 
daw nej K am bryi w Anglii, sk łada  się  z n a s tę p u ją c y c h  p o k ła d ó w :

a) U nets p o w s ta ł  z o k ru sz y n  granitu , p rz e d s ta w ia  za tem  z b ió r  tychże  
sa m y ch  k ry sz ta łó w  co  i granit , lecz  w idać że  k ry s z ta ły  te  by ły  już 
raz  o d e rw a n e  . u ło ż o n e  ho ryzon ta ln ie ,  a za tem  da ją  się tam ju ż  wi­
dz ieć  m ałe  s iady  form acy i pok ładow ej.

b) Mika ,zy,tou>a  p r z e d s ta w ia  się j a k o  ska ła  pokładow a, p o w sta ła
z c z ą s te k  kw arcu  cz a rn eg o ,  m a jąc eg o  w  so b ie  w ielką ilość b laszek  
s z k lm ą c y c h  się.

c) Mika glinkowa  prze d s taw ia  się  ja k o  ska ła  d o ść  miękka, s z a r a  i d a ­
j ą c a  się  łu p a ć  na b a r d z o  cienkie blaszki.

W ogóle  we w szys tk ich  tych  po k ła d ac h  n iem asz  j e s z c z e  ś la d ó w  ż a ­
dnych  is to t o rgan icznych .  G neisy  i m ika glinkowa czyli łu p e k  ilasty 
s tanow ią  p o k ła d y  n aszy c h  Karpat.  D alsze  sp o k o jn e  form ow anie  się  sk o ­
r u p y  ziem skiej p r z e rw a n e m  zos ta ło  po p ie rw szy  ra z  p r ze z  poród gór 
to prow tncyi G allów  w  A n g lii , rów nież ja k  w  N orm andyi, w  Ardenach  
(F ra n cy  a)^ w  B aw aryit w  Prusach nadreńskich, w  Czarnym  lesie, w  Wo 
gezach  (F ra n c  y a ) ,  to Pyryneach. S ą  to n a js ta rsz e  g ó ry  europe jsk ie .  
O p ró c z  tych  kilku punk tów  tw o rz ą c y c h  ja k  m a łe  w y sep k i ,  E u ro p a  ca ła  
b y ła  za lana w odą. P o  p rz y w ró c e n iu  p o r z ą d k u  n as tąp i ła  d a lsza  forma- 
cy a  g ru n tó w  p rze ch o d o w y ch .

B. Warstwa średnia przechodowa ma nieco  p o d o b ie ń s tw a  do 
p o p rz e d n ie j  i dzieli s ię  na t r z y  p o k ła d y :  

a\ P iaskow iec kw arcow y  g ru b o  z iarn is ty .
b) S zy s i  czyli łu p e k  u ż y w a n y  w  n ie k tó ry ch  okolicach E u ro p y  do  p o ­

k ry w a n ia  dachów . Obfite kopaln ie  łupku  zn a jdu ją  się  w  Belgii o -  
ko ło  A ngern  i w  A rd e n ac h  w e F rancy i.  U nas  zna jdu je  się  na g ó r ­
nym  S z lą sk u  w okolicach  Gliwicy (Gleiwitz)), także  n a p o ty k a ją  sie 
sm ugi łu p k o w e  p o m ię d z y  Kielcami a Białogonem.

c) Kamień w apien ny przechodowy  (calcaire carbonise).
W  tych p o k ła d a c h  m ało  je s z c z e  m ożna  sp o ty k a ć  istot o rg an iczn y ch

m o r s k 'e iegdZie ,0Śliny 2 ro d zaJu f u c u s > n iek tó re  po l ipy  i m ięczaki

C Warstwa górna przechodowa. Ziemia s ty g n ą c  co ra z  b a r ­
dziej a w o d a  o s a d z a ją c  co ra z  lże jsze  cząs teczk i,  d a ły  p o c z ą te k  co raz
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w.ększój ilości istot organicznych tychże samych rodzajów co i w po­
p rzedn ie j  warstwie. W tej warstwie upatrują dwa pokłady:

A n tra c y ty  czyli węgle ziemne suche, stanowią grunt w okolicy An­
gers , w departam encie  de la Sarthe we Francyi. Materyał ten nie 
je s t  tak palnym jak  zwyczajne węgle z iem ne, zapewnie z powodu 
niewielkiej je szcze  obfitości roślin. 

b) Stary piaskowiec czerwony angielski.
D. Węgiel ziemny. Pan Elie de Beaumont warstwy węgla z ie ­

mnego liczy do warstw górnych przechodow ych, lecz ponieważ pom ię­
dzy iorm acyą warstw górnych przechodowych a właściwemi warstwami 
węgla Odbyta s ię  d ru ga  rew o lu cya  w u lk a n ic zn a  d a ją ca  p o ró d  górom  B a l­
om w  W o g eza ch , n iek tó rym  w zg ó rzo m  N o rm a n d g i, B o ,„u ,es w  W a n d e i 

n iek tórym  gorom  w  N iem czech , A n glii i  P o lsce ,  zląd pochodzi, M iln e  
E d w a r s  i mm geologowie w arstw ę węgla uw ażają  za oddzielną od An- 
t iacytow i dzielą go na 2 pokłady:

o) W apień  w ęg lo w y  (calcaire carbonise), czyli wapno niebieskie pomie­
szane z ławicami węgla ziemnego.

b) P iaskow iec  s z y s to w y  pom ięszany z ławicami węgla ziemnego i wę-
{-,IIKU Z01<łZ3.

W czasie formowania się warstw  węglowych jeszcze  prawie cała Eu­
ropa  była zalaną morzem, wyjąwszy kilku gór, których widzieliśmy dwu­
krotny porod, , które sterczały gdzie niegdzie nad powierzchnią morza.

ecz morze to było naow czas płytkiem, wegetacya roślin morskich bvła 
nadzwyczajnie bujna Rośliny w odne , których odmiany można jeszcze  
znajdować pod równikiem w postaci ziół, tam miały wzrost olbrzymi, bo 
dochodziły od 17 do 18 metrów. Z nach o d zą>Się tam również mięcza- 

i morskie dzis już  zagubione. Pod koniec tej formacyi ziemia była t e a ­
trem w zburzeń, które zniszczyły poprzednią  wegelacyą. Wiele skał 
krysztahcznych wydobytemi zostały nad powierzchnią morza i  u lw o r-u h , 
y o r y  trzec iego  p o ro d u , p o ja w ia ją ce  s ię  s z c ze g ó ln ie j w  p ó łn o cn e j A n g lii

W ogolę w gruntach przechodowych znajduje się wielka obfitość 
i u s z c o w  w postaci rudy. Dla tego wszystkie niemal góry  w niższych 

warstwach zawierają obfite kopalnie z ło ta , s reb ra ,  żelaza, miedzi, oło­
wiu, cynku i t. d., k tóre jako cięższe naprzód zapewnie opadały  Mine­
ra y te formują w gruntach przechodowych albo ławice rozpostarte  sze­
roko horyzontalnie lub ukośnie , alboli też formują nacieki w kształcie 
zył p rzechodzących  w poprzek  warstw gruntu. Łożyska obejmujące 
w sobie ławice lub żyły mineralne, nazyw ają  się gan kam i. Opodal kru- 
szczow w wyższych pokładach znajdują się węgle ziemne, grafity, różne 
łuszczę  skaliste i t. d. Kamienie kosztowne znajdują się w ska­

łach granitowych lub w pokładach gneisu. Cieplice (eaux thermales) 
u ta żc mają swoj początek. Źródła te mają czasami wodę c zy s tą ,  

a e w ogolę są  przesycone  siarką, wapnem i inszemi substaneyami roz-  
puszczalnemi w wodzie.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XV.
17
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2. GRUNTA DRUGIEJ FORMACYI.

Powiedziałem, że w skutek 3go wstrząśnienia wulkanicznego dawna 
wegetacya zmienioną została. W ydobyte  na wierzch morza skały grani­
towe były  powodem, że warstwy gruntów drugiej formacyi zaczynają się 
znowuż od piaskowca. W  gruntach tych mieści się 6 w ars tw , które są 
bardzo  obfite w rożne odmiany, co ztąd  pochodzi, że podczas tej forma­
cyi odbywało  się na ziemi, a przynajmniej w Europie, najwięcej rewolu- 
cyi wulkanicznych.

A. Warstwa piaskowca czerwonego mieści w sobie znaczne po­
kłady porfiru, a czasami kawałki agatów ; nie ma szczątek  żadnych or­
ganicznych istot.

B. Warstwa wapienia m agnezji (Zechstein) znajduje się obfi­
cie we F rancyi,  Anglii i Niemczech. Dawniej nazywano niewłaściwie 
ten  wapien alpejskim. Obfituje on w kopalnie miedzi, znowuż pojawiają 
się rośliny z rodzaju fucus, zwierzokrzewy, mięczaki, ryby, skorupiaki. 
Gdzie niegdzie znaleziono śiady gadów, jako to żółwiów, jaszczurek  
W Ameryce znaleziono w tej warstwie ślady stóp ptasich. Pod koniec 
formacyi przypada  c zw a r ty  poród gór w  H olandyi i w prow in cyi Gallów  
w  Anglii.

C. Piaskowiec Wogezów mieści w sobie ławice niedokwasu że­
laza i wodo-niedokwasu żelaza (hydrat d’oxyde de fer). Tu przypada po­
jawienie się gor wzdłuż Renu tworzące piątą rewolucyą wulkaniczną.

D. Warstwy troiste (Trias) tak zw ane , bo się składają z trzech 
utworow piaskowca, wapienia i gliny, które m ięszając się tw orzą różne 
pokłady i ławice.

a) Piaskowiec pstrokaty  (gre bigare) koloru pomięszanego czerwonego 
z niebieskim i zielonym, ma ziarna cienkie, zawiera dużo szczątek  
roślinnych.

b) W apień m usz/ow y  (Muschelkalk), zawiera w sobie wiele śladów 
zw ierząt morskich, amonitów, belemnitów, skorupiaków, ryb i pła­
zów. Tego rodzaju pokłady ciągną się w Polsce od Nowej góry 
przez  Olkusz aż do Siewierza i mają bogate ławice ołowiu i galeny.

c) M argiel p stro k a ty  (marne irisee), koloru szaro-zielonego, niebieskie­
go i czerw onego; mieści w sobie wiele śladów organicznych

W warstwach troistych znajdują się bogate ławice gipsu zkrystalizo- 
wanego, a jeszcze  boga tsze  soli kuchennej, dla tego wielu gęologów w ar­
stwy te nazywają sotnemi. Polska posiada najbogatsze kopalnie soli kru­
szcowej w Wieliczce i Bochnii. Gyps znajduje się około Podgórza  pod 
Krakowem i około Zagdamka pod Kielcami. W arstwy troiste rozciągają 
się szeroko w Galicyi aż do Bukowiny, obfitują w wody słone, z których 
wyrabiać można sól zw aną w a rzo n k ą , podobny zakład je s t  w Szczerba- 
kowie Niektóre rzeki sp ływające z Karpat do Dniestru po gruntach 
szaro-ilastych unoszą  z sobą  bardzo małą ilość piasku złotego  ̂ Kopal­
nie olkuskie dostarczały  dawniej s re b ra ,  a w Miedzianej-górze znajduje
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SK m iedź, z k tó rą  czasam i z m ię s z a n e  j e s t  s reb ro .  P o d  ko n ie c  tej for-
Dacyi p r z y p a d a  szó s ta  rew olucya wulkaniczna, dająca początek górom  

W Turyngii, A lza c y i, L otaryngii i  Saksonii.
E. Warstwa wapienia jura, tak z w a n a  od  g ó r  Ju ra  we F rancyi,  

Wa dw a  pokłady.
o) Lias a lbo  w ap ie ń  gry fi tow y,  w y d a je  b a r d z o  p ię k n y  k a m ie ń  c ioso ­

w y, na  k tó ry m  z b u d o w a n ą  j e s t  cy tad e la  L u k sem b u rsk a .  Zawiera 
w so b ie  ś la d y  m usze l  p o d o b n y c h  do ostryg .  Tu na leż y  p ia sk o ­
wiec b ia ły  s a n d o m irsk i ,  c ią g n ą c y  się od K unow a p rz e z  W ąchock ,  
S zy d łó w , R ad o szy c e ,  Kozicki, O p o c z n o  do  D rzew icy .

ó) W apień ikrząc tg  (ca lca ire  o o l i th iq u e ) ,  p o d o b n y  do sk ładu  rybiej 
ikry. N ap o ty k a  się  w nim trzy  p ię tra ,  z k tó ry ch  k aż d e  m a  p e w n ą  
ilość ławic.

«) Z aczyna  się  od  ia ir icy  p iasku  ż ó ł teg o  p o m ię sz an eg o  z miką, m a­
ją c e j  do  4 0  s tó p  m iąższości.  N ad  n ią  p o ło ż o n a  je s t  ław ica  m ar-  
glu i glinki fo luszowej. P o tem  ław ica  p ia sk o w c a  d a ją c a  p ię k n y  
k a m ie ń  c iosow y. W yże j  w znos i  się  ław ica  g liny ,  a nad  n ią  ła -  
ław ica p ia sk u ,  w  ko ń cu  w ap ie ń  p rz e p e łn io n y  muszlami.

/Sj Piętro średnic  z a c z y n a  się od gliny n ieb iesk ie j czyli oksforckiej, 
n iek iedy  do  2 0 0  m. m ią ższo śc i  mającej.  Nad n ią  p o ło ż o n a  j e s t  
ław ica w apien ia  m a ją c e g o  liczne ś lady  po lipów  i d la  tego  nosi 
nazw isko  coralrag.

y) Piętro górne ma dw ie  ła w ice  gliny K im m eridge ,  a nad  n ią  ław ica 
w ap ien ia  Portland.

W P o lsce  w a rs tw y  w ap ien ia  j u r a  s ą  b a r d z o  pospoli te .  O p ró c z  w y­
żej w sp o m n io n e g o  w ap ien ia  Lias, zna jdu je  się  j e s z c z e  w apień  ik rzas ty  
Pod nazw isk iem  p ia skow ca  K arp ac k ieg o ;  c iągnie  się  w zd łu ż  K arp a t  i Bie- 
s z cz a t  aż do ziemi S ie d m io g ro d z k ie j ; od  K rakow a zaś  i Alwerni c iągnie  

on s ię  p r z ez W o lb ro m ,  P ilicę, Żarki aż  za  C z ęs to ch o w ę  do  Wielunia. 
P o d c z a s  form acyi w ap ien ia  ju r a  pojawiło  się  w iele gad ó w  z ro d za ju  j a ­
s z c z u re k  w o d n y c h ,  k tó re  d o c h o d z ą  d ługośc i  3 0  m. W tej e p o c e  ży ły  
j a s z c z u r k i  la ta jąc e  p o d o b n e  do n ie toperza ,  żó łw ie  m orsk ie ,  w iele  sk o ru ­
p ia k ó w  z ro d za ju  r a k a  m orsk iego ,  wielka ilość z w ie rz ą t  ikrzastych. C za­
sami zn a jd u ją  się ś la d y  ow adów , kości p taków , a n a w e t  w O ksforcie  zna- 
cz iono  d o ln ą  s z c z ę k ę  manifera. Z roślin po jaw ia ją  się  p a p r o ć  i d r z e ­

wa sz y sz k o w e .  E p o k a  fo rm acy i w ap ien ia  ju r a  z a k o ń c z o n ą  zos ta ła  
s iódm ym  porodem  gór Cole d'or w  Burgundyi.

I*. Warstwa kredziasta. Z n ac zn a  cz ę ś ć  E u ro p y  za la n ą  je s z c z e  
by ła  m o r z e m ,  ja k o  to :  dzis ie jsza  P ik a rd y a ,  S zam p an ia ,  okolice P aryża ,  
w y ższa  N o rm a n d y a ,  p o ło w a  H iszpanii ,  okolice T ow es i część  F ra n cy i  p o ­
łudn iow e j  p r z y ty k a ją c a  do  Hiszpanii, Sycy lia  i W łochy , Austrya, P ru s y  
■ N iem cy  po łnocne ,  W ielkopolska,  M azowsze, P o m o rz e ,  Litwa, Szw ecya , 

° s y a ,  do lne  W ę g ry  i Turcya. F o rm a c y a  k red z ia s ta  o d b y ła  się pod  
w p ły w e m  walki p o m ię d zy  w o d am i s łodk iem i i m orsk iem i o pos iadan ie  
W ybrzeżów  ó w cz esn e g o  oceanu . Dla tego  g run ta  tej form acyi obfitują 
w ś lam y czyli i ł y ,  ju ż  to m orsk ie  ju ż  r z e c z n e ,  nad to  m ie sz c z ą  w sobie
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znaczną ilość szczątek  organicznych, już  to wód słonych, s łonawych 
(saumurees), już  to słodkich. W arstw y kredziasle  dzielą się na dwa 
pokłady:

a ) P okład  n iż s z y  ma kilka ławic: 
a) M a rg ie l  od spodu
§) W apn o  żó łle  mające większą lub m niejszą miąższość, ale zawsze 

w małych przestrzeniach. 
y) G linu s z a ra .
ó j  Czasami ławica p ia sk u  lub g lin y  p s tro k a te j  mającej rudę  żelazną 

ilastą. Gdzie niegdzie znowuż znajduje się kreda chlorowa, a 
w inszych okolicach wapień mniej lub więcej twardy, stanowiący 
ławicę kredy  spodniej, zwanej pod nazwiskiem skały nowej (neo- 
conien). W pośrod tych skal często znajdują się zbiorniki wody 
słodkiej, zamkniętej w pośrodku kredy  chlorowej. Na wierzchu 
znajduje się k reda  stwardniała na pow ie trzu , zwana opoką (tul). 
Obficie ona pokazuje się na powierzchni ziemi we Francyi, An­
glii, Szwajcaryi i Niemczech. Do niższych kredziastych pokła­
dów należy w Polsce grunt z północnćj s trony gór Sto Krzyskich, 
oblilujący w ilastą rudę  że lazną i ciągnie się od Kunowa przez 
Parszow , Chlewiska Końskie ku Pilicy i od Kromołowa przez 
Częstochowę do Wielunia. Do w yższych pokładów tejże samej 
fonnacyi należy opoka kredziasta c iągnąca się od Szczerbakowa 
po za Lwów, Brody i Kamieniec podolski. Pod Kunowem po­
między pokładami kredziastemi znajduje się cienka ławica węgla 
kamiennego.

Tu przypada ósm a rew o lu cya  da ją ca  p o czą tek  sy s tem a to w i  
gór w  Visa  (w Alpach francuzkich), zwanych Alpes Coltiennes.

b) P o k ła d  w y ż s z y  k r e d z ia s ty  dzieli się na dwie ławice:
«) K reda  rn ary la sla  ( i l ).

(Sj K re d a  g ra ficzn a  czyli biała, w którój znajdują się pudyngi k rze ­
mionkowe, lecz w małych objętościach.

P eryod  fonnacyi kredziastej zakończył się d z iew ią tą  rew o lu cyą  w u l­
k a n ic z n ą , k tóra szerzej jak  wszystkie insze czuć się dała w Europie, i 
od niej zaczyna się 3cia formacya gruntów. Skutkiem tej rewolueyi p o ­
jawiły się A p e n in y , g ó ry  K ro a ck ie , B a łk a ń sk ie , ukoń czyła  s ię  fo rm a cya  
P yren eó w , A lp  Ju liań sk ich  i K a r p a t

3. GRUNTA TRZECIEJ FORMACYI.
Odtąd Europa używała dość długo spokojności. Później pojawiły 

się je szcze  dwie wyspy, oraz częściowo kontynuowała się formacya gór 
poprzód narodzonych. W ogóle grunta trzeciej formacyi rozc iąga ją  się 
powolnemi spadkami od podnóża gór ku morzu. Morza ustąpiły ju ż  ze  
znacznej części Europy i stały się głębszemi. Pa ryż  wszelako i n iek tóre  
okolice Polski, a mianowicie po wschodniej i zachodniej stronie g ó r  Sto 
K rzysk ich , by ły  zalane wodami słonemi. Śladami walki wód morskich
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1 r z e c z n y c h  w  tych  okolicach są  c z ę s te  p a ro w y  p o w y rz y n a n e  p r z e z  u- 
s tę p n w an ie  c o ra z  dalej m orza .  W  tych  g run tach  zna jdu ją  się  szczą tk i  
zw ie rzą t ,  a  m ianow icie  w  ś ro d k o w y ch  p o k ła d ac h  z n a jd u ją  się szczą tk i  
z rodza ju  manifera. G runta  tej fo rm acy i dz ie lą  się na t r z y  ka teg o ry e  
w arstw .

A. W a r s tw y  n iż sze ,  w k tó ry ch  zn a jdu ją  się  n a s tę p u ją c e  pok łady : 
u) W apień  w ó d  słodkich, d a jąc y  kam ień  c iosowy, z a w ie ra jąc y  sk a m ie ­

niałości is tot dziś ż y jąc y ch  w w odach  s łodk ich  i zn a c z n ą  ilość ligni­
tów .

b) G linka  g a rn ca rsk a  (argile plastique), k tó ra  sk o ro  j e s t  b ia łą ,  n azyw a 
się f a ja n so w ą ,  jeże l i  zaś  po w ypa len iu  s ta je  się  c z e r w o n ą ,  mieści 
w  sob ie  częśc i  że la z n e  i j e s t  u ż y w a n ą  na garnki i cegły. W  po­
k ła d ac h  tych  po jaw ia ją  się p udyng i  k rzem ionki w ap ien ia ,  w y b o rn e  
na  kam ienie  młyńskie. Znajdu ją  się  one  szczegó ln ie j  około  Mnio­
wa w O poczyńsk iem .

c) G yp s m a rg la s ty  ze  skam ien ia łośc iam i manifera.
d) P ia sek  m orsk i, w k tó ry m  w idać szczą tk i  o s t ry g  i ryb.

Do tej form acyi na leży  glina ga rn c a rsk a  od D obrzyn ia  do Z ak roczy -  
mia po p raw ej s t ron ie  W isły, a od  D obrzyn ia  do  C iechanow ca po lewej, 
r ę d z in y  P ro sz o w sk ie  obf itu jące  w glinę k ra k o w sk ą  b ia łą ,  glinka fa janso­
wa Cmielowska, w ap ień  g ru b o z ia rn is ty  c iąg n ą cy  się  od B iłgoraja  do  Za- 
k lu c z y n a ,  r u d a  g ro ch o w co w a  b ru n a tn a  i cz e rw o n a  około  Buska i S ta ­
szow a.  P o d  kon iec  tej formacyi geo logow ie  n az n a c z a ją  i o i y  poród  gór  
europejskich , z  k tóreyo  p o w s ta ły  S a rd yn ia  i  K o rsyk a .

B. Warstwy średnie (molases) l iczą  2 p o k ł a d y : 
u) P iaskow iec  3ciej formacyi średni.
b ) K rzem io n k a  w apna  (meuliere).

W w ars tw ac h  średn ich  3ciej formacyi w idać ś lady  skam ieniałości  m a ­
nifera i ró ż n y c h  m ie sz k ań có w  w ód  s łodk ich  ży jąc y ch  do tąd .  Ze z w ie rz ą t  
zn a jd u ją  s ię :  noso rożec ,  koń  w odny, h y en a ,  p ew n e  ro d za je  m a łp y  dziś  
ju ż  n ieznane .  Tu zn a jd u ją  się  ław ice  lignitów i torfów, p o m iędzy  k tó re -  
mi w idzieć  m o ż n a  sz cz ą tk i  d rz e w  palmowych. F o n n a c y a  ta za k o ń ­
czy ła  się  H .  p o ro d e m  g ó r  w E u ro p ie ,  ja k o  to Zachodn ich  Alp i p ó łw y ­
sp u  S k an d y n aw sk ieg o ,  k tó re n ,  m ów iłem  ju ż ,  codz ienn ie  się podnosi.  
B yć  m o ż e ,  że  p ła s k o w z g ó r z e  W alda jsk ie  w tej e p o c e  w ys tąp i ło  nad  p o ­
ziom m orza .

C. Warstwy górne 3ciej formacyi, p o m ię d z y  k tó rem i w idać  po­
k ład y  i ży ły  t ra rch i tó w  i b a z a l tó w ,  p r z e rz y n a ją c e  p o p rz e d z ie ra n e  p o ­
k ła d y  w cześn ie jszych  form acyi i w y d o b y w a ją c e  się na  p o w ie rz ch n ią  
z iemi. W a rs tw y  te  sk ła d a ją  się  z t r ze ch  p o k ła d ó w :

a) I ł y ,

b) T orfy,
c) P ia sek  r z e c z n y .

W  w ars tw ac h  g ó r n y c h  3 ci ej fo rm acy i mieści się dużo  torfów p o w s ta ­
łych  z roślin  is tn ie jących  w n aszy c h  oko licach ,  muszli r z e c z n y c h  i zw ie­
r z ą t ,  ja k ie  w ó w cza s  za m ieszk iw a ły  E u ro p ę ,  n. p. h y e n a ,  n iedźw iedź  gór-
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ski (ours  de caverne) ,  s łoń  kud ła ty ,  n o so r o że c ,  koń r z e c z n y  i t. d. ,  k t ó ­
ry ch  ga tunki  istnieją,  lecz zd robn ia ły .  W pok ła da c h  tej formacyi  znajdują  
s ię  zbiorniki  w o d y  s łodk ie j ,  mało min era łów ,  w yją w sz y  nad  b rze gam i  
mo rza .  Tu n a l eż ą  brzegi  Pilicy, piaski  O po cz yń sk ie  i Radomskie ,  b rzegi  
Wis ły  od Warki  do  W a r s z a w y ,  piaski  P od la sk ie ,  Kromołowskie  w Gali- 
cyi  i na Litwie.

4. GRUNTA NAPŁYW OW E CZYLI PO PO TO PO W E.

Katastrofa zakończ a jąc a  fo r tnacyą  g r un t ów  3 ciej fo rmacy i ,  i2x ta  
% porządku, da /a  początek głównemu łańcuchowi A/p i wpłynę la na zmia-  
nP geologiczną ca łe j  Europy, a m oże i całego świata. Zda je  s ię ,  że  
w skutek tego ogó lnego  w s t r zą śn i ęc i a  Eu ro p a  rozdziel i ła  się na d w a  
śc iek i ,  j e d e n  s p r o w a d z a ją c y  w o d y  rz e c z n e  do Atlantyku,  m o r za  P ó łn o ­
cnego  i Ba ł tyck iego ,  a drugi  s p r o w a d z a j ą c y  wod y  r ze cz ne  do morza  
Ś ró d z ie m n e g o  i Czarn ego .  Morza w s t r z ą s n ę ł y  się w swoich ło ż ys ka c h  
i wy lec ia ły  ze  sw y c h  p o s a d ,  a p ę d z o n e  w r ó ż n e  s t rony  p rze z  now y po- 
ro d  g łó w n eg o  p as ma  g ó r  e u r o p e j s k i c h , p o w y r z y n a ł y  g łębok ie  w ą w o z y ,  
prze j śc ia  swoje  naz nac zy ł y  p o r o z r zu c an em i  na powie rzchn i  ziemi u rw i ­
skami  ska ł  g ran i towych  lub bazal towych.  Niektó rzy  geo logowie  katakl i zm 
ten u w aż a ją  za  potop ogó lny  świata,  k tó ren  op isu je  p ismo ś. Większ ość  
zaś  geo log ów  p o d  kon iec  z e s z łe g o  w i e k u , za p r ze c za ła  podan iom p i sma 
św. ), k t ó r e  to podan ie  u t r zy m uj e  się na w e t  i w t r ad y c ya c h  innych  re-  
ligii. Dwie okol iczności  b r ano  za powó d  z a pr ze c za n ia ;  1, że  cz łowiek  
nie istniał p r z e d  12 p o r o d e m  gór  i j e s t  zwie rzęc iem p o p o t o p o w e m ,  a z a ­
t e m  wytęp ien ie  rodu ludzkiego  nie mogło  nas tąpić  w sku tek  tego ka ta­
k l i z m u ,  a późn i e j s zego  p o t op u  geo logia nam ju ż  nie podaje .  2,  Że k a ­
t akl izm,  k to reg o  ś lady  za świadcza  g e o d e z y a ,  poc hod z i ł  z p r ze rz u ce n i a  
m or z  z mie j sca  na mie j sce ,  a nie zaś  z de s z c z ó w  ulewnych.  Lecz  po­
w o d y  te nie są  wca le  do s ta t e cz ne ,  a b y  mogły os łabiać p o w a g ę  t r adycyi  
bibl i jnych.  Co do  1 go wiado mo  n a m ,  że  rozej śc ie  się po tom ków  Noego 
nas t ąp i ło  d o p ie ro  po po to p ie ,  i że  p o p r z e d n io  sa m a  tylko Azya  za m ie ­
sz k a ł ą  być  mia ła ;  a za te m nic dz i wn eg o ,  że w Europ ie  i Ameryce,  w k tó ­
ry ch  do tą d  rob iono  jak ieś  po szuk iwan ia  geo lo g iczne ,  nie zna lez iono 
wca le  albo b a r d z o  mało  szk ie le tów cz łowieka p r ze d p o to p o w e g o  2). Co do 
2go,  geologia zaśw ia dcz a j ąc  sa m e  tylko od epchn ięc ie  mor za  od po d nóż a  
g ó r ,  nie z a p r z e c z a  j e s z c z e  m o ż eb n o śc i  u lewnych  d e s z c z ó w  p r z e z  4 0  
dni i 4 0  nocy.  Jeżel i  p rzy  p o je d y n c z e m  ob jawieniu- s ię  ognia  wulkani ­
c z neg o  w całej  okol icy podnosi  się s top ień  t e m pe ra tu ry ,  i j ak to już  po 
wied z i a ł em ,  czu c  się daje  p a r n o ś ć ,  nic więc  nic powinno być  dziwnego ,

' )  Dziś na we t  p. Elió d e  B e au mo n t  z d i j e  się niebyt! tej samej  opinii ,  co i p i ­
s mo  św.

aJ Mówię m a ło , a lbowiem we d i ug  Milne E d wa r s  w poludn iowój  Francvi  przed 
ki lkunastu laty miano znaleźć  szkielety p r ze d p o t o p o w e g o  c z ł o w i e k a , d r ug i e  zaś p od o b n e  
odkryc i e  miało nas t ąpi ć  w Gwadalup ie
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że p r z y  tak wielkiej katas t rof ie  w y d o b y w a j ą c e  się z łona  ziemi go rąco  
m o gł o  wielką cz ęś ć  w o d y  o d p a r o w a ć ,  z k ą d  p o w s ta ły b y  deszcze.  P r z y ­
p a t rz m y  się t e ra z ,  czyli  w P o l sc e  są  j ak ie  ś lady  katakl i zmu potopowego .

U nas  p r ze j śc ie  m o r z a  z d a w n y c h  ł o ż y s k  do n o w y c h ,  również  j a k  
w inszych krajach Europy ,  j e s t  ba r dz o  widocznem.  W kilku kierunkach,  
w  k tó r y ch  nur t  ode p c h n i ę te g o  mo rz a  od gó r  ka r pa ck ic h  był  na jgwał to ­
w n i e j s z y m , pozo s t a ł y  ślaki czyli  drogi  za w a l o n e  urwiskami  g rani towemi.  
Je d e n  z t a k ow y c h  idzie w k ie runku  od K rak ow a  do K orczyna ,  drugi  od 
Krakowa do Wodz i s ł awia.  Trzeci  p r ą d  mor za  w y c h o d z i ł  z Karpat ,  s z ed ł  
p r ze z  R z e s z ó w ,  S an d o m ie r z ,  Zawichost ,  O p a t ó w ,  N o w ą  S łup ią  i opar ł  
się o g ó r y  Ślo Krzyskie.  Czwar ty p r ą d  wychodz i ł  z Karpa t  p o łu dn io ­
w y ch ,  k ie row ał  się p r zez  Gal i cyą ,  Krasnystaw,  Lublin,  Markuszów,  P o d ­
laskie i znikną ł  na Litwie.  P ią ty  zdaje  się w ych odz i ł  z gó r  Sto Krzyskich,  
p r ze b ie g ł  R a d o m ,  Nowe  miasto nad Pilicą i o s ł ab ł  za Wa rs za wą .  Szósty  
w y sz e d ł  z gó r  Tarnowieck ich  w kierunku K e m p n a ,  O s t r z e s z o w a ,  O s t r o ­
wa i zn i kną ł  w bagna ch  War ty.  G łó w ną  ce c h ą  g r u n tó w  po po to p o -  
wych s ą :

A. Torfy z ł ożo ne  z roślin obecn ie  w eg e t u ją cyc h  w n as zym  kraju.  Do 
tor fów na leż ą  g run ta  około Oleśnicy,  Ko rcz yna ,  Wolbromia  i w Krako- 
ws k ie m,  około No wegota rgu  w Karpa tach ,  pod  S i e ra ko we m za P r a g ą ,  
pod  P ra sz ka m i  w Kaliskiem,  w zd łu ż  Notec i ,  Baryczy ,  P ros ny ,  Obry ,  
N eru ,  Bzu ry  w Augustowskiem,  na Litwie i nad Prypc iem.  P o m ię d z y  w a r ­
s twami  tor fów zn a c h o d z ą  się m a łe  ł awice  r u d y  że lazne j  darnis t ej  w Ka­
l iskiem,  p o d  S o ch ac ze w em  i Garwol inem w zd łu ż  Liwca.

B. Warstwy ilaste po jawia ją  się p od  W a r s z a w ą ,  P łoń sk i em ,  S o­
c h a c z e w e m ,  Czer sk ie m;  również  po mi ę sz an e  z piask iem morsk im są  
obfi te na P o m o r z u  i Żu ławach .  Dzis iej szy F risch n eru n g  po ws ta ł  z w y ­
rzucan ia  p r z e z  m o r z e  p iasków tak w y so k o ,  że  wał  ten oddz i e la j ą cy  o d ­
nogę  Fri schhaf f  od  Bał tyku wznos i  się 60  s tóp  nad  po z i om  mo rza .

Od  cz a s ó w  po top u  pojawi ły się j e s z c z e  n ie k tó re  no w e  wulkany,  
z k tó r ych  j e d n e  już  wygasły ,  d rug ie  j e sz c z e  p łoną .  l a k i e r n i  są :  E tn a , 
S tro m b o la , W e z u w iu s z ,  He/eta i  t  d. i  s ta n o w ią  H is tg  poród  gór. Tu je­
s z cz e  d o d ać  w y p a d a ,  że  ci ągle p o d  oczami  naszemi  z i emia ,  lubo  b a r ­
dzo zwolna ,  o d b y w a  no w e  przemiany ,  t ak p rze z  n o w e  na p ły w y  j a k  p r z y ­
b y w a ją c e  w ar s t w y  torfów,  wolne  w y d ę c ia  się g r u n t ów ,  w ko ńc u  t r zę s i e ­
nia ziemi. S ły s z e m y  o tych osta tnich we W ł o s z e c h ,  w  Algierze,  w Gwa-  
dalupie.  Zdaje s i ę ,  że  i Po l ska n iedawno by ła  t ea t r e m takich wstrząśn ień.  
Mówiłem już  po w yże j  o po dn o sz en iu  się p ó ł w y s p u  Sk an d y na w sk ie g o  
i o p r z e rw a n e j  komunikacy i  żeg lowej  na Gople.  Tutaj  do d a ć  j e s z c z e  wi- 
n i en em ,  że  nie sam o p o d no sz en ie  się g r un tów p o po lo p o w y ch  mogło  być 
p r z y c z y n ą  p rze rw an ia  tej żeg lugi ,  lecz moż e  i t r zęs ien ie  ziemi do tego 
się p rzy łą czy ło .  Krz yżanowsk i  Adrva n  *) p o w ia d a ,  j akoby w  tej okol icy 
by ło  gminne  pod an ie ,  które u t r zy m uj e ,  że d r o ga  żeglowa p r ze z  Kujawy

' )  Pa t rz  Przyjaciel  Ludu  rok dziesiąty.  O wyrżn i ęc i u p r zez  Wis ł ę  n o w e g o  ko ­
pyta pod Gdańskiem.
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przerw aną  została p rzez jakiś nadzwyczajny wypadek. Jakiby był ten 
nadzw yczajny w ypadek? P odnoszące  się coraz wyżej torfy, nie w y ­
pchnęłyby  gwałtownie wody z łożyska i naraz nie przecięły komunika- 
cyi. Gwałtowne wszelako to wypchnięcie wody miało dać początek  o d ­
nodze morskiej, do której wpada Nogal, zwany po niemiecku Friscb-haff 
(świeża czyli nowa odnoga). Kasper H enneberger w dziele: Von alten 
P re u sse n ,  pojawienie się tej odnogi podobno przypisuje burzy, jaka 
przez 1 2 lat miała panować na brzegacli morza bałtyckiego w XI. czyli 
XII. wieku. Nie byłoby  więc wcale n iepodobną rz e c z ą ,  aby okropność 
tej burzy została powiększoną przez trzęsienie ziemi w okolicy Kruświcy, 
i że od tego czasu miasto to przestało być portowem.

Nieodgadnionem jes t  dla rozumu ludzkiego to zapytanie, czyli ród 
ludzki zostawionym zostanie w spokojnein używaniu ziemi, lub też Opa­
trzność wytępi go nową jak ą  katastrofą ogólną. Wszelako myśl końca 
mimowolnie nasuwa się do umysłu badacza, a przepowiednia sądu osta­
tecznego zdaje się utwierdzać to mniemanie, że pojawienie się rodu 
ludzkiego na naszym planecie, jak  miało swój początek, tak mieć będzie 
i koniec. Koniec ten praw dopodobniej i zgodnie z pismem św. nastąpi 
p rzez  ogólne trzęsienie ziemi i fenomena wulkaniczne, a nie zaś p rzez  
zupełne  zastygnienie ziemi. Stygnienie naszego planety je s t  ba rdzo  po- 
wolnem i od historycznych czasów  nic je szcze  nie postąpiło. Zdaje się, 
że potrzeba  3 0 ,0 0 0  la t,  aby ziemio ostygła na pół stopnia.

Rekapitulując wszystko, co się dotąd powiedziało o przemianach 
odbytych na skorupie ziemi, widzimy, że podstawą albo raczej szkiele­
tem tej skorupy  są  skały granitowe. W ewnątrz lego szkieletu płonie 
ogień życia, a po wierzchu tworzyła się powłoka, której włókna podzie­
liliśmy na 4 formacye: p rzechodow ą, d rugą ,  trzecią i popotopową. 
W epokach 1, 2 i 3ciej formacyi osadzały się grunta ciągle nas tępu ją ­
cym porządkiem : piaskowiec, wapień, glina czyli iły. Porządek  ten był 
Często przeryw anym  nowemi porodami gór ,  których wydobywające się 
na wierzch skały dostarczały do dalszej budow y nowego piasku, wapna 
i gliny. Form ujące się coraz nowe pokłady były kolebką i cm entarzem  
dla rozlicznych istot zaludniających ziemię w różnych epokach.

Nauka trudniąca się opisaniem szczątków pokoleń pogrzebanych 
w różnych epokach formowania się skorupy ziemi, nazywa się Vanteo- 
logią i je s t  najlepszą m etryką zaświadczającą wiek każdej warstwy, albo­
wiem oprócz skał przechodowych czyli metamorficznych, we wszystkich 
inszych widzimy tęż sam ą budow ę i tenże sam skład cząstek: piasek, 
wapno i glinę, mające też same własności chemiczne bez względu na 
epokę formacyi. Twardość skał nie je s t  najmniejszą skazówką starości, 
bo widzimy że nawet granity jedne  są  twarde, a drugie się rozsypu ją  od 
powietrza. Najwydatniejsza zatem różnica jednego gruntu od drugiego, 
zasadza się na coraz to nowych pokoleniach zamieszkujących ziemię. 
Chcący zatem rozpoznać geognostyczny skład i formacyą jakiej okolicy, 
zaopatrzyć się winien, jak  można w najbogatszy zbiór rycin p rzedsta ­
wiających formę różnych przedpotopow ych utworów. Takowe zbiory po-
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s łużą  mu do naznaczenia epoki porodu warstw. Nadto powinien on mieć 
Przy sobie pew ną ilość kwasu siarczanego lub jakiego inszego, a tanie- 
8° > kwasy te pos łużą  mu do oznaczenia chemicznej natury gruntu.

K w arc  powstały z pokruszonych kryształów  je s t  szorstki w dotknię- 
U u > ziarnka ma twarde. Jeżeli ziarnka te w skutek przenoszenia  się nie 
zostały obślufowanemi po brzegach, rysu ją  szkło. Piasek kwarcowy czy­
sty nie brudzi wody, nie zarabia się z nią na ciasto, opada szybko na 
spód ; z kwasem żadnym się nie burzy.

Wapień. Główną jego je s t  cechą , że burzy  się z kwasami, i ta okoli­
czność już  jes t  dosta teczną  do wyśledzenia wapiennego pochodzenia skały.

Węgle palą się na ogniu, wydają mniej lub więcej mocny zapach 
siarki, wreszcie są  bardzo  łatwe do rozpoznania na oko.

G lina  czyli iły zarabia się bardzo  łatwo z wodą na jednosta jne  cia­
sto i zachowuje form ę, jaka im się nada ła ,  b ru d z ą  i farbują w odę , z kw a­
sami się nie b u rz ą ,  są miękie w dotknięciu, przylegają  do języka , mają 
właściwy lubo s łaby zapach.

W końcu rekognoskujący winien mieć przy sobie jakiego ro z tro ­
pnego człowieka, mieszkającego w okolicy i trudniącego się rolnictwem 
lub wydobywaniem kamieni i kruszców. Przewodnik  ten będzie  go mógł 
oświecić, jaki jes t  właściwy pokład gruntu i w jakim pokład takowy idzie 
kierunku.

Z takim zapasem rekognoskujący winien p rzeb iegnąć  okolicę 
Wzdłuż i wszerz od szczytu gór do ich podnóża czyli podstawy. P o d ­
stawą góry nazywają się warstwy gruntu poziome lub prawie pozio- 
uie, nad któremi zdaje się wznosi się góra złożona z warstw pochyłych 
lub nawet prostopadłych. Linia przecięcia się warstw  pionowych z po- 
ziomemi nazywa się spodem  góry. Aby sobie wytłómaczyć to przejście 
Warstw z jednego położenia do drugiego, weźmy jakie  naczynie szero ­
kie i napełnijmy je  wodą mętną. Woda ta po pewnym czasie z łoży na 
spodzie naczynia osady w kształcie warstw  poziomych. Jeżeli zwolna 
zlejemy wodę lub takową odparujemy, zobaczymy, że osady b ę d ą  zam­
knięte w środku wystających brzegów  naczynia , a przeb iw szy  w pokła­
dach otwór aż do dna naczynia , zobaczymy, że pokłady najcięższe osia­
dły na dnie naczyn ia , a lżejsze na wierzchu.

Jeżeli po tern pierwszem doświadczeniu przypuścimy, że naczynie 
składało się z tektury lub z blachy giąć się dającej, i zegniem y tak dno 
jak  i ściany naczynia , zobaczymy, że warstwy osadu, które miały poło- 
łożenie poziome, w ezm ą położenie ukośne tworząc w środku kotlinę. 
Wypełnijmy takową kotlinę na nowo w odą m ę tn ą ,  a formować się b ędą  
nowe osady. Odparujmy takow ą w odę , zobaczym y na dnie kotliny no­
we warstwy horyzontalne, k tórych ciężkie pokłady b ędą  zagrzebane 
u spodu i niewidzialne dla o k a , a lekkie b ę d ą  u wierzchu. Tak postę­
pując coraz dalej, m ożem y nabyć wyobrażenia  o różnych peryodach  for- 
inacyi gór i przyjść do następujących wniosków: 1, że wszystkie pokła­
dy mające położenie równoległe  pomiędzy so b ą ,  należą do tejże samej 

P r z e g lą d  P o z n a ń sk i .  XV. 18
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epoki form acy i g o ry ;  2, że  jeże li  na pow ierzchn i g ó ry  b rak u je  j e d n e g o  
lub  w ięcej z p o k ła d ó w ,  ja k ie  s tanow ią  s k o r u p ę  ziemi i jak ie  pow yże j 
w y l ic z y łe m ,  to d o w o d z i ,  że  na p o cz ą tk u  form acyi b ra k u ją c y c h  p o k ła ­
d ó w  o d b y ł  się  p o ró d  g ó r ,  a b ra k u ją c e  p o k ła d y  osadz iły  się na dn ie  k o ­
tliny i p o k ry te  z o s ta ły  późn ie jszem i lże jszem i p o k ładam i;  3, żc  jeżeli  
p o k ła d y  p o ro z ry w a n e m i z o s ta ły  w  r ó ż n y c h  k ie ru n k a ch  i u tw o rzy ły  gro ty  
lub  ży ły  w y p e łn io n e  b ą d ź  w o d ą ,  b ą d ź  nac iekam i k ru sz c o w e m i,  b ą d ź  
stalagnitami, szcze liny  te p o w s ta ły  w  sk u te k  w ulkan icznych  r e w o lu c y i ; 
4, w  k o ń c u ,  że  je że l i  p o k ła d y  zo s ta ły  p o ro z ry w a n e m i z g ó ry  na dó ł 
w k ie ru n k a c h  mniej w ięcej do  s ieb ie  ró w no leg łych  i tw o rz ą  w ąw ozy ,  
w  k tó ry ch  zn a jd u ją  się  po tok i,  lub od łam k i ska ł  i p iasek  kw arcow y ,  to 
d o w o d z i ,  że  p odarc ie  to ska ł  ma p o c z ą te k  neptuniczny , to  j e s t ,  p o w sta ło  
w  sk u te k  o d su w an ia  się  w o d y  od  m ie jsc ,  w  k tó rych  g ó ra  o d b y ła  swój 
p o r ó d  lub  no w y  p e r y o d  wzrostu .

Z d a rz a  się  c z ę s to ,  że  b lisko szczy tu  g ó r  na  m iejscach b a rd z o  w y ­
n io s ły c h ,  o to c zo n y c h  ska łam i s ta re j  fo rm acy i ,  zna jdu ją  się  g run ta  o s ta ­
tniej fo rm a cy i ,  ja k o  to :  to rfy  i lignity; jak  to ma m iejsce w dolinie N ow o- 
ta rgsk ie j  w Galicyi. To nie dow odz i j e s z c z e ,  ab y  p o d s ta w a  tych skał 
m ia ła  b y ć  now ej fo rm a cy i ,  lecz że  w sku tek  w s tr z ą śn ię ć  w ulkan icznych  
p o io rm o w a ły  się  kotliny, z k tó rych  w oda nie ma ża d n eg o  od p ły w u ,  lub 
m uły ;  tam w ięc m usia ła  sk ła d a ć  sw oje  osady ,  k tó re  d o trw a ły  aż do  fo r­
m acy i popo topow ej .  Czasam i kotliny te  m ie sz c z ą  w sobie  je z io ra  c z y ­
s te j w ody, n. p. Morskie oko w K arp a ta c h ,  o k tó rem  t ra d y c y a  gm inna 
p o w ia d a ,  że  j e s t  b e z d e n n e m ,  że  k o m un iku je  sp o d e m  z m orzem  C zar-  
n e m ,  że  pow ierzchn ia  je g o  ulega b u rz o m  w sp ó łc z e sn y m  m o rzu  C z a rn e ­
m u ,  że  w idziano  na niem sz cz ą tk i  ro zb i ty ch  okrę tów . P o d an ia  o gusłach ,  
c z a r a c h ,  u k ry ty c h  s k a rb a c h  M orskiego o k a ,  m o g ą  mieć dla p o d r ó ż u ją ­
cego  p e w n e  zn a c z e n ie  m yto log iczne  daw nych  podań  s ło w ia ń sk ic h , ale 
b aśn ie  o kom unikacy i z m o rz e m  C zarnem  s ą  z u p e łn ie  bez  sensu .  G d y ­
b y  k o m un ikacya  ta is tn ia ła ,  p o t r z e b a  b y  pow ierzchn ia  M orskiego oka 
i m o rza  C zarnego  na m o c y  p ra w  o ru rk a c h  w s p ó łk u ją c y c h , by ły  na  te j­
że  sam ej w ysokośc i ,  co je s t  w y ra ź n e m  n iepodob ieńs tw em . U p o d n ó ż a  
K arp a t  i daleko niżej niż Morskie oko m a ją  sw e  ź ró d ła  W isła  i Dnies tr .  
P ie rw sz a  rz e k a  w p a d a  do m o rz a  B ałtyck iego , a d ru g a  do C zarnego . Z tąd  
o cz y w is tą  j e s t  r z e c z ą ,  że  dw a te m o rza  s ą  niżej po ło ż o n e ,  aniżeli ź ró d ła  
r z e k ,  a tern ba rdz ie j  nie m o g ą  się  zn a jd o w ać  na w ysokośc i M orskiego 
oka  Co się tycze  w sp ó łc ze sn o śc i  b u rz  na Morskiem oku i m o rz u  C zar­
n e m ,  to p a m ię ta ć  należy,  że  b u r z e  p o w sta łe  na  m o rzu  w sku tek  wia­
t r ó w ,  o d b y w a ją  s ię  tylko na pow ierzchn i  w o d y  i nie m o g ły b y  s p o d e m  
ko m u n ik o w a ć  s ię ,  aż z Morskiem o k ie m ,  tern m nie j,  skoro  widzimy, że  
b u r z e  m orsk ie  nie są  d o s tę p n e m i  n a w e t  nadm orsk im  p o r to m  zas łon io -  
nym  od  wiatrów. Nie zw ie d z a łe m  M orskiego ok a ,  lecz m ogę  zap ew n ić  
z wielkióm p o d o b ie ń s tw e m  do  p raw d y ,  ż e  tam k ie d y ś  b y ł  k r a te r  w u lka­
niczny, k ló re n  w y p e łn io n y m  zo s ta ł  w o d ą  od d aw n a  ju ż  o s tyg łą .  O w e
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borze na Morskiem oku mogą pochodzić z rewolucyi wulkanicznych o d ­
bywających się na dnie krateru. Doświadczenia nad temi burzami odbyte  
z term om etrem , pokazałyby  nam zapew nie , że woda wydobywająca się 
2 8 ^ b i  je s t  cieplejszą od w ody będące j na powierzchni.

P rzy s tąp m y  teraz do opisu geodezyjnej podróży.
Szczyt góry nauczy rekognoskującego, jaki by ł początek  formacyi 

gory. Początek ten czyli po ród , może być trojaki, to je s t :  albo poród 
był doskonałym czyli wulkaniczny, albo nieukończony, albo poronieniem. 
Jeżeli szczyt góry pokazuje nam się w postaci kości pacierzow ej, mają­
cej w sobie otwory kraterow e po bokach, w których znajdują się ławice 
bazaltów , law, popiołów wulkanicznych, poród był wulkaniczny czyli 
zupełny. lakierni górami są u nas Karpaty mające p rzew ażny wpływ 
na naturę gruntu w Polsce. Jeżeli szczy t góry  przedstawia się w postaci 
kości pacierzowej skalis te j , lecz brakuje pokładu właściwego granitu 
i kra terów , poród był nieukończonym. lakierni wzgórzami są  w yniosło­
ści będ ące  w Krakowskiem i Sandomirskiem. W końcu jeżeli wyniosłość 
przedstawia się w postaci p łaskow zgórza, lub ma grzbiet wolno zaokrą­
glony, częstokroć okryty ziemią wegetacyi, poród był poronieniem. P o ­
jawienie się takowych wyniosłości mogło być albo skutkiem wolnego 
wydęcia , albo skutkiem wypchnięcia morza z dawnych łożysk. Do tej 
kategoryi należą pagórki w Poznariskiem.

Lecz nie same Karpaty wpływały u nas na formacyą gruntu. W ró ­
żnych opisach geograficznych i topograficznych Polski znajdujemy 
wzmiankę o granitach nad Niemnem, B ugiem , Dniestrem i Dnieprem. 
O wzgórzach podolskich obfitujących w granit i skały przechodowe, 
o płaskowzgórzach ukraińskich zwanych Czarnemi górami, zalanemi po- 
ziomemi warstwami bazaltu. To wszystko pokazu je ,  że oprócz Karpat 
Wpływały na formacyą gruntów w Polsce: Sudety  oddzielające Szląsk 
od Czech i Moraw, góry Tarnowieckie na pograniczu Szląska Górnego, 
Kongresowej Polski,  i góry Waldejskie w ychodzące z Karpat, ciągnące 
się p rzez Podo le ,  Ukrainę, dochodzące  do Tweru i N ow ogrodu , mające 
przeszło  1200 stop największej wysokości. Odnoga p łaskow zgórza wal- 
dejskiego mająca grunt ilasty, oddzieliła rzeki Dzwinę i N iem en , oraz 
dała początek półwyspowi Kurlandzkiemu

Skoro rodzaj porodu góry określonym został ,  należy zająć się ozna­
czeniem epoki,  w której poród ten nastąpił. W tym celu wypada przy­
patrzyć się pokładom  formującym g ó rę ,  oraz kształtowi bazaltów i in­
szych skał wulkanicznych. Bazalty oku podróżującego dwojako p rzed­
stawiać się będą. Raz jako piramidy, lub właściwiej obeliska wznoszące 
się z dołu do góry. To je s t  d o w o d e m , że góra  przy porodzie swym w y­
skoczyła nad powierzchnią morza i uformował się na niej wulkan już  po 
Wyjściu góry z wody. Kiedy indziej bazalty przedstaw iać nam się b ę d ą  
jako nagrobki jeden  przy drugim jednakowej w ysokośc i , lub je szcze  le- 
piej jako popękana skorupa na gruszkach zwanych berami. Lud prosty 
w wielu okolicach horyzontalne pokłady bazaltu nazywa brukami olbrzy-
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m ów (pave de giantr). Uczony nasz  Ludwik Zeuschner pisał obszernie 
o formacyi bazaltów; dla nas dosyć  będzie  wiedzieć, że horyzontalne 
pokłady  bazaltów  są  dow odem , że pierwszy poród góry  i uformowanie 
się na  mej wulkanu należy do fenomenów podmorskich (vulcans sous ina­
rms), to je s t ,  że góra uformowała się naprzód pod m orzem , a woda d o ­
piero po uformowaniu się góry opuściła okolicę. Taki zdaje się by ł po­
czątek  gor Waldejskioh, a mianowicie gór Czarnych na Ukrainie. Ten 
początek  gór Waldejskich prowadzi nas do ważnego jednego  wniosku, 
o k tórym  nie wspomina Z euschner,  a któren w skutek dopiero poszuki­
wań geodezyjnych nad wzgórzami Ukraińskiemi może stać się pewni­
kiem geodezyjnym. Ponieważ zaraz po podniesieniu się skał granitowych 
przy porodzie  g ó r ,  zaczęły  się formować późniejsze warstwy skorupy 
ziem skiej,  warstwy więc te nosić na sobie winny oczywiste cechy obe­
cności morza lub poprzedniego ustąpienia morza. Dla tego u podnóża 
Karpat,  gdzie w czasie formowania się warstw  przechodowych morze 
juz było odepchniętem od szczytu gór, widzimy pomiędzy warstwami 
przechodowem i pokłady węgla ziem nego, które  powstały z silnej nad­
morskiej wegetacyi roślin. ' Zatopione zaś okolice Ukrainy, być m oże , iż 
w ege tac j i  tej nie miały, lecz za to w pokładach wapienia ikrzastego mogą 
się znajdować ławice wapna polipowego (coralrag).

Epokę porodu gór wywnioskować m ożna, bacznie przypatru jąc się 
pokładom stanowiącym górę i zastanawiając się nad skamieniałościami 
zamkmętemi w rożnych pokładach. Przebiegnijmy pokrótce zZ euschne-  
r e m , jaki był poród Karpat.

Poród  Karpat by ł wulkaniczny i nadmorski. U szczytu widać gra­
nity, trachily, lawy piramidalne, oraz ślady kraterów. Poniżej pokazują 
się prostopadłe  s terczące  skały gneisu czerwonego. P rostopadłość ta 
dowodzi, że wulkany formowały się w Karpatach już po ukończonej for­
macyi tych skał. Poniżej gneisu znajduje się łupek szary, któren w ogól- 
nem wyliczeniu skorupy ziemi nazwałem m iką glinkową. Za łupkiem po­
jawiają s.ę pokłady piaskowca kwarcowego, należące do warstw średnich 
przechodowych. Potem następuje  wapień przechodowy (calcaire carbo- 
m sej,  dostarczający pięknego m arm uru białego i czerw onego ; ten osta­
tni zbliża się bardzo do czerwonego m arm uru  szwedzkiego. Zeuschner 
u trzym uje  naw et,  że groby królów polskich w zamku krakowskim m u­
siały być wykuwane w K arp a tach , a nie zaś sprow adzane ze Szwecvi. 
Ktoby ciągle postępow ał od szczytu  gór ku rów ninom , idąc po pó łno­
cnej stronie Karpat, znalazłby według Zeuschnera po przechodowym  
wapieniu gliny czyli iły w postaci antracytów. Na mocy po rządku ,  jaki 
wskazałem pow yże j,  formowania się warstw osadowych ziemi, po an tra­
cytach nastąpićby powinny warstwy w ęglow e, gdy w tern w ystępuje  ja 
kis kamień wapienny zwany przez Staszyca szarog/azern przechodow ym , 
a przez późniejszych geologów piaskow cem  karpackim . Pojawienie się 
węgli kamiennych pod Jaworznem  na Szląsku i pod D ąbrow ą , dowodzi, 
ze w tej okolicy wegetacya była silną; brak  więc pokładów wę-
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g lowyeh w składz ie  g e o g no s ty cz n y m  Karpal ,  dowodz i ,  że  s t e rc zą ce  
n a j wy ż sz e  grani ty k a rp ac k ie  mo g ą  s ięgać  na j s t a r szych  geo log icznych  
cz as ów ,  lecz ob jawien ie  się wulkanów w Karpatach  miało miejsce 
dop ie ro  po fo rmacyi  an t ra c y tó w ,  czyl i ,  że  by ło  w s p ó łc z e s n e m  d r u ­
giemu po ro d o w i  g ór  europejskich.  S ta sz y c  za te m pob łądzi ł ,  l icząc 
swój sz a rog łaz  czyli  p ia skowiec  ka rpa ck i  p o m ię dz y  w ar s t w y  p r ze cho -  
dowe .  B ł ąd  j ego  pocho dz i ł  z t ą d ,  że  on myśl i ł  równ ież  j a k  G u e t t a r d ,  że 
wszys tkie  g ó r y  p ie rw sz eg o  r zę d u  w E urop ie  p o w s ta ły  na  r a z ,  a nie zaś 
rodzi ły  się j e d n a  po d r u g i e j , jak naznac za  pan  Elie de Beaumont .  Że zaś  
p r z e r w a n i e  wulkan iczne regu la rne j  formacyi  w ars tw  w Karpatach  nazna-  
czy ć  p o t r z e b a  p o d c z a s  formacyi  an t r a cy tó w ,  na j l epszym na to do w o ­
d e m ,  że  wszys tkie  p o p r z ó d  wyl i czone  p ok ła dy  ma ją  k ie runek  p rawie  
pionowy,  po k ła d y  zaś  p ia sko w ca  ka rp ac k ie go  mają  sp a d ek  ł a g o d n y  i da ­
l eko rozc iąg a  się ze  wszys tk ich  s t ron  g łówne go  p a s m a  Tat rów.  Z tego 
wszys tk iego  pokaz u je  s ię ,  że  pod p iasko wce m k a r p a c k im ,  a właściwie 
wap ieniem,  p o g r z e b a n e m i  zos ta ł y  kilka pokoleń geo log icznych  ziemi.  
P o t r z e b a  wied z i eć ,  ile j e s t  t akowy ch  pokoleń i j akie  s k a rb y  p r zy w al o -  
nemi  zos ta ły  tw ar d y m  g ła ze m ;  sk a rb y  po k tó rych  lud p r os ty  w Galicyi 
p rze ch ow uj e  p e w no  t r a d y c y e ,  k tó rych  poc zą tk iem  musi  b yć  kwi tnący  
s tan górn ic twa  w s t a roży tne j  S łowiańszczyzn ie .  Z e u s c h n e r  z po cz ą t ku  
b r a ł  ten kam ień  za  sk a ł ę  Lias ,  lecz później  w p o d r ó ż y  od by te j  p rzez 
niego z P u s c h e m  do  sz czy tu  Kar pa t ,  p o r ó w n y w a ją c  rozmai t e  skamien ia ­
łości  zna lezione  w p iasko wcu  ka rp ac k im ,  p r ze ko n a ł  s ię ,  że  w a r s t w y  te 
s ą  p o k ł a d e m  wapienia  ikrzas tego  (calcaire oolitique). Widz imy z tego,  że 
pod  p ia sko wce m karpack im p e g r z e b a n e m i  zos ta ły :  I, war s tw y  węgla 
objawia jące  się w okol icach J a w o r z n a ,  D ąb r o w y,  Mysłowic i Gliświcy. 
2, Ł aw ic e  I łustości  z i emskich  n a l eż ąc e  do t e jże  samej  formacyi  co i w ę ­
gle i po jawia jące  się obficie około Sw osz ow ic  w p os tac i  s iarki ,  a około 
Krzes zo wic  i Buska  w postaci  wod s ia rezanych.  3, Wa rs tw y  p iask ow ca  
2giej  fo rmacy i ,  p o m ię d z y  k to r emi  zna jd o w ać  s ię  powinny  agaty  i k r w a ­
wniki zna jdu ją ce  się oko ło  Pińczowa .  4, WTa r s t w y  wapienia mag nezy i  
obf i tu jące  w  ganki  r u d y  m ie dz i ane j ,  k tó r a  p o łą cz o n a  ze  s r e b r e m  zn a j ­
du je  się w Miedzianej  Górz e  pod Kielcami.  5, P o k ła d y  wapienia  muszlo-  
w e go ,  k tó re oko ło  Olkusza i Kielc m i e sz cz ą  bogate  ganki  ga leny ołowiu,  
około Mysłowic ganki  c y n k u ,  o raz  za top ione  kopaln ie  s r e b r a  w Olkuszu.  
6, Bogate kopa ln ie  soli s z c z o d rz e  r o z r z u c o n e  w kopaln iach Wieliczki  
i Bocnni  w postaci  k r u s z c u ,  aż  do S z c z e r b a k o w a  i S a m b o r u  w postaci  
wód  s łonych.  7, Ławic e  g y p su  p ok az u ją  się około Kielc i Pod gór za .  P o ­
j awien ie się to w pewn e j  odległości  na pó łn oc  Karpa t  bogac tw z a g r z e ­
b an y c h  u sa m eg o  p o d n o ż a  tych g ó r ,  d o w o dz i ,  że pó łno cn a  s t rona K a r ­
pa t  b y ła  k i lkakrotnie t r ap ioną  okropnemi  w zb ur zen iam i  po jawia jącemi  
się w czas ie  tw orzen ia  się g r u n tó w  2giej  formacyi .  Rob iąc  j a k  na j s t a ran ­
nie jsze r e k o n e s a n s e  g eo d e zy jn e  po górach  Krakowskich i Sandomirskich ,  
w y p a d a  ściśle o zn a cz y ć  rodza j  i epok ę  pe ry o d u  każd e j  góry,  op i sa ć  po-  
k ł a d y  j ak ie w c h o d z ą  w sk ład góry,  o raz  pod j akim k ą t em  w z n o s z ą
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się nad  p o d s t a w ę  góry.  Tym sp o s o b e m  p o z n a m y  nietylko n a t u rę  w ars tw  
spo dn ich  g ru n t u ,  ale j e szcze  b ę d z i e m y  mogli  oce n ić ,  w jakiej  g ł ę b o k o ­
ści m o g ą  b yć  po łożonemi .

W kraju n a s z y m  mało d o tą d  ro b iono  poszuk iwań  geologicznych,  
dla t ego fo rm a cy a  n as ze g o  g run tu  i b o ga c tw a  minera lne  są  n am  n iezna-  
jome mi .  W s ze la k o  bo g ac tw a  te m u s z ą  b yć  n iezmierne.  Powieśc i  gmin ­
ne o j ak ichś  sk a rb ac h  w ziemi  nasze j  nie m o g ą  b yć  p ło n n e m i ,  s ięgają  
on e  za pew nie  da w nyc h  świetnych  cz as ów  górnictwa w S ł ow iańszczyzn ie  
i ka t as t ro f ,  w  sku te k  k t ó r yc h  S łowianie  zm u sz o n y m i  zostal i  zan iechać 
w y d o b y w a n ie  k r usz có w.  Sk ład  i f igura g run tu  z pó łnocne j  s t rony  Kar ­
p a t  zd a ją  się poka zy wać ,  że  t am  znajdują  się, jeże l i  nie r od z i m e  k r u s z c e  
to bogate  r u d y  g r o c h o w c o w e ,  i laste ,  da rn i s t e ,  że  opró cz  metal i  s p o d z ie ­
w ać  się m o ż e m y  zna cz ny ch  s k a rb ó w  w grun tach  węg lanych ,  k redz ias tych  
i solnych.  Lec z  a by  p oz na ć  bo g ac tw a  P o l s k i , nie m oż n a  o gr an ic zy ć  się 
na sa m y c h  g ó r a c h  Sa n do mi r s k ic h  i Krakowskich.  P o t rz eb a  j e s z c z e  r o z ­
p o z n a ć  gó ry  S z l ą s k i e , p r z e d ł u ż y ć  posz uk iwan ia  [nad Karpa tami  aż  do 
S ied miogrodu ,  p rze j ść  w z g ó r z a  Podo la  i p ł a sko -w zg órz a  Ukraińskie,  z a ­
puśc ić  się aż ku mo rzu  Ba łtyckiemu i Czarnemu.  Ogó lny  t en r e k on e -  
s a n c e j e s t  ko n ie cz n ym  dla wyś ledzen ia  bogac tw,  co j e s t  g łów nym  p r z e d ­
mio tem górn ic t wa ,  ale i dla w yt łóm ac ze n i a  wielu topograf i cznych zja­
wisk ,  co powinno  b y c  p o w o łan ie m inżyn ie rów cywilnych i woj skowych .

Jeżel i  w z d łu ż  znacznej  jakiej  p rze s t r zen i  kraju p o p r o w a d z i m y  d łu -  
gą  j a k ą  l inią i po niej na r y su je m y  profil g r u n t u , zo b a cz y m y ,  ż e  profil 
ten na j eż on ym  będz ie  pewn em i  wysokośc iami ,  poo ddz ie la ne  p o m ię d z y  so ­
b ą  p r ze z  doliny,  w z d łu ż  k tó ry ch  p ły n ą  rzeki  lub ł ą c z ą  s ię  s t rumyki .  O b ­
fitość wó d  to c z ą c y c h  się d r o g ą  doliny,  za le ży  nietylko od rozległośc i ,  fi­
g u r y  i sp a d k u  dol iny,  ale j e s z c z e  od geo log iczne j  na t u ry  śc iekowisk.

W grun tach  3ciej  formacyi  dol iny sk ła dać  się zazwycza j  b ę d ą  z w ą ­
w o z ó w  p o w y r z y n a n y c h  w sku tek  g w ał to wn eg o  wyparc ia  w o d y  z da w n y c h  
łożysk,  i sk ie rowanern i  b ę d ą  ku morzu  lub rze ce  głównej .  W  takim razie 
linia działu  iść będ z ie  w zd łu ż  p ła sko  w zg ó r z a  i j e s t  b a r d z o  n ieznaczną ,  
lubo  że  boki  s a m ej że  do l iny  b ę d ą  b a r d z o  sp a dz i s t e  i p r z y k r e ,  czasami  
um o c n i on e  o p o k ą , i ł em lub ska łami  p ó źn ie j s zyc h  formacyi .  O b a  boki 
dol iny b ę d ą  t ejże samej  natury,  z ł ożo ne  z tychże  sa my ch  pok ła dów ,  w y ­
n ies ionych  do  t e j że  samej  wysokości .  Nad to  zagięcia w y s k a k u j ą c e  j e ­
d n e g o  bok u  do l iny ,  od po w iad a j ą  zagięciom wklęs łym pr zec iwleg łego  
b o k u  ; w g r un t ac h  wcześn iej szej  formacyi  rzeki  zamienia ją  się w  p o ­
toki, c z ę s to k ro ć  obf i tujące w katarakty.  Niekiedy  ka ta rak ty  te są p r z y ­
c z y n ą  fo rmo wa nia  się na p o w y ż u  g r un tó w  lorfiastów. W r e sz c ie  t o p o ­
gra f i czna forma w ą w o z ó w  w grun tach  wcześn iej sze j  formacyi  zbl iża 
s ię do  fo rm y w ą w o z ó w  3 ciej formacyi .  W sz e l ako  natura  ska ł  j e s t  o d ­
mienną,  a po tok  zawalo ny  u rwiskami  skał.

W gr un tach  wcześn ie j sze j  formacy i  m o g ą  b y ć  w y p a d k i , że  dwie  
na p r z e c i w k o  l e żą ce  w ys o k o śc i ,  p o m ię d z y  k tó remi  toczy się r z e k a  lub 
potok ,  n a l eż ą  do  sk ładu t ejże samej  góry,  lecz dwa  pok łady tw a r d e  mie-
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ściły  p o m ię d z y  s o b ą  trzeci  jak i m ięki,  k ló re n  w oda z w iekami sp łu k a ła  
1 z rob i ła  sob ie  kory to .  W  takim ra z ie  k aż d en  bok  doliny b ęd z ie  o d ­
m iennej natury .  Boki te  w znos ić  się b ę d ą  p ro s to p a d le ,  p rz e d s ta w ia ją c  
m e jako  dw a  ż e b ra  o b d a r te  ze  sk ó ry  i c ia ła ,  p o m ię d z y  k tó rem i p łyn ie  
' le w  w po s ta c i  po toku  Taki p rz y k ła d  , w idzieć  m ożna  w dolinie pod  
C z o rsz ty n e m  w  K arp a ta c h ,  gdz ie  je d n a  ściana w z n o s z ą c a  się  p r o s to p a ­
dle, j e s t  z c z e rw o n e g o  g n e isu ,  a p rze c iw le g ła  z k w a rc o w e g o  p iaskow ca, 
ło ż y sk o  zaś  p o toku  j e s t  w łup k u  g linkow ym . O b d z ie ra n ie  to p o k ła d ó w  
m ięk ich  p rz e z  w o d ę  w krainach  g ó rsk ich  robi p o w ie rz ch n ią  ziemi b a r ­
d zo  d z iw a c z n ą  i t ru d n ą  do m a n e w ro w a n ia  w o jsk ie m ,  w sze lako  inżyn ier  
m a ją c y  p ro w a d z ić  d ro g ę  z je d n e j  do liny  do d rug ie j ,  winien w y szu k iw a ć  
tak zw a n y ch  p rze jść  czyli w ąw o zó w ,  bo  nie ty lko że  w  prze jśc iach  tako- 
Wych g ru n t  j e s t  n iż sz y m ,  ale z n a tu ry  swojej musi b y ć  ła tw ie jszym  do 
rozbijania .

Z d a rz a  s ię  c z ę s to ,  że  w sk u te k  trzę s ien ia  ziemi b a rd z o  m ocnego ,  
sk o ru p a  ziemi zo s ta ła  p o g ię tą  ta k ,  że  p o m ię d zy  d w o m a  zagięciam i p o ­
w sta je  dolina. K iedy  indziej o p ró cz  zag ięc ia  sk o ru p a  p ę k ła  po  jakiej 
linii tak, że  je d e n  b rz e g  k o ry ta  rzek i  b ęd z ie  w yn ioś le jszy  nad  drugi,  czyli 
co  n a z y w a ją  w topografii ,  b ę d z ie  nad  nim panow ał.  W  takim raz ie  po 
j e d n y m  b rz e g u  rzek i m o g ą  się  p o k a z y w a ć  s t e rc z ą c e  ska ły  ró żn y c h  for- 
macyi, a po drugiej  s t ro n ie  b ę d ą  g run ta  późn ie jsze j  formacyi, lub  naw e t  
torfow e, co bynajm nie j  nie p r z e s z k a d z a ,  że  pod  p o k ła d e m  torfów  i mię- 
kiej ziemi z n a jd z ie  s ię  na sp o d z ie  taż  sam a w a rs tw a ,  ja k a  p o k az u je  się 
na  p rze c iw le g ły m  b rzegu .

G dzie indziej znow uż  p o w s ta ła  g ó ra  p o ło ż y ła  się  w p o p rz e k  r z e k i J )
• u fo rm ow ała  n a p rz ó d  jezioro ,  a później w ody  w zn ió s łszy  się do pew nej 
w yn ios łośc i  p r z e r ż n ę ły  sob ie  now e k o ry to  p rz e z  geo log iczną  g roblę .  
U nas  p o d o b n e  p r z y k ła d y  s ą  b a r d z o  częs te ,  a n a w e t  w je d n e j  okolicy 
k ilkakro tn ie  się  p o w ta rz a ją ;  n p. m iasto  Kielce po ło ż o n em  je s t  w kotli­
nie o toczone j  z e w s z ą d  góram i.  Na w sch ó d  m ias ta ,  p o c z y n a ją c  od No­
wej Słupi, idzie p asm o  g ó r  Sto K rzysk ich  w k ie runku  Ł y se j  g ó ry  i Ł ysic ,  
z k tórem i ł ą c z ą  się  g o ry  K ra ińsk ie ,  id ą c  z a w sze  od  w schodu  na zachód  
p r z e z  K aje tanów , Tumlin po  nad  Ćm ińskiem  aż do  M alm ierzyna ,  zosta- 
w u jąc  Kielce z boku  od s tro n y  p o łudn iow e j  mniej w ięcej nap rzec iw ko  
K ajs lanow a. N aprzec iw ko  Gmińska p o c z y n a  się j e d n a  od n o g a  gór, p rz e ­
chodz i p r z e z  P rom ińsk  po  nad  P isk o rzo w em  p rz e z  J a w o rz n o ,  Z ag rody  
n a  p ó łn o c  Posłow ie ,  Dymin, S ukow a p o m ię d z y  Radlinem a G órnem , i w ią­
że  się  n ie jako  z gó ram i Kraińskiemi. O d n o g a  ta form uje  łu k  o p asu jąc y  
Kielce od s t ro n y  w sc h o d n ie j ,  po łudn iow ej i zachodn ie j  w te n c z a s ,  g d y

ł J Naczynie  rzeki  (bassin), p r z e s t r z e ń  dosta rcza jąca  w o d y  do  rzeki. Dolina (va l-  
Iće), najn iższa c zęś ć  naczynia .  Droga doliny (Tbalweg), linia po klórćj  idzie n u r t  rzeki.  
S c iekow isko  (versaut) ,  cala  p r z e s t r z e ń  g ru n tu  od drog i doliny do działu z j e d n ć j  s t r o ­
ny  naczynia, bok do liny ,  p o c h y ło ś ć  doliny a mianowicie  w ą w o z u  z jed n e j  s t ro n y  n a ­
czynia.
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g łó w n e  pas ino  idące p rz e z  K aje tanów  i Ćminko opasu je  j e  od pó łnocy . 
N ap rze c iw k o  K aje tanow a w y chodz i  d ru g a  od n o g a  gór, n iż sza  od p o p r z e ­
d z a ją c e j ,  lecz więcej zb l iżona  do Kielec , opasu je  to m iasto  rów n ież  ze  
s t ro n y  z a c h o d u . po łudn ia  i w schodu , o d d z ie la ją c  od  n iego N iew achłów , 
B iałogon , M ojczą ,  C edzynę .  O dnoga  ta  n a jeż o n a  j e s t  t r z e m a  g ó r a m i : 
K a r c z ó w k ą , K adz ic ln ią  i Wietrzni;;.  J e s t  j e s z c z e  nap rz ec iw k o  Tumlina 
t rz e c ia  od n o g a  mało z n a c z ą c a ,  oddz ie la ją ca  N iew ach łów  od Miedzianej 
g ó ry  i k o ń c z ą c a  się pod  S zczukow icam i.  W sku tek  tak dz iw a cz n eg o  li­
tw oru  g ru n tu ,  kilka s trum ieni zos ta ło  z a ta m o w an y c h  w b iegu  i z t r u d n o ­
ścią p rz e d z ie ra ć  sob ie  m usia ło  kory to  p rz e z  sk a ły  w ap ien ia  p rz e c h o d o -  
do w eg o  lub p ia sk o w ca  karpack iego .  C z te ry  s t rum yki b io rą c e  p o c z ą te k  
p o m ię d zy  K aje tanow em  a W ilkow em , m a jąc  b ieg  za tam ow anym , za top iły  
c a łą  p o łn o c n ą  s t ro n ę  g ó r  Kraińskich do  tego  stopnia, że pom im o kory ta ,  
ja k ie  sob ie  w p rz e c ią g u  w ieków  w y ro b i ły  p o d  M agoszynem , d roga  od 
B o d z en ty n a  do Krajna o d b y w a ć  się musi po m ośc ie  d re w n ia n y m  blisko 
4 d ług im  i zb u d o w a n y m  rów n ież  ja k  na Pińskich b ło tach  z k loców  
n ie o b ro b io n eg o  d r z e w a ;  d ro g a  zaś  z Małowa do  B rzez ińsk  j e s t  u w aż an a  
za  n ie d o s tę p n ą  dla ciężkich w o z ó w ,  a g łów ny  trak t  z Kielec do  S ucho-  
dn iow a idzie na Zagn ieńsko  i W ys tępę .  P o d o b n e  za top ien ie  g ru n tó w  n a­
s tąp iło  z drugiej s t ro n y  Zagnińska, gdz ie  r z e c z k a  B obrek  g w a ł te m  w po ­
ś ro d k u  ska ł  p rze c h o d o w y c h  p r z e d z ie ra ć  so b ie  m usia ła  kory to .  S t ru ­
m ień Silnica, p ły n ą c y  pod  Kielcami i pow sta ły  ze  cz te rech  ź ró d e ł ,  m usia ł 
p r z e d z ie ra ć  sob ie  p rze jśc ie  p o m ię d zy  K arcz ó w k ą  i Kadzieln ią w p o p r z e k  
p o k ła d u  łupku . D rug ie  p rz e rż n ię c ie  ła ń cu c h a  g ó r  nas tąp i ło  p o d  Z ag ro ­
dami. W  tein m iejscu je s t  cieśnina zw ana  T rap ien iec .  W idać, że  s p o ­
d em  sk a ły  T rap ien iec  chcia ł sob ie  w y ro b ić  u jśc ie ,  k tó re  w e d łu g  t r a d y -  
cyi gminu nie m a dna  i w k tó re j  m ie sz k a  Topielec. Topie lcowi co ro c zn ie  
p o t r z e b a  je d n e j  ofiary  ludzkiej u top ionej w Trupieńcu. Za Ja n a  Kazi­
m ie rza  o d d z ia ł  polski za sa d z o n y  p r z y  cieśninie T rup ieńca  w y top ił  o d ­
d z ia ł  szw e d zk i  o d c h o d z ą c y  od K ielec ,  a od wielości t ru p ó w  m ie jsce  to 
zw ano  Trupieńcem. B rzegi Siln icy , S tarej w o d y ,  czyli B obrku  i rzeczki 
p ły n ą c e j  p rz e z  M agoszyn s ą  b a rd z o  torfiaste, n ie p o d o b n e  do  p rz e b y c ia  
w o z a m i;  a c h c ą c  j e  o suszyć ,  p o t r z e b a b y  w sk a łac h  minami rob ić  d o s ta ­
te c z n e  ujście s trum ieniom . R o z s z e rz y łe m  się umyślnie  nad  op isan iem  
to p o g ra f ic zn e m  i g e o g n o s ty c z n e m  miasta Kielec, a b y  dać  uczuć  czy te ln i­
kow i ja k  k o n ie c z n ą  j e s t  r z e c z ą ,  a b y  inżyn ier  z n a ł  geo log iczny  sk ład  g r u n ­
tu, jeże l i  chce  d o b r z e  z ro z u m ieć  topog ra f iczne  je g o  własności.  Rów nież 
w g eo g n o s ty cz n y ch  w łasnośc iach  a nie w topog raf icznem  po łożen iu  s z u ­
k a ć  na leży  p rz y c z y n  b ło t  P ińskich, i ab y  ta k o w e  o s u s z y ć ,  n a leż y  m ina­
mi w p o p rz e k  p ła sk o -w z g ó rz a  W alde jsk iego  w yrob ić  d o s ta te c z n e  ujście 
dla Prypcia .

P ie rw sz y m  geolog iem  z a jm u jąc y m  się  k ra je m  naszym , b y ł  F ra n cu z  
G uetta rd  , ż y ją c y  w po łow ie  z e sz łe g o  wieku, i p isa ł  „Memoire su r  la  na­
tu re du terrain  en Pologne,“  lecz p isa rz  ten  pope łn i ł  o g ro m n e  b łędy . 
N ap rzód  nie zna ł  on  w cale  topog ra f icznego  p o ło ż en ia  kraju. W iedz ia ł
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tylko o górach Karpackich. Góry Sto Krzyskie i Kieleckie obfitujące w mar- 
m ury , kopalnie miedzi, ołowiu, żelaza, zdaje się były mu nieznajome. 
Nadto nie miał jasnego pojęcia o przyczynach porodu gór i dla tego 
wszystkim górom granitowym w Europie nadawał współczesny poród. 
Błędy te naprowadziły go również na błędny wniosek podzielenia Pol­
ski na 4 s tre fy : p ia sc zy tią  obejm ującą Ruś białą, Litwę, Kurlandyą, Żmudź 

omorze, Prusy, część Wielkopolski, Mazowsze, Podlasie i część W oły­
nia. llaxitf mającą około 50 mil szerokości, obejmującą województwa 
Krakowskie, Sandomirskie, Lubelskie, Chełmińskie, Bełskie, Ruś czerwo­
ną, część W ołynia i Ukrainę aż po Kijów, gdy tym czasem  w tym pasie 
widzimy grunta daleko wcześniejsze od iłów, n. p. m arm ury , piasko­
wiec przechodow y około Krakowa i Kielec, piasek rzeczny  i torfy oko­
ło Jaworzna i Suchodniowa. Trzecią strefą Polski w edług Guettard je s t  
solna  od Bochni do Sanoku , 40 mil długości, a czwarta m etaliczna  
w Karpatach.

Slaszyc zajmujący się geologią, wyszedł z tych samych błędów co 
i G uettard , chociaż góry Sto Krzyskie i Kieleckie by ły  mu znajomemi, 
musiał więc przyjść do tych sam ych wypadków. Miał on wszelako p rze ­
czucie mineralnego bogactwa Polski i dowodził, że kiedyś górnictwo wy­
soko u nas stać m usia ło , i że szczególniej na północnych ściekach gór 
szyby  czyli stolnic zapuszczać potrzeba.

Pierwszym  uczonym , któren rzeczywiście z w yższem  światłem i 
k rytyką oraz gorliwością zajmował się Po lską  i rzucił światło na w nę­
trze polskiej ziemi, był P usch , profesor akademii górniczej w Kielcach. 
Zasłużony ten człowiek w badaniach swoich obejmował najobszerniejszą 
p rzestrzeń  Polski. Zeuschner Ludwik również znakomity uczony, p ro ­
fesor uniwersytetu krakowskiego i inspektor górnictwa, ograniczał się po 
większej części na Karpatach i okolicach Krakowa. W końcu Łabęcki 
Hieronim pisał o górnictwie, lecz tylko w Kongresowej Polsce. Właści­
wej geodezyi mało dotykał, poprzesta ł  na samem wyliczeniu gruntów 
p o rz ą d k ie m , jak  po sobie następow ały  od najniższych do najwyższych, i 
przedstawił na kilku profilach, jakie pokłady pojawiają się po lewej stro­
nie Wisły, a mianowicie od Krakowa do W arszaw y, od Będzina do Kra­
kowa, od Kozichgłow do Zawichostu. Dał niektóre definicye geognozyi 
(umienmctwo g ó r ) ,  lecz nie oznaczył ani samych po rodów , ani epoki 
takowych porodów  gor polskich. Resztę dzieł poświęcił prawodawstwu 
górniczemu, oraz krótkiemu opisaniu robót górniczych i hutniczych.

Jednym  z vyażnych fenomenów geologicznych są  wody podziemne, 
dla tego kilka słow o nich powiem w zakończeniu niniejszego rozdziału. 
Wiadomy je s t  czytelnikom początek deszczów. Część wody deszczowej 
przez ściekowiska naczyń zbiera się w korycie rzeki, a druga część 
wsiąka w ziemię, którój skorupa, jak  nam już wiadomo, składa się z roz­
maitych pokładów wapienia, piasku i gliny. Jedne z tych pokładów p rze ­
puszczają wodę, a drugie jej nie przepuszczają . Widzieliśmy ju ż ,  że 
w gruntach, mianowicie 3ciej formacyi, znajdują się ławice tłu, które 
wsiąkającej w ziemię wodzie służą  za łożysko. W oda zebrana  w tych 

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XV. l a
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łożyskach gruntów późniejszej formacyi zowie się wodą zaskórnią, która 
może się przedstawiać jako spokojne jez io ro , lub jako strumień; stoso­
wnie o tego, czyli miednica ilasta nie przedstawia wodzie ujścia lub go 
przedstawia. Wyszukanie zaskórnej wody jest częstokroć bardzo wa­
pnem zagadnieniem dla okolic piaszczystych i lekkich, ogołoconych 
z izek widzialnych. Nauka trudniąca się takowem wyszukaniem zowie 
SIę hydro*kopiq. We Francyi ksiądz Paramelle nabył pewnej sławy przez 
nadzwyczajnie szczęśliwe poszukiwania hydroskopiczne. Wszelako teo- 
rye hydroskopn, jakie przedstawił ksiądz Paramelle kilku stowarzysze­
niom naukowym, a które opowiedziałem pokrótce w artykule ogłoszo- 
nyrn przez Ziemianina (Tom I, str. \ 11), są zupełnie fałszywe, jak o tern 

azden przekonać się może. Powtarzać zatem lulaj leoryi księdza Pa­
ramelle wcale me będę. Powiem tylko, że jeszcze Rzymianie posiadali 

obre empiryczne sposoby wyszukania zaskórniej wody. Dla nas do­
syć będzie wiedzieć, że najlepszy środek oznaczenia położenia zaskór­
niej wody jest świdrowanie, które daje poznać dokładnie położenie war­
stwy ilastej lub inszej meprzenikliwej, znając jak daleko należy kopać, 
w jakim punkcie możemy przez niwelowanie gruntu dowiedzieć się, jak da­
leko kopać potrzeba, aby dostać wody zaskórniej; w każdym inszym 
pun cie a owiem woda zaskórnia układa się do równowagi po powierz­
chni horyzontalnej. Wszelako układanie się wody do równowagi wten­
czas tylko ma miejsce, skoro woda formuje jezioro. W przeciwnym ra ­
zie podziemny strumień mieć będzie spadek zależny od pochyłości nie- 
pizeni lwej warstwy. Tu nawiasowo wspomnę, że pojawiające się na 
powierzchni ziemi źródła są przedłużeniem podziemnych strumieni i
0 jawiają się szczególniej tam, gdzie wody wypchniętego ze swoich ło ­
żysk morza przez porozrywanie pokładów powyrzynały wąwozy.

Ponieważ deszcze spadają zarówno w gruntach płaskich jak i na 
^ raC p cynika, że jeżeli pomiędzy dwoma pokładami nieprzenikli- 
W6|n?1 , \ tra“ Sl? trzeci przenikliwy F, woda w niego wsiąkać będzie
1 zbierać się w najniższych jego punktach. P rzypuśćm y, że powierz­
chnia wody zamkniętej w tym pokładzie wznosi się do\vysokości N N 
Jeżeli w jakimkolwiek punkcie L przebijemy świdrem dziurę w ziemi aż 
do głębokości pokładu F i w dziurę tę wpuścimy rurę że lazn ą , naów- 
czas woda zamknięta w warstwie F na mocy prawa równowagi b ę ­
dzie się podnosić w rurze L tak, że może się wydobyć na powierzchnią 
ziemi. Taki jes t  początek studzien artezyjskich.

Przypuśćmy, że pod nieprzenikliwą warstwą G znajduje się inszy 
przenikliwy pokład H nad nieprzenikliwym J. Woda zbierać się również 
będzie w przenikliwym pokładzie H i wzniesie się do pewnej wysokości. 
Jeżeli w jakimkolwiek punkcie A otworzymy studnię artezyjską aż do 
głębokości warstwy II, naówczas woda przez rurę nietylko że się wznie­
sie nad powierzchnią ziemi, ale jeszcze uformować może wodotrysk. 
To pochodzi ztąd, że brzegi warstwy FI są wyżej położonemi od brze­
gów warstwy F; ztąd też woda spada z większej wysokości, a tóm sa­
mem wydobywa się rurą z daleko większą siłą.
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Z tego, co się powiedziało, wynika 1), że aby otrzymać studnią arte- 
zyjską w jakiej okolicy, należy  świdrem przebić przynajmniej jednę  nie- 
przenikliwą w ars tw ę ,  k tórejby wystające brzegi wchodziły w skład gór 
przyległych. W  Krakowie chciano wykopać s tudnią artezyjską na placu 
zwanym Kleparz. Lecz budownictwo miejskie 1) nie umiało ani ozna- 
czy ć  g łębokości,  do jakiej należało świdrować (co  było niepodobień­
stwem), ani w yłożyć radzie miejskiej teo ryą  prac tego rodzaju (co było 
jego  powinnością); zaniechano więc znacznie już  posuniętych robót. 
Grunt krakowski jest wapień ikrzasty , aby więc dostać wody, należało 
przebić przynajmniej warstwy Lias i dostać się do warstw troistych czyli 
solnych. Lecz woda w ydobyw ająca się z tych warstw  mogłaby mieścić 
w sobie części solne i być niezdatną do picia, należałoby zatem przebić  
pokład kamienia muszlowego. 2) Im głębiej kopać będz iem y, tem ko­
szta studni b ęd ą  w iększe , ale i obfitość studni będzie  również większa. 
3) Zagłębiając się bardzo daleko, dobędziem y wodę gorącą , jak  to miało 
miejsce przy  kopaniu  studni Grenelle w Paryżu. Dla czegoby zaś po 
pewnym  przeciągu czasu wydobywająca się woda rurami utraciła pier­
wotny stopień gorąca, nie je s t  mi wiadomem. Zdaje się , że przed  wy­
biciem s tu d n i , woda zamknięta w spodnich warstwach ziemi w  skutek 
wewnętrznego ciepła ogrzała się i go rącą  wydobyła się rurami na po­
wierzchnią ziemi. Lecz w miarę, jak  wytryskiwała woda go rąca ,  nad­
biegała z gór pew na ilość wody zimnej, która by ła  powodem  zniżania 
tem peratury .

Kopanie albo raczej wiercenie studzien artezyjskich odbywa się za 
pom ocą świdra. Takowy składa się z kilku części zwanych sztanyam i. 
Górna sztanga ma kształt litery T, nazywa się początnikiem, do któ­
rego można przyczepić siłę człowieka, konia lub pary. Insze części zo- 
wią się sztangi przedłużnicze. Ilość sztang przedłużniczych zależy od 
g łębokośc i , do jakiej wiercimy. Spajanie sztang odbywać się może za 
pom ocą szrub lub kiamrów. Ostatnia sztanga zowie się właściwym świ­
d rem , którego forma je s t  ró ż n a  stosownie do twardości gruntu. Oprócz 
tego należy mieć w rożnej formie p rzyrządzone  łyżki dla wydobycia 
trocin pozostałych przez wiercenie, dla zaczerpnięcia w ody będącej 
w ziemi, aby można zdecydow ać, czyli woda ta je s t  zdatną do napoju, 
lub też posiada sole i w jakim stopniu nasycenia. W końcu należy mieć 
jeszcze  jednę  część dla wydobycia z ziemi ukręconych części świdra.

Potrzeba  mieć jeszcze  urządzony apara t dla wydobywania świdra 
do góry, ile razy  tego potrzeba celem wyczyszczenia  dziury z trocin lub 
dla inszych powodów. 77 miarę zaś jak  świder wchodzi w ziemię, należy 
zabezpieczyć przebity  o tw ór, aby w skutek obrywania się brzegów nie 
został zasypanym. W  tym ce 'u  wpuszcza  się w ziemię rury  żelazne po­
dobne do tych, jakie się używają po miastach do przeprowadzania  w o­
dy. Zdarza się niekiedy, że znaleziona woda pcha się do ru ry  z taką

■) D yrek to rem  Ibj fab ryk i  byt  pan  P I   Prusak.
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gwałtownością, że ru ra  zostaje pogię tą , potrzeba  zatem przewidzieć, je ­
żeli m ożna , jakie je s t  parcie w ody i do niego zastosować grubość rur  
w edług formuły:

x =  0, 0 2 3  nd - f  0 m- 0085 ,  
w której x znaczy grubość ścian szukaną.

n „ ciśnienie wody wyrażone w atmosferach, 
d „ średnicę w ew nętrzną  wody.

Geognostyczny skład gór przyległych miejsc, w których wiercimy 
studnię, pozwoli nam domyśleć się , pomiędzy jakiemi warstwami może 
znajdować się woda. Poczem egzaminuje się, jak wysoko wznoszą się też 
warstwy w górach, jaka je s t  ich pochyłość i jaka być może ich głębo­
kość w punkcie, w którym się studnia kopie. Wszystkie te rachunki są 
bardzo niedokładne, ale dadzą  nam poznać w zbliżeniu, z jakiej w yso­
kości woda cisnąć będzie na rury  studni; wiedząc zaś, ze ciśnienie j e ­
dnej atmosfery odpowiada ciśnieniu 1 0 m -31, o trzymamy toż ciśnienie 
wyrażone w atmosferach.

J Kozierowski.
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1.
O strym  się  m ro z e m  m orsk ie  śc ię ły  wody 
G dzieś  w za trop iczne j  O ceanu  stronie,
I n ie p rz e j rz an e  o p a s a ły  lody  
O k rę t  w n ieznane  z a p ę d z o n y  tonie.

2.
Długo on ścięte  pruł,  ł a m a ł  lazury ,
Długo p iers iam i w alczy ł  że la zn e m i;
Aż ów  lód w g ro ź n e  p o p ię t r z y ł  s ię  góry , 
O toczy ł więźnia i z a m k n ą ł  go niemi.

3 .
I w szy scy  zmilkli —  zbled li  p rze ra żen i ,  
Kilka łez  p a d ł o . . , ,  r e sz ta  osłupiała ,
Do z im nych  , m a rtw y c h  p o d o b n a  kamieni,
W  ksz ta łc ie  p o są g ó w  na p o k ła d z ie  stała .

4 .
Chwilę ro z p a c z y  zm ierzy l i  się w zrokiem ,
1 z n ó w  ich oczy  w s t r a s z n y  g rób  się  w ry ły ;  
N oc ja k  p o śm ie r tn y m  p o k ry ła  ich mrokiem ,
1 dzik ie  w ichry  p ieśń  p o g r z e b n ą  wyły. 

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XV.
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5.
Tutaj więc um rą  —  um rą  bez pamięci,
I żadnej o nich nie zostanie wieści;
Umrą od ludzi, od świata odcięci —
I w ryk się jed en  zlały ich boleści!

6.
Ach! wczoraj je szcze  tak szeroko brzmiące 
Z nawy ich pieśni radosne  się la ły ;
A stron tych echa snem odwiecznym śpiące,
Po raz  się pierwszy z dziwem przebudzały.

7.
Złote p łynącym  snuły się m arzenia :
Tam młoda miłość rojąc dzień zamęźcia,
Na nocne niebios pa trząc  się sklepienia,
Gwiazdy swojego uglądała  szczęścia.

8.
Tu dum ne złotem indyjskiem Bretony 
Wiozły z tryumfem skarby n ie p rz e b ran e ;
Tam znów dwóch m ędrców  wiodło spó r  uczony 
O sfer tych cuda nauce nieznane.

9.
Był tam i kapłan, s tarzec  świętym zwany,
W  którym swój szczytny płomień Bóg rozżarzył; 
W  myśli on dzikie nawracał pogany,
A sam dla siebie krzyż  męczeński marzył.

10 .
W szyscy  ci, w szyscy w tej strasznćj otchłani 
Znikli, mas mroźnych ściśnięci obw odem ;
Tak szybko — srodze  —  żywo pogrzebani, 
Wparci w ja r  lodu i zapchani lodem.

U.
Nie doszły  ucha ludzkiego ich jęki,
Ścichły jak gdyby za wieczności progiem; 
Straszliwy obraz ich zgonów i męki 
P rzed  sam ym  tylko rozwijał się Bogiem.

1 2 .
Ileż w  ich domach odtąd sierot było,
Ł óż  owdowiałych —  niewiedzących o tern ;
Ileż to nawet ziemią się pokryło 
Za cór  i synów tęskniących powrotem.



OKRĘT ZAM ARZŁY.

13.
Zdawna ju ż , zdawna b y ł ów okręt zginął,
A wciąż w portowych czekano nań grodach; 
Nie jeden żeglarz próżno świat opłynął,
Po niezmierzonych śledzący go wodach.

14 .
Aż za lat kilka jakaś nawa śmiała 
W te same morza pędząca zuchwale, 
Straszne, dziwaczne zjawisko ujrzała,
Którem wzruszone kołysały fale.

15.
Jakąś potworną masę, ogrom dziki,
Zwaliska w tłumnym leżące nieładzie__
Gdy nagłe z przodu ozwały się krzyki: 
Okręt! ach okręt! —  ludzie na pokładzie'!

16.
A gdy tak wryto oczy zadumione....
Boże! jakież to obrazy straszliwe —
Pogniłe żagle, maszty obalone,
I  jakieś mary! widma przeraźliwe!

17.
Ludzie ci zmarli —  lecz jak żywi byli:
Zimno ich ciałom zepsuć się nie dało;
Każde jak było w zgonu swego chwili,
W takiej postawie po śmierci zostało.

18.
Patrz ! tego postać jakby skamieniała,
W łosy jak gdyby przestrachem się wzniosły; 
Twarz na pół czarna, na pół zzieleniała,
I cały jakimś sinym mchem obrosły.

19.
Siedzi i pisze —  i w tej chwili właśnie,
Kiedy te słowa na papier po łożył:
O statn ia isk ra  na ognisku gaśnie  —

Zmarzł z piórem w ręku —  i więcej nie ożył.

20.
Te drobne trupy w tych trupów objęciu, 
Dzieci to matek tulone ramieniem;
Każda ku swemu schylona dziecięciu 
Zda się ostatniem rozgrzewać je tchnieniem.
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2 1 .
Któż to z tym srogim rozpaczy wyrazem 
W  całej ochydzie wściekłego szaleńca?
Pierś samobójczym przeszyta  ż e la z e m .. . .
Sprośna, obmierzła dzikość potępieńca.

22 .
Sam on tu jeden z swoją zbrodnią  leży,
W krwi swej zamarzły —  reszta z kornem czołem  
Jakiegoś starca w  zakonnej od z ieży  
Klęczących trupów otoczyła  kołem.

23 .
Wznosi on dotąd jeszcze  krzyż zbawienia,
Jakby chciał obraz sroższych  m ąk wystawić,
I w wielkiej, szczytnej chwili rozgrzeszenia  
Raz ich ostatni na śmierć błogosławić.

2 4 .
Pływ ał ów okręt, pływał długo jeszcze,
Jak pomnik groźny W szechmocnego woli;
Widmo step wodnych, tak straszne, złowieszcze, 
Obraz najsroższej na morzach niedoli.

2 5 .
Widział go niegdyś jakiś majtek stary,
Dziś już  grobowym pokryty  kam ien iem ;
I on to o niin z całą  p raw dą  wiary 
W ieczór w swej chacie opowiadał z drżeniem.

2 6 .
A gdy już  wszystkie światła i źrzenice 
Zgasły z ostatnim ogniska płomykiem,
Długo w noc trwożne marzyły dziewice 
I dzieci ze snu zryw ały  się z krzykiem.
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TRZECIf iM Z E B R A N IU  IZB B E R L I Ń S K I C H
w roku I85D

Nie odm ieniło  się w n iczem  s tanow isko  d e p u to w a n y c h  polskich na  
se jm ie berlińskim  w czas ie  osta tn ie j sesy i  i w łaściw ie m ów iąc  nie mogło  
się  odm ien ić ;  w sze lako  znacz en ie  m a łeg o  zas tępu  po lsk iego  w śró d  r ó ­
w nego  p raw ie  podzia łu  g ło só w  s t ronn ic tw  p rusk ich  w II. izb ie ,  zw ię ­
k sz a ło  się w yraźnie.  W  na jznam ien itszych  k w es ty ac h  g ło sy  po lsk ie  p r z e ­
w aż y ły  albo by ły  w s tan ie  p rz e w a ż y ć  sz a lę  i p r z y s z ło  do te g o ,  że  s łu ­
szn ie  m ógł je d e n  z dz ienn ików  p rusk ich  w g o ry cz y  uczuc ia  nap isać :  „co 
„s ię  ty c z y  p o p ra w y  k o n s ty tu cy i ,  w szy s tk o  zawisło  od  p o s łó w  polskich, 
,.a ci je sz c z e  swojej woli nie objawili.”

Taki zb ieg  n ad z w y cz a jn y c h  oko licznośc i ,  ta k ie  d o p u sz c z e n ie  o p a ­
t rzne  w  h is to ry i ,  w k ład a ły  na d e p u to w a n y c h  polsk ich  wielkie p ow inno ­
ści. G odziło  się w y m ag a ć  po nich s ilnego a w y łą c z n e g o  ucz u c ia  o b o ­
w iązku  n a ro d o w e g o ,  k tó ie b y  ich ,  zw ła sz cza  po dośw iadczen iach  lat 
o s ta tn ic h ,  s tanow czo  o b ro n i ło  p r z e c iw  n iecierp l iw ym  zach cen io m  c z y n ­
nego  po li tycznego  d z ia łan ia ,  g o d z i ło  się  sp o d z iew a ć  gorliwości n ie u s ta ­
j ą c e j  w pilnowaniu  p rzy ję teg o  pos łann ic tw a .  O dpow iedz ie l iż  tym o c z e ­
kiw aniom  w y o b raz ic ie le  p row incyi n a s z e j?  Ogólnie r z e c z y  b io rą c ,  u z n a ­
je m y  że  ta k ;  w sp o m n ie ć  p rze c ie ż  należy ,  że  chw ilowo p e w n a  ich liczba, 
jeź li  n ie inne za rzu ty ,  to  z a rz u t  n iedba ło śc i  s łuszn ie  na  siebie śc iągnę ła .  
Co się  ty c z y  p o je d y n c z y c h  w y p a d k ó w  ich p a r la m e n ta r sk ie g o  z a w o d u  
na osta tn im  s e jm ie ,  b ę d z ie m y  mieli do  z ro b ie n ia  kilka u w ag  nad  s t a n o ­
wiskiem , jak ie  zajęli w  s p o rz e  o izbę p a ró w  i w g ło so w a n iac h  n a  c z ło n ­
k ó w  bióra.

P rz eg ląd  P o z n a ń s k i .  XV. 30
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Zanim jednak  przejdziemy do skreślenia szczegółowych dziejów 
kołka po lsk iego , chcemy w kilku zarysach  położenie pruskich spraw  pu­
blicznych odznaczyć.

Dwie wielkie kwestye gorowały  w czasie ostatniego sejmu nad wszel- 
kiemi innemi in te resam i: kw estya połączenia celnego, tudzież kw estya 
popraw y konstytucyi.

O połączeniu  celnem nie mogły izby wyrzekać; rzecz  toczyła się. 
na drodze  dyplomatycznej. Wszelako , że chodziło tam o znaczenie Prus 
w Niemczech i E u rop ie ,  każdy  wypadek w kolei rokowań żywo umysły 
w parlamencie poruszał. Burzyła się zwłaszcza na widok niefortunnego 
dla Prus  obrotu całej sprawy, izba II., drażliwsza na wymagania Au- 
stryi, k tóra  z niezłom ną konsekwencyą działa jąc, dążyła  n ieprzerw a­
nie do utworzenia  ogólnego niemieckiego związku celnego, i do odsu­
nięcia wyłącznej opieki pruskiój nad większą po łow ą państw Rzeszy ; 
długo p rzecież  nie było sposobu, jak  spór  na stół wytoczyć. Nakoniec 
przysz ła  chwila rozprawy. Sposobność  przedstaw ił wniosek deputow a­
nego Beseleta, do tyczący  stosunku sejmu związkowego do państw poje­
dynczych. W nioskującem u chodziło , żeby izba w yrzek ła ,  że żadne po­
stanowienie sejmu tego nie będzie  miało siły prawa w Prusiech, dopóki 
p rzez  obie izby pruskie zatw ierdzone nie zostanie. Zajęła się żywa dy- 
s k u s y a ; w namiętnych głosach m ówców opozycyi w yszły  na wierzch 
wszystkie niechęci do Austryi; atoli skończyło się na tera, że wniosek 
k o m isy i , aby ze względu na godność rządu  przejść  do porządku  dzien­
nego , u trzym ał się większością 139  głosów przeciw  133. Interpelował 
je szcze  w tej kwestyi ministrów p rzed  samem zamknięciem izb deputo­
w any v Patów i w tedy wywołał zaspoka ja jącą  dla uczucia krajowych 
pruskich odpowiedź.

P rzypuszczana  p rzez  jednych , zaprzeczana przez drugich konie­
czność przejrzenia konstytucyi w duchu zachowawczym , zajmuje od ja ­
kiegoś czasu polityków pruskich. Wiadomo je s t ,  iż król chce utrzymać 
po rządek  konstytucyjny i że nawet ostateczna prawica na konstytucyą 
się z g a d z a , że przecież chodzi o ważne zmiany i że jak powiedzieliśmy, 
po trzeba  tych zmian, tudzież ich rozciągłość stanowi kw eslyą sporną  
między stronnictwami. Cztery stronnictwa, stronnictwo ostatecznej p ra ­
wicy (prezes Gerlach, profesor Stahl, hr. Arnim Boitzenburg i panowie 
v. Bismark-Schónhausen i v. Kleist-Retzow), prawego środka (panowie 
v. Bodelschwingh i Geppert], lewego środka (v. Bethman-Hollweg), tu­
dzież lewicy obejmującej w szelką bardziej odznaczoną opozycyą, wyo­
braża ją  rozmaite zdań odcien ia , od stanowiska gruntownego przejrzenia 
ustawy celem wzmocnienia władzy królewskiej i podniesienia arystokra- 
c y i , aż do stanowiska prawności nabytków marcowych. Owoż ku tam­
tym nakłaniała się w ciągu obrad sejmowych pierw sza  izba, ku tym 
znowu druga; różnica usposobień dwóch izb pokazała  się widocznie, 
skoro  petycya hrabiego Saurma domagająca się całkowitego zniesienia 
konstytucyi w jednej i w drugiej na stół przyszła. W izbie II, petycya 
wywołała tylko oburzenie  i zosta ła  całkowicie usunięta prostóm  przej-
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ściem do porządku dziennego. Co się tyczy izby I., ta także p rzesz ła  
do porządku  dziennego nad pe tycyą ,  przyjęła  jednakże  dodatkowe 
oświadczenie, jako to czyni z pow odu, iż kw estya  naprawy już jes t  wy­
łączona  w skutek wniosków kilku członków. Nawiasem wspomnimy, że 
w izbie I. jed en  z naczelników prawej strony profesor Stahl oświadczył 
uroczyście  przy tej sposobności,  iż je s t  za  napraw ą ustawy zasadniczej, 
a nie za jej zniesieniem, i że tylko chce by  początkowanie  zmian od 
rządu  raczej jak od parlamentu wychodziło.

Rzecz la nie małej wagi i godna zastanowienia , że właśnie w chwili, 
kiedy po rząd ek  konstytucyjny został gwałtownie we Francyi obalony, 
um ysły  ludzi politycznych w Prusiech weszły  na tó r  legalnych reform. 
Zjawisko po d o b n e ,  że w spomnimy nawiasem, przypisać należy w pły­
wowi w yobrażeń  angielskich, które je szcze  na p ierwszym połączonym  
sejmie w r. 1 8 4 7 . ,  stanowczo w wyższych sferach rządow ych  nad wy­
obrażeniami francuzkiemi przeważyły.

Cóżkolwiekbądź zaraz po otwarciu izb na dniu 24. listopada zaczęto 
w I. izbie składać wnioski tyczące  się zmian konstytucyi. Wnioski te od 
ostatnich dni stycznia ciągle tam przychodziły  do dyskusy i;  i tak izba 
przyjęła  z kolei popraw ę m ającą  na celu przywrócenie  wolności tw orze­
nia fideikomisów, inną w yjm ującą zbrodnie  i p rzestępstw a polityczne 
z pod kompetencyi sądów  przysięg łych , inną je szcze  rozróżnia jącą  
w budżecie etat zwyczajny i etat nadzwyczajny z dodatkiem, że etat 
zwyczajny, k tóry  się później co lat trzy ustanowi, nie będzie  mógł uledz 
zmianie inaczej, jak  za zgodą rządu  i obu izb; p rzerobiła  oprócz tego 
rozporządzenia  konstytucyi z 31. stycznia 1850. r . , tyczące się składu 
izby I.

O tej ostatniej kweslyi wspomnimy trochę  więcój.
W edle art. 65. konstytucyi z r. 1 8 5 0 . ,  I. izba składać się miała 

a) z książąt krwi królewskiej, b) z naczelników mediatyzowanych domów 
i z naczelników rodzin, k tórym by król dziedziczną godność członków 
izby I. p rzyznał, c) z dożywotnich przez króla mianowanych członków 
w liczbie n ieprzechodzącej 10t ej części należących do paragrafów a i b, 
d) z 90 członków obranych przez obywateli p łacących najwyższy poda­
tek ,  e) nakoniec z 30  członków obranych przez rady  municypalne naj­
w iększych  miast. Artykuł 65. opiewał je szcze ,  że liczba członków nale­
żących do paragrafów a, b i c,  nie mogła przenosić  liczby członków 
pod paragrafami d  i e wzmiankowanych. Owoż izba zmieniła powyższy 
artykuł w ten sp o só b ,  że na przyszłość  mieli w  niej tylko zasiadać: 
u) książę ta  krwi królewskiej, b) naczelnicy książęcych  domów Ho­
henzollern , c) naczelnicy rodzin mediatyzowanych, d) naczelnicy ro­
dzin, które  od króla dziedziczne prawo zasiadania otrzymają," e) człon­
kowie dożywotni powołani p rzez  króla z pomiędzy najbogatszych po- 
siedzicieli d ó b r ,  z m ieszczan największych miast i z uniwersytetów k ra ­
jow ych , f )  w końcu członkowie dożywotni mianowani przez króla.

Jak widzimy izba I. usunęła tu zupełnie obieralność.
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Inny  j e s z c z e  n iezm iern ie  w aż n y  p rze d m io t  ro z b ie ra n y  b y ł  p rz e z  
iz b ę  l. w c i ą g u  je j  p ra c  te g o ro c z n y c h ;  m ów im y tu o p raw ie  o rd y -  
nacy i g m in n e j , p raw ie  p rzy ję tem  p rz e z  izby, o p a t rz o n ś m  sa n k c y ą  k r ó ­
le w sk ą  1. m a rc a  ISoO. r.,  a  k tó re  pom im o tego n igdy  w życie w p ro ­
w a d z o n e  m e zos ta ło  *). W  ciągu  o b rad  nad  wnioskami ty cząeem i te"o  
p r a w a  izba p rz y z n a ła  r z ą d o w i ,  że  m ogło  m in is te rs tw o  prz- z wzgląd 
na okoliczności ty m c za so w o  s ta n y  prowincyalr .e  z w o ła ć ,  w sza k że  nie- 
ro z s l r z y g a ją c  kw esty i p o m ię d zy  z a s a d ą  s ta n o w ą  a r e p r e z e n ta c y jn o -  kon ­
s ty tu cy jn ą  ja k  tego  ż ą d a ła  opozyeya .

P om ijam y  sp ra w y  ubo cz n e  ja k  s p ra w a  gmin d y sy d e n c k ic h ,  w k tórej 
r z ą d  w b re w  za sadz ie  p ro te s ta n ty z m u  p o s tę p o w a ł  i p o s tę p u je ,  a k tóra  
po  k ilkakroc  na s to ł  p rzy c h o d z i ła  (ważna j e s t  w tej m ie rze  m ow a miana 
w izbie p r z e z  m inistra  Raum er)  i p r z e c h o d z im y  do o b rad  izby II.

Jak  w idzie liśm y izba I. za ję ta  by ła  w yłączn ie j  w p ro w a d za n iem  do 
konsty tucy i zm ian  w duchu  zachow aw czym . P rzec iw n ie  d z ia ło  się w izbie 
II., gd z ie  a lbo  p o d aw a n o  wnioski m a ją c e  s łu ż y ć  do  zw ró ce n ia  r z ą d u  na 
d ro g ę  kons ty tucy i  r. 1 8 5 0 . ,  a lbo  p ro p o n o w a n o  uzupe łn ien ia  u s ta w y  kon­
s ty tu c y jn e j ,  a lbo  w re szc ie  u c h w a ły  iz b y  I. od m ie n ia jąc  lub o d rz u c a ją c  
s taw iano  z a p o rę  usiłow an iom  rz ą d u  i s t ro n y  p raw ej .  ’

Do rz ę d u  w niosków  p ie rw sz e g o  ro d za ju  na leży  w niosek  d e p u to w a ­
n eg o  C la e s s e n a , z ło ż o n y  z a ra z  na p o cz ą tk u  o b rad  se jm ow ych ,  a ty c z ą c y  
się  s ro d k o w  p rz e c iw  w olnośc i d ruku  na d ro d z e  adm in is tracy jne j  p r z e d ­
s ięw zię tych .  D e p u to w a n e m u  C laessen  chodz iło  ż e b y  sp o w o d o w a ć  i / b ę  
do  o św iadczen ia ,  jako  w ład z y  w y k o n aw cz e j  nie s łuży  m oc  t łóm aczen ia  
w y ra źn y c h  p rz e p is ó w  p ra w n y c h  w tej k w e s ty i ,  ani m oc sa m ow olnego  
śc ieśn ian ia  w olności d ru k u  na  z a sa d z ie  p rz e p isó w  o rd y n acy i  p r o c e d e r o ­
w e j , k tó re  to p rz e p is y  p raw o  p ra so w e  w y raźn ie  u su n ę ło . '  W spom nieć  
tu  należy ,  że  w  p o d an iu  sw o jem  d e p u to w a n y  C laessen  o b sz e rn ie  r o z e ­
b r a ł  okoliczności d o ty c z ą c e  zam kn ięc ia  k s ięgarn i  katolickiej i k s ięgarn i  
u z iez d ru k a rn i  p. S tefańsk iego ,  o raz  zn iesien ia  dziennika Goniec w P o ­

znaniu. Ż y w a ,  ile że  p ie rw sz a  z kolei w ciągu o b ra d  w ażn ie jsza  d y sk u -  
s y a ,  wniosk iem  d e p u to w a n e g o  C laessena  w y w o ła n a ,  w ten się sp o só b  
za  o n c z y ła ,  ze  izba  p rz e s z ła  do  p o rzą d k u  d z ie n n e g o ,  o św ia d cz a ją c  ż y ­
c z e n ie ,  a b y  w k ró tc e  p ra w o  p ra so w e  w y k o ń c z e n ie  p o trz e b n e  o trzy m ało  
Na tę  p o ś re d n ią  d ro g ę  w  ciągu  o b ra d  w s k a z a n ą ,  zgodz iło  się  i mini 
s te rs tw o .  O p o z y e y a  g ło so w a ła  za  p ie rw o tn y m  w niosk iem  przec iw  D o ­
praw ie .  K

Tu także  p o l ic zy m y  w n iosek  d e p u to w a n e g o  v. V incke, k tó ry  żądał,  
a y iz a w y rz e k ła .  1) że  pow o łan ie  w roku  z e sz ły m  p rz e z  m in is te rs tw o  
s ta n ó w  p r o w in c y o n alnych  zgw a łc i ło  k o n s ty t u c y ą , tudz ież  p r z e p i s y  o r -

*) W  p r o j e k c i e  r z ą d o w y m  p r z y j ę t y m  p r z e z  i z bę  I. z n a j d u j e  s i ę  a r t v k u l  o p i e w a -

J  i , Z<V  ya  ę ‘ " ada l  r , l i lezy ć  d 0  m i ę k s z y c h  w ł a ś c i c i e l i  z i e mi ,  z  w y j ą l k i c m  
s z a k z e  Ks i ęs t wa  P o z n a ń s k i e g o ,  gdz i e  k o m i s a r z e  o b w o d o w i  nad,-I p o z o s t a n ą .  W k o -

k u | YL '  " ' . I "  'Vni° S<lk d e t , u t 0 'v a n Vf h  n i e m i e c k i c h  z K s i ęs t wa  P o z n a ń - k i c g o ,  a r t y -
t r z v m a n i a V  y  V ™  SP° SĆb o d m i e n i o n o . ż e ma  s i ę  z o s l a w i ć  r . ą d o w i  w o l n o ś ć  
t r z y m a n i a  k o m i s a r z y  w  j e d n y c h ,  u s u n i ę c i a  w d r u g i c h  o k o l i c a c h .
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dynacy i pow ia tow ej,  o k ręgow ej  i p ro w incyona lne j ;  2) że  ró w n ież  zgw a ł-  
ci o o n s ty tu cy ę  ro z p o r z ą d z o n e  okólnikiem ministra sp ra w  w e w n ę t rz n y ch  
z dnia 15 m aja  1 8 51 .  r. p rze n ie s ien ie  tym czasow ej pow ia tow ej r e p r e -  
ze n ta ey i  na se jm y pow ia tow e daw nie jsze .  Nadmienim y, że  w pow odach  
w niosku j e s t  do tkn ię ta  k w es ly a  n ie lega lnośc i p ow oływ an ia  osób  b ez  
m a n d a tu  na sejm p row incyona lny  poznańsk i.  K om isya do sp raw  gm in­
n y c h ,  k tóre j w n io se k  d ep u to w a n e g o  v. Vinckc do ro zp o z n an ia  odes łano ,  
w e z w a ła  izbę  b y  go u su n ą ć  p ros tem  p rze jśc iem  do  p o rz ą d k u  dziennego. 
Izb a  p o sz ła  za  zdan iem  kom isyi w iększośc ią  1 6 0  g ło sów  przeciw  113  
(pos iedzen ie  z dnia 11. maja).

U zupe łn ien ie  u s ta w y  kons ty tucy jne j  miał na celu w niosek  d e p u to w a ­
nego  W e n z e l ,  d o ty c z ą c y  w p ro w a d ze n ia  w życie  z a sa d y  o d p ow iedz ia l­
ności m in is trów , także  w niosek  d e p u to w a n e g o  H a rk o r t ,  k tó ry  się  d o m a ­
gał p ręd k ie g o  p rze ło że n ia  p ra w a  o w ychow aniu  publicznem , ob ie ca n eg o  
p rze z  k o n s ty lu c y ą ,  a ju ż  p rz e z  m inistra  L a d e n b e rg  p rzy g o to w a n eg o .  
P ie rw szy  z tych  w niosków  nie p r z y s z e d ł  p o d  ro z b ió r ,  drugi upadł .

Co się  ty c zy  ro z b io ru  uchw a ł  izby I., izba II. zm odyfikow ała  p o p ra ­
w y  p rz e z  izbę  I. w u rz ą d z e n iu  i o b sz e rn o śc i  k o m p e ten c y i  s ą d ó w  p rz y ­
sięg łych  z a p ro w a d z o n e  (wniosek od su n ię c ia  k o m p e ten c y i  s ą d ó w  p rz y ­
sięg łych  w  sp ra w a c h  po li tycznych  szcz eg ó ln e  p rze ch o d z i ł  ko le je  : o d rz u ­
c o n y  p r z y  p ie rw sz e j  d y sk u sy i  ró w n o ś c ią  113  g ło sów  przec iw  1 13, p r z y ­
ję ty  za raz  po tem  n ie zn a cz n ą  p r z e w a g ą  1 1 7 g ło só w  p rze c iw  1 1 6, p rzy  
drugićj  d y sk u sy i  zy sk a ł  w iększość  2 0  głosów), w ięcej z ro b i ła  na pos ie ­
dzeniu  z dnia 26.  kw ie tn ia ,  od rzuc i ła  p ro jek t  ty c z ą c y  się  zm ian y  sk ładu  
izby I., a to w iększośc ią  1 4 2  g ło só w  przec iw  125.

Zdało  s ię ,  że  ten  ostatni k rok  rze czy  do  o s ta tecznośc i  posuw a. O b a ­
wiano się p rz e z  chwilę  zn iesien ia  konsty tucyi.  T y m c zasem  w e d w a  dni 
po  g ło so w a n iu ,  to j e s t  28 .  kw ie tn ia ,  wnieśli m in is trow ie  do obu  izb p r o ­
je k t  p ra w a  r o z p o r z ą d z a j ą c e g o  po p r o s t u , że  o sk ła d z ie  izby  I. król w y­
rzeknie. M inisterstwo w kom isy i ,  k tó rą  za raz  w y zn a cz o n o  w izb ie  II., 
ca łą  t ru d n o ść  sp ro w ad z i ło  na po le  zaufan ia  lub niezaufania do ko rony ,  
pom ija jąc  za rzu ty  o p o z y c y i ,  że gwałci p raw o  n ie p o zw a la ją ce  w niosków  
raz  o d rz u c o n y c h  w  ciągu  tego sa m eg o  z e b ra n ia  izb p o w ta rz a ć ,  że  z r e ­
sz tą  k o n s ty tu cy a  w y raźn ie  s tanow i,  ja k o  w ła d z a  p ra w o d a w c z a  w spó ln ie  
do k o ro n y  i do  dw óch  izb należy .  W ięk sz o ść  komisyi zg o d n a  z r z ą d e m  
co do  c e l u , c h c ąc a  w sze lako  za s to so w a ć  się w yraźn ie j  do  w y m ag a ń  kon- 
s ty tu cy i ,  odm ien iła  p ro jek t  r z ą d o w y  w ten s p o s ó b ,  że  kró low i nie u r z ą ­
d ze n ie  izby  I., ale m ianow anie  je j  cz łonków  p o w ie rz y ć  miano. P rz y sz ło  
do  dyskusy i  6. maja. W ted y  p o dan ie  r z ą d o w e  i w niosek  komisyi o g ro m n ą  
w iększośc ią  181 g ło sow  p rzec iw  113  i 1 7 8  p rze c iw  1 1 5 o d rz u c o n e  zo­
stały. R ozm aite  p o p ra w y  ró w n ież  u su n ię to ,  a le  w ogóle  da leko  m nie j-  
szem i w iększośc iam i np. 1 4 2  g ło só w  p rze c iw  133  i 1 4 7  p rzec iw  12 2 .

Izba  d ru g a  za jm o w ała  się  je s z c z e  w cz as ie  swojej te g o ro c zn e j  
czynnośc i  b u d że te m ,  po d a tk iem  na dzienniki,  pod a tk iem  od  su k n a  k r a ­
jo w e g o  i t. d.
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Sejm  za m k n ię ty  zo s ta ł  dnia 19 .  m aja  w e p o c e  p o b y tu  w Berlinie 
ce sa rz a  Mikołaja. P rz y  tej sp o so b n o śc i  p r e z y d e n t  m in is te rs tw a  p an  
Manteuffel miał m ow ę b a rd z o  u m ia r k o w a n ą ,  w a ż n ą  p o d  d w o m a  w zglę­
dam i.  raz  że  w idno  w niej u sz an o w an ie  d la  konsty tucyi,  p o w tó re  że  zna j­
du je  się  tam o św ia d c z e n ie ,  j a k o  P ru s y  nie o p u sz c z ą  s ta n o w isk a  sw eg o  
w kw esty  i ce lne j (P ru sy  chc ia ły  o dnow ien ia  Zollverein  w p ie rw ,  nim 
z A u s try ą  ro k o w a ć  zaczną) .

Z o b ac zm y  te ra z ,  ja k ie  b y ło  na  tym  se jm ie  p o s tę p o w a n ie  p a r la m e n ­
tarne. d e p u to w a n y ch  polskich.

W lej izbie ty lko p. S zo łd rzy ń sk i  z L u b a s z a  i to ty lko  p r z e z  p ie r ­
w sze  tygodn ie  zas iada ł .  Inni dwaj cz łonkow ie  po lscy  hr. T y tus  Dzia- 
ły ń sU  * sęd z ia  P ilawski p ie rw sz y  z a ra z  za o tw arc iem  izb, d rug i nieco 
późn ie j  m a n d a ty  sw oje  z ło ży l i ,  za ś  r z ą d  n a p ró ż n o  z w o ły w a ł  o b o rcó w  
by  ich zastąpić.

W  izbie Ifgiej sk ład  frakcyi polskiej zm ien i ł  s ię  nieco. Z ło ż y ł  m a n ­
d a t  ty le  ro z są d k ie m  i zdo lnośc ią  ce lu jący ,  ty le  w  ciągu  lat o sta tn ich  z a ­
s łu ż o n y  sp ra w ie  p u b lic zn e j ,  a le w ysok iem i sw em i d u ch o w n e m i o b o w ią ­
zkam i o d w o łan y  ks. Jan iszew ski,  d e p u to w a n y  gn ieźn ieńsk i:  złożyli  m an 
d a ty  a s e s o r  G rabow sk i ze  Ś r o d y ,  pan W ięckow ski z G n iezn a ,  ad w o k a t  
Lisiecki z P le sz e w a  i daleko  później ks. Bażyński z O strow a. Na ich 
m iejsce weszli  do  izby  p. W ikto r  S zo łd rsk i  ze  Ś ro d y ,  p an o w ie  Misze- 
wski i S obeck i z G n ie z n a , p. L eon  Śm ilkow ski z P le sz e w a  i p ro fe so r  
Cybulski z O s tro w a .

C ożko lw iekbądz  z g o d a  ko łka  k tó reg o  o b rad o m  p rz e w o d n ic z y ł  pan  
Adolf Ł ą c z y ń sk i  p o zo s ta ła  z a w sz e  ta  sama. W y ją te k  w tej m ie rze  s ta ­
nowi je d e n  p. M iszewski,  k tó ry  dw a r a z y  wnosił w kółku o zm ianę  s ta ­
tu tów  co się  ty c z y  solidarności .  P. M iszewski c iąg le  g ło sow a ł  z r z ą d e m .  
W  kw esty i  tylko w y łą c z e n ia  sp ra w  po l i tycznych  z pod  k o m p e te n c y i  s ą ­
d ó w  p rz y s ię g ły c h  od g ło sow an ia  s ię  u su n ą ł .  S łu szn ie  za  sw oje  p o s tę ­
po w an ie  p rze z  ro d ak ó w  gan iony , d e p u to w a n y  ten  p o d  kon iec  se sy i  z ło ­
ż y ł  swój mandat.

D epu tow an i z P ru s  polskich  P o k r z y w n ic k i , K lingenberg  i Elmiuo- 
wski znosili się na jczęśc ie j z kó łk iem  polskiem.

W y m ien im y  te raz  w jak ich  oko licznośc iach  g ło sy  po lsk ie  m iały  zn a ­
czen ie  a lbo  p rz e w a g ę  odniosły .

D epu tow an i po lscy  u trzym ali  sw em i w otam i na p re z e s o s tw ie  izby 
hr. Szw erin  w m ies iącu  s tyczn iu ;  g łosow ali za  wniosk iem  d e p u to w a n e ­
go C la e s se n a ;  po  dyskusy i nad w nioskiem  d e p u to w a n e g o  B ese le ra  w s trzy ­
mali się od g ło so w a n ia ,  w k to rem  r z ą d  tylko s z e ś ć  g ło só w  w iększośc i  
z e b r a ł ;  w kw esty i  k o m p e te n c y i  s ą d ó w  p rz y s ię g ły c h  byli p rzec iw  zm ia­
nie k o n s ty tu cy i  i p rz y  p ie rw sz ó m  g łosow an iu  p rz e w a ży li  sza lę ,  a p rzy  
d rug iem  mogli j ą  p rz e w a ż y ć ,  g d y b y  byli w s z y s c y  do izby  p rz y sz l i ;  ich 
g łosam i o d rz u c o n e  zo s ta ło  p o d w y ż sz e n ie  podatku  od  fab rykacy i cukru  
k ra jo w e g o ;  w  końcu  w  k w es ty i  izby  p a ró w  P o lac y  d w u k ro tn ie  w z m o ­
cnili s ła b ą  w iększość ,  a mogli j ą  odm ien ić  s ta ją c  w p ie rw sz y m  ra z ie  po 
s t ro m e  r z ą d u ,  w  d ru g im  za  p o p raw k am i,  na  k tó re  r z ą d  się  z g a d za ł .
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Obierano niekiedy Polaków do komisyi. I tak p. Cieszkowski zasia­
dał w komisyi finansowej i w komisyi podatku gruntowego, p. Janecki 
w komisyi do wniosku deputowanego Claessena i w  komisyi edukacyj­
nej,  p. Miszewski w  komisyi do ordynacyi gminnej, wreszcie p. Kaj. Mo- 
rawski w komisyi wyznaczonej do radzenia  nad propozveva królewska 
w rzeczy  izby I.

Z tych rezultatów widzimy, jakiej wagi było pilnowanie przyjętego 
obowiązku. Tymczasem niektórzy deputowani pokazali wiele n iedba ło - 
ści. Z razu długo się nie pozjeżdżali, następnie ciągle kogoś brakowało, 
a ks. Eażyński aż do chwili złożenia p rzez  siebie m andatu wcale się na­
w et nie pokazał.

Uwagi nasze nad głosowaniem posłów polskich, zostawiamy na ko­
niec, tu zaś przejdziem y po kolei ich samoistne w sejmie m ow ą lub pi­
smem usiłowania.

Pod  koniec lutego, w czasie rozp raw  nad budżetem ministerstwa 
oświecenia publicznego*), występowali na mównicę panowie Cieszkowski, 
Niegolewski, Pokrzywnicki i Klingenberg.

P. C ieszkowski, k tóry najskrupulatniej mandatu swojego dopełnia 
i w ciągu obrad  nigdy się nie oddala, k tóry  nadto podczas ostatniego 
sejmu chwalebnie swoją działalność do spraw  bezpośrednio kraj nasz 
obchodzących , ograniczył; po kilkakroć odzyw ał się, przemawiał 
w obronie lub w interesie gimnazyów polskich.

Kiedy w ciągu dyskusyi nad wnioskiem deputowanego Harkort, mini­
s ter  oświecenia wspom niał, że szkoły poznańskie złe by ły  w chwili za­
jęcia prowincyi naszej p rzez Prusy, p Cieszkowski twierdzenie to o d ­
parł  zwycięzko , przytaczając bardzo dla nas korzystne urzędowe spra­
wozdanie ówczesnego komisarza rządow ego co do instytutów naukowych 
polskich. Przem awiał potem za pomnożeniem liczby gimnazyów w Wiel- 
kiein Księstwie, użalając się na opuszczenie ze strony rząd u ,  zwłaszcza 
w porównaniu zinnem i prowineyami; p rzy  lej sposobności zapowiedział 
nowy wniosek tyczący  się założenia uniwersytetu w Poznaniu.

Poparł  p. Cieszkowskiego a poparł wymownie, p. W ładysław  Niego­
lewski. Ten odpowiadając ministrowi, u trzym ującem u, iż gimnazya po­
znańskie lepiej są  niż gimnazya innych prowincyi uposażone , że p rze ­
cież młodzież polska mało do gimnazyów uczęszcza ,  albo już  w niższych 
klasach je  opuszcza , wyraził zdanie jako  fakt owego wczesnego wycho­
dzenia z gimnazyów przypisać na leży  zaprowadzeniu ję z y k a  niemieckie­
go w wykładzie naukowym zaraz od klas niższych.

Nam się zdaje , że p. Niegolewski lepszą  miał do zrobienia odpo­
wiedź. Mógł po prostu zaprzeczyć  ministrowi. W istocie od lat kilku 
szczególniej młodzież polska i licznie ciśnie się do gimnazyów i z ruałe- 
nii wyjątkami na cały kurs gimnazyalny pozostaje.

*) D e p u t o w a n i  p o l s c y  z a r a z  na  p o c z ą k u  s e j m u  p o d a l i  na  p i ś m ie  d o  m i n i s t r a  
o w y k a z  s z c z e g ó ł o w y  b r a k u j ą c y  d o t ą d  w b u o ż e c i e ,  f u n d u s z ó w  k o ś c i e l n y c h  i e d u k a ­
c y j n y c h  K s ię s tw a .  M in is t e r  n ie  o d m ó w i ł  w p r o s t ,  n ie  u d z ie l i ł  w s z a k ż e  ż ą d a n y c h  o b ­
j a ś n i e ń .
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P rz e m o w y  naszy c h  p o s łó w  o t r z y m a ły  w k a ż d y m  raz ie  jak iko lw iek  
rezultat .  Minister u z n a ł  p o t r z e b ę  za ło ż e n ia  no w eg o  g im nazyum .

Mniej pow iod ło  się d e p u to w a n y m  P ok rzy w n ick iem u  i K lin g e n b e rg o -  
wi. Żądali oni s ta łego  funduszu  dla dw óch  nauczycie li  po lsk iego  ję z y k a  
w C hojnicach i w C he łm nie  Ż ądan ie  to odsunię to .

Nie m o ż e m y  in a c z e j , j a k  z na jw iększem  w sp ó łc zu c iem  p a t rz e ć  na  
s ta ran ia  obyw ate li  P ru s  po lsk ich ,  by  uzn a n ie  ję zy k o w i  o jczys tem u  w p r o -  
w incyach  swoich zapew nić .  D o tąd  nie p o w o d z iło  im się u rzą d u .  Ich 
d w u k ro tn ie  p o w ta rz a n e  p o d an ia  p o d  d a tą  2 3 .  p aź d z ie rn ik a  i 85 0 .  r. i 28. 
kw ietn ia  1851 .  nie p rzy n io s ły  ż a d n e g o  skutku. W sze lako  nie pow inni 
u s ta w a ć  w usiłowaniach .  Co j e d n a k  niech  nam  się godzi naw iasow o 
w s p o m n ie ć ,  w ażn ie jsze  j e s t  j e s z c z e ,  j a k  w sze lk ie  pub liczne  d e m o n s t r a -  
c y e ,  to  obyczaj  d om ow y , to k ie ru n e k  w y ch o w an ia ,  to stosunki i z a ż y ło ­
ści lat p ó źn ie js zy ch ,  to po l i tyczne  s y m p a ty e ;  ow oż z ża lem  w y zn a ć  nam  
p r z y c h o d z i ,  że  jez li  m ię d z y  obyw ate lam i P ru s  j e s t  wielu ro zum ie jących ,  
jakie św ię te ,  ja k ie  wielkie k ra jo w e  obow iązk i na nich c i ą ż ą ,  zn a c z n a  li­
czba  w y ch o w an iem ,  p rzy z w y c za jen iam i  i sk łonnośc ią  do  rad y k a l izm u  
n ie m ieck iego ,  z d z ie ra  z s ieb ie  te znam iona  o d ręb n o śc i  po lsk ie j ,  k tó re  
s tanow ią  na jw iększą  n a s z ą  s i łę ,  a k tó re  nie na  j e d n e j  tylko d ro d z e  
u trac ić  m ożna.

Z a p y ty w a ł  się  j e s z c z e  p. N iego lew sk i m in i s t r a , czyli s łow iańska  ka- 
t e d i a ,  w aku jąca  w e W roc ław iu  od  la t cz te re c h ,  zos tan ie  na now o o b sa ­
dzona. O d p o w ied z ia ł  p. R a u m e r :  że  d a re m n ie  d o tą d  s z u k a ł  nauczycie la ,  
k tó ry b y  o b o k  ręko jm i n aukow e j  d a w a ł  ta k że  ręko jm ię  d o b re g o  s p o so b u  
m yślen ia  i p rzychy lnośc i  dla rządu .

P ie rw sz y c h  dni m a rc a ,  k ie d y  p r z y s z ły  na  s tó ł d y s k u s y e  o o rgan i-  
zacyi s ą d o w n ic tw a ,  w y s tą p i ł  p. VVlad. N iegolewski z p o p r a w k ą  d ą ż ą c ą  
do te g o ,  by  nadal w p ro c e sa c h  to c zą cy c h  się  p rz e d  są d am i p r z y s ię ­
głych nie by ło  os ta tn iego  w yk ładu  sp ra w y  (resum e) p rez y d en ta .  P o p r a ­
wka nie u trzy m ała  s ię ,  m y  za ś  w y n u rz y m y  tutaj ża l ,  ż e  zdo lny  n asz  r o ­
dak p rze z  n iec ie rp l iw ość  w uiięszania  się  do  kw esty i  o b c h o d z ą c e j  je g o  
spe cy a ln e  p o w o łan ie ,  p rz e ła m a ł  z b a w ie n n ą  r e g u łę  o d rę b n o śc i ,  jakie j się 
k o le d zy  je g o  na tem z e b ra n iu  ściśle trzym ali.

Co na leży  w s p o m n ie ć ,  a w sp o m n ie ć  z w d z ię c z n o śc ią ,  to w n iosek  
w ciągu  tej sam ej  dyskusy i u czyn iony  p rz e z  d e p u to w a n eg o  Rhoden. 
P. R hoden  katolik  westfalski u r z ę d u ją c y  w P o z n a ń s k ie m ,  j e d e n  z małej 
liczby  u rz ę d n ik ó w  sz an o w an y c h  p rz e z  P o lak ó w  dla su m ien n o śc i ,  pow ag i  
ob y cz a jó w  i w y k sz ta łc en ia ,  z a ż ą d a ł ,  ab y  za m ie szc zo n o  w p ra w ie ,  że  
p re z e so w ie  s ą d ó w  p rz y s ię g ły c h  w  W. Księstw ie m ają  um ieć po polsku. 
P o w o d y  tego  ż ą d a n ia  b y ły  w idoczne.  Ja k ż e  m o ż e  rokam i k ie ro w a ć ,  ja k  
zdo ła  uczyn ię  w y k ład  z u p e łn y  s ę d z ia ,  n ie ro z u m ie ją c y  j ę z y k a  p r o c e d u ry  
publicznej w n a jw iększe j  liczbie sp raw . C ó ż ko lw iekbądź  p o p ra w k ę  o d ­
rz u c o n o  na  ż ą d a n ie  m in is tra  sp raw ie d l iw o śc i ,  k tó ry  z ro b i ł  u w a g ę ,  że 
z b y t  m ało  u rz ę d n ik ó w  s ą d o w y c h  kwalifikuje się  w ten sp o só b  do p r z e ­
w odniczen ia  s ą d o m  p rzys ięg łych .

P rz e c h o d z im y  te ra z  do  w aż n eg o  p r z e d s t a w ie n ia , jak ie  uczy n ił  izbie 
p. A ugust C ieszkow sk i,  ce lem  u z y sk an ia  dla K sięs tw a wyższeeo n a u k o ­
w ego  zak ładu . 5



DEPUTOWANI POLSCY. 161

W niosek p. C ieszkowskiego pracowicie zredagow any *), a o d ­
nawiający i powtarzający dawniejsze jeg o  w tej samej rzeczy  podanie, 
podpisany zosta ł oprocz sw eg o  autora przez 1 6tu deputowanych z K się­
stwa, z Prus polskich, tudzież ze  Szląska i z ło żo n y  w izbie na krótko 
przed feryami wielkanocnemi.

Całą k w estyę  uważać można pod dwom a w zględam i,  pod w zględem  
b ezpośredniego  zastosowania albo pod w zg lędem  użyteczności pośre­
dniej, jaka w ypływ a z poruszania wszystkich wspom nień  historycznych,  
tudzież przypominania rządowi i nam samym wymagań słuszności i praw  
nieprzedawnionych.

Co do n a s ,  jakkolwiek szanujem y wytrwałość p. C ieszkowskiego,  
w ytrw ałość  angielskie parlamentarne podania przypom inającą, że  z wielu  
w zg lęd ów  nie widzim y podobieństwa by uniwersytet w Poznaniu do sku­
tku p r z y sz e d ł ,  raczej na drugą stronę przedmiotu, z w ła szc za  na kwe­
styę f inansow ą, u w agę czytelników zwracamy.

Memoryał p. C ieszkowskiego zaczyna się od obszernej odpowiedzi  
na raport, jaki kom isya w  przedm iocie ze sz łoroczn ego  jeg o  wniosku  
z ło ż y ła  (wiadom o, że  kom isya chciała, aby izba podanie odrzuciła z u-  
w a g i , że  ani w y ż s z e  ogólne pow od y , ani w zg ląd  praktyczności za niem 
nieprzemawiają.)

Komisya,  p o w i a d a  p . c i e s z k o w s k i , nie p rz e c z y  nas tęp u jącem u  u d e rz a ją c e m u  fakto­
wi: k ażd a  z p ro w in c y i  p rusk ich  posiada sw ój w łasny  u n iw e r s y te t  i ty lko  j e d n a  W. Ks. 
P oznańsk ie  w y ją tek  s ta n o w i ;  w sze lako  p rz y to c z o n y  za p o w ó d  a rg u m e n t  o ju s t i t ia  
d is tr ib u tio n  s t a ra  się u su n ą ć  tw ierdzen iem , jakoby  ow a u d e rza jąca  anomalia  p o c h o ­
dziła je d y n ie  z  p r z y p a d k o w y c h  o ko lic zn o śc i . .  G dyby  p rz y p u sz c z e n ie  komisyi  było 
s łu s zn e ,  n a le ż a ło b y  p o d o b n o  s ta ra ć  się o u sun ięc ie  tych  o ko lic zn o śc i p r z y p a d k o w y c h  
i o p r z y w ró c e n ie  po łożen ia  n o rm a lnego ,  więcój o d p o w ia d a ją c e g o  czasowi i w y m a g a l -  
n o śc io m  m ie jscow ym . Być m oże że szczegó lne  p r o w in c y e ,  jako  p r o w in c y e  nie  po ­
t rz e b u ją  kon ieczn ie  oddz ie ln y ch  u n i w e r s y t e tó w ;  ależ w t e d y  n ie  ma n ic  innego  do 
z ro b ien ia ,  j a k  ten  lub ów  is tn ie jący  a za z b y teczn y  u zn a n y  p ro w in cy o n a ln y  u n iw e r ­
s y te t  zam knąć  lub z innym  p o łączyć ,  co się już n ieraz  z d a rz y ło ,  ty lko  na tem  w s z y -  
s tk iem  nie m ożna  g r u n to w a ć  odm ów ien ia  p o d o b n e g o  zak ładu  w łaśn ie  krajowi, k tó ry  
się o d m ien n ą  lud n o śc ią  i innem i właściwościami lak w y ra ź n ie  od  innych  p ań s tw a  p r u ­
skiego części  odróżn ia  i k tó ry  p o t r z e b u je  u n iw e r s y te tu  o d p o w ied n ieg o  sw o im  s to s u n ­
kom  a za tem  n a ro d o w e g o .

Po łożenie  W. Ks. P oznańsk iego  upow ażn ia łoby  nas  do żądan ia  oddz ie lnego  u n iw e r ­
sy te tu ,  w tedy  n a w e t  g d y b y  się w e  wszystk ich  innych  p ro w in c y a e h  p rusk ich  u n i w e r -  
sy te ta  p o d o b n e  nie znajdowały ,  cóż d o p ie ro  k ie d y  zak łady  takie is tn ieją  w każde j  innój 
p row incy i .

Jeżeli  p rzec ież  opuśc im y mniój w ysokie  w o b e c n y m  p rz y p a d k u  s ta n o w isk o  p r o -  
w incyonalr ie  (nigdy nie by ło  myślą  wniosek  czyn iącego  z tego s tanow iska  w ychodz ić )  
a ze c h c e m y  się na  całą  k w es tyą  z ap a t ry w ać  p o dn ioś lć j  z p u n k tu  n a ro d o w o śc i ,  z w r a ­
cając szczególniej u w ag ę  na l iczebny  s to su n ek  tychże  n a ro d o w o śc i  P rus iech  (tego 
w zg lęd u  choć  na  nim głów nie  się op ie ra ły  p o w o d y  w niosku,  kom isya  zgoła nie d o ­
tknęła),  pow ołan ie  się na ju s t i t ia  d is tr ib u tio n  da leko  og rom nie jszego  nab ie rze  zna­
czenia.  Rzeczywiśc ie  jakże  m ożna  Polakom żyjącym  pod  b e r łe m  prusk iem , a k tó ry ch

*) W zb ie ran iu  m a tc ry a łó w  zwłaszcza co się tyczy  d aw n y ch  funduszów  p o je z u i -  
ckich i zap isów  na szk o ły  d o p o m ó g ł  p. Cieszkow skiem u ks Prusinowski.
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liczba dw a miliony p rzechodz i ,  o d m a w ia ć  j e d n e g o  u n iw e r s y te tu ,  k iedy  dla cz te rn a s tu  
milionów Niem ców r z ą d  s iedm  u n iw e rsy te tó w  u t rzy m u je .  Ale mniejsza o l ic z b ę  Po­
l a k ó w ;  nam  się w ydaje  że  sama ich n a ro d o w a  o d rę b n o ść ,  że  p o t r z e b a  z apew nie n ia  
n a ro d o w o śc i -p o l sk ić j ,  r ó w n i e  jak inne w pańs tw ie  P ru s k ie m  is tn ie jące  u p ra w n io n ć j r 
p r a w d z iw e g o  nau k o w eg o  w yksz ta łcen ia ,  n iezaw iś le  o d  wszelkich w z g lę d ó w  po l i ty ­
cznych ,  wysta rcza ,  by  k w es tyą  rozs trzygnąć .

C zytamy w ra p o rc ie  komisyi  o w a żn o ś c i  języka , i l i te r a tu r y  p o lsk ie j, o n ie za ­
p rze c zo n y m  p o stęp ie  ja k i  ję z y k  p o ls k i  i l i te ra tu ra  p o ls k a  m im o  n ie p r zy ja z n y c h  
o ko lic zn o śc i u c zy n iły , o s lu szn em  p ra w ie  P o la k ó w  do op iek i p a ń s tw a  i do w s p a r ­
c ia  k ie d y  chodzi o ich n a jd ro żs ze  duchow e in teresa , znajdujem y tam ró w n ież  p r z y ­
znan ie ,  ja k o  jes t  ź le ,  ze  N iem cy  n ie  m a ją  sposobności k s z ta łc e n ia  s ię  w  ję z y k u  
p o lsk im , k tó reg o  je d n a k  zn a jo m o ś ć  j e s t  im  ko n ieczn ie  p o trze b n ą  n a  p r z y p a d e k  
u rzę d o w a n ia  w  W . K s. P o zn a ń sk iem ,  a p rz e c ie ż  ta sama kom isya  w yszed łszy  z ta ­
kich  za łożeń  p om inę ła  je d y n y  z n ich  logicznie p ły n ący  w niosek ,  to je s t  że istnieje 
r zeczyw is ta  p o t r z e b a  założenia  w Księstwie polskiego u n iw ersy te tu ,  a dosz ła  d o  m a ło -  
znacz ąceg o  rezu l ta tu ,  do p rze ło żen ia ,  ab y  r z ą d  zap ro w ad z i ł  po  ce ln ie jszych n iem iec­
kich  u n iw e rsy te ta c h  m ianow icie  w Berlinie i we W ro c ła w iu  k a te d ry  jeżyka i l i t e ra ­
tu r y  polskićj.  Z a p ra w d ę  ś ro d e k  ten  nie czyni z a d o ś ć  ani o b ja w io n ym  ży c zen io m  
p o lsk ie j ludnośc i ani  jćj s łu szn ym  p ra w o m ,  zaczem ani p o t r z e b o m  oni obow iązkom  
pań s tw a  nie o d p o w ia d a .

P o p rz e s ta ć  na p r o p o z y c y i  komisyi  b y ło b y  tem  sa m e m  co p o t r z e b ę  nauki ż y ją c e ­
go języ k a  i w yksz ta łcen ia  b lisko pó l t rz ec ia  miliona p o d d a n y c h  prusk ich  pos ta w ić  na 
ró w n i  z p o t r z e b ą  nauk i  języ k ó w  w schodn ich  albo chióskić j  l i te ra tu ry ,  k tó re  to p r z e d ­
m io ty  w y k ład an e  są o d d a w n a  na u n iw e rsy te ta c h  p r u s k i c h . . .

Z resz tą  o tw o rz e n ie  po u n iw e r s y te ta c h  niemieckich  k a te d r  zw y cz a jn y ch  języka  i 
l i t e ra tu ry  polskiej,  leży da leko  bardzićj  w in te res ie  niemieckiej , niżeli  w in teres ie  
polskićj ludności.  Sama a lb o w ie m  u m ie ję tn o ść  a do tego pow ag a  u n iw e r s y te tó w ,  k t ó ­
ry m  d o tą d  zby w a ło  na o w y c h  k a ted rach ,  w y m a g a ją  p o d o b n e g o  k roku .  Jakoż  p o m i­
n ięc ie  i zan iedban ie  n a u k o w eg o  p rz e d m io tu ,  k tó reg o  w y k ła d  inne dalsze  p ań s tw a  u -  
uzna ły  od  daw na  za p o t r z e b n y  i zap ro w ad z i ły ,  nie p rzy n o s i  za szczy tu  zak ładom  a k a ­
dem ick im  niem ieck im  zkąd inąd  tak hojn ie  w yp o sażo n y m . Tylko nie uchodzi, ażeb y  
p o d o b n e  p rz e d m io to w o  n a u k o w e  zadosy ću czy n ien ie  p o t r z e b ie  um ieję tności  w ys taw iane  
by ło  jako  k o n ces y a  dla  Po laków . W istocie u trz y m y w a ć ,  że  p re le k c y e  jeży k a  i l i te­
r a t u r y  polskićj w y k ła d a n e  dla Niemców p rz y t e m  po n iem iecku  czy n ią  z ad o ść  p o t rz e ­
bo m  Po lak ó w , k tó rz y  dom agają  się w y k ła d u  w szystk ich  p rzed m io tó w  n a u k o w y c h  
w polskim języku,  j e s t  to p r z e in aczać  zupełn ie  d ucha  i t r e ś ć  calćj kwesty i .

Zaiste wielki już czas,  żeby P ru s y ,  k tó r e  tyle  zaw sze  rob i ły  dla sz tuk  i u m ie ję ­
tności, k tó re  jed n ak  p o d  w zg lęd em  wykszta łcen ia  polskićj  m łodz ieży  n ie ty lk o  po za 
sam em i sobą ,  ale n a w e t  p o  za innem i obcem i daleko  p o lo ż o n e m i  n a ro d a m i  w tyle p o ­
zostały, nie zap o zn a w a ły  d łużćj  sw ego  w  tćj m ierze  zadania i sw oich  p ra w e m  z a w a -  
ro w a n y c h  tudzież  m o ra ln y c h  obo w iązk ó w . Kiedy n a p rz y k la d  F ra n c y a  wznos i  po  sw o ­
ich  u n iw e r s y te ta c h  i z funduszów  k ra jo w y c h  w yposaża  k a te d ry  słowiańskiej l i te ra tu ry ,  
j e s t  to g odne  w dzięcznośc i ,  g d y ż b l iż ć j  rz e c z y  roz w a ż y w s z y ,  ani S łow ianom  nie s łu ż y  
w y ra ź n e  p r a w o  żądan ia  czegoś  p o d o b n e g o  o d  F rancy i ,  ani F rancya  nie ma żadnego 
w y raźn eg o  w zg lędem  nich o b o w ią z k u  Ale k iedy  P ru s y  m im o p o t r z e b  dw óch  milio­
n ó w  sw oich  p o d d a n y c h ,  oc iągają  się z u czyn ien iem  tego  n a w e t  co czyni Francya,  nie 
p raw n y m , ale j e d y n ie  i n te r e s e m  n a u k o w y m  ogólnym  i d o b rz e  z ro z u m ia n y m  in te re sem  
ośw ia ty  p ow odow ana ,  j e s t  to p om ięszan ie  s to s u n k ó w ,  k tó r e  ty lko t r z e b a  w yjaśn ić  
śm iało ,  b y  w y w o łać  ś ro d k i  z a rad cze .

Ale w eźm y  rzecz  całą zupe łn ie  na o d w ró t .  Otóż sna dno  dow ieść ,  że w sa m ćm że  
p ań s tw ie  P ru sk iem  o b c e  zupe łn ie  n a r o d o w o ś c i  w iększć j  dozna ją  opieki  jak  n a ro d o ­
w o ść  polska w organ izm ie  pań s tw a  u p ra w n io n a ,  m ie j s c o w a  i b a rd z o  licznie w y o b ra ­
żana. Kolonia n a p rz y k la d  f rancuzka  o g ran iczona  do kilku tysięcy  osób cieszy się taką 
op ieką  ze s t r o n y  pańs tw a ,  u ż y w a  takich  p rzywile jów, ro z p o rz ą d z a  takiemi ś rodkam i 
n a ro d o w e g o  w yksz ta łcen ia ,  jak ie  d w o m  milionom P olaków  p o d  p a n o w an iem  p ru sk ićm
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zostających, zupełnie są odmówione. Porównajmy ułatwienia.  Wykład naukowy wyż­
szych gimnazyalnych klass, dla kolonii francuskiej odbywa się w języku francuzkim. 
Polakom odmówiony jest  wykład podobny w ich ojczystym języku. A przecież owe 
uzasadnione p ra w a  P olaków  nietylko na ogólnych i godnych uszanowania p o w o d a c h  
ludzkości,  nietylko na jednostronnych  nadaniach, ale na zobowiązaniu przyjętych, 
prawem narodów zagwarantowanych, w prawo pruskie zamienionych, są oparte .. ..

Komisya przeszloroczna twierdzi jako rozdział siedmiu uniwersytetów pomiędzy 
siedem prowincyi państwa pruskiego z pominięciem jednego W. Ks. Poznańskiego tój 
okoliczności przypisać należy, żo dwa uniwersyteta (uniwersyteta w Mtinster iw  Greifs- 
wald) utrzymują się z własnego majątku, a zresztą że rząd  który ich niezakladał i już 
istniejące przy objęciu owych prowincyi zastał, tylko to uczynił że je  zachował. Ko­
misya dalćj powiada, że pięć innych (a są  to właśnie najcelniejsze) przez rząd założo­
nych, utrzymuje się całkowicie lub łóż w znacznój części z funduszów publicznych. 
— Powyższe tłómaczenie pozwala wnioskować, że gdyby dwa wymienione uniwersy­
teta nie były istniały w czasie zajęcia krajów tamecznych przez Prusy, tudzież gdyby 
nieposiadaly własnego majątku, nie byłyby założone alboby otwarte  niepozostaly; z cze­
go znowu zdaje się płynąć logiczna następność, że tam gdzie istniał podobny zakład 
w czaiła przejścia jakiój prowincyi pod berło  pruskie, posiadając właściwe docho­
dy i donacye ku utrzymaniu swojemu, prawo istnienia instytutu a w na-tępstwie 
p raw o przywrócenia  go gdyby w skutek przypadkow ych  oko liczności na czas znie­
siony został, niezawiśle od użyteczności i potrzeby, zaprzeczano być nie może.. .

O w o ż  instytuta  o  jakich m o w a ,  n ie  ty lk o  is tn ia ły  w W. K s ię s tw ie  P o zn a ń sk ićm  ale  
n a d to  p o s ia d a ły  w ła s n e  fu n d u s ze  c o  zaraz  u d o w o d n io n e  zostan ie .

Z tego co poprzedza, w ynika takie d i lem ma: albo instytucya o którą chodzi jest 
pożyteczną tudzież konieczną i wtedy niezawiśle od praw a historycznego, od kwestyi 
Posiadania własnych funduszów powinna być wzniesiona przez państwo; albo instytucya 
takowa nie jest  tak niezbędną; że przecież rząd  zastał ją  w chwili objęcia W. Księ­
stwa, tudzież żo mogłaby wykazać własne fundusze,  posiada prawo do dalszego 
istnienia.. . .

Otóż fakt jest niezaprzeczony, że instytut,  o jakim tu ciągle mowa, raz ma za sobą 
w W. Ks, Poznańskiem prawo historyczne, powtóre  że posiada własne i dostateczne 
fundusze utrzymania.

Rzecz ma się jak następuje:
Polacy dziś pod berłem pruskićm żyjący posiadali dawniój nie już jeden, a led w a  

naukowe wyższe to jest  akademiczne zakłady, a mianowicie w Poznaniu tak zwaną 
akademią Lubrańską, tudzież inną akademią w Chełmnie. Obadwa instytuta uważanB 
były jako filie pełnej zasług i sławy Alma Mater w Krakowie, która je profesorami 
wszystkich wydziałów, profesorami ozdobionymi stopniami akademickiemi zaopatrywa­
ła, aż do czasu kiedy ogólne niefortunne dla kraju okoliczności i bytem tych zakła­
dów wstrzęsły. Obydwie powyższe akademie wyposażone byiy bardzo znacznemi d o -  
tacyami w dobrach nieruchomych, kapitałach i czynszach wieczystych, dopóki mają­
tek jednćj  i drugićj nie został pośrednio lub bezpośrednio  na skarb zajęty, a |bo  do­
póki go nie przeznaczono na fundusz innych instytucyi. a )

Zacznijmy od slarszćj z dwóch akademii, od akademii w Chełmnie. Akademia ta 
założona została na podstawie bulli erekcyjnój Orbana VI wydanój w Genui dnia 9 - 

lutego 1387 r., wszelako dopiero w późniejszych wiekach do znaczenia przyszła. Wprzód

a )  Mogłoby także w bardziój ograniczony sposób rzeczy biorąc,  Kollegium jezu­
ickie w Poznaniu być policzone do rzędu wyższych naukowych zakładów w prowin­
cyi. Jakoż Jezuici przez współzawodnictwo z akademią Lubrańską i innemi u au k o -  
wemi zakładami poznańskierai, dwie wyższe katedry filozofii i teologii przy kollegium 
swojóm otworzyli ,  ą nawet zamyślali o wyższym wykładzie nauk prawnych. My wsze­
lako w memoryale naszym ograniczymy się do dwóch wymienionych wyżej zakładów, 
które rzeczywiście jako akademie założono i w k tórych zaprowadzone było jak się 
z akt urzędowych pokazuje, studium generale.
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nim  weszła  w s to s u n e k  filialny do  u n iw e r s y te tu  K rakow sk iego  nazyw a ła  s ię  f i l ia  B o -  
nonensis, j a k  o t ć m  p rz e k o n y w a  n ie ty lko  a k t  za łożen ia  ale i późn ie jsze  L eg es s tu -  
d iortim  A ca d em ia e  culm ensis f i l ia e  B ononensis, k tó re  r a z e m  z Canones A ca d em ic i 
z n a jd u je  się w B is to r t/i  S z k ó l  p o lsk ic h  uczonego  Ł ukaszew icza ,  i z tego ty tu łu  używała  
w szystk ich  p rzy w i le jó w  m atki  swojój Bonońskiój , zaczerń by ła  u p o w a ż n io n a  d o  u d z ie ­
lania s topn i  ak ad e m ic k ic h  Z n aczen ie  zak ładu  już  w b a rd z o  od leg łych  czasach u -
znal król polski Z ygm unt  s ta ry ,  d b a ły  o w z ro s t  jego i pow o d zen ie  b ).  Późn ie j  n a u ­
czali tam  znakomici  m is t rz o w ie  pow o łan i  z K ra k o w a ,  Wilna,  W ro c ław ia ,  a n a w e t  z Bel­
gii i Holandyi, naucza li  w po ło w ie  zwłaszcza  up ly n io n eg o  s tu lec ia  najcelniejs i  m is t r z o ­
wie teologii p r a w a ,  m a tem a tyk i  i l i t e ra tu ry ,  p rzysłan i  p rzez  szko łę  g łó w n ą  K rakow sk  ąi 
zkąd  poszło, że ak ad em ia  C he łm ińska n a b r a ł a  wiełkiój w zię tośc i  c~).

Po zajęciu p ro w in c y i  p rzez  P rusy  in s ty tu t  zam ien iony  został de facto na jp rzód  na 
p rog im nazyum , późniój na w yższą  sz ko łę  m ie jsk ą ;  de ju r e  jako akadem ia  n igdy n ieby t  
znies iony,  co więcój do dziś dn ia  is tn ieje  p ra w n ie  jako  akadem ia ,  o  czćm p rz e k o n a ć  
się m ożna  z ty tu łu  w łasności  n a leżąc ych  d o ń  m a ją tk ó w  Gogolin i S te in w eg  z p r z y -  
ległościami.

W ed le  te d y  z asad y  po łożonć j  p rzez  Komisyą akadem ia  Chełmińska ma p ra w o  ż ą -  
d ą ć  uznania  ze  s t r o n y  pańs tw a ,  z w ro tu  na leżącego  sobie m ają tku ,  o p ró cz  tego w  r a ­
zie p o t r z e b y  w s p a rc ia  z f u n d u szó w  p ub l icznych .

Inaczćj  się rz e c z y  m ają z Akademią  w Poznan iu .  Z a łożona  r. 1519 p rzez  b isk u p a  
Lubrańskiego,  k tó r y  ju ż  w ó w cza s  o p o t r z e b ie  is tnienia  w Poznaniu  szk o ły  g lów oćj  
jak  najmocniej  b y ł  p rzek o n an y m , w y p o s ażo n a  późniój ja k  najhojniój fundacyam i i le­
gatami R ozdrażew skich ,  Szo łd rsk ich  i in n y c h ,  o p a t r z o n a  znakom item i s ty p e n d y am i  
i bu rsam i,  p r z y sz ła  w k ró tc e  do  d a leko  większego  znaczen ia  aniżeli  p o p rzedn io  w spo­
m n ian a  Akademia w C he łm nie ;  n ie ty lko  b ow iem  nauki p ra w n e  i fi lozoficzne by ły  
w mój od  za łożen ia  za raz  jak  należy  w ykładanem i,  na k tó ry m  to w y k ładz ie  zbyw ało  
zrazu,  jak to  w idzie l iśm y Akademii w C he łm nie ,  ale nadto ,  p rzez  w cie len ie  do niój 
d u c h o w n e g o  s e m in a ry u m  w r. 1672, o p a t rz o n ą  została  w p ew n y m  w zględzie  z u p e ł ­
nym  w ydzia łem  teologicznym d).

ó )  S ig ism undus etc. In te r r is  no s t r i s  P ru ss iae  o p p id u m  es t  Culma ditionis Epis-  
cop .  Culmen. in eo fu it a l iquando  L u d u s  Celebris,  ex q u o  mult i  hom ines  instructi  
p r o d ie ru n t  e t  ad  eccles iast ics  e t  p rofana  m u n e ra  o b e u n d a  idonei  etc., d. Vilna die VIII 
Martn anno  Domini MDXLII.

c )  Bliższych szczegółów  sz u k ać  na leży  w h is to ry i  akademii  Chełmińskićj  n a p i s a ­
nej  p rzez  Dra Łożyńsk iego ,  dzisie jszego d y r e k to r a  gimr.azyum w Chełmnie, także  w 0 -  
r fd o u -m k u  z r. 1843 Nru 8 i 9, i w dziele  Ł ukaszew icza ,

d) Nadm ienić  tutaj w yraźn ie  w ypada ,  że  p re le k c y e  filozoficzne i p r a w n e  w a k a -  
d e m u  poznansk.e j ,  by ły  w szys tk ie  p re le k c y a m i p u b lic zn e m i ( lec tio n es p u b lica e ),  
na k tó re  n i e t \ l k o  s ta rsza  i d u c h o w n e m u  lub adm in is t racy jnem u  zaw odow i p o św ię c a ­
jąca  się m łodzież uczęszczała , a le k ló ry ch  nad to  słuchali  n aw e t  ludzie, b ę d ą c y  już 
w pub l icznem  u rz ę d o w a n iu ,  jak  tego  dow o d zą  lem ata  i dysp u ty  d o ść  częs to  p rzez 
p ias tu jących  w ó w cza s  u rzęd y ,  (k tó rzy  się chę tn ie  ,,ju risp ru d en tia e , respective  t/ieo lo- 
giae et p liilosophiae auditores"  zwali) zapow iadane,  i „publice in a u la  a lm a e  a ca ­
dem iae  p o sn an iensis“ o dbyw ane .

Ó w cze sny  stan akademii  o k tórć j  mowa, o p isa ny  je s t  dok ładn ie  w piśmie ju ż  dz i­
siaj b a rd z o  rzad k ió m :  „ Leges e t lu s t i tu ta  novae A ca d em ia e  posnaniensis, au to re  
Christophoro H egendorpltino C racoviae lS 3 2 .e' Późniejszy  zaś jć j  stan pod  w zględem  
zw łaszcza  orgariizacyi nauk  i p re lekcy i ,  w y n ik a  z s ta tu tó w  Rozdrażew skicgo ,  o g losz o -  
n,X ,  *  Arc*)iw um  T eolog icznćm  kanonika  Jabczyńsk iego ,  tudzież  w Historyi szkól p o l ­
skich Łukaszew icza.

Bliższe szczegó ły  d o tyczące  by tu  samej akademii , tudzież  życia i p rac  u s ta n o w io ­
n ych  p rz y  nićj do cen tó w , znajdzie  pom iędzy  innemi w dziele Łukaszew icza:  ,,H istorya  
s z k o l  w  P olsce  tom ów  4; ‘ w dziele t e g ó ż :  ,,H isto ryczn y  o b ra z  m ia s ta  P o zn a n ia  
t o m ó w  2; 1 w znanym  w reszc ie  zb io rze  p o d  ty tu t e m :  ,,J a n o c ia n a  sive c la ro ru m  P o ­
ło n in ę  a u c to ru m  M aecenatum que m em oriae  m isce lla e ."  tudzież  w mnóstw ie m o n o -  
grafij  1 b ro s z u r  w spółczesnych .
I Ze " s u k i  k lassyczne  i język i  s t a ro ż y tn e  b y ły  w tój szko le  godnie  i na leżycie  p i e -  
ęg owane,  r zecz  to oczyw is ta ,  chociażby nam  tego n a w e t  w y c h o w an ie c  tój s z k o -
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Szkoła ta jak  i inne w szystk ie  w k ra ju ,  p rzechodz i ła  r ó żn e  koleje  i miała sw oje  

m o m en ta  św ie tnośc i  i u p a d k u  ; w szakże ,  ch cąc  pow ziąść  na leży te  w y o b rażen ie  o dz ia­
łalności  i n s ty tu tu ,  t r z e b a  p rz e j rz e ć  im ienną  listę jego  r e k to ró w  i p ro fe s o ró w ,  
zacz ąw szy  od B ederm anna  z Poznania i Grzegorza  z Szam otu ł ,  aż do osta tn ich  p o l ­
skich czasów. Nikt z a p e w n e  nie  z a p rzeczy  w ysok iego  znaczen ia  Akadem ii ,  k tórój  
p rzew odn iczy l i  tak uczeni m ężo w ie  i tak znakom ici  pisarze, jakko lw iek  w dążnościach  
j z a s łu g ach  sw oich  ró żn ić  się od siebie  mogli.  Dla tego też  śmiało p o w ie d z ie ć  mo - 
zna,  że Akademia Poznańska,  w przec iągu  sw ego  p ra w ie  t r zcch w ieczn eg o  by tu ,  zaj­
m o w a ła  w y s o k ie  i ó w cze sn em u  czasow i o d p o w ied n ie  po łożen ie ,  a to  n ie ty lko między 
polskiemi,  ale n a w e t  i m iędzy niemieckiemi tego ro d z ą ju  ów cze snem i zakładami.

Późnićj, k iedy  w sku tek  na jp rzód  ryw alizacy i  z a k o n u  Jezu i tów ,  k tó rzy  jak to 
j u ż  w yżej  po w ied z ian e  było, w sw o ic h  kolegiach n ie ty lko  filozofii i teo logu nauczali , 
a le  n a w e t  i p r a w n y c h  umiejętności  nauczać  p oczę l i ;  —  k iedy  dalej , dzięki  n iep rzy ­
ja z n y m  okolicznościom k ra jo w y m , Akademia L ubrańska  do u p ó d k u  chylić  się poczę­
ła, zas łużona w n a ro d z ie  i oględna Komisya E dukacy jna  Rzeczypospoli tój  polskiój,  po 
zn ies ien iu  w Polsce zakonu  Jezu i tów  i w o b e c  wynikłój z tąd  p o t rzeb y ,  zupełnćj  r e o r "  
ganizacyi  w ychow an ia  pub l icznego  w kra ju ,  komisya p o w ta rz a m  ta, z aw a r ła  z ów cze"  
s n y m  b iskupem  O kęck im  k o n w en cy ą ,  z dnia 7. l is topada  1781 r., w moc którój  w szy ­
s tk ie  d o b r a  n ie ru c h o m e ,  gm achy  i d o c h o d y  Akademii Lubrańskió j ,  razem  z jej o b o ­
wiązkami,  do b isk u p s tw a  poznańsk iego  p rzy łączo n e  zostały, ce lem u rząd zen ia  i w y p o ­
sażenia  p rzy  nim, t e o r e ty c z n o - d u c h o w n e g o  (Jo  dziś dnia egzys tu jącego)  se m in a ry u m  
w P o zn an iu ;  Akademia  zaś Pozn ań sk a  sam a, do  ex jezu ick iego  kolegium , w yraźnie 
uja k o  a k a d e m ia “ p rzen ie s ioną  zos ta ła  e) gdzie  tym czasow o  sz ko łę  n a ro d o w ą ,  o sz e ­
ściu k lasach u rząd zo n o ,  i gdzie się do  dziś dnia  g im nazyum  ka to l ick o -p o lsk ie  P. Ma­
ry i  zna jdu je .

Dwa w ięc  pow yższe ,  do dziś dn ia  is tn ie jące  zakłady,  lo j e s t  se m in a ry u m  P o z n a ń ­
sk ie  i g im nazyum  Maryackie , są  p raw n em i  s p a d k o b ie rc a m i  Akademii w  Poznaniu,  k t ó ­
ra  znów  śc iś le  w ziąw szy ,  n igdy  znies ioną  nie  była, a le  w czasie  zajęcia P o z n a n ia p rz e z  
P rusy ,  ty m c z a s o w o  tylko zam knię ta  w t rakc ie  w łaś n ie  swój reo rg a n iz acy i  zna jdow ała  
Się. Majątek w spo m n io n ó j  Akademii,  p r z y d z ie lo n y m  w p ra w d z ie  został se m in a ry u m  
d u c h o w n e m u ,  lecz imie jój, p rzen ies iono  na  in s ty tu t ,  k tó ry  się dzisiaj g im nazyum
Maryackie  nazywa, i k tó ry  w ów czas,  znakom itą  częścią  p o - je z u ic k ic h  funduszów
był w yposażonym .

Jeże l i  p rz e to  akadem ia  w Chełmnie, u z n a n ą  b y ć  musi  bez żadnój w ątpliwości  za 
istniejącą p ra w n ie  do  dziś d n i a ,  to tego ró w n ie ż  akadem ii  poznańsk ie j  zap rzeczy ć
n iem ożna,  bo zam kn ęcie jój a w łaśc iw ie  przen ies ien ie ,  w sk u tk u  z a r z ą d z o n e j  w c a ­
łym  kra ju  zupelnój  reorgan izacy i  w ych o w an ia  publicznego, nakazane  w k o ń c u  z e s z łe ­
go wieku, p rzez  up o w ażn io n ą  do  tego n a ro d o w ą  kom isyą  edukacy jną ,  z w y ra ź n ć m  
prze lan iem  jej  imienia,  ja k o  a ka d em ii p o zn a ń sk ie j, na z a k ła d  w ów czas  w zawiązku 
będący ,  k tó r e m u  się tylko okoliczności  k ra jo w e  ro z w in ą ć  ja k  na leży  nie po zw o l i ły ,  
zam knięcie  p rz e to  i przen ies ien ie  takowe, te in mniój za is to tn e  jój zn ies ien ie  u w a ź a -  
nóm  b y ć  może, że  z d rug ió j  s t r o n y  rząd  ów czesny ,  p rz e z  o d d a n ie  jej  m a ją tk u  i g m a ­
chów  do  niej na leżąc ych  władzy d u e b o w n ó j ,  n i e p rz e rw a n y  bieg  w yższych  teo log i­
cznych  stud iów , na rzecz  przynajm nió j  m łodz ieży  z a w o d o w i  d u c h o w n e m u  p o św ię ca ­
jące j  się zapew nił .

ly, zaszczy tn ie  znany  poe ta  Klemens Janicki, w pięknój łac ińsk ió j  elegii, nie był jak 
najwyraźniój  i dz iękczynnie  z a ś w i a d c z y ł ;  Ze tam  atoli  i ż y j ą c e  języki nie by ły  za ­
n iedbane ,  że  o w s z e m  istniały tam s to s o w n e  do ich n a u k i  zakłady, pokazuje  się to 
z i y t u I u p isem ka dla ak ad em ii  p rzez  r e k to ra  Stanisława H erkę  nap isan eg o :  ,,R ecueil 
etc. d ed ie  a  M. M  les Comtes S z o ld r s k i  p a r  leco le  fra n ę a ise  de 1’A cadem ie  de 
P o zn a n ie  1 7 5 i" ,  W o g ó e ,  posiada ła  akadem ia  p oznańska  dla  k ażdego  działu 
w y k ładanych  w niój um ieję tności ,  w łasne  i dla niój w yłącznie  p rzezn aczo n e  k om pend ia  
k tó r e  w większój części, w jój wlasnój d ru k a rn i  d ru k o w a n e  były. 

e j  P a t rz  p a ra g r a f  3ci Konwencyi,  o którój mowa.
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Zdaje się, że rząd królewski,  niewiedzac nawet o tćm. taki a nie inny stan p ra ­
wny Ićj całej kwestyi z swej strony uznawał, kiedy mając sobie przed kilką laty p rz ed ­
stawione zewsząd prośby, o założenie wyższego naukowego zakładu w Poznaniu, a to 
z s trony sejmu prowincyonalnego, władz duchownych i prywatnych obywateli,  posta­
nowił, nakoniec istniejące obecnie leore tyczno-duchow ńe  seminaryum w Poznaniu 
w ten sposób rozprzestrzenić , iżby obok już wykładanych nauk teologicznych, w se­
minaryum wspomriionćm i wykład także nauk filozoficznych urządzić ; i na tćj d ro ­
dze, z wielkićm wprawdzie ograniczeniem, ale zawsze coraz to więcćj dającej się czuć 
potrzebie  wyższego naukowego zakładu odpowiedzieć, i coraz powszechniejsze żąda­
nia w tej mierze zaspokoić.

Na takim tśż dość wyraźnie objawionym i w części już wykonanym zamiarze 
królewskiego rządu, oparty  siódmy z porządku sejm prowincyonalny W. Księstwa 
Poznańskiego, chcąc najmniejszy chociażby zawiązek istotnie akademicznego zakładu, 
o ile można jak najspiesznićj w życie wprowadzić, zgłosił się do Najjaśniejszego Pana 
z prośbą, ażeby obok już zadecydowanego rozprzestrzenienia seminaryum poznań­
skiego i podniesienia go do znaczenia i rangi katołicko-teologicznego fakultetu, mógł 
przy nim być urządzonym jeszcze nowy filozoficzno-kameralistyczny fakultet, ośmio­
ma katedrami wyposażony, któregoby p re lekcye ,  nie już wyłącznie dla młodzieży 
tylko duchownemu stanowi poświęcającćj się, ale i dla innej do publicznego zawodu 
przeznaczonej, przystępnemi być mogły, i stanowiły pod pewnym względem przygo­
towawczą szkołę do słuchania dalszych nauk w innych uniwersytetach monarchii.

W prawdzie, odprawa sejmowa z dnia 27 grudnia 1845 roku, do prośby  po w y ż-  
szćj nie przychyliła się; — przecież w akcie tym oświadczył Najjaśniejszy Pan jak 
najwyraźnićj co następuje:

„Że zadecydowane już wyniesienie seminaryum klerykalnego w Poznaniu do rangi 
„wyższego naukowego zakładu, opatrzonego wydziałami teologicznym i filozoficznym, 
„niezwłocznie do sku tku  przyprow adzonym  być m a; a tćm samćm, że przyszłym 
„członkom katolicko-duchownego stanu archidyecezyi poznańskiej, zapewnioną będzie 
„sposobność  kształcenia się naukowego w ogólnym względzie, obok pobierania nauk 
„ich zawodowi odpowiednich."

Przecież pomimo tego najwyższego zapewnienia, pomimo najprzychylniejszych 
nadziei i widoków, więcćj nawet powiem, pomimo funduszów, które już na opędze­
nie kosztów zamierzonego rozprzestrzenienia wyznaczone były i po dziś dzień użycia 
na cel wskazany oczekują, nie zrobiono dotąd w tej mierze najmniejszego nawet k r o ­
ku ; i rzecz cala oczekuje końca negocyacyi pomiędzy rządem a władzą arcybiskupią, 
na co podobno wcale się nie zanosi.

Wpołożeniu takiem twierdzenie zeszlorocznćj komisyi sejmowój oświecenia, ja ­
koby potrzeba rozprzestrzenienia seminaryum teologicznego w Poznaniu, ze strony 
rządu nietylko uznaną, ale i zaspokojoną już była, uderzać musi, i jest  prawdziwie 
nie do pojęcia, jakkolwiek nowego dostarcza dowodu, sumarycznego postępowania ko­
misyi przy zgłębieniu wniosku jej opinii poddanego.

Przedwczesna więc konkluzya komisyi, która ile się zdaje, na ostateczny rezultat 
jćj badań, nie mały wpływ wywrzeć musiała, to jest kor.kluzya: „jakoby osoby p o ­
św ię c a ją c e  się w' Poznańskiem zawodowi duchownemu, miały mieć ze strony rządu 
„daną sposobność do zupełnego wykształcenia się w tych działach umiejętności, z k tó- 
„ remi jako przyszli teologowie i nadzorcy szkół, obeznani być mają; a tem samem, 
„że się spodziewać n a le ż y , iż duchowieństwo polskie zgodnie z dobrem gmin jego 
„p ieczy  powierzonych w naukowóm swojćm wykształceniu, naprzód postępować b ę -  
,,dzie“ — sama przez się upada.

Na okoliczność tę, wypadało zdaniem wniosek czyniącego, zwrócić przy tćj spo ­
sobności dla tego uwagę prześwietnćj izby, ażeby przy  tegorocznym rozbiorze wnio­
sku jego uchylić przedewszystkiem uprzedzen ie ,  z powyższej konkluzyi przeszloro- 
cznćj komisyi, łatwo powstać mogące, jakoby Założenie wyższego naukowego zakiadu 
w Poznaniu, miało być na teraz zbytecznem i prześwielną izbę z istotnym stanem 
rzeczy dokładnie obeznaną do przeciwnych konkluzyi przysposobić.



DEPUTOWANI POLSCY. 167
Dalszy ciąg mem oryału  zajmuje się s troną ekonom iczną przedm iotu .
P. Cieszkowski w yk łada , że w żadnej prowincyi państwa pruskiego 

rz ą d  tak znakomitych, jak  w W. Ks. Poznańskiem , funduszów edukacyj­
nych nie zajął. Dow ód, mówi, na to łatwy. W projekcie budże tu  na 
rok 1 851 . pod rub ryką  szczególnych dochodów prowincyonalnej admi- 
nistracyi wychowania publicznego, obliczona je s t  summa wpływów 
z W. Ks. Poznańskiego na 2 4 ,O H  talarów, kiedy ogół podobnego  do­
chodu z całej monarchii wynosi tylko 5 8 ,0 6 9  tal.

Utrzymuje następnie  p. Cieszkowski, że gdyby budżet dokładniej 
b y ł  u łożony  (o co się nieraz komisye budżetow e upominały), mianowi- 
cie gdyby zos ta ły  skrupulatnie wykazane fundusze wyraźnie na wycho­
wanie publiczne p rzeznaczone , a p rzez  skarb adm inistrow ane, majątek 
edukacyjny W. Ks. Poznańskiego je szczeby  się daleko większy pokazał.

P. Cieszkowski chciał, jak  powiada, p rzynieść izbie stanowcze fakla 
i liczby. W tym celu posłowie polscy zgłosili się do ministra pod dniem 
20. grudnia r. z. z p r o ś b ą ,  ażeby  ich objaśnić raczy ł:  „jaką wynosi su- 
„mę prowincyonalny szkolny fundusz W. Ks. Poznańskiego , i fundusz, 
„który pozosta ł  z zajętych dó b r  i fundacyi? —  na utrzymanie jakich in­
s t y t u t ó w  naukowych dochody tego funduszu są obracane?  w końcu 
„z jakich  pow odów  szczegółowy wykaz tej rzeczy dotyczący, wypu­
s z c z o n y  je s t  z szeregu  podobnych  w ykazów  w budżecte .” Żądaniu te­
mu minister zadość nie uczynił, dla tego p. Cieszkowski widział się znie­
wolony poprzestać  na źródłach historycznych.

Dalej zostawiając na boku k w es ty ą  wyposażenia  naukowego Prus 
zachodnich i akademii chełmińskiej, p. Cieszkowski wyszczególnia roz­
maite ka tegorve  funduszów, które  rząd  pruski w W. Ks. Poznańskiem 
pod  warunkiem zachowania im przeznaczenia  na wychowanie publi­
czne zagarnął.

Pójdźmy za w ywodem memoryału.
Najznakomitsza część właściwych edukacyjnych w Poznańskiem  fun­

duszów  pochodzi z majątku jezuitów , zakonu zniesionego jeszcze  za 
czasów  polskich. W iadomo, że konstytucye sejmowe z lat 1773 , 1775. 
i 1776 . przeznaczy ły  m ajątek  jezuitów  nie na skarb , ale na w y chow a­
nie publiczne z wyraznóm zas trzeżen iem , że dochody z majątków poło­
żonych w jednej prowincyi, w tejże prowincyi na cel wskazany ob ró ­
cone b ę d ą  i że do czuwania nad całą rzeczą  postanowiono komisyą edu- 
kacyjną. Ze swojej s trony król pruski po objęciu Poznańskiego, rozka­
zem  gabinetowym z dnia 12. kwietnia 1 7 9 5 . ,  dochody  o k tórych  mowa, 
na po trzeby  naukowe uroczyście przeznaczył.

Jaka by ła  ogólna suma pojezuickich funduszów w W. Księstwie, mo- 
żnaby  się dowiedzieć z pozostałych po komisyi edukacyjnej inwentarzy 
i rap o r tó w : o dzisiejszym ich stanie jedynie  z akt rządow ych byłoby  
p odobna  wyobrażenie  pow ziąść :  jakoż z biegiem czasu zaszły zmiany, 
zamiany i p rzed aże ,  których wykaz tylko rząd  je s t  w stanie dostarczyć.

N astępujący szczegół daje miarę prawdziwego stanu rzeczy. Kole­
gium poznańskie jezu itów , jedno z najbogatszych w całej P olsce, posia-
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dało 14 dob r  z iemskich, tyleż nieruchomości w mieście Poznaniu (mię­
dzy niemi dzisiejszy gmach regencyi z ogrodem) i znakomite kapita ły u- 
mieszczone częścią na dobrach ziemskich, częścią  na kachałach (kapita lna 
dobrach Koźmin wynosił 3 6 0 ,0 0 0  złt. polskich, kapitały na dobrach W ło­
szakowice około 2 0 0 ,0 0 0 ,  na Wiewie 1 27 ,9 9 0 ,  na Jaszkowicach 120 ,000 , 
na dobrach Modrzę 1 1 9 ,1 5 7 ,  na kachale poznańskim 1 1 5 ,439  i t. d.).

Dodać je szcze  należy, że wiele z dób r  pojezuickich rz ą d  pruski za­
j ą ł  bezpośrednio ,  a nie w spadku po komisyi edukacyjnej o trzym ał (mia­
nowicie Penchow o z przyległością Chrząstow o, Płonkowo z przy leg ło -  
ścią P łonkowko, P rądy , Kruszyn polski i niemiecki, Gogolinek, Drzewce, 
K ruszynek , Murowanice i t. d.).

Dalej, do funduszu naukowego Księstwa należą zajęte p rzez  rząd  
majątki wszystkich innych zakładów naukowych, jak seminaryum ducho­
w n e g o , akademii Lubrańskiej, szkoły w Trzem esznie  i t. d., które to ma­
jątki pozosta ły  po największej części z donacyi i legatów (tak akademia 
Lubrańska otrzymała M ądre, Piątkowo i Radziszewo z donacyi biskupa 
Krzysztofa Szem beka; Kiełczewo, Grzybowo i Korablewo z donacyi br. 
Szołdrskiego, Ł ączny  młyn z donacyi biskupa W ierzbowskiego i t. d.)

Równie wielki m ajątek , jak  pojezuicki, dostał się w ręce  rz ą d u  po 
zniesieniu w Poznańskiem  klasztorów. Majątek ten od sam ego początku 
oddzielnie administrowany, znany je s t  pod nazwiskiem funduszu sekula- 
ryzacyjneyo.

S k o ro  większa część  k la s z to ró w  zn ies ionych ,  u w a ża  p . C ieszkow sk i, t ru d n i ła  się 
w y c h o w a n ie m  m łodzieży ,  a n ie k tó re  n a w e t  u t r z y m y w a ły  szk o ły  w ła s n y m  k o sz tem  jak  
się to działo w R ydzyn ie ,  w e  W s c h o w ie ,  w P a k o ś c i ; s k o ro  o p ró c z  tego  p e w n e  z g ro ­
m adzenia  z akonne  jak  B enedyk tyn i  w w y ra ź n y m  celu p ie lęgnow an ia  n a u k  i k r z e w ie ­
nia św iatła  s p ro w a d z o n e  i hojnie  w y p o s a ż o n e  zosta ły ,  s k o ro  nakon iec  n iek tó re  zakony 
od XVIgo w ieku o b o w ią z a n e  by ły  do s ta rc z a ć  funduszów  do  u t rz y m a n ia  L u brańsk ić j  
ak a d e m ii ,  także se m in a ry ó w  d u c h o w n y c h  w P o zn an iu  i Gnieźnie — je s t  r z e c z ą  w y ­
raźną ,  że  r z ą d  po zn ies ien iu  w sp o m n io n y c h  z g ro m ad zeń  i zajęciu  m a ją tk ó w ,  ma p o ­
w in n o ść  p rze jąć  ich zo b o w ią z a n ia ,  a m ianow icie  zo b o w ią z a n y  je s t  w ed le  p rzep isó w  
§§. 192 i 193 ty tu łu  VI. cz. II k o d e k s u  c y w i ln e g o ,  m ają tek  zg ro m ad zen io m  p o w y ż ­
szym  o d e b ra n y  stosow n ie do za m ia ró w  i  w o li  fu n da torów  tu d z ie ż  d o n a to ró w  na 
nau k o w e  a w łaściwie  na konfesyona łne  n a u k o w e  ce le  ob racać .

Tu zapytuje się, czyli można powiedzieć, że częściowe uposażenie  
ściśle niemiecko-protestanckiego gimnazyum Fryderyka  Wilhelma w P o ­
znaniu funduszami polsko-katolickiemi, odpowiada wyraźnie objawionej 
woli fundatorów i donatorów, zwłaszcza kiedy niektóre katolicko-polskie 
naukowe zak łady  próżno zasiłku i w sparcia  oczekują?

Majątek edukacyjny istnieje p rz e to ,  mówi dalej p. Cieszkowski, jak ­
że się dzieje, że w budżecie dochodów nie ma wzmianki, co rocznie ten 
m ajątek p rzynosi;  a jednak  musi to być znaczna sum a, kiedy w jednym  
roku 1850. oszczędność funduszu szkolnego wyniosła 821 6 t a l ,  a o- 
szczędność  funduszu sekularyzacyjnego 15 ,420  tal. Tymczasem ciągle 
s ły c h a ć , że rządow i zbywa na środkach do opędzenia najgwałtowniej­
szych potrzeb wychowania publicznego w Poznańskiem i nawet minister 
skarbu odmawia ministrowi oświecenia kilka tysięcy talarów na uposa­
żenie nowego g im nazyum , którego po trzebę  sam rząd  od dawna uznał.
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Pozostaje jedna  jeszcze ka legorya  funduszu edukacyjnego,  fundusz 
z kar  pieniężnych i konfiskat,  jakie spotkały pewnych obywateli  za u-  
dział w powstaniu polskiem z r. 1831 . ,  a który wyraźnie przez  rząd  na  
ize c z  wychowania publicznego w  U’. Księstwie p rzeznaczony został. Do­
chody tego nadzwyczajnego funduszu wynoszą  kilkanaście tysięcy tala­
rów. Owoż już promemoria ks. arcybiskupa z r. 1848.  uważa ło,  że pie­
niądze te zabrane  Polakom i katolikom, godziło się na uposażenie pol ­
skich i katolickich zakładów obrócić. Tymczasem cały prawie fundusz 
zwyż rzeczony użyty został na wzniesienie niemiecko-protes tanckiej  
szkoły realnej w Międzyrzeczu.

Ogólnie rzeczy  biorąc,  ut rzymuje p. Cieszkowski ,  gdyby mogło 
przyjść do takiego-rozdzielenia majątku szkolnego W. Księstwa od fun­
duszów publ icznych,  jakie ma nastąpić w rzeczy majątku kościelnego, 
zakłady naukowe polskie w Poznańskiem,  nietylkoby się z rzek ły  wsze l­
kiego zas i łk u , aleby się jes zcze  chętnie podjęły rządowi  ja ką  awersyo 
nalną summę płacić.

Dwa przedostatnie paragrafy memoryału tyczą się po t r zeby  prakty­
cznej i łatwości wykonania.

Komisya wyrzekła by ła ,  że z gimnazyów W. Księstwa za mało jest  
abi turyentów każdego roku i biorąc  za zasadę  rok 18^® objawiła z da ­
nie,  iż uniwersy te t  ledwieby mógł na 162  uczniów liczyć. P. Cieszko­
wski odpowiada  raz,  że właśnie brak wyższego  naukowego zakładu,  jest, 
jak to już sejm prowincyonalny wytkną ł ,  g łówną  przyczyną  małej  liczby 
abi turyentów; powlóre ,  że YV Księstwo ma n iedos tateczną liczbę gimna­
zyów,  pot rzecie,  że komisya wzięła za pods tawę rok anormalny jakoż 
zaraz rok nas tępny 1 8 ^ J  dostarczył  85 abituryentów, (komisya ozna­
czyła z roku 185 !- wzor ,  b iorąc  l iczbę abi turyentów na 54 ), że przeto 
opierając się na liczbie 85, wedle metody  komisyi będz ie  można liczyć 
na 2 5 5  uczniów uniwersyteckich,  cyfra większa od tej, j aką  niektóre 
uniwersyteta pruskie wykazać mogą.

Co się tyczy trudności obsadzenia ka tedr  zdolnymi kandydatami,  p. 
Cieszkowski przyznaje j ą  w części,  ale wspomina ,  że lak jak Austrya 
powołała zdolnych Polaków z Poznańskiego do Krakowa, tak też Prusy  
mo głyby  wezwać  mężów wypróbowanej  uczoności z polskich krajów 
zostających pod panowaniem r z ą d ó w ,  mających przy jazne  stosunki 
z Prusami. Wszakże powiada,  w Niemczech panuje piękny zwyczaj  po­
woływania uczonych jednego  państwa na katedry w drugiem.

Tu p Cieszkowski poświęca chlubną wzmiankę uczonym emigracyj­
nym i nadmienia,  że przynajmniej  tych z pomiędzy  nich, którzy pracu­
ją  w zawodzie ścisłych umiejętności i s ławę polskiego imienia w Eu­
ropie ut rzymują  i aż do Mexyku i Chili roznieśli,  wezwaćby się w razie 
danym godzi ło;  wszakże  nie upiera się przy tern zdaniu.

Z końcowego paragrafu przy taczamy co następuje :
W n i o s e k ,  o k t ó r e g o  p r z y j ę c i e  n a p i e r a m y ,  t a k  j e s t  u ł o ż o n y ,  ż e  ni e  s t a n ó w  i ż a ­

d n e g o  p r e j u d y k a t u  i s z a n u j e  d o t y c h c z a s o w a  z a s a d ę  i z by  n i e p o c z ą t k o w a n i a  ze  s w ó j  
s t r o n y  ż a d n e g o , c h o ć b y  n a j m n i e j s z e g o  p o w i ę k s z e n i a  b u d ż e t u .  O t w i e r a  o n  j e d y n i e
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d r o g ę  d o  u c z y n i e n i a  r a z  n a r e s z c i e  z a d o s y ć  g w a l t o w n ć j  i z k a ż d y m  d n i e m  z w i ę k s z a ­
j ą c e j  s i ę  p o t r z e b i e ;  z a ś  p y t a n i e ,  w  j a k i  s p o s ó b ,  w  j ak i e j  r o z c i ą g ł o ś c i ,  z j a k i c h  ź r ó d e ł  
p o t r z e b n y  i śc i s ló j  s p r a w i e d l i w o ś c i  o d p o w i e d n i  z a p r o w a d z i ć  i n s t y t u t ,  r o z s t r z y g n i ę c i u  
m i n i s t e r s t w a  z o s t a w i a .

Oto j e s t  b rzmi en ie  wniosku  na cz e le  m e m o r y a łu  p o ł o ż o n e g o :
„ W y s o k a  i zba ze chc e  pos tanowić,  a b y  rozpoz nan iu  k ró lewskiego  
„ r z ąd u  zos tawione  by ło  py tan ie ,  w jaki  s p o s ó b  i w jakiej  rozc ią ­
g ł o ś c i  s tać się m o ż e  zadoś ć  z d aw n a  ob ja wi o n ym  życze n iom  pol­
eskiej ludności ,  t udz ież  naglącej  po t rzeb ie  o tworzen ia  w Poznaniu  
„ w y ż sz e g o  n au ko w e g o  z a k ł a d u ,  p r ze z  co uchyli  się n iekorzys tne  
„i w y ją tk ow e  położen ie ,  w j ak iem się W. Ks. Po znań sk ie  w p o r ó w n a ­
n i u  z innemi  p rowincyami  p ań s tw a  p r usk iego  p od  tym w zg lę d em  
„znajduje . ”

Tu idą  n as tę p u j ąc e  p o d p i s y :  Augus t  C ieszkowski ,  j a k o  wniosek  c z y ­
niący;  Ł ą c z y ń s k i ,  S tab le w sk i ,  N i e g o l e w s k i , N o w a c k i , P a l a c z , Klingen- 
b e r g ,  Ch iżyńsk i ,  G o rz o łk a ,  Elminowski ,  Sobecki ,  Śmitkowski ,  Żół towski ,  
Miszewski ,  hr .  Szo łd rsk i .

I zb a  c a ł ą  r ze cz  o dd a ł a  do  ro zp o z na n i a  komisyi  sk ładające j  s ię z d e ­
p u to w a n y c h  v. Massenb ac h ,  Landfe rmann ,  John,  Kremers ,  Klein, v. Fock,  
Róhr icht ,  J aneck i ,  G ru n d l e r ,  Rock,  Bieck,  R e ic h e n s p e r g e r  (z Li id inghau-  
sen)  i Hul smann.  Jej zdan ie  s p r a w y  u ło ż o n e  p rze z  p. L an d fe rm a n n  nosi  
da tę  13.  ma ja  1 8 5 2 .  r . , oczywis ta  więc  r z e c z ,  że  po d  ro z b ió r  nie  p r z y ­
szło.  O tern zdan iu  s p r a w y  w y p a d a  w sze la ko  nieco nadmienić.

Komisya za cz y n a  od  sk reś l en ia  dz ie jów p r ze b ie g u  całej  sp ra w y ,  n a d ­
mienia o p e t y c y a c h  VI. i VII. se jmu  p r ow in cyo na lne go  z lat 1 8 4 3 .  i 1 8 4 5 .  
i o o d p r a w ą c h  k ró lewsk ich  na t eż p e t y c y e ,  z a r a z e m  do tyk a  p r z e s z l o r o -  
c z ne g o  wniosku  p. C ieszkowskiego.  Co się tyc zy  a r g u m e n tó w  o b e c ne g o  
w nio sku ,  na d o w o d z e n i e ,  że ze wszys tk ich  p rowincy i  j e d n o  Poznańsk ie  
w y dz ie d z i cz o ne  j e s t  z w y ż s z e g o  n auk ow eg o  z a k ł a d u , o d p o w i a d a , j a k o  
do p ie ro  od ro ku  1 8 2 4 . ,  k i edy m on arc h ia  na o śm  prowincyi  podz ie lona  
z os ta ł a ,  m o ż n a  się sk a rż yć  w ten s p o s ó b ,  w pi e rw  a lbowiem w epo c e  
podzia łu  z r. 1 8 1 5 .  na dz ies i ęć  prowincyi ,  t r zy  aż  z nich,  P r u s y  W s c h o ­
dn ie  , W. Ks. P o zn ań sk ie  i W. Ks. Niższego  Re nu  u n iw er sy te tó w  nie p o ­
s i a da ły ;  vv o b e c  znow u h i s to ryc zne go  w y w o d u  o akademi i  chełmińskićj  
i akademii  lubrańsk ie j ,  op ie ra jąc  się na p r zy to c z e n ia c h  z h is loryi  P r u s  
Vo ig ta , z his toryi  Szkól  Chełmińsk ich  Kohle ra ,  z sa m eg oż  Ł u k a s z e w i ­
cza  i z r o z p r a w y  p ro fe sora  Czwaliny,  k to reg o  n iewiedz iec  j ak im sp o so ­
b em  Po lak ie m m i a n u j e , u t r zy m uj e  na p rz ó d  , że  oba  te instytuta by ły  
tylko g i mn azy am i ,  p o w t ó r e ,  że  o b a  ju ż  nie istniały w chwili  zajęcia 
k ra ju  p r ze z  P rusy .

Więks zo ść  komisyi  wnioskowi  n ie p r z yc h y l n a ,  p r zyz na j e  wprawdzie ,  
że  „życzen ie  tak l icznego i tak s p o s o b n e g o  do  wyksz t a łce n ia  na u k o w e -  
„go p lemienia,  j a k  p lemię pol sk ie ,  by  młodz ież  po lska  za  po ś r ed n i c tw em  
„mac ie r zys teg o  j ę z y k a  na w yż sz e  sz cz eb le  umie ję tności  do s t a w ać  się 
„mogła ,  j e s t  u z a s a d n i o n e , ” nie widzi  tylko ś r o d k ó w ,  jak iemiby  wnio sek  
p. Cieszkowsk iego  da ł  s ię  urzeczywis tnić .
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P rzy jm ując , powiada kom isya, że uniwersytet składałby się wedle 
życzenia VI. sejmu prowincyonalnego z czterech  fakultetów, trzebaby  
mieć nie 2 5 ,0 0 0  tal jak sejm ów przekładał, ale najmniej 0 0 ,000  rocznie. 
Jakże  tę sumę dostać? Sejm z r. 1843. wskazyw ał na ten cel fundusz 
p rzeznaczony  na seminaryum w ilości 1 6 ,500  lal. i oszczędności semina­
ryjne, obiecywał przytem  składki, czego wszystkiego nie można brać w ra ­
chubę. P. Cieszkowski inne drogi otwiera. Ale z funduszów, jakie wy­
mienia: 1) fundusz pochodzący z kar z r. 1831 . obrócony już je s t  na 
szkołę  rea lną  w M iędzyrzeczu; 2) majątek akademii lubrańskiej je szcze  
w r. 1781 . p rzy łączony  został do majątku duchownego biskupstwa p o ­
znańskiego; 3) fundusz pojezuicki, k tórego znaczną część w chwili znie­
sienia zakonu roztrw oniono, oznaczony nazwą swego pochodzenia , cały 
znajduje się na etacie duchownych i edukacyjnych potrzeb Księstwa; 
4) w końcu procent funduszu sekularyzacyjnego w ynoszący rocznie około 
5 2 ,0 0 0  talarów, rozchodzi się na oba serninarya d u ch o w n e , budow ę  ko­
ścio łów, szkoły e lem entarne ,  s typendya i t. d . ; co się tyczy oszczędno­
ści zwyż wymienionego fu n d u sz u , na te rz ą d  r a c h u je , iżby seminaryum 
podnieść na w yższy  naukowy stopień i w ybudow ać nowy arcybiskupi 
pałac. Na etatach regencyi poznańskiej i bydgoskiej p rzychód  szkolny 
wynosi 2 4 ,9 3 7  tak, rozchód 209 ,831  ; widoczna więc, że rząd  z g łó ­
wnej skarbowej kasy dodaje 184 ,894  tak, na co przypada  około 3 0 ,0 0 0  
z funduszu sekularyzacyjnego.

Tu rapo rt  czyni w zm iankę, jako komisarz królewski oświadczył w ko- 
misyi naprzeciw twierdzeń p. Cieszkowskiego, że wszystkie fundusze 
publiczne w W. Księstwie wedle swojego właściwego przeznaczenia  są 
używane.

Znamy, wykłada dalej spraw ozdaw ca komisyi, konieczniejsze rzeczy 
do zrobienia w prowincyi, jak  wzniesienie akademii. Od r. 1815. rząd  
zak łada jąc  tam nowe szkółki e lem entarne, otwierając trzy serninarya 
nauczycielskie, reorganizu jąc  dawne i u rządza jąc  now e gimnazya wię­
cej zrobił,  jak  gdziekolwiek indzićj, a jednak  nie zdoła ł jeszcze  uczynić 
zadość potrzebom. W edle Czwaliny było w r. 1814 .  w Poznańskiem 
164 szkółek wiejskich dobrze  u rządzonych , 2 4 2  odtąd zreorganizow a­
no a 4 1 8  nowych do r. 1837. założono. W r. 1845 . liczono 10 0 0  n au ­
czycieli wiejskich czynnie za ję tych , pozostaw ało  3 0 0  miejsc do o b sa ­
dzenia i do opatrzenia  w fundusz; je s t  nadzieja, że się to w ciągu dzie­
sięciu lat uskuteczni.

Że liczba gimnazyów w W. Księstwie nie je s t  w ysta rcza jąca , to mi­
nister p rzyznał na posiedzeniu 26. lutego r. b . , obiecując założenie no­
wego g im nazyum , skoro się na to środki znajdą.

Komisya następnie  przechodzi do kwestyi liczebnćj i takie fakta 
przy tacza: w dziesięciu latach od 1 832 do 1842, wszystkich abituryen- 
tów było 2 0 7  (1 15 katolików, 77  ewangelików, 15 żydów); w r. 1 8 4 3. 
liczono ich 44, w r. 1844 . 40, w r. 1845 . 46, w r. 1846. 35, w r. 1847 .

*) Liczba pod an a  p rzez  kom isya  na rok  1851. nie zgadza się z l iczbą  um iesz czo n ą  
P rzez  nas w P rz e g lą d z ie ,  a k tó ra  je s t  ta sama co i liczba tnem o ry a lu .  Nie m ożem y
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4 7 ,  w r  1 8 4 8 .  2 9 ,  w r. 18 4 9 .  45,  w r. 1 8 5 0 .  58,  w r. 1 85 1 .  6 9  *), r a ­
z e m  w ostatnich dzies i ęciu latach 4 1 3 .

W ogó le  w zg lą d  na  l i czby  i i nne uwagi ,  d o p r o w a d z a ją  koru i syę do 
wn io sk u ,  źe  za ledwie  9 0  mł odz ie ży  u c z ę s z c z a ł o b y  na un i wersy te t  
w  Poznaniu .

W  kwes tyi  t rudnośc i  zna lez ien ia  uzdo l n ionych  na p r o f e so ró w  uni­
w e r sy te tu  k a n d y d a t ó w ,  komisya  robi  na s tę pu ją ce  u w a g i :  Niemców w j ę ­
zyku polsk im b ieg łych  n iema  p r awie ,  o P o la k ó w  kwal i f ikowanych t ru­
dno.  Już wed l e  Czwal iny  w r. 17 8 0 .  ci ężko by ło  p rz y  reo rgan izacy i  
sz kó ł  zna leźć  k a n d y d a t ó w  jak  należy.  Kiedy ki lkanaście  lat temu a r c yb i ­
sk up  Dunin  p o t r z e b o w a ł  cz te rech  p ro feso rów  do s e m i n a r y u m , l edwie  
zdoła ł  j e d n e g o  kwal i f ikowanego Po laka  p rzeds tawić .  Ka tedra  s łowiańska  
w e  Wr oc ła w iu  waku je  od r. 1 8 4 8 . ,  g d yż  nie p o d o b n a  zna leźć  osoby ,  
k tó rab y ,  j a k  to min i s t e r  26.  lutego r. b. o świadczy ł ,  obok pos iadan ia  nau­
k o w e g o  p r zy g o to w a n ia ,  o d p o w ia d a ła  n iecofnionemu warun kow i  wie rno­
ści dla pańs twa  pruskiego.  „Ten ostatni  w a r u n e k ,  powiada  k o m is y a ,  mi­
n i s t e r s t w o  s tosownie  do swojego  obo w ią z ku  za ko n ie cz ny  uważa .” Rząd  
aus t ry ack i  w e z w a ł  do K rak ow a  Po lak ów  z W. Ks. na p ro fesorów,  to p r a ­
w d a ,  sna ć  nie miał  pod  r ę k ą  uzdo ln ionych  Po laków,  o k tó r ych  widać 
wszędzie,  t rudno.

Komisya k ładz ie  j e s z c z e  p r zy c i s k  na n ie pod ob ień s t w o  pol i tyczne,  j a ­
kie  zachodz i ło  w ciągu osta tnich  lat  s z eśc iu ,  by  r az em  wielką l iczbę 
burz l iwe j  polskiej  m ło d z ie ż y  zbierać .  P r z y  tej sposobnośc i  p rzypomina ,  
że  na w et  w r. 1 8 4 6 .  g im na zyu m Maryi  Magdaleny  na czas  rozw ią zan o .

Pod  koniec r a p o r tu  zn a j d u j em y  w y w ó d ,  dla czego  o tw or zen ie  oso ­
b n e g o  fakultetu f i lozoficznego w Pozn an iu  n i e b y ł o b y  prakty cz n e  i t r e ­
śc iw y  w y k ła d  zdan ia  po p i e ra ją c y ch  wniosek  p! C ieszkowsk iego cz ło n ­
k ó w  korni.-yi.

S p ra w o z d a w c a  komisyi  w zm ia nk u je ,  że  po s ta now ien ie ,  b y  izbie o d ­
rzu c en ie  wniosku  z a l e c i e , p r z e s z ło  większośc ią  1 0 g ł osó w  przeciw'  3. 
(Wiadomo,  że  mnie j szo ść  składal i :  za cn y  i zdo lny  nacze lnik frakcyi  ka­
tolickiej w izbie dep.  R e ic he n sp e rg e r ,  k tó r y  w c i ą g u  ob rad  komisyi  ży w o  
się za Polakami  u j m o w a ł ,  d e p u t o w a n y  K r c m e r s  i d e p u t o w a n y  Janecki).

Z drug ie j  s t r ony  ko mi sy a  o p i e r a j ą c  się na od pr aw ie  k ró lewskie j  z r. 
1 8 4 5 . ,  p o d w y ż s z e n i e  za k ła du  se mi na ry j ne go  na celu m a j ąc e j  i p r z y w o ­
d z ą c  na pa a i i ę ć ,  że  r z e c z  ta j u ż  by ła  bliska szcz ęś l iwe go  rezul ta tu w r. 
1 8 4 6 .  k iedy nas tąp i ł  konflikt z w ład zą  a r c y b i sk up ią  o mianow anie  n a u ­
czyciel i  f i lozoficznego o d d z i a ł u , j e d n om yś ln ie  pos tanawia ,  b y  p r z e ł o ż y ć  
i zbie n a s tę p u j ą c y  w n i o s e k :

„ W y s o k a  i zba zech ce  w y ra z i ć  ży cz en ie ,  a b y  r z ą d  w loku bę-  
„ d ą c e  n eg o c y ac y c  o n au k o w e  r oz sz e rz en ie  se m in a ry u m  w P o ­
z n a n i u  w zgodz ie z o d p r a w ą  k r ó le w sk ą  z 27.  g rudn ia  1 8 4 5 .  do 
„ p r ę d k ie g o  rozs t r zygn ięc ia  doprowadz i ł . ”

s o b ie  z d a ć  s p r a w y  z tdj ró żn ic y ,  ile ż e ś m y  s tarannie  z p r o g r a in a tó w  p o j e d y n c z y c h  
sz k ó ł  ra ch u n ek  zrobil i,



D EPUTOW ANI PO LSCY, 4 68 e

Jak  w idzim y  sp ra w o z d a n ie  kom isyi pom in ę ło  n a jw ażn ie jsze ,  bo  m o ­
ra ln e  w z g lę d y  w m e m o ry a le  w skazane .  Nie ma tam p raw ie  nic o s łu s z n o ­
ści, m ało  się  z n a jd u je  o p o tr z e b ie  naukow ej,  o p ró c z  tego  z a rz u t  ty c z ą c y  
się  odw 'rocenia fu nduszów  katolickich  na  cele  p ro te s ta n c k ie  milczeniem 
pom in ię ty  został .  T y m c zasem  to s tanow i w ę z e ł  całej kwestyi.  Można 
się  sp ie ra ć  o h is to ry c zn e  fakta, s taw iać  p rz y to c z e n ia  p rzec iw  p rz y to c z e ­
niom, liczby mniej lub  w ięcej  z rę czn ie  u k ładać ,  w lej s z e rm ie rc e  n ie raz  
naw et r z ą d  w d o k u m e n ta  o p a t rz o n y  b ę d z ie  miał s łu s z n o ść ;  w sza k że  
wielkich sum ienie o b c h o d z ą c y c h  t ru d n o śc i  ani ro zu m o w a n ie  ani sofisty­
k a  nie zbiją.

Czego także  r a p o r t  kom isy i nie wyjaśnia, to kw esty i  tyczące j  się  uży 
cia fu n d u szó w  n a  ce le  właściwie. P a n  k om isa rz  k ró lew sk i z rob ił  w y ra ­
ź n e  ośw iadczenie .  Jakżeż  się  d z ie je ,  że  dz iś  tyle m a ją tk ó w  pojezuickich  
lub k la sz to rn y c h  w o gó le ,  j e s t  w łasn o śc ią  N iem ców ?

Z arzu t  znow u  kom isyi,  że  d o b ra  po jezu ick ie  w chwili zn ies ien ia  z a ­
konu z m arn o traw io n e  z o s ta ły ,  nie ma innej p o d s ta w y  ja k  o sz cz e rs tw a  
n ie k tó ry ch  pub licys tów . Zajęcie d ó b r  je z u ic k ic h  b y ło  n ie za w o d n ie  nie- 
g o d z iw ośc ią  l e g a ln ą ,  n iegodziw ośc ią  ja k a  się z r e s z tą  w e w szys tk ich  k ra­
j a c h  eu rope jsk ich  p o w tó rz y ła ,  a le p rzyna jm n ie j  w P o lsce  nie s ta ły  się 
o ne  łu p e m  chciwości p ry w a tn e j  i na sz lac h e tn ie js ze  posz ły  cele.

Na lem  k o ń cz y m y  w zm iankę  o w niosku  p. C ieszkow sk iego ,  a p r z e ­
ch o d z im y  do n a jw a żn ie jsz eg o  faktu polsk ich  us iłow ań  na se jm ie  b e r l iń ­
skim, do  m o w y  p. M arcelego Żółtowskiego.

P an  Marceli Żółtow ski o d e z w a ł  się w czas ie  d y sk u sy i  w niosku  depu  
to w an e g o  v. Vincke, ż e b y  w y t łó m a ez y ć  dla czego polscy d e p u to w a n i  są  
wnioskow i p rzec iw ni i ch c ą  za p rze d s taw ie n ie m  kom isy i g łosow ać .

P rz em ó w ie n ie  to w całości ze  s te n o g ra f icz n y ch  s p r a w o z d a ń  p r z y ta ­
c z a m y  (6 8 m e  p o s iedzen ie ,  ł 0. m a ja  1 8 5 2 ) :

P a n o w i e !  Chcę  mó wi ć  za wnioskiem komisy i ,  wy p ad a  mi p rzeci eż  nadmien ić  na 
ws tępie ,  że mnie  do  t ego zgoia nie p o wo du j e  d o p i e r o  co s łyszana  m ow a  pana mi ni ­
s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z ny c h ;  ale j e d y n i e  zasada  na  czele  m e m o r y a l u  mini s t e rya lnego 
z 26. s i o r p n ’a 1S56 p o ł oż o n a ,  zagada wy k ł ad a j ąc a ,  j ako  j e s t  myś l ą  p rz e w o d n i ą  r ządu  
uznać  r iajzupclniój  właśc iwośc i  i różnice p r owi ne y o na ł ne .  { B r a v o  ! )

Sadzę  p r zy l em,  że mi się godzi  powiedz i eć ,  iż s z cz u p ł e  g r ono  c z ł onków tej izby,  
do j ednś j  ze mn ą  na l eżąc ych  na r od owo ś c i ,  w tym s a mym znajduje  się p r zy pa dk u .

Wiecie  panowie ,  że ś my  nie pominęl i  żadnć j  s posobnośc i ,  b y  zwr óc i ć  uwagę  r z ą d u  
na n i e p od o bi eń s tw o  zas t osowan i a  w calćj  monarch i i  a cóż d op ie r o  w W.  Ks. Poznań-  
skićm, kous ty tucy i  zapozna jącć j  wszys tk i e  różnice  rel igi jne,  n a r o d o w e ,  oby c z a j owe  i 
h i s to ryczne .  Długo p rz e c i eż  s ł aby g los  nasz podnos i ł  się nap r óżno ,  aż p r zyszedł  czas,  
że min i s t e r s two nachyl i ło  się ku zdaniu n a s z e m u ,  i pos t anuwi lo  p o w o ł y w a ć  sejmy 
prowi neyona ł ne ,  co jest  p i e r ws zy m  k ro k i e m  w k i e r un ku  na l eży tego  uznania  o d r ę b n o ­
ści p o j ed yn c z y m częśc iom kra ju  wł aśc iwych .  Jak w wieiu i nnych t ak i w tym p r z y ­
p ad ku  zda r zy ł o  nam s ię ,  że  nas  za to i że ś my  wz r ok  nasz nieco dalej  w przysz łość  
j ak ludzie poli tyki  z dnia na dz ień  s k i e ro wa l i ,  ok r zyczano  za b u n t o w n i k ó w ,  r e -  
•wolucyonistów i a n a r ch i s t ó w,  że się na we t  o b c h o dz on o  z nami  n i by  z takimi ;  gdy 
ty mczas em zas ług iwal i śmy na miano s t a ro  -  k o n s e r w a t y s t ó w , ile ż e ś m y  nie myślel ,
( obracając się ku prawej stronie)  j ak  wie lu  z wa s  p a n o w i e ,  p r z e d m a r c o w e  tylko 
z as ady  ale zasady  o wiele d a w n i e j s z e  zachowywać .  (Śmiech),
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Za to, że ś my  nie chciel i  w r. 1848 b yć  r azem z wami  p r zy j ę t ymi  do łona j edyt  ie 
W ówcza s  p r aw o w i e r ne g o  kościoła ś. Pawia  we  Frankfurc i e ,  o g ł osz ono  nam stan o b l ę ­
żenia,  ob r óc o no  w p e r z y n ę  miasta i ws ie  nasze,  nas  z j ś  j akoby  s k a z a n y c h  na galery 
p i ę t no w a ć  j ę t o ;  t ymczas em nie u pł ynę ł o  i r oku  a r ząd  d e p u t o w a n y c h  swoich z F ra nk ­
fur tu  o dw o ia l  i z g r omadzen i e  żyj ące  tylko p ow a g ą  p r z e d p a r l a m e n l u  (Vorpar l ament ) ,  
ro zp ad ł o  się w nicość.

Gd yś my  nas t ępn i e  w r 1849 odmówi l i  j e c h a ć  z wami  do  Erfur tu ,  z a g r oż o n o  nam,  
że cala siła r amienia  r z ąd o we g o  nad nami  ocięże je ;  p r zesz ło  ledwie  pa r ę  mies i ęcy ,  
i dzi s ie jszy p r e ze s  r ad y  mi ni s t rów oświa dczy ł  w tój izbie ,  że  „Unia j e s t  n i ewy ko n a l ­
na “  {Śmiech).

Kiedy póżniój  w r. 1850 widzie l i śmy się zmus zen i  o dmó w i ć  przysięgi  na k o n s t y -  
t u c y ą  dla t e g o ,  że w nićj p r aw  W. Ks. Poznańs k i ego ,  p r aw z wł aśc i wego  po łożen i a  
tej p r o w i n c j i  wyn i ka j ących  nie z abez p ie czono ,  na s t a wa no  na nas  z e ws ząd  j ak n a j -  
g wa l t ow mć j :  o d t ąd  przec i eż  zostało u d o w o d n i o ne m  w kolei  wielu wni osków,  do
k t ór yc h  rząd  się po największej  części  przychy l i ł  i u z na nć m na d r od z e  l i cznych zmian
do us t awy  przez  obie  izby w p r o w a d z o n y c h ,  j ako  rządzen i e  pod ług  zaprzys i ę żone j  i 
n i eodmienne j  kons ty tucy i  j es t  n i e podob i eńs tw e m.  (Oklaslii )

Kii-dy n a k o m e c  w r. 1851 w y b o r c y  nasi z n o w u  nas  wy b i e r a j ą c ,  włożyl i  na nas
obowi ązek  powr óc e n i a  na da *n e  miejsca w tćj wysokie j  izbie,  a b y ś m y  na d r o d z e  l e ­
galnej  p r a w  W. Ks Poznańskiego broni l i  i tym s p o s o b e m  odjęl i  mi ni s t er s t wu  wszelki  
moż l i wy  po z ó r  uciskania  wy j ą t ko we mi  r oz p orz ądzen i ami  p rowincy i  j uż  i tak o m y ł k a ­
mi r z ą d o w e m i  c iężko w y p r ó b o w a n ć j ,  i k i edy wówczas  zażąda l i śmy p r zez  usta d e p u ­
t o wa n e g o  S lab l ews kiego  r e p re ze n t ac v i  p rowi ncyona l nć j  , odpowi edz i a ł  nam pan  mi ni ­
s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  ,że j eszcze  w kwes t yi  iiriii demar kacy j nć j  ż ad n e  p r a w o
„ z w i ą z k o w e  m e  z a p ad ł o ,  zaś że póki  związek n iemiecki  nie wy r ze k n i e  co do tego 
„ p r z e d m i o t u ,  p o w ó d  dla k tórego o d ł oż one  zostało z a p r ow a d z e n i e  u s t a wy  p r o w i n e y o -  
„nalnćj  w p rowincy i  po mańskiój ,  istnieje w calćj  sile.1- (Śmiech, Oklaski.)  J e d n a k o ­
woż  nie dalej  jak w kilka t y g o dn i ,  t en sam pan m i n i s t e r ,  zgodnie  z naszóm ż y c z e ­
n i em,  zwołuj ąc  dawni e j szy  se jm p r owi nc y on a l ny  bez  oglądania się za og łoszen iem p r a ­
w a  zwi ąz k o we g o ,  k tó re  to p r a w o  poczy t ywa ł  dawnić j  za n i ezbędne ,  na n o w o  W.  Ks 
Poznańskie  r e p r e z e n t a c j ą  obdarzył .  {Oklaski.)

Nie d o ść  na t ćm,  a b y  raz na zaws ze  po ł oż y ć  koniec  poczę t ym w r. 1848 z a c h c e - 
n iom r e wo l u c y j n y m ,  w rzeczy  wcielenia  W.  Ks Poznańs k i ego  do  Zwi ązku  Niemie­
ckiego,  pos t anowi ło  mi n i s t e r s t wo  dawnie]  uczyniony  wniosek o ptzyj ęc i e  do Związku 
Niemieckiego W Ks. Poznańskiego zupe łn i e  cofnąć ,  z a r az e m wszelkie  kroki  w tej  
sp r aw i e  u c z y n i on e  uznać  za niebyłe.

0 . vóż  s p o d z i e w a m się moi  p anowi e ,  że to wszys tko  co m d ot ąd  p o w i e d z i a ł ,  w y ­
s ta rczy  do p r zekonan i a  was,  iż a by  konsekwencycf zachować,  mus i my w obecn ie  r o z ­
s t r zygnąć  się mającćj  sp r awie ,  p op i e r ać  m i n i s t e r s t w o ,  k t ór e  ob r a ł o  d r o g ę ,  na jakiej  
o d d a w n a  pragnę l i śmy j e  widzieć.  ( B a r d z o  d o b r z e ! )

Od począ t ku  t eraźni e j szego zeb ran i a  się n a s z e g o ,  c zę s t o  nam przysz ło  ża łować ,  
że ś my  z m in i s t e r s t we m g l oso wa ć  nie mogli .  Wsze l ako  o ko l iczność ,  iż pan p r ez e s  
r a dy  min i s t rów we  ws tę pne j  swoje j  mowi e  nie ws pomnia ł  ani s ł owa  o t ak w aż n em  
pos t anowi en i u ,  j ak  p os t a n owi en i e  ods t ąpienia  p ro j ek t u  t yczącego  się p r zy ł ączen ia  W.
Ks. Poznańsk iego  d o  Rzeszy  ni emieckie j ,  wc iąż  nas  zos tawiała  w obawie ,  czy czasem 
zasady gab ine tu  nie są  w tej k w e s t y i ,  tak j ak  w wielu i nnych  t ymczas owe j  j edyn i e  
na tury .  ( B a r d z o  d o b r z e ! )

Wr aca j ąc  do  wniosku  d e p u t o w a n e g o  z Akwizgranu ,  powiem,  źe k r om  wy ż e j  w y ­
mienionych pr zyczyn  ogólnych g losowania  p r zec iwko,  ma my jeszcze  o so b ne  szczegól ­
ne powody.  I tak §. 73 o r dy na c y i  powia towćj  i p rowi nc y on a l nć j  r o z p o r z ą d z a , iż 
e poka  od którćj  s p o s ó b ,  w jaki  maj ąca  s ię u t w o r z y ć  w W.  Ks. Poznańsk ićm r r p r e -  
zentacya  p r o w m cy o na l n a  i powi at owa  w życie  wejdzie,  oznaczy  się o s o b nć m p r a w e m  i 

o owego  zaś  czasu  we d l e  § 67 woli  mini s t ra  zos t awi one  j es t  uczynieni e  t y m c za s o -  
w j c i  r o z po r zą d ze ń  i k r o kó w  p r z e d w s t ę p n y c h .  P rze to  jeśl i  r zeczy  ze  s t anowiska  W.  

s oznanskiego u waża ć  z echc emy ,  p an  m in i s ' e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  jak n a j pr awni ś j
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sobie  p o s t ą p i ł ,  k i edy opa t r zy ł  dawnie j s zy  se jm przywi l e j ami  r e p re ze n t ac y i  p r o w i n -  
cyona lnć j  , a komi sye  p owi a t owe  przywi l e j ami  r e p re z e n t a c y i  powia towej .  W tym 
względzie  nie można  go żadną  mi ar ą  obwin i ać  o z gwa ł ce n ie  p ra w i s tniejących.

Pojmuję  j a  d ob r ze  (tu m ówca obraca się ku  lew icy), że tój zwłaszcza s t ronie  
ciężko p r zyc hodz i  widzieć  o b r ó co n e  p r zec i w s ob i e  taniej  p r a wa  , k t ór e  p r zy jmowała  
w przypuszc zen i u,  że tylko przec iw d ru g i m s ł uż yć  będą.  Niemniej  j e d n ak  p rzyznać  
należy,  że pan min i s t e r  s p r a w  w e wn ę t r zn y ch  u po wa ż n i on y  był  po s t ąp ić  sobie  tok jak 
sobie  pos tąpi ł  na mocy  § 73 o r dy na c y i  po wi a t owć j  i p rowi ncyona l nó j  , paragrafu 
p r zy j ę t ego  jak najchętniej  p r ze z  wszys tk i e  wł adze  p r aw o d a w c z e ,  u za t em i p r zez  
was ,  chociaż p a r a g r a f  (en j e s t  pod  k a ż d y m  wzgl ędem n iew ątp liw ie  przec iw ny  kon-  
stytucyi, którćj  a r t yk u ł owi  105 najdotkl iwiej  zaprzecza .

Mamy z tąd naukę ,  j aka to jest  smu t na  logika,  kiedy się wy j ą t k ow y m r o z p o r z ą ­
dzen iom da j e  sani icyą prawa,  a by  p ot em módz powiedzieć,  że się bez p r a w  w y j ą t k o ­
wych  chce  rządzić.

Dalej idę moi  p anowi e  i u t rzymuję ,  że j e d n o m y ś l n e  po s t an owi en ie  se jmu p o z n a ń ­
skiego w y r ze k a j ąc e  o n i epodob i eńs twie  z ap ro wa d z e n i a  o rdynacy i  gminne j  z 11. n u r -  
cą 1850, było  ró wn i eż  kor i iocznćm tylko n a s t ę p s t w e m zamieszczenia  w p r aw i e  o r d y ­
nacyi  powi at owć j  i prowincyonalnój ,  j iaragrafu 73, p r zec i wko  k t ór ego  p r zy j ęc i u  w tćj 
izbie podniósł  s ię j e d y n y  tylko glos czc igodnego d e p u t o wa n e g o  Re ic henspe r ge r a  
(z Gweldryi ) ,  za j akie  to ówcze sne  wys tąp i en i e ,  z p r a w dz i w ą  mu  przy j emnośc i ą  w m o -  
j e m  imieniu i v. imieniu d e p u t o w a n y c h  tej sarnej  co ja pi l nuj ących s p r a w y ,  pub l i ­
cznie  na j szczer sze  pod z i ęk o wa n i e  składam.

Panowi e  to w i e c i e ,  że zgolą n i epodobna  p owo d ó w g ł o so wa ń  ciał ob r adu j ących  
ściśle oznaczyć,  pon i ewa ż  zwykle  ka ż d y  tam osobne mi  w takich razach kieruje  się p o ­
wo d a mi .  Tu j e d n ak  mogę  śmia ło  twierdzić ,  że na sejmie poznańs k i m r . igdyby do j e d n o ­
myślnośc i  w kwes ty i  n i e podob i eńs tw a  z a p r ow a d z e n i a  o r dy n ac y i  gminnej  z 1 1. marca  
1850 nie przysz ło ,  g dyby  wielu d ep u t o wa n y c h  nie chciało p r zez  usunięc i e  o rd y na c y i  
gminnej  uczyn ić  n i emoż l iwćm za p ro wa d z e n i e  o rd y na c y i  p owi at owe j  i p r ow i n cy o n a l -  
nćj ,  ów par ag r af  73 zawierającej ,  u to z o b a w y ,  żeby t ym s po s o b e m  pra  u W.  Księ­
s t wa  Poznańsk iego  nie od d ać  na łup  samowol i  mimsteryalnej ,  lub co j es zczo  g o r s z y  
z aehc eń  r ówni e  mal odusz nć j  jak k ró tko  widzącćj  biórokracyi .

Z tego co m wypowiedz i a ł ,  ł a two p anowi e  z r o zu mi e c i e ,  że s tojąc na s t anowi sku  
W. Ks. Poznańskiego,  j es te ś my  w konieczności  zgodzenia  się zupełnie  na p o s t ę p o w a -  
mo mi ni s t er s t wa  w tój s p r aw i e  i że p r ze c i w wn i os kom d e p u t o w a n e g o  z Akwizgranu 
g ł osowa ć  b ę dz i emy  Nic umiem z a w c z - s u  p o wi e d z i e ć ,  czy b y ś m y  się nie oświadczyl i  
z a  m o t y w o w a n y m  po rz ą d k ie m d z i ennym,  za leża łoby to od zasady,  na j aki ć jby  się 
opa r ł  t e n ,  k toby  wniósł  coś  podobnego .

Oto cała mowa, krótka a silna, zawierająca śc is łe  rozum ow anie bez  
subtelności, nacechowana uczuciem godności narodowej bez przydatku  
ozdób  krasomówskich.

My przyznajemy, że  właśnie taki rodzaj wystąpień, zw łaszcza  przed  
o b cy m i,  w kole n ieprzychylnym , najbardziej nam do smaku przypada. 
Spokojna powaga, uczucie polskie b ez goryczy, i śm iałość b ez gróźb al­
bo przechwałek  w położenia  n asze nadewszystko przystoją.

Pan Marceli Żółtowski niechętnie na trybunę wychodzi, (tem większa  
mu się należy w dzięczn ość  za ostatnią przemowę); w łaśc iw e jego  polo  
działalności bywało w komisyach, gdzie pracowitością, sumiennem sta­
raniem by się  z przedmiotami rozpoznawać, także zdrowym  sądem  o rze­
czach , m ięd zy  wszystkimi się  odznaczał.  Uszanowanie zjednał sob ie  
ten znakomity obywatel nawet u cu dzoziem ców  i dziś godzi się pow ie­
dzieć, że  mało kto tak zaszczytnie  kraj swój m iędzy nimi wyobraża.
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Zwracamy się teraz do kwestyi  głosowań polskich deputowanych,  
żeby przy lej sposobności  kilka uwag rodakom przełożyć.

Zdaniem naszem mieli słuszność, słuszność wyraźną,  oczywistą ,  d e ­
putowani Księstwa,  kiedy się wstrzymali  od głosowania nad wnioskiem 
dep. Bese le ra ,  kiedy przyczynili  się do odrzucenia powiększenia poda­
tku od cuki u z buraków, albo kiedy głosy swoje przeciw wnioskowi dep. 
v. Vincke na szalę p r aw odaw czą  rzucili. Tych kroków nie po trzeba  tłó- 
maczyc ani swoim ani obcym. Jakoż każdy z rozumie ,  że im przy­
stoi do spraw wyłącznie niemieckich się nie m i ę s z a ć , pi lnować dobrze  
z rozumianego interesu materyalnego prowincyi wyłącznie rolniczćj i co 
nadęwszystko  przes trzegać odrębności  narodowej.

Dosyć też łatwo pojąc dla czego Polacy stanęli po stronie wniosku 
dep. Claessen, albo wniosku dep. Harkort.  W istocie oba te wnioski ma­
ją ce  na celu rękojmie prawne  jakich zwłaszcza u nas b r a k u j e , słusznie 
pociągnęły głosy polskie, l o  samo da  się powiedzieć o kwestyi  kornpe- 
tencyi sądów przysięgłych w  sprawach  politycznych.

Rzecz się ma inaczej, kiedy szło o proponowane  poprawy konstytu-  
c yi a mianowicie o odmianę składu izby parów,  inaczej kiedy kwes tyą  
wyborów do przewodniczenia  izbie weźmiemy pod bliższą uwagę .

Tę drugą mniejszą trudność najprzód odprawimy.
Polacy głosują zwykle za takimi kandydatami ,  którzy im pokazali  

najwięcej ła twości ,  albo nie obrazili w niczem ich uczucia narodowego;  
ale przyzna jmy p ra w d ę ,  są  to zawsze kandydaci  opozycyjni. Owóż jak 
zaraz wyłożymy,  nie powinni nasi deputowani  stanowiska opozycyjnego 
w innych jak narodowych kwestyach zabierać.  Zkądinąd położenie  P o­
laków zyskuje niesłychanie na pow adze ,  kiedy jest  widocznem,  że dro ­
bne  zakul i sowe intrygi par lamentarne  przystępu do kółka polskiego nie 
mają. Z intryg o jakich mowa, najwcześniejsze są zawsze  intrygi o p r z e ­
wodnictwo izby, i w nich to biorąc udział  wciągają się po jedynczy człon­
kowie kołka w czynnośc i ,  plątają w stosunki jakie lepiej żeby obcemi 
dla nich pozostały.  Prawda,  w niektórych razach wota polskie umyślnie 
się rozproszyły ;  pamiętamy naprzykład,  że w r. 1850  n ieehcąc się przy­
czynić do mianowania hr. Schwer in,  Polacy głosy swoje stracili n a p .  
Rhoden.  To było nieźle. Istnieje przecież je szcze  lepszy środek. Cze- 
mużby nasi deputowani raz na zawsze  na swojego kandydata,  p rzy  pier- 
wszem zwłaszcza głosowaniu kresek dawać nie mir'i. P rzy  głosowaniu 
ściślejszem, jeśl iby do takiego przysz ło ,  głosowaliby za kandydatami 
mnićj sobie wstrętnymi i wtedy już  niktby nie mógł ich zamiarów z a ­
poznawać.

W kwestyi  izby parów naszem zdaniem powinni się byli Polacy  cał­
kiem od głosowania wstrzymać.

My w ogolę m n i e m a m y , że z naszego stanowiska nie godzi się ani 
p rzeszkadzać  ani pomagać  przejrzeniu konstytucyi.  Przyzna jemy,  la 
konstytucya  krzywdę w y rz ą d z o n ą  Księstwu uprawnia,  z drugiej  j ednak  
s t rony zawiera niejednę ważną  rękojmię i nie naszą jes t  rzeczą  zwła­
szcza po uroczystych już  zaniesionych protes tacyach ,  pozwala jąc  na
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zam achy przeciw istnieniu porządku konstytucyjnego iść w służbę  n a ­
miętności s trony prawej, tak jak  nie naszą  przedsiębrać  ulepszenia p r a ­
ktyczne ustawy fundamentalnej, albo opozycyjne usiłowania by u trzym ać 
nabytki czasów rewolucyjnych, podpierać. W strzymanie się od g łoso­
wania je s t  w każdym  razie kiedy chodzi o parów , o fideikomisa, zgoła 
o fundamentalne warunki politycznego system atu  pruskiego, rzeczą  naj­
poważniejszą i najstosowniejszą.

Ale odpowie nam k t o : w kwestyi izby parów mieli nasi deputowani 
dotykalny interes narodowy na widoku.

Rzeczywiście, konstytucya przypuszczając  do izby I. żywioł obieral­
ności zapewniła nam jak ą  taką w niej r e p re z e n ta c y ą , zaś skoro  skład 
tej iz jy od ko iony  wyłącznie zależeć będzie, nie możemy niczego inne- 
go jak  wyłączenia nas a wzmocnienia biórokracyi się spodziewać.

To prawda, wszelako je s te śm y  przekonani raz, że mało stracilibyśmy 
nie m ając nikogo w izbie, gdzie w obec ogromnej przewagi rządowej, 
frakcya polska nigdy znaczyć nie m o ż e ; powtóre że wszelkie usiłowa­
nia by zagrodzić takim tudzież podobnym  odmianom konstytucyi s ą  
p różne  i wystawiają nas tylko na porażkę  w innych kweslyach jak  kwe- 
stye narodowe albo kw estye oczywistego naszego interes'u; potrzecie 
co najważniejsza, że głosowania, jak  głosowanie, które  mamy na w ido­
ku popychają nas wyraźnie w opozycyą polityczną.

Otóż my silnie utrzymujemy, że jak jes t  świętym naszym  obow ią­
zkiem u trzym yw ać się ściśle, sumiennie, niewzruszenie  na stanowisku 
opozycyi narodowej, tak nie po trzeba  zgoła, byśm y opozycyą  polityczną 
prowadzili.

Opozycyę narodową, każdy  uczciwy człowiek musi zrozumieć i usza­
nować. Opozycyą podobna często nas narazi, często na nas p rześla­
dowanie sprow adzi;  darmo, całą a lternatywę przy jąć  trzeba, bo tu obo­
wiązek je s t  prosty, niewątpliwy.

Inaczej rzecz się ma z opozycyą polityczną. Ta nie opiera się ko­
niecznie na uczuciu obowiązku, ale częstokroć bierze początek  w chę­
ci znaczenia, w próżności; tudzież z niespokojności, z nawyknień rozm ai­
tych płynie, s tosunkam i, wychowaniem się wykłada i rządzi się raczej 
nam iętnością , niżli spokojnem zastanowieniem.

Opozycyą polityczna ją t r z y  przeciw krajowi w ła d z ę ,  której gniew 
tylko wtedy wywoływać nam przys ta ło ,  kiedy chodzi o rzeczyw istą, 
o ja sn ą  powinność. Ij

Opozycyą polityczna je s t  zabaw ką; nam nie zostaje czasu na z a b a ­
wki;  je s t  naśladownictwem, moglibyśmy lepsze rzeczy i lepiej naślado­
w ać; jes t  złudzeniem, nam trzeba  mierzyć się ciągle z rzeczyw istośc ią;  
je s t  hałasem, nam zgiełk na nic się nie przyda.

Istnieje jaka  wspólność między opozycyą  polityczną niemiecką a P o ­
lakami, okrom kilku formuł ogólnego nieoznaczonego liberalizmu? Oczy­
wiście że  nie.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i  XV, 21* *
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My mamy nasze świętości, mamy re l ig ią , obyczaj,  ję z y k ,  godność 
na rodow ą  do strzeżenia, a to wszystko l ibera lizm  n iem ieck i jako p rzesąd  
jeźli nie jako zaporę do skruszenia uważa.

Owoż do tak odmiennych d ążąc  celów , będziem yż te sam e drogi 
ob ierać?

Doświadczenie lat ostatnich jawnie pokazało, że frakcya polska w Ber­
linie by ła  tem słabsza  im się więcej z opozycyą  wiązała, tem silniejsza 
im w ystępow ała  niezależniej.

Powiedzmy, u nas opozycyą polityczna je s t  złą, fałszywą trad y cy ą  
krótko widzących statystów, dbałych o poklaski nawet niemieckie i z wia­
domością lub bez wiadomości oderw ane idee polityczne, na równi jeśli 
nie wyżej jak  ideę narodow ą stawiających.

Czas przecież zwrócić się stanowczo na pewniejsze drogi, czas co­
fnąć się z rozmaitych stanowisk w powietrzu zawieszonych i wszystkie 
siły nasze  w zakresie obowiązku narodowego skupić.

Epoka dzisiejsza obfituje w nauki wszelkiego rodzaju. Oby one nie 
by ły  s tracone dla kraju naszego.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

P IŚM IEN N IC TW O . '

SKETCH OF THE RELIGIOUS HISTORY OF THE SLAVONIC NATIONS,
being a second edition o f  his lectures on this subject, revised and 
enlarged, — bij Count Valeriuri Krasiński. Edinburgh (Johnstone 
and Hunter) 1851.

Pr?y2najem y  p. Krasińskiemu znakomity zasób wiado- 
ipflntiL- K • ' a Jeszcze większą zahieglość literacką. Czas już
cla.vir y S!ę z ziemi ° jczystej podniósł glos przychylnej rady i przed- 
stawił mu, ze tego zasobu i tej zabiegłości na złe używa. *Czas już 
wieiKi, Dy mu wręcz powiedzieć, że cel, który sobie ob ra ł ,  jest plon- 
UmJiL1- ną m 'a r^ ° si3gniętym być nie może, — że pisma jego dają 
sio «!p|8inCOm względem Polski fałszywe wyobrażenie i nadzieje, które 
cios śnlipripl'6 zdo,aJą>. 1 że Sf'yby le ostatnie się ziściły, to zadałyby 
wszvsiLi'pti sprawie naszej. Czegóż bowiem autor tak usilnie we 
E p  D I .Swy P«smach dowodzi? Oto, że Słowiańszczyzna, a oso- 

0,ska- mogła, powinna była zostać i o mało co nie została pro- 
hvlahv -i2 6 !8 y yJ.*J° lska była sobie przyswoiła p ro testan tyzm , to 

y un|knęła upadku, że wreście przyszłe jej odrodzenie tak polity- 
, . : " ,n Jdk soeyalne, zależeć będzie od-przyjęcia protestantyzmu. Zaiste, 
« a 6 wyobrazić, jakim fatalnym ciągiem urojeń mógł Polak tra-
nc na pomysł tak sprzeczny z duchem wieku, z duchem n .rodu  nasze­
go, z samą istotą najgwałtowniejszych naszych potrzeb i nadziei naszych. 
uuyDysmy me mieli przed oczyma trzech dzieł w lej myśli poważnie 
i pracowicie nap isanych, gdybyśm y nie znali patryotyzmu i zacności 
• Ą?’ nie moglibyśmy inaczej podobnego przedsięwzięcia uważać, ty 1-

a )o jako skutek obłąkania umysłowego, albo jako spekulacyą w y- 
mieizoną na łatwe sympatye i hojność protestantów angielskich, albo, 

najgorzej, jako ukryte działanie wrogów spiknionych na zagładę Polski. 
ystępujemy tu jako żarliwi obrońcy wiary katolickiej, ale moglibyśmy

w a r t n ^ L i n K p ‘edzie<  ̂ bez najmniejszego względu ani na stosunkową 
w rtosc katolicyzmu i protestantyzmu, ani na jakiekolwiek b ąd ź  wyo- 
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b ra z e m a  polityczne, lecz  po  p ros ta  ja k o  wierni synow ie polskiej o jczy­
zny. R zecz n iezaw odna ,  że  g d y b y  p o d o b n e  dzieła ukazały  się w języ ­
ku polskim, p rzy ję ło b y  j e  ze  w szech  stron jednako*ve oburzen ie .  Jakoż 
na coz się w szyscy  z g a d z a m y ?  Oto, na tę g łów ną  z a s a d ę ,  że  Polska 
ani p o w s ta ć ,  ani żyć nie m oże, tylko p rzez  jedność.  Jedność  ta nie­
szczęśc iem  aż nad to  je s t  już  zachw ianą  i coraz trudnie jszą  do n ap raw y  
się  staje. Codzien większe s taw iają je j  za p o ry  rozszarpan ie  kraju przez  
t rzy  o b ce  n a r o d y ,  nacisk cu d z o z iem sk ich  p ie rw ia s tk ó w ,  z b y tec zn a  o d ­
rę b n o ś ć  s ta n ó w ,  nap ływ  tylu odm iennych  teoryi politycznych. W szy ­
stkie p rzeciez  d a d z ą  się p o k o n ać ,  póki na ród  trwa "w n iezachw ianej 
w iernośc i ku tej re l igu ,  k tóra  z c ięższych  je sz c z e  toni zdołała  i siebie 
i sw y ch  w yznaw ców  w ydobyć .  Lecz  cóżby  się stało , g d y b y  się i ta 
podstaw a usunę ła ,  g d y b y  do tak wielu po tęg  rozbija jących  spółeczeń-

o po lsk ie ,  p rzyby ł  je sz c z e  najmocniej ze w szys tk ich  ro zk ła d a ją cy  
p ie rw ias tek ,  g d y b y  p rz y b y ł  p ro tes tan tyzm  z ca łym  z a ro d e m  w e w n ę ­
trznych  n ie z g o d ,  k tó re  toczą  je g o  w ciąż rozp a d a ją ce  się je s te s tw o ,  
z ca ły m  orszak iem  s e k t ,  k tó re  od  pogran icza  katolicyzm u aż do  k rań ­
có w  panteizm u bezustann ie  zacię te  to c zą  z so b ą  walki. Tyle je s t  już 
n iepew nośc i ,  tyle rozp roszen ia  w um ysłach  po lsk ich ,  że nie t rze b a  być  
na  to kato lik iem , dość  j e s t  b y ć  ro z są d n y m  Polakiem  jakiegokolwiek 
wyznania, by  s truch leć  na sam o p rzypuszczen ie  Polski w yrzeka jące j  się 
kato licyzm u. G dyby Polska b y ła  n iepod leg łą  i w całej sile czers tw ości,
,winP.!C Ay J.esz^ ze n)0z.n a > czyby  zdołała  p rze jść  p r ó b ę ,  k tó rą  dopiero  
je d n a  Anglia, dzięki mianowicie jeog ra f icznem u  położeniu, p rze b y ła  bez 
u szczerb k u  sw ej p o tę g i ,  a le ko sz tem  tylu k rw a w y c h  ofiar, tylu gw ałto­
w n y ch  w strząśn ięć  i p rzem ian ,  o k u p u ją c  swój n ab y tek  n iepow ro tną  
u tra tą  jednośc i  wiary, spoko jnośc i  sum ień  i d o b ro c z y n n e g o  wpływ u, jaki 
m:ec m ogła  na  p rzeznaczen ia  ludzkości. L ecz  Polska ch w ybdąca  się 
p ro tes tan tyzm u  by po w s ta ć  z n ie m o c y ,  je s t  tak iem  n ie p o d o b ień s tw em , 
takiem p rzy p u sz cz en ie m  w b re w  wszelkiej loiki, iż tylko w ró g  czycha- 
j ą c y  na je j  o s ta teczną  zag ładę,  os ta teczną ,  bo  p rzez  sam obójstw o, m óg łby  
je j  tak  zg u b n ą  r a d ę  podaw ać.  °  *

A p rz e c ie ż ,  j a k  to już  rze k l iśm y ,  au to r  je s t  zacnym  patryo tą .  Od 
Jat p rz e sz ło  dw udziestu  m ię d zy  Polakam i godnie  pod  w zg lędem  osob i­
s tego  c h a rak te ru  o jczyznę  za g ran icą  r ep rez en tu jący m i"  n iepoślednie  
t r z y m a  miejsce. N asuw aną mu am n es ty ą  ro sy jsk ą  odrzucił. Nalegań 
w z g lę d e m  za jęcia  k a te d ry  w un iw ersy tec ie  berlińskim nie przyją ł.  Co 
więcej na k aż d e j  n iem al k arc ie  je g o  pism znać  rów nie  żarliw ego P o la­
k a  ja k  p ro testan ta .  K iedy mówi 0 k a rd y n a le  Hozyuszu, to wszystk ie  
je g o  zale ty  p rzyp isu je  tem u że  b y ł  P o lak ie m ,  w szys tk ie  jego b łęd y  
k ła d ą c  w yłączn ie  na k a rb  kościoła katolickiego. Pom im o całej n iena­
wiści p rzeciw  Jezuitom , to p rzec ież  o polskich  Jezuitach pow iada  że  
byli n ieposzlakow anych  obyczajów , że o d k ą d  wychowanie przeszło  w 'ich  
rę c e ,  d o m o w e  życie w P olsse  s ta ło  się s iedliskiem cnót pa trya rcha lnych  
ze  w reśc ie  m iędzy  kazuistycznyrni p isarzam i w tym zakonie, którzy  w in­
nych  k ra jach  w ięcej  niż w ątpliw ą wpajali m o ra ln o ść ,  nie było  ani je­
d n e g o  Polaka P o d o b n e  zeznania  z pod  pióra tak z a g o rza łeg o  p ro te ­
stanta nie są  bez  wartości, a le giną o b o k  głów nej treści' dzieła , obok  te­
go og rom u  b łędów , c iem noty  , p r z e w ro tn o śc i ,  a naw et zb ro d n i ,  k tó re  
a u to r  katolikom polskim, kościołowi polskiem u, a osobliwie Jezuitom za­
rzuca.  b k ą d ż e  te w idoczne  sp rze cz n o śc i ,  skąd  to ciągłe k rzyżow anie  
się z sam ym  s o b ą ?  Autor  m a dwa n iezgodne  z so b ą  ce le ,  jeden ,  by  
rzuc ie  ja k  na jp rz y jaź n ie jsze  światło  na Polskę,  —  d ru g i ,  by  jak na jp o ­
nętn ie jszą  p o d a ć  s t r a w ę  protestanckiej zapalczyw ośc i  Anglików. Jeżeli 
me zapom ina ,  o kun  mówi, to je sz c z e  troskliwiej pam ięta, dla kogo  pi-
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sze. Z tą d ,  tu i ow dzie  p rzyznana  zasługa kato licyzm ow i i kato likom  
w P olsce  w yda je  się ja k b y  tylko służyła d la  ukojenia zbyt u rażonej n a ­
rodow ej miłości własnej. I lekroć bow iem  ra z y  a u to r  wysilił się na z o ­
hydzenie  jak iego  człowieka lub d z ie ła ,  w ted y  nagle p rzypom ina  sobie, 
że  ten  w inowajca b y ł  Po lak iem , że  to dzieło sp raw iły  r ę c e  polskie, 
i ja k b y  za trw ożony  sw ym  czynem  , ucieka się  po  z łagodzen ie  sw ych 
w yroków  do ogólnych p o c h w a ł ,  do  p rzy p u sz cz eń  w ątp l iw ości ,  do  ro z ­
różnień  m ię d zy  ch a ra k te re m  Polaków  a katolików. Z tąd też pochodzi,  
że  au to r  okazuje się patryo tą  w ogólnikach, w dek lam acy jnych  częśc iach  
dzie ła ;  w szczegó łach  zaś, w  p rak ty c zn e j ,  że  tak  p o w ie m y ,  c z ę ś c i ,  w 
nag rom adzen iu  faktów, w zestawieniu onych, zaciek łość  p ro tes tancka  bie­
rze  nad  nim g ó rę  i niewątpliwie w b re w  w łasnej au to ra  woli o b ra c a  j e ­
go ciosy p rzec iw  całej ojczyźnie. Gorliwość ta tak go n ieraz  zaślepia, 
iż nie w idzi ja k  częs to  daje  najn iebezpiecznie jszą  b ro ń  w  r ę c e  n iep rzy ­
jac ió ł  naszych. Ubolewa n ap rz y k ład  n ad  zb y t  pow olnym  p o s tę p e m  
pro tes tan tyzm u w prowincyach  polskich pod  b e r łe m  prusk iem . Winę 
tego sk łada  na n iezgrabne  środki p rze z  rz ą d  p rzy ję te .  Radzi, a b y  ko ­
ścioły p ro testanckie  polskie nie p rzem ieniać  na niemieckie, ale ow szem  
jak  najstaranniej u trzym yw ać  ich c e c h ę  p o lską ,  j ę z y k ,  z w y c z a je ,  by 
tym sp o so b e m  udzielić im po trzebnej sp ręż y s to śc i  do  rozszerzan ia  p r o ­
te s tan ty zm u , dać  ja k  najłatwiejszy i najponętn ie jszy  p rz y s tę p  dla kato­
lików. Gdzieindziej znow u p rze k ład a  t ry b e m  n a d e r  zadziw ia jącym  na 
bezw zg lędnego  przeciwnika tak nazw anej z ręcznośc i  jezuickiej", a b y  
rozpow szechn iać  w S low iańszczyznie  biblią w n a rz e c z a c h  s łowiańskich, 
używ a jąc ,  jeźli tego p o tr z e b a ,  w ersy i p rzez  kościół katolicki po tw ier­
d z o n y c h ,  a nadto  puszczać  w ob ieg  książki p ro tes tanck ie  do n a b o ż e ń ­
stw a unikając tak ich ,  k tó re b y  zb y t  ostrem i za cz ep k a m i m ogły  z rażać  
katolików lub schyzm atyków . Kiedy znow u mówi o unii z 1596 roku, 
opisuje ją  jako  dzieło lałszu , z d ra d y  i gwałtu. W  zaślepieniu  sw o jem  
ani się domyśla, że ja k  w p ie rw szym  raz ie  p o d a je  najskuteczniejszy  śro­
dek  zgerm anizowania Polski pod  panow an iem  niem ieckiem , tak  w d r u ­
gim u roczyśc ie  uspraw iedliw ia  na jdespo tyczn ie jszy  i na jhan iebn ie jszy  
czyn  now szych  cz asó w ; bo  jeźli zb ro d n ią  by ło  p rz e d  t rzem a wieki 
od e rw ać  unitów od s c h y z m y ,  to dziś musi być  to cno tą  w ty m ,  k tó ry  
ich schyzm ie  pow róc ił ,  i jeźli metropolita  Michał R ahoza b y ł  lak p o d ­
s tę p n y m  i n iegodziw ym  cz łow iekiem , ja k  go  au to r  wystawia, to b iskup  
Siemiaszko godzien  j e s t  uw ie lb ien ia ,  że  zw rócił  na tó r  b o ż y ,  naprawił 
i oczyścił, co tam ten  odszczepił ,  ze p so w a ł  i zbrudził.  To spotkanie  się 
z życzeniam i i dążnośc iam i w rogów  Polski pow inno  by ło  o s lrze d z  au ­
tora  w ja k  wielkim tkwi błędzie. *) Nie b rak ło  mu p rzy te m  tys iącznych

*) Nie s ta r c z y ło b y  nam m iejsca ,  g d y b y ś m y  c h c ie l i  p r z y t o c z y ć  w s z y s t k ie  w yją tk i ,  
które  dają nam p o w ó d  d o  p o w y ż s z y c h  z a rzu tó w .  N a s tęp u ją c e  w y s t a r c z ą  :

„ P ie r w s z y m  i n i e z b ę d n y m  k ro k ie m  ku o d r o d z e n iu  s p r a w y  pro tes tanck ió j  w  kra­
jach s ło w ia ń s k ic h  p o w in n o  b y ć  w s k r z e s z e n ie  p o z o s ta ły c h  p r o te s ta n c k ic h  k o ś c io łó w ,  
p rzez  r o z b u d z e n ie  w nich re l ig ijnego  d u ch a  i o d n o w i e n ie  p o k r z y w d z o n ć j  n a r o d o w o ­
ści . N a le ży  s ię  w sz e lk ic h  sil d o ł o ż y ć ,  by  dó jść  d o  t e g o  c e l u ,  g d y ż  z u p e i n y  rozw ój  
re l ig ijnego  du ch a  i n a r o d o w o ś c i  ty c h  k o ś c io łó w  b ę d z ie  n a s ie n ie m ,  k tó re  w y d a  obf ite  
o w o c e  Byt ty c h  k o ś c io łó w  znajdzie  w ie lk ą  p r z y c h y l n o ś ć  ze  s t r o n y  w ie lu  kato l ików,  
s i ln ie  o p ier a ją cy ch  s ię  p r o te s ta n ty z m o w i  n i e m i e c k ie m u ,  który ,  jako d o w ió d le m ,  p o n i­
ż o n o  w n ar z ę d z ie  d o  p o l i ty c z n y c h  c e l ó w .  R o zsze rz a n ie  b i b l i i , a o s o b l iw ie  N o w e g o  
T e s la m e n t u ,  w  n a r o d o w y m  j ę z y k u ,  p o w in n o  r ó w n ie ż  s tać  s ię  p r z e d m io te m  jak  naj­
t r o s k l iw s z e g o  s ta r a n ia ,  dając  p i e r w s z e ń s t w o  w e r s y o m  p r zez  k o ś c ió ł  kato l ick i  u p o w a ­
ż n i o n y m ,  a to  aby  d u c h o w i e ń s t w o  t e g o  k o ś c io ła  nie mia ło  p o w o d u  op ieran ia  s ię  ich  
o b ie g o w i .  P rz ek ła d y  n a j lep sz y c h  n a b o ż n y c h  d z ie ł  p r o te s ta n c k ich  m o g ł y b y  s p r a w ić  
w ie le  d o b r o c z y n n e g o  s k u tk u ,  a le  un ikać  n a le ż y  ks iążek  k o n t r o w e r s y j n y c h ,  b o  c e l e m
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a n i e za w od ny ch  s p o s o b ó w  oświecen ia  s i ę  w  tym przedmioc i e .  N iec h bv  
się kogoko lwiek  b ą d ź  z pod zaboru n i emieck iego  zapytał ,  a n i echybnie  
o trzymałby  o d p o w i e d ź , iż w dz is ie js zych okol i cznośc iach rozpostrzenianie  
p ro te s tan tyzmu,  nawet  za p o m oc ą  n a ro d ow eg o  j ę z y k a ,  w y sz ło b y  wnet  
na naj skuteczni ej s zy  sp o s ó b  zgermanizowan ia .  Naturalne to nast ęps two  
tak d o b i z e  nasi  protestanci  zrozumiel i ,  iż niema m i ęd zy  nimi żadnego ,  
co  by  pracowa ł  oko ło  rozpowszechn ienia  swej  w iary,  a wielu , i to naj­
znakomi t szych ,  skwapl iwie  s ię przyczynia  do  wsparcia i utrwalenia k a ­
tol icyzmu.  P i s ze m y  to w  o b e c  wszystki ch.  Niech  nam kto z a p r ze cz y  
jezl i  moze .  Co do  Polski  pod panowaniem rosy jskióm,  najprostszy zd row y  
r oz są d ek  po kazuje ,  ż e  k toby kusi ł  s i ę  zachwiać  lud nasz  w  wierze,  
o d er w ać  go  od R zym u ,  c h o ć b y  tylko jak autor na począ tek  mi eć  chce!  
dla nadania mu liturgii w j ęz yk u  n a r o d o w y m ,  len działałby jedynie na 
ko rz yś ć  zaborcze j  s c h y z m y .  Do  s c h y z m y  autor czuje wstręt ,  ale tylko 
dla t e g o ,  ż e  j e s t  rosyjską.  Gdyb y  nie ta oko l i c zność ,  przyją łby  ją c h ę ­
tnie,  zape wn ie  jako cz y s t s z y  kształt chrystyanizmu (a purer form of  
Christianity), do  p o m o c y  dla rozbicia kośc io ła  katol ickiego.  Upadek bo ­
wiem ostatni ego j e s t  g łó w n e m  za jęc i em i nadzieją autora.  Temu opi­

tych p r z e k ł a d ó w  p o w i n n o  b y ć  z j e d n a n i e  s o b i e  k a t o l i k ó w  l u b  g r e c k i c h  S ł o w i a n  f n r z e z  
p r z e k o n a n i e  i c h ,  z e  p r o t e s t a n t y z m  nie j e s t  b e z w i a r ą ,  j ak  t o  wi e l u  z n i c h  m n i e m a  
a l e  o w s z e m  c z y s t s z y m  k s z t a ł t e m  c h r y s t y a n i z m u ) ,  n i e  zaś  o b u r z a n i e  i ch  u c z u ć  p r z e z  
poc i s k i  na  t o ,  co  d l a  n i c h  j e s t  ś w i ę t ć m  " I
• n ;:MV;d z y  p r o t e s t a n t a m i  (w P o l s c e  p o d  r z ą d e m  p r u s k i m )  s ą  i P o l a c y ,  l ecz  n i e s t e t y  
i ch  l i czba  z a m i a s t  s i ę  p o w i ę k s z a ć ,  c o d z i e ń  się z mn i e j s z a ,  z p o w o d u ,  ż e  r z ą d  s t a r a  się  
k o n i e c z n i e  z n i e r m z y c  p o d d a n y c h  s ł o w i a ń s k i e g o  r o d u .  N a b o ż e ń s t w o  w e  w s z ys t k i c h  
p r a w i e  p r o t e s t a n c k i c h  k o ś c i o ł a c h  o d p r a w i a  s ię  p o  n i e m i e c k u ,  a n a b o ż e ń s t w o  p o  p o l ­
s k u ,  z a m i as t  d o z n a w a ć  o p i e k i ,  z n i e c b ę e a n ć m  j e s t . “

. P r z y k ł a d  n i e d a w n o  z g a s ł e g o  Cas s i u s a  d o w o d z i ,  j ak w i e l k i e  k o r z y ś c i  m ó » ł  bvl  
z d o b y ć  p r o t e s t a n t y z m  w  p r u s k i ć j  P o l s c e ,  i w  i n n y c h  k r a j a c h  s ł o w i a ń s k i c h  d v b v  
p o p i e r a n o  g o  t e n ń  s a m e m i  ś r o d k a m i ,  za  p o m o c ą  k t ó r y c h  j u ż  r a z  d a w n i ć j  t ak  o g r o ­
m n y  z r o b i ł  p o s t ę p  w  t y c h  k ra j a c h  i w s z ę d z i e  z r o b i ć  mu s i  , t o  j e s t  za p o m o c ą  n a r o ­
d o w o ś c i ,  k t ó - a  c z y s t s z y  k s z t a ł t  c h r y s t y a n i z m u  r o z w i j a ,  p o d n o s i  i u ś w i ę c a ,  c z y n i ą c  ja 
n a r z ę d z i e m  w  u r z e c z y w i s t n i e n i u  w i e l k i c h  c e l ó w  re l i g i i . “  '

J u ż  m ó w i ł e m ,  że  p r o t e s t a n c k i e  k o ś c i o ł y  w  p r u s k i ć j  P o l s c e  s t r a c i ł y  s » ą  p o l s k ą  
n a r o d o w o ś ć ,  a  p r z e z  t o  s a m o  i ś r o d k i  w p ł y w u  na  p o l s k i c h  m i e s z k a ń c ó w  tćj  p r o w i n -  
cyi .  D o d a ć  w y p a d a ,  z e  w e  w ł a ś c i w y c h  P r u s i e c h ,  t o  j e s t  w  p r o w i n c y i  k r ó l e w i e c k i ć i  
z n a j d u j e  s i ę  z n a c z n a  p r o t e s t a n c k a  l u d n o ś ć ,  t ak że  b l i s k o  w  70 k oś c i o ł a c h  o d p r a w i a  
s i ę  n a b o ż e ń s t w o  w  j ć j  n a r o d o w y m  j ę z y k u .  L u d n o ś ć  ta  c o d z i e ń  s ię  z mn i e j s z a  p r z e z  
c i ą g l e  u s i ł o w a n i a  r z ą d u  b y  j ą  z n i e m c z y ć . "

„ J e d y n e m  p a l l a d i u m  n a r o d o w e g o  j ę z y k a  d!a t e j  l u d n o ś c i  j e s t  b i b l i a ,  k t ó r ą  n a d o -
' y P1o p r a )v.n y  z » c h o w u , e  j e s z c z e  o d  z u p e ł n e g o  z n i szczen i a .  D u c h o w i e ń ­

s t w o .  k t ó r e g o  re l i g i j nć j  o p i e c e  p o w i e r z o n ą  j e s t  ta  l u d n o ś ć ,  u s i l n i e  d o m a g a ł o  s ię  od  
r z ą d u  z m i a ny  o p i s a n e g o  „ r z e z e m ,  ie s y s t e m u , u ,  a l e  n a p r ó ż ń o .  P r z e d s t a w i a ł o  z g u b n e  
s k u t k i  w y c h o w a n i a ,  k t ó r o  r a c z ć j  p r z y t ę p i a  j a k  r o z w i j a  u m y s ł  m ł o d z i e ż y ,  d o w o d z ą c  
z a r a z e m ,  z e  n a u k i  r e l i g i j ne  n i e  m o g ą  w y w r z e ć  s t a ł e g o  w r a ż e n i a  n a  m ł o d o c i a n y c h  d u ­
s z a c h , leźl i  n i e  s ą  w y k ł a d a n e  w j ę z y k u  n a r o d o w y m .  N a le g a ło  t a k ż e  na  t o  ż e  po l s k a  
n a r o d o w o ś ć  i ch  k o ś c i o ł ó w  wi n n a  b y ć  z a c h o w a n ą  i r o z w i j a n ą  dla  k o r z y ś c i  c a ł e j  o e ó l -
n ć |  s p r a w y  p r o t e s t a n t y z m u ,  g d y ż  te  k o ś c i o ł y  m o g ą  s i ę  s t a ć  m o s t e m  m i ę d z y  p r o t e ­
s t a n t y z m e m  a Słowi anami . ' *

, .Nie m o g ę  z a k o ń c z y ć  t e g o  r y s u  h i s t o r y i  re l i g i j nć j  m e g o  n a r o d u ,  n i e  w s p o m n i a ­
w s z y  o n a j w a ż n i e j s z y m  p r o t e s t a n c k i m  z a k ł a d z i e ,  k t ó r y  j e s z c z e  p o z o s t a ł  na  m e j  o j c z y ­
s t e j  z i e mi ,  a k t ó r y  w e d ł u g  m e g o  n a j g ł ę b s z e g o  p r z e k o n a n i a  m ó g ł b y  o d d a ć  n a j w i ę ks z e  
us ł ug i  s p r a w i e  p r o t e s t a n c k i ć j .  g d y b y  z a m i a s t  w a l c z y ć  z s y s t c m a t y c z n ć m  g e i m a m z o -  
w ^ e s z n i e *  p r  e § 0 ’ s td ł  8i ę  c a ł k o w i c i e  n a r o d o w y m .  M ó wi ę  t u  o g i m n a z y u m

„ S z ko ł a  t a ,  k t ó r a  j e s t  n a j l e p s z ą  z e  w s z y s t k i c h  p o d o b n y c h  z a k ł a d ó w  w  Po l s c e  
a m e  g o r s z ą  od  ż a d n e g o  w  N i e m c z e c h ,  w i n n a  s w ó j  d z i s i e j s z y  s t an  ś w i e t n o ś c i  t r o ­
ski ,  w ćj  o p i e c e  k s i ęc i a  A n t o n i e g o  S u ł k o w s k i e g o .  On  to  s a m  p o d j ą ł  s i ę  z w i e r z c h n i c t w a  
n a d  s zk o l ą  w L e s z n i e ,  a m e  s z c z ę d z ą c  ani  t r u d u ,  an i  w y d a t k u  d l a  u l e p s z e n i a  jej ,  
Sz°czyńs k i ch‘,J!* s l a n u  P o m y ś l n o ś c i ,  j a k ą  k w i t n ę l a  w  n a j ś  a l e ln i e j szć j  e p o c e  zu L e -

i , Niema w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  k a t o l i c k a  r e a k e y a  z r o b i ł a  o g r o m n y  p o s t ę p  w e  F r a n c y i ,
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suje unią jako  opłakane z d a r z e n ie ,  w yrzu ca  protestantom , iż n ied o ść  
w spierali s e h y z m a ty k ó w ,  u b o lew a  nad e m a n c y p a c y ą  kościo ła  w Austryi 
z pod b iurok ratyczn ego  czyli józef iń sk ieg o  jarzm a, w y rzek a  p rzec iw  
Francy i,  iż przed  trzema laty zg łu szy ła  w  Rzymie p ow sta jącą  w oln ość  
religijną i po lityczną  p rzyw raca jąc  pap ieża  rządy; zgoła  opłakuje każdy  
w y p a d e k ,  który tyle p o c ie c h y  i nadziei n iezm iernej w ięk szo śc i  j eg o  
w sp ó łr o d a k ó w  przynosi. Jakżeż to b o lesn em  je s t  w id z ie ć ,  ż e  Polak  
z ro d zo n y  i w y c h o w a n y  w p ośród  kato l ick iego  s p o łe c z e ń s tw a ,  s z c z y c ą c y  
s ię  zw iązk iem  z najgorl iw szym i katolikami, w yp ierający  s ię  t y c h ,  któ­
rzy  żadnej w iary nie m ając ,  na ś lep o  dążą  do rozbicia w szystk ich  w ę ­
z łó w  tow arzy sk ich ,  daje s ię  u w od zić  tak c iasnym  w yob rażen iom  i kró-  
tk o w id zą c y m  n iech ęc io m  w c z a s i e ,  g d y  n a jw zn ioś le jsze  u m y s ły  m ięd zy  
protestantami coraz  sk orze j  uznają trw a ło ść ,  p o tę g ę  i d o b ro czy n n y  w p ły w  
k o śc io ła  n a sz e g o .  Guizot w p rze d m o w ie  do ostatn iego s w e g o  dzieła  
(Etudes Morales} tak p isze:  Je reg ard e  la dignite de  l’Eglise Calholique, 
sa liberie, son  autorite m o r a le ,  c o m m e  e ssen lie l le s  au sort de  la Cltre-  
t ienló tout en liere . A c o  m ów i Macaulay, gorliw y lecz  o św ieco n y  i su ­
m ienny protestant,  d z iś  b e z  ż a d n e g o  starania z sw ej s trony w yb rany

gdzie pod maską  k o ns e rw a t y z m u  uda ł o się jćj  z d o b y ć  taki w p ł yw nad s pr awami  p u -  
b l i c z n e m i , j akiego nigdy nie mia ia ,  n a w e t  w naj świe tn ie j szych czasach ks iężego p a ­
nowania.  To r e a k c y jn e  s t r on n i c t wo  wy r aźn i e  j uż  objawi ło sw ą  n i enawiść  p r zec iw 
Angl i i ,  a swą  przyj aźń  dla Rosyi .  Sk łonność  ta nie j e s t  sku tk i em osob i s tych  p r z ek o ­
nań  i u czuć  p rz e wo d ni kó w tćj p a r ty i ,  ale leży w samćj  na t ur ze  rzeczy ,  g d \ ż  Rosya,  
po mi mo  czas owego  ni eporozumi en i a  z . p a p i e ż e m  z p ow o d u  Uni tów,  ma też same co 
on p r zy cz y ny  opierani a  się pos t ępowi  wo l nomyś l nych  pojęć.  Stolica papiezka  wiele 
z n i e s i e , zanim narazi  się na ze rwani e  z Rosyą ,  p on ie wa ż  j eszcze  nie st raci ła nadziei ,  
że się^ jćj  uda zag ar ną ć  kościół  rosyj ski  pod sw'e zwi e r zc h n i c t wo  za pomocą  unii p o -  
do b nć j  do f l orenckie j ;  a lubo ta unia dzi ś  jes t  t r u d n ą  do  urzeczywi s t ni e n i a ,  może  
t ymczas am zas t ąpi ć  ją so jusz  mi ędzy  d u c h o w n y m  ca r em r z y m s k i m ,  a poi i t ycznym p a ­
p i eżem rosyj skim.  Taki  związek nie będzie  ż a dną  n o wo ś c i ą ,  bo czyż to nie w Rosyi 
z akon  Je zu i tów,  wszędzie  indztćj  znies iony,  znalazł  p r zy t u ł ek  i p r zechowa ł  sw e  i s tnie­
n i e ,  co  wielce u ł a twi ło ws krzeszen i e  onego  p r zez  Piusa VII. w 1814. r. D u c h o w i e ń ­
s t wo  katol ickie w Polsce było  silnie p o p i e r a ne m p r zez  r ząd  rosvj ski ,  k t ór y  używał  
wie lu z księży do  swych  r ea kc y j nyc h  ce lów.  Pows t an i e  1830— 31 r o k u  o budz i ło  j e ­
dnak  p at ryo t yczne  uczucia  w większości  t egoż d uc howi eńs twa  tak da l ece ,  że bezsi l ­
n ym pozos t a ł  w p ł yw Rzymu pr zec i w głosowi  n ar od u .  Pos t ępowanie  du c h owi eń s t wa  
s r ogo  po l ęp i onóm zos tało p r zez  papieża  Grzegorza  XVI. ,  lecz tenże  sam pap ież  o ka ­
zał się nies łychanie  ł a go dn y m w swych  p r ze d s t aw ie n ia ch  rządowi  rosy j sk i emu wzgl ę­
de m g w a ł t o wn e g o  od e r wa n i a  Uni tów od R z y m u ,  bo wiedział  d o b r z e ,  że większćm 
ni ebe z p i ec z eńs t we m dla j ego  posiadłośc i ,  było us t anowienie  l i ber a lnego r ządu  w ka­
tolickiej Po l sce ,  j ak d es p o t yz m schyzmat yek i ć j  Rosyi ,  choc i ażby  na we t  ucisk tego 
d e s po t yz m u  miał  być  z wr óc o n ym  przec iw ka to l ikom.1'

. ,Rzym zwyk ł ą  sobie  b ys t roś c i ą  p r zewidz i a ł  n i eb ez p ie c z eń s t wo ,  jakie g r oz i ło  j ego 
władzy w Po l sce ,  g d y b y  Polska odzyskała  była s w ą  niepodległość .  Ztąd to breve  
wy d a n e  pr zez  Grzegorza  XVI.  w 1S32. do  b i skupów polskich ,  w k t ó r ć m pap ież  p o ­
tępia w s i lnych wy r az a c h  us i ł owanie  uczynione pr zez  naród  polski  w p opr zedza j ącym 
r o ku  dla odzyskania  swej  niepodległośc i .  To s a mo  breve  wspomi na  inne podobnójże  
t r e ś c i ,  k t ór e  było  wys la ne m do  Polski  w czas ie t rwającćj  wa l k i ,  lecz k t ó r e ,  j ak się 
pap ież  u ża l a ,  nie doszło swego  przeznaczenia .  Myślę ,  że ten żal nie j e s t  zupełn ie  
u z a s ad n io n ym ,  bo  choć  d o ku me n t  ó w  nie był  og ł osz onym pub l i czn i e ,  musiał  j ednak  
ob iegać  w pewnej  częśći  d u c h o wi e ń s t w a ,  gdyż  j e s t  n i ez a wo d ny m a k t e m ,  iż misyi  n a -  
r z e ,  zakon szczególnićj  od da n y  Rzymowi ,  odmawial i  rozgrzeszenia  pol skim ż o ł n i e ­
r zo m z p o w o d u ,  że  ci walczyl i  przec iw cesa r zowi  rosyj ski emu.  Ur zędowa  gazeta  
r z y m s k a ,  k t ór a  w s t r z ym yw a ł a  się od wszelkiej  nagany  polskiego pows tani a  poki  toż 
t r w a ł o ,  wylała  po  j ego  n i eszczęś l i wym końcu  na johydnie j sze  osz c z e r s t wa  na p a t r y o -  
t ó w , k tó r zy  miel i  w ni em udział ,  a k tó r ych  waleczności  i poświę cen i u pol i tyczni  n a ­
w e t  p r zec i wn i cy  hold oddawal i .  Papi eż  miał  z a p r a w d ę  d ob r e  p o w o d y  lękać się t r y ­
umfu polskiego p ows ta n i a ,  gdyż  j uż  obiegał  mi ędzy  młodszć in  d u c h o w i e ń s t w e m  plan 
ema ne ypa c yi  i r e fo r my  pol skiego kościoła  na nas t ępu j ących  zasadach:  Zupe ł ne  o d ­
dzielenie się od  R zy mu ,  n a b oż e ń s t wo  w n a r o d o w y m  nie zaś w ł ac ińs k im języ ku,  p o ­
zwolen ie  na ma ł że ń s t wo  księży,  za t rzymani e  hierarchi i ,  zos t awienie  wiary w dogmat  
t r ansubs t a t acy i  i ustnćj  spowiedz i  wo l nemu  w y b o r o w i  k ażdego . '1
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r e p r ez en ta n te m  p rze z  to sa m o  mias to ,  w k tó r em p. Krasiński  miewa  
i d rukuje swoje  p r e le k c y e ?  Jego zdanie w tym pr ze dm ioc ie ,  zamie ­
szczone w k ry ty ce  H htoryi Papieżów  Rank ego ,  lak j e s t  w aż n em ,  iż nie 
w aha my  się w całości  j e  p rz y t o c zy ć :

„Historya katol ickiego kościoła  ł ączy raz em dwa wielkie wieki ludz­
k i e j  cywilizacyi.  Żadna inna nie została instylucya,  k tó raby  przenosi ła 
„myśl  aż do  cz as ów ,  gd y  dy m  ofiar wzbijał się z Pan te onu ,  lub gdy  
„ lamparty  i t yg rysy bujały po  amfi teat r ze Flaviusza.  Najdumuiej sze  d o -  
„my monarsze  są  j a kby  dopiero od wczoraj  w porównaniu z ci ągiem 
„papieżów.  Ciąg ten p rowadzi  nas n ie p rz e rw any m sze reg iem od pa-  
„pieża,  k tó ry włożył  k o ro nę  Napo leonowi  w 19 wieku ,  do  papieża,  
„który koronował  Pepina w 8 ,  i j akże ż  j e szcze  daleko  ws tecz  za czasy 
„Pepina sięga ta dostojna dynas tya ,  aż wreszc ie  ginie w zmroku  t r ady-  
„cyi. Rzeczpospol i ta  wene cka  rości  nas tępne p rawo  co do s t a roży tno­
ś c i .  Lecz rzeczpospol i ta  wenecka j e s t  nowoży tną  w porównaniu  z pa-  
„piez twem.  Rzeczpospol i ta  w en ec ka  przeminę ła ,  a pap iez lwo zostało.  
„Trwa pap iez two ,  nie w pochyleniu ku upa dko w i ,  nie j ako  zaby tek  s ta­
r o ż y t n o ś c i ,  ale pełne życia i siły młodzieńczej .  Kościół katolicki nie 
„przes ta je  wysyłać  na ko ńc z y ny  świata misyonarzów równie gor l iwych 
„jak ci,  k tórzy  wylądowali  w Kent  z A ug us tynem,  i s t a j ących  z równą  
„o d w a g ą  p r ze d  n iep rzyjaznymi  m o c ar za m i ,  z j a k ą  kościół ich n iegdyś  
„ spotykał  Allilę. L iczba j ego  wy zna wc ów  jest  dziś większą niż była 
„w k tórymkolwiek  z p op r ze dn ich  wieków.  Zd ob y cz e  w n o w ym  świecie 
„wyna grodz i ły  mu z nadda tk iem za st raty w s t a ry m doznane.  Jego du­
c h o w n a  władza rozc iąga  się nad niezmie rnemi  obsza rami  od^ dolin 
„Missuri aż do p rzy lądku  Horna ,  nad  k ra jami ,  k tó r e  w nas tępn ym wieku 
„pom ieszczą  może  ludność równie  l iczną j ak dzisiejsza w Europie.  Li- 
„ezba  j e go  wy znawców dochodz i  n iezawodnie  do  150 mil ionów,  a tru-  
„dne m by łoby  dowieść,  że wszystkie inne chrześc iańskie  sekty,  r az em  
„wzię te ,  liczą 120 milionów. Ani też spos t rz edz  można zna ku ,  k tó r yb y  
„okazywał ,  że się zbliża k res  j e go  długiej władzy.  Widział  on początki  
„wszystkich r z ą d ó w ,  wszystkich religii,  k tó re  po dziś dzień w świecie 
„istnieją,  i nie m a m y  żadne j  pewnośc i ,  żeby  nie było j e go  p r ze zn ac ze ­
n i e m  ujrzeć końca  ich wszystkich.  Był on już  wielkim i po ważanym,  
„zanim Sakson  wylądo wa ł  w Bretanii ,  zanim Frank p rzeby ł  Ren,  kiedy 
„greck a  wy mow a kwitnęła j e szc ze  w Antiochii ,  k iedy w Mece o d d a -  
„wano cz eść  bałwanom.  I boda j  że będz ie  j e szcze  istnieć w n iczem nie­
u s z k o d z o n e j  si le,  kiedy podróżn ik  z Nowej  Zelandyi  stanie w pośród  
„ogromne j  pustyni na z ł ama nym  Juku londyńsk iego mostu,  by  ryso wać  
„rumy o. I awła.5*

W o b e c  tych dwóch  tak wy mo w n y ch  świadków z na jwyższego  do­
s tojeńs twa p ro tes t an tyzmu,  czemże s ą  za m a ch y  i pociski p. Krasińskie­
g o ?  Nikłby też u nas  nie zwróci ł  na n i e u w a g i ,  g d y b y  au to r  nie był  P o ­
lakiem i sz cz e r y m  pat ryotą.  My pat ryotyzm p. Krasińkiego chętnie uzna­
j e my .  Przekonani  nawe t  j e s t e śm y ,  że g d y b y  autorowi  d'ano do w vb oru  
z jedne j  st rony os ta t eczne zvvycięstwo p r o tes t an tyzmu bez  Polski  n iepod-  

a z drugiej  Pol skę samois tną  z u trwaleniem katol icyzmu,  niezawodnie 
oświadczy łby  się za ostatnią.  Cóż więc  go popchnę ło i tak wytrwa le 
p op y ch a  do  usiłowania,  k tó re  g d y b y  mogło mieć jaki  wpływ na o jczyznę ,  
to zgo towałoby  jej  n iewą tpl iwą z g u b ę ?  Oto n a p r z ó d ,  nieszczęśl iwa cho ­
r o b a  dzisiejszego wieku,  dual i zm,  k tó r y  dozwala  b y ć  innym prywatnie 
a innym publ icznie,  innym w mowie a innym w p iśmie,  innym pr ze d  cu- 
dzoz iemcarni  a innym przed swoimi.  Autor  nie m óg łby  nas inaczej  p rze -  
konać,  iż nie uległ  lej chorobie ,  tylko g d y b y  p rzy je cha ł  do Poznania,  
pon ieważ  z innych po w odó w  ani Krakowa,  ani Warszawy,  r adzić  mu nie
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możemy, i tu w obec  rodaków swoje wyobrażenie obwieścił. Nietylko 
nieśmiałby, nieehciałby tego uczynić, ale można nawet zapewnić, że 
gdyby był w kraju pozostał, nigdyby mu się było ani śniło o występo­
waniu ze zdaniami, które dziś po obcej ziemi rozsiewa. Czasami coelum 
et animam m utant ęu i trans rnare fuyiunt. To też usadowienie się i 
długi pobyt za granicą, w pośród towarzystwa wyłącznie protestanckie­
go , odosobnienie i odwyknienie od życia w kraju i rodzinie własnej, 
musiało najpotężniej wpłynąć na usposobienia autora. Następnie uwiódł 
go łatwy poklask, który je^o pisma u Anglików zyskały, a który otrzy­
małoby było każ Je dzieło schlebiające żarliwości ich protestanckiej. Je­
źli bowiem zagorzałość protestancka nie wstydzi się takich pomocników 
jak  Achilli, Gavazzi, i tylu innych lichych ludzi, jeźli obsypuje  ich okla­
skami, czemnżby się miała wyrzekać Polaka uznanej zacności, dowodzą­
cego. że wielki jego naród upadł dla tego że me przyjął protestantyzmu, 
i że podnieść się może, jeźli go sobie przyswoi. 1 rzeczywiście prote­
stantyzm angielski wita wszędzie p. Krasińkiego jako pożądanego sprzy­
mierzeńca, bo za pomocą jego wymowy i nauki, pod barwnym pozo­
rem współczucia dia uciśnionej Polski, posuwa dzieło swego prozelityzmu 
lub budzi usypiające nienawiści i przesądy przeciw katolicyzmowi. P. Kra­
siński z swej strony myślał zapewnie, że pod godłem protestantyzmu zy- 
szcze, utrwali współczucie dla sprawy polskiej, że stanowczo zaskarbi 
pomoc Anglii na przypadek nowego w Polsce wybuchu. To przedewszy- 
stkiem musiało mu dać pochop do fatalnego k ierunku, który sobie obrał. 
Gdyby przecież był się zastanowił, iż żadną miarą na pewne Anglii obie­
cywać nie może, że Polska protestancką zostanie, że owszem wszelkie jest 
podobieństwo jako niepodległość Polski, położonej między prolestan- 
ckiemi Niemcami a schyzinatycką Rosyą, najpotężniej wzmocni kościół 
katolicki, a zląd Anglia wspierając Polskę przyłożyłaby się niezawodnie 
do stanowczego zwycięstwa katolicyzmu, byłby się łatwo opamiętał, iż 
nawet tak ważnej rzeczy, jak  czynna pom oc Anglii dla Polski, nie godzi 
się zdobywać czemkolwiek co trąci fałszywym pozorem lub przypu­
szczeniem na żadnej stałej podstawie nieopartem.

Myliłby się autor, gdyby myślał, że nam te uwagi natchnęła jaka­
kolwiek inna pobudka jak ta, o której już wspomnieliśmy. Dziecinnem 
byłoby posądzenie nas choćby o najmniejszą obawę wpływu jego wy­
obrażeń w kraju naszym. W tej mierze łatwo zaspokoić najdrażliwsze 
usposobienia. Gdyby autor pisał nawet w języku przystępniejszym dla 
rodaków, słowa jego nie znalazłyby między nami żadnego odgłosu. 
Wojujący bowiem protestantyzm jest  dziś w Polsce zupełnym anachro­
nizmem. Bierny tu i owdzie w niektórych rodzinach polskich, utrzy­
muje się jeszcze przez vis inerliae, ale i ten coraz bardziej znika Od 
lat wielu nie znamy ani jednego głośnego przykładu przejścia z wiary 
katolickiej na protestancką, a moglibyśmy mnóstwo wbrew przeciwnych 
wypadków przytoczyć. We wszystkich prawie mięszanych małżeństwach, 
równie synowie jak  córki należą do religii katolickiej. Jeźli matka jest 
katoliczką, dzieci idą za jej w iarą , jeśli protestantką, za wiarą ojca. 
Dzieje się to bez żadnego przymusu, bez niepokoju, bez trwożliwości 
sumień. Między najznakomitszemi w koło nas rodzinami, widzimy oj­
ców protestantów, którzy najchętniej i najgorliwiej wychowują swe dzieci 
na katolików. W emigracyi narażonej na wszelkiego rodzaju zwątpie­
nia i swawole, wielu protestantów nawróciło się, i to bardzo zacnych 
i oświeconych rodaków , nikt zaś o ile wiemy, wyjąwszy kilka nędznych 
indywiduów, którzy to w Anglii uczynili dla zysku, nie przeszedł na 
protestantyzm. Zgoła prawie powszechnym protestantów polskich gło­
sem jest:  Niech całe przyszłe pokolenie zostanie katolickiecn, i niech
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juz z tej strony zniknie rozdwojenie w ojczyźnie naszćj. Wyobrażenia 
więc autora co do przyszłości protestantyzmu w Polsce są czystemi 
złudzeniami. Będziemy jeszcze mieli do walczenia z potomstwem pro­
testantyzmu, to jest  z panteizmem i a teizmem, z socyalizmem i komu­
nizmem, ale z mm samym już wszelka walka, a nawet wszelki spór 
ustał Wznowić go n,e jest w niczyjej mocy. Może autor rachuje na 
tę lekkomyślność polską, za pomocą której jedynie tak łatwo prote­
stantyzm przed trzema wieki rozprzestrzenił się między swawolną szla­
chtą  bo jak mowi p. Łukaszewicz, którego nikt zapewne o stronność 
dla katolicyzmu me posądzi: „U nas protestantyzm w wszelkich swoich 
„odcieniach rozszerzył się w okamgnieniu bez najmniejszego krwi roz­
siewu, ale nie mógł się głęboko zakorzenić w umysłach zdolnych do 
„przyjęcia chwilowo najśmielszych, najdzikszych, religijnych i polity­
c z n y c h  leoryi me z wewnętrzne,jo przekonania , ale z ślepego naśla­
d o w n ic tw a ,  z lekkomyślności, z chęci różnienia się od gminu, odzna­
c z e n ia  się Ci!ems między równymi, i Bóg tam wie z jakich pobudek.” 

ecz i tu myli się p. Krasiński. Protestantyzm przestał bvć nowością, 
charakter narodu nabrał w nieszczęściach hartu i stateczności, a owoce 
protestantyzmu już dojrzały, i żadna lekkomyślność ani moda powrócić 
mu uroku nie zdołają. Warto przy tem , aby autor zastanowił się nad 
całym biegiem historyi europejskich narodów od czasu reformacyi. Do­
skonalej w tym względzie nauki dostarczy mu już przez nas wspo­
mniany artykuł Macaulaya. Niech pilnie rozważy następujące jego kon- 
kluzye: „Jest to niesłychanie uderzającem, że ani moralna rewolucya 
„ go wieku, ani moralne oddziałanie 19go, nie przyniosło żadnej zdo- 
„ by czy protestantyzmowi. W pierwszym okresie wszystko to co było 
„slraconem dla katolicyzmu, zostało również straconem dla całego chrze- 
„scianstwa W drugim , cokolwiek chrześciaństwo odzyskało vv krajach 
„katolickich, to też i katolicyzm odzyskał. Jest to również fakt nadzwy­
c z a j  uderzający, że żaden chrześciański na ró d , .k tó ry  nie przyswoił so- 
„bie zasad reformacyi przed końcem 16go wieku, już ich nigdy nie 
„przyjął. Od owego czasu, katolickie społeczeństwa stawały się bez- 
„religijnemi i znowu katolickiemi, lecz żadne z r.ich nie zostało prole- 
„stanckiem. Chcialżeby p. Krasiński, aby  jedna Polska, właśnie kraj 
który ma najwięcej nawet doczesnych powoclów trzymania się wiary swych 
Przodków, postąpiła wbrew temu tak powszechnie uznanemu prawidłu?

Jezli autor tak nieszczęśliwym jest  w ogólnym sądzie potrzeb i uspo­
sobień ojczyzny, okazuje się on jeszcze czemś więcej iak nieszczęśli­
wym w wyborze szczegółowych dowodów. Lada pogłoskę, lada bajkę 
wynosi on do powagi faktu historycznego. Któż się nie zadziwi, do­
wiadując się od autora takich niby niezawodnych historycznych faktów 
jak  te ,  ze w czasie rewolucyi misyónarze odmawiali rozgrzeszenia żoł­
nierzom polskim, że przed rewolucyą duchowieństwo polskie dawało 
się uzywac rządowi rosyjskiemu z a ‘narzędzie do politycznych celów 
a potem znowu zajmowało się planem zupełnego odłączenia się od 
nzym u, przyjęcia liturgii w języku narodow ym , zniesienia bezżeńslwa 
księży, zostawienia wolnemu wyborowi każdego, czv chce wierzyć czy 
me, w transubstantacyą, w konieczność ustnej spowiedzi etc. 'Takich 
przykładów scisłosci historycznej i sposobu, jakim autor łudzi dobro­
dusznych Anglików, moglibyśmy namnożyć bez liku. Wspomnimy tylko 
jeszcze parę  z tych , które się tyczą prowincyi naszej. Autor rozwodzi 
się nad dzisiejszym pomyślnym stanem i ciągłym wzrostem szkoły wyż­
szej| w Lesznie, kładąc ten wzrost za dow ód, że protestantyzm polski 
cv nJ cWi-  robi postępy. Najlżejsza znajomość stosunków prowin- 
cy> naszej przekonałaby autora, iż wzrost tego (słuchajcie nauczyciele
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gimnazyum Maryi Magdaleny) najdoskonalszego z zakładów naukowych
w Folsce jest zwycięztwem nie protestantyzmu polskiego nad katol.cy-
zm em , ale niestety, germamzmu nad narodowością polską. Za równie
przekonywający dowód mógł był autor położyć wzrost ludności niemie-

ę® kwitnący stan gimnazyów Frydrychowskiego,
e n n i n m  °  ' ^ zyrzeckie§°  Na h o łd , który p. Krasiński oddaje
a l e  J  yZm° W; Ś' tJ- Jdna Cassi“sa ,  zgadzamy się zupełnie;
i nraee te<m ć P l2ystac nie m°żna na jego twierdzenie, iż żywot 

prace tego szanownego męża są d o w o d em . jak  wielkie protestantyzm
ściZDolskjef°SN ey r ' ęd f ' ’ Polakam| ’ gdyby przybrał barwę narodowo- 
starał s o ^ ?!ysz^ lsmy> aby kogokolwiek p. Cassius nawrócił, albo 
starał się nawrocie. Owszem, wiemy od bliskich jego przyjaciół, iż 

brazeniach swoich prędzej do katolicyzmu się 'naginał, żył w ści- 
t o w a r y ^ t  * arcybiskupem Wolickim, między katolikami szukał 
n ia  c i z Pro^estantami po za swoją rodziną prawie nie obcował.
Dla swych gorących uczuc polskich był powszechnie cenionym, bynaj­
mniej jako protestant, lecz pomimo że protestant. Z pozostałych dzieci 
? 1 J! 1  f e  ^ na. z ,córek Przeszedłszy na naszą wiarę, dziś 
C l L  h ' , e n Miłosierdzia. Wystawiamy sobie pocieszny zawód 

k,°ry ó y  na mocy uręczeń p. Krasińskiego przybył do Leszna 
o w, L Pl ęp0w  Protestantyzmu polskiego, lub musiał się dopytywać

p - CaS5iUM w  w z ra s liw ™  p r ° "

nieu,

Ge°rmanism ^  ośmi ^  1?e|fo,'mat,cm in Poland. 2, Panslavism and Jjrermamsm. O ostatmem zdaliśmy w swoim czasie krótka sorawe
Pierwsze wyszło na lat kilka przed powstaniem Przeglądu i dla lego
f r iu ż ° n rP70vhfearar  esem a J bieżtlcój k rylyki- W yznajemy jednak, 
a t  do rozprawy. ala nam wytrąciła pióro uwaga

i ru n e ó  n n u l l  anf h !'oniz“  byłaby walka z protestantyzmem na 
t  k An^ iiay nie b yllbV skorzystali z naszej krytyki, dla 

Polakow byłaby ona zbyteczną. Mieliśmy przytem  nadzieję; iż autor 
objaśniony o stanie narodu, powolny radom i przestrogom najznakomi­
tszych ludzi w kraju i emigracyi, którzy wszyscy muszą ubolewać nad 
kierunkiem pism jeg o ,  zaniecha dalszego rozwijania swych teoryi i o -  
graniczy się, w czem mógł i jeszcze może oddać ojczyźnie przysługę

pólfki „ S S / n8Hllk0?  l,,era,” r y' prl™ i obecnego S n u
i “ n t  ?  • rel,SlJjyol; wyobrażeń. Gdy się tak nie slalo
mV H  ? i  n !  S'ę W obowi^zku publicznego wystąpienia, należy 
nam dodać slow kilka o wartości naukowćj dzieła, którem p. Krasiński 
dał się poznać publiczności angielskiej. Nic łatwiejszego, jak przedsta-
yarnni^mU^ Cy' ^az b |storyczny, kładąc z jednej strony samą cnotę, 
zacnosc i wycierpiane za mą prześladowanie, z drugiej fałsz, przemoc 
i nienawiść, zwąc tam gorliwością co tu intrygą, tam męztwem co tu 
okrucieństwem, tam czystą religią co tu zabobonem , a jakże to jeszcze 
łacnie jszem , gdy się ma przed  sobą publiczność usposobioną tem sko- 
rzej wierzyć, im świetniejsze kolory w pierwszym, a im czarniejsze 
w drugim razie. Jeźli autor tak umie szafować światłem i cieniem co 

° , . p ? nych naszym oczom wypadków, jak  to kilku przykładami udo­
wodniliśmy, coż to dopiero być musi z dziejami dawno upłyńionemi.

)  [ .  chciec napowrot jego wykład sprowadzić do umiarkowanego 
sądu historycznego, trzebaby całe to dzieło na nowo przepisać. Wszy­
stkie zarzuty czynione katolikom przez różnowierców, a tylekroć przez 

P rz e g lą d  P o z n a ń sk i. XV. 23
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p ie rw sz y ch  p ro s to w an e ,  znalazły tu b ezw zg lęd n e  potw ierdzenie .  Jeźli 
j e s t  um ia rkow an ie ,  to tylko p o zo rn e ,  w stylu a nie w istocie rzeczy. 
Z resz tą  au to r  n igdy się nie wznosi do  w yższego  oceniania w ypadków . 
S k rzę tn ie  je  zb ie ra ,  dość  z ręczn ie  układa dla sw ego  z a m ia ru , wszelako, 
ja k  uw aża  p. Ł u k asz ew ic z ,  „dziełu je g o  zbyw a na spójni z d a rz e ń  i fa- 
„któw.” P ra ca  tez jego  nie zasług iwałaby  tylko na nazw ę kompilacyi,  
g d y b y  nie kilka objaśnień  i szczegó łów  o zw iązkach  p ie rw szych  refo r­
m a to ró w  angielskich z polskimi, k tó re  au to r  wynalazł w biblio tekach lon­
dyńskich . Dzieło, k tó re śm y  zapisali na czele niniejszego a r ty k u łu ,  ma 
w iększe rozm iary ,  obe jm uje  Czechy, Rosyą i S łow iańszczyznę ,  sc h y zm ę  
i czasy  pogańskie.  Świetne w ydan ie ,  ozdob ione  kilku rycinami i wize­
runkami s ław nych  P o lak ó w ,  okazuje ,  iż pism a p. Krasińskiego zyskały 
n iem ałą  w zię tość  u publiczności angielskiej.

Tu chc ie l ibyśm y skończyć .  W ynurzy liśm y nasz surow y są d  o tw ar­
cie, ale p rzy toczy liśm y  z a ra z e m  wszystkie łago d zą ce  okoliczności, w szy ­
stkie wymówki, jak ie  tylko na jgo rę tsza  p rzychy lność  m og łaby  na o b ro n ę  
au to ra  n as tręczyć .  L ecz  w tern o czem  teraz  p rzychodzi nam mówić, 
m e m a ,  nie m oże  b yć  ani dość  su ro w eg o  sądu  ani żadnej wymówki.

W iadom o, iż w 1850 roku, papież uw ierzyw szy  w rzeczyw is tość  
em ancypacy i katolików w Anglii, i w ziąw szy  za p ra w d ę  godło  lak żarliwie 
p rz e z  Anglików g ło sz o n e :  Ciiril and religions liberty, podzielił Anglią
na now e d y e c e z y e  i kilku doda ł biskupów. Powstało oburzenie,  pod sy c o n e  
głównie p rze z  m in is te ryum , k tóre  zm yślonym  a la rm em  przedsięw zię ło  
o dw róc ić  g ro żą ce  sw em u bytowi zkąd  inąd ciosy, tak jak  później z ty c h ­
że  sa m y ch  p o w o d ó w ,  to je s t  b y  się u trzy m ać  przy  władzy, udawało 
p rz e s t r a c h  i rozp rzes trzen ia ło  po k raju  t rw ogę  jak iegoś  w ym arzonego  na­
padu  ze s trony F rancy  i, sp ra w d z a ją c  to co o n iem dowcipnie pow ie­
dz iano , że  ja k o  igła m a g n eso w a ,  d rżen iem  w raca zaw sze na swe u rz ę ­
d o w e  miejsce. W mgnieniu oka tysiące  zapa lczyw ych  b ro szu r  ukazało 
się po  w szystkich punk tach  Anglii. Był to czas  w ybuchu  dla wszelkich 
z ły ch  nam ię tnośc i ,  zysku  dla wszelkich spekulacyi."  P. Krasiński d o rz u ­
cił ze swej s trony  dw a p ism a ,  w k tó rych  korzys ta jąc  z powagi i w pływ u, 
jakie mu sam o imie Polaka dawało, wybiegł na sam e czoło zac ię tego  boju 
p rzec iw  katolikom. Jak  n iegdyś pod  god łem  pro tes tan tyzm u forytował 
s p r a w ę  P o lsk i ,  lak te raz  za pom o c ą  Polski wziął się do rozbudzen ia  
w szystkich  gn iewów  pro testan tyzm u. W pism ach  tych p rzedstaw ia  on 
Anglikom ogrom  klęsk  i o k ro p n o śc i ,  p o ds tępów  i z d ra d ,  k tóre  ich c z e ­
ka ją  ze s trony  kato lików , odwołuje się w lem na własne dośw iadczenie ,  
na  w szystko co widział sam w P o lsc e ,  co zna z je j  history i, co w po­
p rzedn ich  dzie łach  o n iegodziwościach katolickich pow iedzia ł,  i zdaje się 
g roz ić  Auglii losem  P o lsk i ,  jeź l iby  katolicyzm u nie stłumiła. W praw dzie ,  
słodziutk im , w rzkom o um ia rkow anym  tonem  o d ra d z a  prześladow ania ,  ale 
fak ta ,  k tó re  p rz y ta c z a ,  trw og i,  k tó re  w z b u d z a ,  zdolne b y łyby  najłago­
dnie jszych  ludzi do  n a jk rw aw szego  zapalić b o ju ,  a świeże w ypadki 
w Ś to ck p o r t  dowiodły, do  jak ich  szaleństw  je d n e m  słow em  Anglików 
p o p c h n ą ć  można. Często  naw et au to r  się zapom ina  i w brew  pozo rnem u  
u m ia rkow aniu ,  w b re w  oporowi sw em u  przeciw  p rześ ladow an iu ,  przeciw  
p rz e m o c y  i krwi ro z lew ow i,  takie ja k  nas tępu je  ogłasza zdan ia :  „Powiem  
j e s z c z e  w ięce j ,  że p ro tes tan t ,  k tó ry  sz cz e rze  p ragnie  zachow ania  swej 
„religii,  nie powinien się cofać p rz e d  żadnem i n as tęps tw am i,  jakie m oże 
„wy olać p o trze b a  ś ro d k ó w  p ro w a d z ą c y c h  do osiąnięcia tego celu, i że  
„żaden  s t r a c h  za m ie sze k ,  ż a d n a  t rw oga krwi rozlewu (bloodshed), nie 
„pow inna ani chwili w s trzy m y w a ć  g o ,  ile razy idzie o zachow anie  tego 
„na jw iększego  b łogosław ieńs tw a, k tó rem  O patrzność  m oże kraj ud a rz y ć .” 
P om ijam y obelgi i o szczers tw a  au to ra  p rzec iw  kato likom , odsy ła jąc  cie-
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k a w y c h  do przypisku *) po onych  przykłady , ale c z e g o  nikt z  P o lak ó w  
ani p o m in ą ć ,  ani p r z e b a c z y ć  mu nie zd o ła ,  to t e g o ,  ż e  z d o b y w s z y  p o ­
s łu ch an ie  u A n glik ów , jako  patryota p o lsk i ,  z y sk a w sz y  w  ich zaufaniu  
g o d n o ś ć  reprezentanta n ieszczęś l iw ej  o jczyzn y , teraz k rw aw e  ciało tej oj­
c z y z n y  w y  w łó c z y ,  ciska w  szranki o b c y c h  z a ta r g ó w ,  a jej troski i m ęki  
rzuca na s z a l ę ,  nie d o ś ć  ż e  p rzec iw ną  tej ,  na której w szy stk ie  jej za ­
sługi i nadzieje  s p o c z y w a ją ,  ale  nadto w  tym razie p iastow aną p rzez  
stronnych  s ę d z i ó w ,  fa łszy w ie  nastawioną na s z k o d ę  p od o b n ie  jak  m y

*) P rzy jiise k  Dwie te b r o sz u r y  p. Kras ińskiego noszą  t y t u ł : i ,  Le t te r s  to a f r i end 
on the  es t ab l i shment  of  Ibe Pop i sh  Hi e r a r ch y  in Eng la nd ;  2 ,  F u t u r e  d e v e l o pm en t  of 
t he  Roman Cathol ic Chur ch  in Great  Bri tain and  h e r  posi t ion t o w a r d s  t ha t  o fEng l and .

Na ws tęp i e  p i e rwszć j  tak au t or  opi suj e  p o d s t ę pn e  spos oby ,  jakich w e d ł ug  niego 
uży j e  katol i cyzm by z d o b y ć  Angl ią:

„ P i er wszą  r zeczą  będz i e  w y b u d o w a n i e  ś wie t nych  k a t ed r  w  m ie j sc a ch ,  gdzie ich 
j eszcze  n i ema ,  do k tó rych  lud naprzód  chodz ić  będzie  j ak na wi dowi sko ,  a  w nie­
j e d ny m razie  s ko ń c z y  t am na modl i twie  i części .  Wzni osą  się p ot em bi skupie  palace 
i gma c h y  dla d ygn i ta r zy  kośc i e l ny ch ,  boga to  u po sa żo n e  s ta lami  f un du s z a mi ,  b o  d o ­
świa dczen i e  uczy,  iż kościół  katol icki  umie  tu znaleźć  dos t a teczne  zas ob y  dla swego  
rozwinięc ia .  Nowi  dygni t a r ze  katol i ckiego kośc io ł a ,  nie mając rodzin  do  u t r z y m y w a ­
n ia ,  zdoła ją  na we t  p rz y  u b oż s zy m dochodz i e ,  jak uposażen ie  angielskich d u c h o w n y c h  
tegoż sa mego  s t o pn i a ,  więcćj  czynić  niż ostatni  w  gościnności  i j a ł mu żn i e ,  a  będą  
mieli  n i es łychaną  wyż s zość  w tćj mier ze  nad ogółem pro t es t anck i ego  d uchowi eńs twa  
wszelkich w y z n a ń ,  k ' ó r e  ma cz ę s to  l iczną familię do pode j mowani a .  Ci t y l ko ,  którzy 
widziel i  a r ys t o k r a ty c z n e  d u c h o w n e  zakłady kośc ioła  katol i ckiego za g r an i cą ,  mogą  
mieć  dos l a teczne  wy o br a że n i e  o u w o d z ą c y c h  r ozkosza ch  ich gośc i nnośc i ,  z k t ó r ą  za ­
wsze  hojnie  p r zy j mo wa n y m j e s t  każdy  obcy,  a najhojnićj  mo że  p ro t e s t a n t  ze  zna­
czeniem.  Taki znajdzie  t am n i ezawodn i e  w y k wi n tn e  obej śc ie  s i ę ,  czu l ą  se rdec zność ,  
milą i za jmującą  r o z m o w ę ,  a naos t a t ek  , co nie j e s t  na jmnie j szćm,  d oskona ły  s tół
i w y b o r n e  wino.  Tym s po s ob em na jgwal lownie j szy teologiczny przec iwnik  t ych  Oj­
ców nie może  się l ozs l a ć  z nimi  bez  przy j aznego  uczuc i a ,  a częs to  na we t  b ez  o so ­
bi s tego us zanowania  dla n i ektórych.  Takie mi  b ęd ą  n i echybni e  r zymskie  kapi tu ły  
w Anglii.  Nie b r akn i e  przyna jmnić j  wszelkich s t a r ań ,  by  je uczynić  p od o b ne mi  za­
k ł ad o m,  k t ór e  op i sa ł e m,  bo Rzym wie d o s ko n a l e ,  że wy d a w a ć  pieni ądze  na  takie 
p r zedmi ot y ,  j es t  to rzeczywiśc i e  wk ł adać  j e  w b ar dzo  z y s ko wn ą  spekul acyą . 1

„ Wi el e  j uż  mówi ono  o zabiegach Jezui tów proze l i l yzu jących  w nes zem mieście ,  
l ecz to są  tylko ma l oznaczne  p o d j a z d y  i napady  na p ogr an i cze  pro t es t anck i e ,  p o p r z e ­
dzaj ące  p oc z ą t ek  r e g u l a rn ć j  i s ys t ema l ycznć j  kampani i .  S p o s ó b ,  w j akim ta k a m p a ­
nia p r o w a dz o n ą  b ęd z i e ,  ł a t wo  się da p r ze wi dz i eć ;  ja tu chcę  w y t k n ą ć  p l a n ,  k tó r y  
w tym razie będz i e  uży t ym.  Skoro  tylko  okol iczności  pozwolą ,  u s t a n ow i on ćm zos t a­
nie  b i sk up s t w o  i kapi tuła  Edimbur gska ,  k a t e d r a  w y b u d o w a n ą  i dos t a t e czne  fandusze  
do u t rzymani a  tego wszys t k i ego  z apewnione .  Bi skupem będz ie  człowiek nauki  i p r z y ­
j e mn y c h  m an i e r ,  a kanon i cy  i inni  cz łonkowie  kapi tuły w y b r a n i  b ę d ą  z pomi ędzy  
ludzi  pos i ada j ących ,  obok  tych zalet ,  u r odzen i e ,  to j e s t  z p o m ię d y  cz łonków a r y s t o -  
kr acyi  i s tarej  szlachty,  którćj  wiele j eszcze  rodz in  w Anglii na l eży  do  katol i ckiego 
kośc ioła .  Otoż w y s t a w m y  s ob i e  d o b r z e  u r o dz o n eg o  kanonika  edymburgsk i ego ,  p rz y ­
stojnego jeźl i  można ,  pięknie ub r anego ,  doświa dczonego  w  naj świetnie jszych sa lonach 
e urope j sk i ch ,  zdolnego z a r ó w n o  w y d a ć  zdanie  o j akićm mala r s twie  jak ocen ić  j aką  
n o w ą  sz tukę  muz y k i ,  a n aw e t  wz i ąś ć  udz i a ł  w jćj odegran i u lub odśpiewaniu ,  w t a ­
j emn i cz o n e g o  we  wszys tk i e  plotki  i ska nda l e  a r ys t ok ra t yc z n yc h  t o wa r zy s t w  kra jowych,  
co t aką  jest  po nę t ą  dla p r ó ż n i a k ó w , mogącego  i c hę t nego  w y r o b i ć  ci  zapros iny ,  
w czas ie  p o r y  łowieckiej ,  do d o m u  swego  kuzyna  lub p r zy j ac i e l a  l orda  A , albo Sira 
B ,  gdzie  j es te ś  p e w n y m  znaleźć d y s t y n g w o w a n e  z e b r a n i e ,  albo jeźli  jedziesz za g r a ­
nicę, dać  tobie  i twojej  r odzinie  usi lne polecenia  d o  k a r d yn a ł ó w i ks i ążą t  w Rzymie,  
lub d o  książąt ,  ks i ężen  i innej  legi t imistoskićj  sz l ach ty  w Pa r yżu ,  gdzie będzi esz  mógł  
o b c o w a ć  z r ozmai temi ,  r zeczywis t emi  i uro jonemi  wie lkościami ,  k t ó ry c h  zażyłością  
tak mi ło się c he ł p i ć  po p o w r oc i e  do kraju.  Otóż,  p y t am się was ,  czy  takie lube  
stw o rzen ie  nie będzie  da l eko  mi l szym gośc i em w m od n y c h  d o m a c h ,  lub w takich,  
k tó r e  za m od n e  uc h od z i ć  chcą.  jak wszyscy  nasi p r os t omowni ,  pr acowic i  Brownowi e ,  
Smi thowie,  T ho ms o n o wi e ,  g d y b y  n aw e t  ci ostatni  byl i  w n a u c e ,  w y m o w i e  i i nnych  
g ł ówn y c h  p r zy mi o ta c h ,  wy ż s zy mi  od  p rz e wi e l ebnyc h  t refni s iów ( r e v e r e n d  dandies) ,  
k t ór ych  tu p rz e d s t aw i am “

„S ko r o  ci modni  mi syona rze  raz  zyszczą  w s tę p  do  p ro t es t anck i ch  rodzin,  dzieło 
p ro z e l i t y zmu  stanie  się j uż  ł a twćm.  Przewie l ebn i  ci oj cowie  zaczną s w e  działanie od 
płci  żeńskićj  “
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u c iśn io n y ch ,  p rzech y lo n ą  gw ałtem  p rz e m o c y  dla dania z w y c ię z tw a  nie-  
naw iśc iom  i d ą ż n o ś c io m ,  w których w a lce  ob c a  i m ilcząca  Polska ani
I L f i i  3,11 f  m('eC n 'e m o ż e ' Polak frYm a 'Czący obietnicami o b c y m  
rew o iu c y o n is to m ,  ofiarujący naprzód siły sw e j  o jczy zn y  w p o s łu gę  na-  
przykład  eg o is ty c zn y c h  za m iaró w  M azzin iego , mniej je s t  winnym jak P o -  
ak w y d a ią c y  całą  jej p r z e sz ło ść ,  ca łe  jej d u ch ow e  j e s t e s tw o ,  na łup  

i p on iew ie rk ę  m izernym  w aśn iom  i sekc iarsk im  z a p a lcz y w o śc io m  c u d z o ­
z ie m c ó w .  Jakże w tym w zg lę d z ie  dotkliwą naukę daje p. Krasińskiemu  
m ą /; tyle i tak spraw iedliw ie  w ie lb iony  od  n ieg o ,  lord D u d ley  Stuart; 

k ied y  autor P o la k ,  syn  katolickiej o jczy zn y ,  ofiara jak i my w s z y s c y

w  rp i i l " ;  W' ęC ” ie b ę d z i 5  )atvviei s ze g “  d la  ty c h  s a l o n o w y c h  m i s y o n a r z ó w  jak w e i ś ć  
w  re l i g i j n ą  r o z m o w ę  z dam B m i l e „ 0 r o d z a j  j a k im  w s p o m n i L m  k t ó r o  b ez  w a t

Że m o g ,  s o b ie  p o z w o l i d  n i e c o  d u c h o w y c h  
\n i r t a , ' o n ) \ m . ly m ,  p r z y j e m n y m  i e l e g a n c k i m  p a p ie ż n ik i e m ,  m e  b e z  n a d z e i  

, J  , >l ln . 8 °  2 P ° d j a r z m a  r z y m s k i c h  z a b o b o n ó w ,  a j e  źli d a m a  j e s t  n i e z a m e ż r n  m c  
b e z  d a l e k i e g o  w ,d o k  u ,  ż e  go  s a n ,a  s w y m  j e ń c e m  u c z l n i .  T k  p r z e z  “ a w b r a n v  
v  n a d z i e i  n a w r ó c e n i a  o d  p a p i e z m c t w a  d o  p r o t e s t a n t y z m u ,  p i ln ie  s t r z e d z  s ię  b ę d z i e  

b y  o d  r a z u  m e  r o z p r o s z y ć  l u b y c h  m a r z e ń  o z d o b y c i u  j e g o  w i a r y  s e r c a  kió rem l 
k o l y s a ć  f ' c l ina  p r z e c i w n i c z k a .  P r z e c iw n ie ®  u d a w l ć  o n  b ę d z i e  żadT e

o ś w i e c e n i a  s ię  w  te rn  c z e g o  n ie  wie , s ł u c h a ć  b ę d z i e  z n a jw ię k s z a  c i e r p l i w o ś ć  a

d r ” 8 “ J b r o ! ‘ “ r > K r a s i ń s k i  1« , 1 a , ,  „  , o b i ,  , „ y c b  p I r a c h

aa
p o ł ą c z y ć  s ię  z m i ę s z k a ń c a m i  ku  o b r o n i e  ich  k r a j u ,  o f o b l i w i ey j e ^ H V o ń ^ z n " 11 J6J Z' Cm' ’ 
c ie lą  i t e g o  d o ś w i a d c z e n i a  u ż y ć  m o ż e  k u  u s ł u g o m  p r z y b r a n e j  o L v z n v  ? t  n 'V‘()r,z > Ja “  
p e l m e  to  s a m o  s t a n o w i s k o ,  n a  k t ó r y m  j a  s to j ę  “  ‘ y z n y  ? T o  j e s t  z u -

p r z e c i w  k a to l i k o m  A m l i k o m  K a r r f i n u l  w *  ł , o c z o n > ni P r z e c i w  c u d z o z i e m c o m ,  a le

d « i a w “ y.fc Z JA n g , ^ • . U d ł b ^ I1' K r « s ,ń s k ( «a°k
c zy ń .  O tóż  to  b i a d a  m ią ć  d i i  p r ? y P a d e k ’ ' z b y  m u s ia ł  w p r o s t  p r z e c i w k o  P o l s c e  w a l -

d ° b -  * « *  A u -
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prze m o cy  i n ie to le rancyi,  do lew a oleju do już  i tak gw ałtow nego ognia, 
i poduszcza  o b cy  n a ró d  p rzec iw  w spółw ie rcom  ogrom nej większości 
w łasnego  k r a ju ,  szanow ny  L o rd ,  sum ienny p ro tes tan t ,  nietylko nigdy 
w niczem nie użył sw ego  wpływu lub s łow a ,  b y  Polsce p ro testan tyzm  
zalecić , albo  w czem kolw iek  od jąć  je j  z a s łu g ę ,  że  pozostała  i chce  wy­
trw ale  pozos tać  ka to l icką ,  ale nad to  w obecnym  razie podniósł swój 
g łos w par lam enc ie  za katolikami, bronił ich wolności,  odp ie ra ł  w ym ie­
rz o n e  przeciw  nim zarzu ty  i p rzesądy ,  głosował p rzeciw  wszelkiemu 
ścieśnieniu ich wiary.

Z am yka jąc  tak p rzy k re  nam  sp ra w o z d a n ie ,  r az  je sz c z e  o d zy w a m y  
się do  sumienia p. Krasińskiego. N iechaj d o b rz e  rozw aży , czy  w o b e ­
cnych  okolicznościach m ożna b y ć  za raze m  gorliwym o d o b ro  ojczyzny 
P o lak iem  i p ro tes tan tem  g o rą c o  za leca jącym  p ro p a g a n d ę  sw ego  w yzna­
nia w katolickim kraju  n a s z y m ?  Niechaj pom ni,  że  jakkolw iek miłym 
b y ć  m oże  poklask  w E x e te r  Hall, za szczy tną  p rzy jaźń  takich ludzi,  jak  
lo rd  S haf tesbu ry ,  S ir  R obe rt  Inglis i p. B unsen ,  godziw em  w spółubie-  
ganie się o zn a cz en ie ,  k tó re  Delolme, Ugo Foscolo  i inni cudzoziem cy  
zdoby li  sob ie  w l i tera turze  ang ie lsk ie j ,  to p rzec ież  d la n iego nie An­
g lia ,  lecz Polska winna pozos tać  j e d y n e m  stanow iskiem , ch lubą  i n a ­
dzieją. Jakżeż  dokuczliwym i znikomym by łby  wszelki za szczy t  o trzy ­
m a n y  w Anglii, g d y b y  kronika raz em  zap isa ła ,  że  glos p. Krasińskiego 
b y ł  ostatnim g łosem  polsk iego  p ro te s tan ty z m u ,  kona jącym  gdzieś  d a ­
leko na w y b rz eż ac h  Albionu, i że  za m k n ą ł  ten sm utny o k res  n ie sp o ­
kojnych an t inarodow ych  d ą ż e ń  , k tóry  tam że p rze d  trzem a wieki ro z ­
począ ł  lekkom yślny  Ł ask i ,  znienawidzony od sa m ychże  dy sy d e n tó w  
i p rz e z  nich w ysłańcem  sza ta n a  nazw any. W szelkie znaczenie i g ło­
śn o ść  tym  t ry b e m  z y sk an a ,  p rzem inę łaby  p rę d k o  w p o śród  obcego  
s p o łe c z e ń s tw a ,  a c ó ż b y  zo s ta ło ?  oto tylko p rz y k ra  pam iątka w kraju 
rod z in n y m , iż by ł  P o la k ,  k tó ry  w najn ieszczęś liw szych  chwilach dla oj­
czyzny  p racow a ł p rzec iw  na jw yraźnie jszem u n a ro d o w em u  uczuciu ,  p r z y ­
m nażał  ś ro d k ó w  do ro z d w o je n ia ,  i na tej d r o d z e ,  acz  mimowmlnie, sp o ­
tyka ł  się  z dążnośc iam i i zam iaram i w rogów  na zag ładę  Polski sp rz y ­
m ierzonych .

ADAMA MICKIEWICZA KONRAD WALLENROD I GRAŻYNA, a  p rze ­
kładem  fra n cu z kirn K rys t. O strow skiego , angielskim Leona J a ­
błońskiego. W ydanie ozdobne za  upoważnieniem  A utora wyko­
n a n e , pracą , nakładem  i  staraniem  Jana T ysiew icza .  P aryż,  w 
d rukarn i  B enard  i Spółki, n iegdyś  L a c ra m p e  i S pó łk i ,  p rzy  uli­
cy  Damietle,  2. 1851.

Nie je s teśm y zwolennikami ob razkow ych  w y d a ń ,  czyli tak n az w a­
nych illustracyi. S ą  one znam ieniem  albo zepsu tego  albo n iep łodnego  
wieku. Ich podob ieństw o  niedalekie do tych p rzy s l ro je ń ,  którem i dziś 
z b y t  s z c z o d re  dłuto lub p ę d z e l  zepsow ały  pow ażną  p ros to tę  niejednej 
b u d o w y  z przesz łych  czasów . P rzeznaczen iem  ich s tało  się zdob ić  
baw ia lne po k o je ,  jako  s p r z ę ty ,  nie zaś  bogac ić  k s ięgozb io ry  jako  nie- 
poży te  pomniki myśli ludzkiej.” Bawią też oko, a m ą c ą  umysł, g m a tw a ­
j ą  pam ięć ,  ścieśniają polot imaginacyi. W  c z asach  osobliwie jak  naszych , 
w k tó ry ch  ludzie tyle m ają  skłonności do  wszelkich b ły sko tek ,  do n a ­
byw ania  w iadom ości bez  p r a c y ,  do og lądania i p rze w rac an ia ,  nie zaś 
sum iennego  czy tan ia  książek, w ydan ia  m alownicze są  raczej p rz e sz k o d ą  
ja k  p o m o c ą  d la  działa lności um ysłowej. S ta rannem u  czytelnikowi roz -
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rywają  n iepot rzebnie  uwagę,  n ied ba łemu  n as t r ę cz a j ą  wymówkę  i s p o s o ­
bność  przestawania na  pozorach .  Ch c ąc  wszys tko  dotykalnie wyob raz i ć  
dla oka,  mi jają się z wiernością,  częs to na w e t  z po d ob ie ńs t w em  do p r a ­
wdy.  ” oki p rzeds tawia ją  s p r z ę t y , ubiory,  zbroje ,  budowle ,  czas em wi­
ze runk i ,  o ile au t en ty c zn e ,  mo g ą  one być  po m o c ą  do zrozumienia t e ­
kstu.  Ale j a każ  moż e  byc  wiara w dokładność  scen h is to rycznych  b i ­
tew,  por t r e tów,  klore rysownik w b raku  pomników lub podań,  cobv  mu 
za  wzor  s łu ży ć  mogły ,  wywodzić musi z własnej  wyobraźni .  Każdy 
tworzy  pod ług  siebie. Ztąd j ed n o  zda rzen ie  lub o s o b a ,  dzies i ęćkroć 
a coraz  inaczej  p rzed s ta wio ne ,  zamiast  wspie rać  p a m ię ć ,  g nęb ią  ia 
i gmatwają .  Jezh kto r zecze ,  iż t \ m  s p o so be m  nie by łoby w większej  
części  ma la r s twa  h i s to rycznego ,  to o dp o w ie m y :  p raw dz i wy  malarz a r ­
tysta, j ak i poeta,  b ie rze  j aki  w y p a d e k  lub osobę ,  p rze twarza ie w wła ­
snym  geniuszu,  ożywia własnym d u c h e m ,  czyni  s w e m  dziełem a nie 
odb ic iem,  p rac ę  sw ą  pod da je  najwyższym wy magan iom sztuki, podnosi  

i n a jgo rmejszych  onej zaszczytów.  P od obn e j  dostojności  nie p rzy w ła ­
szcz a ją  sob ie  l l lus t r acye,  j ak to ich sam a  nazwa okazuje.  Sięga ją  one 
co najwięcej  po ch lu bę  dage re l yp ów ,  a cz em że by  były d ag e r o t yp v  
g d y b y  im wierność od ję to ?  Na c ó ż by  się zda ły suche  odbicia n r l e J ’ 
s tawiające urojone oblicza lub k r a jo b r a z y ?  Dalej idziemy i u l r zvm uie -  
my,  ze  p rzez  te obrazk i ,  winietki i a rabesk i  największa k r zyw da  dzieie 
s,ę imagmacyi .  Poezya  j e s t  napomknieniem.  Wieszcz porusza  czułą s t runę 

czytelnika,  a ten piesn j e go  dośp iewuje  wiasnemi  uczuciami  d o ­
pełnia myślami  własnemu (Jwoż marzysz  o Hamlecie nad g r o b e m  o Fran-  
cesce  da  Rimini schylonej  z kochank iem nad ks ięgą  mi łości ,  podnosisz 
wszys tko  do ideału,  wzlatujesz w nadz iemskie  kręgi ,  a tu nielitościwy illu­
s t r ator  na tejże samej  karcie p r z e r y w a  twe marzenia ,  ściąga na dół  wpiera 

‘.Pr z e z r o c / y ideaJ w ciasne i poziome rysy sweg o  o b ra z ka
Staei Nn m° Pn 7 ' F 0 m n i’ lle s Posobom stracił nad o bn y c h  po- 
^ a c ', N a m ’ M,d7 a Malczewskiego p rzes ta ł a  być  prze j rzys tą  Maryn n a ­
sz y ch  sn ow  młodz i eń czy ch ,  odkąd  przy j e d n e m  wydaniu u j rzel iśmy ja 

lichej litografii n i by  se n ty m e n ta ln ą ,  wykrygo wa ną  Niemkę ze ł i a  
w oku a w ręku  z kluczem do Spiżarni.” Powta rzamy przeto iż p o d o ­
b ne  e d y c y e  m ę c z ą  umysł ,  p lączą pamięć  a obcina ją  sk rzydła  w y o br a -  

f r w a t  hY F  i 93 i ?  J  r a l “ nck w nas zym  wieku j a sk raw yc h  a I r ó t k o

czas  na nowy ch  Aldow, Elzewirów i Łazarzów.  n ap ow ro t
Nieprzychy ln i  w ogóle  i l lust racyom dzisiejszym *) j e szc ze  mniói ma 

“ hy j 0C,ą! V k ° malovvn |Czym wyd an io m dziel  polskich.  Kraj  nasz za 
bOp! na takie p r z e p y c h y  Dotąd nie pos i ad am y po r zą d n y ch  drukarni  

s c s l e  p o pr aw ny ch  edycyi ,  d o b r eg o  pa p i e ru  i t rzcionek,  s ta ra nny ch  in '  
t r ohga t o row a  tu niejeden u tw ór  s ięga po zaszczy ty  u p s t r z o n e j  złotem 
. f arbami  ubioru.  Tak wiele dzieł  ważnych  nie L O T ę X f e k a ć na

S  f u f  n t e z b e d n v c h ’ dla s.t an0^ c yc.ł l . 8 ł«w ną  ch lubę naszej  l i terału-
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wne edycye współczesnych i powszechnie rozmnożonych utworów z ry­
cinami wielkim kosztem za granicą sporządzonemi. Nadto, nasza a r ­
cheologia na tak niskim jest jeszcze stopniu, iż nasi illustrujący artyści 
prawie zawsze muszą własną wyobraźnią nadrabiać, a co gorzej, żyw­
cem u obcych pożyczać. W iluż to winietkach i floresach spotykamy 
dobrze znane ozdoby z dzieł francuzkich, w iluż niby naszych wojo­
wnikach odkrywamy rycerzy niemieckich, w iluż naszych Jadwigach i Bar­
barach poznajemy Ofelie i Medory z Keepsaków angielskich. *) To j e ­
dno powinnoby przekonać iż mania illustrowania, jak wiele innych rze- 
czy, jest u nas ślepem naśladownictwem cudzoziemszczyzny.

Wszelkie jednak  dokonane wielkim trudem dzieło," wszelka praco­
witość i wytrwałość tak są szacownemi w Polaku, iż pomimo pow yż­
szych uwag me wahamy się oddać należnej pochwały p. Tysiewiczowi. 
Od lat dziecinnych, jak  sam powiada, marzył on o swoim zamiarze. Ca­
łe przedsięwzięcie stało się dlań źródłem  wieloletniej pracy , licznych za ­
biegów i dotkliwych trcsków. Pracy dokonał nie dla zysku, ani nawet 
nadziei zwrotu wyłożonych pieniędzy, ale prosto przez miłość rzeczy 
ojczystych. Nader to jest cnwalebnem i najsurowszą rozbroiłoby kry­
tykę. Z naszej też strony kilka uwag pozwolimy sobie uczynić. Kraj­
obrazy i rysunki zamków i miejsc, przez które poeta rzecz swą prze­
prowadza, posiadają prawdziwą wartość, bo tu artysta pozostał w skro­
mnych, lecz jedynie użytecznych granicach swego zadania. Mniej jest 
szczęśliwym w oddaniu scen i osób działających, a najmniej w p rzed ­
stawieniu Aldony. Już zrobiono spostrzeżenie, iż najlepsi nasi poeci 
i powieściopisarze tracą całą swą potęgę i twórczość ilekroć usiłują 
wyobrazić i rozwinąć delikatny a poważny charakter kobiecy. Albo omi­
ja ją  trudność, przestając na kilku słabych rysach , albo wpadają w po­
spolitość, dziwactwo, lub naśladowanie obcych wzorów. Malarze jeszcze 
więcej chybia ją , a najdokładniejszym dowodem jest ta Aldona, którą 
tylu kusiło się uzm ysłow ić , że użyjemy wyrażenia p. Tysiewicza, a żaden 
nie zdołał w znośnej nawet postaci nakreślić. Największą jednak wadą 
p. Tysiewicza jest  zbytek i rozrzutność, a ztąd mięszanina obrazów. Co 
znaczy naprzykład ten wizerunek Mickiewicza wstawiony między dwie 
strofy pieśni Wajdeloty; po co te fantastyczne a tak kolossalnie chybio­
ne uosobislnienie zarazy; po co ta gondola włoska czy łódź grecka, na­
pełniona śpiewającą i grającą rzeszą przy promieniach księżyca, z a- 
morkiem może aniołkiem na zrębie statku a z wieńcem lecących pta­
ków nad głowami, by widomie oddać w ie rsz : „Noc była cicha, majowej 
pogody ;” po co wreście ten człowiek z przypadającym  mu do nóg 
lwem, jakby nagłówek z aflszu Van Amburgha, by rysunkiem wytłoma- 
czyć słowa:

Tym n ieśm ier le lnó j  t a l i z m a n e m  duszy
Moc b e z ro z u m n ą  na uwięzi  trzyma.

W ogolności artysta za nadto często usiłuje uzm ysłowić  najsubtelniejsze 
wyobrażenia poety, takie jakich żaden rysunek nie zdołałby ująć w wi­
dome kształty. Jeszcze parę uwag szczegółowych. Aldona z zalama- 
nemi rękom a na pagórku, przemawiająca do ledwie naznaczonych a tuż 
nad jej głową lecących skowronków, zda się na rój natrętnych owadów 
narzekać. A jakże znowu pocieszną rzeczą są owe nienadobne i cał-

*) Każdv p e w n ie  pam ięta  ow e  p u b l ikacye  em igracy jne  Pologne piltoresque. i P o- 
logne illu s tr ie  t t d. k tó re  ryc inam i obccm i nn jm eskrupula tn ió j  p o s ta c iow ały  się.



 ̂ p r z e g l ą d  p o z n a ń s k i .

Z P° ! r Ód oi?(oku i ak k s i ^ y c e  W pełni w yz ie ra jące  
głowy, k tóre  tak n ieszczęśliw ie t łom aczą  ow e w iersze  poety :

W  s e n n y c h  n ie k i e d y  m arzen iach  
W id z ę  p o s t a ć  s z a n o w n ą  matki i ojca i braci .

^ a ,hW w l l MStraT C h , G ra ży n y, mni6j Jest d rob iazgow ości  ja k  w illustra- cy ach  W allenroda, ale w ogolę mało cha rak te ru
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równaniu  z mnem. u tw oram i p o d o b n eg o  rodzaju  w Polsce. I tak w roz-
tvSIrMniA* •a han<,08.C,/ a  ®Żyi Un Się P ierw szeństw o nad Kirgizem , zaś  a r-  

d  " ieskonCzen|e je s t  w yższa od p rzechw alonych  illu- 
rysowników! ’ 26 n ,ew sPomnirny pom nie jszych  p r ó b  naszych

i R zadk ' p rz e p y c h  w ydanie  oznacza. F o rm a t ,  p a p ie r ,  d ru k ,  o p raw a

k m a n ^ r o b o l y ° ^ i j s i l n o i ć  ° Wanemi “ d“ ban,i jaW" ie p o k a z “«  zam i-
Hzi j aklk l VViek .ZresZ/ ą  P°.d innemi względam i sąd  wypadnie, k aż d y  zgo- 
fv*m» ™ 6 i e!o .Pozostanie ch lubnem  św iadec tw em  palryo-
arfysty'. praC0wlt0Scl ' z a b |egow  je d n eg o ,  w łasnym  siłom zostaw ionego

nie roda\yń w WiCn L ni f h POdziCVVl się nagr? dy ’ liezy ly lko na ż Yczliwe uzna- 
poczy ta ł  z ibysm y z e b y  za takow e sum ienne nasze  ocenienie

LEGENDY HISTORYCZNE p r z e z  B ronisław ę K am ińską , *  22 ry­
cinami. P o z n a n ,  nak ładem  księgarn i  J. K. Ż upańskiego  1852.

Gz' e " n ‘.k  c * «  ogłosił n iedaw no  b a rd z o  w ażny a r tyku ł :  O sposobach 
~am a i o książkach dla dzieci. O gran icza jąc  się do  osta tn iego  p rzed-

zmv łv UdnPr, r Cf ym y  UW3g a u l0 r a ’ zw łaszcza że  nam  one posłu-
tu w y p isa n l j  PSZeg0 Poznania P raw dziw ćj w artośc i  książki na czele

NowtUpTernieP dzieeiaSm r Wia wielką iloŚci£* ksij>żek dla ^ieci.
w em  gdv vlu a n m ^ w T ń ’ , ^ ° i ? ł° b y  się nazw ać  Prawdziwie szczęśli-  
mh „ o y au to rów  i au ló re k  poświęciło  mu pióra swoie baw iace 

„lub n a u c za ją ce ,  ale z d rugie j s trony p iecza ta nad  m łodem i um ysłam i 
„nie ze  wszystk iem  w olną je s t  od  podejrzeń .  Uważmy tylko p ew n y  o d -  
„b y t  dzie łek  tego rodza ju  p rz y  rozszerzone j edukacy i dziec i,  uw ażm y 
„og rom  książek  z p o trz eb o w an y c h  w szko łach ,  d o d a jm y  do tego zwvkle 
’ - r ™  " a Kfi'*eni ny lN o w y, r o k ’ a je sz c z e  nie m ielibyśm y czem u dzi-
*sane OrfJ ezasó° ’ 3 i1#  w ą tPliwći sum innności ,  z jaką są  pi-

'i iz Czasow, Panny Tańskiej,  a rac ze j  od  cz a s u ,  ja k  Wilhelm Bo- 
*nrMłkn 230 zas iew ać  Polskę lichemi tłóm aczen iam i,  odbitem i na 

« ZyWą,ąCym S'ę P,aP ierz e ;  p isać i w ydaw ać książki d la dzieci, 
*wieip n iew ycze rpanem  ź ró d łe m  d o ch o d ó w  dla p iszący ch ,  a m iano ­
w i c i e  dla k s ięgarzy  n ak ład c ó w ,  żadna  tć ż  ga łąź  li te ra tu ry  nie iest p o -  
„p ła tm ejszą ,  a tem sa m ćm  do żadnej nie w krad ły  się wyraźniej p ro s te

' r 1” 0 1 r k" laT -  • w >,ch“ d2i i ak «  dziefko pm łla ine  we F ran-
*?nanemii ^ CZa H , naly  s l  k s ię sa rz  robl Pr ° P ozy cy ą  ja k iem u  nie- »• a n e m u ,  na  zołdzie  je g o  zos ta jącem u  p isa rzow i,  do przelania go na
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„ język  ojczysty. H ans i L oltchen  zmienia się  na Władzia i Ja d w is ię ,  
„Berlin lub P a ry ż  na W a rsz a w ę ,  do  tego g d y  się  do łą cz ą  obrazk i sp ro ­
w a d z o n e  od p ie rw sz eg o  wydaw cy, pow sta je  zazw yczaj książka dla 
„dzieci w p ięknych  o k ła d k ac h ,  k tó rą  ro z ry w a ją  ja k o  swojski w y ró b  po 
„drogiej cenie.”

Dalej au to r  zapytu je  s ię ,  eo je s t  c e c h ą  m etod  n o w o c z e sn y c h ?  Oto, 
odpowiada,  gw ałtowna ch ę tk a  nauczania . „Najlepiej p rze k o n y w a ją  nas 
„o tem , są  je g o  s ło w a ,  książki dla dziec i,  częc ią  naukow e, cz ęśc ią  b a ­
w i ą c e .  Nic n iem a trudnie jszego  dla pow ażnego  i do jrza łego  człowieka, 
„jak zrob ić  sob ie  d o k ładne  w yobrażen ie  o tem , co m oże  dziecko  zająć 
„lub bawić. Na to p o lr z e b a b y  mu odzyskać  i żyw ość  w y o b ra ź n i ,  i ow ą  
„ n iepoham ow aną  naiwną c iekaw ość ,  i ł jy s trość  w dostrzegan iu  d r o b n o ­
s t e k ,  i p ro s to tę  nie wiadomości.  A ty m c za sem  ileż to nie napisano ks ią­
ż e k ,  z k tó rych  p rze czy taw szy  kilka ledwo k a r te k ,  zde jm u je  cię litość 
„nad b ie d n ą  istotą sk azan ą  na ich cz y ta n ie ;  au to row ie  bow iem  ja k b y  się 
„uwzięli w ysuszać  m łode  se rc a  c iąg łem  odw oływ aniem  się do  ich gło- 
„ w y ; a jeżeli p rzy p a d k iem  p okażą  dziecięciu  j a k ą  miłą śc ieżeczkę  wi- 
„ jącą  się w śró d  zieleni, to jedyn ie  dla te g o ,  ż e b y  p rzycza jona  n a u -  
„ k a ,  w y p ad a jąc  z n ienacka ,  po rw a ła  znów sw ą  o f i a r ę . . . .  O bok  te- 
„go rodza ju  dz ie łek ,  m a ją c y c h  na celu nauczan ie ,  natra fiam y znow u 
„w prost  im p rze c iw n e ,  to je s t  takie, gdz ie  p isz ąc y  silą s ię ,  ż e b y  ja k  
„najmniej p o d ać  w iadom ości poży tecznych .  Z obaw y  pow iedzen ia  cze­
g o ś  sz k o d l iw e g o , w yrzuca ją  i t o , co rze te lny  m o g ło b y  p rzyn ieść  po- 
„żytek. Autorowie tacy o b c h o d z ą  się z swoimi czy te ln ikam i,  racze j  ja k  
„z ch o ry m i ,  k tó ry ch  ochran iać  należy, niż jako  z dziećmi obdarzonem i 
„pe łnem  zdrow iem  i g o rą c ą  chęcią  do nauk. Zdaw ałoby  s i ę ,  iż nie wie- 
„dzą  nic pośred n ie g o  m iędzy  sp iry tusem  a kle jk iem .”

N astępnie au to r  zw raca  uw agę  na je d n ę  z wad c o ra z  ba rdz ić j  w c i­
sk a ją c y c h  się w książki dla dziec i:  „Nowsi mianowicie p isa rz e ,  powiada,  
„uciekają się  do ow ych  sp o so b ó w  je d n a ją c y c h  wziętość g łośnym  rom an­
c o m  francuzk im , czyli że  w pow ieściach  sw oich usiłują o p ro w a d z ić  pe-  
„w ną żyw ość  d y a l o g u , m o g ą cą  za jąć  naw'et do jrza lszego  czytelnika. 
„Ależ ten rodzaj  m usu jącego  gazu s traconym  b y w a  dla dzieci n iem a- 
vj3c Yc h je szc ze  w yrob ionego  uczucia ,  co b y  poznało  się na  dowcipie 
„lub p rz y lo m n e m  odcinaniu  się. I t rudno  po nich tego w ym agać . W ie­
m y  p rz e c ie ż ,  że  dow cip  i ironia ca łą  siłę sw ą cz erp ią  w znajom ości  
„świata  i ludzi, k tórej p rzec ie  w dziec iach  zna leźć  n iepodobna . Żarcik, 
„b y le  nie był zb y t  sub te lny  i wykwintny, najlepiej im trafia do  po jęcia  
„i n a jbardziej je  bawi. Dla tego też dziecko nie zrozum ie innej abs trak -  
,,cyi,  p rócz  te j,  jaka  się mieści w bajkach. S łowa pana wilka lub lisa, 
„dz iecię  każde  u b aw ią ;  przeciw nie  znowu na jdow cipn ie jsze ,  najnaiwniej­
s z e  odpow iedzi za w ar te  w an e kdo lach  o dziec iach  rów nego  z niem 
„ w ie k u ,  w y d a d z ą  m u się n iedo rzeczne  lub  śmieszne. O w e dow cipy  
„dz iec ięce ,  pozb ie ran e  w R ozryw kach  panny  Tańskiej,  tylko nas  s ta r ­
c z y c h  zachw ycały ,  dzieci najczęściej p rzy jm ow ały  je  obojętn ie .”

Z sp o s t rz eż en ia ,  że  w pow ieściach  dla dzieci nie t rze b a  za  nadto 
skali zniżać ,  w yw ięzuje się dla au to ra  py tan ie ,  ażali ch łopcy  i dz ie ­
w częta  w yszed łszy  z dz iec ięcych  lat, m ogą  mieć j ą k ą  uciechę  widzieć 
siebie w ystaw ionych  na scen ie  z tem co ro b ią ,  co m ów ią ,  ja k  się b a ­
w ią?  W ątpliwość tak  on rozw ięzu je :  „O brazy  z życia dz iec ięcego  o d ­
m a l o w a n e  z ta lentem  przez  n iek tó rych  now szych  pisarzy, m ają  dla nas 
„ludzi skończonych  urok  n iep o ró w n a n y ;  ależ nie t rzeba  za p o m in a ć ,  że  
„ca łk iem  inne za jm u jem y  stanow isko w życiu ,  niż n iedorośli czyte lp icy , 
„dla k tó rych  są  wyłącznie  p rzeznaczone .  Kiedy oczy nasze  z ro zk o sz ą  
„ p rz en o sz ą  się  w szczęśliwe chwile lat up łyn ionych , na ten c za s  dziec ię  

P r z e g lą d  P o z n a ń sk i. XV.
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, .niczego nie pragnie goręcej,  jak dorwać się przywilejów wieku doj­
r z a l s z e g o ;  kiedy my upiękniamy sobie wspomnienia minionych chwil, 
„dla nich czas ,  który jeszcze nie nadszedł, przedstawia się w całym 
„uroku. Z tego powodu opis dziecięcego raju choćby najpowabniejszy 
,,i najrozkoszniejszy, nie tyle ich zajmie, ile ukradkiem rzucone spojrze- 
»me na ten Olymp dojrzałego wieku, na który pragną dostać się kiedyś.”

Autor oświadcza się przeciw tym książkom dla dzieci, w których 
od pierwszej do ostatniej kartki morał nie przestaje ich ścigać. „Tam, 
„mówi, każdy rozdział, każdy wiersz musi być morałem naszpikowany. 
„Zaledwie zacznie się dziecię interesować jaką powiastką, rade nie rade 
„musi rozmyślać. Zaledwie wzbiło się w krainę poetycznego rojenia, 
„natychmiast przypominają mu nietylko czein je s t ,  ale czerń będzie, 
„czem być powinno. Autor nie daje mu spokoju, peroru je ,  dręczy wy- 
„ rzu tam i, nudzi radami tak splecionemi z powieścią, że ani sposobu 
„wywinąć się od nich. Nie należy nigdy spuszczać z uwagi, że chcąc 
„dziecku dać naukę, czy to moralną, czy umysłową, za pomocą przy­
j e m n e j  książki, trzeba mu ją  podsunąć w sposób całkiem przypadko- 
„wy, niespodziany.”

Z drugiej strony autor jak najmocniej powstaje przeciw tym książ­
kom , w których pisarze nasuwają dzieciom mnóstwo rzeczy całkiem 
niepotrzebnych, a nawet psujących serce. „Jak to pogodzić, woła gdy 
„częstokroć ci sami rodzice, co wyraźnie potępiają bajki i legendy 
„i zdarzenia zmyślone poetycznych pow ieśc i , nie wahają się oswajać 
„dzieci swoich z najsmutniejszemi nikczemnościami rzeczywistego życia. 
„W pojęciu większej liczby piszących każdy fakt stoi dziś za"praw dę, 
„a zmyślenie zawsze jes t  b łędem ; dla tego malując najczarniejsze zbro- 
„dm e i brzydoty  m ora lne , zdaje im się, że obraz ich musi być wier­
n y m .  Lepsza jes t  najgrubsza nieświadomość niż zbyt wczesne obezna­
c i e  ze złem. W obronie tego sposobu oswajania młodości z zepsuciem 
„św iata , powiadają , że ta świadomość złego daje broń odporną. Lecz 
„na co dziecku tej broni, kiedy opieka starszych długo jeszcze czuwać 
„będzie  nad niem ? Na co psuć serca obrazami zepsucia? Rozsądne 
„prow adzenie, uczciwe i bogobojne przykłady domowe, czyż nie p o ­
t r a f i ą  zaszczepić dzielniejszej odrazy do złego, niż malowidła często­
k r o ć  przesadzone już przez to sam o, że usiłują stać się prawdziwemi.” 

P rzechodząc  do dziełek religijnych w lormie powieści, autor za­
rzuca większej ich liczbie oschłość, brak stylu i wszelkiej sztuki litera­
ckiej, nieumiejętność w rysowaniu charak te rów , niestosowność z jaką 
osoby działają a mówią, zbytek przytoczeń z pisma świętego , Dzie­
c i ę ,  utrzymuje on, równie się potrafi zająć przedmiotem światowym 
„jak religijnym, byle w mm był dramat życia; i tak opowiadania prze­
ś l a d o w a ń  za w iarę ,  naw róceń , z przykładami odwagi moralnej <4ebo- 
„kiej skruchy i pokuty, mają powab dla dzieci, którego źródłem iest 
„jeszcze cos wznioślejszego niż sama wyobraźnia. Któraż książka może 
„byc popularniejszą, jak Święte Niewiasty, lub Polska M atka Świętych, 
„lub Żywoty świętych przez Skargę. Przypomnijmy sobie , jakie te osta­
t n i e  robiły wrażenie na Karpińskim. W pamiętnikach swoich zapisał 
„on wymownemi słowy tę epokę młodości, kiedy zaczytanv w Źywo­
ja c h  p ragnął prowadzić żywot pustelniczy, lub też puścić się do lndv- 
„ów i Japonii, , ogłaszać Słowo Boże, aby się korony męczeńskiej do- 
„robic. Jest to chwilowa może eksaltacya, ale od niej pada  taki od­
b l a s k  na cale pozmejsze życie , że zawsze z niskości padołu umie sio 
„podnieść ku szlachetniejszym celom.”
R t C°  d °  książek naukowych, mających obeznać  młodzież z wszy-

1 odkryciami i postępami nowoczesnej nauki, autor stawia wnio-
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sek długiem doświadczeniem potwierdzony, iż we wszystkich poważnych 
gałęziach nauk ścisłych, wszelkie usiłowania dla upięknienia ich, uczy­
nienia zabawnemi, łatwemi, pokazały się niedorzecznemi, a nawet szko- 
dliwemi. „Owe katechizmowe historye, sa. jego słowa, jeografie, ma­
te m a ty k i ,  lizyki i t. d. z głupiemi zapytaniami, wykrzyknikami, uwaga- 
,,mi pobudzającemi do śmiechu, wszędzie wyszły już z używania , i chyba 
„tylko u nas mają nieszczęśliwych naśladowców. Hr. de Maistre mówi 
,,w swoich listach, że kto chce trudnej rzeczy nauczyć się podług no- 
„wycli ułatwionych metod, pewnie nic nie będzie umiał; dla tego też 
„radzi zamknąć się , fałdów przysiedzieć, a dzień i noc pracować.”

W ogólności, autor nalega na piszących dla dzieci, aby zważali na 
to, iż lima graniczna między starymi a dziećmi mniej zawisła od niż­
szości ich pojęcia, a więcej daleko od odmiennej natury ich zdolności. 
„Ztąd więc, twierdzi, udoskonalenie dziecięcia odbywające się z wie­
k i e m ,  nie tyle pochodzi z postępowego rozwoju pewnych zdolności, 
„ile z rozbudzenia nowych Opierając się na tej zasadzie, musimy przy­
g n a ć ,  iż prawdziwie dobra książka dla dzieci nie jes t  skróceniem dzieła 
„pisanego dla s tarszych; bo też i samo dziecię nie jest  małym staru­
s z k ie m .  Prawdziwa tajemnica utworów tego rodzaju mieści się już to 
„w obrobieniu przedmiotu sposobem  mniej oschłym a więcej potocznym 
„niż dla czytelników dojrzalszych, już w obudzeniu żywszego interesu 
„napiętnowanego naturalnością i p raw dą , a najbardziej w uroku pro­
s t o t y ,  która jest szczytem sztuki; s łowem , książka dla dzieci wymaga 
„takiego rodzaju talentu, któryby w zupełnej był harmonii z pojęciami 
„i uczuciami tchnącemi całą wonią i świeżością tego wieku, w którym 
„tak silnie zaczynają grać wszystkie tętna budzącego się życia.”

W końcu dodaje uwagę, iż jest pewna klasa piszących, która po­
święciła swe pióra dzieciom jedynie dla tego, że nie czuje się na siłach 
tworzyć coś lepszego. „W ich wyobrażeniu, mówi, ma to być rzecz 
„niezmiernie łatwa pisać dla małoletnich; i mają słuszność, bo też skła­
d a j ą  głupie książki, które i najgłupsze dziecko może zrozumieć, co 
„wszakże nie odejmuje nicości i nieużyteczności tym pracom. Całe nie­
p o ro zu m ien ie  wynika z niedopatrzenia lekkiej różnicy, jaka zachodzi 
„między książką dziecinną a księżką dla dzieci. Nic bowiem łatwiej­
s z e g o  "jak pisać pierwszą, a nic trudniejszego jak stworzyć drugą. 
„Pierwsza nie wymaga wuelkiego natężenia sił um ysłowych, druga nie 
„obejdzie się bez wyższego pojęcia i bystrości, a raczej bez połączenia 
„wielu rzadkich talentów. Jakiż utwór może wymagać więcej p rzy ro ­
d z o n e g o  i nabytego talentu, większej czystości pojęć, serca  bardziej 
„p ros tego , zdolności dostrzegawczej, a nadewszystko sztuki, klóraby 
„umiała wszędzie ład wprowadzić? Słowem, piękny ten wzór powinien 
„jednoczyć w sobie najwyższą sztukę z formą najprościejszą, co się 
„tak rzadko spo tska nawet w książkach najsławniejszych autorów, a do- 
„pieroż w książkach dla dzieci, kleconych zwykle przez talenta nąj- 
„ostalniejszego rzędu. Kto bierze pióro do ręki w zamiarze pisania dla 
„wieku dziecięcego, niech dobrze pomyśli jak pisać i jak sprostać temu 
„pięknemu ideałowi.”

Tu opuszczamy współpracownika C zasu,  z wdzięcznością za tyle 
wybornych nauk, a zwracamy się łatwem i nader  dla nas przyjemnem 
przejściem do książki pani Bronisławy Kamińskiej. Dziełko to bowiem, 
jak gdyby pod natchnieniem powyższych uwag pisane, wypełnia niemal 
wszystkie życzenia w nich zawarte. Jest w niem wyższe usposobienie 
i b y s t ro ść ,  jest zdolność dostrzegawcza, jest naturalność i p raw da , jest 
harmonia z pojęciami i uczuciami tchnącemi całą świeżością i wonią 
dz iec ięcego  w'ieku, je s t  sztuka połączona z wielką prostotą. Znajduje-
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m y  tu p o  w ięks zć j  c z ę ś c i  d o s k o n a ł e  z n a n e  l e g e n d y  z  h i s t ory i  św ie t e j  
i n a s z e g o  n a r o d u ,  a le  te  s ą  o p o w i e d z i a n e  t ak  z a j m u ją c y m  s p o s o b e m ,  
t ak  p i ę k n y m  i s z c z e r o p o l s k i m  s t y l e m ,  iż s ię j e  c zy t a  j a k ' g r i y b y  z u p e ł ­
n ie  c o ś  n o w e g o .  Z a b a w i ą  o n e  i n a u c z ą  ró w n ie  s t a r s z y c h  jak dzieci .  
A u to rka  m a  w c i ąż  m o r a l n o ś ć  na  c e l u ,  a  p r z e c i e ż  nie p r z e s a d z a  m o r a ­
łami .  Rozs i a ł a  w sz ę d z i e  w oń  r e l i g i j ną ,  a  p r z ec i e ż  ani  o b c i ą ż a  s w e g o  
stylu c y t a c y a m i  z p i s m a  ś. , ani w p a d a  w cz u ło s tk o w ą  p ob o ż n o ść .  N a u k a  
u niej  nie  p r z y c z a j a  s i ę ,  nie w y b ie g a  z n i e n a c k a  by p o r w a ć  s w ą  o f i a r ę , 
nie  p r z e r y w a  b u d z ą c e j  s i ę  w czy t e ln iku  s y m p a t y i  dla  c h a r a k t e r ó w  i z d a ­
r z e ń , n i e  p s u j e  toku p o w ie ś c i ,  a l e  jeźli g d z i e  jes t  to w y s t ę p u j e  ł a g od n i e  
i na tu r a ln i e .  A u to rka  p is ze  j a w n i e  d la  d z i e c i ,  a r a cze j  d la  d z i ew cz y n ek ,  
w c i ą ż  od w o łu j e  s ię do  n i c h ,  w sz e l a ko  s p o s ó b  i ton o po w ia d a n i a  tak 
p o d n o s i ,  iż ma ło l e tn im  czy t e ln ikom  z d a w a ć  s i ę  m o ż e ,  iż już dos t ąpi l i  
p r z y w i l e j ó w  wieku  d o j r z a l s z e g o ,  a s t a r s z y m , iż p r z e n o s z ą c  ich w s z c z ę ­
ś l iwe chwi l e  m ł o d o ś c i ,  l e m  dobi t n i e j  z a m i e r z y ł a  wr az i ć  w  ich u my s ł  
p o t r z e b n e  nauki .  Tu i o w d z i e  s p o t y k a m y  w ą t p l iw e  w y r a ż e n i a ,  n i ek i e dy  
za  n a d to  śm ia ł e  z w ł a s z c z a  w  o b e c  dz i ec i  t w ie r d z e n i a ,  j a k  n. p. ż e  na  
k a ż d e j  z  g w ia zd  są  (akie albo i  le p s ze  n iż  n a s z e  stworzenia , ta k ie ż  s a ­
m e k o ła  ro d z in n e  i to w a r z y s k ie , c zę śc i e j  j e s z c z e  z b y t e c z n y  w z g l ą d  na 
s t y lu  n a d o b n o ś ć ,  zk ą d  p o w s t a j e  chwi lowy  r o z b r a t  z ogó ln i e  p a n u j ą c ą  
W t ćm  dz i e łku  p r o s t o t ą ;  to  s ię m i ano wi c i e  z d a r z a  w  a r t y s ty cz n i e  w y ­
p r a c o w a n y c h  i c z a s a m i  n i e o d p o w i e d n e  da l s ze j  powie śc i  z a ło że n i e  s t a ­
w ia j ą c y c h  w s t ę p a c h ,  w  k t ó r y c h  (niech n a m  p r z e b a c z y  a u t o r ka  to p r z y ­
pu sz cze n i e )  zn a ć  w ięce j  m ę z k ą  niż k o b i e c ą  r ę k ę  *), a le  wszy s tk i e  z b o ­
czen i a  s ą  d r o b n e m i  w y ją tk a m i  i n ikną  w  o b e c  lak mi ł eg o  z ca ło śc i  
w rażen i a .

Między  t emi  l e g e n d a m i  n i ek tó r e ,  jak O jciec L u ban i, F io tr D unin , S  
J a d w ig a , o d n o s z ą  s ię d o  Wie lkopo l s k i  lub do  jej pobl i ża .  C h ę t n i e b y ś m y  
w i ę c  z tylu w z g l ę d ó w  pol iczyl i  to dz ie łko  na c h l u b ę  na sz e j  p rowincyi ,  
a l e  n ie  j e d n o  wy ra że n i e ,  j a k  n. p. k i e d y  a u to r k a  mówi  o kośc i e l e  Ś.  B a r ­
b a r y  w K rak ow ie ,  k a ż e  s ię d o m y ś l a ć  że  j e  w tern mie śc i e  pisała.  N ie­
mn ie j  j e d n a k  p r z y s w a j a m y  j e  so b i e  i j a k  najus i lniej  p o l e c a m y  r o d z i n o m  
wie lkopo l sk im .  P r z y b y ł o  im p i ę k n e  w iązan i e  na imieniny i na  n o w y  ro k  
d l a  dzieci .  Za s łu żo n y  pozna ńsk i  n a k ł a d c a  uczyn i ł  wszy s tk o ,  by  w y d a n i e  
b y ł o  p o n ę t n e m  n a w e t  d la  oka .  W  n a s z e m  p rz e c i e ż  m n i e m a n i u  mo g ł a  
s i ę  ta  k s i ą żk a  o b e j ś ć  b e z  tylu m i e r n y c h  o b ra z k ó w .

By d a ć  p o z n a ć  s p o s ó b  i s ty l  dzie łka ,  p r z y t a c z a m y  w s t ę p y  d o  d w ó c h  
p i e r w s z y c h  l e g e n d :  ‘

„Nie j e s t  z ł e m  d r z e w o ,  k t ó r e  r odz i  d o b r e  o w oc e ,  ani  d o b r e m  d r z e ­
w o ,  k tó r e  r o d z i  złe o w o c e ;  w ięc  tez  r o d z i ce  o tyle  s ą  d o b r z y  i o tyle 
„ m a j ą  zas ług i  p r z e d  B og i em  i ludźmi ,  o  ile m a j ą  d o b r e  dziec i .  Bo cóż -  
„kolw iek  b y ś  m ó g ł  z ro b i ć  n a  św iec i e ,  nic w ię k s z e g o  nie  uc zyn i s z  jak 
„k i edy  w y c h o w a s z  s y n a  lub có rkę ,  k t ó r e b y  ż y ły  w p r a w d z i e  i k o c h a ły  
„ p r a w d ę  i z a w s z e  d o  niej  d ą ż y ły . ” "

„A n i ema  p r a w d y  gdz i e indz i e j  tylko w Bogu i n i cze m innem B o g u  
„nie  s ł użysz  t ylko p r aw 'dą .  C h o ć b y ś  w ię c  b y ł  m ą d r y  i b o g a t y  i p i ę k ny  
„a  o b o k  t ego  b y ł  k ł a m c ą ,  m ą d r o ś ć ,  b o g a c t w o  i p i ękno ść  two ja  b ę d z i e  
„ p o z ło t ą  i pó j dz i e  t ob i e  i b l i źnim na  s z k o d ę .  P r a w d a  w  myś l i  i s e r c u  
„ c z ł o w i e c z e m ,  to s ą  n aw ie d z i ny  B og a  w  j e s t e s t w ie  l u d z k i e m ,  a w te d y

i 7- ‘Ych I r s e n d ,  r ów n i e  z stylu jak z t oku rzeczy,  wyda j e  nam sio
jak by  całkowicie  napi sana  męzkiein p i ó r em,  co  zresz tą  p o tw i e r dz a j ą  nas t ępu j ące  s i o -  
^  p o je ś ć ,  Św iadectw o N ieboszczyka: . Nieraz sobie  m y ś l a ł e m ,  j ak b vm  j a  móeł
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„tylko je s te ś  m ą d r y m ,  p ię k n y m , m o c n y m  i b o g a ty m ,  k iedy Bóg je s t  
„w tobie .“

„Jest zaś  tylko je d n a  zb rodn ia  na świecie, to je s t  kłamstwo, bo  je s t  
„m atką  w szys tk ich  zbrodni.  A kłam ać m ożna uczynk iem  i m yś lą ,  kła- 
„m ać  m ożna m ów iąc  n iep raw dę  i nie m ów iąc  p r a w d y ,  to je s t  m ilcząc 
„ ta m ,  gdzie m ówić w y p a d a ;  k łam iem y  za w sz e ,  ilekroć myśli i uczucia 
„nasze nie idą prosto  z duszy,  ale na w y c h o d n e m  za trzym ują  się i roz-  
„w aża jąc  w jak ie jby  sukience najlepiej im w yjść przys ta ło  na  świat. 
„Kłamiemy, k iedy się nazyw am y chrześc ianam i a nie pełnimy uczynków 
„chrześeiańsk ich ,  k iedy pow tarzam y  słow a C hrystusa  P an a :  kochaj bli­
ź n i e g o  sw ego  ja k  s iebie sam ego, a my ty lko ko ch a m y  siebie s a m e g o ; kie- 
„dy  się u d a jem y  za lepszych , m ę d rsz y c h  lub p iękniejszych niż jes teśm y; 
„kiedy idziem y do kościoła a nie modlimy s ię ;  k iedy idziemy do szko­
d y  a nie uczym y  się; k iedy  d rug iego  śc iskam y, a w se rc u  naszćm  nie 
„m a dla niego uścisku; zgoła niezliczony jest p o cz e t  kłamstwa. Kła­
p n ie m y  codzień , co g o d z in a ,  k łam iem y na każ d em  miejscu przed  d ru -  
„gimi i p rze d  sobą .  Jes tże  w ięc  w naszem  se rcu  m iejsce dla Boga ? 
„jestże więc w naszej duszy ź ród ło  miłości bliźniego, k iedy  egoizm 
„a kłamstwo, p raw da  a  miłość je d n ą  je s t  r z e c z ą ?“

„Gość w dom , Bóg w dom , s ta re  polskie przysłow ie  i s ta re  p raw i­
d ł o  ży c ia ,  k tó rego  się święcie t r z y m a n o ;  a ta cnota, z której o jcowie 
„nasi s łynę li ,  znana je s t  u w szystkich  choćby  tćż na jdzikszych  i najsu­
r o w s z y c h  ludów, ja k b y  na dow ód  że wszystko co piękne i sz lachetne, 
„od Boga je s t  i w szystk ie łączy  n arody  w jedno  g rono  bratnie. Jakoż 
„tylko złością od d a lam y  s ię ,  d o b ro c ią  łą czym y  się  w szyscy  p rzed  
„S tw órcą."

„Kiedy w twe progi gość  wstępuje, jes t to  bliźni, k tó ry  w tobie i w 
„dom u twym położył w iarę  i zaufał że  go za d rug iego  s iebie uw ażać  
„będziesz .  A g o sp o d a rz  w dzięczen  zaufania , kładzie gościa p rze d  sie- 
„bie i wszystko  co  ma na j lepszego  w śpiżarni stawia na s tó ł ,  i w szy- 
„stko co m a najlepszego  w se rcu  uściskiem se rd e cz n y m  oddaje.®

„Jest w history i naszej le g e n d a ,  która z ust  do  u s t ,  z księgi do 
„księgi p rze ch o d zą c ,  każdem u pokoleniu była p rze s tro g ą  i napom nieniem , 
„że  s ta rzy  gośc inność  za p ie rw szą  powinność obyw ate lską  czcili, a w 
„m łode s e rc e  w pajała  wiarę, że ta cnota (już ją  naw e t  me za cnotę ale 
„za obow iązek  poczytywano) zarów no ludziom jak Bogu jest miła. Jest 
„w niej ź ród ło  pokoju i miłości m iędzy  ludźm i’; bo len, k tó reg o ś  po Bo­
ż e m u  w domu swoim p rzy ją ł  i poczc iw em  se rc em  uraczył,  będzie  dla 
„ciebie miły; pozostanie pam ięć  twej dla niego przychy lnośc i  i trwałej 
„przyjaźni s ta w a  się zadatk iem .”

ZBIÓR POEZYI F ranciszka  'Ayglińskiego. W Krakowie, 1852. W księ­
garni W ydaw nictw a dzieł katolickich i naukowych.

W  tomie dziew ią tym  P rzeg lądu ,  k o resp o n d e n t  nasz krakow ski p o ­
dał s z cz eg ó ło w ą  w iadom ość o ży c iu ,  p ra c a c h  i tak wczesnej śm ierci 
F ranc iszka  Żyglińskiego. W spom niał tam, iż o p ró cz  D um ek i F«nta% yi, 
w ysz łych  w Poznaniu u Żupańskiego w 1844, zostało po tym  m łodym  
pisarzu i ar tyśc ie  wiele w ie rszy ,  i z tych trzy przy toczy ł.  Zbiór ten, 
wraz z daw nie jszym  już d ru k o w a n y m ,  ogłosiło w je d n y m  tomie W y d a ­
wnictwa Dzieł katolickich w Krakowie. P rz e d m o w ę  zajm uje życiorys 
w yję ty  z Przeglądu. W ydan ie  to, lubo  nie dość  s ta row ne, pełne  pom y-
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ł e k  d rukar skich,  a p rzy tem niedba łe  w wyborze  i pomimo zapowiedz ia -  
nej  zupe łnośc i  n i e dok ładne ,  gdyż  pominięto d w a  wcale d o b r e  wier sze 
z t r zech p r zy t oczonych  w P rze g lą d z ie , a natomiast  umieszczono pełno 
n ie w y koń cz on yc h ,  ledwie za rysowanych ,  oraz  co gorsza  tak nieszczęśl i ­
wie c h y b i o n y c h  jak Mój Taniec, Bajron, Sn;/ dziecka kom ety. W yd an ie  
to przecież,  mówimy,  pol iczyć należy jako zas ługę Księgarni  Katolickiej 
w Krakowie,  bo p r zec how ują c  pamiątkę d o b r e g o  a rel igijnego młodz ień­
c a , p rze zna cz a j ąc  dochód  na wystawienie mu kamienia g r o b o w e g o ,  i 
t ym sp o so b e m  od zapomnien ia  r atując zan ie db any ch  i uciśnionych za 
życia,  od po w iad a  zadaniu,  jakie p o dob ne  p r zeds ięb io r s two  mieć  na celu 
powinno.

Nieba wem po wyjściu t ego zbioru ukazała się ostra krytyka w C za­
sie. Recenzen t  od mó wi ws zy  autorowi  wszelkiego talentu poe tycznego ,  
b ierze za razem p o ch op  do uwagi  nad dzisiejszą f ałszywą dążnośc ią  
młodzieży,  i usiłuje ods t raszyć ,  j ak  powiada,  te mł od e  głowy,  k tó r e  nie 
po jmując  życia i świata,  p rze s ta j ąc  na ma łym zapasie  doświad cz en ia  i 
w iedzy ograniczonej  zwykle na wsłuchaniu się w naszych znakomi tych 
p o e t ó w ,  poczuwszy  j a ką  taką do wier szowania ży ł kę ,  ob ie ra ją  sobie 
za w ó d  poety,  nielylko pod  w zg l ęd em  autorskim,  ale i w rzeczywis tem 
życiu.  Cóż zt ąd  wynika?  Oto,  mówi krytyk,  młodzież j e szcze  w szkol­
nych ławkach  zaczyna od t e g o ,  że się rozkoch iwa  nieszczęśl iwie j a k  
W e r t e r ,  wp ad a  w spl in;  w p og ar dę  jak Bajron dla świata i l udz i ,  goni 
za marzen iami,  du m a  po ks ię życu ,  cierpi  nieszczęściami  ludzkości  od 
s tworzenia świata,  p ragnie na p ra w y  zepsu tych  s tos unk ów,  ale mimo te­
go w n iczem się nie przyczyn ia  do poży tku  ni sweg o  ni b l i źn ich,  bo 
n iema  ani iskierki energi i  czynu,  bo  p r a c a  p rak t yc zna ,  c o d z ie n n a ,  ten 
święty obow iąze k  każdeg o  członka s p o ł e cz eń s t w a ,  nie zgad za  się z jej 
bujaniem a r aczej  n iedo łęz twem.

Na a r tykuł  ten odpowiedz ia ł  w'ydawca z sz l ache tnym z a p a ł e m , ale 
miasto zbić za rzuty k ry tyka i z pros to tą  wyświecić zalety przyjacie la ,  
wpadł  w za p ęd  n ie oznaczonego  entuzyazmu,  k tóry nowej  broni  do d o ­
wc ipnego  ucinku  dos ta rczy ł  p ie rwszemu,  a war tość  ostatniego p r z e s a d ą  
podał  j e sz c z e  w większą wątp l iwość,  zwłaszcza gdy  mówi ,  że  w  ogól­
nym  u k ła d zie  sz tu k i, je s t  on ja k  ów półcień, łą czą cy  ja sk ra w o ść  kolorytu  
niektórych poetów , z  tru p ią  bladością m ateryalislowskic.il p isa rzy . Nam 
się zda je ,  że  uwagi  i p rze s t r og i  C zasu  s ą  a rc y -z baw ien ne ,  tylko mniej  
s tos ownym i odpow iedn iem należnej  łagodności  było ich p rzyczepienie  
do wzmianki  o p r ac ac h  dopie ro  co zgas łego a tak nieszczęśl iwego cz ło ­
wieka,  a p rz y te m  bynajmnie j  niezaslugującego  p o d  w zg l ęd em  autorsk im 
na b ez w z g lę d n e  potępienie.  J akże  t rudn em na j wyt rawnie j szy  nawet  s ę ­
dzia zna jduje powiedz ieć  k tó remu z po cz y na ją c yc h  pisarzy,  że nie b ę ­
dzie n igdy poetą.  J akże  daleko j e szc ze  t r u d n i e j s z e m , p rawie  n i e po do -  
bnem,  j e s t  wyznać to sobie  sam em u,  zwłaszcza  gdy koło n ie rozważnych  
wielbicieli ,  jak ich wszędz ie  ka żd y  sp o tk a ć  m o ż e ,  wmawia mu  genial-  
ność.  S ą  t acy ,  k tórzy się wcześnie  spos t r zeg ą  na swej  nieudolności  i 
do  p rak tycznych  p rac  z a p r z ę g ą  S ą  inni,  mianowicie opuszczen i ,  cho- 
i o w i c i ,  rych łą  śmierć  p rze wi du jąc y ,  lub zajęci innym jeszcze  ar tys ty­
czny m z a w o d e m ,  od k tó rych  ci ężko  w y m a g a ć ,  by się zdobyl i  na siłę 
t akową .  W y ją w sz y  więc wy raź nyc h ,  dob i tnych p r zyk ła dów  niezdatności ,  
c i ężko j e s t  mieć komu za z ł e,  osobl iwie w naszych  czasach,  że p r z e ­
pełnionemu smutkiem se rcu  szuka ulgi w poe ty cz nym  śpiewie.  Recen­
zent  p rzyzna je  Żygl ińskiemu r ze w n o ść ,  uniesienie,  śp iewność i g ładkość  
wiersza Nie sąż to dos ta t eczne  z a le ty ,  by  wzbudz ić  i żywić nadzie ję  
w młodz ieńcu ,  że  k ie d yś  moż e  w y ż s z y c h ' p o e z y i  zaszczytów dostąpi ,  
na rz uco na  mu  j e dn o s ta jn oś ć  ob r az ó w  i w yr a że ń  przytraf ia się prawie
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wszys tkim m ł o d y m  poetom.  Taki j e s t  b rak  równowagi  między  myślą  
w nadobnośc i  p ie rwszego  pojęcia a w y raż en iem  o n e j , iż ona s tokroć 
po w ra ca  i dopomina  się o co raz fo rmę  piękniejszą.  Tylko geniusze 
p r zez  obfitość,  a wytrawni  p isa rze p rzez doświadczenie ,  umieją się t e ­
mu na t ręctwu odpędz ić .  Żygliński mówi wiele o - swych smutkach,  o 
sw ych  cierpieniach,  o sw em s ie roc twie ,  ale któryż z poetów, zwłaszcza 
n a s z y c h ,  od tego nie p o cz y n a ł ?  S m u t e k — jak  to d o b r ze  C zas  przy 
rozb io rze  Pokłosia  wspomnia ł  —  nie moż e  by ć  ci ąg łym i j e dy n y m  ży­
wiołem poezyi .  Atoli,  mezaprz ec zen ie  j e s t  dła niej j ednem z najobfi ­
t szych ź r ód e ł ,  z k tó rego  młodz i ,  j e sz c z e  u rywkowi  poeci,  zawsze  naj- 
więcój cz e r pa ć  będą .  Czuł j edn ak  Ż yg l iń sk i / że  j e s t  coś  wyższego  nad 
ego i s tyczną ża łobę  i dla lego po wielekroć nawołuje  do czyn u :

W p rzó d  t r zeb a  tu  —  z b u d z ić  s ię  ze  snu  
I w n iebo  się czy n am i  bić,
A czyścić  zle co w p ie rs iach  tchu,
Bo n ied o ść  n iebem  tylko śnić.

W  ogóle ,  j akąkolwiek war tość tym po ez yo m przyznamy,  już j e s t  
zas ługą w młodym p isa rzu ,  że  jeźli  na rzeka ł  na światki ludzi ,  to b e z  
zawziętości ,  że  nie pobu dza ł  do nienawiści  i zemsty,  nie p ro rokował  jak 
tylu innych ,  nie chcia ł  ludzkości  w pyc ha ć  na zupe łnie  odmienne tory,  
że nie gardzi ł  p rzeszłością ,  nie wstydził  się religii, nie ukrywał  się z sw ą  
pobożnością ,  że  cierpiał  w pokorze,  mówiąc:

Jam  winien mojćj obecnć j  niedoli,
Ja m  winien t e m u ,  co w d u sz y  mię boli.

Nawet  p o m in ą w sz y  o w e  wszystkie względy  i b io rąc  tylko w ew n ę­
t r zną war tość  poezyi  Żygl ińskiego,  mn ie m a m y  iż one nie są  u jmą dla 
l i teratury naszej.  Żygliński może  nie był p o e t ą ,  ale był  z tych,  z p o ­
m ię dzy  k tó rych  wys tę pu ją  p rawdziwi  poeci .  Zaws ze  by l i śmy  zdania,  
iż przysłowiu,  że  nie godzi  się być  mie rnym poetą,  nadano  zanad to  r o z ­
ległe zastosowanie.  Gdzie niema mie rn ych  poetów,  tam na ród  nie m o ­
że  mieć poe tycz neg o  usp osob i en ia ,  a za tem i wielkich po e t ów  tam nie 
będz ie .  Geniusze nie p r zy c h o d zą  sam e ,  z nienacka.  Mają pocz e t  n iż ­
sz ych  i p r ze d  s o b ą  i za so b ą  i tych,  którzy  p rzys pos ob i a ją  im d ro gę ,  
i t ych,  którzy są  j a k b y  p rzec iągn ięc iem świetnego ich p r zechodu .  Są 
n ap r z ó d  niedoskonałe  pioniery,  są  po te m naś ladowcy .  Pi ramida ,  u k tó ­
rej szczytu wyry te  imie Mickiewicza,  składa  się z wielu wars tw  poniż­
szych.  Nam się zda je ,  że  nie na najniższej  z nich zapisał  swoje  Ży ­
gliński.

Oto kilka wyją tk ów  z niniejszego zbio ru :

Ś W I T A N I E .
Cisza! pogodą św ie że  tchnie zaranie,
B łęk i t  głęboki,  a c iem naw y  jeszcze ,  
i i  daleka s łychać  dnia ro z g ło sy  w i e s z c z e :

P taszków  w ołan ie !
Obłok s z a ra w y ,  blado rub inow y,
J u ż  się z ło taw ym  zaobrębił  sz lakiem,
Z a  nim sto innych w y lec ia ło  p tak iem  

P o w i ta ć  blask dn iow y!
N a ziemi z ieleń  c i e m n a , . . .  ju ż  w idn ie jsza ,
S ło tne  zw ierc iad ła  w ó d  ju ż  b łękitn ie ją ,
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Długa  nic srebrna ,  na  falach jaśnie jsza,
D r z y  słońca nadzie ją!

I  d r z e w a  ze  snu s t rząsa ją  w  ocknieniu 
R z ę s is ty  deszczyk bry lan tow ej  rosy .
P rzyrodo , j a k ż e  g rasz  mi w  przebudzen iu  

I  w  b a rw y  i w  g ło sy !
Te m alow id ła  i ta  pieśń rozświtu  
Na ciemne smutkiem ducha m ego fale 

Vadły-ż ro z g ry w a ć  w  radość j ę k  i żale,
Ćmę w  blaski b łęk i tu?

S łońca ,  ach s łońca,  b łagam  cię o P an ie  ! 
W zesz ło ,  —  a duch mój j e s zcze  słońca  woła 
Poki nie  ześ lesz  w ieczn o śc i  anioła,  —

Z  nim b lasków  zaranie!

S E N .
W czo ra j  mi się śn iły  
K rzy ży k  i m o g iły ;
I  ta ziemia cała 
G robowcem się zdała. 
Spojrza łem  ku niebu, — 
Tam św ia tła  pogrzebu  
R z uca ły  na g roby  
P o ły sk i  ża łoby,
1 niebo się zdało 
Ś w ią tyn ią  w span ia łą ,
A  ciemne chm ur szlaki 
J a k  duchów  orszaki,

N ad ziemią zaw is ły  
I  potok łe z  cis ły, —
0  łzy  to przeczyste .
Ł zy  św ię te ,  ojczyste. 
B oże! tam w  oddali  
Pół  nieba się p a l i !
To du ch ó w  gromnica 
Płonic —  błyskawica. 
P rz ed  oczym a memi 
Lśnił  grób matki  —  ziemi! 
W  tern g rom y  zagra ły
1 p ierzchnął  sen cały.

D RZEW A OJCZYSTE.
S erdeczn iem  cię ukochał  d rzew  ojczystych szumie , 
Bo każdy  pośw is t  liścia, g łu ch y  ję k  konaru ,
Gra mi o jczystą  dumę, w  ciemnej g ł ę b i  j a r u ,
A  ty le  w spom nień ,  ża lów, w  samotnej d rzew  dumie.  
T o  zak lę te  mych o jców pola tu ją  duchy,
Bo k ie d y  im liść d rż ą c y  dolę sy n ó w  wieści ,
W n e t  całe d rzew o  smutną dum kę  zaszeleści ,
I  bór  się ca ły łam ie  w  dz iw ne ,  g roźne  ruchy. 
Ja b y m  cię wiecznie  s łuchał  bo ru  pieśni dzika,
W  pośród burz l iw ej  życia  mojego zawiei ,
T y le  ża lu w  tw ej  nucie, i ty le nadziei  
W ieśc isz  sko ła tanem u se rcu  samotnika.

DO B O G A .
N a słońc sto licy  us iad łeś  od w ie k a ,
A  d ro b n y  py łek  leci  po tw ej  woli ,
I o robaczku  małym tw a  opieka,
I wiesz gdzie  ranę  ugoic ,  co boli ;
W ie c z n ie  tchniesz życia  ciepłem promieniałem, 
Ż y w o t  jak  kw iecie  sypiesz  dźdżem  rzęsis tem.
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Aniołów chory grzmią usty świętemi 
Chw ałę iw ą , Panie, na W ysokiem  niebie,
A  i ptaszyna na tej Bożej ziemi 
Dzienną i nocną piosnką chwali ciebie!
Św iaty jak  dzwony szklanne dźwięki leją,
A  dzw onią: w iarą, miłością, nadzieją.
I  chwali ciebie światłość', co w  snmienin 
Człeka w ciąż św ieci od ojca Adama,
I w  najpóźniejszem ludzkiem pokoleniu 
Święcie w c iąż  będzie, jednaż i ta sama,
Ź e  ty , o Boże, jesteś czystym duchem,
P raw d ą , miłością, żywota rozdmuchem.
Krzyż w  słońcu wiecznej praw dy żwierściedleje, 
Nad nim gołąbka unosi się czysta,
A ż krzyza krople krw i miłość nam leje,
Krwi w iecznej łaski, — a łaska wieczysta 
Jak  zdrój ze źródła sw ego w ciąż nam płynie,
I zmywa grzechy od których człek ginie.
W ielka tw a miłość, — my syny św iatłości, 
W y brańcy  twoi, jęczym y w  niewoli,
W  w ięzieniu , w  grubej zamknięci ciemności, 
Bośmy o twojej zapomnieli w oli:
, ,Miłości zakon pełnie w  życiu całem ,
;,A  nienawiści nie brudzie się szałem.
Jak  ty, o Boże, krw ią  syna twojego 
Zbaw iłeś św iat ten, — przez ręce rozpięte 
M iłością w ielką, do św iata  całego,
Szeroko z k rzyża  męki rozciągnięte,
Tak rozpal łaską tw ą miłości żary 
W  nas, bośmy twojej dziedzice ofiary.

"Gloria in excelsis.
Śliczna jutrzenka na wschodzie świta,
W net słońce wzejdzie prom ieniejąc z góry,
I jasny dzionek ludziom zawita 
Zw iew ając nocne z błękitów  chmury,

Śród błogich życia nowego tchnień 
Z aśw iec i: Boży dzień 1 

Mój Boże, jak ie nam zsyłasz blaski,
Jakie dla ludzi ślesz kwiecia wonie!
Świat cały św ieci cudem twej łaski,
Św iat cały twoim oddechem wionie 1

Gdy noc pokrzepi wczorajszy trud,
Do pracy wstaje lud.

I  cała ziemia śle modły tobie,
Jak  wielki organ grzmi ci na chwałę,
A  kwiat, co w ykw itł na świeżym grobie,
Ogłasza w onią: zm artwychpowstałe,

Co po przebyciu ziemiańskich burz 
W  Bogu odżyli już.

W rzkom o mijają kształty cielesne,
Lecz ducliem twoim żyje św iat ca ły ;

Przegląd Poznański. X V . 25
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G iną pozorn ie  chw ilk i doczesne,
B y  się w  ocean w ieczności zlały',

A  ocean w iek ó w  i św ia tó w  rój 
K ie ru je  z a rz ą d  tw ó j.

A  św ię te  duchy w  tw o je j m iłości 
T ak  sprom ien ione ja k  w  słońcu  ża ry ,
I  ro zśw ie tlo n e  w  tw o je j jasności,
Ja k o  dziękczynne p ło n ą  o fiary ;

Ich  to z n ieb io só w  posy 'łasz w oń 
N a m odlącego  skroń.

N a tej to w o n i w zla ta  duch człeka 
G dy  korne czoło zg in a  do z iem i,
U  n iebios p ro g ó w  ła sk a  go czeka 
Co m u się  w  życiu  codzienn ie  plem i,

A święt>rch duchów  w c iąż  ś p ie w a  w ia n : 
Ż y je  B óg, ży je  Pan!

A  jak o  k ło s y  bu rzą  zgniecione,
G d y  now e słonko  nad niem i w s ta n ie ,
W s ta ją  —  i ro są  św ie żą  skrop ione 
J a k  fale znow u bu ja ją  w  łan ie ,

T ak  się  i lud  tw ó j g rzech o w em  złem  
Pobity ', w zn ie s ie  za słońcem  tw em . 

S łońce  tw ej łaski ro zśw iec  m u, Panie,
W  nocy pokutnej d ługo ju ż  boli,
O n iech  z u p adku  sw ego  pow stan ie ,
W sk rz e ś  g o , o w sk rześ  go z c iężk ie j n iedo li. 

P o śró d  ożyw czych  tw ej ła sk i tchnień  
H ozśw iec  mu B oży  dzień.

W sz a k ż e  n iech  tw o ja  dzie je  s ię  w ola ,
T yś ojciec, tobie s łu ż y  k a ra n ie ;
W idzisz  czy g o d n a  se rc  naszy ch  rola,
B yśm y u jrze li tw y ch  ła sk  zaran ie;

W śró d  łez  pokutnych dni 
Ś p iew am y : C hw ała ci!

PIEŚŃ O ZIEMI NASZEJ. Wydanie drugie. Poznań u Źupańskiego 
r. 1852. ’

Piękny, dziś tak powszechnie w Polsce znany i na pamięć powta­
rzany wiersz Winc. Pola o ziemi naszej, doczekał się drugiego wydania. 

P rzedruk uskutecznił ten sam nakładca, a uskutecznił starannie. 
Na ozdobnej okładce widzieć można ładno i stosowne obrazki wedle 

rysunku nieboszczyka Kielisińskiego.

CODEX DIPLOMATICUS POLONIAE, studio et opera Leonis R zysz- 
czewski et Antonii Muczkowski. Tomus secundus, pars altera. 
Varsoviae 1852. 

Wyszła z druku u Stanisława Strąbskiego druga część tomu dru­
giego kodeksu dyplomatycznego polskiego i obejmuje w kolei liczbowśi 
dokumenta od Nru. 386 do Nru 640. Od Nru. 436 zaczyna się dodatek,
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w k tó ry m  pom ieszczone  są  po  największej części dokum en ta  apogra fów  
d osta rc zo n y c h  p rz e z  p. Michała Hube, także d okum en ta  w yjęte  z ksiąg 
m etryk i koronnej.  N ajs tarszy  przywilój zna jduje  się na czele  dodatku  
i odnosi się do  nadań  odn o w io n y ch ,  tudzież uczynionych  p rzez  Mie­
c zys ław a  s ta re g o  klasztorowi kanoników reg u la rn y c h  w T rzem esznie .  
P rzywilej ten datow any  je s t  z Gniezna 28. kwietnia 1145. r.

Ta część  d ruga  tom u ligo kodeksu  dyp lom atycznego ,  o p ró cz  d ed y k a -  
cyi, krótk iego p rzem ów ien ia  i e rra ty ,  zaw iera  s tronnice  od 479 do  984. 
Przypisali j ą  w y d a w c y  prześw ietnej kapitule kujawskiej w dowód w dzięcz­
ności za  łaskawie udzielone do użytku dyplom ata , z k tó ry ch  tom drugi 
dyplornataryusza po największej części ułożony  został.

Żałować p rzychodzi,  że pub likacya  takiej wagi, pub likacya  tyle za ­
ch o d ó w  kosz tu jąca ,  s taranniej d ru k o w a n a  nie jest.

Je szc ze  je d n a  uwaga. P rzy  k aż d y m  ważniejszym  dokum enc ie  o ry ­
ginalnym godzi łoby  się po łożyć fac simile, b y ła b y  to n iem ała  p rzysługa  
dla badaczy .  W  n ie k tó rych  znow u m ie jscach  dotkliwie czuć się daje 
b ra k  rysunków . I tak p rzy  dok u m e n c ie  zaw iera jącym  um o w ę  K onrada  
księcia  M azowieckiego z m is trzem  k rzyżaków  W ida w r. 1242 zaw ar tą ,  
k tó r e g o  o ry g in a ł  zna jdu je  się w bibliotece Dzikow skiej,  należało umieścić 
r y s u n e k  b a rd z o  c iekaw ych  pieczęci.

P rzem ów ien ie  na czele  tomu te raz  og łoszonego  w y d ru k o w a n e  sk w a­
pliwie p o w ta rz a m y  raz  dla tego, że  zna jdu jem y w niem w z m ia n k ę  o 
zaw cześn ie  zm ar ły m  Antonim Muczkowskim, p o w tó re  z p ow odu ,  że śm y  
tam wyczytali ob ie tn icę  ja k o  w y d a w c a  dalej rzecz  ca łą  p ro w a d z ić  b ęd z ie .

Oto co p. R zyszczew sk i ośw iadcza  czy te ln ikom :
Z dwóch spólpracowników układających kodeks dyplomatyczny polski, Antoni 

Muczkowski nie dożył chwili ukończenia drugiśj części tomu IŁ, która teraz z pod 
prasy wychodzi.

Skołatane zdrowie nie pozwalało mu w ostatnim roku  życia oddawać się tćj rao- 
zolnój pracy z calśm zamiłowaniem, któróm niemnićj, jak ogromną nauką położył ś. p. 
Muczkowski tak znakomite zasługi w obranym przez siebie zawodzie. Dla tego i sam 
druk znacznie się opóźnił i wkradły się do  tej dziś już pogrobowćj pracy n iektóre  
błędy, których niemożna by ło  sprostować inaczój, jak w osobnym dodatku na początku 
tćj drngiój części położonym. Korektą ostatnich pięciu arkuszy druku  raczył zająć 
się naczelnik archiwum głównego królestwa.

Rejestra alfabetyczne osób, miejsc, i w yra zó w  technicznych  do obu części tomu 
II. w znacznćj części przez ś. p. Muczkowskiego przygotowane, stanowić będą c z fś ó  
trzec ią  tomu II ,  która niezwłocznie z druku wyjdzie.

Pomimo dotkliwój straty juką poniosła redakeya dyplornataryusza, czując całą 
ważność tego naukowego przedsięwzięcia, nie ustanie w pracy ,  i wedle planu dwóch 
pierwszych tomów, obfite zasoby jakie posiada, w dalszych da Bóg doczekać tomach 
wydawać będzie

JANA KRASIŃSKIEGO POLSKA czyli Opisanie topograficzno -poli­
tyczne Polski w  wieku X V I,  oraz m aleryały do panowania 
Henryka W alezyusza , przetłum aczone, Zebrane i objaśnione 
p rze z  Stanis ława Budzińskiego. W arszaw a (u S trąbsk iego )  
r. 1852. S tronnic  o p ró c z  re jestru  i e r ra ty  250.

N iem ożna d osyć  za ch ę ca ć  p rac  tego rodzaju , o b u d za ją  one  po­
w szechn ie jszy  do  dziejów in teres i d ro g ę  torują.

P. Budziński p rze t łóm aczy ł  znane i cen ione dzieło Jana Krasińskiego 
z dodatk iem  krótkiej w iadom ości o życiu  a u to ra ,  op rócz  tego  z e b ra ł  i 
zestawił rozm a ite  m a terya ły  do  krótkiej epoki panow an ia  Henryka.
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W y n u rz a ją c  p rzec ież  sz acunek  dla p rze d s ięw z ięc ia ,  t rudno  b v śm v  
nieuczynili uwagi nad s p o so b e m  w jak i dokonane  zostało.

Istnie ją dw a w ydania  dzieła Krasińskiego je d n o  Bonońskie ,  d rugie  
w wielkim zb io rze  Miclera ; to ostatnie jak  wszystkie Miclerowskie p rz e ­
druki n iepopraw ne. Otóż p. Budziński miał tylko tekst Miclera pod ręka 
C h c ąc  t łóm aczyc  Krasińskiego czem uż albo  sam  się n ieudał  do D rezna  
gdzie s .ę znajduje eg zem pla rz  b o nońsk iego  wydania, albo się o now v 
odpis  me postara ł.  Na posp iechu  nie zależało.

Co się tyczy  m a te ry a łó w  do panow ania  Henr. W a le z y u s z a , m ó«ł 
p. Budziński nieco poczekać  i za pośredn ic tw em  biblioteki polskiej d o ­
s tać  kopii w spom nionych  p rzez  s ieb ie  rękop isów  paryzkich .

Cożkolwiek b ą d ź  choć  u m ieszczone  p rz e z  niego r z e c z y  są  w yjęte  
po największej części z książek  d r u k o w a n y c h , niemniej zaw iera ją  cie­
kaw e i mniej znane szczegóły .

J e d en  d okum en t  p rzy to czo n y  p rzez  p. Budzińskiego do tąd  ogło­
szony  druk iem  me był. Mówimy tu o liście włoskim Pawła dw orzanina 
H e n ry k a ,  k tóry  to list p. P rzezdz ieck i A leksander  w e W łoszech  z a r ­
ch iwum  m e dyce jsk iego  odpisał.

JEOGRAFIA DAWNEJ POLSKI dla użytku m łodzieży, napisał Joachim  
Szyc.  P oznań  (u Z upańsk iego)  1852.

Jes t  to uży teczna czy  do d o m o w eg o  czy do szkolnego wychowania 
ks iążeczka  Zaw iera  krótki ale dokładny  opis p rze d ro z b io ro w e j  Polski 
Autor w iadom ości sw oje  z w ielkiego dzieła Balińskiego i L ipińskiego

PRZEMÓWIENIE p rzy  nabożeństwie żałobnem za  duszę Stefanii z  hra­
biów Małachowskich, hrabiny Cezarowej Platerowej, miane dnia 
3. w rześnia w  Dieppe przez  ks. A leksandra  Jełowickiego. —  
P a ry ż  (u S agn ie r  et  Bray) 1852.

. ■ l -'*u k tó re  się  podniosły  by  uczcić pam ięć  rzew nie  opła-
f a n i i  PlLiPr^62'- k’ Pr.ze* w szystkich  g o rą c o  żałowanej hrab iny  S te ­
lami P laterowej,  p rz y b y ł  i g łos ks. A leksandra  Jełowickiego.
Ś l a n f  n0 i 2ELe |? em i^ a c y j n y  wziął sob ie  za godło  w y ra zy  ewangelii 

a o w skrzeszeniu  Ł az a rza  i s łowami sz c z e re g o  żalu od d a ł  hołd 
wysokim cnotom, p rzym io tom  poc iąg a jąc y m ,  jakie  zm ar łą  bogato  zdobiły  

My z kazania p rz y to c zy m y  ustęp śc iąga jący  się do klęski, k tóra  
tak c iężko  kraj nasz  udręczy ła .

Stefania, m ów ił ka. Jełowicki, pad ła  ofiarą  plagi c iężkiej,  k tó r ą  p o d o b a ło  się Bogu 
zn o w u  naw iedzić  d ro g ą  ziem ię  naszą ,  p o d  ty lu  ionem i plagami je d n a k  wciąż jęczącą .

zn a c z y 18 now a Plae a w ś ró d  tylu plag in n y c h ?  Ach b racia  mili. w ie lk ie  jój, lecz 
zk ą d in ą d  z b y t  sm u tn e  z n a c z e n ie '  Znaczy ona z jednój s t r o n y ,  że  w szystk ie  plagi i 
karan ia ,  czy  to p o jedyncze ,  czy  nad rodz inam i ,  czy  nad ca łem i na ro d am i  c iążące ,  już  
to dla d ośw iadczen ia  j e d n y c h ,  już to dla karan ia  d ru g ic h ,  już  to dla p o b u d zan ia  
w s zys tk ich  do p o k u ty  i p o p r a w y  sz cze re j ,  są  zaw sze  i w szędz ie  d z ie łe m  ręk i  Bożćj. 
Lecz z drugiój  s t r o n y ,  p laga ta  o k ru tn a  k tó rą  p rzy  ty lu  Innych  Bóg zn o w u  naszą  n a ­
w iedzi ł  ziemię, z n acz y  n ie s te ty  I że  w szystk ie  plagi i ka ran ia  , k tó re  na naszym  n a r o -  

Z'e c iążyć  nie p rzes ta ją ,  nie d o r ó w n a ły  j e s z c z e  g rzech ó w  n a s z y c h ,  nie p r z e łam a ły  
je szcze  złości naszój, n ie  ugięły jeszcze  h a rd y c h  k a rk ó w  naszych  do  p o k u ty  szczerój .
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A ch b r a c i a  m i l i !  n i e  c h c ę  i n ie  p o t r z e b u j ę  w a m  p l ą c z ą c y m  s t a w i ć  p r z e d  o c z y  

g r z e c h ó w  c i ę ż k ic h  n a r o d u  n a s z e g o ,  k t ó r e g o  c n o t y  c h r z e ś c i a ń s k i e  w o la ł e m  p r z y p o ­
m n i e ć ,  b y  s ię  n ie m i  w  n ied o l i  na sz ć j  p o c i e s z a ć ,  a w n a d z i e i  k r z e p i ć ;  a le  c h c i a łb y m  
w s k a z a ć  w a m  s p o s ó b  n a j s k u t e c z n ie j s z y ,  n a jp e w n i e j s z y ,  a r a c z ć j  j e d y n y  u w o ln i e n i a  n a ­
r o d u  n a s z e g o  z t y c h  w i ę z ó w  g r z e c h o w y c h ,  k t ó r e  n a s  p o d  tak  c i ę ż k i e m  t r z y m a j ą  k a ­
r a n i e m .  A ch  b r a c i a  mil i,  t e n  s p o s ó b  d z ięk i  B o g u  z a w s z e  w  r ę k u  n a s z y m  i t y m  s p o ­
s o b e m  j e d y n y m  a n i e o m y l n y m ,  j e s t  s z c z e r e ,  s e r d e c z n e ,  z u p e ł n e  n a w r ó c e n i e  s ię  do  
Boga.  N iech  s ię  k a ż d y  s t a r a  n a w r ó c i ć  d o  Boga,  n ie  z a c z y n a j ą c  o d  s ą s i a d a  a l e  o d  s i e ­
b i e  s a m e g o ,  c o  n i e z a w o d n i e  n a j s k u t e c z n i ś j  i s ą s i a d o w i  p o m o ż e ,  a w  j e d n ó j  c h w i l i  o k o  
B o że  z a w s z e  k u  l i to ś c i  s k ło n n e ,  s p o c z n i e  na  n a s  z u p o d o b a n i e m  i r ę k a  B o ża  s łu s z n ie  
n a s  k a r z ą c a ,  s t a n i e  s ię  r ę k ą  m i ł o s i e r n i e  n a s  d ź w ig a j ą c ą  i h o jn ie  n a s  b ł o g o s ł a w i ą c ą .

PALEC BOŻY — Poznań, nak ładem  Żupańskiego. 1852 —  str. 14.
Autor tej k ró tk ić j,  d o b rz e  w lirycznym sp o so b ie  napisanej rzeczy, 

w cho le rze  upatru je  p rze s tro g ę  Bożą dla Polski i d la świata.
Zrazu odw ołu je  się  on na daw ne artykuły  Gońca, nap isane raz  z p o ­

wodu zebran ia  przy jac ió ł  pokoju, pow tóre  w e p o c e  z jazdu m onarchów  
pom ocnych . W ar tyku łach  tych  b y ło ,  że  d a rm o  m a rz y ć  o spokoju  na 
świecie, d a rm o  skupiać siłv zachow aw cze ,  dopóki spraw ied liw ość  P olsce  
w ym ie rzoną  nie zostanie.

Dalej czy tam y;
”^ ec co raz  t°  wyraźniej pisze straszliwe przes trog i swoje.

„ W yrodzonem u  zm ysłow ością  i sa m o lu b s tw e m , p rz e m ą d rz a łe m u  aż do 
„głupoty  zachodowi, niezrozumiały  już  je s t  głos dziejowej m ądrośc i ,  ani 
„sprawiedliwości ch rz e śc ia ń sk ie j ; p o trzeba  mu znaków  boleśnie i g łę b o ­
k o  w c ie lesną je g o  p rz y ro d ę  uderza jących .  I oto pojawia  się znowu 
„dziewica m orow a. W yszed łszy  z azyaty«kich g łębin  Rosyi,  idzie bez  
„ p rz esz k o d y  p rzez  po lską kra inę  i dziesiątkując struchlałe  ludności,  p o ­
w o l n y m  ale pew nym  posuw a się k rok iem  ku stolicom z a c h o d u ___

„Snać g rz e c h y  narodu naszego  nie zm y te  je sz c z e  tylu ofiarami, har t  
„d u c h a  ch rześc iańsk iego  i polskiego m ęztw a nie w y p ró b o w a n y  je szcze  
„dos ta teczn ie ,  k iedy ta śwdeża chłosta  Boża nas p ie rw szych  a b e z b r o n ­
n y c h  bo  so b ą  n ie rządzących ,  tak ciężko do tyka

„A po ch ó d  je j  ta jem niczym  p o d d an y  p ra w o m ,  a p rz y ro d a  je j  nie­
z b a d a n a .  o z p e r a c z e  rozum ow i nap różno  ś ledzą  n iedocieczonych  jej 
„ sk ry tośc i ,  nap rożno  szukają  ta rczy  przeciw 'ko śm ierte lnym  jej c io so m ; 
„ludzie pob o żn e g o  ducha  nap różno  z ciężkiem m odlą  się w estchn ie­
n i e m :  Boże, czemu nas lak ciężko palcem swoim dotykasz. Nikt nie 
„umie pow iedzieć,  czem u  od lat dw udziestu  aniół w ytępienia od  czasu 
„do czasu  po nad E u ro p ą  zwolna się  p rzesunie  I J ak  odw róc ić  od świata 
„cyw ilizow anego  miecz je g o  s traszliwy! Kiedy będz ie  koniec tej pow la-  
„rzanćj k lę sce  ludzkości!  W idoczna tylko, że ciągnie z g łębin Rosyi 
„ a z y a ty c k ie j , idzie wolnym ale n iepow s trzym anym  krokiem  na zachód , 
„pokosam i trupów  d ro g ę  sw ą  znacząc .  Reszta ta jem n icą__

„Czemuż p o m ię d zy  p rze ludnionym  z a ch o d e m  a bez iudnem i s te ­
n a m i ,  Polska nie rozc iągnie n iep rzeby tó j  stumilowej z a p o ry  k raju  
„swojego  ?

„Już w yw ró c o n a  i p o trzaskana  ta zapora .  N aród  polski leży b e z ­
s i l n y ,  po ran iony  i s p ę ta n y ,  a kraina je g o  w kaw ały  poszarpana .  Cię- 
„żkie g rz e c h y  w łasne i cięższa je szc ze  n iep raw ość  są s ia d ó w ,  powaliły 
„go o ziemię. W schód  się do tyka bezpośredn io  Zachodu  i rozpuszcza  
„co raz  to głębiej sw oje  zagony. W szędy  c ichość g ro b o w a  i g ro b o w y
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„ p o r z ą d e k  Pa lec  tylko Boży od czasu  do czasu śm ierte lnem i g łoska­
m i ,  na k tó ry c h  widok b le d n ą  m ę ż e ,  poran ia ją  c iężarne  matki krew

Zf t yp a ’ Ra C lylk°  B° Ży P 'Sze nad  Polsk£i : PokuCa > Poprą- „w a , pisze nad E u ro p ą :  Sprawiedliicość dla Polski
nl«„o • md^  uszy  a , nie s łysz{b oczy  a nie widzą, bo  ich siódm a

"lib  Je s z c ?e ni.e dotknęła. Ale ty narodz ie  m ó j ,  coś p rz e b y ł  w szy­
s t k i e  drogi k rzyżow e ,  ty usłyszysz i p rze w id z isz ,  poznasz  Pa lec  Boży 
„o tworzysz  s e rc e  twoje dla straszliwych napomnień. W idok bliskiej a na- 
„głój sm .erc .  nie przyciśnie  cię ja k  ro b ak a  do z iem i,  od e jm u ją c  har t  
„ducha i ja sn o sc  m yśli ,  a le wzniesie cię racze j  nad ten padół,  pokaże

MBozvcmhą  u t r z e n i  r. yWÓjh Wie!k0ŚCi| .7;ie w sk $ >  a nieśm iertelność praw  
śHańsklńm  f P ? W c h rz ęśc .ansk .em  poddaniu, w miłosierdziu chrze-

’ t rze h a  W, m ęzlw .ie polskióm, i pozwoli ci, ilekroć tego b ęd z ie  po-
rln lm  ńl!r  J Czyn P r,a °J.cowl,e n a s i > nieść życie w o b e rż e  z pogo- 

„dnem  obliczem , z go tow ośc ią  zdania liczby z żywota z iem skiego  Nie

% Z : T Po 7 r a ° ^ .m0] Pa,Ca B° ŻeS°  ' ° dCZytaSZ’ że  ‘°bą-

e , o s S 0 3 , PaieC B « ŻI ’ C°  p is z e  j a k  n a  u c z c ie  B a l ta z a ra  s t r a s z n e m i  „g ło s k a m i z n is z c z e n ia :  Pokuta i poprawa . Sprawiedliwość dla P olsk i'” 
B ro s z u r a  k o ń c z y  s ię  w y ra z a m i :
„A przec ież  i ten głos p rzeb rzm i n iesłyszany, ja k o  głos wołaiace<m 

„na puszczy ,  bo  czasy  je sz c z e  me nadesz ły ;  b o  m ają  uszy a nie słv-

”knęła»m ają  0CZy 3 Wldzą; bo  s iódm a P>ag a je szc ze  ich nie do-

Cała ta o d ez w a  da tow ana  z Poznania  w czasie pomoru z ie- 
po d n o s i°ny r °  S w razen ie> 2 drugie j m yśl na sz lachetne w ysokości

My przecież  dw óch  sobie  nad nią uw ag pozwolimy.
P ierw sza  pod rzędn ie jsza  śc iąga  się do  w s tę p u ,  w k tó ry m  au to r  

w spom inając  dawniejsze sw oje pism a , s łow om  przez  s iebie k iedyś  w y ­
rz e c z o n y m ,  w o b e c  dzisiejszej kary  Bożej zbyt wielkie da je  znaczenie-

»«X t e S Ą s,ę d0 °B6lne8° B°'ecia
Rzeczyw iśc ie  nie godziło  się temu, kto tak żywo widział pa lec  B o­

ży głoskami Baltazara p iszący ,  p rzy p o m in ać  w łasnych  sw oich  ch o ć b y  
na jw ym ow nie jszych ,  ale zaw sze  ludzkich ostrzeżeń.

Co się znowu tyczy  po jęć  ch rześc iańsk ich  o napom nien iach  B ożych, 
pow iem y iz nam się  z d a je ,  że  ja k  je s t  zbaw ienną  rzeczą  p rzy jm ow ać  

innych™ ? 13 " ,ebie  ’ Uk jeSl zuchw a^ c i ą  U 6 i « € i y ? “ J  dla

Pism o święte mówi zaw sze  o ta jem nych, o n iezrozum ianych  sądach  
B ożych ; pism o święte rozkazu je  nam  k o rzyć  się p rzed  niemi, a nie w y­
k ładać  j e  albo stosować. ’ J

Że n ieprzy jac ie le  Polski c iężko g rz e sz ą  o tern nie w ą tp im y ;  ale któż 
z nas  zdoła pow iedzieć  jak  i k iedy  Pan  Bóg ich ukarze.

W o b ec n y m  razie czyż cały w yw ód  nie u p a d ł b y , g d y b y  cholera  
za trzym ała  się w pochodz ie  i dalszych  k ra jów  nienaw iedźiła?

Autorowi b ro szu ry  podajem y je d e n  fakt do  rozwagi. W  czas ie  c h o ­
lery w P oznaniu ,  w ładze p rzygo tow a ły  o d ez w ę  do w łośc ian ,  w klórći 

y ło ,  ze cholera  je s t  k a rą  za rok  1848. O d ezw a miała już być  roze -  
s łana ,  tym czasem  cho lera  p rzypraw iła  o ciężkie straty  au to rów  d o k u ­
m entu  i rze cz  cała upadła.

Jakżeż  rozm aicie  nam iętności S ą d y  Boże w y k ład a ć  m ogą!
Utoz m ech  wszystkie usta w ym ow niejsze  w Polsce p o w ta r z a ją : Po- 
* P opraw a;  już  n ie jedne to czynią, tylko co nawet p rzy toczy liśm y
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napominające słowa ks Jefowickiego; ale niech rozgłos: Sprawiedliwość 
roków  b ęd z,e  raodlitwą do Boga a me g roźbą  niepowołanych pro-

UWAGI NAD POWODAMI UPADKU MAJĄTKÓW obywateli w Wielkiem  
księstw ie Poznańskiem  — Poznań u Żupańskiego. 1852. str. 36.

danipBra|SpZ,ipHnkr!ÓrŚj ^ P isaliśmy tytuł, podjęła niesłychanie ważne za ­
danie, ale jedno z zadań tego rodzaju, że chcąc je  ku pożytkowi współ-

P°zbyć wszelkiej jednostronnej draźli- 
wosci, trzeba także nikogo me mieć na widoku, jeno mieszkańców kraiu 
własnego, dla których i o których się pisze. J

. G,zy outor dopełnił powyższych w arunków? My pozwalamy sobie 
wątpić. Jego książeczka właśnie nas tem uderzyła , że z jakąś  niespo­
kojną skwapliwoscią z oddziałania przeciw emigracyjnym robotom k o ­
rzys ta ,  a nawet że raczej nieprzyjaznych Polsce jak Polaków na wido- 
ku mieć się zdaje.

r,;pmWs/ySCyk 0da aid?ą  nam tę słuszność, że nie schlebiamy uprzedze­
n i ™  ^  rodakow ; za szukaniem nieuczciwej popularności nie bv -  

WI?Cej P ° wiemy, pismo nasze najczęściej walczyło 
i walczy ze zdaniami mającemi wziętośc powszednią, a wedle nas szko- 
dhwemi dla ojczyzny; może więc mamy niejakie prawo powtarzania nie­
którym wyznawcom zachowawczych pojęć, że nie śmiałość w oddziała­
niu, me śmiałość w oskarżeniach, ale śmiałość w umiarkowanej, spokoj­
nej . bezinteresownej prawdzie obywatelskie usiłowania w ciężko wy­
próbowanym  kraju naszym cechować powinna. y

Ale przejdźmy do bliższego rozbioru Uwag.
Cała broszura jes t  odpowiedzią na artykuły o upadku maiatków do 

zeszłorocznego Gońca nadsyłane.
Zdania w tych artykułach objawione autor broszury tak streszcza:

s k i ż m rZy? Zyny T ? kU mająlkovveS° o b y w a te l i  po lskiego r o d u  w Księstwie P o z n a ń -  
k ićm  a u to r  a r ty k u łu  w Nrze 213 Gońca um iesz czo n eg o  k i lkorak ie  uważa.  Za naj­

g łów nie jsze  podaje  na jp rzó d  od d a len ie  r o d a k ó w  od  wszystk ich  u r z ę d ó w  i dostojności  
o ra z  i po sa d  k r a jo w y c h ;  p o w tó r e  zaciągnienie  na d o b ra  pożyczk i  kredytu z ie m s k ie g o ’ 
p o t rz e c ie  m e s to s o w a n .e  się o b y w a te l ,  do  c zasó w  i o k o l ic z n o ś c i ,  ży jąc „ a d  m o żn o ść  
i mienie.

Inne  p o w o d y  p r z e z  a u to r a  podane ,  ja k o  p o d rz ę d n e  u w a ż a ć  należy.  Bez w ą t p i ę -

s ; r . ^ ” S " . ,, up*dk“ n"jed“Sj rod“"y' n,“ ’•
A u to r  zaś in se ra tu  w Gońcu Nr. 255 uw aża  za g łó w n e  p o w o d y  u p a d k u  m a ją tk o ­

w e g o :  1) sku tk i  regu lacy i  w łośc ian ,  2) W ydz ie rżaw ien ie  d ó b r  na  lat  t rzy ,  3) c iężar  
b u d o w y  kośc io łó w  i b u d y n k ó w  plebańsk ich ,  4) ub y tek  w p ro p inacy i ,  *) s t r a tę  p rz e z  
zam ianę  czynszów  na ren ty ,  6) u t r a tę  p raw a  polowania .

W k o ń cu  a u to r  a r ty k u łu  do  G o » c «  w Nr. 256 po d an eg o ,  uw aża ,  że  j e d y n e  p o w o ­
d y  tój klęsk,  s ą :  1) za  z b y tk o w n e  życie obyw ate l i ,  nie w  s to s u n k u  z ich  mieniem,
2) n iew łaśc iw e  w y c h o w a n ie  dzieci , 3) n ie s k ru p u la tn e  w y pełn ian ie  obow iązk ó w  p o d ję ­
ty c h  p rz e z  d łu żn ik ó w  ku  s w y m  w ierzyc ie lom , a p rzez  to b r a k  k r e d y tu .

Owe punkta z kolei rozbiera autor broszury.
Co się tyczy oddalenia rodaków od urzędów, powiada on: prawda 

rząd  pruski w r. 1815. naprowadził wiele urzędników z innych prowin- 
cyi, którzy przyszli jak  do zawojowanego kraju, były przecież wviatki 
szczególniej między wyższymi dostojnikami. Mieliśmy namiestnika ro­
daka, mieliśmy zacnego naczelnego prezesa i innych godnych dobrego
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wspomnienia urzędników s ą d o w y c h ,  administracyjnych i w ojskow ych ;  
długi czas w sądach i regencyi zasiadywali rodacy; kilku prezesów  sądu  
wzięto z pom iędzy P o la k ó w , największą c z ę ś ć  radców ziemiańskich  
również; język  polski w szkołach kwitnął, występował wspólnie z nie­
mieckim w urzędow ych czynnościach i t. d. Wszystko się zmieniło od  
r. 1826. —  w ów czas sprzysiężenie braci kosynierów, a później w roku 
1830. udział w powstaniu, sprawiły, że  rząd postanowił prowincyą zger-  
manizować. Nastały znowu lepsze czasy ze wstąpieniem na tron dziś 
panującego króla; w tern wypadki r. 1846. a później r. 1848.,  sparali­
żowały najlepsze chęci pracujących i rządu.

„Rząd zaufanie do nas stracił, są  słowa broszury, i starał się utru­
d n i a ć  przystęp do urzędów. Ta nieufność do dziś dnia trwa, karyera  
„administracyjna jest  dla młodzieży polskiej de facto  zamkniętą, bo do 
„niej trzeba zaufania rządu, a tego nie uzyska nasza młodzież tak prę­
d k o .  Jeszcze do sądowych urzędów jest przystęp, bo rząd jest w ko­
n ie c z n o ś c i  użycia Polakow dla ułatwienia styczności z ludem prostym, 
„i polityczne opinie są w tym zaw odzie  o b o ję tn e ; lecz czy  dójśćby po­
traf i l i  do w yższych  posad, nader jest  wątpliwe, bo i tu rząd zaufania 
„i przychylności żąda. Nie kładźm yż więc całćj winy na młodzież na- 
„ sz ą ,  że  się  do urzędów nie bierze; lecz nie kładźmy też całej winy 
„na rząd ,  bo jako obcy zaufać nie m oże tym, którzy mu się n ieżyczli-  
„wymi okazują, a trzymać jednak chce w posłuszeństwie.” *)

Zaprowadzenie system u kredytowego, autor broszury uważa prze­
ciwnie jak korespondent Gońca.

„Może wielu z tych, powiada, co  listy zastawne zaciągnęli ,  dziś 
„ślęczą i biedotą s ię ,  co pół roku płacąc procenta; zapom nieli ,  jak

*) Autor w tćm  miejscu przytacza fakt dotąd  nieznany;
„Za nieznośne, powiada, uważać należy położenie Polaka jako urzędnika admi­

n i s t r a c y j n e g o ; niepodobieństwo jest  bowiem aby mógł obydwom stronom dogodzić. 
„Przytoczę tutaj na poparcie tego następujący wypadek. Gdy w r. 1841 Naczelny P re -  
„zes rlottwel z tój prowincyi się oddala), ofiarował minister naówczasowy Rochow 
„urząd Naczelnego Prezesa dwom rodakom naszym, oświadczając że król chce tę p o -  
„sadę  jednemu z nich udzielić Obydwaj jednozgodnie odmówili, i bez wątpienia ro ­
d a c y  ci stosunek swój przyszły z wiadomością rzeczy osądzili i jako nie do uskute­
c z n ie n i a  uznali, woląc zrobić ofiarę pocblebnśj i świetnćj posady niżeli zdradzić swe 
„sumienie i kazić charakter  swój narodowy. Nieuważam jednak ja tę ofiarę za tak wiel­
k ą  mając w pamięci los tych urzędników, posady obywatelskie w skutek wyboru 
„prowincyi dzierżących, klórzy pomimo poświęcenia majątkowego, zdrowia i czasu, po­
św ię c i l i  się usługom publiczności,  a tyle spotwarzani od niewdzięcznych rodaków przez
S S ,” ranf.%TZi,i?. “ ““ «"»»■* •* “ *"»• k“ v -rU  .». .yi.P
IK P[ ^ dZ,AV0ŚCi p r z y ć m i o n e g o  faktu zaprzeczył korespondent poznański Czasu 
(Nr. 133). Owoz co au lor  b roszury  w liście swoim do Czasu (Nrze 208) odpowiada

„Wytyka mi autor korespondencyi poznańskićj Czasu  ustęp broszury  tyczacv sie 
„ofiarowania posady N. Prezesa dwom rodakom, których imiennie mianuje. Nietyl- 
„ko mi przygania że ten fakt podałem, ale go plotką  i fa łszem  nazywa. Widać że 
„m e  byl w styczności z osobami, k tóreby o tym wypadku niewątpliwym wiedzieć m o-  
”. i 7  w?z8kzez o tern w r. 184 3 w Berlinie mówiono. A nawet kilka gazet jako 
„ to  vossa  i Augsburska  umieściły artykuły w tym duchu wymieniając nawet osoby. 
„ g o  się tyczy ś. p. Ponińskiego, z którym miałem zaszczyt żyć w ścisłćj przyjaźni to 
„byłem  sam świadkiem, kiedy mu w Berlinie przez usta ś. p. Rochowa czyniona b y -

I n  Pl0 P°zy9V8- Powody jakie podałem za przyczynę meprzyjęcia przez tych 
„ a  w och obywateli ofiarowanego sobie dostojenstwa, a które recenzent jako mylne o d -
' 'TsTyTzatem‘WUie Sam W chw ili kiedy im  ono byio o fiarow ane, z  u st Ponińskiego

My w tćj całej sprawie jednę  tylko Zrobimy uwagę Pakt przyjmujemy Za'dowie­
dziony, niepodobno nam przecież przystać na to, żeby w razach podobnych wzelad 
P?awd7 i'lCZn' h ć a!b,° ",ievvdzi?czn° ^  rodaków mógł jakiekolwiek mieć znaczenie,  
iedvmo dla obowiązku nie dla nagrody pracuje i jeśli patrzy czego, to
jedynie podobieństwa bycia użytecznym krajowi.
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„miło im było i dogodn ie ,  gdy  ow e lisly zas taw ne odbierali.  Uważać 
„na leży  za p row adzen ie  tej instytucyi do k ra ju ,  za najpom yśln ie jszy  wy­
p a d e k  ostatnich lat 30. * 5

„Od czasów  za bo ru  osta tn iego, to je s t  od  roku  1794. do 1806. z a ­
c i ą g n ę l i  o jcowie nasi w tej prowincyi około 6,000,000 talarów długu, 
„to z b a n k u ,  to z kasy  w dów  berlińskiej ,  to z ró żn y c h  instytutów p ru ­
s k i c h .  D epozy ta  s ą d o w e  rozpożyczy ły  pupila rne sum y  na dobra ,  
„w znacznej ilości; ła tw ość uzyskania tych p o ży c ze k  w ó w c z a s ,  dała  o- 
„byw ate lom  po p ęd  do spekulacyi.  Skutki bankruc tw a bankiera  Kluga 
„ jeszcze p rzed  z a b o re m  w y p ad łe g o ,  wielu obywateli  do  s tra t znacznych  
„doprow adziły .  Układy z nabyw cą w ierzytelności Kluga (żydem Lew i­
n e m  w Berlinie), obc iąży ły  hipoteki sum am i,  k tó re  bank  później nabył.  
„O d roku 1806. do  1816. p ro ce n tó w  od tych  sum nie p ła c o n o ,  tak że  
„gdy  r z ą d  pruski za ją ł  tę  k ra inę ,  ła tw o było majątki niemal wszystkich 
„obywateli na su b h a s lę  podać .  Nie chciał p rzec ież  rz ą d  w ów czas  ge r -  
„m anizowac w yw łaszczen iem , ow szem  o p rocen ta  się go d zo n o ,  u s tą ­
p i o n o  z nich znaczną  c z ę ś ć ,  lecz kapitały żądano . Kraj zubożony  
„i w y c ie ń c z o n y  p rzez  wojnę ośmioletnią i ofiary m nog ie ,  nie by ł  w stą ­
p i ę  ani w części za d o sy ć  uczynienia tym w ym agalnośc iom . S u b h as ta  
„po sub h a sc ie  nas tępow ała .  Pom ysł więc zap ro w a d ze n ia  sy s tem atu  kre- 
„dy tow ego  stał się je d y n y m  sp o so b e m  ratunku ; chw ytano  go się też 
„i uwielbiano naczelnika p row incyi,  k ló ren  z nam iestn ik iem  ow czasow vm  
„gorliwie i nie bez wielkich trudności takowy do  skutku doprowadzili  
„i s te r  w r ę c e  obywateli  oddali.

„Na poparc ie  t e g o , że i rząd  później uważał sy s tem  k red y to w y  ja -  
„ko g łów ną p rz e sz k o d ę  germ an izow ania ,  p rzy to c zę  nas tępu jący  dow ód 
”i ny P r z ys K P . do tow arzystw a po roku  1827. był zam knię ty ,  zgłosił się 
„kilka łat później su k c eso r  N acze lnego  P re z e sa  do r z ą d u ,  p ro szą c  o d o ­
z w o l e n i e  je m u  p rzy s tę p u  ze  w zg lędu ,  że len k tó rem u kraj winien to 
„dob rodz ie js tw o  i k tó rem u w uznaniu w dzięczności m edal w yb ito ,  sam  
„ jednak  z takow ego  nie korzystał.  O dm ów ił mu ów czasow y N aczelny 
„ P re z e s ,  o św ia d cz a ją c ,  że  jeżeli obyw ate le  prow incyi k u p .  Z erbon iem u 
„m ają  w dzięczność ,  to go nie dziw i,  lecz że rzą d  takowej mieć nie może.

„Zapomniał je sz c z e  au to r  ar tykułu  w Gońcu, ż e  tow arzystw u k re d y ­
t o w e m u  oraz  i naczelnikom  tego instytutu w la tach  1830. i 31., winni 
„są ci obyw ate le ,  k tórzy  udział mieli w wojnie, ca łą  sw ą e k sy s ten c y ą  
„ m a te ry a ln ą ; że  D y rek cy a  Ziem stwa na rozkaz N acze lnego  P re ze sa  o za ­
p r o w a d z e n iu  sekw estracy i p rzez  w ładze adm in is t racy jne  , o par ła  się sil­
anie i po wielu zab iegach  d o p row adz i ła  do tego, że te se k w e s trac y e  
„p rzez  R adców  Z iem stw a, to je s t  w spółobywateli  zap ro w a d zo n e  zostały .”

Z eby  z b y te k  b y ł  p rzy c zy n ą  upadku  m a ją tk ó w ,  tem u  au to r  Uwaa 
zap rzecza .

W zm iankę dzierżaw  trzyletnich odpraw ia  uw agą ,  że  od skończenia 
wojen f rancuzkich ,  a bliżej rze czy  b io rą c ,  od  za p row adzen ia  sy s tem u 
k red y to w e g o ,  rzadko  się z d a rz a ło ,  ż e b y  na tej d ro d z e  majątki szw an­
kowały.

K w estyą  regulacy i w łościan zna jdu jem y obszern ie j rozebraną .
„To, pow iada au to r ,  uw ażam  za najgłów niejszą  p rzyczynę  k lęsk  

„i upadku  obywateli .”
Dalej pom ija jąc  py tan ie ,  czy był p raw ny  lub spraw iedliw y powód  

wyvyłaszczenia obyw ate la  z własności g run tów  w łośc iańsk ich ,  o raz  z ro­
bocizny  p a ń s z c z y ź n ia n e j , a usuw ając  od praw a w yrzekania  w tej r z e ­
czy  w sz y s tk ich ,  k tó rzy  nie widzieli jak  się odbyw ały  zaciągi,  robi uwa­
g ę , że i dziś istnieje pańszczyzna  r ęc zn a  od rab iana  przez  parobków, 
komorników i kom orn ice  tylko w g o rszych  daleko w arunkach .

P rzegląd  P o zn ań sk i .  XV, 26
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Autor  u t r zy m uj e ,  że p r aw o  z 8. kwietnia 1823. r. j edyn ie  r ządowi  
korzyś ć  p rzyn ios ło ,  a p rzyczyni ło się najbardzie j  do  zadłużenia ma ją ­
tków. Jakoż rzą d  zyska ł ,  bo  się l iczba kominów p o m noż y ła ,  a za tem 
i po da t ek  tej kategoryi  powiększy ł ,  bo p od a t ek  k lasvcznv wzrósł  zna­
czn ie ,  bo  snadno  by ło  p rzy  komisyi  j eneralne j  i komisyach" specya lnych,  
op łacanych  p r zez  obywiiteli,  znaczną  liczbę u rzędn ików pom ieśc ić ,  bo 
p rzez  skrupulatne p r ze mi a ry  g run tów i boni lacye,  władza o t rzymała  naj ­
dok ładniej szy  obraz  majątku k ra jowe go  w z iemi ,  bo  z op ie k ,  s templa,  
taks i h ipotek włościańskich można  u t rzym ać  są d y  powiatowe,  bo w końcu  
co najważniejsza s ta jąc między  pane m a c h ł o p e m ,  u r zędn icy  mora l ną  
sobie  zapewnil i  p rzewagę .  Oby wate le  z i ems cy  stracili wiele w ep o c e  
prze j śc ia ,  stracili potóm na bu do w le  wsze lkiego rodza ju,  na kupno  in­
wen ta rza  i t. d.

„Odpo wie  mi k to ,  pisze au t o r ,  że się kul tura kra jowa podniosła.  
„ P r a w d a ,  lecz me l io racya gos pod ars twa  k ra jo we go ,  czy inaczej  nas tą­
p i ć  nie m og ła ,  j ak p rzez  okupienie jej  lak ogromnemi  ofiarami.  Ja- 
„kimże n ak ł ade m naby ta  ta me l io racya?  Oto zaciągnieniem listów za­
s t a w n y c h  na d o b r a ,  więc zad łużeniem włości  do  po łowy wartości .  Tak 
„jest  z 13,000,000 t alarów l is tów za s ta wn ych  c z t e r o p r o c e n t o w y c h , k tóre 
„prowincya^ z a c i ą g n ę ła , poszła około połowa na zapłacenie d ługów z cza ­
d ó w  od 1790. do 1815.,  d r ug a  połowa użytą  została na wydatki  wvni-  
„kłe ze skutków regulacyi .”

Cena d ó b r  wzros ła ,  to p rzyzna je  au t o r ,  doda je  p rzecież za raz ,  że 
nie było po t r ze by  regu lacyi ,  aby  po p r aw n e  gosp od ars tw o  zaprowadzić .

Oto ob ra z  dzisiejszych t rudności  gospodarsk ich  wed le  b roszury ;  
war to go postawić  o b o k  zby t  cz a r n y ch  obraz ów  stosunków pa ńs zc zy­
źnianych ,  ż e b y  pokaz ać  j ak  pessvmizm r ze czy  na obie strony widzieć
daje- . . .

„Ze się dziś m a  lepiej rodz ić ,  j ak  za czasó w pańszczyzny,  za pr ze ­
c z y ć  muszę.  W  cz as ach ,  gdy  włościanin odb yw ał  sam powinności  
„ skrupula tn ie ,  to orał  d o b r z e ,  bo jeżeli  źle orał ,  to wiedział ,  że  po­
w t ó r n i e  zorać  musi.  Dziś pa ro be k  o rze  pańskim inwen tarzem i płu­
g i e m ;  jeżeli  dozoru  nie masz pi lnego,  to zo rze  ź l e ,  bo  mu o b o ­
j ę t n i e  j e s t  czy źle czy d o b r z e  z rob i ;  c h o ć b y  mu kazal i  i powtórn ie  
„o rać ,  j emu o to nie idzie,  czy czas  zm arnu je ,  aby  dzień spędzi ł .  Ró­
w n i e  mu obo ję tnie  czy bydło zniszczy,  koniom oczy b iczem wysiecze,  
„ schwac i  i spę dz i ,  p ługiem o kamień  za w ad z i ,  oś o róg  ściany złamie,  

niC n i e .kosztuje ;  czas  zmi tręży ł ,  zrobi ł  s z k o d ę , lecz zasługi i or-  
„d y n a r y ą  musi  dos tać;  jeżeli  dla g łębsze j  órki da mu się pług popra-  
„wny ,  k to ren  w r ó w n o w a d ze  w ręku  t r zymać  musi ,  sp rzykrzy  mu się 
„ to  i na po k az an ie ,  że  n ies tosowna j e s t  me l io racya ,  na kamień  wjedzie;  
n P llJg p ę k a ,  a on do  kuźni go zanosi ,  szczęśl iwy że p różnuje  choć  go^ 
„dzin kilka i pozbył  się uciążliwej pracy.  Ukarzesz  go wy nag ro dze n ie m 
„szkody ,  to okradnie pana i innym sp o s o b e m  sk rzy w dz i ,  gdyż  zasługi 
„jego nie wys ta rczą  na szkodę.  Od pra w isz  go w roku to t rudno o za ­
s t ę p c ę ,  k ló ren  nie lepszy a częs to gorszy .  "D o zó r  i ekspen s  jes t  więc 
„w dziesi ęcionasób  konieczniej szy od  czasó w pańszczyzny,  a up r aw a  
„roli nie lepsza s tosunkowo.”

Ubytek  w propinacyi  p rzy jmuje b r o s z u r a ,  j ako  j e d en  z po w o d ó w  
zmniejszenia się dochodow.

Co się tyczy c i ężaru budowli  kościołów i budyn kó w p lebańskich ,  
au tor  tak się wyra ża :

„Kto naby ł  do b r a  z kośc io łem paraf ia lnym lub w sukcesyi  po ro -  
„dz icach j e  dzierży ,  prze ją ł  kup nem  lub sp ad k ie m prawo p r ez en t y  ple-  
„Dana i onus fabricae  kościoła.  Kolatorami od wieków byli przodko-
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„wie nasi i tern się szczycili przed Bogiem i ludźmi. Nie trafiło mi się 
”■ Ł Zj C i "'•‘W ’ kt0 zub°żał przez postawienie kościoła, plebanii, 
„lub datku na cele pobożne. Pamiętne mi są  czasy, jak  zakony kwe­
s t u j ą c e  w kraju istniały. Słyszano wprawdzie czasem filantropicznych 
„miłosmkow ludu narzekających, że owe zakony kosztem ludu się u- 
„trzymywały i na ekspens wyciągały, jednak nikt nie zubożał z datków 
,,tycn, a od czasu jak skasowano takow e, wątpię, aby który z nas le- 
„pmj się miał. Duchowieństwo i lud miał wygodę przez pomoc po pa- 
„ rahach , żywiła się masa ubogich przy klasztorach i nikomu nie zawa­
d z i l i  biedni zakonnicy. Dziś mamy kwestarzy innego rodzaju; trakty 
„ulice, wsie i miasta są napełnione żebrzącym i, bezbożnymi próżnia­
k a m i  , włóczęgami, którzy o wiele większe od nas i często z groźbą 
„wymagają datki, niżeli wypędzeni pokorni zakonnicy.”

Wykup czynszu broszura za korzyslny dla stron obu uważa.
Stratę ze zniesienia polowania wspomina jako rzecz nieznaczącą 
W dalszym ciągu czytamy:
„Choroba pańskości, zły przykład rodziców, niedostateczna eduka- 

„cya są wyjąlkowemi przykładami. Generalizować takowych nie mo- 
„żna i jako przyczynę upadku obywateli og łaszać . . . .

„Co do złego i niestosownego wychowania dzieci, i z tego ciągnio- 
„ne| konsekwencyi, że urzędów nie dzierzą, zgodzić się nie mo»ę ' Na­
p e łn io n e  gimnazya uczniami, jak  jeszcze nigdy nie było, zaludnione 
„umwersyteta uczącą się młodzieżą udowodniają popęd  i chęci do nauk. 
„Nawet ten popęd jest dziś lak wielki, że powiększy wkrótce liczbę 
„młodzieży domagającej się posad , których im ani rząd, ani współro­
d a c y  dostarczyć me będą  mogli. W stanie gminnym i w miastach wi­
d z i m y  powszechnie, że synowie pracowitych rzemieślników, rolników 
„urzędników i sług dominialnych, już wracać nie chcą  po odbytych na- 
„ukach do rzemiosła, pracy, lub stanu rodziców.”

Na wzmiankę o braku kredytu odpowiada broszura, że kredyt był 
w kraju aż do roku 1848. i że jeźli upadł po wypadkach ostatnich, to 
dla tego , że obywatele stanęli w niemożności dotrzymania podjętych 
obowiązkow przez ogólne zniszczenie kraju.

Rozebrawszy w ten sposób artykuły Gońca, autor robi uwagę:
„Jeden tylko z piszących trafił na przyczynę główną, to jest  sku tki 

,,regulacyi włościan; inne przyczyny podane są akcesoryjne i podrzę­
d n e .  Ja pozwolę sobie dosyć główny podać pow ód , to jest polityczne  
„wypadki w naszym  kra ju  i sąsiedzkim

Przystępując do rozbioru tej ostatniej kwestyi, autor robi zastrze­
żenie :

„Nie jako Polak , nie z patryotycznego względu piszę. Podaję u- 
„wagi me vvychodząc z kwestyi pierwotnej. Żadnych postrzeżeń poli­
t y c z n y c h  me robię ,  li na materyalnem polu się ograniczam. Upraszam, 
„aby  uwag moich me brać za oziębłość ku krajowi lub rodakom , lub 
„jakąkolwiek osobistość.”

Tu autor kreśli pobieżnie dzieje wvsileń krajowych i ofiar patrvo- 
tycznych od rozbioru kraju do czasów 'naszych . Oto co mówi o ofia­
rach późniejszych cz a só w :

„U nas składki pod różnemi formami, to loterye, prenumeraty, le- 
„alra amatorskie, koncerta i podobne wymysły miłości bliźniego, wy­
c ią g a ły  każdemu datek, w większej części chętnie złożony. Lecz ta­
n kow e datki już lat dwadzieścia trwają bez ustanku; bez wątpienia, że 
,’,nikogo same te dary nie zniszczyły, chociaż ogronyie sumy z kraju do 
„Francyi posz ły . . .  Mierosławski przyznaje do miliona franków  wpływ 
„składek z Księstwa. J
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„ W  r. 1846.  ok o ło  240  o s ó b ,  m i ę d z y  k tó r e m i  w ię ks zą  c z ę ś ć  o b y ­
w a t e l i ,  z a m k n i ę to  d o  więzienia .  I leż  to z n o w u  w y d a tk ó w  w y m a g a ł y  te 
„ s m u tn e  wyp adk i .  I leż  to r odz in  do  dziś  dn i a  ś l ę c zą  n a d  s t r a tami  w ó w -  
„ c z a s  pon i e s ionem i  i o d  tych  c z a s ó w  l i czą  swó j  u p a d e k  m a j ą tk o w y .  
„ N a r e s z c i e  ku  d o b i t c e  wsze lk i ch  k l ę s k ,  n ad es z ł y  r e w o l u c y e  eu rope j sk i e ,  
„ w  k tó r yc h  i m y  k r ó t k ą ,  l e cz  k r w a w ą  i n i s z c z ą c ą  g r a l i śmy  rol ę .  Ń iech  
„ p o w i e  k a ż d y  z s t o su n ka m i  o b e z n a n y ,  w ie l eż  to m a j ą tk ó w  u p ad ł o ,  wie- 
„ leż  d o  dziś  dni a  j e s z c z e  chwie j e  s ię w  sku t ku  o s t a tni ch  w y p a d k ó w . ”

P o m i j a m y  ro zp acz l i w y  o b r a z  dz i s i e j s zego  s t anu  r z e c z y ,  a p r z e c h o ­
d z i m y  d o  u s t ę pu  o em ig ra n t a c h .

„Już o d  r. 1843. i n a w e t  kilka la t  p o p r z e d n i o , po w ia da  a u t o r ,  p r z y ­
b y w a ł a  do  Ks ię s twa  w ie lka  i lość mł o dz i eż y  z Polski .  O d  r. 1846. n a ­
p ł y w  j e d n a k  t ak  wie lk i ,  o w y c h  tak z w a n y c h  w y c h o d ź c ó w  zna l az ł  s i ę  
„ w  K s i ę s tw ie ,  ż e  dziś  s t a no w ią  z n a c z n ą  c z ę ś ć  popu l acy i  wiejskiej .  W ie m  
„z  p e w n y c h  us t ,  ż e  nie l i cząc  d a w n e j  e m i g ra c y i  p r ze sz ło  8000  ka r t e k  
„ d o z w a l a j ą c y c h  p o b y t u  w y d a n o ,  a w ie leż to j e s z c z e  t ak i ch ,  k tó r z y  k r y -  
„ j ą c  s ię p o  w s i ach  i m i a s t a c h ,  a  p r z e n o s z ą c  swó j  p o b y t ,  uniknęl i  sp i su  
„ n a k a z a n e g o . ”

„Ileż to w  r o k u  1848.  z F r a n c y i ,  Angl i i ,  Belgi i  p r z y b y ł o  e m i g r a n ­
t ó w ,  wielu z n ich p o r z u c i w s z y  p o s a d y  k o r z y s t n e ,  z k t ó r y c h  h o n o ro -  
„w ie  s ię u t r z y m y w a l i ?  I leż  to ich z  Polski  n a p ł yn ę ł o  na  o d g ło s  i w e ­
z w a n i e  n a s z y c h  ko mi t e t ów  p o z n a ń s k i c h . . . .  Można b a w i ą c y c h  t e r az  
„w  Ks i ęs tw ie  e m i g r a n t ó w  l i c zyć  na 9 0 0 0 ,  z k tó r y c h  n a d e r  m a ł a  l iczba 
„ z a s o b y  w ła s ne  e g z y s t e n c y i  p o s i a d a j ą c ,  n ie  m a ł o  k r a jowi  sp r a w i a  ko -  
, , sz t ów.  N iech  j e d n o  w d ru g i e  t y lk o  5000  tak i ch  r o d a k ó w  l i czyć  s ię 
„ g o d z i ,  n ie ch  m a ł o  r a c h u j ą c  u t r z y m a n i e  k a ż d e g o  d w a  z ło te  kosztu j e ,  to 
„ j u ż  10,000 złt. n a  dz ień  w y p a d a ,  a na ro k  3 ,600,000 zlt. C i ę ża r  ca ły  
„ p a d a  li na  właśc i c i e l a  d ó b r ,  na  t ak  z w a n ą  s z l ach t ę . ”

K o ń c z ą c  a u to r ,  w s p o m i n a  j e s z c z e  j a k o  j e d n ę  z k lę sk  k r a j o w y c h  
w  r z e c z y  m a j ą t k o w e j  l i chwę  i l i chwia rzy .

„ W i a d o m o  k a ż d e m u ,  m ó w i ,  w  j ak im  r o d z i e  l i chwia r zy  po  na jw ię ­
k s z e j  c z ę ś c i  s z uk ać  na leży .  J e s t  n a d e r  ma ł a  l i czba  o by w a t e l i ,  k t ó r a b y  
„o sz u k ań s tw u  i p o d s t ę p o m  tych  l udz i ,  a l b o  z u pe łn y  u p a d e k  swó j  a l bo
„ l eż  z n a c z n e  s t r a t y  p r z y p i s a ć  n ie  m o g ł a   K a ż d e n  o b y w a t e l  m a  oko ło
„ s i eb i e  s z p i e g ó w  ( ego  r o d u ,  k tó r zy  c za t u j ą c  na  n i e g o ,  s t a r a j ą  s ię na 
„wsz ys t k i e  s p o s o b y  o p o t r z e b a c h  i s t o s u n k a c h  j e g o  s ię w yw ie dz i eć .  
„Of i a ru j ą  s ię z p o m o c ą  i c h o ć  c z a s e m  z a d r o ś ć  i c hc iw oś ć  ich na chwil ę  
„ roz ł ącz y ł a ,  ł ą c z ą  s ię n a ty c h m ia s t  j a k o  k ruki  c o  p ad ł o  c z u j ą ,  a b y  na-  
„p a ś ć  n a  of i a r ę  p o t r z e b u j ą c ą  ich p o m o c y .  P r a w o  dzi s i e j sze  w e k s lo w e  
„jak g d y b y  umyś ln i e  na  k o r z y ś ć  l i chwia r zy  z ro b io ne ,  w o b r on i e  s t awa  
„ k a ż d e m u  o s z u s to w i ,  b o  wa lu ty  z a p r z e c z y ć  p r a w n ie  weks lowi  nikt  nie 
„ m o ż e  i e g z e k u c y a  j e s t  n a t y c h m i a s t o w a ,  c h o ć b y  na  d a n y  w ek se l  ani 
„g ro s z a  nie  za l i czono.  Nie  t ylko  k la sa  ludzi  o świec eńs za ,  l e cz  i p ro s to ­
d u s z n y  włości anin ,  a b y  t ylko p o d p i s a ć  s ię umiał ,  w eks e l  wy s t a w ić  mo -  
„że  i tern ła twiej  w  r ę c e  l i chwia r za  w p ad a .  B a d a j m y  ak ta  s ą d o w e ,  to 
„s i ę  p r z e k o n a m y ,  ile to ludzi  do  w yw ła sz c z e n i a  z p o s a d y  w łośc i ańsk i e j  
„ l ub  p oz b y c i a  s ię r u c h o m o ś c i ,  d o p r o w a d z i ł y  we ks l e  i l i chwia rzy  z ab i e -  
„g i?  R z ą d  u s t anowi ł  od  lat  ki lku w  Po zn an iu  k o m a n d y t ę  ba n k u  b e r l i ń ­
s k i e g o ,  l ecz  cz yn n oś c i  t e g o  w innych  k r a j a c h  p o ż y t e c z n e g o  insty tutu s ta ły  
„s ię  j e dy n i e  z as i ł ki em o b r o t ó w  l i chwiarsk i ch .  Mogą w p r a w d z i e  o b y w a te l e  
„na  wsi  z amie szka l i  z a c i ą g n ą ć  z ba n ku  pożyczk i  za  n a d e r  u m i a r k o w a n y m  
„ p r o c e n t e m ,  l ecz  b an k  ż ą d a  p o dp i s u  t r z ec h  o s ó b  na w e k s lu ,  z k tó r y c h  
„ j edna  ko n i ec zn i e  z am i e sz k i w ać  mus i  s t a l e  w Pozn an iu  T r z e b a  w ięc  
„u p ro s i ć  sob i e  p o d p i s  k u p c a  lub kapi ta l i s ty ,  k tó r e n  w  b an k u  m a  k r ed y t .  
„Za ten  p o d p i s  t r z e b a  s ię d r o g o  op ł ac ić .  Ci l i ch wia r ze  m i ę d z y  Sobą
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„zawiązali współkę, w której jeden za drogiego ręczy i podpis daje. 
„Kto pamięta czasy dawne i porówna majątki dzisiejszych krajowych 
„lichwiarzy ze stanem ich majątkowym przed laty 20 do" 40, ten może 
„obrachować ła tw o, jakiemi sposoby się zbogacili, i w jakie ręce mają- 
„tki obywatelskie przeszły.

Przytoczymy jeszcze ostatnie wyrazy broszury:
„Czego nam jeszcze spodziewać się należy. Bogu to samemu wia- 

„domo. Pracujmy, nie rozpaczajmy i zastanówmy się nad przeszłością! 
„Bierzmy z niej naukę dalszego piowadzenia się, rozsądku, rozwagi nad 
„postępkami naszemi szczególnie politycznemi. Oczekujmy spokojnie co 
„Bog nam na przyszłość gotuje, a starajmy się tymczasem o byt ma- 
„ le rya lny , bez którego wszelkie wysilenia, pomysły i plany do uskute­
czn ien ia  niepodobne.®

Podaliśmy czytelnikom ciąg rozumowań autora , przywodząc wiele 
ustępów całkowicie.

Zasługiwała na to rzecz krótka z objętości, ale ważna dla szczegó­
łów i spostrzeżeń. Autor jak sam wspomina, liczy lat sześćdziesiąt, 
przechodził wszystkie koleje prowincyi, znał o soby ,  w sprawy wielkie­
go znaczenia był wmięs/any, słowa jego przeto mają wartość świadectwa.

Zkądinąd obok pessymizmu znać tam w sądach wytrawność i do­
świadczenie, a jeśli niedbałość i niepoprawność pisarska razi smak wy- 
magalniejszy, jasność i zwięzłość myśli znakomitą zdolność rozumowa­
nia pokazuje.

Z ustępów, które nas szczególniej uderzyły, wymienimy: ustęp o za­
prowadzeniu towarzystwa kredytowego, wywód o korzyściach jakie rząd 
z regulacyi osiągnął, dowodzenie o dobrych następstwach wykupu czyn­
szów kapitałem, wzmiankę o niefortunnym przykładzie darowizny czyn­
szów w r. 1848. przemowę za szlachtą, w której znać przejęcie się my­
ślami Psalmów przeszłości, w końcu wyborne uwagi o lichwie.

W ogóle powiemy, że gdyby tego rodzaju pisma częściej się poja­
wiały, panowałaby u nas lepsza i powszechniejsza stosunków krajowych 
znajomość.

Żałujemy, że nie możemy poprzestać na tych pochwałach, i że wi­
dzimy się zmuszeni powrocie do zastrzeżeń i przygan, które wskazali­
śmy w kilku wyrazach na początku.

Autor wedle nas pobłądził ciężko z dwóch pow odów , raz że p i­
sząc, nie mógł stracić z oczu pruskiej urzędowej publiczności, powlóre, 
że wystawił fałszywie i przesadnie kwestyą emigrantów. Z jednej s tro ­
ny zanadto przyznaje, z drugiej odejmuje za wiele.

I tak kiedy znajdujemy w broszurze zapewnienia, że rząd  nie my­
ślał o germanizacyi przed r. 1830. albo że po roku 1840 miał najlepsze 
chęci dla religii, tudzież narodowości i dopiero w r. 1846 zaufanie dla 
Polakow stracił, trudno nam przypuścić tyle łatwowiernej dobroczyn­
ności w pisarzu bystrym zkądinąd. Kiedy znowu napotykamy w ustępie 
o emigrantach przeszłoroczne szczegóły, fałszywe fakla i obrachowania 
przesadzone, wszystko opowiadane z ironią dow odzącą  n iechęci,  nie 
możemy tego na karb śmiałej otwartości i szczerej gorliwości obywa­
telskiej poł 'żyć.

Jest coś w calem stanowisku autora , co umysły poważniejsze ura­
żać musi. Z jednej strony powiada on, że nie występuje jako Polak pa- 
tryola i tylko do materyaluego pola się ogranicza, z drugiej zaleca sta­
ranie o byt materyalny przy spokojnem oczekiwaniu wyroków O pa­
trzności.

Nie chcem y upatrywać systematu lam , gdzie jes t  może tylko n ie ­
dostateczne oddanie myśli, "wszelako musimy zrobić zastrzeżenie, że
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takie odsunięcie na bok mora lnych wzg lędów,  takie p rzypuszczenie  d ua ­
lizmu, j e s t  złą, j e s t  n i ebezpieczną rzeczą.

Narody  nie pod nosz ą  się j edynie  koleją ma leryal izmu.  Byt ma-  
teryalny ma  swoje o g ro mn e  znaczen ie ,  ale na d o b r e  działa tylko 
w związku ze sferą wyższych  powinności ,  w zależności  o d  pot rzeb  m o ­
ralnych.  r

Polacy ponieśli  wielkie st raty w ciągu usi łowań o odzyskanie  o jczy­
zny ;  p rawda,  ale czyż nie mieli w yr a źn e go  obowiązku  usi łować? Mówi­
my to ogólnie bo jak oczywis ta ,  nie każd ą  p r ó b ę  rozgrzeszamy.  Brać 
powy ższ e  okol iczności  w r a c h u b ę ,  w s po só b  w jaki  tó au to r  b roszury 
czym,  jest pomimo wszelkich z j ego st rony omówień,  ubliżać przeszłości  
krajowej ,  jeżeli  nie n iepraktyczność popełniać .

T łó m a cz ym y wyraz  niepraktyczność .
Pisząc b r os zu rę  swoją au to r ,  musiał  mieć zamiar  — my je s te śmy 

pewni ,  że chciał  ro d ak ów  oświecić i na d o b r ą  d r ogę  naprowadz ić .  Cóż 
wiec znaczą  r oz p r aw y  o s t r at ach z wysileń zb ro jnych  , o sk ładkach  na 
em ig ra cy ą  i o c i ęża rach  j akie kraj  z pobytu  emigran tów ponosi ,  jeśli 
nie chodz i  o wniosek,  że t r zeba  te wszystkie  za rody  ruiny usunąć.  G d y ­
by au to r  tylko wyp row ad zen ie  faktu h is torycznego  miał na celu,  by łby  
nie po t r ze bo wał  takich długich i tak żwawo kreś lonych  wywodów. '  Zkąd- 
inąd j e s t  n iep rak tycznośc ią  kłócić się z r zeczami  nieuniknionemi i nie- 
zmiennemi ,  ubo lewać  nad klęskami,  k tó re  zast anowien ie ,  k tóre rozum 
mógł  w małej  części  po w s t rz ym a ć  ( czemu au tor  nie ogran iczył  się do 
wyskokow n iepo t rzebnych  i nieusprawiedl iwionych),  ale k tóre  w położe ­
niu kraju r o zsz a rp ane go  o bc ą  p r z e m o c ą  były nieuchronne.

I to j e szc ze  wspo mnim y,  że  wyda ją c  b r o sz u r ę  w chwili ciężkiego 
p rześ ladowania  emigran tów,  nie godzi ło się głosu z utyskiwaniem na 
emigracyą podnosić.

Ale p r z e jd ź m y  po kolei ważniej sze punkta  b roszury.
Wraz  z r e c e n z y ą  b r oszury  w Czasie zamieszczoną,  powiemy że au ­

tor  Uwag  właściwą k w es l y ą  wpływu oddalen ia rodaków na majątki  p o ­
minął. W  istocie g dy b y  ka ry e ra  publ iczna by ła  dla młodzieży otwarta,  
m ep rzy  chodz i łoby  tak częs to do ru jnujących  podziałów i rozdrobn ień

Ze się tak długo młodzież do  u r zę dó w  me b r a ła ,  a r aczej  że się 
meprzy spo sa b ia ła  do tego stopnia,  by  mieć w razie da n y m po t rzebną  
kw al i hkacyą ,  jest to jej wina a r aczej  wina fa łszywego k ie runku u m y ­
słów. Pokaza ło  się w roku 1840, k iedy nas tąpi ły większe łatwości ,  jak 
, e b Ył°  że śm y  kandyda tów na po sa dy  nie mieli. Oprócz  tego ów wstręt  

do nauki sprawił  ze skala ogólna intel lektualnośei  Księstwa b a r dz o  się 
zniżyła. Dzis Polacy ko ńcz ąc y  uniwersy te t ,  a liczba ich ciągle wzrasta 
ga rną  się do u r zędów zwłaszcza są do wy ch .  Czyż to nie l epiej? Rzad 
ich medopu.ści do  wyższ ych  posad,  powiada autor.  Być może,  niemniej 
i dla kraju pożyteczniej ,  że  się w nim tworzy klassa pracowi tych i p rz y­
spo sob i onych  obywatel i  i dla indywiduów korzystniej  pod  wszelkiemi 
względami

Sp o só b  w jaki  au to r  robi  za leżną kwes t yą  u r zędowania  od kwestyi  
zaulama ze s t rony rządu,  w koło b łęd ne  nas wprowadza .  Jakoż Polacy 
me  p rzes taną  b y ć  Po l aka mi ,  a r ząd nie nab ie rze  zaufania do prowincyi  
az poki jej nie zgermanizuje .  Czyż j e dn ak  dla obu  stron n iema  drogi 
wyjścia z t rudnego  po łożen ia?  My u t r zymujemy że jest. Polacy nie­
chaj  się t r zymają  s tanowiska legalności . ’ r ząd  zaś niecłi między  nimi 
raczej  jak mierne i płaskie indywidualności ,  o soby  szanowne  tudzież 
szano wan e  wybiera ,  także niech p rzysyła u rzędn ików odzna cz a j ącyc h  się 
zacnośc ią  me zawziętością.  Jeźli w takim razie nie nastąpi  porozumienie 
i god  " r ządowi  obiecywać  nie może)  to przynajmniej  nastanie znośny
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Co się tyczy zaprowadzenia systematu kredytowego, zgadzamy sie 
zupełnie z autorem Uwag, że instytucya ta niezmiernie' była korzystną. 
a™  u  , ° m ' ,w5'slawnLemu ż y c u  w Księstwie zupełnie broszura prze- 

pozwolllm Y sobię , powiedzieć, że jeżeli ogólnie przemagają u 
nas skromny rodzaj i mniej kosztowne przyzwyczajenia, to jednak wy-
ł lS S  " 'eslos1owne§°. P « e p y c hu i wystawności nad możność, i lekkomy­
ślnej rozrzutności zbyt są częste, za wiele majątków nadwerężyły, by się 

miało godzić z lej strony obowiązek przypominać.
° Wk C nieasta.nne podróże za granicę i do wód, które się stały dru- 

a maJ ę ^ ieJszYc h . me nadwerężająż one , nie odrywająż ka- 
gospodars tw a , me ujrnująż środków publicznym zakładom,

ś c f  bez sposobu ?°CZynnym’ mozolnY,n usiłowaniom pracowitej zdolno-

n|ezavvodn|e zby tek , lekkomyślne dantazye , nieustanne prze­
jażdżki z ciągiem odbieganiem powinności k ra jo w y ch , życie za era-  
nicą bez powagi i zajęcia, kiedy tak szlachetnie i użytecznie możnaby 
było czas s w oj w kraju zapełnić, to są cięższe, dotykalniejsze, łatwiej­
sze do obrachowama plagi jak pobyt kilku tysięcy emigrantów, których 

azdemu wolno me waęcej jak możność najściślej obrachowana wspierać.
■ , regulacyi włościan najzupełniej się różnimy z autorem
broszury. Widzimy u niego wielką znajomość przedmiotu, długie do­
świadczenie uznaiemy niemniej pozwalamy sobie być zdania, że wpadł 
w stronnosć i pessymizm. F

f utor zaPozna/ e zupełnie jeden  pewnik, mianowicie że niepodobna 
stwa J a p r S w a S r " 16 ‘ seParacy< gruntów, poprawnego gospodar-

Niechce on także przyznać, iż podniesienie wartości ziemi winni­
śmy powiększeniu liczby właścicieli. Jest to jednak rzecz oczywista.

Prawda, epoka przejścia była trudna, jakież przejście bez trudności 
nastaje; prawda, los ludności roboczej, proletaryatu rolniczego, w ogóle 
niezmiernie wiele do życzenia pozostawia, ale podniesienie gospodarstwa 

rajowego i zamożności wielkiej liczby włościan, tudzież wzrost oświaty sa 
juz dzisiaj dotykalnemi korzyściami. Na niedogodności z biegiem cza­
su lekarstwo może się znalezć i niezawodnie się znajdzie.

Zdaje się, że autor broszury obrazy swoje czarne dla tych części 
Polski gdzie uwłaszczenie jeszcze nie nastąpiło, nakreślił. Przesadzając 
złe, fałszywe dac on tam może wyobrażenie o rzeczy i tylko uprzedze-

Z  i lT a t r z y io p o J T "  ^  " * « *  « * •
Złego niestosownego wychowania dzieci autor broszury w Księstwie 

mewidzi. Patrzcie, powiada, gimnazya napełnione są uczniami. Dla 
nas przeciez ostatni dowód znaczy mało. Przyznajemy że pod wzglę­
dem starania, by dzieci nauki gimnazyalne odbyły, widać w prowincvi 
postęp wyraźny, ale to jeszcze nie wszystko. Trzeba powagi, przykła­
dów dom ow ych, roztropnych starań w pierwszych lalach, przezornćj 
troskliwości w przyjęciu przewodnika sumiennej pieczołowitości w wy­
borze  pensy i w  mieście, żeby prawdziwe rękojmie dobrego wychowa­
nia istniały. Owoż powiedzmy czy wiele jest rodziców rozumiejących 
podobnie obowiązki sw oje? Czyż przeciwnie nie przeważa w tej mie­
rze lekkomyślna obojętność? Dziś widzimy dzieci majętniejszych oby- 
wate i częstokroć mniej chętnych do nauki, skorych do zabawy, niezdol­
nych szlachetniejszego enluzyazmu, bo krytycyzm do jakiej w domu sie 
Drzvuczv I zatamował w; nink „u ______________ i- .
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rod^ ' c ' 1 l:k'r ° Z^ aW'0n^ C^ ra ôc*z 'e^ c ó w nie uroniła lekkomyślnie  ma jątku

Ale p rz e jd źm y do najważniejszego punktu,  do kwes ty i  pol i tycznych 
w y p a d k ó w  i emigracyi .  1 J

Względy,  k tó r eśmy już pierwej  wspomniel i ,  pomi jamy.  Inne t eraz 
nasuwają  się nam spros towan ia  i odpowiedzi .

Autor  powiada ,  że  Pol skę zni szczyły  w na jwięk sz e j  mie rze  ofiary 
dla o jczyzny  niesione.  D o b r z e :  ale któryż k ra j  n iezostał  jak najciężej 
k ę s k a m i  wojen od lat 60 do tk n ię ty?  Anglia p op a d ł a  w n iesłychany 
dług narodowy.  F ra nc ya  o gr om ny  okup w r. 1815. zapłaciła.  Niemcv 
wycieńczy ły  się w długich za pas ach  z Napoleonem.  Polska w gorszych 
za pe w ne  warunkach  j ak  d r u d zy ,  p r ze b y ł a  w sza kże  tylko zwykłą  kolej 
hi s to rycznych  zda rzeń .  Co więcej,  z tego r odz a j u  n iepomyś lnośc i  nikt 
ko rzys tać  na razie nie mógł,  bo nieprzyjac ie l e  nasi równi eż  mieli wiele 
do odzyskania  i wiele do naprawien ia  u siebie.  Owoż z klęsk ogól­
nych każd y  kraj w ciągu kilku lat p racowi tego  pokoju podn ieść  się

Do emigracyi  nie wychodz i ły lak wielkie składki  j ak się podoba ło 
autorowi  b r oszury  powiedzieć.  Co dawali zwolennicy tow arz ys t wa  d e ­
mokra tycznego ,  nie wiemy,  p r zy pus zcz am y tylko nie bez  ważnych  po­
w o d ó w ,  że  podanie  Mierosławskiego było f an f a ro nad ą ;  ale j akie  z a r ę ­
czenie dać możemy,  to że  Księstwo dos t a rc za ło  niezmiernie d r o bn y ch  da ­
tków na ms ty tucye emigracy jne  po za o b r ę b e m  demokracyi .  Dwadzieśc ia  
kilka tysięcy f ranków rocznie na choryc h  i kaleko w mogło w ys ta rcz yć ;  
ty m c z a s e m  su m m a ta nie p r z e c h o d z ą c a  możności  Księstwa a cóż dop ie ­
ro Polski nigdy się nie znalazła i księżna Czar to ryska  do dziś dnia m u ­
si loterye,  bale z uprzykrzen iem dla innych a uciążl iwością dla siebie 
urządzać .  Może również powiedzieć szanowny  dok to r  Gałężewski ,  j ak  
ma łe  ofiary na szkołę w Batignolle i na  n ie zbędne  po t r ze by  młodz ieży  
emigracyi  go dochodzą .

W r. 1846 i 1858 za trzęs ło się wiele fortun, to p r aw d a ;  ale jeźli p o ­
miniemy po w ody  i skulki wspólne wszystkim krajom,  znajdz iemy że nie 
tyle oha ry  dla o jczyzny  jak l ekkomyślność i n ie skrupuiatność w pro ­
wadzaniu interesów u ludzi, którzy na wstrząśnienie czekali  i do wstrzą-  
śmema się gotowali ,  powó d  lej klęski stanowi.

Co się tyczy w y c h od ź có w  odp ie ram y wszelkie obr ach owa nia  b r o ­
szury.  P rz ec zy m y jak  najmocniej ,  że b y  ich było 8000, a  ch oć by  się ich 
i tylu znalazło,  to co najwięcej  1000 żadnego  zajęcia nie ma.  Ogrom na  
wię szośc  należy do najniższych klas s p o ł e c z m c h  i na życie sob ie  zara- 
b i a , z owego  zaś tysi ąca po łowa przeszło włóczy się po kraju i żyje 
z j a łmużny,  która w przecięciu pewnie  i z łotego na dzień na indywi­
duu m niewynosi .  J

O lichwie au lo r  doskona łe r zeczy  powiedział .
Jest  j e d en  j e szc ze  powó d  upadku  majątków,  k tórego nie wskazał  

au lor  b r osz ur y  i k tó rego  nie napomknęl i  ko respo nde nc i  Gońca: tym p o ­
w o d e m  fa łs zy w e  speku lac je  na m ajątkach ziemskich.

Kiedy ojcowie nasi kupowal i  ma ją te k ,  kupowal i  go w myśli  za ­
t r zymania ;  pamiętali  oni, że z ma jątk iem biorą ludzi, wzg lę dem k tó rych 
zaciągają obowiązki .  Za naszych czasów po jęcie  godności  obywatelskiej  
do tyła upadło,  że  niektórzy f rym ar czą  z i emią polską,  na raża jąc  w tych 
p rze mi ana ch  kraj na najcięższą k rzywdę .  Ja k o ż  f rymark i  zwykle  do 
p rzę daż y  Niemcom doprowadza ją ,

Zeby  z e br ać  w j ed no  nasze rozpro szon e  uwagi,  powiemy że  uw a­
żamy za istotne p ow od y  upa dk u  m a j ą t k ó w : a) złe i n i edosta teczne wy­
chowanie  dzieci,  b) podróże  i przes iadywania  za  granicą majętniejszych,  
c) zby tek ,  dj lekkomyślność  w in te resach  pat ryo tycznym p oz o re m  nadziei
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okryta, e) f rym arczen ie  ziemią, f  lichwiarskie stosunki, o) w końcu  u t r u ­
dnienie wszelkich zaw odów  publicznych.

C óżkolw iekbądź my zgoła nie p rzyznajem y, ż e b y  u pa de k  majątków 
w P oznansk iem  był tak wyraźny, tak nagły, albo tak groźny.

skim te 8 °  <J0VVieŚĆ rzUĆmy okiem na dzieJe Polski Pod r u d e r a  p ru -

Już w chwili p ie rw szego  zabo ru  wiele rodzin zw łaszcza m ożniejszych  
wyzuło się z posiadłości w Prusiech  polskich, ż e b y  hom m agium  r z ą d o ­
wi obce m u  nie składać,  oprócz  tego o b yw ate le  zna jdu jąc  ła tw ość  poży ­
czania poobciążali  swoje majątki.  J

Rząd ze swojej s trony zajął d o b ra  n a rodow e,  tudzież fundusze e d u ­
kacyjne i powoli zagarną ł  majątki klasztorne.

D odajm y do tego bank ruc tw o  Kluga, d oda jm y  że wiele było  m a ja ­
ków nad w e rę żo n y c h  je sz c z e  z czasów  polskich, a b ęd z ie m y  mieli r z e ­

telny ob raz  stanu rzeczy  z początk iem  b ieżącego  stulecia.
Otoz od ow ego czasu u trzym ujem y, że się p raw ie  rów nają  o d zy sk a ­

ne d o b ra  z u traconem i.  Jeźli kilka w iększych Tortun upadło, jeźli wiele 
lekkomyślnie  w y p rz e d a n o ,  za to porachu jm y  ile d ó b r  ro zd a ro w an y c h  
N iem com  przez  rząd  prusk>, ile d ó b r  w y p rz ed a n y ch  Niem com z k a te g o ­
r i a c h  n a ro d o w y rh  ' k la sz to rn y c h , znajduje się dziś w polskich

Broń nas Boże od zb y tecznego  optym izm u, od złudzeń  i ś lepo ty ;  
ale na coz m am y sobie  w ystaw iać  rze czy  gorze j  jak są.

P o ru sza jm y  więc zadania  tego znaczenia, b ą d ź m y  w dzięczni tym , 
k tórzy nas p rzynag la ją  do  bliższego rozpa trzen ia  się w k ra jow ych  oko ­
licznośc iach , me t ra ć m y  przeciez  n igdy z oczu rzeczyw is tości  istotnej, 
zas  w ytraw nosc  s ą d ó w  op ie ra jm y  na gruncie  czys tych  n a ro d o w y ch  pojęć.

REGESTA PO N U H C L M  ROMANORUM ab condita ecclesia ad  annum  
post Christum notom MCXCV111 Edidit Philippus Jaffe. Beroli- 
m. S um ptibus  Vest et  Socii MDCCCLI. 4to pag. XXIV i 951.

P o p ę d  p racow itego  w ź ród łach  dzie jow ych  badania, n ad a n y  p rz e z  
zasłużonego pod wielu względam i ministra p rusk iego  S te in a ,  b a rd z o  
korzystn ie  się w N iem czech  rozw inął i w p łynął znacznie na p raw dziw ­
sze uważanie historyi. L ubo  Stein polilycznemi za ję ty  p racam i nie 
m ógł się tak szcz.egółowo za jąć  p ra c ą  h is to ryczną ,  znalazł p rzec ież  p o ­
między ludźm i,  k tó rym  badan ia  ź róde ł  pow ierzy ł  i p rzez  sw oje w yso­
kie położenie ułatwił, człowieka wielkiej w ytrw ałośc i ,  k tó ry  po łączy ł pil­
ność  z rozległem i naukam i i z by s tro śc ią  n i e z w y k łą , P er tz  umiał ko ­
rzy s ta ć  z podanej p rzez  Steina sposobnośc i  i nietylko sam  się p rzez  
wolny do  w szys tk ich  a rch iw ów  p rzy s tę p  w yksz ta łc i ł ,  n ie ty lko na jw a­
żniejsze z w ynalezionych  dokum en tów  w M onum entach  historyi n iem ie­
ckiej ogłosił i ogłasza, ale nad to  używ a jąc  w tej wielkiej p racy  m łodych  
i zda tnych  pom ocników , wykształcił szkołę  ca łą  n ieomal g run tow nych  
badaczy  dziejów p o w sze ch n y c h  a w szczególnośc i dziejów  niemieckich.

Autor dzieła, o k tórego  ukazaniu  się donosim y, należy do  zda tnych  
i p racow itych  tej szkoły zw olenników , a zwrócił i p rze z  to na  s ie ­
b ie  naszą  u w a g ę ,  że  pochodzi z Wielkiego Księstwa P oznańskiego  
i jest ze S w a rz ęd z a  rodem . Dzieło przez  niego w y p ra co w a n e ,  ow oc 
pięcioletniej,  n iezm ordow ane j p racy ,  a ma na celu uporządkow anie  ko- 
resp o n d e n cy i  pap iezk ich  od  listów Piotra  św ię tego aż do  śm ierci Cele- 

P rz eg ląd  P o zn ań sk i XIV, i 7
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s tyna  III. roku  1198. Regestami nazyw ano księgi,  do  k tó ry ch  notaryu- 
sze  kuryi rzym skiej zapisywali czyli regestow ali bulle i b rew ia  w y ch o ­
d zą c e  z kancelaryi papiezkiej. Że spisy takie od b a rdzo  już d a w n y c h  
czasów  nietylko w  kancelary i  Stolicy Apostolskiej, ale i w b iorach  in­
n y c h  b iskupstw  p ro w a d z o n o ,  o tern dziś już  w ątp ić  nie m o ż n a ,  o tern 
nas  p rześw iadcza ją  nietylko u rz ę d y  jakie p rzy  k a ted rach  ku temu istnia­
ły, ale nad to  w y ra ź n e  ś lady  i szczątk i piśmienne. Tak we w schodnich  
s tronach , ja k  w zach o d n ich  cz ęśc iach  kościoła znani s ą ,  xaQT°y>vXuxtę 
czyli po łacinie chartularii,  k tó rzy  p ierw iaslkow o do p rzep isyw an ia  i cho ­
w ania listów biskupich  przeznaczen i,  później wszystkie s p ra w y  piśm ien­
n e  b iskupa  pod  swoim mieli za rząd e m .  W  daw n ie jszych  czasach  byli 
to subdiakoni,  później a mianowicie w kurii rzymskiej sami b iskupie o d ­
biera li  św ięcenie .  Ci xaqTocpvXaxtg indziej (fo(iUo<pvlaxię po łacinie c h a r ­
tularii,  b ib lio lhecarii ,  cancellari i ,  notarii zwani, w piątym wieku takiego 
używali pow ażania ,  iż pod  L eo n em  I. (440 —  461) zostali wysełani jako  
legaci apos to lscy  na konsylia i na jw yższe  w hierarchii piastowali g o d ­
ności i u rzędy . W  Rzymie u rzą d zo n o  szkołę dla ksz tałcenia sp o so b n y c h  
do  tego u rzę d u  k le ry k ó w  (Schola No/ariorum ), na której czele sial P ri-  
m icerius N o/ariorum  i Secunderius N o/ariorum ;  miasto sam o było  p o ­
dzielone na  dw an a śc ie  dzielnic (reyionex) a w każdej  dzielnicy u rząd  
sp isyw an ia  ak tów  u rz ę d o w y c h  p ias tow ał no/arius reyionarius. Już Bo­
nifacy usz I. (418 —  422) w spom ina w liście do Rufa b iskupa Thessalo- 
n iceńsk iego  monimenta scrin ii n o slr i z czasów  d aw n ie jszych ,  ale nie 
m asz pewności,  czyli pap ieże  p rzed  G rzego rzem  I. (590 — 604) kazali 
w szys tk ie  sw e zap isyw ać  listy. Perlz  dowiódł naocznie w swoim Archi- 
wie Tom V. 28 i 87, ż e  od G rzego rza  I. czasów wszyscy  papieże  reg u ­
la rne  sw y ch  k o re sp o n d e n c y i  prowadzili re g e s ta ;  dow ód  jego  polega na 
ko llekcyi k an o n ó w  k ardyna ła  D e u sd e d i t ,  który wspomina w yraźnie  r e ­
ges ta  G rzego rza  I., II., III,, Z acharyasza ,  Jana V III, Stefana VI., Aleksan­
d r a  II., G rzegorza  VII.; p ró cz  tego  reg e s ta  H onoryusza III. (1216 — 27) 
i G rz eg o rza  IX. odw ołu ją  się na reg e s ta  Paschalisa II., G elazyusza II., 
Luciusza II., Eugeniusza III., Anastazyusza IV., H adriana IV., A leksandra 
III.; ale z czasów  p o p rz e d z a ją c y c h  Innocen tego  III. (1198 — 1216) ma­
łe  tylko z reges tów  pap iezk ich  pozosta ły  szczątki,  a mianowicie frag- 
m e n ta  reges tów  G rzego rza  I. sp is an y ch  za czasów  Jana VIII. i w yciąg  
z reges tów  sp isyw anych  za czasów  G rz e g o rz a  VII. Innocenty  III. d o ­
piero  o p rócz  wielkich innych zasług około kościoła położonych , nakazał 
zap isyw anie  w szystkich listów b ez  wyjątku w oryginale do  arch iw um  
w aty k ań sk ieg o ,  po leca jąc  i sw ym  n as tęp c o m  tę sam ą p ie c z ę  nad z a ­
chow yw aniem  au ten tycznych  Stolicy Apostolskiej dokum entów . Archi­
wum watykańskie liczy 2016 tom ów  tych  kopii ak tów  wydanych  z kan­
celaryi papiezkiej od Innocen tego  III. aż do  czasów  naszych.

Do tego troskliw ego zap isyw ania  sp o w o d o w ało  Innocen tego  ro zp o ­
w szechnian ie  fa łszyw ych buli i b re w ó w  rozsy łanych  na ca ły  świat Chrze-  
ściański.  H u rte r  o p ie ra ją c  się na na jw ia rogodn ie jszych  św iadec tw ach  
pow iada  w życiu  Innocen tego  III. tom  I. pag  120.: że naś ladow anie  cha­
rak te rów , d o b ó r  pargam enu ,  ak u ra tn o sć  fałszyw ych pieczęci, podob ieństw o  
ta śm  do p rz y tw ie rd z a n ia  p ieczęc i  używ anych  tak rozróżnianie fałszywych

Eism od  au ten tycznych  dokum en tów  utrudniały, iż częs to  n iepodobna  
yło naw et w k a n c e la ry a c h  rzym sk ich  o auten tycznośc i dokum en tu  

pew n e g o  w ydać  wyroku. Już p o p rz e d n ic y  Innocentego  się na  to u sk a r­
żali, Innocenty  dop ie ro  p rzez  za p ro w a d ze n ie  metryk^ w a rch iw ach  p a ­
piezkich  tem u  zapobieg ł.

Jeżeli w ięc ak ta  od śm ierc i  C e les tyna  III. a w stąpienia na Stolicę 
Innocen tego  III. w na jw ięk sz y m  utrzym yw ane porządku , ła two także  ino
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gą być przejrzane i historykowi otwierają pogląd na korespondencyą 
pap iezką , pisma papieży poprzednich rozrzucone po najrozmaitszych 
zbiorach i dziełach wielkie przedstawiają trudności w poglądzie na akta 
Stolicy apostolskiej. Otóż Pan Jaffe wybrał sobie mozolne zadanie re- 
gestowania pism papiezkich przez W wieków wydanych z kancelarvi 
rzymskiej. Zaiste nie łatwe zadanie, wymagające nietylko rozleglej 
w dziejach nauki, nietylko wytrwałej pilności, ale nadto zdrowego k ry ­
tycznego sądu. Nie od razu zapewne ważne to zadanie da się rozwią­
zać; regesta pana Jallego bez wątpienia nie są zupełnemi, bardzo wiele 
zapew ne po archiwach i dziełach do obecnej pracy nieużytych znajdą 
późniejsi badacze korespondencyi rzymskiej, a nie jeden akt zaciągnię­
ty w regesta obecne krytyce w skutek dalszych poszukiwań ustąpić b ę ­
dzie musiał do rzędu epistolarum spuriarum, wszakże to wagi dziełu 
obecnem u nie ujmie i nie zmniejszy poważania powszechnego dla wiel­
kiego zamiaru, który autor uskutecznił. Autor na przesłany do Stolicy 
apostolskiej egzemlarz swej pracy pochlebne także uzyskał podzięko­
wanie ze strony kancelaryi papiezkiej.

Znajdujemy w regestach pana Jaffego od czasu Piotra Sgo aż do 
śmierci Celestyna III. wypisy z 10,749 listów autentycznych; w dodatku 
dołączono z tegoż przeciągu czasu wypisy z 422 listów fałszywych. 
Prócz treści każdego listu dodana je s t  w osobnój rubryce  data i miej­
sce jego podpisu, nadto źródło zkąd wyjęty jes t  dokument i gdzie go 
w całości szukać należy.

Nie zamierzając obecnem doniesieniem obejmować krytyki szcze­
gółowej dzieła, zaprzestajemy na poleceniu go do wszystkich studiów tak 
historyi powszechnej jak dziejów monograficznych, nie możemy więc 
także zapuszczać się w dochodzenie , o ile autor wielkie chronologiczne 
trudności przezwyciężył w dochodzeniu daty każdego reskryptu. Wia­
domo bowiem, że od Narodzenia Chrystusa dopiero w drugiej połowie 
dziesiątego wieku liczyć zaczęło, że mianowicie Jan XIII. upowszechnił 
używanie ery  chrześciańskiej, a 4 ta rachuba nie jes t  wszędzie i zawsze 
jednostajną. Era Florentyńsko - Chrześciańska używana przez kilku p a ­
pieży jest o trzy miesiące późniejsza, a era P izańsko-Chrześciańska 
zwyczajną rachubę o 9 miesięcy wyprzedza. Dawniejsze rachuby liczą 
wedle konsulów rzymskich, cesarzów wschodnich, cesarzów zachodnich 
lub lat papieży zasiadających na Stolicy Apostolskiej; albo też są obra- 
chowane według indykcvi konstantynopolitańskiej, cezarejskiej czyli kon- 
s tan tyńsk ie j, lub wreszcie wedle indytcyi biskupiej czyli rzymskiój. — 
Sprowadzenie rozmaitych tych rachub do jednej ery przedstawia nie­
małe trudnośc i; nie będziem y wyrokować o ile je  przezwyciężył 
autor pracowity. Sprawdzanie rachunku w kilkunastu dokumentach zu­
pełnie zgodny z poszukiwaniami autora podały nam rezultat, przypuścić 
więc możemy równie sumienną i w innych datach akuratnośc.
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N E K R O L O G I .

Ojciec K arol Antoniewicz.
Ś m i e r ć  wie lk i ego  k a p ł a n a ,  k t ó r e g o  p o d o b a ł o  się  P a n u  Bogu  w e z w a ć  

do  s ieb ie  w  p o ł o w i e  ś w i ę t e g o  a u ż y t e c z n e g o  ż y w o t a ,  z a p i s u j e m y  z u c z u ­
c ie m g ł ę b o k i e g o  s m u t k u .  J e s t  to s t ra t  i p o w s z e c h n a  w  b i e d n y m  kr a j u  n a ­
s z y m ,  g d z ie  o d  d a w n a  n i e w i d z i a u o  u ięża  t ak i ego  apos t ol s kiego  d u c h a ,  t a ­
kiej  z do ln o śc i  p e ł n e j  w d z i ę k u ;  j es t  to r o d z i n n a  s t r a t a  d l a  t y ch ,  co znal i  
bl iżej  o w o  c z y s t e ,  w z n i o s ł e ,  g o r ą c o  m i ł u j ą c e  s e r c e ,  eo w  s e r c u  tern z n a j ­
d o w a l i  s k a r b y  w s p ó ł c z u c i a , t r o s k l i w o ś c i ,  w y r o z u m i a ł o ś c i ,  do br oc i .

Ks.  A n t o n i e w i c z  u m i a ł  b y ć  w s z y s t k i ć m  dl a  w s z y s t k i c h ,  a  dla k a ż d e g o  
w s z y s t k i e m  w  d o b r ą  p or ę .  Ż ka za ln i cy  g ł o s  j e g o  g r z m i ą c o  się p o d n o s i ł  p r z e ­
c i w  z e p s u c i u  g r z e c h o w e m u ,  u s t a  j eg o z n i e z a c h w i a n ą  s i ł ą  p r a w d y  w i a r y  
w y k ł a d a ł y ;  w  k o n f e s y o n a l e , p r z y  o g n i sk u  r o d z i n n e m  b y ł  to ojciec  n a j e zu l -  
s zy ,  um ie j ąc y  k o i ć ,  z a c h ę o a ć ,  o p a t r y w a ć  w s z e l k i e  r a n y  m o r a l n e ,  u mi e j ą c y  
p ł a k a ć  z z a s m u c o n y m i ,  r a d o ś ć  s z c z ę ś l i w y c h  u ś w i ę c a ć ,  a  z a w s z e  p o c ią g ać  
w y l a n i e m ,  oś mi e l ać  p r o s t o t ą  i p o k o r ą .  G dz ie  tylko z a t r z y m a ł  się on  na  c hwi lę ,  
t a m  z a r a z  s t a w a ł  się  ś r o d k i e m  s z l a c he t n i e j sz y ch  z a j ęć  ż y c i a ,  a k a ż d e m u  
aię z d a w a ł o ,  że  to nie  n o w y  p rz yj ac i e l  się  p o j a w i a ,  j e n o  b r a t  k o c h a j ą c y  
d a w n o  o c z e k i w a n y  p ow r ó c i ł .

n  * | n l° u'6 °  s z c z e r s z e 8 ° i  j ak  m i ł o ść  ks  A n t o n i e w i c z a  dla  ludzi .
O n  ich k o c h a ł  w B o g u ,  a Pa n  Bóg r o z p r z e s t r z e n i a ł  m u  s e r c e ,  i w l e w a ł  w  nie 
n i e o g r a n i c z o n ą  s i łę  k oc hani a .  T ć m  w i ę cć j  i t ern lepiój  k o c h a ł ,  że  s a m  
wi e l e  p r z e c i e r p i a ł ,  wi e le  d o z n a ł  g o r y c z y .  Mi łość  p ł y n ę ł a  t am z of iary b ó l ó w  

aSw  -• C° • J^j sz<;zeg ć l ne  n a m a s z c z e n i e ,  n i e z w y k ł ą  d o s t o j n o ś ć  d a w a ł o .
W  lej  p i e r w s z e j  chwi l i  n a j r z e w n i e j  ż a ł u j e m y  c z ł o w i e k a .  W s z a k c i  to 

n i e u m m e j s z a  czci  n asz ej  d l a  z a k o n n i k a ,  m i s y o n a r z a ,  m ó w c y  k oś c i e l nego .
J a k ż e s m y  się r a d o w a l i ,  k i e d y  na  w i o s n ę  z p t a s t w e m  n i eb i e s k i e m p r z y -  

,■ . V ' °  n a s , .w y P r ó b 0 w a n i  p r a c o w n i c y  C h r y s t u s o w i  i z u s i l no śc ią  jęl i  się 
cięż  icj s w o j e j  r o b o t y  ; z j a k ą ż  s e r d e c z n ą  p o c ie c h ą  u j r ze l i ś m y  n a  ich cze le  
! h ° -  , !.ef t  ' P ‘Siirzi l) k t ó r eg o  z n a l i ś my  j u ż  i kochal i  z p i sm jego  j a s n o

o - j ającyc i b ł ęk i t  p o g o d n ć j  d u s z y  ? P r z y s z ł a  j e s i e ń , p t a s t w o  o dl ec ia ł o  i on
. s , r z ? a do. w gó r ę .  P t a s t w o  p o w r ó c i  z n o w u ,  j e g o  j u ż  w i ę ­

cej  wi d z i e ć  n ie  b ę d z i e m y .
T r z e b a  s i ę  k o r z y ć  p r z e d  n iec of n i one mi  w y r o k a m i  m ą d r o ś c i  Bożćj .  P a n  

BOg z e s ł a ł  tę p r ó b ę , n i ec h  b ę d z i e  J e g o  ś w i ę t e  imię  p o c h w a l o n e !  Ale cze -  
m u ż b y s m y  nie miel i  p ł a k a ć  n a s z y c h  u m a r ł y c h ,  k i e d y  s a m  Boski  Zb aw ic ie l  
n a d  Ł a z a r z e m  p ł ak a ł .

C h c e m y  o p o w i e d z i e ć  ż y w o t  O. A n t o n i e w i c z a .  O n  lego h o ł d u  nie  p o t r z e ­
b u j e ,  p a m i ę ć  j e g o  lepiej  ży je  i ż y ć  b ę d z i e  w  s e r c a c h  j a k  w  p i ś m i e :  w s z e ­
lako słowna na s ze  m o g ą  d o j ś ć  w  da le ki e  s t r o n y  Po l sk i ,  gdz ie  o t ćm ś l i cz n ćm  
z j e m  m a  o ,  a n o  n i e d o k ł a d n i e  s ł y s z e l i ,  w i ę c  b u d u j ą c e  i w d z i ę c z n e  s z c ze ­
g ó ł y  w  k r ó t k ą  t r e ś ć  z b ie r a m y .

Ka ró l  A n t o n i e w i c z  u r o d z i ł  się  w  r. 180 7.  w e  L w o w i e  ze  s z la ch ec ki ó j  r o ­
d z i n y  o r m i a ń s k i e g o  p o c h o d z e n i a j  ( r od z i c e  j e g o  z w y k l e  mieszkal i  w  S k w a -  
r z e w i e  w  c y r k u l e  Ż ó łk i e w s k i m ) .  Oj ca  w c z e ś n i e  u t r a c i ł ,  a le  m u  P a n  Bó g d a ł  
w  ł n i e w ) a s t '?. któr!ł on  n i e r a z  późn ie j  do  Ś.  Moniki  p r z y r ó w n y -

Malka  ta z r o d u  N i k o r o w i c z ó w n a ,  o d  n a j m ł o d s z y c h  lat  s y n a  i d w i e
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córki o to c z j ła  p raw d z iw ie  ch rześc iańską  pieczołowitością. Dom jój często  
się o tw iera ł  dla pobożnych  k ap łan ó w  i dla ludzi zacnością p o w a ż n y c h ;  dla 
ubogich zaw sze  stał o tw orem . Tak w y ch ow an ie  p ie rw o tn e  ukrzepiło  w  m ło­
dzieńcu  w szys tk ie  szczęś liw e zarody ,  ż a dn ego  d a ru  Bożego niezwichnęło . 
O jak żeb y  się d o b rze  działo w  Polsce ,  gdy by  wiele rod z iców  pilnie cnó t 
d o m o w ych  p rzes trzega jąc ,  młodzież w  św ię tych  obyczajach chow ało .

Szkoły  Karol Antoniewicz o d b y ł  w e  L w o w ie  i nauki na krótko p rzed  
1830. r. ukończył.  Przez o w e  kilka lat troskliwa matka n iechcąc go opu­
śc ić ,  mieszkała ciągle w  mieście. W yszed łszy  ze szkół m łody  Karol, uda ł 
się na czas jak iś  do Ja s s ,  gdzie  miał k re w n ą  bliską i tam w sz ed ł  w  sto­
sunki z G rekam i,  co na jego poetyczną  w yo b raźn ią  wielki w p ły w  w y w ar ło .

Skoro  pow stan ie  w Polsce po w o ła ło  Galicyan, Karol pospieszył do 
K róles tw a i s taną ł w  szeregach legii n ad w iś ła ń sk ić j ; legię tę przy łączono  
do k o rpu su  Dwernickiego.

Młodzieniec z całym  zapa łem  gorącej duszy  s łuży ł  ojczyźnie, k tórą  na 
ziemi n ad  w szystko  miłował.

Z kampanii w rócił  do dom u b a rd z o  sm utny ,  nie p o d d a ł  się jedn ak  
zn iechęcen iu ,  o w szem  zaprząg ł się do p racy  wiejskiój w  kole rodzinnem  
pociechy szukając.

N iedługo leż d a ł  mu Pan Bóg poznać  szczęście  ziemskie. Spotkał to­
w a rz y szk ę  g od ną  siebie i ożenił się r. 1832. z siostrą sw o ją  wujeczDą Zo­
fią N ikorow iczów ną.

Z daw ało  s i ę ,  że b ło g os ław ieńs tw o  Boże zaśw ieci ło  nad  tym dom em . 
Młode m ałżeńs tw o  p o b o ż n e ,  d o b ro c z y n n e ,  se rdeczn e  w  s to su n k ach ,  miły 
Bogu i ludziom w idok  p rzeds law ia ło .

U spokojona o los rodz iny  m atka ,  u su n ę ła  się do klasztoru B enedyk ty ­
nek w'e L w o w ie ,  gdzie p rzeby ła  resz tę  życia ,  k tóre  jeszcze  Pan Bóg cię­
żko miał dośw iadczyć .

Krótko słońce  jaśn ia ło  dla no w eg o  stadła .  P a n  Bóg jak  gdyby  chciał 
p o k a zać ,  że kogo szczególniej k o c h a ,  tego najdotkliwićj p ró b u je ,  rych ło  tam 
szczęście  w  sm utek  zamienił . Dał pięcioro dz iec i ,  ale zaraz jed no  po dru- 
giem p oodb ie ra ł .  K ażde dziecko po cz te rech lub pięciu miesiącach w p a d a ło  
w  ciężką cho rob ę  i u d ręc zy w szy  serca rodzicielskie powoli gasło.

Przy kolebce ostatniego ś lubowali s trapieni rodzice , że oboje w stąp ią  
do klasztoru.

Co należy ku zb u d o w an iu  ludzi w spom nieć ,  to, że w ś ró d  najboleśniej­
szych s t rap ień ,  ani na chw ilę  PP. A ntoniew iczow ie  nie przestali pełn ić  uczyn­
ków m iłos ie rdz ia r op iek o w a ć  s ę  ludem  w ie jsk im , k re w n y ch  przy jm ow ać ,  
s ą s iad ów  przysługam i o b sy p y w a ć .  W  d om u ich by ł jakoby  szpital,  i oboje 
n iedość  że posługiw ali c ie rp iący m , n iedość ,  że im najlepsze miejsca o d d a ­
w ali ,  ale choć sami sm utn i ,  starali się ro z r y w a ć ,  rozw ese lać  b ie d n e ,  wię- 
dn iejące istoty. Karol A ntoniew icz  b iegły  m u z y k ,  po całych godzinach g ry ­
w a ł  na fortepianie dla ro z ry w k i  sw oich  chorych. Pieśni n ab ożn e  śp iew y- 
wali im naprzem ian .

Po śm ierc i  piątego dziecka biednój m atce sił zabrak ło .  Dostała suchot, 
w  czasie k tórych  jój anielska łago dn ość  nie zm niejszyła  się ani na  chwilę. 
Kiedy raz m ąż jćj p o w ie d z ia ł ,  że musi dużo  cierp ieć choć się nie skarży ,  
od rze k ła ;  trzeba  głośno dziękow ać, a ciclio cierpieć. W k ró tc e  tćż sk oń ­
czyła  sw ó j  ziemski żyw ot.  U marła  w e  L w ow ie  w  lipcu r. 1839. w dzień 
Ś. Ignacego ,  sk ład a jąc  vola jako  Siostra Miłosierdzia .*)

*) W czas ie  o s ta tn iego  p o b y tu  we L w o w i e , Zofia Antoniewiczowa chodzi ła  co pią­
tek do k lasz to ru  S iós tr  M iłos ie rnych  i tam  c h o ry m  posługiwała .  Przez  osta tn i  miesiąc 
p rzy s tęp o w a ła  c o d z ie ń  do  kom unii  ś. P o c h o w a n o  j ą  w habicie  S ios try  Miłosierdzia.
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W te d y  n iep o c ie sz o n y  ludzką p o c iech ą  Karol A n to n iew ic z ,  pos tanow i!  
pojsc  do zakonu .  Jakoż  udał się  po  b ło g o s ła w ie ń s tw o  do  m atk i,  która te 
w s z y s t k ie  c io sy  p r z e ż y ła ,  ro zp orządz ił  zn aczn ym  majątkiem i w s tą p i ł  do  
n o w io y a tu  Jezu itów .

, . O *0 co  sara j uz 2 za k lasztornego progu  o sw o je m  pożegnaniu  ze  s z c z ę ­
śc iem  z iem sk ióm  napisał:

Wiele łask i p o c e c h  użyczy ł  mi tu Bóg; — nie tu miejsce i czas, 
aby  o lem w spom inać ,  ale w każdym  czasie i na każ d em  m iejscu o nich 
pam ię tać  b ę d ę ,  a p am ię tać  w o b ec  B oga ,  bom  je  od  Boga odebra ł .  
Żyjąc tak sam otnie i c icho , nie m a jąc  żadnej p rzed  so b ą  przyszłości,  
myśl i s e rc e  szuka za jęc ia ,  k tó reb y  i s e rc e  i myśl do  Boga zbliżyło, 
a tego zajęcia szuka w p rze sz ło śc i ,  która tyle życia w życie w p ro w a­
dziła. Jeźli c h c ę  p ła k a ć ,  to p rzesz ło ść  mi łez dostarczy ,  jeźli ch c ę  się 
r a d o w a ć ,  ma i szczęśc ia  za rody , jeźli chcę  do Boga się  zbliżyć, ach !  
okaże mi długi sz e re g  n iepraw ości m o ic h , ale d łuższy nierównie miło­
sierdzia b osk iego ,  da mi żal i m iłość ,  a żal i miłość to dw a  sk rzyd ła  
co do Boga unoszą. Ach! cala ta p rzeszłość  moja mówi mi o Bogu, 
Boga mi p rz y p o m in a ł  Kiedy życie moje było  spokojne i czyste  w p ie r ­
w szych la tach p ie lg rzym stw a m e g o ,  ja k  spokojna pow ierzchn ia  c z y s te ­
go je z io ra ,  Bóg n ad e m n ą  c z u w a ł ,  czuw ał n a d e n m ą .  gdy  ta spoko jność  
burzliw ym  stała się szałem  w późnie jszych  m łodości latach. Jego  b ło ­
gosław ieńs tw a doznaw ałem  ow oców  w życiu ro dz innem , jego miłosier­
dzie dało  mi m a tk ę ,  d ru g ą  Monikę, dało mi ż o n ę ,  d ru g ą  E lżb ie tę ,  dało 
mi g ronko  aniołków, ab y  na k ró tk ą  chwilkę tę ziemię uczynić dla mnie 
niebem . Ale obcy  by łem  w tóm niebie i nie umiałem d o ść  cenić lego 
n ieba ,  bom  je  miał i tęskniłem do ziemi, bom  z ziemi był. Szukałem  
je szc ze  dla siebie innego n i e b a , i w szystkom  utracił i n icem  nie uzyskał.  
O! n ie ,  uzyskałem  w szys tko ; w śród  łez i c ierpień  ujrzałem  po raz p ie r­
wszy duszą  i s e rc e m  ciebie o J e z u ,  ciebie na krzyżu rozp ię tego!  Wi­
działem ciebie c z ę s to ,  ale nie po jm ow ałem , n ierozum ia łem  c ieb ie ,  bom 
niepo jm ow ał ,  n ierozumiał siebie. Ja by łem  obcy  dla s ieb ie ,  a tyś był 
obcy  dla m n ie ,  ale ja  nie by łem  obcy  dla ciebie ; pukałeś  do se rca  
m e g o ,  ale jam  ci nie odpow iada ł;  i chc ia łeś  o d e iść ,  ale m a tk a  z a s tą ­
piła ci d ro g ę  i leżała u nóg twoich i zasłaniała mnie m odli tw ą swoją. 
Miałeś b ło g o s ław ią cą  odem nie  od su n ą ć  r ę k ę ,  ale żona r ę c e  sw e b łaga­
j ą c  wznosiła do  C iebie ,  płaciła ci za niewierności moje cierpieniem sw o ­
jem . Tyś policzył łzy j e j ,  a nie liczyłeś g rzechów  m oich ,  bo  g rzech y  
moje jej łzami sk rop ione  były. Tyś chciał odw róc ić  oczy  twe odem nie ,  
ale pad ły  te oczy  na to g ronko  pięciu aniołków u s tóp Matki Boskiej 
p ro szący ch  i ż e b rz ą c y c h  o zlitowanie n a d e m n ą ,  i tyś  się zl itował, a zli­
towanie twoje by ło  taką  dla mnie b o le śc ią ;  p rze j rz a łem ,  ale w śród  łez 
strumieni. I wzią łeś mi to w arzyszkę  życ ia  m e g o ,  i zos ta łem  sam  na 
ziemi, i d o m  mój pusty  zo s ta ł ,  i dom  m ój został g ro b e m !  I wziąłeś 
mi m atkę  i se rc e  m oje  zostało p u s te ,  i s e r c e  moje zos tało  grobem ; 
i wziąłeś mi dzieci m oje ,  i świat mój został pusty, i świat mój został 
g robem . I cóż mi zostało z ży c ia ,  z p r a c ,  z pociech  m o ic h ?  Ty j e -
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d en  o Boże! I zapy ta łem  c ieb ie :  Panie! i cóż m am  te ra z  c z y n ić ,  cóż 
m am  czynić z d o m e m  m o im ?  „P orzuć  g o ! ” Co mam czynić z se rc e m  
m o je m ?  „O ddaj mi j e ” Co m am  czynić ze św ia tem  ? „Zapomnij o n im ! ” 
i poszed łem  za w ezwaniem  tw o je m ; tyś widział o B oże ,  ja k  chętnie i r a ­
dośnie. A gd y m  już  ostatni g ró b  u sy p a ł ,  gd y m  na tym ostatnim jeszcze  
modlił się g ro b ie ,  tak mi się cicho i g łucho w se rcu  zrobiło. Świat 
p rzem aw ia ł  do  m nie ,  a lem  już  s łów je g o  nie rozum ia ł;  nie mówił mi
0 przysz łośc i ,  bo nie śmiał tknąć tej s trony, bo za nadto  bo le snem  o d ­
zywała się e c h e m ;  ale stawiał się p rze d  oczy  o b ra z  matki i zachwiało 
się se rc e  m o je ,  i m iędzy  Bogiem a m atką  w alka by ła  c ięż k a ,  ale m a ­
tka mi r z e k ła :  „Ja cię Bogu o d s t ę p u ję ! ” a Jezus  z k rzyża  p rzem ów ił:  
„Kto m a tkę  wiecej k ocha  jak  m n ie ,  nie je s t  mnie g o d z ie n !” I pokazał 
mi świat wszystkie piękności i poc iechy  sw o je ,  a spo jrza łem  w n iebo
1 znikło to z łudne w idzen ie ;  i w idząc że  mnie nie w strzym a złudzeniem  
sw o jem , zaczą ł  rzucać  na mnie, ja k  zaos trzone  strzały, szyders tw a  swoje, 
i to bo la ło ,  b a rd z o  bolało, i schroniłem  się pod  krzyż  i zaw ołałem : 
„Jezu ratuj I” a on je d n e m  spo jrzen iem  uczynił s e rc e  m oje  jak  skałę 
i świat odstąpił  odem nie  i w yparł  się mnie i by łem  szczęśliwy. O mój 
J e zu ,  jak  bo lesne  je s t  to p rze jśc ie  od świata do c ieb ie ,  od chw ały  do 
p o g a rd y ,  od w ygód  do n iedosta tków , od wolności do posłuszeństw a; 
ale bo le sne  by ło  i twoje prze jśc ie  od ziemi do n ieba ,  a tern prze jśc iem  
by ł k rzyż! Ale w tej najboleśniejszej chwili,  ileż p o m ocy  od ciebie d o ­
zn a łe m !  O! nie, to p rze jśc ie  tyś sam  uskutecznił ,  bo  m oja  siła starta,  
m oja  myśl c iem na b y ła ,  czułem tylko że  ży ję ,  bom  czuł że kocham. 
Nicem nie dzia ła ł,  ale da łem  tobie działać z so b ą  co chcesz. Tyś mnie 
w yrw a ł z r ą k  św ia ta ,  tyś  mnie pociągną ł do  siebie! O ja k ż e  ci za to 
od w d zię cz y ć  się w y d o ła m ?

Mówiłem już  o p rzy b y c iu  m ojem  do S ta re j -w s i ,  je d n ak  pow racam  
je szc ze  do tych  ch w il ,  k tó re  p o p rze d za ły  mój wyjazd ze  Lwowa. Nie 
p iszę życia m e g o .  ale piszę miłosierdzie Boskie nadem ną .  Z każdym  dniem 
pozna ję  lepiej n ęd z ę  m o ją ,  i to poznanie miłosierdzia Boskiego jaśniej 
mi się p rzedstaw ia .  O! czem uż w m iarę tego  poznania w dzięczność  
moja i miłość ro ść  nie może. O Panie dokonaj dzieła  m iłosierdzia two­
je g o  n a d e m n ą !  O b y  każdy  czy ta jąc  te k a r tk i ,  m ógł w yczy tać  h is to ryą  
n ęd z y  człowieka i d o b ro ć  Boga! oby  choć  je d n o  westchnienie miłości 
te wspom nienia m ogły  w yw ołać z duszy  czytelnika. Dla tego niema 
ładu  i p o rzą d k u  w tern opisaniu, bo  to tylko w spom nienia ,  w spom nie­
nia nie życia m e g o ,  ale wspom nienia miłosierdzia Bożego. P is z ę ,  ja k  
s ię  to pam ięć  w se rc u  o b u d z ą ,  p iszę je pod  w pływ em  chw ilowego ro z ­
rzew n ien ia ,  i ch o c iażb y  je  nikt nie cz y ta ł ,  to tak miło p rzy p o m n ieć  so­
b ie  na te chwile s z c z ę śc ia ,  na  chwile c ierp ien ia ,  w k tó ry ch  Bóg miał 
udział!

Był to w ieczór  sierpniowy, ostatni com  spędził  w dom u moim. 
P rz e c h a d z a łe m  się po ulicach i śc ieżkach  ogrodu ,  z k a ż d e m  drzewkiem , 
z  każdym  że g n a jąc  się k rza k iem ,  bo tu k ażde  d rze w k o ,  k aż d y  k rza ­
cz ek  ręk ą  by ł matki sadzony , razem  ze m ną rosły, ona nad  niemi i na-



2 1 6 PRZEGLĄD POZNAŃSKI

d em n ą  czuwała . W iatr  szum iał po g ę s ty c h  k lo m b a c h ,  jakby  pożegna-  
w cze w ym aw ia jąc  s łow a: to i ty nas chcesz po rzu c ić ,  a k tóż o nas b ę ­
dzie miał s ta ra n ie ?  O bcy  człowiek nie będz ie  nas k o cha ł ,  bó  on nie 
kocha ł i matki twojćj; dla niego będz iem  tylko m artw óm  d rze w e m  bez 
w spom nienia ,  bez  pam iątek . Tu pod  tym s ta rym  bukiem  siadyw ał w p ię ­
knych p o rankach  ojciec m ój,  tu n ieraz  baw iąc  się u nóg  j e g o ,  s łucha­
łem d o b ry c h  rad  i napom nień. Słowa jego  zostały w se rc u ,  a on gdzież 
j e s t ?  W jeż d ża jąc  do wioski, j e s t  ce rk iew ,  s ta rem i ocieniona jo d ła m i;  
p rze d  drzwiam i ce rkw i,  w p ośród  mogił d rew nianym  krzyżyk iem  o zna­
c z o n y c h ,  wznosi się piękny p o s ą g ,  pod tym kam ieniem sp o c zy w a  ciało 
jego l  W ieczne odpoczyw an ie  racz  duszy  Józefa dać  P a n ie ,  a światłość 
wiekuista n iechaj mu świeci na wieki wieków. Amen! W  tej długiej 
tak sam otnej ulicy, z ligustru i b e rb e ry su ,  o ileż to w ieczorów  p rz e c h o ­
dziliśmy z Zosią , ży jąc  je szc ze  z łudzeniem  i nadzieją szczęśliwej i sw o­
bodnej przyszłości. W tym lasku jo d ło w y m ,  lak ulubionym  m atce, ileż 
to chwil ona samotnie spędziła!  My się wesoło  bawili, a ona w tym 
czasie za nas na tern od ludnem  modliła się m ie jscu ,  a k ażda  je j m o­
dlitwa ze łzami by ła  z łą c z o n a ,  bo ona b ez  łez modlić się, bo  ona bez 
łez k ochać  nie umiała! I p rzechodz i łem  około lej starój jod ły ,  z w ierz­
chołkiem od piorunu ro z trza sk an y m , i uk ląk łem  na obsusza łym  schodzie  
kam iennym  p rze d  o b raz em  Boga-Rodzicy, na k tórym  tyle razy  o łój 
w ieczornej po rze  k lęczała Z osia ,  a blask la tarn i,  p rzez  gęs te  d rze w  ko­
nary  p rzeb i ja jąc  s ię ,  rozśw iecał tę  tw arz  tylu boleściami zoraną. Tu 
ona p rzed  m a tką  płakała i w y p ra sza ła  się od  k rz y ż a ,  i za  k rzyż  d z ię ­
kow ała ,  i c ie rp ia ła ,  i k o ch a ła ,  i modliła s ię !  Cierpienie jej zostało  na 
z iem i,  miłość posz ła  z nią do nieba. O ileż to raz y  tym  długim p r z e ­
chadza łem  się g ra b o w y m  s z p a le re m ,  m a rz ą c  o p rzy sz ło śc i ,  k tóra  mi 
lakiem w róży ła  szcz ęśc iem ; bo  w śród  tych  m arzeń  posłysza łem  z tej 
z b luszczu i z pow'oju zwitej altanki, n ieraz głos d z ie c k a ,  pos łysza łem  
se rcem  i zapom nia łem  o sobie ; by łem  o jcem , ach to s łow o ,  to było j e ­
dno s ło w o ,  k tó rem  posłysza ł  z ust dzieci moich! Ja k b y  tylko na to 
p rzy sz ły  na św ia t,  aby  mnie w imieniu Boga lóm s łow em  pow itać ,  tćm 
słow em  pożegnać .  B oże!  ty wiesz ż e śm y  te dzieci dla c ieb ie  tylko w y­
c how ać  chcie li ,  ż e śm y  je  zaw sze  ja k  twoją w łasność uważali; dzięko­
w aliśmy ci, g d y ś  je  nam  po w ie rz y ł ,  nie skarży liśm y s ię ,  gdyś  nam  je 
o d e b ra ł !  Cieszyliśmy się nad  ich k o le b k ą ,  p łakaliśmy nad ich g ro b em ,  
ale te łzy, ta p o c iec h a ,  ty w iesz ,  nie by ły  n igdy z o b ra z ą  twoją! —
I księżyc  świecił nad  g ó ram i ,  i gw iazdka  po gw iazdce  ja k  niebieskie 
p o c h o d n ie ,  niewidzialną zapalone r ę k ą ,  iskrzyć poczynały ,  i patrza ły  na  
m n ie ,  j a k b y  o cz y m a  miłości z n ieba sk lep ien ia ,  i p rzem aw ia ły  do mnie, 
j a k  g ło sy  g ro b o w e  z czystó j w ody  sadzawki okolonej p łaczącem i wierz­
bam i. W szystko  około  mnie zdaw ało  się  ż y ć ,  ru sz a ć ,  m ów ić ,  żegnać  
ale nic mnie od Boga nie o d ry w a ło ,  bo  tu nie ludzki g ło s ,  a le głos b y ł  
natury, k tó ra  cześć  i chw a łę  o d d aw a ła  Bogu sw e m u !  [ co ra z  bardziej 
ciemnieć p o c z ę ło ,  światło w dom u  b ły szcza ło  p rzez  s z y b y ,  wróciłem  
już późno, i w tym  d o m u ,  p r z e c h o d z ą c  p rz e z  długi rz ą d  po k o jó w , wi-
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działem ja k b y  rozwiniętą uroczem i o b r a z a m i , ca łą  p rzesz ło ść ,  ca łą  m ło­
dość  moją. P om odliłem  się p rze d  o b raz em  uk rzyżow anego  Jezusa  w d o ­
mowej kap liczce ,  i lżej mi się zrobiło  na duszy, i je s z c z e  długo w  noc 
s iedz ia łem  sam otny  w pokoiku matki. Tak w szystko pusto  i g łucho  by ło  
w około ,  wszystk ie głosy radośc i i żalu ucichły, w szys tk ie  d rog ie  o so ­
by, k tórych  pos ły szan e  już kroki radośc i se rcu  przynosiły , znikły; sam  
zostaw ałem  z w spom nien iem  m o je m ,  z bo leśc ią  m o ją ,  z p rze sz ło śc ią  
moją! U nóg moich leżał b ry tan  ulubiony Zosi,  nie p rze czu w a jąc ,  że 
ja k  stracił p a n ią ,  tak w kró tce  straci pana sw eg o ;  on w p ó ź n y c h  wie­
czo rach  gd y m  z sąs iedz tw a  p o w ra ca ł ,  rad o śn e m  w yciem  oznajm iał Zosi, 
s iedzące j  p rzy  ro b o c ie ,  w późną  noc  p rz y b y c ie  moje. B iedny  brytan, 
nie miał już  kom u  oznajmiać p rz y b y c ia  m e g o ,  w kró tce  nie b ęd z ie  już  
miał i witać kogo! I mignął się p rze z  s z y b y  okna b lask  la ta rn i ,  po ­
znałem to światełko w ierne j,  poczciwćj klucznicy w raca jące j  z k row iarn i  
ja k  n iegdyś za czasów Zosi, i weszła  do poko ju ,  i rzuc iła  się do  nóg  
moich i łzami zalana nie mogła nic p rze m ó w ić ;  śc isnąłem  jej r ę k ę  na 
ostatnie do b ran o c .  Dziś żyje ona w k lasz to rnem  sch ron ien in ,  ostatnia 
ży jąca  pam iątka z tych chwil na jszczęś l iw szych ,  najbo leśn ie jszych  życia 
m ego! P rzes iedz ia łem  tę n o c ,  chc ia łem  u sn ą ć ,  ale nie m o g łe m ,  czu ­
wanie moje by ło  snem  tak b łog im , chc ia łem  się m o d l ić ,  a le nie znala­
złem s łó w ,  tylko łzy! I ran ek  zaśw ita ł,  i nie m a jąc  d o ść  siły, a b y  się 
że gnać  ze wszystkimi dom ow ym i ludźm i,  us iad łem  na w ózek ;  je sz c z e  
raz  zw róci łem  oczy  na ten d o m , p o żegna łem  tę w ioskę i w szystko zni­
kło z oczu m o ic h ,  ale nic nie zginęło  w se rc u  m o jem ! Żyje ta pam ięć  
w głębi duszy, a jeźli j ą  po ruszę ,  to chwilka po chw ilce ,  uczucie po 
uczuciu tak żyw o p o w ra c a ,  ja k b y  ten p rze c ią g  czasu  je d n y m  tylko cię­
żkim był snem . B oże! dz iękuję  ci, żeś  mi dał poznać  szczęśc ie  świata, 
aby  poznać ciebie w sz cz ęśc iu ,  bo  to szczęśc ie  dla tego tylko było  
s z cz ęśc iem ,  że ś  ty w niem b y ł ;  i dla tego  nie ża łu ję ,  że m  szczęśc ie  
u trac ił ,  bom  ciebie nie s trac i ł ,  bo  lem szczęśc iem  ty byłeś! Boże! dz ię ­
kuję ci,  żeś mi dał poznać  cierpienie św ia ta,  a b y m  w cierpieniu pozna ł 
c ieb ie ,  bo  to cierpienie było w tedy  tylko p raw dziw em  c ie rp ie n ie m ,  gdyś  
ty w niem nie był.  Zostaw mi c ie rp ien ie ,  bo  ty w niem je s te ś ,  bo  na 
k rzyżu  ciebie najłatwiej znaleźć i pos iadać  m ogę. P rz e z  d o b r ą  p r z e ­
p row adz i łeś  mnie szko łę ,  daj a b y m  z tej nauki umiał skorzystać .

Do klasztoru wstąpił Karol Antoniewicz łO. września r. 1839.
Jakże pięknie sam o pierwszój nocy za furtą przepędzonej wspomina:

Ze Starowiejskiej w ieży kościelnej ze g a r  pó łnoc wydzwonił,  z a b r z ę -  
k ła szyba ,  światło zagasło, usną łem . I ran n e  dzw ony p rzebudziły  mnie. 
Gdzie j e s te m ?  było  p ie rw sze  zapytanie.  A te dzwony mi odpow iedz ia ły :  
je s te ś  w dom u Bożym pod  op ieką  Maryi, j e s te ś  pod  je d n y m  d a c h e m  
z Jezusem . Pam ięta j o tem ! —  O pam ię tam  i b ę d ę  pamiętał, daj mi ł a ­
skę  do tego, o d d a ję  ci o Jezu wolą, pam ięć ,  myśl m oją ,  czyń  z niemi 
co chcesz.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XV.
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Nauki  d uc ho w ne  od by ł  X. Karol Antoniewicz  u s tóp Ta t rów  w  klasz­
torze Sandeck im .  Uczył się z młodszymi  daleko od siebie,  ale j emu miłość 
Boga i mi łość  ludzi wszys tko  u łatwiała ,  wszystko  równa ł a .

W r.  1844 dnia 10. w rz e ś n i a  w yśw ię c i ł  się Karol Anton iewicz  na 
ks iędza.  Obrz ędu  nad nim dopełni ł  b iskup Gutkowski .  Święcen ie  o rok 
przyspieszono,  aby ma tka  mogła być  na prymicyach ukochanego  syna.  Ale 
niedoczekała  ona i lej pociechy.  Kilka miesięcy pierwój w lutym zeszła z tego 
św ia t a ,  b łogos ł awiąc  z daleka syno wi  w  k tórym ju ż  czci ła kap ł ana Chry ­
s tusowego.

Sta r szą  z sióstr  swoich Ks. Anton iewicz  dys po now a ł  później  na śmierć.
P ie rwszą  mszę o d p ra w i ł  O. Karol  we  L wo w ie  u S. Piotra.
P ie rwsze  kazanie j es zcze  jako kleryk po niemiecku do s t uden tów  w  Są ­

czu powiedział .
Po polsku p i e r ws zy  raz p r ze m ów i ł  także w Sączu podczas  adwe n tu  

w chwili  z ap row adzen i a  b r ac t wa  wst r zemięź l iwośc i .
Kazania j ego rych ło  znakomi tego kaznodz ie ję  o b j a w i ł y ,  rychło to w y ­

m o w n e  n a w o ły w a n i e  na d rogę  krzyża znalazło d rogę  do serc  ludzkich.
W  k rzyżu  ro zm i ł ow an y ,  o k rzyżu  mówi ł ,  o k r zyżu  p is a ł ,  w  krzyż 

ciągle oczy przy ofierze mszy  święlćj  w le p i a ł ,  tak że j em u  p rz y p ad ł o b y  
najwłaśc iwej  miano od k r z y ż a .

Kochał  leż z dziec inną  mi łością Matkę Boską,  obchodząc  uroczyści e  ile 
r a zy  mógł  miesiąc Maryi.  Zwraca ł  się zw ła szcza  często w  mówię  i myśli 
do Matki boleści.

P r a w d z iw e  apos tols two Ks. Antoni ewicza  zaczęło się po k r w a w y c h  
w yp ad k ac h  galicyjskich.  W te dy  w ys ł an y  ze wspó łb r a ćmi  swymi  między 
rozhukane t ł umy,  na p ra c o w a ł  się, nacierpiał ,  namodl i ł  w ięcćj jak  ktokolwiek.  
Dw iescie ki lkadziesiąt  kazań  powiedzia ł .  A Pan Bóg pob łogos ł awi ł  świętym 
t rudom.  Łzy żalu obm ył y  ś lady s tóp mi syonarzy.

Nikt pewn ie  jes zcze nie zapomniał  tych pięknych listów, o missyi ówcze-  
snćj ,  k t ó r eśmy  wy dru kow a l i  w  Przeglądzie w  r. 1849.

Nadwą t l iwszy  zd rowie  uda ł  się O. Antoniewicz na lato r. 1847 w  Ta­
try. J akże  wdzięczn ie  opisał  swó j  ówczesny  pobyt  między Hucu łami  I

Na zimę p r zybył  do L w o w a  gdzie zrobił  og romne  w ra żen i e ’ z kazal­
nicy. Ale choć caty by ł  tam oddan y  obowiązkom kapł ańsk im,  choć p r z e p ę ­
dza ł  po kilka godzin codzień w  konfessyonale ,  zna jdowa ł  przecież czas i na  
katechizmy dla dzieci i na osobne nauki  dla sług i s łużebnic.

W r. 1848 przyj ął  na chwi lę  do se r ca  nadzie ję  uj r zenia  ojczyzny nie­
podległą .  ś l iczne  w ted y  kazania ku uświęceniu u s i ł owań  polskich mówił .  
Kazań 25. i 28.  ma rc a  pew n ie  Galicyanie niezapomną.

N ieba we m przyszło  rozpo rządzen i e  r z ąd o w e  by zamknąć  klasztory J e ­
zui t ów i ks. An toniewicz  z boleścią mu ry  zakonne  opuści ł .

Odląd  tułał  się, a le  tułał  pr acuj ąc  na chwa łę  Bożą. Widz imy go c hw i ­
lami w Galicy i, to zn o w u  w  Giae f enbergu  dla po ra towan ia  zd rowia,  a w sz ę ­
dzie naucza,  wszędz ie  ludzi  do Pana Boga prowadz i .

Wieleż on w  tej epoce  nap i s a ł ?  Dziś t r udno  zliczyć owych  małych,  
a takich pe łnych życia,  poezyi  o b r az ow e j  i wdz ięku ,  z apachem najczystszej  
pobożnośc i  won ie jących książeczek.  Rozeszły  się one  między lud i d łu ­
gie czasy zbawiać  dusze  będą.  #)

’ ) W y r a ż a m y  życzen ie  ż e b y  ws pó łb r ac i a  zmar ł ego  poleci l i  k o mu  zebran i e ,  upo­
rz ą d ko wa n ie  i s t a r a n n e  wy d an i e  r o z p r o s z o n y c h  p r ac  O. Antoniewicza .  Te d r og i e  
p er ł y  zas ługują  na s t a r a n n e  p r ze c howa n i e .

Ks. Antoniewicz pisał ży j ąc  j eszcze  w świecie.  Moż naby  znaleść  j ego  wiersze .  Pi er ­
wszy wier sz  był  do matki .  Wi er szowa ł  n a w e t  po n i emiecku.  Znajomi  pamięta ją  jego nie­
mi ec ką  p o ez y ę  Ausfluy in  die K ar/iaten. Oprócz  t ego  ogłaszał  k om po z y e y e  mu zyczne .
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W  roku 185 0  na w ie ść  o klęsce jaka do tknęł a s tarą  naszą  stolicę,  po ­
spieszy!  tani O. Antoniewicz  i na g ruzach  kościoła Dominikańskiego po ­
wiedzia ł  kazanie,  które  w  całym kraju odgłos  znalazło.

Później  r z ąd  aus t ryacki  kazał  mu Kraków opuścić.
Gdzież się podział  n i e zm ord ow an y  opowiadacz  Boskiej  nauk i ?  Oto z 

t owa rzyszami  sw ym i  poszedł  nau czać  i pocieszać lud Górno-Szlązki .
Dzieje missy i Górno - Szlązkich w  r. 1851 należą n iezawodn ie  do naj- 

piękn e jszych ep i zodów tego tak zapełnionego zawodu.
P rzybył  wre szc i e  O. Karol  dq Wielkiójpolski ,  p r zyby ł  otoczony uro­

kiem nadzwyc za jn ych  kolei życia s wojego; zdała z a jmowa ł  wyobraźn ię ,  sk o ­
ro go poznano wszystkie  serca pociągną ł .

" Po cóż p r zypominać  szczegóły missyi na ziemi naszej  odby tych  W r a ­
żenia ich są ś w jeże, żyjące i żal powszechny  jeszcze g ł ębszym czynią.

Ks. Antoniewicz  cieszył się wielce z pobożności ,  z przymio tów ludu 
wielkopolskiego! K ochany n a s z  lu d ,  po w ta r za ł :  dobry lu d , icszędzie  ten  
sam  w  całej Polsce;  zaczerń d o d a w a ł :  w  P oznań skiem  tylko  m ęd rszy .

Poświęcen iu  O. Antoniewicza nic n i ew yró w na .  W  czasie cholery w 
Kościanie oddał  się cały na  posługi  cierpiącego ludu,  a pos ługiwał  tak jak 
j edyn ie  p r a w d z i w y  miłośnik Chrystusa  pos ług iwać  zdoła.  Powta rza ł  on ciągle 
w  tej e p o c e : nie ch olery się bójcie; ale grzechu.

Co go pocieszało,  to przekonanie,  że nikt w  Kościanie n ieumar ł  nie bę­
dąc  wpr zód  Sakramen tami  świę t emi  opat r zony.

Po nabożeńs twie  róż ańcowćm w Poznaniu,  wróci ł  smutny bardzo.  Nie­
raz powtar za ł ,  że n iemiał  wyobrażen i a  o mora lnem zaniedbaniu  jakie tam 
znalazł.

Ks. Arcybi skup  odda ł  klasztor Ober sk i  Jezui tom,  a O. Antoniewicz 
przyjął  ochoczo ten przytułek.  J em u  już  od d a w n a  t ęskno było za zamkn ię­
ciem i dzwonkiem.

Z początkiem l i s t opada mieli się 0 0 .  Jezuici  ż eb rać  w Obrze,  tymczasem 
pospieszył  jes zcze O. Anton iewicz  do Staniątek i do Krakowa.  Tam j adąc  
prze j echał  tylko przez  K r a k ó w ,  chciał  się d łużć j  za po w ro t em  zatrzymać.  
Na len pobyt  c ieszył  się niezmiernie  ile że i s iostrę s t ry jeczną  miał zobaczyć.

Ale nadzie ja  p r zepędzen i a  kilka chwil  sw o b o d n y c h  została zawiedziona .  
Wład ze  mie j s cowe  rozkaza ły  O, Karolowi  wyjechać.

Ze ściśnionóm se r cem puści ł  się w  drogę,  a tak by ł  st rapiony,  że dnia  
tego żadnej  p r aw ie  żywnośc i  nieprzyjął .

T ym cza se m doszł a go w iadomość ,  że w  Obrze  panuje  cholera.  Nie 
za t r zymuje się więc  po d rodze ,  ale r ozp i s awszy  do swoich t owarzyszy  żeby  
się na dzień świę t ego j r g o  pat rona na S. Karol z jechal i ,  sam pros tą  d rogą  
do Obry  pospiesza.

Tu p r ze rw ie my  opowiadan i e ,  żeby podać  wyjątki  z listów do kilku 
o sób  w Księs twie przez  ks. Antoniewicza p isanych.  Jego  uczucia w  ciągu 
kilku ostatnich mies i ęcy ł a two  poznać  z tych wy ją tków.

Pisał wkró tce  po missyi Krzy wińs k i e j :

N ie ch  mi wolno  bę d z i e  ch o ć  p o sp i e s z n i e  p o w t ó r z y ć  n a j s z c z e r s z ą  
p o d z i ę k ę  w m o j em  i b r a c i  m o i c h  i c a ł e g o  z a k o n u  n a s z e g o  imieniu ła­
s k a w e m u  panu ,  a w j e g o  o so b i e  c a ł e m u  Ks ię s twu  za ty l e  ła sk i  i p o b ł a ­
żl iwej  d o b r oc i ,  (której  b a r d z o  p o t r z e b u j e m y )  n a m  o ka z an e j !

L e c z  w łaściwie  nie w n a s z e m  a le  w imieniu Bo ga  i l udu  po l s k i e go  
w a m  d / . i ę k u j e r n ! —  Bo cośc i e  d la  nas  uczynil i ,  t o ś c i e  uczynil i  n a  chwałę  
Boga  i z b aw ie n i e  d u sz  ! —  B łog os ł aw ie ńs t wo  bosk i e  i p o p r a w a  ludzi  n i e ­

cha j  b ę d z i e  n a g r o d ą  waszą .
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Dla miłości tego imienia, dla k tórego  w edle  słów sam ego  Chrystusa  
p rop ter nomen meum  p rześ ladow ani je s te śm y ,  przyjęliście nas — i sp e ł­
nią się s łowa tejże p ra w d y  nieomylnej: kto wat p rzy jm ie  mnie p rzy jm ie

a jakośc ie  n iezw aża jąc  na n a sz ą  n ęd z ę  i lichotę nas p rzy ję l i ,  p rz y ­
jęliście Chrystusa w d o m y  wasze.

D o b rz e  w am  b ę d z ie  z takim gośc iem  w domu. Ale to gość  uk rzy­
żow any, z k rzy ż em  do was przychodzi.  -  L epszy  taki gość  z k rzyżem , 
jak  św iat z p o c iec h ą  sw oją 1 —  bo ten krzyż Jego  nie rani ale goi ciało!

Kto was tak widział pod  k rzy ż em  s to jących ,  ten nie m oże  zwątpić 
o p rzysz łośc i  n a ro d u  1

Jes t  je sz c z e  w nas siła, bo  je s t  i pokora. Jes t  na czem  budow ać , 
b o  je s t  kam ień  w ęgielny wiary.

Jes t  nadzieja,  bo  je s t  miłość.
S ta ra  Polska je sz c z e  żyje!
O! ty c h  kilka dni to mi się w ydało  jak  epizod z daw nych  dziejów, 

ja k  ob raz  z p ro ch ó w  g ro b o w y c h  w życie  wywołany.
O jaki Bóg d o b ry !
Jeszcze  raz  dzięki za wszystko.

Pisał w lipcu z Gniezna przed rnissyf) w Niechanowie:

P rzynajm niej  ja  dłużej bez  k ra tek  i dzw onka żyć  n iem ogę Taką 
ja k b y  bliskiej śmierci p rzepow iednią ,  czuję tę skno tę  do matki klasztoru.

K ocham  B o g a ,  k o ch a m  Polskę, dla tego  tak sm utno w duszy.
C h odząc  po ulicach Gniezna przysz liśm y pod  rozw alone  mury 

klasztoru  F ranciszkanek .  W szedłszy  p rzez  m ałą  furtkę na dziedziniec 
za ros ły  burżanam i, k tó re  na p o łam anych  ceg łach  i rum ow iskach  się k rz e ­
wiły, powitała nas m łoda  dz iew czynka  i oznajmiła że w śród  tych  m a r t ­
w ych  g ruzów  je sz c z e  dw a g ruzy  ży jące  się zna jdu ją  — dwie zakonnice 
Sgo F ranciszka.  S chodkam i i g ruzam i dosta liśm y się do ubogiej celki 
ty c h  dw ó ch  zakonniczek.  l a k a  mila i laka odpow iedn ia  była dla duszy 
ta wizyta, i one tak ja k  m y w ygnane , ale szczęśliwe bo pozostały  w ha­
bitach  sw oich ,  bo  m ieszkają  na g ru za ch  sw o ich ,  bo  kości ich w tym 
kościółku, gdzie się modliły, sp o c zy w ać  będą. R ozburzonem i k o ry ta rz a ­
mi, pustym  ch ó re m  zap ro w ad z iły  nas do  kościoła, w k tó rym  sp o c z y w a ­
ją  kośc i  Stój Jolanty, s iostry  Stój Kunegundy, a k iedy żywi człow ieka 
zm ęczą ,  w tedy  kości zm ar łych  pokój w racają .

Pisał po missyi w Niechanowie:

Missya w Niechanow ie ja k  najlepiej poszła, tylko że krótko trw ała ;  
ale i za to Bogu dzięki niechaj b ę d ą .  W szyscv  św ieccy i księża b a r ­
dzo  się p rzychy lnym i okazali.  P rzy jecha łem  do  Poznania s ą d z ą c  zna- 
lezc t rochę  odp o cz y n k u  — ale dzięki Bogu znalazłem  miasto o d poczynku  
p rac ę ,  co daleko lepiej. P ro sz ę  cię odda j P . . .  list, z k tó rego  się d o ­
wiesz o O b rz e  Niech się dzieje wola Boża. O m oje dziecko, ta m yśl 
Ze dzw onek  p rzyb i ję  u furty tak mnie cieszy, jeśli p ie rw ej nie z a d z w o ­
nią m. w grób .  C zekam  na o d p o w ied ź  z Baszkowa, jeśli pom vśinie  w ypa-
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dnie, jedz iem  tam. W  Poznaniu m issya już postanowiona, ale wątpię aby  
m ogła  nastąpić, gdyż  i N iemców p o trzeba  razem , a trudno będzie  ich wy­
d obyć!  B a rd z o b y m  rad długo ci pisać, ale mam jeszcze 20 listów dziś 
do napisania.

W  ki lku l i s tach p o w t a r z a :
Tak mi p o trze b a  żyć  pod  posłuszeńs tw em  i dzwonkiem.

W sierpniu pisał z Poznania :
Spojrzy j w stecz  na całe życ ie  twoje, a wyśledzisz  ten łańcuch  jak b y  

ze  złotych kółek m iłosierdzia Bożego spojony, a p ie rw sze  ogniwko w ko ­
lebce, p ierwej w łonie matki, a ostatnie po d ług ich  daj ci Boże la tach  
w trum nie i w łonie ziemi. Były  i dni sm utne w życiu twojem, b ę d ą  
pewnie i później,  ale Bóg cię zaw sze  kocha ł i dał ci szczęśc ia  tyle i dał 
ci szczęśc ie  kółka rodzinnego i dal ci żonę  w ed le  s e rc a  Bożego a ta ­
k ąż  m atkę  dzieciom  twoim. A kiedy p rzy jdą  dni sm u lku ,  m asz jej r ę ­
k ę  aby  łzy twoje o trzeć .  O mój drog i Bóg was b a rdzo  kocha  i je s t  
p o śro d k u  was, ale dla tego gdzie on je s t  musi być  i k rzyżyk  jego ,  k rzy ­
żyk b łogosław ieństw a , s z czebe l  do nieba. I mnie smutno w duszy nie- 
wiem  czem u, i dla tego p rze b acz  jeźli się dusza  i w tych  s łow ach  o d ­
bija. Ja w as tak k o c h a m  że inaczej jak se rc e m  do w as p isać nieumiem.
0  g d y b y m  m ógł być  te raz  u w as i w p o śród  was i dziatek w aszych , toby 
się za raz  widniej zrobiło. Tam taki pokój w d o m ku  w asz y m ,  tak g ło ­
śno i ciału ciasno, ale duszy  cicho i p rzes tronno . Jak  tej m uszce  pod 
zieloną s t r z e c h ą  tak i nam b iednym  dajec ie  p rzy tu łek  i tęskno do nie­
go, ale Bóg gdzieindziej wola, t rze b a  iść siać słowo Boże i za tknąć  piąty 
krzyż  na ziemi naszej,  a k rzyż  to d rzew o  rodza jne  musi p rzyn ieść  ow oc 
żywota.

Tu się cho lera  pojawia. Jak u m rę  p r o s z ę  p a ń s tw a ,  aby w ich k a ­
p liczce m szę  ś tą  odpraw ić .

W e  w r z e ś n i u  p i sa ł  z K o ś c i a n a  w  ki lku l i s tach :

P rzy jechaliśm y  szczęśliwie z łaski Bożej do b iednego  i koch an eg o  
K ośc iana ,  bo  gdzie  b ieda i miłość tam się s e rc e  w ią ż e ,  bo  z miłości
1 boleści tak  b łogosław ieńs tw o  wykwita, jak  z cierni róża , a róża  i w śród  
cierni się uśm iecha ,  i s e rc e  w śród  boleści sw o b o d n e  być  m oże  i musi, 
pam ięta j m usi. Tu wciąż dużo u m ie r a , ale więcej p rzez  tę cho le rę  na 
duszy  ożyło, jak  na ciele umarło.

W czoraj 13 p og rzebów , dziś już 8miu um arło  do południa. Dzięki 
niechaj b ę d ą  Bogu, ani je d e n  nam  n ieum arł n iedysponow any . Ludu 
p e łno  w kośc ie le  do sp o w ie d z i ,  a le  n iem a komu spo w ia d ać ,  bo za le­
dw ie się siądzie  do konfessyonalu, już w ołają do chorego . O niewiem jak 
Bogu p o d z ię k o w a ć ,  że  nam  najniegodniejszym  pozwolił tu p racow ać. 
Podziękujcie  Bogu za nas, i jeźli wola Jego, p rośc ie  aby  pókąd  ten lud 
po trzebu je ,  zostawał nas p rzy  życiu, a po tem  niech czyni co chce. Ż e­
byście wiedzieli j a k  ten lud je s t  w dz ięczny  za te małe przysługi co mu 
czynimy, to aż wstyd, bo  m y  nic nie czynim, tylko to co je s t  najściślej­
s z ą  pow innośc ią  n a s z ą ___
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Tyle smutnych, bolesnych, tkliwych, miałbym wam rzeczy do po­
wiedzenia. O czy to k iedy  nastąpi? Tu nic się nie polepsza. Dziś od 
le j  nocy do 7ej rano 17tu chorych odwiedziłem. O biedny, biedny 
lud! Powiedziałem sercu m ilcz i milczy, bo inaczej jeźli nie z cholery 
to z boleści byłbym umarł. Wezwano mię z kazaniami do Poznania 
ale Bog wie czy się uda.

Jezh żyć b ę d ę ,  to głowa, serce, kości, takie skołatane, że niewiem 
cohym był w stanie teraz pow ied z ieć . . . .

Mój drogi łaskawy panie. Bóg z wami. U nas ciągle źle po wsiach ; 
wczoraj od lej w nocy ł7tu dysponowałem. Biedny, biedny nasz lud'. 
Po 10 — 12 pogrzebów na dzień. My jeszcze jako lako się trzymamy 
lub raczej Bóg nas trzyma dla ludu swego.

My dzięki Bogu jeszcze żyjemy, wśród trumien i płaczu. Slrasznv 
Bóg w gniewie swoim , ale nieskończenie dobry  w miłosierdziu swojein! 
Módlcie się za nas i za lud.

Mój drogi księże, módl się za nas, nie żebyśmy żyli, bo to zosta­
wiamy woli Bożej, aJe żeby nam dał sił do pracy, i la cała proca wy­
szła na chwałę jego  i zbawienie ludu i n a s z e ! . . .  Bolą kości już b a r ­
dzo, ależ i zasłużyły na to. Cały dzień od chorego do konfesyonału 
od konfesyonału do chorego i w nocy niema spokoju.

Nie opuścim ludu naszego pókąd albo Bóg cholerę, albo nas przez 
nią ztąd nie w eźm ie .........

Z Poznania pisał w październiku:

Łaska Boża nas wyprzedza i skłania serca ku nam, bo i tu lud tvle 
nam serdeczności i wszyscy okazują, a za co ? To modlitwa Śgo Igna­
cego i ojców naszych w niebie.

U nas tu wszystko dobrze. Oświecony Poznań 19go wieku słucha 
zapleśniałych prawd o piekle i djable , ale słucfia i spowiada się dzięki 
Bogu. My zdrowi, ale zmęczenie się odzywa; lecz to zdrowo dla Boga 
zdrowie stracić.

Ze  S t a n i ą t e k  (25 .  p a ź d z i e r n i k a ) :

Tak wezbrało serce, że ledwo nie pęknie, niewiem od czeso. Ten 
urok jaki ma dla mnie Kraków nie zmniejszył się, a gdym wracał z ko­
lei przy księżycu, po tych ulicach gdzie mi każdy kamień znajomy, 
drogi, to mi ta przeszłość padła na serce, na myśl, na duszę. A Kra­
ków poczciwy nie zapomniał o mnie , i przyjął mnie z taką wdzięczno­
ścią jakby mi był coś winien, i z taką miłością jakbym  lego był wart. 
Niech im to Bóg nadgrodzi.

Z P i e k a r  p i s a ł :

Pisałem wam ze Staniątek ciesząc się- może zanadto na tych kilka 
dni w Krakowie; ale Bóg rni tej pociechy odmówił, bo zaledwo się za­
meldowałem natychmiast wyjechać mi kazano. Poczciwy Kraków bardzo 
był rozżalony a ja  nie mniej, ale i za ten krzyżyk Bogu dz ięk i . . . .
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Mój drogi panie ,  p isałem ci ze Staniątek. O d tąd  wróciłem  we wto­

rek  do K rakow a i p o sz ed łe m  po k ar tę  p oby tu  do po licv i , ale mi ka ­
zano a b y m  nazaju trz  w y jec h a ł ,  pod g r o ź b ą ,  ze żandarm am i w y p ro w a­
dzą. To j e s t  p ró b k a  aus lryackiej  sw obody .  Musiałem więc wyjeżdżać, 
a ciężko by ło  na se rc u  Kraków opuszczać!1 W czoraj nocow ałem  w My­
s ło w ic ac h ,  dziś w P ie k a ra c h ,  a ju tro  da Bóg ja d ę  do  W rocławia, gdzie 
parę  dni z a b aw ię ,  jeźli b ę d ę  miał cz ynność  i j a d ę  w pros t  do O bry.  
Z O b ry  n ie p o d o b n a  mi będz ie  w y jec h ać ;  t r ze b a  z m ies iąc  czasu, ż e b y  
w szystko do ładu i po rzą d k u  zakonnego  p rzy p ro w a d z ić  i o własnej d u ­
szy pom yśleć .  Czuję i fizyczną i m oralną konieczną tego p o t r z e b ę ;  bo 
i s e rc e  i myśl i ciało b a rd z o  s k o ła ta n e , po  blisko t rzech le tn iem  naszem  
ro z e rw a n e m  życiu ,  b ez  wytchnienia na  p u s z c z y  sam otności. Niech was 
Bóg błogosławi i n ad g ra d za  za wszystko  d o b re ,  cośc ie  dla nas  b iednych  
uczynili.

Z Wrocławia (2. listopada./

Ju tro  jedz iem  do O bry . Cieszę się naszym  k la sz to rk ie m , cieszę  się 
na wszystk ie  k rzy ż y k i ,  k tó re  mię tam nie miną, bo  ja  zaw sze  gdzieś  
z k rzyżem  się spo tkam  W y p ę d ze n ie  z K rakow a,  by ł  to k rzyżyk  tro­
ch ę  w iększego  kalibru. A jakże  czu ję  ch ę ć  do szczere j  p racy ,  najp ierw  
dla chw ały  Boga i pożytku ludu, a p rzez  to ,  ab y śm y  mogli wam w szy­
stkim w ynagrodzić  tyle o fiar ,  ła sk ,  jak ie  od  was odb ie ram y . O Bóg 
Księstwu za nas  pobłogosław i,  a z dom ku  O brzańsk iego  spłynie b ło g o ­
sławieństwo na dom y  wasze. O by  już  tam być.

Z Obry (5. listopada.)

W czoraj w dzień Ś. Karola ju ż  późno  w w ieczór  p rzy je ch a łem  do 
Obry.  I s e rc e  biło g o r ą c o ,  gd y m  ujrzał nasz k lasztorek  w ciemności 
nocy, a tylko gw iazdeczki nad nim świeciły. Czy wiesz co to czuje dzie­
cko ,  k ied y  do  m a c ie rzyńsk iego  w raca  dom u i posłyszy  głos matki w g ło ­
sie dzwonka. Ale w k laszto iku  było  c iem no ,  nie m ogłem  się dop u k ać  
i musieliśmy pójść do p ro b o sz c z a ,  k tó ry  tak se rd eczn ie  ze s ta rym  p rz y ­
ją ł  nas p rzeo rem . O ja k  nam  tu d o b r z e ,  jak  tu b ęd z ie  d o b r z e , modlić 
się za w as ,  p isać do was i m yśleć  o was. P rz e z  cośm y biedni na tyle 
ła sk  od  W ielkopolan zasłużyli. N iceśm y nie uczynili,  a  wy d aw sz y  nam 
najp ierw  p rzy tu łek  w dom a ch  w a sz y c h ,  o więcej ja k  w d o m a c h ,  bo 
w s e rc a c h  w a sz y c h ,  wystara li,  w yrządziliśc ie  ten d o m e k ,  ale kto dla 
miłości Pana  Jezusa  miłosierdzie czyni,  ten nie pyta o zasługi żebraka .
Bóg wam to wszystko nadgrodzi.  Tak tu u w as d o b rz e ,  tak bliziuteńko
P an a  Jezusa . Je szcze  d o m e k  nie je s t  w p o r z ą d k u ,  ale spodz iew am  się 
p rz y  p o m o c y  Bożej b ę d z ie m  już  mogli za p ro w a d z ić  p o rz ą d e k  zakonny. 
O ż e b y  tylko nas z tąd  nie w y p ęd z o n o  I B yłoby s traszn ie  bolesno. Mo- 
żem  w ypędzen iem  z K rakow a już  się  wypłacił. Wszystkiego czego  tylko 
dusza ,  s e r c e ,  c iało ,  z a p rag n ąć  m o ż e ,  z łaski was wszystkich m am y  
p o d o s la tk ie m ,  m am y  w-obfitości,  tylko was nam  b ra k u je ,  b a rd z o  b r a ­
k u je ,  tych w szys tk ich ,  do  k tó ry ch  se rc e  tak sz cz erze  się p rzyw iązało ,
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bo j akże  można was  nie ko chać ,  nie kocha ć  W. Ks ięs twa,  k tóre Bóg 
b a r dz o  k o ch a ć  musi ,  bo mu tyle łask daje.  A ten pie rwszy po tylu 
leciech klasztorek,  niechaj  będz ie  począ tk iem nowych  łask P an a ,  k tóry 
r zek ł :  kto tran p rzy jm ie , m nie p rzy ją ł. Dzieci  ci c h o r e ,  to wiem i to 
d o b r z e ,  ale się nie lękasz ,  czy nie p r a w d a ?  0  dziecko m o je ,  Bóg cię 
kocha i nie uczyni ci k rzywdy ,  a b łogos ławieńs two,  j ak  ta dzika l ato­
rośl o do me k  owinie s ię ,  o se rca wasze.  Latorośl  się mieni,  żół­
kn ie ,  o p a d a  i po wtóre  zieleni;  b łogosławieństwo B oż e ,  po k ąd  wy się 
nie zmienicie.  Ale tej latorośli ko rzeń  je st  k r zyż ,  i dla tego i was  Bóg 
nie oszczędza.

(6. listopada )
Mój drogi  ł a skawy panie! G d y m  je szcze  żył  na świecie ,  czułem 

zawsże ,  iż niemasz większego szczęśc ia ,  j ak m ó dz  kogo uszczęśl iwić.  
A dziś j e s t e m przekonany ,  że  to uczucie j e s t  uczuciem waszego  se rca!  
boście  nas tę b iedną  rozbitków'  g r o m a d k ę  uszczęśliwil i ,  więcej  niż sami 
sądzic ie ,  więcej  niż ja  opisać wam  mogę.  Nie dozna łeś  drogi  panie,  
tego bo lesnego  żalu,  b yć  w y g n an ym  z do m u  matki  i tułać się od kąta  
do kąta,  i żyć  i o d d y c h a ć  w obce j  a tmosferze  i dla lego nie możesz 
po jąć ,  jaki spokój  i r ad ość  znowu pow róc ić  do  domu  matki  swojej .  Bo 
też żadn e  dziecko tak matki nie kocha ,  j ak  my  soc ie ta tem , bo też ż a ­
dna ma tka  tak dziecka nie kocha!  Po cz te rech  la tach zg r o ma d z i ć  się 
pod głos d z w on k a ,  powróc ić  do zakonnego  życia.  Ty drogi  panie se r ­
c e m  twojem to odgadn iesz ,  j aka  to dla duszy  pociecha.  A to wszy ­
stko wam winni j e s t e śmy!  Niechaj  Bóg  Wielkopol sce  nadgrodz i ,  bo ona 
b iednych slug bożych  nie wygnała  ale p rzy ję ła ,  a gdy  inni błotem,  ona 
miłością nas obsypa ła !  W dzień Ś. Karola późno w wieczór  p r zy je ch a­
ł e m do Obry ,  późno w wieczór  po raz ostatni pożegna łem i wy jec ha­
ł em z dom u naszego  p r zed  cz te rem a  latami. Jak nam tu d o b r z e ,  wy­
godnie z łaski waszej ;  ten Bóg,  k tóry za szklankę wody  n iebem płaci,  
j ak że  wam  wszys tko to nadgrodz i  coście dla nas  uczynil i . . .  Tu cholera  
j e szc ze  się okazu je ,  ale mało g d z i e . . . .  J e szcze  raz za wszystko d o ­
b re  od p ie rwszego  wstępu  naszego  do Księstwa aż do dziś nam uczy­
n ione ,  dzięki  s t o k r o t n e . . .  Już późno  t r ze ba  j e szc ze  b rewia rz  zmówić 
i na ju t r zej sze p rzygo tować  się kazanie.  Dobra  noc.  Bóg  z wami.

We wszystkich wyjątkach któreśmy podali przebija tęsknota za spo­
kojem klasztoru, chwilami widać przeczucie bliskiej śmierci.

Ostatni z przytoczonych listów' pisany był w  sobotę 6 listopada; w nie­
dzielę O. Antoniewicz miał jeszcze kazanie *) a w’ nocy z niedzieli na po­
niedziałek zachorował.

ł )  W  kazaniu tem, które prawie  całe  na piśmie pozostało, mówił  do ludu O. Karot 
że kiedyś byli  w  Obrze  zakonnicy, których w yg n an o  i którzy rozpierzchli  s ię  po św ie ­
c ie ,  i że  ludzie  głosili  w te d y ,  że  ju ż  k lasz to rów  nie będzie, a oto znow u  w  oknach 
starego budynku  się zaświeciło, z n o w u  dał  się s ły szeć  dzw onek  i znów  zakonnicy choc 
innej r egu ły  w raca ją .  P a le j  pięknie w  missyjny sposób o poprawie w a d  w yk łada ł ,

Z  prac p iśmiennych zos taw ił  j e s z c z e  n ieboszczyk  d ługą  w a ż n ą  e so r tę  o obo­
w iązkach  kółka zakonnego w  Obrze, k tó rą  chciał do braci w e  wtorek  6 listopada przy 
zaprowadzeniu  porządku  klasztornego p o w ied z ieć ,  także zaczętą dopiero n o w e n n ę  dla 
dzieci  na kolędę ,  zaw ie ra jącą  dziewięć opowiadań z żłobku Chrystusa  i t .  d. To co 

j u ż  z tej n o w e n n y  napisa ł  j e s t  najdelikatniejszej piękności.
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Choroba od razu najniebezpieczniejsze objawiła znaki. Widoczne było, 

że to cholera, do której p rzy łącz)lo  się poruszenie żółci.
O. Antoniewicz od razu mówił o śmierci i gotował się na śm ierć, po­

cieszając towarzyszów a rozporządzenia im dając.
Pierwszy ratunek przepisał doktór powiatowy z Wolsztyna, ale gdy 

polepszenia nie b y ł o , wysłali 0 0 .  Jezuici sztafetę po doktora Mateckiego, 
który przyjechał we czwartek. Żadne wszelako środki nieskutkowaly, po 
cholerze pojawił się tyfus. W sobotę przybył z własnego popędu doktor 
Palicki i ośw iadczył,  że już płuca sparaliżowane. Doktor Palicki został przy 
chorym do chwili zgonu.

Pod koniec choroby, nasunął O. Antoniewiczowi jeden  z jego tow a­
rzyszów myśl polecenia się przyczynie ś. S tanisława Kostki, którego święto 
nadchodzi ło ,  i ś lubow ania ,  że skoroby w yzdrow iał ,  żywot lego świętego 
napisze. Chory chętnie się na to zgodził, bo chciał żyć, żeby dalej na 
chw alę Bożą i na zbawienie dusz polskich pracować.

Ale Pan Bóg inaczój w  mądrości swojej przeznaczył.
W  niedzielę 14 listopada w łaśnie w dzień, w  którym kościół uroczy­

śc ie  święto ś. Stanisława Kostki obchodzi, O. Karol Antoniewicz ów chrze- 
ścianin niezłamany tylu próbami, ów niespraeowany sługa Boży, po cięż­
kich cierpieniach o piątój po południu ducha Bogu oddał.

Ostatnie jego wyrazy były miserere mei.
Tak zamknął przedwcześnie swój żywot ziemski pełniejszy zasług jak 

lat zakonnik niezrównany, kaznodzieja wielki. Zgasł kiedy wszyscy ufali 
w trw ałość  jego posłannictwa, po ludzku rozum ując,  że P. Bóg dla tego 
w ypróbow a ł  go cierpieniami, by mu długi zaw ód świętćj pracy otworzyć.

Kościół katolicki w ową niedzielę powtarzał na cześć ś. Stanisława 
uderzające wyrazy z księgi mądrości: Consummatus in  brevi exp levit te m ­
pera m ulta; placita enim eral Deo anima illius; propter hoc properavit 
educere ilium de medio iniquitatum.

O ostatnich chwilach nieboszczyka wyjmiemy nieco z listów przez je­
dnego z 0 0 .  Jezuitów z Obry pisanych.

Oto wyrazy piszącego:
Spełniła  się w ola  N ajw yższego . Został dom  O b ry  p rzy  sam em  u ro ­

dzeniu się sierotą.
Nie ży je  nasz na jd roższy  Karol,  nie żyje dla nas na  ziemi, ale żyje 

d la Boga i z nieba nami op iekować się będz ie ; tak  ufamy m ocno  w B o ­
gu i ta je d n a  poc iecha  nam  pozostała.

M ożemy o n ie b o szc zy k u  śmiało pow iedz ieć ,  co P aw eł St. o s o b i e  
m ów i:  Dobrą walkę w yw alczyłem , dochowałem w iary , biegu dokonałem.
Zasnął najspokojniej w Panu  w dzień u roczys ty  S. Stanisława Kostki, 
m a jąc  w se rcu  najs łodsze imiona Jezu sa , M aryi i Jó ze fa , k tó re śm y  mu 
do  s e rc a  kładli. W idocznie rozum ia ł  j e  i c ieszył się na głos w z y w a ją ­
cy  go do B o g a ,  w obliczu k tó rego  o d p o cz ą ł  po c iężk ich  t rudach  a p o ­
stolskich  z K saw erym , C laverem  i S k a rg ą  i tym  długim  sz e reg ie m  m ę ­
żów  apos to lsk ich ,  k tó rzy  ze  św ię tym  O jcem  Ignacym  na n iego czekali.

W łaśnie ubraliśm y n ieboszczyka . Pokój św ieć na duszę  jego.

W ięc p rzes ta ł  ży ć  n a jd roższy  nasz  n ieodżałow any ks iądz Karol —  
przes ta ł  żyć  na ziemi tej nędznej i z nami, a le n iep rzes tan ie  op iekow ać  
się nami z nieba. Jak  żył tak i umarł,  spokojnie,  s łodko, pokorn ie ,  nie 
o tw orzyw szy  ust na na jm nie jszą  sk a rgę .  P a d ła  ofiara miłości, gorliw o- 

P rz eg ląd  P o zn ań sk i XIV, 29
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ści, p o św ię c e n ia  s ię  i c ierp liw ośc i .  B ó g  u p o d o b a ł  sob ie  w tej p ra w d z i­
w ie  św iętej  o f ierze  i w ez w a ł  w ier n eg o  sjugę s w e g o  po d ługich  i nieu- 
u stannych  znojach  i pracach, po  c iężk ich  k rzy żach  i b o leśc iach ,  do w ie ­
c z n e g o ,  s z c z ę ś l iw e g o  o d p o czy n k u  i do  rad o śc i  dom u s w e g o  —  do tryum- 
u ją c e g o  to w a iz y s tw a  J e z u so w e g o  w niebie. I lo  jes t  je d y n a  p o c ie c h a  

nasza  w  tym n ie w y p o w ie d z ia n y m  smutku który nas ogarnął. On s z c z ę ­
ki iw y. Pan n agrodził  ż y c ie  p e łn e  zas ług  i pracy ,  ale  m y ,  m y pozostali  
bracia j e g o  up a d am y  p od  k rzyżem .

Jak n a d zw y cza jn e  ż y c ie  b y ło  n ieo d ża ło w a n e g o  n a sz e g o  k siędza  Ka­
ro a, ta też i n a d zw ycza jn a  śm ierć  je g o .  J estem  n a jm o cn ie jszego  p r z e ­
konania , ż e  od  chwili s w e g o  za s łab n ięc ia  b y ł  p e w n y  śm ierci.  ” Ta n ie ­
w y m o w n a  sp o k o jn o ść  i s ło d k o ść ,  która s ię  w cza s ie  s ied m io d n io w ej  c iężkiej  
s a  ośc i m alow ała  na tw arzy  je g o ,  którą roz ta c za ł  o k o ło  s ieb ie ;  ta re-  
z y g n a c y a  n iczem  nie z m ię sz a n a ,  którą u si łow ał w lać w nas —  p o c h o ­
dziły  tylko z s i ły  d u szy  i n iez łam anej w oli,  którą d źw ig a ł  z łam an e już  
i zupełn ie  b ezs i ln e  ciało. Trzej lekarze  to zgo d n ie  p o św ia d c z a ją  w y ­
znając, ż e  im s ię  nie z d a rz y ło  j e s z c z e  p o d o b n e g o  c h o r e g o  w idzieć .

W  p ierw sze j  chwili s ła b o śc i  zaraz w y rzek ł  do  nas: P rze z  cz tery  
la ta  je źd z iliśm y , p ra c o w a liśm y , tu ła liśm y się  po różn ych  m iejscach, cią­
giem się m odlił  » p ro sił P. Boya, aby m i P. Bóg p o zw o lił w  domu z a ­
konnym  m ięd zy  braćm i um ierać. O tóż za ledw ieśm y się dziw nem  z r z ą ­
dzeniem  boskiem tu zebra li, zaledw iem  p o ło ży ł nogę z a  próg lego domu 
zakonnego , a oto j u ż  Pan kołace i  śm ierć się  zb liża .  P o te m  zaraz w z ią ­
w s z y  krucyfiks do  ręki rzek ł:  M iałbym  w p ra w d zie  p rzy c zy n ę  ba ć  się 
śmierci, ale nie umiem i n ie mogę się  bać , boś ty  J ezu  lak i dobry. O b ró ­
c iw sz y  s ię  do  nas p o w ie d z ia ł :  pochowacie mnie w  sukni jezu ick ie j. P a ­
m iętajcie abyście z a r a z  n a sz  dom ow y zakon n y porządek  i zachow anie  
w szystk ich  u sta w  n aszych  za prow adzili. P am iętajcie że  len domek n a sz  
je s t  p ie rw szym  na nowo zaw iązk iem  życ ia  zakonnego w  tym  kraju . Niech 
się stan ie w zorem  dla innych które nastąpią. Po chwili d o d a ł :  M ój Boże, 
ja  laki n ęd za rz , a tak słodko m iędzy  braćm i um ieram , k iedy ty le  
poczciwego ludu kończy w  opu szczen iu  To w szy s tk o  p o w ied z ia ł  zaraz  
w p on ied z ia łek  w ie c z ó r  8., i zaraz s ię  d y sp o n o w a ł  na śm ierć.

Nie b ę d ę  tu dalej ro zw od ził  s ię  nad s ła b o śc ią  jeg o ,  to tylko d o da m  
z e  zaraz w n ied z ie lę  w ie c z ó r  sa m iśm y  ubrali św ię te  zw łoki w suknię  
n a szą  i sza ty  m sza lne  kapłańskie , sa m iśm y  je  wstawili do  w ię k s z e g o  jak  
kaplica kapitularza k la sz to r n e g o ,  g d z ie  p rzez  trzy dni b y ł  w y s t a w i o n y  
sa m .sm y  je  w re sz c ie  w śr o d ę  rano 17 t. m. do  s k le p ó w  k ośc ie ln y ch  
zamesli,  g d z ie  pod ołtarzem  który św . S tan is ław ow i K o stce  p o św ięc im y ,  
o d p o c z y w a ją .  Trumna o b ło żon a  ty m c z a se m  deskam i nim się  iram u ga  
i sk lep ien ie  wymurują. W  k o śc ie le  obok  ołtarza pod którym  s p o c z y ­
wają św ię te  zw ło k i ,  w m u ru jem y portret n ie b o szczy k a  z napisem  ła c iń ­
sk im  i polsk im  na tablicy  m arm urowej.

z a i n i f r ó T L T i h 11 ? 8JU P<? taki^ stracjf niepodobna jest je szcze  przejrzeć  
am,arów bożych, ależ wolno ufać że Pan Bóg dając tym drogim kościom



W IADOMOŚĆ! BIEŻĄCE. 227
s p o c z ą ć  na  s a m y c h  k r a ń c a c h  z iemi  W i e l k o p o l s k i e j ,  m a  s w o j e  n a m  n i e z b a ­
d a n e  z a m i ar y .

Co d o  n a s  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y ś m y  byli  ś w i a d k a m i  ś w i ę t y c h  p r a c  n i e ­
b o s z c z y k a ,  k t ó r z y ś m y  d o ś w i a d c z y l i  j e g o  mi łoś c i ,  dla  k t ó r y c h  s t a r ga ł  o n  r e ­
sz t ę  si ł  s w o i c h ,  p a m i ę t a j m y ,  że  Pa n  Bóg nie  n a p r ó ż n o  n a m  t en  p r z y k ł a d  
p r z e d  o c z y m a  p o s t a w i ł ,  że  n i e  d a r m o  p oz w o l i !  n a m  s ł y s z e ć  to s ł o w o  n a ­
t c h n i o n e ,  k t ó r e  z t a k ą  si łą  s e r c a m i  u a s z e m i  w s l r z ą s ł o .  P o w i ę k s z y ł y  się 
o d t ą d  n a s z e  o b o w i ą z k i  n a  z i e m i ,  n a s z a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  w  o b e c  s ą d ó w  
B o ż y c h  w z r o s ł a .

A c h  c h o w a j m y  t rosk l iwi e  p a m i ą t k ę  tój krót kió j  ale obfi tój  w  d o b r e  
o w o c e  c h w i l i ,  p o p r a w ą  s z c z e r ą  p o m n a ż a j m y  zas ługi  n i e b o s z c z y k a ,  z a ś  m o ­
d l i t w y  n a s z e  za n i ego n i ec h  w d z i ę c z n e j  n a s zó j  p a m i ę c i  d o w o d z ą .

Mó d l m y  s ię  za tę p i ę k n ą  d u s z ę ,  c h o ć  s i ę  n a m  godz i  n a dz ie j ę  w  m i ł o ­
s i e r d z i u  Bożóm p o k ł a d a ć .

S a m  ks.  A n t o n i e w i c z  p isa ł  k i e d y ś :
„ O  g d y  po r a z  os ta tni  d z w o n i e  katol i cki ,  s e r c e  t w o j e  dla  m n i e  u d e r z y ,  

„ o b y  g ł os  t wó j  tę p r a w d ę  o b j a w i ł :  j e d n a  d u s z a  wi ęcć j  w  n i e b i e ,  g a r ś ć  
„ p r o c h u  p r z y b y ł a  n a  ziemi.”

C z e m u ź b y ś m y  s ię  nie  miel i  s p o d z i e w a ć ,  że  d z w o n y  tylu ś w i ą t y ń  pol ­
sk i ch  , k t ó re  od  s m u t n e j  chwi l i  z g o n u  O.  Karol a  nie  p rz e s t a j ą  b r z m i e ć  dla  
niego p o  n a sz e j  k r a i n i e ,  w ł a ś n i e  o w ą  b ł o g ą  p r a w d ę  z w ia s t u j ą .

Y V elby P u g in .—  Ro k t e m u ,  w  a r t y ku l e  o A r c h i t e k t u r z e  Kośc i e lne j ,  w s p o ­
m n ie l i ś my  o t a l e n c i e ,  z a s ł u g a c h  i p r a c a c h ,  j a k i e m i  d o  jej  o d r o d z e n i a  w  n a ­
s z y c h  c z a s a c h  Pug in  w  Angl i i  n a j w i ę c ć j  s i ę  p r z y ł o ż y ł .  Ni kt  w t e d y  nie  
p r z e w i d y w a ł , a b y  j e g o  ś w i e t n y  z a w ó d  i p r a c o w i t e  ż yc i e  l ak p r ę d k o  s k o ń ­
c z y ć  s i ę  mia ł y.  Był  w  sile w i e k u ,  mia ł  m a ł o  c o  wi ę cć j  j a k  lal  40,  a l ubo  
u p o r c z y w o ś ć  i g w a ł t o w n o ś ć ,  z j a k ą  w  os t a t n i ch  d w ó c h  l a l a ch  o b s t a w a ł  
p r z y  n a j m n i e j s z y m  s z c z e g ó l e  s w y c h  p l a n ó w ,  z d r a d z a ł a  c h o r o b l i w e  u s p o s o ­
b i e n i e ,  ś m i e r ć  j eg o n i e s p o d z i a n y m  dla w s z y s t k i c h  s t a ła  się  w y p a d k i e m .  U m a r ł  
p r a w i e  na gle  14.  w r z e ś n i a  w  R a ms g a t e .  Był  o n  s y n e m  W i k t o r a  Pugin ,  F r a n ­
c u z a ,  k t ó ry  za  m ł o d u  o s i a d ł s z y  w  Angl i i ,  p r a c o w a ł  j a k o  a r ch i t e k t ,  r y s o ­
w n i k ,  a o s o b l i w i e  j a k o  i l lus t ra tor  ś r e d n i o w i e c z n y c h  z a b y t k ó w .  S ł a w n e  
d z i e ł o  Br i t tona  o k a t e d r a c h  i w i e le  i n n y c h  k s i ą g  t ego  r o d z a j u ,  w i n n y  m u  
s w e  n a j p i ę k n i e j s z e  tabl ice .  L ec z  ojciec z a j m o w a ł  się  ty lko  s z c z e g ó ł a m i .  S y ­
n o w i  z o s t a w i o n e m  b y ł o  p o d n i e ś ć  o gól ne  z a s a d y  i n a t c h n ą ć  j e  n o w e m  ż y ­
c i e m .  P od  o j ca  p r z e w o d n i c t w e m  n a b y w s z y  d o s k o n a ł e j  z n a j o m o ś c i  w s z e l ­
k i ch  c z ę śc i  p o j e d y n c z y c h  ś r e d n i o w i e c z n e g o  b u d o w n i c t w a ,  o d k r y ł  w ł a s n ą  
b y s t r o ś c i ą  r e g u ł y ,  k t ó r e  l am s ł u ż y ł y  za  p o d s t a w ę ,  a t w m r c z y m  g e n i u s z e m  
z a s t o s o w a ł  jo  d o  d u c h a  i p o t r z e b  o b e c n e g o  c za su .  W y c h o w a n y  na  p r o t e ­
s t a n t a ,  p o j ą ł  on  p r ę d k o ,  iż tylko k a t o l i cyz m w  s w y m  o d w i e c z n y m  i n i e z a ­
c h w i a n y m  k sz ta ł c i e  z d o l e n  b y ł  s t w o r z y ć  tyle z a d z i w i a j ą c y c h  d z i e ł  sz tuki ;  
z a m i ł  i w a n i e  t y c h  d z i e ł  p o p r o w a d z i ł o  go  d o  z g ł ę b i a n i a  n a u k i  n a s z e g o  k o ­
ś c i o ł a ,  a  la o g a r n ę ł a  go  t aką  ś w i a t ł o ś c i ą ,  iż s a m  b e z  ż a d n e g o  n a p o m k n i e ­
nia p o w r ó c i ł  n a  ł o n o  p r a w d z i w e j  w i a r y  z a r a z  w  p o c z ą t k a c h  s w e g o  z a w o ­
d u  , bo  w  18 36 .  r o k u .  „ N a u c z y ł e m  s i ę ,  m ó w i  on  w  j e d n e m  z p i sm s w o -  
, , i c h , p r a w d  religii  katol ickiej  w  f i la rach i s k l e p i e n i a c h  s t a r y c h  k a t e d r  E u -  
„ r o p y .  S z u k a ł e m  t y c h  p r a w d  w  kośc i el e  a n g l i k a ń s k i m ,  i p r z e k o n a ł e m  się,  
„ ż e  o d  c z a s u  j a k  t en  k ośc ió ł  o d ł ą c z y ł  się od  j e d n o ś c i  ka to l i ckić j ,  m a ł o  p r a -  
,, w d y ,  a  ż a d n e g o  ż yc i a  w  sob ie  nie  p r z e c h o w a ł .  P o s t a n o w i ł e m  p r z e t o ,  s a m ,  
„ b e z  p o p r z e d n i e g o  z ni es i e n i a  się  z ż a d n y m  k a t o l i k i e m ,  nie  z n a j ą c  n a w e t
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”fstn ieif»  ' M L  ę ° łą °Hyt  Się, Z k0ŚCI'0 ł e m ’ w  klórym jedynie duch Boży  
dość l  J  d,°koDał> zaraz uczuł ten w ewnętrzny spokój i ra-
i 7  WH y ' doznai f  . dusze przywiedziona do uznania jedynej prawdy  
i z wdzięczności przedsięwziął pośw ięcić  cały swój talent i naukę na cześć  
• c h w a ł ę  Bożą. Jeszcze w przód w yd a ł był staranne r y s u S i s l a r y c h T a -  

z } n ,  ozdób i rozmaitych zabytków dawnćj sztuki. Teraz, n iezwłocznie  
po swórn nawróceniu zajął się ogłoszeniem sw ych  Kontrastów  czOi no
Do swv'eh m,ę' L bud0wami U 8° M 5 8'* wieku a n ow oczesnym  stylem 
Do sw y ch  rysunków przyłączył objaśnienia, które okazały w  nim nieiylko  

z owieka głębokich przekonań, ale zarazem pisarza niepospolitej siły W dziele

Po“ y t t 7  w  t m c  naprZ0d;  “  W8ZyS'k0 C°  J6St f>i<?kn®m > wspaniałćm i ńle- 
r  , ! i l  i I ’ w y p ły w a  z przeświadczenia , jakie katolicyzm obudził  

j s ie  ludzkim, a następnie, że gdzie tylko protestantyzm wziął górę

poteć Łatwo0T h 0 "  sztukl 1 za? ~  wszystkich wznioślejszychp o ę c .  Łatwo sobie w ystaw ić  można, jak gw ałtow ny  głos oburzenia mu-  
PuiinP°nWS i y zy , Protestantami angielskimi na tak śmiałe w ystąpienie
w y k a z a T w S k L r d a  ° Wszea\ w APol°9H ,s w e SJ dzieła jeszcze  dobitniej ytiazał w ielkość d aw n ej ,  a nędzę dzisiejszej architektury. Z drugiói stro­
ny, zysk a ł między katolikami takie poważanie i w zię tość ,  iż mu cz lsu  bra­
k ło ,  by wszystkim żądaniom odpowiedzieć. Zewsząd w zyw ano  go do bu 
dowama k o s c o ło w .  Pierwszem jego dziełem był kościół Najświęlszói Pannv 
w  Derby. Inne w znosiły  się w  nadzwyczajcćj prędkości ipilno n ■ i 
V przeciągu lat kilku w ystaw ił  on katedrę w  Birmingham, i k o ś c io ły ^ 8 Je 

rzego w  Londynie, ś .  Albana w  Macclesfield, ś .  B ^ a b V  w  NoUmgham 
Najswięlszćj I anny w  Dudley, S. Jana w  Salford, i wiele innych nom niei’ 
szychi k o ś c io łó w ,  kaplic i klasztorów. W Irlandyi w yb u dow ał równocze  

d ' ™  w,elkle katedry w  Killarney i Enniscortby, które uznane zostały  
za najpiękniejsze pomnik, jego sztuki. Nie w jliczam y mniej ważnych choć  
w szystkie  noszą na sobie piętno nadzwyczajnego geniuszu, g ^ b o k ić iz n a io  
m ośc i ,  osobliwie w  symbolice katolickiej, i staranności w  wykończeniu n i

?ęl T z S t r C/'eg ł0W • 0bU,d7-0na 80r,iW° ^  w katolika^ .  k^ “ po­ję l i ,  iz znalazł się nareszcie człow iek  zdolny dać powstającej z ucisku ich
wierze potrzebną okazałość , zbierała w szędzie  fundusze, zadziwiające sw Jm
ogrom em  na tak małą katolicką ludność w Anglii, a lak ubogą w  Idandvi
Sam architekt obracał cały swój zarobek na tern dokładniejsze wykonanie
sw y ch  pom ysłów . Liczą, że 90 kościo łów  i kaplic stanęło albo pod bez!

p rzew o d n ic tw em , albo w ed/ug  planów przezeń p o -

w r2 S r r " tek' ^  og°łoIzónek wjssz
tąd w  „ow ym  kierunku dokonanych. W dziele pod tytułem: Prawdziwe  
zasady chrzescianskieyo budownictwa, w yłuszczy l on ‘ z dziwną jasnością
dał klÓ-ryCh archi,ekci Zżym ać się powinni. Następnie w y!
dał Apuloyią odrodzenia architek tu ry kościelnej. W 1846. o-tosit Słow nik  
kosn eln yck  przyozdobień  i  u b iorów , który okazuje jak doskonale zbadał 
wszystkich inurgicznych pisarzów. Wielkie in folio wydane przezeń w  1849

Z  T Z L f * 1?  °  c ',Htiem n ow e a nmler bogato”
pole dla a itystow  bo uczy jak rośliny i kwiaty mogą być symbolicznie i dla
o b £ | WT T '  a° upiększenia architektury kościelnej. ‘ Ostatnie jego dzieło  
o ba ustradach , drzwiach przed wielkim o łtarzem , było już skutkiem po

rzy katdiek3 hG n'm a znaczn!l ''czbą budow niczych i pisa­
n y  katolickich, którzy sądzili ,  iż on za nadto literalnie nakazuje trzymać
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się zwyczajów pierwotnego kościoła. Ztąd poszła jego draźliwość i cho­
roba umysłu. W końcu usunął się do Ramsgate, gdzie życie zakończył. 
Zwłoki jego tamże spoczywają, w  kościele S. Augustyna, który również 
zbudow ał i w g robie ,  którego sam wzniósł sklepienie i dla siebie przezna­
czył. Po wszystkich kościołach katolickich uroczyste za jego duszę odbyło 
się nabożeństwo.

Życie Pugina było krótkie ale pełne, w p ływ  jego, zwłaszcza pod k o ­
niec, niezmierny, bo się rozciągał na całą Anglią, obejmował równie kato­
lików jak protestantów. Ci ostatni naprzód szydzili,  polem się gniewali, 
a w końcu naśladowali. Towarzystwo archeologiczne Camden nazwane, 
jawnie oddaw ało  hołd zasługom Pugina. Nie wznosi się tóż obecnie żaden 
kościół protestancki, któryby nie przypominał w pływ u katolickiego archite­
kta. Wiadomo, że protestanci angielscy, którzy obrazy świętych poczytują 
za wynalazek bałwochwals twa, bardzo chętnie tychże świętych widzą na 
malowanóm szkle w  oknach kościelnych. Malarstwo tego rodzaju w Anglii 
wskrzesił i wysoko wzniósł Pugin. Uczynił on w tym względzie jeszcze 
więcój dla Anglii, jak Boisseree dla Niemiec. Pod jego okiem powstała fa ­
bryka Hartmana w Birmingham, która dostarcza najpiękniejszych okien ko 
ścielnych. Również rzeźbiarstwo z kamienia i d rzew a ,  nawet wyroby je ­
dw abne i wszelakiego rodzaju ozdoby ku uświetnieniu] służby Bożej p rze­
znaczone, osiągnęły pod jego  kierownictwem wysoki stopień doskonałości 
i zbliżyły się do sztuki średnich  wieków. Nie trzeba jednak myśleć, aby 
Pugin gwałtem zawracał do przeszłości i niewolniczóm krępował się naśla­
downictwem. ,,Zaklinam, mówi on, wszystkich tych, którzy mają na celu 
„odrodzenie prawdziwój architektury, aby zawsze mieli wzgląd na potrzeby 
„i okoliczności czasu. Niech nie czynią żadnych ustąpicń z głównych za- 
„sad ,  ale owszem niech okażą, że praw dziwe zasady budownictwa zga­
d z a j ą  się ze wszystkiemi wymaganiami religii. Niech przekonają biskupów 
„i kapłanów  budow am i swojemi, że odrodzona architektura doskonale o d ­
p o w i a d a  wszystkim ich żądaniom. Niech najtroskliwiej baczą na światło, 
„przestronność ,  powietrze i wygodę przystępu. Niech unikają wszelkich 
„niepożytecznych przystro jeń ,  niech nie przeciążają architektury ozdobami, 
,,a pilnie zważają na piękność rozmiarów i wielkość pierwszego wrażenia. 
„Nie wszystko stare zasługuje na naś ladow nic tw o, nie wszystko nowe od-  
, , rzucać się godzi.” Między głównemi zasadami kładzie on t) aby nie było 
żadnój części w budow ie ,  któraby celowi, potrzebie i jedności całego gma­
chu nie odpow iadała ; 2) aby daw ać ozdoby nie dla ozdób sam ych, ale 
w ścisłem połączeniu z wymaganiami budowy, bo każdy w niój szczegół 
musi mieć sw e znaczenie i związek z całością; 3) aby wreszcie miarkować 
styl i ozdoby wedle materyału b u d o w y ,  bo cegła nie znosi tej okazałości, 
klórój ciosow'y kamień wymaga. Miał Pugin wiele trudności i przeszkód, 
naw et ze strony samychże katolików, w  przeprowadzeniu  swych pomysłów'. 
„Przy kanon izac ji ,  żartobliwie on m ów i,  jest zawsze tak nazwany adwokat 
„djabła. Otoż jestem przekonany, iż len jegomość w \s tępu je  przy każdej 
„budow ie kościoła i stara się przeszkodzić robocie. Raz on przychodzi 
„w osobie jakiego zaciętego członka komisji budowniezćj ,  to znowu jako 
„kapłan pełny wiadomości i sądu ,  to jako hojny dobroczyńca i t. d.” Z tych 
przyczyn pow iada ł,  że tylko na jeden z swych kościołów z zupełnóm za- 
dowolnieniem patrzył,  a to na kościół,  który zbudow ał w Ramsgate obok 
swego mieszkania, bo mu nikt w pracy nie b ruźdz ił ,  i dozwolonem mu 
zostało być razem architektem i mularzem. Lecz jeźli narzekał często na 
to mięszaDie się ludzi niefachowych i przeszkadzanie mu w  robolach , to 
chętnie widział coraz liczniój wznoszących się współzawodników. „Kto ma 
„w sobie, są jego s ło w a ,  prawdziwego ducha sztuki chrześciańskićj, temu 
„nie jest miłóm stanowisko bez wspóizawoduików. O w szem , cieszyć się
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„on powin i en ,  gdy  inni się z nim równa j; ) ,  a r a dó w a ó  się bez  granic,  gdy 
„go p r zewyższa j ą .” Żadnych  przeto tajemnic sztuki  nie u k ry w a ł ,  każdemu  
chętnie z r a dą  p rzychodzi ł  i o ś w ia d c z a ł ,  że p rzez  pi lność i naukę  każdy  
zdoł a  posi ąsć  jego biegłość i zna jomość  sztuki.  Protestanci  też skwap l iw ie  
po Jego p om oc  p rzybywal i .  Poruczono mu w  znacznej  części  w ew nę t r zn y  
rozk ł ad  ozdób w no w y m  gmachu pa r l amen tu ,  a p race  jego w tej mierze 
zaszczytnie uznanemi  zostały w  sp r awozdan iu  komisyi  par l amentów ej.

Wsze l ako  w p ł y w  Pugina i prace  jego za życia ani się r ó w na ć  mocą 
ze skut kami ,  k tóre  dopiero przyszłość  okaże,  bo któż obliczyć zdoła  ile j e ­
go t r udy  p r zy łożyły się, ile się jes zcze przy łożą  do od rodzeni a  religijnego 
całej Anglii ,  bóg w  tych czasach pokuły  i upamiętania  w y p r o w a d z a  z sa-  
mego ł ona  p ro t e s t an tyzmu  ludzi,  którzy najpotężniej  przybl iżają go do u -  
padku  i zwraca j ą  ch rześci aństwo do j ednośc i  katolickiej. Pocze t  takich zna ­
komitości j ak  Stolberg,  Ad am Muller, ł ł ur t er ,  Schlosser ,  Ida  Hahn -Hahn ,  
Plorencour t ,  Philips, Newman ,  Manning, i tylu innych,  obejmu je  także  n a ­
wróconego z protes tantyzmu,  a tyle katol icyzmowi za s ł użonego  Pugina.  Sztu­
ka dok on yw a  dzis r ów n ie  ważnego  powołan i a  w  ruchu rel igi jnym, co p o -  
dyka,  history a i l i teratura.  Z jakim bow iem zapa łem i t roskl iwością p r ze ­

szły w iek  odko pyw a ł  zabytki  pogańskiej  s tarożytności  w j l e r c u l a n u m  i Pom- 
pei, z lakąż gor l iwością  vsiek na sz  s tawia i zdobi  kościoły we d łu g  wzo ru  
który nam żar l iwa w iar a  i geniusz  ś r edni ch  w ie kó w  p rzekaza ł  W e  F r a n ­
c j i  Didron i de  Caumont ,  jeszcze  więcej Owe rbe ck  i jego uczniowie  w  Niem­
c z e c h , a najwięcej  Pugin w  Anglii przyłożyli  się do lego s zczęś l iwego zwro-  
u. liog im oa ł  tę łaskę,  bo p r zy  talentach i n a u c e ,  są  to wszy scy  iudzie 

najwyższe j  cnoty,  pobożnośc i  i mi łos ierdzia.  Tą  cnotą,  pobożnośc i ą  i mi­
ł os ierdzi em n a w e t  m iędzy  najgor l iwszymi  odznacza ł  się Pugin.  Co mu zo­
s t a wa ł o  od na k ł adu  na kościoły o dd aw a ł  ubogim.  Pomimo więc  znacznych 
dochodów,  zos t awi ł  w ubós twie  żonę i mnogą  rodzinę.  Liczył na p r zysz łość  
b y n n  los zapewn ie .  W y c ho w a ł  j ednak  w  sw y ch  wyobrażen i ach  i nauce  syna,  
k tó r emu  zn aw cy  p r zyzna j ą  wiele talentu; len jeźli  nie zajmie miejsca oj­
cowski ego w  sz tuce ,  to p rzyna jmniej  zastąpi  go w obowiązkach  famil i jnych.

j e d n y m  dniu umar ło  w  Anglii dw óc h  ludzi n ie równej  potęgi i sła- 
"y >  Well ington i Pugin.  Pogromca  największego wo jown ika  nowszych  
czasów z w y c i ę zca  w  s i edmnas lu  walnych  b i twach,  które  tyle ofiar koszto­
wa ły ,  doży j  późne j  starości ,  zgasł  spokojnie.  Ten,  k tór ego zasługi  ż adną  
k r w a w ą  of iarą  meokupione,  który cale  s w e  życie poświęci ł ,  by 90 świątyń  
s ł użbie  boże j  wyst awić ,  me doczekał  się ani po łowy  lat tamtego,  umar ł  
śmiercią  p r z ys p i e szoną  pr zez chorobę,  która lak często nawiedza  umys ły  
wyc i eńczone  d ługą  wa lką  z p r zec iwnośc iami ,  nieus tanną j i racą i ogromem 
twórczego  geniuszu.  Tamt emu  cały  na ród  sp r a wi ł  pogrzeb z n i e s l j cba uym  
p rzepychem,  tego zwłoki  złożono w  nie wys t aw  ny m  g ro bow cu ,  a pamięć  
jego uczczono tylko cichą modl i twą i sk r om ny m ob rz ęde m mszy  ża łobnych 
po kościołach katolickich. Dziś więc jeszcze  może się w y d a ć  za śmiał em 
s t awien ie  tych dw óc h  imion obok siebie.  Ale k iedy imie Well ingtona coraz 
>ardziej w  pamięci  ludu zaci erać  się będz i e  i t}lko w ks i ędze  kistoryi zo- 

stanie,  1 ugin, choc  może j e szcze pr ędze j  zniknie imieniem o które  nie 
stał ,  bo k a żd em u  d ob re m u  katol ikowi  o ch w a łę  Bożą nie o w ła s ną  chodzi ,  
to wieki żyć  będz ie  w  dzie ł ach swoich ,  oto w tych 90 kościołach,  oto 
w  tych tys iącach innych św ią tyń  w e d ł ug  jego p r z y k ł ad u  post awionych,  któ-  
l e  wzn io są  się w  każdym  zakątku  Anglii i które  coraz t lumniój  napełni ać  
będz i e  lud  odradzaj ącej  się ojczyzny Sgo E d w a r d a  i Sgo Tomasza  Kantor-  
bery.  Giało Well ingtona złozone w  ka tedrze  zb u do w an ć j  p r zez  archi tekta,  
na k tór ego grobie  tamże zna jdu j ącym się,  są to s ł aw ne  s ł o w a ;  S i a u e r is  
m onum entum , c ircu m spice. Da Bóg, przyjdzie  czas,  że gdy cudzoz i emiec  
bi t n i  ?!ę , b(?dzie 0 pomnik Pugina,  to mu Anglik wskaże  n a ' l e  tysiące wież 
KaioucKicti wznoszących  się po  całćj  p r zes t rzen i  od rodzonego  kraju.
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D aniel W ebster. —  W  królkim czasie Am eryka  st raci ła t rzech swych  

najznakomi t szych ludzi s tanu i m ó w c ó w .  Przed pa rą  laty um ar ł  Calhoun, 
w  roku  bieżącym 29go c z e r w c a  Hen ryk  Clay,  a teraz 24go października 
Daniel Webst er .  Nie j es t  na szym zwycza j em zapi sywać  zgon poli tycznych 
ludzi,  jeźli  ci w czemko lwiek  nie przyłożyl i  się do wzros tu  i świe tności  li­
te ra tury.  W e b s t e r  w y d a ł  (Boston 1840) po rządni e  zeb rane  sw e  mowy  w 
dw óch  tomach.  Należy mu się w ięc  miejsce w zbiorze  nekro logów naszych.  
Mowy te nie tyle b ły s zczą  wspania łośc ią  oratorskiej  sztuki,  co jasnością  
w yk ładu ,  zwięz łośc ią  logiki i wysok im rozum em poli tycznym. W nich znaj­
duje  się his torya S t a n ó w  Z jednoczonych od lat czterdzies tu,  bo We bs t e r  
u rodzony  w  1782 r., w y b r an y  do izby p r a w o d a w c z e j  w  New Hampshi re  
w  1 81 2 ,  n i e b a w e m  odznaczył  się w y m o w ą  i zyskał  w p ł y w  na  kraj  cały.  
W 1828 został  członkiem senatu.  Odtąd  począ ł  być  u w aż an ym  za j ednego  
z g łówn yc h  ludzi s tanu.  Nie było sporu  czy w  w ewn ę t r zn ć j  czy w  zewnęt rzne j  
poli tyce,  w  k tó r ymb y  on nie b r a ł  naczelnego udziału.  P ie rwsze  jego mo wy  
w  senacie  by ły  za Grecyą i za uznaniem niepodległości  pa ńs tw  Ameryki  
po łudn iowć j .  W p ł y w  jego wc iąż  wzras t a ł  W 1841 j ene r a ł  Har r i son po ­
stawi ł  go na czele minis teryum.  Nas tępny p r ezy den t  Tyler  u t r zyma ł  go na 
tóm miejscu.  Jako p i e rwszy  minis ter ,  Webs t er  z awar ł  w  1842 r. z pe łno­
mocnikiem Angli i ,  l ordem A s h b u r t o n ,  t raktat  co do wyznaczen ia  granicy 
między  posiadłościami  dw óc h  narodów' ,  co do handlu  niewolnikami ,  
co do w y da w an i a  z łoczyńców e tc . ,  zgoła u suną ł  wszystkie  kwes tye ,  
które pr zez czas  jakiś  wojną  grozi ły.  Był  przeto najbl iższym kan ­
dyda t em  do naslępnój  p r ezyden tu ry .  P r zepad ł  j ednak  bo n igdy nie 
umiał  schlebiać pociągom cza sow ym swego  narodu .  O ws ze m ,  s t awa ł  często 
w rę cz  p r zec iw  nim z narażen i em całćj  swej  politycznej przyszłości .  Pat rząc  
bys l r em  okiem w  dalsze losy swego  kraju,  widział  on jak n iebezpieczućm 
j e s t  zby teczne  rozpościerani e pos i adłośc i  j uż  i tak obszernćj  Rzeczpospolitój ,  
i dla tego odw ażn i e  opier ał  się t emu zabo rczemu  d u c h o w i ,  który dziś 
o w ł a d n ą ł  Amerykanami .  Upominał  z i omków,  że nie każda  zdobycz  jes t  zy­
skiem, a nie każde  zwyc i ęz two  chlubą.  Tym sposobem stracił  z no w u  w  tym 
roku  j uż  niemal pe w n oś ć  osiągnienia p r ezydentu ry .  Podkupi ł  go ,  że tak 
powiemy ,  jaki ś  do t ąd  n ieznany  polityk, Pierce,  ł a t wą  mone t ą ,  to j es t  obie­
tnicą dalszych zabo rów .  Niepomyś lność  ta jeźli nie sp o w o d ow a ł a ,  to p r zy ­
spi eszyła  zgon jego.  J edna  pewnie  każdemu  nasuni e się tu uwaga.  Żaden 
z t rzech najznakomi t szych ludzi jakich Stany Zjednoczene przez ostatnie 
lat  t rzydzieśc i  pos i adały,  nie dost ąpi ł  p ierwszego w  kra ju zaszczytu.  Dla 
c z e g o ?  Bo demokr acya  nie cierpi  żadnćj  wyższości .  Wszelkie  odz na cze ­
nie się czy talentem,  czy zasługą,  sp r awia  w  niej w s t r ę t  i zazdrość .  Hoł­
du je  ona tylko mierności ,  tej mierności  co nie p rzeszkadza  t ł oczącym się 
doi s t eru  amb icyom niższego r zędu .  Les gr&ces de 1’obscur i te  et du  neant ,  
j ak z w a ł  St. Simon,  oto co w  kra j ach demokra tycznych zyskuje  uwielbienie  
i dos tojeńs twa .  Prożno lam szukać  spoko jnośc i ,  wyt rawnośc i ,  n iepodle­
głości cha rak t e rów .  U demokracy i  będz ie  z aw sze  os t racyzm dla w sz y s t ­
kiego co jes t  r z eczywi s tą  znakomi tością  i ch lubą  dla na rodu .

Vincenzo Gioberli. —  W nccy z 25 na 26 paździ ernika  umar ł  nagle 
w Pa ryżu  tknięty apopleks ią  s ł a w ny  au to r  del Primato. Urodzony  w  roku 
1801 liczył on dopiero lat 51.  Skończył  tak szybko,  że niemiał  c zasu  ża ­
ł o w a ć  za sw o je  b łędy  i pogodzić  się z kośc io ł em,  którego wy rok i em  n i e ­
da w n o  wszys tkie  j ego dzieła  umieszczone zostały na indeksie.

Giato przewieziono do P iemontu  i tam je  z wielkiemi hono rami  poch o ­
wano.
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Jednakowoż pompa pogrzebu niemoże zakryć smutnćj strony tćj śmierci 
bez pokuty, tak jak niemoże ztagodzić żalu że tyle i takich znamienitych 
talentów zmarnowanych w służbie złych namiętności zostało.

Gioberti był księdzem, ale zrazu księdzem obojętnym a w  końcu księ- 
dżem oustępcą. Długie i najpiękniejsze lala żvcia swego przepędził na w y­
gnaniu, naprzód w Belgii, potem w Szwajcaryi.

Obdarzony przenikliwą bystrością, silnym rozumem, wyobraźnią niepo- 
wsciągnioną, namiętny więcćj powiemy gwałtowny z natury, miał on wszystko 
co trzeba by w pływ  przeważDy osiągnąć.

Ś w i a t u  d a ł  s i ę  od r azu  p o z D a ć  j a k o  w ie lk i  p isa rz .
Jego spór filozoficzny z ks. Rosmini, jego ważne dzieło ln trodu zion e  

allo studio della Filosofia (Bruxelia 1844) i traktaty D el bono tudzież D el 
beli o odsłoniły potężnego myślą i rozumowaniem filozofa.

Ale najwięcój wrażenia we Włoszech zwłaszcza, zrobiła książka D el 
prim ato m orale e civile dei Ifaliani, w którój idea p ierwszeństwa Włoch 
tak wymownie została przedstawiona.

Gioberti wychodził z zasady katolickiej, dla ojczyzny pognębionej szla­
chetne przywiązanie pokazywąl, więc w  pierwszej chwili wszyscy przyjaciele 
Wlocb, wszyscy ci zwłaszcza co gorąco odrodzenia moralnego tćj krainv 
pragnęli, z uniesieniem przyjęli jego dzieło.

Powtarzano wymowne ustępy o konieczności zwrotu do religii i p o p r a w y  
my sami choć zastrzegając że nas razi bałwochwalstwo idei włoskiej skwa- 
pliwieśmy tę pracę wynieśli.

Zdawało się, że się utworzy we Włoszech piękny zastęp narodow y 
z takimi naczelnikami jak Gioberti, Balbo, Azeglio i ks. Ventura.

Inaczej się stało. Z wyjątkiem O. Ventury, żaden z tych łudzi gło­
śnych próby w ypadków  nie wytrzymał.

Nie będziemy powtarzać tego cośmy już nieraz mówili o postępowaniu 
Giobertiego w chwili wstąpienia Piusa IX. na stolicę apostolską i nieco pó- 
żmój. Wszystkie jego kroki cechuje źle zrozumiany palryolyzm i próżność 
osobista.

Książka G esaita moderno  pozostanie smutnym pomnikiem owćj epoki
życia jego.

Przyszła chwóla tryumfu dla wyobrażeń Giobertiego. Któż niepamięta 
jak go w r. 1848 witano, jak go noszono na rękach w Turynie, we Flo- 
rencyi, w Rzymie nawet. W końcu Karol Albert oddał mu w  Piemoncie 
ster spraw y publicznćj.

Na tój wysokości zabrakło mu siły. Wszelako chciał i próbował wstrzy­
mać Włochów nad przepaścią, którą sam przed nimi o tworzył Próżne za­
biegi, w pływ  Mazziniego, jego w pływ y przeważył.

Od porażki pod Novarą usunął się Gioberti do Paryża. W Paryżu 
miał czas zastanowić się, uspokoić, wejść na tór zbawienniejszy, ale zacię­
tość jego charakteru na to niepozwoliła.

Ogłoszone w  przeszłym roku dzieło Rinovam ento civile d 'lta lia  jak 
z jednój strony jest pełne ogromnych a chimerycznych zamiarów, tak z d ru-  
giój nieubłaganą zaciekłość pokazuje.

Śmierć przyszła bez ostrzeżenia i nawet tyle czasu umierającemu nie- 
zostawiła, by zgorszenia popełnione odwołał.

Ale miejmy nadzieję że Gioberti choć jednóm szczeróm westchnieniem 
w  chwili zgonu sprawiedliwość Bożą przebłagał.

H enryk D id o t.—  We wrześniu jeszcze umarł we Francyi Henryk Didot 
jeden  z członków tćj licznćj a zasłużonej rodziny, która od półtora wieku
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praw dziw e usługi oświacie w zawodzie drukarskim oddaje. Zmarły zajmo­
w ał się szczególniej charakterami drukarskiemi i wiele pożytecznych ulep­
szeń do kunsztu odlewania liter w prowadził .  Firma Didot (Firmin Didot 
frerer) istnieje nieprzerwanie. Z drukarni Didot zawsze ważne i starannie 
drukow ane rzeczy wychodzą.

K am il Seyuin. — W ostatnich dniach października um arł we Francyi 
znany inżynier Seguin .—  Zasługą jego jest, że w prow adził  do swej ojczy­
zny mosty wiszące. Pod jego dyrekcyą zbudowano 86 mostów wiszących 
we Francyi, Hiszpanii i Włoszech. Kamil Seguin miał lat 59.

KRONIKA ZDARZEŃ W  ŚWIECIE KATOLICKIM.

R Z Y M .
K onsystorz tajny.

Ojciec śty na konsysto rzu  tajnym z dnia 27go w rześn ia  r. b. og ło­
sił n a s tęp u jące  nom inacye :

J. ks. biskup z M andonedo, Tom asz  Iglesias y  B a rc o n es  zos ta ł p a -  
t r y a r c h ą  Indyi zachodnich .

J. ks. a rcyb iskup  in par lib un infidelium  Andrzej C harvaz  został a r ­
cy b iskupem  genueńskim.

 ̂J. ks. b iskup S y ra k u z a ń s k i , Michał Mauro, został a rc y b isk u p em  
w Chieli w królestwie O bojga  Sycylii.

J. ks. biskup z Yerony, Józef  Trevisanato  zos tał a rc y b isk u p em  w U-
dine.

Ks. kanonik S y lw es te r  G en e v a ra  został b iskupem  w B enecuela  w A- 
m e ry c e  południowej

J. ks. b iskup p a rm e ń sk i ,  Józel N euschel  zos ta ł a r c y b isk u p e m  in  
partibus infidelium  w Theodosiopolis.

J. ks. b iskup  ze S ku tar i ,  Ludwik Guglielmi został b iskupem  tv Ve- 
ronie.

J. ks. biskup z Chiapa, Józef  Marian Lucian B e c e rra  został b isku­
pem  w P ueb la  d e  los Angeles w A m ery c e  Północnej.

J. ks. biskup z O sm a G rzego rz  S an ch e z  został b iskupem  w Avila 
w stare j Kastylii.

D oktor  teologii i a rc h id y ak o n  Maria de  Luca, z dyecezy i Lavino zo­
sta ł b iskupem  p o łączonych  dyecezy i Gravina i M onte-Peloso  w k ró le­
stwie O bojga Sycylii.

D ok to r  teologii i ofłicyał Mikołaj Guida z a rch id y ecezy i  Conza zo ­
stał b iskupem  p o łą cz o n y ch  d y ec ez y i  Mołfetla, G iovenazze i Terlizzi 
tamże.

D okto r  teologii i kanonik  P aska l Lucia z dy ec ez y i  Catanzaro  zos ta ł  
b iskupem  w G erace  tamże.

D oktor  teologii Antoni La Scala zos tał b iskupem  w Gallipelis tam że.
P rzew ie lebny  ojciec Michał Caputo dominikanin zos ta ł b iskupem  

w O ppido  tamże.
P rz e g lą d  P o zn ań sk i. XV. 30
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Ks officyal Jakób  Bignotti z dyecezv i mantuańskiej został biskupem 
w Adria w kraju  w eneckim.

D okto r  teologii i officyał Ignacy  F a b ry  z dyecezy i kassowskiej 
w W ę g rz e c h  został b iskupem  w tejże dyecezyi.

D oktor  teologii i a u d y to r  Roty F e rd y n a n d  de la P uen te  z dyecezyi
gadetańsk ie j  został biskupem w Salamanca.

D oktor  teologii i officyał w S aragoss ie  Józef  Avila L am as  zos ta ł bi­
skupem  w Placentia.

Doktor teologii Cyprian Jua rez  Berzosa z dyecezy i Palenlia  został 
b iskupem  po łączonych  dyecezy i C alahorra  i Calzada w S tare j  Kastylii.

Doktor teologii Telmo Maceira z dyecezy i  Tuy został b iskupem  w 
M ondonedo  w Galicyi.

Ks. W incenty  H orcos S anm art in  z dy ec ez y i  Calahorra  zos tał bisku­
p em  w O sm a  w S tarej  Kastylii.

Ks. Antoni S anchez  Cid C arroscal z dyecezy i  B adajoz został b isku­
p em  w Coria w Hiszpanii.

Doktor teologii i kanonik  Tom asz de  Roda z a rch id y ecezy i  g rana-  
d y ń sk ie j  zos ta ł  b iskupem  Minorki na wyspie Minorce.

D oktor  teologii i kanonik T eodor  Józef  de  Montpellier z dyecezy i  
nam urceńsk ie j  został b iskupem  w Leodium  w Belgii.

Ks. W incenty  Pieńkowski z dyecezy i lube lsk ie j ,  adm in is tra to r  dv- 
ecezyi lubelskiej, został b iskupem  lubelskim.

Ks. Felicyan Józef  R o d r ig u e z -P ra te s  z dyecezy i  ś. Piotra, został 
b isk u p e m  now o u tw orzonego  biskupstwa ś. Piotra de  Rio G rande  w p o ­
łudniow ej Brezylii.

Doktor teologii Gesualdo  Vitali z dy ec ez y i  Sinigaglia zos ta ł  b isku­
p em  in partibus infidelium  w Agatopolis.

Doktor  teologii i oficyał Antoni F renze l  z dyecezy i  warmińskiej z o ­
stał b iskupem  in partibus infidelium  w Arcopoiis i su f raganem  w arm iń ­
skim.

Doktor teologii, p rze łożony  akadem ii papiezkiej i t. d. Jó z e f  Cardo- 
ni z R zym u zos ta ł  b isk u p e m  in partibus infidelium  w Karystii.

P rz y zn a n y  został palliusz a rc y b isk u p o m  z Genui, Chieti, Udine. Be- 
n e ę u e l a , Dublina, Korlu (dla J. ks. Nicholson) i Halifax w Nowej Szko- 
cyi w pó łnocnej A m ery c e  (dla J. ks. Wilhelma Walch).

Potwierdzenie papiezkie w sprawach kanonizacyjnych.
Dnia 28. w rześnia w ysłuchaw szy  m szy świętej w kaplicy i S yx lyń -  

skiej O. św ięty  u roczyśc ie  za tw ierdz ił  trzy  w y rok i ,  m ianowicie: wyrok 
og łasza jący ,  że  wielebny Anioł Antoni S an d rea n i  franciszkanin z d y e c e ­
zyi Sinigaglia p rak tykow a ł  cnoty  ch rześc iańsk ie  w stopniu bohatersk im , 
i wyroki ro z s trz y g a ją ce  ja k o  p o dobn ież  m ożna  bezp ieczn ie  ogłosić  bea -  
tyf ikacyą w ie lebnych  Jana  G rande  p rze zw an e g o  Peccadore z zakonu ś. 
Jana  a Deo i Pawła de  La Croix założyciela zakonu Passionistów.

W yrok św iętej kongregacyi Indexu .
W yrok iem  ślej kong regacy i Indexu w ydanym  6. w rześnia a po tw ier­

dzo n y m  9. t. m. p rzez  Ojca świętego, um ieszczone zostały  na indexie 
rzym sk im  nas tępu jące  dzie ła :

Histoire du droit  des  Gens et des  relations internationales p a r  F. 
L au ren t  p ro fe sseu r  a TUniversite de  Gand.

L a b o rd e  (de L ec toure)  Q ualre  m ots su r  I’Usure.
—  Le cri d ’a la rm e  d u n  catholique.
—  De la voie d ’au tori tś  en matiere de  religion.
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L a b o rd e  C ensure  de  vin£>t—  deux propositione de m orale  co rrom pue .

— De la c royance  a  I’lm m acu lce  Conception de  la Sainte  Vier- 
ge  Maria la S p a g n u o la ,  s teria cojptamporanea di M adrid , com posla  da 
V enceslao  Avguals de  Izco. Prim a v e rs io n e  italiana di F. Giuntini.

Addio al Papa di Gian G iacom o Maurette. T raduzione dal F ra n ce se .

Proces kan on izacyjn y błoyosławioneyo Boboli.

S iychać  z Rzymu, że  p ro ce s  kanonizacyjny  b łogosław ionego  Roboli 
jest znacznie posunięty . Można sie sp o d z iew a ć ,  iż w y ro k  Stolicy a p o ­
stolskiej ry ch ło  zapadnie .

ARCHIDYECEZYA GNIEŹNIEŃSKA 1 POZNAŃSKA.

Nabożeństwo różańcow e w  Poznaniu .

W pierw szej połow ie października o dby ło  się w Poznaniu n ab o ż eń ­
stwo ró żań co w e w kościele dom in ikańsk im ." Mieli w nim udział ks. An­
toniewicz i Baczyński.  Właściwie była to m issya tygodniowa, która w ie­
le d o b re g o  sprawiła. S e rd e c z n a  w ym ow a ks. Antoniewicza zrobiła  nie­
zm ierne  wrażenie. Słuchali go chciwie i w ierzący  i o b o ję tn i ,  nikt się 
tylko niespodziew ał, że te natchnione usta po raz  ostatni w liczniejszem 
gronie  przemawiają.

Poświęcenie kościoła iv Choryni.

W pow iec ie  kośc iańsk im  w Choryni,  właściciel wsi pan Józef  Ta­
czanowski na  miejscu s ta re g o  kościółka, który  się spalił, w y budow ał  
piękny  now y kościolek w stylu zbliżonym do go tyckiego. B udow ę sta ­
rannie w ew nątrz  i z e w n ątrz  p rzyozdobił .  Pośw ięcen ie  odby ło  się 2 łg o  
lis topada. O b rz ę d u  dopełnił  ksiądz dz iekan  Jankow ski de legow any  p rzez  
w ładzę duch o w n ą ,  w assystencvi licznie z e b ra n e g o  duchow ieństw a. Ka­
zanie miał ks. Borowicz a p rzem ów ił  z w łaściw ą sobie siłą i p rosto tą .

N abożeństw o żałobne z a  O. Antoniew icza.

Bardzo ud e rz a ją ca  jest skw apliw ość z ja k ą  duchow ieństw o  W. K się­
stwa n a b o ż e ń s tw a  za duszę  ś. p. O. Karola A ntoniewicza odpraw ia .  P o  k o ­
ściołach w iększych  miast i po kośc ió łkach  wiejskich o d b y w a ją  się cią­
gle exekwie. P iękny  to dow ód  żalu za n iez rów nanym  kaznodzieją ,  p ię ­
kny do w ó d  w dz ięcznośc i  ogólnej.

Z u ro cz y s ty ch  n a b o ż e ń s tw  w spom nim y nabożeńs tw a  ża łobne poznań ­
skie i exekw ie w Krzywiniu.

W Poznaniu dnia 21. l is topada była msza ża łobna  u S ióstr  Miło­
sierdzia, p rz y c z e m  ks Maryan Kamocki p rze m ó w ił ;  dnia 23. l is topada 
odpraw iono  u roczyste  exekw ie tam że w daw nym  kościele Jezuitów, c e ­
le b ro w a ł  tam J. O. a rc y p a s te rz ,  kazanie miał ks. Aleksy Prusinowski; 
w dniu 26. l is topada niemniej u roczys ty  o b c h ó d  o d b y ł* s ię  w kościele  
dom inikanów , gdzie  ce le b ro w a ł  J. ks. b iskup  D ąbrow ski,  a  ks. Janiszew­
ski miał p rze m o w ę .

Niektóre  m ow y ża łobne , a były  takie co żywo poruszy ły  s łucha­
czów, b ę d ą  za p ew n e  druk iem  ogłoszone.

N a b o żeń stw o  ż a łob n e  w Krzywiniu o d b y ło  się 23. l istopada.
Zapow iedziane są  je szc ze  nabożeńs tw a w Kościanie, Krobi i Gnie­

źnie. W tern osla tn iem  miejscu  ce leb row ać  m a J. ks. b iskup B rodzj-  
azewski.
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Dochodzą nas wiadomości, że  w Wrocławiu w trzech kościołach  
exekwie odprawiono. Na Górnym Szląsku odmawiają m sze żałobne  
wszędzie , a tam gdzie były m issye uroczyste nabożeństwa zapowiadają. 

Piękny ruch nabożny spowodow any śmiercią O. Antoniewicza  
ma swoje niemałe znaczenie i poważnie po za grobem zawód jego  apo­
stolski zamyka.

Towarzystwo ś. Wincentego a Paulo w Poznaniu.
Następujące sprawozdanie z działań towarzystwa w latach 185® i 

I8 0 J zostało drukiem ogłoszone:
W ś r ó d  t r u d n y c h  o k o l i c z n o ś c i  z e b r a n i  i z p r z e c i w n o ś c i a m i  w a l c z ą c y ,  s t a j e m y  p o  

d w u  l a t a ch  p r a c y  ze  s p r a w o z d a n i e m  n a s z ó m  p r z e d  Br a ć mi ,  u b o ż s i  m o ż e  w z a s o b y  
m a t e r y a l n e  j a k  w  p o c z ą t k a c h  z a ł o ż e n i a  T o w a r z y s t w a  Ś g o  W i n c e n t e g o ,  a l e  z a w s z e  w y ­
t r w a l i  w  n a d z i e i ,  źo P a n  Bóg w y p r ó b o w a n y c h  w w y t r w a ł o ś c i  p o c i e s z y  ob f i t sz e mi  
d z i a ł an i a  o w o c a m i .  W  m i e ś c i e ,  g d z i e  z a m o ż n i e j s i  m i e s z k a ń c y  d o  i n n e g o  w y z n a n i a  po  
w i ę k s z ó j  c zę ś c i  n a l e ż ą ,  a ci c o b y  w i ę k s z e m i  o f i a r ami  s i lniój  chci e l i  i mogl i  T o w a r z y ­
s t w o  w s p i e r a ć ,  t y l k o  k r ó t k o  w ś r ó d  n a s  p r z e b y w a j ą ,  i t o  p o c i e s z a  j uż  Br a c i  T o w a ­
r z y s t w a ,  ż e  l i c z ba  c z ł o n k ó w  z n a c z n i e  s i ę  w z m o g ł a  i m a ł y m  z a k r e s e m  d z i a ł a n i a  r. ie 
d a j e  s i ę  w  w y t r w a ł o ś c i  w s t r z y m a ć .  L i czba  o s ó b  o b e c n i e  d o  T o w a r z y s t w a  z a p i s a n y c h  
w y n o s i  130.  C z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a  w  o s t a t n i m  r o k u  w d w o j a k i  s p o s ó b  u s i ł o w a l i  
d z i a ł a n i e  s w o j e ,  l u b o  m a l e m i  f u n d u s z a m i  w s p i e r a n e ,  r o z s z e r z y ć .  P i e r w s z y m  ś r o d k i e m  
b y ł o  w y w o ł a n i e  s z k ó ł e k  n i e d z i e l n y c h ,  a d r u g i m  r o z d z i e l e n i e  T o w a r z y s t w a  n a  t r z y  
p a r a f i a l n e  k o n f e r e n c y e .

Sz kó ł k i  n i e dz i e l n e  T o w a r z y s t w o  w m i a r ę  p r a w  k r a j o w y c h  w y w o ł a ł o ,  z a c h ę c a j ą c  
n a s a m p r z ó d  w ł a d z ę  m i e j s k ą  d o  w p r o w a d z e n i a  i ch w  życ i e ,  z a c h ę c a j ą c  da ló j  m a j s t r ó w  
r z e m i e ś l n i c z y c h  d o  w y s y ł a n i a  s w y c h  u c z n i ó w  n a  n a u k ę ,  a w r e s z c i e  d o z o r u j ą c  ze  s we j  
s t r o n y  u c z n i ó w  p o d c z a s  u a uk i  i p o  jój  u k o ń c z e n i u .  N a u k a  u d z i e l a n a  p r z e z  n a u c z y ­
ciel i  r z ą d o w y c h  n i e  m a ł o  p r z y c z y n i  s i ę  z a p e w n e  d o  u s z l a c h e t n i e n i a  m ł o d z i e ż y  p r o -  
c e d e r o w ó j  i d o  w s t r z y m a n i a  j e j  u d  z e p s u c i a  p r z y  w a ł ę s a n i u  s ię  p o  m i e ś c i e ,  a l e  n io  
w y s t a r c z a ł a  T o w a r z y s t w u  d o  o s i ą g n i o n i a  z a m i e r z o n e g o  c e l u  d o  w p a j a n i u  w m ł o d z i e ż  
t ę  z a s a d  r e l i g i j n y c h  i n a u k i  wi a r y ,  i d l a  t e go  c z ł o n k o w i e  d o z o r u j \ c y  s zkó ł k i  te  dba l i
o t o ,  a b y  p o  u k o ń c z e n i u  l e kc y i  u d z i e l a n y c h  w g o d z i n a c h  o d  1   3 p o  p o ł u d n i u
m ł o d z i e ż  tu s z ł a  d o  k o ś c i o ł a  na  n i e s z p o r y  w t e d y  s i ę  p o c z y n a j ą c e  w pa ra f i a c h  i p o ł ą ­
c z o n e  z n a u k ą  k a t e c h i z m o w ą  l ub  k a z a n i a mi .  W  s z k ó ł k a c h  t y c h  z b i e r a ł o  s ię  u c z n i ó w : 

W  para f i i  Ś.  M.  M a g d a l e n y  59.  W  para f i i  Ś.  M a r c i n a  78.  W  paraf i i  Ś.
M a ł g o r z a t y  53.

R o z d z i e l e n i e  T o w a r z y s t w a  w P o z n a n i u  na t r z y  k o n f e r e n c y e  z o s t a ło  s p o w o d o w a ­
n e  n i e t y l k o  p o w i ę k s z a j ą c ą  s i ę  l i c zbą  c z ł o n k ó w  a l e  n a d t o  r o z l e g ł o ś c i ą  mi a s t a ,  z p o ­
w o d u  k t ó r e j  z g r o m a d z e n i e  s i ę  n a  k o n f e r e n c y e  n i e  m a ł y c h  d o z n a w a ł o  p r z e s z k ó d .  
P r z y s t ą p i o n o  d o  t e g o  k r o k u  w  m a r c u  r o k u  b i e ż ą c e g o  n i e  w  s t a n o w c z e j  my ś l i  r o z ł ą ­
c z e n i a  t r z e c h  k o n f e r e n c y i  o s t a t e c z n i e ,  a l e  d l a  p r z e k o n a n i a  s i ę  p r z e z  d o ś w i a d c z e n i e ,  
czy l i  p o s t a n o w i e n i e  t ak i e  k o r z y s t n i e  w p ł y n i e  na  d z i a ł a n i e  T o w a r z y s t w a .  S k u t e k  p ó ł ­
r o c z n e g o  z a c h o w a n i a  t e go  r o z d z i a ł u  u t w i e r d z i ł  Br ac i  w  p o w z i ę t y m  z a m i a r z e ;  a o s t a ­
t n i e  w a ł h e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  c a ł e g o  j e d n o g ł o ś n i e  p o s t a n o w i ł o  p r o s i ć  R a d y  G ł ć -  
w n ć j  o z a t w i e r d z e n i e  t e g o  r o z d z i a ł u .

S t a n  f u n d u s z ó w  i o b r a z  s t a t y s t y c z n y  d z i a ł ań  j e g o  j e s t  n a s t ę p n y  p r z e z  te 2 lata.

Dochód. 1855- 1 8 5 ’

Tal . s s r . fn. Tal . sgr . fn.

R e m a n e n t ................................................... 188 14 7 10 12 2

S k ł a d k i  n a  s e s y a c h ............................... 170 29 4 100 27 6
N a d z w y c z a j n e ............................................. 128 10 = 57 14 4

Na  ka p l i c ę  Ś.  W i n c e n t e g o  . . . 6 — 3 — —

S u m m a 493 24 | 2 108 | 24  | —
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Rozchód. 1 8 ś f 185$

Tal .  | sgr. fn. Tal. Sgr. In

C h o r z y .......................................................... 21 = 6 3 20 —

P i e n ię ż n e  w s p a r c i e ................................ 134 S i — 9 10 —

Ż y w n o ś ć .......................................................... 1"1 26 2 119 20 —
U b ió r  i o b u w i e ...................................... 59 3 4 2 29 __

K r a k ó w .......................................................... 95 20 — — __

R e t  w i z y t a ................................................... — — — 5 11
S u m m a 483 | 12 | — 141 | 1 1 —

P r z y c z y n a  z m n i e j s z o n e g o  d o c h o d u  w  te rn  l e ż y ,  ż e  m a ję tn ie j s i  c z ł o n k o w i e  T o w a ­
r z y s t w a  w y p r o w a d z i l i  s ię  z m ia s ta  i t y t k o  k o r e s p o n d u j ą c y m i  c z ł o n k a m i  s ię  stal i.

D la  o d d a l e n i a  s ię  p r z e z  c a ł y  t e n  c z a s  P r e z e s a  T o w a r z y s t w a  p a n a  E d  v a r d a  Ł u ­
b i e ń s k i e g o ,  w  c z y n n o ś c i a c h  p r z e w o d n i c z ą c e g o  z a s t ę p o w a ' i  go  d w a j  w i c e p r e z e s o w i e  
p r z e z  n ' e g o  m i a n o w a n i  i d o  t e g o  u p o w a ż n i e n i .

X . P ru s in o w sk i ,  zastępca Prezesa.
W la d .  Simon.

E U R O P A .
ANGLIA I SZKOCYA.

Natcrócenia.
Między  no w o  n a w r ó c o n y m i  d o  ko śc io ł a  ka to l i ck i ego  ang l i k an am i  n a ­

l eży w ym ie n i ć  minis t ra  ang l i k ańs k i eg o  Pol l en ,  t udz i eż  l o r d a  Ka ro l a  Th y n -  
ne,  k a no n i ka  k a n t e r b u r y j s k i e g o ,  wu ja  m a r g r a b i e g o  Bath.

Kościot katolicki w Greenwich.
W  s ł a w n e m  m i a s t e c z k u  G r e e n w i c h  p o ś w i ę c o n o  w  po ł ow ie  wrze śn i a  

n o w y  kośc io ł  ka tol icki  n a j p i ęk n i e j s z e g o  g o ty c k i e g o  stylu,  p o d  i n w o k a c y ą  
N. P a n n y  Gwiazdy Morza (Ou r  L a d y  S t a r  o f  the  sea).  B iskup  z S o u th ­
w a r k  d o k t o r  G ra n t  d op e ł n i ł  o b r z ę d u .

Smierc lir. Shrewsbury.
Dnia 9. l i s t op ada  u m a r ł  w N eap o lu  j e d e n  z n a j do s t o j n i e j s zy ch  p o ­

ł o ż e n i e m  ka to l i ków ang i e l sk i ch  hr .  S h r e w s b u r y  z wielkićj  i s t a re j  r o d z i ­
ny  Talbot .  Z m a r ł y  go r l iw ie  r e l i g i ą  p r a k t y k o w a ł  i wys t aw i ł  z n a c z n ą  li­
c z b ę  k o ś c i o łó w  ka t o l i ck i c h .  O p r ó c z  tytułu  h r a b i e g o  S h r e w s b u r y  ma-  
j e s z c z e  t y t u ł y  h r a b i e g o . W a t e r f e r d  i W exf o r d .  B y M a k ż e  p a r e m  t rzeci  
k r ó l e s tw  i p i e r w s z y m  h r a b i ą  ang i e l sk i m .  Że  n iezos tawi ł  s y n a  wsz ys t ko  
j e g o  z a s z c z y t y  p r z e c h o d z ą  na g ł o w ę  da l e k i e g o  k r e w n e g o  B e r t r a n d a  Ar-  
t i ura  Talbot .

Pogłoska o nawróceniu księżnej Buccleugh.
C o ra z  w ięce j  s ł y c h a ć ,  ż e  na jw yże j  po ło żo n a  d a m a  w S zk o cy i  k s i ę ­

żn a  B u c c l e u g h  zos t a ł a  ka to l i c zką .

F R A N C Y A .

Podróż arcybiskup a paryzkieyo.
W  m i es i ąc u  s i e r p n iu  i w rz e śn iu  ks.  b i s ku p  S i b o u r  o d b y ł  p o d r ó ż  po  

N i e m c z e c h ,  z a t r z y m u j ą c  s ię w M on a c h i u m ,  W ie d n i u ,  W r o c ł a w i u .  Ber l i ­
n i e ,  Kolonii .  W s z ę d z i e  p r z y j m o w a n o  go  z  w ie lk i em u s z a n o w a n i e m .
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Rozporządzenia prezydenta na korzyść kościoła.
Kilka now ych  faktów p rzy chy lnego  usposob ien ia  albo z ręcznośc i  

d o w o d z ą c y c h ,  znaczną  l iczbę katolików dla Ludwika Napoleona ujęło. 
W czasie  ostatniej p o d ró ży  po F rancy i  w ydał d ek re t  tyczący  się o d b u ­
dow an ia  k a ted ry  w Marsylii i to na wielkie rozm iary ,  w y pędzonym  za 
rzą d ó w  Ludwika Filipa sios trom  S. Józefa w Awenionie dom  ich p o w ró ­
cił,  nakoniec zapłacił długi p ie rw szego  biskupa algierskiego dziś dym i-  
syonow anego  ks. D u p u ch ,  które to długi blisko 2 00 ,000"frank, je szc ze  
w ynoszące  (ze składki na ten cel dawniej o twarte j zeb ra ło  się 36,000 fr.) 
zaciągnione zostały na fundacye zak ładów  d o b ro c z y n n y c h  i uczynki 
ch rześc iańsk ie .  O d tąd  za by tnośc ią  w Fontaineb leau  o św iadczy ł,  że da  
200,000 franków  na wzniesienie innego kościoła w tem mieście. S ły ­
chać  także, że  zam yśla  o wzniesieniu now ego  b iskups tw a w Cayenne.

Śmierć Emilii Rodat.

Założycielka i p ie rw sza p rze łożona  je n e ra ln a  zgrom adzen ia  żeńsk ie ­
go Sióstr  Święte j Rodziny, Fmilia R oda t,  um arła  w Villefranche (w d e ­
par tam enc ie  Aveyron) 19. września. Ś w ięta  niewiasta za czę ła  sw oje 
p iękne dzieło z m ałem i środkam i.  Dziś dom y  tej kong regacy i  ro z sy ­
pane  są  po całej F rancyi.  Miała lat 67. Zostawiła opisanie sw ego  ż y ­
cia dokonane  na rozkaz  spowiednika.

Śm ierć przełożonego Trapistów w Meil/eraye.
P rzew ie lebny  Ojciec Maksym opa t  w Meilleraye w B ry tan ii ,  um arł 

w p ie rw szej  połow ie października .  Był to zakonnik wysokiej p o b o żn o ­
ś c i ; znało go wielu z naszych  r o d a k ó w ,  k tó rzy  Trap is tów  nawiedzali. 
Na p o g rze b ie  ce leb row ał  opat Trap is tów  z Bellefontaine O jciec Fulgenty.

Synody dyecezalne i powrót do liturgii rzym skiej.
S ynody  d yeceza lne  od b y w ają  się bez  p rze rw y  we Francyi.  W os ta ­

tnich czasach  widzieliśmy p o d o b n e  zebran ia  w F re ju s ,  w Awenionie, 
w B eauva is ,  w C arcassonne ,  w Agen. Cały ruch  synodalny  je s t  w zw ią­
zku ze z b a w ien n y m  p o p ę d e m  pow rotu  do  liturgii rzymskiej. W lej 
chwili do tylu d y e c e z y i ,  w k tó rych  już pow ró t do  jednośc i  z R zym em  
d o k onany  z o s ta ł ,  d o d ać  należy d y ec ez y e  Beauvais,  C a rcassonne ,  Aire, 
M ende, B lo is , Chńlons. Biskup z Blois ks. Pallu du  P are  w y d a ł  przy 
zap ro w a d ze n iu  liturgii rzym skiej b a rd z o  piękny list pas tersk i ,  k tó ry  o b ­
szern ie  ca łą  kw es tyę  w ykłada.

Nowi Oratoryanie.
W tej chwili zaw iązała  się w P aryżu  now a k o ngregacya  pod  p rz e ­

w odnictwem  ks. P e te to t  d a w n e g o  p ro b o sz c z a  u ś. Rocha. K ongregacya  
ta n iema nic w spólnego  z daw nym i O ra to ryanam i ś. Filipa Nereusz'a, do 
jakich  na leżą  nasi Filipini gos tyńscy  i jak ich  ks. N ew m an do Anglii 
w p row adz i ł ,  n iem a także  nic w spólnego  z Oratorium  f rancuzkiem  k a r ­
dynała  d e  Berulle. Celem jej kształcenie d u ch o w n y c h  na pro fesorów  
do  sem ina ryów  puerorum. Między tow arzyszam i księdza  P ete to t  widzi­
m y znanych  p isa rzy  k s iędza  V alroger i księdza Gratey. Ten ostatni, 
ja k  w iadom o , miał p rzed  kilkunastu miesiącam i g łośną filozoficzną dy- 
s k u sy ę  z p. V achero t  p ro fe so re m  filozofii w szkole normalnej.

Tercyarze dominikańscy.
Dominikanie francuzcy za p ro w a d za ją  t e re y a rz y  naucza jących . P ie r ­

wsi tacy te rc y a rz e  przyję li  h ab i t  zakonny dnia 24. październ ika w Fla- 
V'gny. p rZy tej sposobnośc i  p rzem ów ił  ks. Lacordaire.  P rzypom nia-
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wszy, że  n iegdyś zakon naucza ł  po un iw ersy te tach ,  z rob ił  u w agę  iż 
s z k o d a , że k iedy w XVI. wieku here zy a  ow ładnę ła  te zakłady, dom ini­
kanie zaniedbali wznosić kolegiów. Ks. D auphin  pod  L ugdunem  od d a l  
te rcy arzo m  dominikańskim u rz ą d z o n ą  p rzez  s iebie  od lat wielu w O ul-  
lins szkołę.

Przywileje p rzez  Ojca św. nadane kościołowi tc La Sallele.
Mówiliśmy o kośc ie le ,  k tóry  się wznosi na miejscu p rzyznanego  

p iz e z  zw ie rzchność  duchow ną  cudu. Owoż pap ież  rozpo rządzen iam i 
swemij z 24. i 26. sierpnia także z 3. i 7 w rześnia o b d a rz y ł  p rzyw ile­
jami o łtarz wielki kościoła , pozwolił księżom  uda jącym  się tam , mieć 
w każdy  dzień (z wyjątkiem kjlku świąt) m szę  Beata i dla b rac tw a  
Najsw. Panny poyodzenia w La Sallele, także dla w iernych  p rzed s ięb io ­
rąc y ch  p ie lg rzym kę ,  odpusty  naznaczył.

Hrabina Ida Hahn Hahn.
W spom inaliśm y daw nie j ,  że  pani I lahn  Hahn weszła do k lasztoru 

w Kolonu. W iadom ość  w ów czas  była p rzedw czesna .  Teraz dopie ro  
g łośna ta au to rka  p rzy ję ta  została  do now icyatu  zg ro m ad zen ia  Dobrego 
Pasterza  w Angers.

Biskupi, dziennik Unirers i ks. Gaume.
. D yshusya  o k lasyków  zupełnie w tej chwili ucichła. Dziennikowi 

Unwcrs wytrąciło  p ióro  z ręki wdanie się ka rd y n a łó w  Mathieu i de  Bo- 
na ld ,  a bliżej je szcze  ka rd y n a ła  Donnet (z Bordeaux), k tó ry  napisał do 
d  t 7  n  , ' e u i l .l o t ,  ,l l s l  otw arty  b a rd z o  o s try  pod  da tą  fS. września, 
r .  Veuillot odpow iedz ia ł  p ryw atn ie  z p ro ź b ą  o upow ażnien ie  do w y d ru ­
kow ania odpowiedzi.  Gdy ,mu kardyna ł  upow ażnienia nie udzielił, ogło­
sił , że zam yka  d y sk u sy ę .  Z drugiej s trony ks. G a u m e ,  oficyał w N e-  
w e r s ,  został publicznie przez  sw ego  b iskupa  n ap rzód  w liście do  k s ię ­
dza  Martin z dnia 16. w rześn ia ,  po tćm  w cyrkularzu  do duchow ieńs tw a  
dyecezy i  z 6. l is topada nagan iony ;  z a cz em  złożył u rząd  ołicyala. K ar ­
dyna ł  Gousse t me przes ta je  z a sz czy c ać  ks. G aum e publicznem i d o w o ­
dami swojej przychylności.

Cała ta sp raw a  da je  pow ód  do  sm utnego  zastanowienia .
Jezli jaka  kw es tya ,  to kw estya  wpływ u au to rów  k lasycznych  na 

w ychow an ie ,  rozpatrzen iu  i dyskusy i  podlega. Zdawało  s ię ,  że można 
było pro i contra bez  o b razy  ż a d n y c h  w yższych  in te resów  utrzym ywać, 
naw e t  p rze sad a  zdań  nie miała tu n iebezp ieczne j strony. T ym czasem  
nam ię tnośc i  poboczne  sp ó r  za ją lrzy ły  i w końcu przysz ło  do  tego ,  że 
biskupi i doktorow ie kościoła , k tó ry  w yznaw ał zaw sze  m aksym ę "in du- 
biis libertas, zamknęli usta p isarzom  b ron iącym  tezy zasługujące j w k a ­
ż d y m  razie na uwagę.

, My, ja k  obieca liśm y, ca łą  tę dy sk u sy ę  w k ró tką  treść  d la czyte ln i­
ków  n aszych  zb ie rzy m y  i p o d am y  w n u m erze  styczniowym .

N I E M C Y .
Austria. Konkordat.

Rzecz kon k o rd a tu ,  k lo ry  ma stosunki państw a i kośc io ła  na nowój 
zasadzie  u rz ą d z ić ,  trak tu je  się rów nocześn ie  w Rzymie i w Wiedniu.

Nawrócenie księżniczki Waza.
Młoda ks iężniczka Karolina W a z a ,  k tóra  ma zos tać  żoną  Ludw ika  

N apo leona ,  p rzesz ła  na religią kato licką w dzień  swoich imienin 4. li­
s topada. Jest to b a rd z o  niepospolita m łoda  osoba. W zam ia rze  sw oim
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napotkała  wielkie p rze szk o d y  ze s trony o jca ,  osta tn iego po tom ka  p ro te ­
stanckiej szwedzkiej dynaslyi.

Prusy. Sejm prowincyonaltiy nadreński.
T eg o ro czn y  se jm  nadreńsk i w b re w  w czesnem u ośw iadczeniu  pana  

v. K leist-Retzow kom isarza  k ró lew sk iego ,  że  należy religijne sp raw y  u su ­
n ą ć ,  za jm ow ał się k w e s ty ą  r e sk ry p tó w  m in is te ry a ln y ch , ty c zą cy c h  się 
pobytu  księży zagran icznych  w P rus iech  i u trudnień  d la m łodzieży c h c ą ­
cej o d b y w ać  nauki w Collegium yermanicurn w Rzymie. M arszalek b a ­
ron W a ld b o t t -B o rn h e im  wiele w tym razie gorliwości dla sp raw y  k o ­
ścioła pokazał.

Proboszcz- Binterim.
W  Bilk pod  D usse ldorf  ks. Binterim znany  z p rze ś lad o w a ń  w e p o c e  

spo ru  o m ałżeństw a m ię sz a n e ,  obchodził  we wrześniu p ięćdz ies ią tą  ro ­
czn icę  sw ego  kapłaństwa. Była to wielka u roczystość  dla całej dyecezyi.

Szóste ogólne zebranie Stowarzyszenia Piusa IX . w M onastyrze.
W przesz łym  roku  ogólne zeb ran ie  s tow arzyszen ia  Piusa IX. odby ło  

się w M oguncyi,  w roku  b ieżącym  zjazd do Monastyru naznaczono. 
D eputow ani s to w arzyszeń  po jedynczych  licznie przybyli i naradzali  się 
u roczyśc ie  w dniacn 21., 22. i 23. września. P rz e d  za częc iem  o b ra d  
depu tow an i wysłuchali m szy  św. w' kościele  katedralnym . D y sk u sy a  
o po trzeb ie  założenia w N iem czech  un iw ersy te tu  katolickiego, była p ie r­
wsza z kolei. Dalej postanowiono zalecić stowarzyszenie prasy katoli­
ckie} i  zachowawczej. W ys łuchano  nas tępnie  raportu  o stanie religijnym 
W. Ks. Badeńskiego. P. K re u se r  mówił o sym bolice  katolickiej i' o s to ­
w a rz y sz e n ia c h , k tó re  b udzą  w N iem czech  sm ak do sztuki ch rześc iań -  
skiej.  Ksiądz Kolping, p ro m o to r  s tow arzyszeń  robo tn ików , wyłożył, j a ­
kiem je s t  dobrodz ie js tw em  religia dla klas ro b o cz y ch .  S łow a biskupa 
m o n as ty rsk iego  J. księdza Muller, o d n o sz ąc e  się do  trudności kościoła 
w P ru s ie c h ,  zrobiły  n iem ałe  w rażenie. Na zakończenie  p ra c  swoich 
udali się w szyscy  zg rom adzen i do ka tedry ,  by  się na g rob ie  a rcyb iskupa  
K lem ensa Augusta pomodlić . Biskup p rzew odniczy ł w tym razie  i psal­
my głośno odmówił.

Nawrócenia.
Do w ażnych  po jaw ów  naszej epoki liczymy te ciągłe naw rócen ia  

m ię d zy  protestantam i.  W  osta tnich czasach  p rzeszed ł  do  kościoła k a ­
tolickiego p as to r  H asert  z Bunzlau, a p as to r  Litkemiiller z Selchow  
w Brandeburg ii  napisał zupełnie w duchu  katolickim dzie ło ,  z k tó rego  
zdam y  obszern ie jszą  sp raw ę .  G łoszą ta k że ,  że książę  P u ck le r  Muskau 
sławny podróżn ik  został katolikiem.

M isya we W rocławiu.
W  drugićj  połowie październ ika  od b y ła  się we W rocławiu z niesły- 

chanem  pow o d ze n iem  cz te rnas todn iow a misya 0 0 .  Jezuitów. P rzew o­
dniczył misyi je d e n  z b rac i  Klinkowstróm. Nauki i ćwiczenia duchow ne 
o d b y w ały  się w t rze ch  kośc io łach  Am  S a n d e , u Minorytów i w daw nym  
Jezuitów. W p ie rw szym  słuchiwano Ojca K linkow stróm , w drugim  Oj­
ca R o h . w trzecim  Ojca Schm ude .  W  liczbie dziewięciu Jezuitów nie­
m ieckich ,  k tórzy  misyę odpraw ia li ,  zna jdow ał się młody książę  Zeil. 
Dwóch Jezuitów polskich 0 0 .  Czeżowski i P e te re k ,  mieli w tym czasie 
trzydniow ą o sobną  m isyę dla żołnierzy  Polaków.

W rażenie  misyi długo n iezatarte  pozostanie. Po jej ukończeniu  p r z y ­
bito na kośc io łach  w rocławskich białe k rzy ż e  kom m em oracy jne .
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Prześladowanie Jezuitów w Signiaringen.

W iadom o  je s t  pow szechn ie ,  że  w odpow iedz i na r e k la m a c y e  b i­
sk u p ó w  i S ianów  p ro w in cy o n a ln y eh , także na prze łożenia  w a d re s a c h  
z a w a r te ,  o d p o w ied z ia ł  p. Manteuffel,  jako  w kwesty  i osiedlenia się J e ­
zuitów , chodzi ty lko o upow ażn ien ie  ze s trony ministra sp raw  w e w n ę ­
trznych . O w oż  pom im o tego zaspaka ja jącego  za ręczenia ,  w ładze r z ą ­
d o w e  w S igm ar ingen  kaza ły  Jezuitom os iad łym  w Gorheim za p rzy ­
zw olen iem  i na żądan ie  b iskupa f re jburskiego, opuśc ić  kraj w p rzec iągu  
d w ó c h  tygodni. R ek lam acye  poszły  do  Berlina.

Ks. Kuenzer skazany na więzienie.
Kilka m iesięcy  tem u zacny  ks. K uenzer  skazany zosta ł w Berlinie 

na dw a  tygodnie więzienia za  um ieszczenie  w piśmie, k tó re  w ydaje ,  a r ­
tykułu po lem izu jącego  przeciw  kazaniu pas to ra  z okolic Berl ina, cho ­
ciaż w lem kazaniu by ły  obelgi na p rzesz ło ść  katolicką. Ks. K uenzer  
a p e lo w a ł ,  ale p rz e g ra ł  w apelacy i.  S ły c h a ć ,  że  k a rę  sw oją  w p o c z ą ­
tkach  grudn ia  odsiedzi.

SZWAJCARYA.

Dobra klasztorne w  Ticino.
W  m ałym  kantonie szwajcarskim  po w tó rzy ła  się h is torya w szy ­

stkich spoliacyi duchow nych . Zagrab iono  d o b ra  k la s z to ro m , ale ten 
gwałt za sa d o m  zadany  zbogaci ł  tylko p e w n ą  liczbę n iegodziw ych  ludzi. 
Kraj w ostatnim rezultacie  stracił  wyraźnie .  Z obaczm y  lakta. W  r. 1841 
m ają tek  dw ó ch  zniesionych k lasztorów  wynosił 6,036,302 s ta ry ch  franków, 
z tych 794 091 fr. poszło na odkupienie dz ies ięc in ,  koszta zajęcia ild., 
pozos law ało  5,242,211. Owoż ta sum m a przez  lat dziew ięć przyniosła  
1,198,361, a że adm in is tracya  kosz tow ała  1,169,388, w ięc praw ie  nic 
z d o c h o d ó w  nie pozostało . Nie d o ść  nadużyć .  W tej chwili ca ły  k a ­
pitał z re d u k o w a n y  je s t  do  100,949 fr. i kanton znowu się w n iedosta­
tku znajduje.

Zniesienie kapucynów w Ticino.
Dnia 19 listopada Rada S tanu w kantonie Ticino w yda ła  ro z p o r z ą ­

dzenie ce lem  w ypędzen ia  k ap ucynów  z L ocarno ,  uzasadn ia jąc  sw ój wy­
rok  na zarzucie  rozw olnienia r e g u ły ,  n a  u w ad z e  że zakon ży je  z ja ł-  
m użn  a za tem  ko sz tem  ludu i na za ręczen iu  że  duchow ieństw o  św ieckie  
w y s ta rc za  p o trz e b o m  wiernych.

Frzedaz posiadłości skonfiskowanych przytułkom  na górze S. Ber­
narda i na górze Simp/on.

Dzieło gwałtu zaczę te  w r. 1848 miało zos tać  dokonane  dnia 28. 
lis topada. Na ten dzień naznaczono  p rze d aż  m ajętności  dw óch  dom ów  
tyle całej ludzkości zasłużonych . P różno  pro tes tow a ł  Ojciec śty, p ró ­
żno F ra n cy a  s ta ra ła  się na d ro d z e  dyp lom a tyczne j  coś z rob ić ;  chc iw o­
ści kan lonalne  uspoko ić  się nie dały. M andata ryusz  zakonników  w P a­
ry żu  p. Clet ogłosił w dziennikach p ro te s ta c y ą  n ap isaną  25. listopada, 
a zaniesioną do Rady S tanu kantonu  YValezyjskiego. P. C let op ie ra  się 
na tradycy i  i na  k w es ty ac h  ciągle i p rze z  w szystkich  przyznanych  p r a ­
wach.

WŁOCHY.

Propaganda protestancka w królestwie Lombardzko-Weneckiem.
Anglikanizm s ta ra  się wszelkiemi sposobam i k o rzy s ta ć  z ro z d ra ­

żnienia politycznego we W łoszech  i wciska się gdzie tylko może. Uwa-
Przegląd Poznański XV. 81
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ga władz duchownych jest zwrócona w tę stronę, papież już głośno
m o n H faiVbipnin'e) .0Pi‘e J' l k 'ĆJ ProPa§anda anglikańska doznaje w Pie­moncie gdzie nawet dziennik protestancki wychodzi, drogę temu złemu
toruje. W ostatnich czasacli pismo rzymskie C M lta c a t l a p  o g S o
dam'*15 P01P'saną p l* ez, s.ześciu dygnitarzy kościoła anglikańskiego pod 
datą 15. marca r. b., która to odezwa obrócona jes t  do kilku  J e ż u
/ o l  i  T r  L °.m̂ d%k0r  "  ^ c k t c y o  w yznających czystszą  doktrynę pisma 
!fv ill T  i  , W koscto. itt:  , Na początku powołują się piszący na li- 
sty letore vy Londynie u księdza Cas-iano di Col widzieli dalój wykła­
dają naprzód ze trzeba się w rozumieniu Pisma Śgo trzymać tłórna- 

zema pierwotnego kościoła, powtóre że należy szanować najstarsze li­
t u j e  oczyszczając je  tylko z naleciałości, potrzecie że jest rzeczą ko- 
n eczną trzy stopnie hierarchii duchownej biskupów, księży i diakonówr,/mr°ĉh m °°" ^  -

Sprawa m uiionków  Madiai we Florencyi.
hranciszek Madiai oberżysta we Florencyi i żona jego Róża skaza­

ni zostali przez trybunał krajowy, pierwszy na 4 l a t / l  miesięcy l e ­
zienia ■ ciężkich robót, druga na 3  ̂łata i 9 miesięcy wię“ ien f z a  na- 
wracame na protestantyzm faktami udowodnione. Znaleziono u małżon- 
kow Madiai skład biblii i książek nahnznvph i

między Anglików, Prusaków, Holendrów, Szwajcarów i Francuzów utSo- 
[ Z r l ih  Ww  ne# P popędu deputacyą, która pospieszyła do Florencyi 
LrH Rn i Księciu przedstawiła. Na czele deputacyi znajdował s?ę 
lord Roden. Wielki Książę odpowiedział, że rzecz została wedle praw 
rozstrzygnięta  ̂i ze żadnego wdania się obcego przyjąć nie może. 
i . > pizełozemu deputacyi znajduje się zaręczenie, jako w krajach do5 “ S w a c i e  t°me iepUta,Znalê ’ kośció1 kdlolicŁl wszelkiej tw o b o -
c iL n  y • J u wielkiej mierze z prawdą niezgodne. Z drugiei
stiony moznaby się zapytać, coby powiedziały rządy protestanckie " d y ­
by deputacya podobna z katolików złożona p rz e b i ła  wstawia" śie za 
katolikami sądownie skazanymi: n. p. za księdzem Newman w Anglii 

Obrońcy rządu toskańskiego w następujący sposób o sprawie Ma-
t  ‘ r Zn ,n"Ją- rVliep,odobna przypuścić, iżby protestanci mogh miec ?e 
sam e prawa w lo skann  co katolicy w krajach protestanckich Prawo 
dawstwo angielskie, pruskie, szwajcarskie, holenderskie, zapewniaia ka 
tol.kom wolność wyznania; jeźli tej wolności brakuje iest^ J E  .  t a '  
sady. I rzeciwme w Toskanii wolności wyznań prawo zgoła nie zaręcza ­
łam obce wyznania są tylko cierpiane. °  z a r? cza,

Deputacya protestancka nie uważa swego posłannictwa za skończo­
ne Ci panowie chcą utworzyć komitet główny, tudzież komiteta miei-
PrześfaJow a n i a c h * m o s ta c h ,  dla dowiadywania się o wszystkich 
prześladowaniach dla sprawy protestantyzmu poniesionych.

A Z Y A .
TONG - KING. 

M ęczeństw o X. Bonnard.
L.sty z Tong-K ing  donoszą o chwalebnem męczeństwie księdza 

Bonnard misyonarza Zgromadzenia Misyi zagranicznych. Nowy wy/naw-
maja r?" b. e dla miłości jk u sa  C k & J sa  po-
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J e d e n  z to w arzyszów  m ę c z e n n ik a  ks. L e  G rand  pisze 11 m a ja :

„G łow a m o ja  je s t  p o d  m ieczem  i sp a ść  m oże  każdego  dnia. Ks. 
„Scboeffler  zos tał śc ię ty  1. m aja  rok  temu, X. B onnard  taką s a m ą  śm ierć  
„poniósł p rz e d  11. dniami. To moi w spó łtow arzysze .  Je s t  nas je s z c z e  
„ośm iu tu ła jących  się tu i ow dzie  w oczekiwaniu  aż nasza  godzina  vvy- 
„bije. P iękna bo  to owa godzina m ęczeńs tw a .  C hw alebnie  je s t  dla 
„imienia Jezusa  uk lęk n ąć  p rzed  katem  p rz e b a c z a ją c  mu z całej duszy.  
„C hw alebnie  je s t  u m rze ć  dla Ewangelii,  Ewangelie  k rw ią  sw o ją  p o d p i­
n a ć .  Chw alebnie  je s t  puścić się w ślady  św ię tych  apos to łów  i ś w i ę ­
t y c h  m ęczenników , k tó iz y  tyle dla Boga i ludzi zrobili, k tó rzy  śm ierc ią  
„sw oją  skruszyli ba łw any  a krwią sw oją  zmyli ślady  tylu nieczystości.  
„P ięknie je s t  nakoniec  pójść do n ieba i tam chw ałę  wiekuistą znaleść. 
„Jeź libym  w ięc i ja ,  choć  niegodny tak wielkiej ła sk i ,  upad ł w sz ran ­
k a c h  co  rok  sk rap ia n y ch  krwią f rancuzką  i aposto lską ,  nie powinniście 
„p łakać ,  ale racze j  c ieszyć się macie.”

A F R Y K A .
EGIPT.

M isya Franciszkanów w Kairze.
Misya F ranc iszkanów  w Kairze zos ta jąca  pod  p rze w o d n ic tw em  ks. 

G uasco  di S o lero  de lega ta  apos to lsk iego  dozna je  szczegó lnych  w zg lę­
dów  ze  s tronv  w’icekro la  Egiptu. W roku zesz łym  książę  ten dał  mi- 
s y o n a rz o m  milion ceg ie ł na w ybu d o w an ie  kośc io ła  katolickiego w Kai­
rze ,  zaś  w roku b ie żą cy m  p o d a ro w a ł  im dom  i m iejsce na w y b u d o w a ­
nie kośc iolka we wsi Cafer-el Ziat w ś rodku  Delty. Kościół katolicki 
w Kairze n iedaw no został pośw ięcony . Na pięknej je g o  wieży pow iew a 
ch o rą g iew  biała z pięciu cz e rw onem i krzyżam i.  Jes t  to cho rąg iew  mi- 
syi. Ks. Guasco di So lero  myśli teraz o założeniu p rzy tu łku  dla sierot.

A M E R Y K A .
STANY ZJEDNOCZONE.

Sobór w Baltimore.
P ie rw szy  S o b ó r  N arodow y  S tanów  Z je d noczonych  A m eryk i pó łno­

cnej o d b y ł  się w m iesiącu maju.
Rozległy ten kraj k tó ry  dawniej je d n ę  tylko s tanowił p rowincyą,  

dziś dzieli się na sześć  prowincyi,  m ianow icie : Baltimore, New-Yorck, 
St. L ouis ,  Nouvelle O rleans ,  Cincinnati i O regon-C ity .  Na p ie rw szym  
S ynodz ie  p row incyona lnym  w Baltim ore 1829. widziano tylko a r c y b i ­
sk u p a  m ie jscow ego  z t rze m a  sufraganam i *) i b iskupa  z St. Louis w ów ­
c z a s  za leżącego  w p ro s t  od Rzymu. W  r. 1843 na 3. S o b o rz e  p row in­
c y o n a ln y m  było już  17 b iskupów . Dziś w sześc iu  p ro w in cy a ch  znajduje 
s ię  sześc iu  a rcyb iskupów , dw udziestu  siedmiu b iskupów  u iecezya lnych  
i d w ó c h  w ikaryuszów  apostolskich  ozdob ionych  godnośc ią  b iskupów  
in parlibus.

Na S o b ó r  n a rodow y  s tanęło  sześciu a rc y b isk u p ó w  i dw udziestu  s z e ­
ściu b iskupów , tudzież p e w n a  liczba teologów. N iek tórzy  przybyli z b a r ­
dzo  d a lek a  ja k  ks. A lem any biskup z M onterey w Kalifornii i b iskup  
z S an ta  F e  w N ow ym  Meksyku. T rzech  tylko by ło  n ieobecnych ,  b iskup 
z V incennes  baw iący  w E uropie  i d w ó ch  b iskupów  z Oregonu.

) Do r. 1808 b iskup  w  B a lt im ore  rządz i!  kośc io łem  S tanów  Z jednoczonych ,  W tśj  
pocę Pius VII w y n ió s ł  tę s to l icę  b iskup ią  do  rangi a rc y b isk u p ie j  m e tropo li i  i p o d ­
ał jej cz te re c h  su f raganów  b iskupów  N e w -Y o rck ,  Filadelfii, Bostonu i B ą rds tow n .
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Biskupi  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  nie  s ą  to b i s ku p i  e u r o p e j s c y  z 
p o ł o ż e n i e m  u r z ę d o w e m  i z a p e w n i o n ą  eg z y s l e n c y ą .  To m i s y o n a r z e  n a j ­
czę śc i e j  wy sy ł an i  z E u r o p y , w y p r ó b o w a n i  n a j c i ę ż sz em  a p o s t o l s t w e m  
i p r z y m u s z e n i  ży c  z j a ł mu żn y  Dzieli ich n a r o d o w o ś ć ,  g d y ż  m i ęd z y  ni­
mi  s ą  F r a n c u z i .  I r l a n d c z y c y ,  N i e m c y ,  j e d e n  W ł o c h ,  j e d e n  Be lg i j czyk;  
j e d n o c z y  go r l iw oś ć  w  s ł uż b i e  Bożej .

S o b ó r  n a r o d o w y  r o z p o c z ą ł  s ię od  b a r d z o  u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s t w a  
w  k a t e d r z e  w Ba l t imore  i od  p ro ce s y i  po  rni śec ie  dnia  9. m a j a  T łum 
p o b o ż n e g o  ludu  c i sną ł  s i ę  t a m  w ś l a dy  tylu d y gn i t a r z y  k oś c i e ln y ch .  
Z a r a z  n az a j u t r z  O jc o w ie  S o b o r u  pr zys tąp i l i  d o  p r a c  sw o i c h  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  ar cy  b i sk up a  z Ba l t im ore  k s .  Kenr ick  a b l e g a t a  p a p i e z k i e g o  
pro hac vice. N a r a d y  uk oń czy ły  się z u ro c zy s to śc i ą  W n ie b o w s t ą p i e n i a :  
t a k  ca l e  t rwan i e  S o b o r u  nie p r zen io s ło  j e d e n a s t u  dni.

S e r d e c z n a  j e d n o ś ć  pa no w a ła  m i e d z y  O jca mi  S o b o r u .  Pos t anowi l i  
om w n i e ś ć  do  p ap i eż a  o u tw o rz en i e  j e d e n a s t u  n o w y c h  d y e c e z y i ,  z g o ­
dzili s i ę  na z a p r o w a d z e n i e  j e d n o ś c i  i ns ty tucyi  l i turgicznych,  poleci l i  k o -  
nysy !  s p e c y a l n e j  z 3  b i s k u p ó w  u łożen i e  ka t e c h i z m u  j e d n e g o  na  w s z v -  
s t kie  d y e c e z y e ,  o świadczy l i  s ię  p r ze c i w  w y c h o w a n i u  r z ą d o w e m u ,  z a l e ­
c a j ą c  z a k t a d a m e  s zk ó ł  ka to l icki ch ,  potępi l i  t a j e mne  s t o w a r z y s z e n i a  a m i a ­
nowic i e  w o l n om u la r s tw o ,  r o zp o r z ąd z i ł ,  j ak ich  r ęk o j m i  w m a ł ż e ń s t w a c h  
m i ę s z a n y c h  ż ą d a ć  na leży ,  o zn acz y l i  l i c zb ę  św ią t  o b o w i ą z u j ą c y c h  i dni 
p o s t u ,  p r zy j ę l i  j e d n o s t a j n y  s y s l e m a t  z a r z ą d u  w ła snośc i  d u c h o w n y c h  ild

Roz dz i e l a j ąc  się O jco w ie  S o b o r u  wydal i  do  w ie rn yc h  list pa s t e r sk i  
p e ł e n  na j cz ys t s z e j  p o b o ż n o ś c i  i p o d d a n i a  się S to bc y  apos to l sk i e j  a w z m i a n ­
k u j ą c y  o w aż n i e j s z yc h  po s t ano wi en i ac h .  Napisa l i  t akże  list d z i ę k c z y n n y  
d o  k o m i t e t ó w  s t o w a r z y s z e n i a  ku ro zk r ze w i an iu  w ia r y  w P a r y ż u  i Lug -  
du m e ,  k t ó r e  to s t o w a r z y s z e n i e  czyni  b a r d z o  wiele dla u b o g i e g o  ko śc io ­
ł a  A m er yk i  Pó łnocne j .  W  liście o  k tó r y m  m o w a ,  c z y t a m y ,  ż e  dla p o ł ą ­
cze n i a  s i ę  b l i ż s zego  w  m od l i tw a ch  i p r ac y ,  z tą  zasłużoną" insty t u cy ą  O j­
cow ie  S o b o r u  pos t anowi l i  b y  s t o w a r z y s z e n i e  zo s t a ło  p o  ws zys tk i ch  d v e -  
c e z y a c h  z a p r o w a d z o n e .  J

Akta  S o b o r u  nic n i e zn a cz ą  póki  ich O jc i ec  Ś. n i ep o t w i e rd z i .  W y ­
s ł an o  t e dy  z niemi  do  R z y m u  ks.  van  d e  Ve lde  b i s k u p a  z  Ch icago .

N o w y  S o b o r  n a r o d o w y  ma  s i ę  z e b r a ć  za lat  10.
J a k ż e  p o c i e s z a j ą c y  jes t  w id ok  n i e z m ie r n y c h  p o s t ę p ó w  ka to l i c yz m u  

w  A m e r y c e  P ó ł n oc ne j !  Ty le  s i ę  l am z rob i ł o  od  lat t r zydz i e s tu .  B ó g  p o ­
zwol i  z e  j e s z c z e  s i ę  w ięce j  w p r z y s z ł o śc i  z robi .

Kościół katolicki w Texas.

r  ł 8 t 2 ' k s ' ° 1 ! n ’ F r a n c u z - , lda ł  »ię do  T ex as  j a k o  w ik a r y u s z  
a p o s l o s k i  z d w o m a  tylko rn i syona rzami .  W  kilka lat l i c zba  ich w z r o ­
s ł a  d o  17. W s z e l a k o  c h o r o b y  i r o z m a i t e  n i epomyślno.śc i  r ozb i ł y  ten z a ­
s t ęp ^  N ie z r a ż o n y  a p o s t o ł  m i a n o w a n y  b i s k u p e m  w G a l v e s t o n ,  u d a ł  s ie 
d o  E u r o p y  i na p o c z ą t k u  ro k u  b i e ż ą c e g o  z a b r a ł  z s o b ą  do  Te xa s  s i e ­
d m iu  o b l a t o w ,  t udz i eż  s i ed mi u  s e m i n a r y s t ó w  t e go  z g r o m a d z e n i a ,  d z i e ­
więc iu  k s i ęż y  św iec k i ch  t r z e c h  b r a c i s z k ó w ,  o ś m  zakonn i c  i t r zy  po s tu -

d n o śc i  w T e \ r Z e - k r  bt,SkUP ° lJ in’ Że P r z y Sz^ )klóm wz ra s t a n i u  l u ­d n o śc i  w  Te x as  j u z  l i c zba  j e g o  p o m o c n i k ó w  j e s t  z a  mał a.  W  liście
sw o i m  w s p o m i n a  ze  k l a s z to r ,  k tóry  za łoż y ł  w S an  An tonio  idzie  p o m y ­
ś ln ie ,  w y r a ż a  t a kż e  n a d z i e j ę ,  j a k o  s zk ó ł k a  c h ł o p c ó w  p r z y c z y n i  s i ę  do  
o d r o d z e n i a  z a n i e d b a n e j  mora ln i e  i u m y s ło w o  ludnośc i  m ie j s cow e j .

T rzy nowe katedry w  Stanach Zjednoczonych. •

O hi oD nL?c 3p  Pa ź ^ iernika  zos t a ł a  p o ś w i ę c o n a  k a t e d r a  w  Lou isvi l le  n ad  
u n i o .  Ks  P u r c e l l  a r c y b l s k u p  z c m c m n a t i ,  zn a n y  w E u r o p i e  z t ego ,  ż e
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d y s p o n o w a ł  na śm ierć  hr. B o c a r m e ,  dop ełn ił  ob rzęd u  w  a sy s ten cy i  ar­
cyb isk u p a  z B alt im ore ,  ośm iu b isk u p ów , j e d n e g o  infułata i znacznej li­
c z b y  d u ch o w n y c h .  W Louisv i l le ,  d ok ą d  p rzen ies ion o  sto licę  biskupią  
z Bardstow n w r. ł 8 4 l . ,  je s t  7  k o śc io łó w  kato lick ich ,  ko leg ium  Jezui­
tów  i klasztor k o b ie c y  regu ły  Dobrego P a ste rza . W  d y e c e z v i  znajduje  
się j e s z c z e  k lasztor dominikański Ś a in t e - R o s e  i o p a c t w o " Trapistów  
u G ethsem ani.

Dnia 14. l istopada miało s ię  o d b y ć  p o ś w ię c e n ie  b ard zo  pięknej ka­
tedry w  A lbany nad rzeką  Hudson, a dnia 22. listopada p o św ię c e n ie  ka­
tedry w Cleveland nad jez io rem  Erie. *)

W tej chwili budują s ię  j e s z c z e  katedry w Filadelfii,  Buffalo i Char­
les tow n, a spalona  katedra w Pittsburg już została  na n ow o wzniesiona.

W yp ra w a  do Japonii.
Zapow iedziana  a później w w ą tp liw o ść  podana w y p ra w a  do  Ja p o­

nii p rzych od z i  w r e sz c ie  do skutku. S k ła d ać  ją b ę d ą  okręt  lin iowy o stu 
d z ia ła ch ,  trzy p aro w e  fregaty i trzy korw ety .

SPRAWY PUBLICZNE.
N O W E  W Y B O R Y  N A  S E J M  W  B E R L I N I E .

O d b y ł y  s i ę  w  c a ł y c h  P r u s a c h  a  z a t ć m  i w  P o z n a ń s k i e m  w y b o r y  d o  
o b u  i zb .  W y p a d e k  ich m n i e j  j e s t  p o m y ś l n y  d l a  n a s z ć j  n a r o d o w o ś c i  n i ż l i -  
ś m v  s i ę  s p o d z i e w a l i ,  n i e m n i ć j  p r z e c i e ż  z a s p o k o i ć  m o ż e .  D o ś ć  P o ł y k ó w  z a ­
s i ą d z i e  n a  ł a w a c h  p r u s k i e g o  p a r l a m e n t u ,  b y  k r a j  p o w a ż n i e  r e p r e z e n t o w a ć  
i p i l n o w a ć  i n t e r e s ó w  p r o w i n c y i .

F i z y o n o m i a  k ó ł k a  p o l s k i e g o  o d m i e n i  s i ę .  P r z y b y ł o  k i lku  z a c n y c h  i z d o l ­
n y c h  r e p r e z e n t a n t ó w ,  k i l ku  z p o m i ę d z y  n a j p o t r z e b n i e j s z y c h  n i e w r a c a .

W y b o r y  n i e k t ó r e  z a d z i w i ł y  i s ł u s z n i e  z a d z i w i ć  m o g ł y :  j e d n e g o  ( m ó w i ­
m y  t u  o  w y b o r z e  P.  M o i a r d  d o  l e j  i z b y  w  Ś r o d z i e )  z u p e ł n i e  p o j ą ć  n i e p o ­
d o b n a .

W  O s t r o w i e  o b r a n o  d o  I l e j  i z b y  J a ś n i e  O ś w i e c o n e g o  A r c y p a s t e r z a  
d y e c e z y i ,  k t ó r y  m a n d a t u  n i e p r z y j ą ł .

P r z y t a c z a m y  p i ę k n y  l i s t  o t w a r t y  j a k i  K s i ą d z  A r c y b i s k u p  w  tój  ok o l i ­
c z n o ś c i  d o  o b o r c ó w  o k r ę g u  O s t r o w s k i e g o  n a p i s a ł :

Najmilsi w Chrystusie Panu B racia i Z iom kow ie!
Ni ep o ś l ed n ią  se rcu  moj emu  o t uchą  w op ł akanych  r o z t e r ka c h  i dok uc z l iwy ch  

c i e r p i en i ac h ,  k t ó r e ,  j ak Wam w i a d o m o ,  r ę ką  n i eskąpą  wydz i e l ane  mi  b y w a j ą  za to, 
że śmiele  p r z y  k r z y ż u  i p r awi e  bosk ióm a h i s t orycznym bez chwiania  s ię s toję  i p r zy  
Boskiej  lasce  nadal  p o z o s t an ę ,  stal mi  się n i espodz i any  d o w ó d  przywiązania  i z a u f a ­
nia Waszego wi o b r a n i u  mię pos t em do drugiój  izby se j mu  kra jowego .  Dzięki  W a m  
za nie sk ł adam s e r d e c z n e j i  to tóm więcój ,  żeśc ie  pr zezorn i e  poznal i  p o t r z e b y  i w y -

) O ł t a r z  g ł ó w n y  w  C l e v e l a n d  j e s t  b a r d z o  p i ę k n i e  w  stylu g o t y c k i m  o z d o b n y m  
z d r z e w a  d ę b o w e g o  w y r z e z a n y .  P r a c y  tój  d o k o n a ł  s t o l a r z  S a i n t  Y v e s  w Br e t an i i ,  
g o r l i w y  restaurator c z y s t e g o  s t y l u  g o t y c k i e g o  w  s w o i c h  s t r o n a c h .



246 PR ZE G LĄ D  POZNAŃSKI.

magania czasu  o b e c n e g o ,  żeście  j e d n o m y ś ln ie  z b raćm i  naszym i katolickimi i innych 
p ro w in cy i  ka to lickich  , zw rócil i  baczność  i t ro sk l iw o ść  na  s p ra w ę  na jw ażnie jszą  bo 
re l ig i jną ,  na ow ą  p o d w a l in ę  p o m yślnośc i  pańs tw  i n a ro d ó w ,  na kościół nasz św ię ty  
apos to lsk i ,  k tó ry  j e d y n ie  i w yłączn ie  zdo len  j e s t  n ap raw ić  co się by ło  zepsuło; u t r z y ­
m ać,  co bez  n iego żadnćj  nie  ma trw ałośc i .

Mimo to p r z e c i e ż ,  lubo zawsze  go tów do of iar o sob is tych  i posług  pu b l iczn y ch ,  
m uszę  w r ę c e  W asze  czcigodni Bracia  i Z io m k o w ie ,  p o m n y  na s tanow isko  i c ięża r  
p r a c y  p a s t e r s k i ć j , w ły ch  mian >svicie s ’a n o w cz y ch  ch w i lach ,  p o m n y  na o w c z a rn ią  
k tóre j  mi się w tak w ażn y c h  czasach b ezkarn ie  o p u sz czać  n iegodz i ,  z łożyć  n a p o w r ó t  
ten  tak za s z c z y tn y  p rzez  W as mi udzielony m andat ,  z tćm p rzec ież  u p rz e jm e m  z a ra ­
zem  p o le c e n ie m  i z tą usilną p r o ś b ą ,  abyśc ie  i w drug im  w y b o rz e  jak w ogóle we 
w s zys tk ich  te raźn ie jszych  i p rzy sz ły ch  w y b o ra c h ,  nie ka id em u  duchow i w ierzą c ,  
ale dośw iadcza jąc duchów je ś l i  z  Boga są, tak ich  tylko m ężó w  zaufan iem  W a s z e m  
zaszczycali  w k tó ry c h  re l ig i jnośc i ,  p raw o śc i  i s u m ien n o ś c i  m ieć  b ędz iec ie  n ie w ą tp l i ­
wą r ęk o jm ię ,  że oni r zeczyw is te  W asze  d o b r o  m ieć b ę d ą  zaw sze  i w szędz ie  na celu 
D u c h o w n y m  atoli  nie m ogę  —  stósow nie  do daw nie jszego  ro z p o rz ą d z e n ia  m eg o  — 
tak d ługo  dozw olić  s w y c h  posad  o p u s z c z a ć ,  jak  d ługo  b rak  d u c h o w ie ń s tw a  w a r c h i -  
d y e c e z y a c h  m oich  p rzez  w zgląd  na p o t r z e b ę  p o s łu g  kap łańsk ich  w w łasn y ch  z ag ro ­
d a c h  n iezbędnym i ich czy n ić  będzie.

W k o ń c u  przy jm ijc ie  najmilsi Bracia  w C h rys tus ie  i Z iom kow ie  obok  b łogos ła ­
w ieńs tw a  s z c z e re  m oje  dzięki  i s e rd e c z n e  p o z d ro w ie n ie ,  a z an o sząc  W asze  k o rn e  
m odły  p r z e d  t r o n  N a jw y ż s z e g o ,  nie  zapom inajc ie  w p o ś ró d  nich o W a s z y m ,  duszą  
i s e rc e m  p rz y w iązan y m  do  Was wszystk ich  p as te rzu .

W Poznan iu  w dniu św ię ta  ś. Marcina,  Biskupa i W yznaw cy , ro k u  Pańskiego 4852.

Leon , Arcyb iskup .

W  tej chwil i  w ła śn ie  s ię  i zb y  w  Berlinie zeb ra ły .  Jakież jest  p o ło ­
żen ie  r z e c z y ?

W y kła d a l i śm y  w ie lokroć ,  w  nin iejszym  n a w e t  nu m erze  m ó w il iśm y  jak  
ro zu m ie m y  o b o w ią z k i  P olaków  na Se jm ie  pruskim. Nie  w id z im y  potrzeby  
u w a g  na szy ch  pow tarzać.

Na d w ie  tylko okoliczności b a czen ie  d e p u to w a n y c h  polskich raz j e s z c z e  
z w ra c a m y .

Sejm  teraźniejszy  za jm o w a ć  s ię  b ęd z ie  przerobien iem  k o n sty tu c j i  i co  
w a żn ie jsza  katcliekiemi spraw am i.

W k w e s ty  i K onstytucji  w e d le  nas droga Po lak ów  jest  w y r a ź n a .  Ani  
jej bronić n iepow inni,  ani jej obalać  n iem ogą. Godzi im się ile razy idz ie  
o jak ieś  rękojmie w y r a ź n e  s ta w a ć  po stronie o b r o ń c ó w  konstj lucy i;  bardzo-

s<ę pomylili  g d y b y  dla o d e r w a n y c h  zasad o p o z y c y ą  polityczną p rzed s ię -

Nic niem a g o rszeg o  w  na szem  po ło ż en iu ,  nic mniej z a s łu g u ją ceg o  na 
sza c u n e k  jak o p o z y c y a  dla o p o zy cy i  a c ó żb y  innego b y ła  o p o z y c y a  P olaków  
w  Berlin ie?  Dajmy na lo, co  w ą tp l iw o śc i  podlega ,  że ich g lo s y  p o m o g ły b y  
do  obalenia ministerstwa, c z y ż  m in istrow ie  k tórzyby  nastąpili  by liby  lepsi  
dla naszej n a r o d o w o ś c i?  N iezn a m y ż  j e s z c z e  tych w szy s tk ich  l iberalis tów,  
którzy k iedy  im o p o m o c  parlamentarską chodzi  k łaniają s ię  Polakom , a są  
z a w s z e  g o to w i  p r z y jm o w a ć  w y j ą t k o w e  r ozp orządzen ia  dla K sięs tw a .  P rzy ­
pom nijm y so b ie ,  zasiadali  oni w s z y s c y  w e  Frankfurcie, k ied y  tam pra w a  
n a jś w ię t s z e  P o la k ó w  zdeptano .

Czego także n ie m o że m y  d o s y ć  p o w ta r z a ć ,  to ż e  Polakom w  o b e c  N ie m ­
c ó w  n ieprzystoją  inne z a p a sy  i inne porażki,  jak z a p a sy  i porażki na polu  
narodow órn .

W k w e s ly a c h  katolickich o b o w ią z k i  d e p u to w a n y c h  polskich są  w y r a ­
źne .  W yobrazic ie le  katolickiego kraju, p o w in n i  oni bronić  ko śc io ła  i praw  
je g o  przes trzeg a ć .
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W  t y m  c el u  p o t r z e b n e  j e s t  p o r o z u m i e n i e  z  ka to l ikami  p ru sk i mi .  M ó ­

w i m y  o p o r o z u m i e n i u ,  p o ł ą c z e n i e  b y ł o b y  z b y t e c z n e .
P o r o z u m i e n i e  t e m ł a t wi e j  p r z y j dz ie ,  że  z na cz n i e j s i  katol icy n i e r a z  s z a c u -  

n e k  dla n a r o d o w o ś c i  polskiój  p o k a z y w a l i .  K a ż d y  p e w n i e  p a m i ę t a  p r z y j a z n e  
w y s t ą p i e n i e  P.  P. R e i c b e n s p e r g e r ,  R b o d e n  i t. d.

J e ś l i b y  w  k ó ł k u  m i a ł y  j a k i e  t r u d n o ś c i  z p o w o d u  s p r a w  r e l i gi jnyc h n a ­
s t ąp ić ,  p r o s i m y  oboj ę t ni e j  dla  k a t o l i cy z mu  u s p o s o b i o n y c h ,  ż e b y  się  n a d  n a ­
s t ę p u j ą c ą  r z e c z ą  z a s t a n o w i l i ;

K w e s l y e  re l igi jne  d o t y k a j ą  s u m i e ń  i w  n ich  ż a d n e  us t ą p i en i a  n i e  s ą  p o­
d o b n e .  W  pol i t yce  n a j ż a r l i w s z y  s t r o nn i k  j a k i ó j ś  opini i  nie  m o ż e  z a r ę c z y ć  
że  się  nie  m y l i ;  w  religii,  k a ż d y  w i e r z ą c y  mus i  p o w i e d z i e ć  że  p r a w d a  j e s t  
po  j e g o  s t ronie .

G d y b y  c ze go  n i e c h c e m y  p r z e w i d y w a ć  k ó ł k o  pol ski e  ś mi a ł o  n a  d r o g ę  
k a to l icką  nie  w e s z ł o ,  m us ie l i by  gor l i ws i  w  r z e c z a c h  re l i g i jnych  o d  s o l i d a r ­
nośc i  s i ę  uchyl ić .

Taki  ich ś w i ę t y  o b o w i ą z e k ;  o p r ó c z  t ego  mi e l iby  oni  za  s o b ą  i w a ż n e  
p o w o d y  d o c z e s n e .

N i e p r z y j a ź n i  n a m  p o w t a r z a j ą  z a w s z e ,  że  rel igia  j e s t  ty lko  ś r o d k i e m  dla 
P o l a k ó w ,  o w o ż  c h wi la  z a d a n i a  f a ł sz u  tćj o b e ld z e .

Z d r u g i e j  s t r o n y  E u r o p a  zna  P o l a k ó w  j a k o  k a t o l i ków;  z r z e k a j ą c  się  c h a ­
r a k t e r u  k a to l i ck i eg o zd ar l iby  tylko z s i ebie  w  o c z a c h  ś w i a t a  to, co i ch n a ­
r o d o w o ś ć  na jdo bi ln ió j  z n am i o nu j e .

W y m i e n i l i ś m y  w z g l ę d y  p r z e w a ż n e ,  c ó ż k o l w i e k  b ą d ź  c h c e m y  się  s p o ­
d z i e w a ć ,  że  n i e  p r z y j d z i e  do  ż a d n y c h  r o z r ó ż n i e ń  i że d e p u t o w a n i  p o l s c y  
n i e z a p o i n n ą  ani  n a  c h w i lę  o tern co w i n n i  Bo g u  i Oj czyźn ie .

W Y R O K  N A  HR.  A DAMA P O TO C KI E GO .

P o d  d n i e m  2 7 .  w r z e ś n i a  s ą d  w o j e n n y  w  W i e d n i u  w y d a ł  w y r o k  s k a ­
z u j ą cy  hr .  A d a m a  Pot oc ki eg o na  sz eśc i ol e t ni e  w i ę z i e n i e  f o r t e cz ne  w  k a j d a ­
n a c h  z p o w o d u  ż e :

„ A d a m  hr .  Po t ock i  p r z y  p r a w n i e  p od n i es i o n e j  i stocie c z y n u ,  ze  z b i eg u 
„ o k o l i c z n o ś c i  p r z e k o n a n y  z os t a ł ,  iż w  os ta tn i ch  c z a s a c h  a m i a n o w i c i e  o d  
„ m i e s i ą c a  m aj a  1 8 4 8  r.,  mi a ł  u d z i a ł  w  p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  i z a m i a r a c h  pe-  
„ w n e g o  s t r o n n i c t w a  r e w o l u c y j n e g o  k u  p r z y w r ó c e n i u  n i ep o d l e g ł o ś c i  p a ń s t w a  
„ p o ls k ie g o ,  t ak j a k  o n o  i s tn ia ło  p r z e d  p o d z i a ł e m ,  a z a t e m k u  o b a le n i u  r z ą -  
„ d u  w  k r a j a c h  po l sk i ch  p o d  k o r o n ą  a u s t r y a c k ą  p o ł ą c z o n y c h . "

W y r o k  t en  z os t a ł  z a t w i e r d z o n y  w  d r o d z e  p r a w a ,  w s z e l a k o  c e s a r z  p o d  
d a l ą  25.  p a ź d z i e r n i k a  hr .  Po t oc k ie g o  z u p e ł n i e  u ł a s k a w i ł .

Nie r a dz i  p o d n o s i m y  g l os  p r z e c i w  c z y n o w i  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  j akić j  
l akić j  ł a s k a w o ś c i  d o w o d z ą c e m u ,  n i e p o d o b n o  n a m  p r z ec ie ż  w s t r z y m a ć  się 
o d  d w ó c h  k r ó t k i c h  u w a g ,  r a z  że  w i d o c z n i e  s ą d  n i e z n a l a z ł  w i n y  k i e d y  ż a ­
d n y c h  f a k t ów  w y r a ź n y c h  p o  c a ł y m  c h a ł a s i e  j ak i  ta s p r a w a  w  E u r o p i e  u -  
c zy n i ł a  n i e p r z y t o c z y ł ,  p o w t ó r e  że  p rz ycz .yna  s ka zan ia  l ak j a k  zos t ał a  d l a  
zas ło ni ęc ia  g w a ł t u  s f o r m u ł o w a n a ,  m o ż e  w  k a żd ó j  chwi l i  k a ż d e g o  Pol aka  
w  w i n o w a j c ę  zamienić .

P A N  D E  M O NT A LE MB ER T  I S P R A W A  POLS KA.

Pi sma  n a s z e  c z a s o w e  u g a n i a j ąc  się za p o w o d a m i  n i ec h ęc i  d o  P. d e  
M o n ta le m be r t ,  a n i e ś mi e j ą c  r z u c a ć  m u  ka mi e ni  j e d y n i e  za  j e g o  f r a n c u z k i e  
w y o b r a ż e n i a ,  w i e l e k r o ć  u p o r n i e  p o w t a r z a ł y ,  że  w y r z e k ł  się on  u c z u ć  s w o ­
ich d a w n i e j s z y c h .  Ki lka r a z y  z a p r z e c z a l i ś m y  s t a n o w c z o  t y m  l e k k o m y ś l n y m
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i n i egodnym oskarżeniom,  t er az  mam y  pod  ręką  n o w y  d o w ó d  p r a w d z i w o ­
ści naszych zaręczeń.

P. de Montalember t  ogłosił  w a ż n ą  książkę p. t. D es in lere ts  catlioli- 
ęu es an X I X  siecle , z której  w  nas t ępnym numerze  pisma naszego zdamy  
obszernie  sp r awę .  Owo ż  w  tej książce oprócz  kilku przy j aznych  w sp om ni eń  
zna jduj ą  się nas t ępu jące  ok re s y :

„Polska to praw ow ierne  k ró l es two,  d ługo  n i ezwyci ężona  zapora  E u r o -  
„py  i kościoła od islamizmu tudzież schizmy greckiój,  potępiona  p rzez  Vol- 
„taira p ierwej  nim j ą  skaza ł a  Katarzyna,  Polska k r w a w a ,  r ozda r ta ,  s z a m o ­
t a ł a  się z początkiem stulecia pod  s zponami  potentatów,  którzy po raz pier- 
, ,wszy  od ery  zbawieni a  dokonal i  mordu  na chrześc iańskim n a r o d z i e . . .

„Nieszczęś l iwa Polska n ieodzyskała  tćj niepodległości ,  którą  papież  Kle- 
„mens  XIII w  tak r zew ny  a w  tak nakazuj ący  sposób  znikczemn ia lym kró-  
„lorn zachodu  polecał .  Ofiara najopł akańszego opuszczenia,  nie spos t rzega  
„ona  jeszcze zorzy zadosyć  uczynienia  które  jej się należy,  sko ro  tylko w y ­
r z e k n i e  się ona wspólni c twa  z duchem r ewo lucy jnym.  Wsze l ako kto tyl- 
„ko wie  jak nieszczęście pop raw ia  narody  co n iezwątp i ły  o sobie,  kto zna 
„ s ka rb y  odwagi  i rezygnacyi  żyjące w  głębi  s t rapionych s er c  polskich,  kto 
„się p r zekonał  o  s i lnym powroci e  do praktyki  religii, o niezaprzeczonej  po- 
„p r aw ie  obycza jów  i o niezłomnej  wierności  dla w ia ry  p r a wdz iwó j ,  jakie 
„się objawiają  w  każdem westchnieniu,  w  każdej  boleści  tego nie do w y ­
t ę p i e n i a  n a r o d u , kto nakoniec ufa w  miłosierdzie i spr awied l iwość ,  len 
„m e  może w yr zec  się nadziei  lepszej przyszłości  i uw ie rzyć ,  że Polska u- 
„pad l a  n i epowro tn i e  w  wieku,  w  którym Ir landya  i Grecya  ożyły.“

Mamy nadzieję,  że przytoczone  przez  nas w y m o w n e  w y raz y  starczą,  
by  raz na zawsze  fa ł szywy pozó r  złych dla P. de Montalember t  w  jednój  
części  publiczności  polskićj usposobień,  z polemiki usunąć .

C ES A R S TW O  WE FRANCYI.

Za dni kilka będzi e  ogłoszone ce sa r s two  w e  Francyi ,  za dni kilka Lu­
dwik Napoleon posi ędzie  ko ronę swego  st ryja i tytuł  Napoleona  III. p r zy ­
bierze.

My w y p a d e k  ten za rzecz  smutną  uw ażamy .
Daleką  jes t  od nas myśl  zarzucani a pr ezydentowi ,  że zgwałc i ł  konsty-  

t ucyą  i dyk t a tu r ę  objął .  Mówil iśmy dawnie j  i po wta r zamy  t er az :  F r a n c j a  
miała  p r a w o  r a t owa ć  się w  g rudn iu  roku  zesz ł ego,  zaś  Ludwik  Napoleon 
stał  się tylko w y k o n a w c ą  życzeń  og romnć j  większości  kraju.

Wszel ako  uczyniwszy  on krok bolesną koniecznością  nakazany ,  powi ­
nien by ł  wielką odpowiedz ia lność  jaka zawsze  z pogwałceni a  p r a w  zaprzy ­
s i ężonych płynie ,  p od ep rz e ć  bezin t e re sownośc i ą  a nieograniczonóm p o św ię ­
ceniem dla ojczyzny.

Do tój wysokości  wzn ie ść  się nie umiał.
P o rw a n y  amhicyą  niższego r z ę d u ,  kusi się on o zaszczyty,  które są 

ana rch i zmem i które w 1 niczem nie zw iększą  siły czynienia dob rze ,  iaka 
miał  i ma w  ręku.  J 4

Wszakże  mu F r a n c j a  i lak od daw a ła  tyle w ład zy  ile chciał.
Powiada ją  u r z ędo wi  i n i eu r zędowi  s t ronnicy prezydent a ,  że  należy uo ­

sob ić  instynkla mona rch i czne  kraju.
Azaliż jeśli  chodzi  o z a sadę  król ewskości ,  jes t  podobny  inny król  dla 

Francy i  jak Hen ryk  Y ?
Powiada ją  dalćj ,  że  t r zeba  rękojmi t rwani a  ins tytuc jom.
Jakąż  rękojmią daje mona rcha  który nie ma sy n a ,  a jeźli go mieć bę ­

dzie to p r aw do po do bn i e  zos t awi  małole tnim,  który nadto  w  rodzinie  s w o -
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jćj złożonćj z m izernych  osobistośc i,  nas tępcy  ju ż  nie znakomitego ale na- 
w e t  p rzyzw oitego  w y b ra ć  nie może.

Nikt dzisiaj ze znam ien itych  ludzi politycznych w e  F ran cy i  nie staje 
w  ja w n e j  z rządem  opozycyi, ale i nikt nie zbliża się do r z ą d u .  W szys tko  
co zacne  moralnie, co w ysok ie  um ysłow o , trzym a się na uboczu. Tylko ga- 
w iedź  chc iw a  miejsc i zaszczy tów  garnie  się do p rzysz łeg o  m o n archy ,  p o ­
dania  p łask iego  d w o ra c tw a  odnaw iając .

Między przychylnym i n o w e m u  po rządk ow i rzeczy  jed y n ie  dosto jne  
miejsce trzyma ducho w ieńs tw o . Kościół f rancuzki w dzięczny  za p rzy ch y l­
ność  i zaufanie jakiego mu o d m aw ia ły  krótko w id zące  r z ą d y  p o p rz e d n ie ,  
głośno i skw apliw ie ,  skw ap liw ie j  i głośniej ja k b y  należało, b łogos ław i c e ­
sarzowi. W kró tce  w y ło ży m y  obszern ie  dla czego ża łu jem y tych usposobień , 
tu tylko z rob im y uw agę ,  że d u c h o w ie ń s tw o  k tórem u nie o w zg lę d y  o sob i­
ste ale o do b ro  religii chodz i,  ma w ted y  n aw e t  k iedy się zbytnie  w  tym 
k ie ru nk u  nachyla , szan o w n e ,  szlachetne  i w o lne  od wszelkiej w spó łk i  z dw o -  
ra c tw e m  położenie.

Niechcemy być n ie sp raw ied l iw i d la  p rezyden ta .  Nie zam yk am y  oczu 
na jego  w a r to ść  um y s ło w ą , na siłę  woli i b iegłość jakich dał tyle d o w o d ó w ,  
na w y raźn y  d a r  rząd zen ia  jaki posiada, na zd ro w y  ro z sądek  z jakim z w y ­
kle postępuje ,  na b y s t ro ść  z jaką  poznał F ran cy ą  i F rancu zów . O po zycy ą  
w  rodzaju  W iktora  Hugo u w a ż a m y  za rzecz  m a łą  i śm ieszną . Ale czego 
nie m ożem y p rzyp uśc ić ,  to konieczności rządzen ia  za pom ocą  ś ro d k ó w  p o ­
licyjnych i za p o ś re d n ic tw e m  d w o ra c tw a .

Z lej s t rony  je s t  w e  w szy s tk iem  co się dziś w e  F rancy i  dzieje coś co 
g o dn ość  na tu ry  ludzkiej poniża.

Być może, ż e  się rzec zy  z czasem zmienią nieco, że L udw ik  Napoleon 
da w ięce j w olności poli tycznćj, że o d su w ając  od sw eg o  bok u  p e w n e  oso­
b y  s łu ż b ę  cz y n n ą  k ra jo w ą  uczyni p o do bn ą  dla zacnych a d ośw iad czo n y c h  
ludzi, k tó rzy  się dzisiaj od niej o dd a lać  m u szą ;  w sze lako  nie zatrze to z łe ­
go jakie  sp ra w ia  rozb u d zen ie  z łych  ambicyi i p łaskich  ins tynktów .

W  tej chwili w szystk ich  zajmuje pytanie, czy  i jak zdoła  się n o w y  ce­
sa rz  u trzy m ać .  Jedni w id z ą  bliskość w ojny ,  inni n o w e  w slrząśn ien ia  p rze ­
w idują .  My i z tymi się i z tamtymi nie zgadzam y.

P ra w d a  tajemne są  drogi Boże, n iep o d o b n a  p rzew idz ieć  kolei z d a rz e ń ;  
w szak że  o tyle o ile uczy dośw iadczen ie  i zastanowien ie  godzi się w niosk i 
z faktów w y p ro w a d z a ć .

O w oż  my m niem am y raz, że ce sa r s tw o  p o trw a  dopóty  dopóki Ludw ik  
Napoleon żyć  będzie , p o w tó re  że n o w y  cesarz  zgoła o wojnie nie myśli.

Jakoż ż ad n e  s tronnic two nie posiada dosyć  siły by  obalić człow ieka  
po w o ła n e g o  na tron  p rzez  tyle milionów g łosów . *)

Co się tyczy w ojny : raz  jes t  ona n iepodob ieństw em  dopóty  dopóki 
F rancy a  n iezaw r/ .e  bliskiego aliansu z d rugiem  wielkióm m ocars tw em  np. 
z R osyą  lub A uslryą ,  a laki alians choć  może b y ć  zap ow iadany ,  ob iecy w a­
n y ,  p rzy g o to w y w an y ,  n iezaw odn ie  nie nastąp i;  p o w tó re  sprzeciw ia  się w y ­
obrażen iom  L udw ika  Napoleona w yłożo ny m  w pismach, k tóre  w ogóle nje 
są  dość  znane  i czytane, choć  klucz do w szystk ich  jego p ostępków  zaw iera ją .

W ojna ty lkoby w tenczas  nastąpiła ,  gdy by  obce m ocars tw a  F ran cy ą  do 
niej w z y w a ły  a tego ż a d n e  nie uczyni.

*) S tronn icy  g 'o so w an ia  p o w s z e c h n e g o  maja t e raz  nad  nim rozm yślać .  Niesłu­
sznie ty lko  n azyw a ją  ca le  g losow a n ie  f ran c u sk ie  k om edyą .  Z ap ew n e  m e  ma w o ln o ­
śc i  p ra w d z iw e j  zdania  tam, gdzie nie j e s t  p o d o b n y  w y b ó r  między d w o m a  p r a k ty c z n e -  
tni w ypadkam i i gdzie  z a p rz e c z e n ie  znaczy  to  sam o co anarch ia  j wszelako ła tw o  z ro ­
zumieć, że  L. N apoleonowi chodzi  o osob is te  p rzy zw o len ie  m assy  n a ro d u .  Każdy 
c h łop  będzie  m ógi pow iedz ieć ,  że  k o ro n ę  ces a rzo w i  w loży l ,  będ z ie  c e s a r s tw u  p r z y ­
chy lny .

P rz eg ląd  P o zn ań sk i .  XV. 32



250 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

i i Je(lna niesPok° j no^  ciągle nas zajmuje. Boimy się żeb y  ro d a c y  nasi 
lak, s k w a p h w .  do fa łszyw ych  nadziei, lak sk o rz y  do zmieniania k ie ru n k ó w  
oczekiw ań  sw o ich  w stronę  now ego  cesarza  niezwrócili .  O dnaw ian ie  wspo-sz l » p„ Mapm2ik'61,p'>i' dyn' "  “ " u  •n*mM kb»m
n v e h ° ! Óf . ni>: .“ ,an ,y p« .e k ° n a nie z je d n e j  s l rony ,  że  polityka f ran cuzk a  in­
ny ch  sobie  k ie runków  jak k ie runek  polski szuka ; p o w ló re  że jak e śm y  już

L u d w i k ' v a n d e  M z 'eh ™ jn y • m ° gąC*j Co* ««» Polski p rzynieść; p o t r z e c ie ż e  
L u dw ik  Napoleon osobiście  me ma żadnćj dla  ojczyzny naszćj przychylności

Z w raca jąc  się do  F rancyi p ow iem y, że w e w szystk ich  kolejach jak ie  ten 
n a ró d  przechodzi ,  je d n a  „ a s  myśl zaspakaja  zaw sze  i pociesza a ta ielt że 
k to V v 'la  ° r5m  1}I®, Slę cliłS,e Wielkich chrześc iańsk ioh  instytueyi wznosi,  
U k W. k s ie z t  P ° C.Z,,lhkuje na d ro d ze  p o jęć ,  który  posiada takich b isku pó w  
m e l z e ń o w  J  y \  5 p isarzy  re l ig i jny ch , który co rok tylu m is jo n a rzy  na
mi f  nnlHvrJn m * y 8 , # ’ ^  " reszc ie  ‘i’lu z ° a ">ienilościami n a u k o w e .tzz ",irf '•?s"kie » « .  «<i

(I g rudnia  1852. r . )

Do Prenumeratorów Przeglądu.

Pismo nasze w roku następnym wychodzić będzie pod temi sa- 
memi co dotąd warunkami.

Dwa tomy czyli ośm num erów, każdy numer najmniej z 7 arku­
szy  druku, opuści prasy w r. 1853.

Prenumerata wynosi rocznie złotych polskich trzydzieści sześć  czvli 
talarów sześć. •

Prenumeruje się na wszystkich pocztamtach państwa pruskiego 
i u k sięgarzy; wszelako drogę poczty przedeurszyslkietn sic zaleca.
7„na d0 Redakcy> można uskuteczniać pod adresem księgarni
Zupanskiego w Poznaniu.

Ostatni numer tegoroczny, podwójny w objętości, wyjdzie w pier­
w szych dniach stycznia. H

Pierw szy numer na rok 1853. ukaże się 10. lutego.
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PRZEGLĄD POZNAŃSKI
wychodzi ośin razy w roku, poszytami siedmioarkuszowemi 

co sześć  tygodni.

PRZEDPŁATA wynosi rocznie złŁ polsk. 36 czyli tal. 6, —  półro­

cznie złt. polsk. 18 czyli tal. 3.
Przedpłatę przyjmują, ale roczną tylko, wszystkie Urzęda pocztowe 

w  Państw ie Pruskiem. Przesyłka pocztą je s t na koszt administracyi 
Przeglądu. Tę drogę przede w  szystkiem  się zaleca.

Przyjmują także  p rzed p ła tę:
W  P O Z N A N I U  k s i ę g a r n i a  J .  K. Ż U P A Ń S K IE G O -

N . K A M I E Ń S K I E G O  i S p .
,  s s N O W A  (A. P o p l i ń s k i ) .
» L E S Z N I E  « E . G U N T H E R A .
* P L E S Z E W I E  * L. P U T I A T Y C K 1 E G O .
s G N I E Ź N I E  » J .  B. L A N G E .
* B E R L I N I E  * E. S C H N E I D E R A  i S p . ,  u n t e r  d e n  L i n d e n  19.
t  P A R Y Ż U   ̂ P O L S K A ,  r u e  i l e  S e i n e  S i.  G e r m a i n  SO.

W szystk ie  p rzesy łk i  do  R edakcyi  uskuteczn iać  się  mają pod a d r e ­

sem  księgarni Ż upańskiego  w  Poznaniu.

Redaktor odpowiedzialny 

DR A. K O C Z O R O W S K I ,
R y n e k  N o w e g o  M ia s l a  N r .  I .

P o z n a n ,  r z c i o n k a m i  P a w i e k i e m .  »  Q o b f .


